ROK XI OG. ZBIORU Nr. XXV. 


WALKA 
Z ALKOHOLIZMEM 


Czasopismo społeczno - naukowe 
POD REDAKCJĄ JANA SZYMAŃSKIEGO 


x POLSKI KONGRES 
PRZECIWALKOHROLOWY 


W KRAKOWIE 11-15. X. 1951 R. 


PAMIĘTNIK 
(PRZEBIEG, PRZEMÓWIENIA, REFERATY) 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Fałata 4, m. 1. 
Telefon 8-43-04. Konto Р. К. O. Nr. 14.814. 


WARSZAWA 
190 GRE 
Cena 3 zł. 


WALKA Z ALKOHOLIZMEM 
Czasopismo społeczno - naukowe pod redakcją JANA SZYMAŃSKIEGO 
Warszawa, ul. Fałata 4 m. 1, tel. 848-04, godz. 18--19. Konto P.K.O. Nr. 14.814. 


ZESZYTY, wydane w r. 1912 — 1914 w Krakowie. (Przed wojną powszechną) 

ZESZYT I, Kraków 1912, str. 32, cena 2 zł. 

Ks. K. Bisztyga T. Л. W walee z alkoholem“, (r. Giedrojć „Ze wspomnień o jubileuszu Konopnickiej, Prof. Dr. K. Klec- 
ki „Vrunki wyskokówe, a praca ludzka“, Prof. Dr. 4. Nowak „Alkohol, a sport“, Dr. Sł, Późniak „Alkohol w rodzinie robotni- 
Ка“, ks. H. Ssuman „Kilka słów o tak zw. umiarkowaniuć, red. J. Szymański „Krótki przegląd polskiej literutury przeciw- 
alkoholowej, Prof, Dr. B. Wicherkiewicz „Alkoholizm, a wzrok“. 

ZESZYT I z r. 101% (OG. ZBIORU TDP), str. 39, cena 1 zł. 

Prof. Dr. SŁ Ciechanowski „Kilka słów w sprawie alkoholizmu naszej młodzieży szkolnej“, Prof, Dr. W. Biechticrew 
„Istota kwestji walki z alkoholizmem, Dr. Szczęsny Bronowski „Dlaczego dzieciom nie należy dawać alkoholu %“, X. M, Kuzno- 
wieg TP. 1. „Praklyczne wskazówki w kwes(ji wałki z alkoholizmem wśród młodzieży rękodzielniczej i robotniczej”, J. Ciem 
bronieicicz „W jaki sposób nauczyciel walczyć może z pijaństwem:ć, J. Przybyła (Nierakoicski) „Sądy włościan o szynkarstwie 
galicyjskiem po zniesieniu propinacji i o zwalczaniu pijaństwa”, J. У. Trepka „Nieco o sposobie zwalczania alkoholizmu w Kra- 
kowie, Jan Szymański „Najbliższe zadania abstynentów* (Referat na III Pol. Kongresie Przeciwalkoholowym we Lwowie). 

ZESZYT II z r 1913 (OG. ZBIORU 111), str. 32, cena 1 zł. 

Prof. Dr. L. Popielski „O wpływie t. zw. umiarkowanego używania alkoholu na ustrój“, J. Ciembroniewies „NAodzież 
szkolna, a alkohol“ (badanie statystyczne), J. N, Trepka „Alkohol, a wojsko“, Dr. Marjan Roszkowski „Alkoholizm u dzieci”, 
sprawozdania i oceny przez prof, Dr, Wrzoska, Prof. Dr. Ciechanowskiego, A. Wodziczkę i J. S., Przegląd czasopism. 

ZESZYT II ТУ zr. 1918 (OG. ZBIORU IV — V) str. 64, cena 2 zł. 

br, Er, Chłapowski „Uzdrowiska ludowe dla alkoholików chronicznych, Prof, Dr. O. Bujwid „Alkohol jako środek de- 
zyntekcyjnyć, Doc. Dr. J. Mazurkiewicz „O zaburzeniach umysłowych wskutek ostrego zatrucia alkoholem Dr. J. Lewicki 
„Praca abstynencka w Апе“, Brunona Bruchnalska „Kilka uwag o stosunku władz państwowych i kościelnych w Anglji do 


ruchu wstrzewięźliwościć, J. Ciembroniewicz „Młodzież szkolna. a alkohol“ (badania statystyczne), B. Bruchnalska „Miss 
Agnieszka Кеба Weston — aposiołka wstrzemięźliwościć, M. Skiba „Towarzystwo Szkoły Ludowej w walce z atkoholiz- 
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mem“, Z. Abderman „Sprawozdanie z Międzynarodowego Kongresu Przeciwalkoholowego w  Medjolanieć, Adam Szymański 
„Przemówienie przy otwarcia wystawy przeciwalkohołowej w Krakowie, Oceny i sprawozdania przez Prof. Dr. Ciechaiow- 
skiego. M. Hornotecską iJ. 8. Kronika. Od Redakcji. 

ZESZYT I z r. 1914 (OG. ZBIORU VI), str. 36, cena I zł 

Prof. Dr. L. Popielski „O wpływie alkoholu na wydzielniczą czynność gruczołów żołądkowych B. Bruchnalska „Orga- 
nizacja Związków Nadziei, M. Могло „Związki wstrzemięźliwości młodzieży niemieckiej, J. ертеп „Dwa przyczyne 
ki do sprawy zamykania szynków w niedziele i świętać, J. N. Trepka „Walka z alkoholizmem w Afryce, Oceny i sprawozda- 
nia przez prof. Dr. Ciechanowskiego i J. Sa Przegląd czasopism, Wystawa Przeciwalkoholowa „Wyzwolenia“ w Krakowie. 


ZESZYTY, wydane w Warszawie po wojnie powszechnej (1920 — 1935). 

ZESZYT УТ — z т. 1020, ste. 82, cena 1 zł. 

Od Redakcji. Józef Bieliński „Z powodu 100-nej rocznicy ukazania się „Dzieła o pijaństwie* Dr. Jakóba Szymkiewiczać, 
ks, К, Niesiołowski „Kościół Katolicki w walce z alkoholizmem“. Prokurator J. Glass „Stany Zjednoczone jako potężny czyn- 
nik wszechświatowy w walce z alkoholizmem, Dr. WŁ Sterling „O nagłej utracie wzroku i o zaniku nerwów wzrokowych po 
zatruciu alkoholem denaturowanym, „Narodowy akt zakazu“ — przekład i streszczenie 17, Hornowskiej, Oceny i sprawozdania 
przez /. S, M. Hornowską, Dr. WŁ Sterlinga Dr. W. K. i Dr. J(ózefę) J(oleyko), „Ciekawy Dokument“, „Wyjątki z Dzieła o pi- 
Jaństwie Dr. I. Szymkiewiczać. (Jan Szymański) „Kilka słów o stanie sprawy walki z alkoholizmem w Polsce". 

ZESZYT VIIT z r. 1921 str. 86, cena 1 zł. 

Od Redakcji. Prof. Dr. Alfr. Sokołowski „Alkoholizm jako klęska społeczna”, Prof, Dr. 702, Ilornowski „Działanie alko- 
holu na narządy wewnętrzne organizmu ladzkiego*, ks, Kaz. Niesiołowski „Alkoholizm wśród klasy robolniczej w b. zaborze 
pruskim, Dr. /. Szmurło „Alkoholizm, a gruźlicać, Prof, Dr. Z. Daszyńska - Golińska „Piwo jako czynnik alkoholizmu“, red. 
J. Szymański „W sprawie monopolu spirytusowego”, 

ZESZYT IX z r. 1925, str. 86, cena 1 zł 

Od Redakcji. Prof. Dr. SI Ciechanowski „W sprawie walki z alkoholizmem w Państwie Polskiem“. Doe, Dr, R. Radei- 
wiłłowicz „Odpowiedzialność alkoholika“. Ks, Dr. J. Ciemnieicski „Alkoholizm, a Religjać, Dr. T. Jaroszyński „A psychologii 
alkoholizmu“, Jan Szymański „Odrodzenie Górnego Śląska, a Trzeźwość“. „Alkoholizm, a wojsko“, „Alkoholizm wśród dzieci 


szkolnych, „Niedopuszczalna гейша“. Dokończenie na IV str, okładki. 


Rok 1985. WALKA Z ALKOHOLIZMEM Og. zbioru Nr. XXV. 


Prawo przedruku i przekładu artykułów. zastrzeżone 


POD PROTEKTORATEM 
PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
Prof. lgnacego Mościckiego 


X-ty Polski Kongres 


Przeciwalkoholowy 
W KRAKOWIE 1-165. X 1951 R. 


PAMIĘTNIK 
(PRZEBIEG, PRZEMÓWIENIA, REFERATY ) 


WYDANO Z ZASIŁKU MINISTERIUM OBIEKT SPOŁECZNI. . 


102,691 


Polska Drukarma Nakładowa 
Spółka z ogr. odp. 
Warszawa, nl. Senatorska 17 
Telefon 251-58 


U = 
а 2 х. sl (28 harori ез.» 
Авс, «2042906 


ОЮ REDAKCJI 


Zeszyt ten „Walki z Alkoholizmem* poświęcony jest całkowicie re- 
Jeratom i przemówieniom wygłoszonym na X Polskim Kongresie Przeciw 
alkoholowym w Krakowie (11 — 18.X. 1981). 

Znaczne opóźnienie druku zostało spowodowane niemożnością otrzy- 
mumia na czas wszystkich referatów — i tak, niestety, rozporządzamy 
tylko ich częścią. 

Kierownicy polskiego ruchu przeciwalkoholowego, organizując Kon- 
gres, mający charakter jubileuszowy, zwracali się o wzięcie w nim udziału 
do przedstawicieli wszystkich kierunków i odłamów politycznych, społecz- 
nych, czy religijnych naszejo społeczeństwa, wychodząc z założenia, że 
2 powszechną klęską, jaką jest alkoholizm — winni walczyć wszyscy bez 
wyjątku obywatele, świadomi niebezpieczeństw z niej płynących. 

Skutki alkoholizmu ciążą nad catem. społeczeństwem — więc i walka 
z tą wielką klęską, o ile ma być celowa i skuteczna, musi być prowadzona 
wspólnemi siłami. 

Zachodzi tu zupełne podobieństwo do walki z klęskami żywiotowemi, 
lub wiellciemi chorobami społecznenu. 


Liczny udział w walce z aikoholizmem jednych, nieliczny innych, 
brak udziału trzecich, albo ostentacyjne wycofywanie się z udziału w Kon- 
gresie w przeddzień jego otwarcia malutkiej grupy uczestników i urza- 
dzanie swojego osobnego Zjazdu w tymże mieście i w tymże czasie — 
wszystko to świadczy, zdaniem naszem, jedynie o głębszem, lub mniejszem 
zrozumieniu i przejęciu się istotą wielkiego i nader złożonego zagadnienia 
alkoholizmu; jest nawet, do pewnego stopnia, miarą ї sprawdzianem uspo- 
lecznienia jednostek czy grup. 

Udział wszystkich w walce z wielką klęską społeczną, wspólne wy- 
stępowanie w tej walce, zwłaszcza w momencie jakby przeglądu sił wal- 
czących — są niezbedne dla skuteczności tej walki. 

Odsuwanie się na bok, rzucanie zza swych oplłotków kamyczków — 
szkodzi ruchowi, jako całości, pozbawiając go cech powszechności, а więc 
siły, niezbędnej dla osiągnięcia jakichkolwiek wyników, zwłaszcza gdy 
chodzi o przeciwnika tak potężnego, tak świetnie zorganizowanego, jak 
kapitał alkoholowy, a zagrażającego w pierwszym rzędzie sferom naj- 
uboższym, wydziedziczonym. 

Zgodnie z powyższem, podajemy tu wszystkie, bez wyjątku, referaty 
bez zmian i jakichkolwiek uwag z naszej strony, gdyż, pozostawiajc 
wszystkim całą swobodę wypowiadania się na Kongresie — chceny też 
w tym pamiętniku dać możliwie pelny i wierny obraz prac Zjazdu. 


С ДАУ ОЛШЕУ ДЕЛИ NONGEGR KSU 


POD PROTEKTORATEM 
PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
PROF. IGNACEGO MOŚCICKIEGO 


JUBILEUSZOWY 


X. POLSKI KONGRES 
PRZECIWALKRKOHOLOWY 


W KRAKOWIE Il= fs X. 1951 R. 


1904 — 1931. 


Zacząwszy jeszcze w mrokach niewoli od skromnego sejmiku krajo- 
wego pierwszych budzicieli idei trzeźwości narodu rósł w ciągu ćwierć- 
wiecza ruch przeciwalkohołowy w Polsce i co parę lat przeglądem sił swoich 
przypominał się społeczeństwu, by je wyrywać z obojętności dla sprawy, 
od której zależy nasza przyszłość. 

l oto po raz dziesiąty z rzędu, tym razem właśnie w Krakowie, który 
był idei naszej kolebką i gdzie młodzież patrjotyczna pierwsze rozwinęła 
sztandary do walki z alkoholizmem, zbierają się w blaskach majestatu nie- 
podległości Rzeczypospolitej polscy szermierze trzeźwości na Kongres Ju- 
bileuszowy. 

Przepełniony program obrad, w którego ograniezonych ramach przy- 
chodzą z konieczności do głosu nawet nie wszystkie z proponowanych refe- 
'atów pierwszorzędnych sił naukowych i publicystycznych, świadczy jak da- 
lece rozwinęła się polska alkohologja. Niechajże i liczny udział w Kongresie 
przedstawicieli wszelkich kół społeczeństwa stanie się manifestacją publiczną, 
że ono już zdaje sobie dziś sprawę z ogromu klęski alkoholizmu w dziedzi- 
nie moralnej, społecznej, gospodarczej i dla dobra Państwa, dla szczęścia 
narodu, pragnie, by przyszłe pokolenia żyć mogły w błogosławionej trzeźwości. 


PREZYDIUM OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU w WARSZAWIE. 


Prezes: Jan Szymański. 


Wiceprezesi: Prot. J. Marjan Dobrowolski, Kazimierz Kalinowski, Dr. Stanisław 


Skalski. 


Sekretarz: Marja Sokalówna. 


Skarbnik: Dr. Stanisław Stypułkowski. 


KOMITET 


Prezes: Kazimierz Kalinowski. 


KRAKOWSKI. 


Wiceprezesi: Dyr. Dr. Władysław Stryjeński, Prof. Dr. Tadeusz Strumiłło. 
Sekretarze: Tadeusz Ołpiński, Eugenjusz Jelonek, 


Skarbnik: Stefan Jaszan. 


Członkowie: Bronisława Bobrowska, br. Stanisław Breyer, Józet Cieplik, 
Dr. Tadeusz Frąckowiak, Koman Hubczenko, Ks. Józef Joniec, Ks. Mieczysław J. Kuznowicz T.J 
Jakub Molczyk, Ela Oleska, Feliks Przyjemski, Anna Stachurska, Zofja Szajdzieka, 


Prof. Emil Wyrobek. 


KOMITET 
KSIĄŻĘ METROPOLITA KRAK. 
ADAM SF. SAPIEHA. 


HONOROWY. 


ДИСИ E ЛЕ 
PROI. KAZ. KOSTANECKI 


WOJEWODA KRAKOWSKI 
DR. MIKOŁAJ KWAŚNIEWSKI. 


DOWÓDCA OKR. KORP. V. 


GEN. DYW. J. ŁUCZYŃSKI. 


Ks. Dr. Stanisław Adamski, biskup śląski. 

Dr. Mieczysław Bilek, wicewojewoda krako- 
wski. 

Inż. Zygmunt Bielski, rektor Akademji Gór- 
niczej. 

Inż. Aleksander Bobkowski, dyrektor Kolei 
Państwowych. 

Sen. Dr. Emil Bobrowski, prezes О. Związku 
Kas Chorych. 

ОЛ. płk. Marjan Bolesławicz, zast. dowódcy 
korpusu. 

Dr. Marjan Cichocki, inspektor szkolny. 

Dr. Stanisław Ciechanowski, prof. Uniw. 
Jag., czł. Pol. Akad. Um. 

Кеа. Marjan Dąbrowski, poseł na Sejm 
Rzplitej. 


PREZYDENY КЕ. STOM. KRAKOWA 
PŁK. WŁ. BELINA-PRAŻMOWSKI. 


Dr. Józef Fiach, prezes Syndykatu Dzienni- 
karzy. 

Ks. Dr. Michał Godlewski, biskup, profesor 
Uniw. Jagiell. 

Józef Gostwicki, dyrektor Poczt i Telegrafu. 

Dr. Michał Grażyński, wojew. ślaski, prez. 
Zw. Harcerstwa Pol. 

Dr. Stanisław Klimecki, wiceprezydent M. 
Krakowa. 

Dr. Zdzisław Kolkiewicz, komisarz Kasy 
Chorych. 

Dr. Włodzimierz Kraus, prezes O. Izby Kon- 
troli. 

Ks. Dr. Teodor Kubina, biskup częstochow- 
ski. 


Zofja Kwaśniewska, przew. W. O. Zw. Ilar- 
cerstwa Polskiego. 

Mgr. Piotr Maiaszyński, starosta grodzki. 

Ks. Dr. Konstanty Michalski, rektor Uni- 
wersytetu Jagiel. 

Płk. Dr. Jerzy Nadolski, szef sanitarny 
DOK. V. 

Dr. Eustachy Nowicki, kurator Okręgu 
Szkolnego. 

Dr. Witold Ostrowski, wiceprez. M. Krako 
wa, prezes T. S. L. 

Dr. Józef Owsiński, naczelny lekarz miejski. 

Jerzy Paciorkowski, wojewoda kielecki. 

Fryderyk Pautsch, rektor Akademji Sztuk 
Pięknych. 

Ks. Dr. Stanislaw Rospond, biskup sufragan 
krakowski. 

Karol Hubert Rostworowski, prezes Zawod. 
Związku Literatów. 

Dr. Maksymiljan Rutkowski, dziekan Wydz. 
Lek. Uniw. Jagiell. 


Dr. Bolesław Salak, naczelnik woj. Urzędu 
Zdrowia. 

Dr. Adam Strawiński, prezes Sądu Apela- 
cyjnego. 

Dr. Jan Szwarcenbere-Czerny, prezes Sadu 
Okręgowego. 

Dr. Leon Wachhołz, prof. Uniw. Jag., czło- 
nek Pol. Akad. Umiej. 

Tadeusz Walicki, naczelnik woj. Urzędu 
Bezpiecz. Publ. 

Dr. Franciszek Walter, prof. Uniw. Jagiel., 
prezes Tow. Lekar. 

Dr. Fryderyk Wessely, naczel. miej. Urzędu 
Opieki Społecznej. 

Dr. Stefan Wilczyński, naczel. woj. Urzędu 
Opieki Spolecznej. 

Bronisław Winiarz, dyrektor Polskiego Ra- 
dja. 

Dr. Władysław Wnęk, starosta powiatowy. 


DO PREZYDIUM KONGRESU 


Komitet Organizacyjny proponuje wybrać osoby następujące: 


Jaco PERGOL CHa EYE 
Prof. Dr. PAWEŁ GANTKOWSKI (Poznań). 


Jako zastępcy przewodniczącego: 


Prof. Dr. Stanisław Ciechanowski (Kra. 
ków). 
Dyr. Bronisław Duchowicz (Lwów). 


Dr. Stanisław Kopczyński (Warszawa). 
Dr. Stanisław Skalski (Łódź). 
Prof. Dr. Stanisław Władyczko (Wilno). 


P RO G R A M 


W niedzielę, 


11 października 


o godzinie lo-tej 


NABOŻEŃSTWO INAUGURACYJNE 


w kościele akademiekim św. Anny. 


Mszę św. pontyfikalnąa odprawi Prof. Uniw. 
Jagiel. Ј. Е. Biskup Dr Michal 
Godlewski; kazanie powie J. E. Bi- 
skup Dr. Stanisław tkospbond; 


śpiewy wykona chór Towarzystwa Orato- 
ryjnego pod kier, O. Fabjana Madury. 
(Transmisja radjowa na całą Polskę). 
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о 


UROCZYSTA 


w Złotej sali 


"Fransnitowana 


Otwarcie Kongresu przez prozesa Komitetu 
organizacyjnego Kazimierza Ka- 
linowskiego. 


Słowo wstępne—-prezes Komitetu ogólnopol- 
skiego, Jan Szymański 2 Warsza- 


wy. 

Przemówienia przedstawicieli Władz Cen- 
talnych. 

Powitanie Kongresu w imieniu Kościoła 


przez J.E. Księcia Metropolitę 


O godzinie 


ZEBRANIE PLENARNE KONGRESU 


PIERWSZE 


godzinie 


INAUGURACJA KONGRESU 


Donu Katoliekiego (ul Straszewskiego 15). 


I-tej 


przez radjo. 

Adama StLefana Sapiehę; w 
imieniu Akademji Umiejętności i Uniwer- 
sytetu Jagiell. przez J. M.Rektora Ks. 
Dra Konstantego Michal- 
skiego. 

Przemówienia Władz miejscowych. 

Referat inauguracyjny Prof. Uniw. poznań- 
skiego, Dra Pawła Gantkow- 
skiego: Jak patrzeć winni lekarze w 
świetle obcencj wiedzy na stosunek alko- 
holizmu do życia narodu.. 


12-10]. 


w tejże sali. 


Wybór prezydjum Kkongrscu. 


Referaty bez dyskusji: 


ż DŻ БӨ аа ек, Bror U- 


i йк. León Мул СОК БЫК "Uniw niw. Jag., Dyr. Kliniki Psychjatryczno- 
Jag, Dyr. Zakładu Medycynv Sądowej Neurologicznej (Kraków): Alkoholizm Ja- 
(Kraków): Z historji aťkoholu. ko zjawisko patobiologiczne. 

O godzinie Ие) 
П. ZEBRANIE PLENARNE KONGRESU 


w auli Uniwersytelu 
Przewodniczy 


Referaty 


1. Dr. Adam Wodziczko, prof. Uniw. 
(Poznań): Hugeniczne podstuwy ruchu 
abstynenckiecgo. 

Dr. Maksymiłjan Rose, prof. Uniw. St. 

Batorego, dyr. Kliniki Psychjatrycznej 

(Wilno) : Wpływ alkoholu na mózg i spra- 

wmość psychiczną. 

3. Wanda Woytowicz-Grabińska, 
sędzia dla nieletnich (Warszawa): Alko- 
holizm, a przestępczość nieletnich. 

4. Dr Emil Godlewski, prof. Uniw. 
Jag, dyr. Zakładu Biolog.-Embrjologicz- 
перо (Kraków): Życie człowieka, a мма! 
zewnętrzny. 


Jagiellońskiego 


Prezydjum 


(Collegium Novum), ul Straszewskiego. 
Kongresu. 


niedyskusyjne : 


5. Kazimierz Kalinowski, literat i 
publicysta (Kraków): Dziedzictwo pier- 
worodnych. 


Dr. Bolesław Czuchajowski, sę- 
dzia (Kraków): Alkoholizm w projekcie 
Kodeksu Karnego. 


Mikołaj Skiba, publicysta, dyr. „Bi- 
bljoteki Religijnej“ (Lwów): Propagan- 
da przeciwalkoholowa w Polsce. 


Jan Reytan, literat i publicysta( War- 
szawa): O fałszywym wstydzie  uleczo- 
nych alkoholików. 
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O godzinie 


16- 


tej 


SEKCJA MŁODZIEŻY 


w połączeniu ze zjazdem Kół Młodzieży Abstynenckiej 


\ lokalu Związku Młodzieży Prz. i 


Przewodniczą : Кх, M. J. 


Referaty 


Dr. Tadeusz Strumiłło, haremistrz 
Rzplitej, prof. Instytutu Pedagogicznego 
(Katowice): Młodzież w walce z alkoholi- 
ZMOM. 


Rek. oraz Centrali Młodzieży Abstynenekiej. ul. 


ТОЕ Е ЕЕ 


Skarbown 2, 


MR dk LA. WAMI M ЕК 


dyskusyjne: 


a 


Ks. Antoni Cząstka, katecheta (Rze- 
szów) : Abstynencja kuźnicą silnych cha- 
rakterów. 


O godzinie 20-е) 


ZEBRANIE TOWARZYSKIE UCZESTNIKÓW KONGRESU 


w salach gmachu Związku Młodzieży Przem. i Rek. (Skarbowa 2. 


(Strój 


Zebranie poprzedzi 


torskiego Związku Młodzieży. Odegrane zostanie widowisko sceniczne ИН 


LORE 


„Dom Zycia, napisane na Kongres 
IL „Dom Życia”, 


awykły 


krótkie przedstawienie w sali 


krakowski 
IM „Winnica Śmierci, IV „I 


róg krupniczej) 
Ji 


teatralnej. w wykonaniu Koła Ama 


Oleskie j 
(obraz l1 aU zarania wiecznościć, 


хоти wieków”). 


W poniedziałek, 12-go października, 


O godzinie 


SPOŁECZNA 


w sali teatralnej Związku Młodzieży, ul. 


SEKCJA 


Frzewodniczą : b. sem AL. 


Неон у 


Hanna Chrzanowska, pielęgniarka spo- 
łeczna(Warszawa): Zadania pielęgniarki 
społecznej w zwalczaniu alkoholizmu. 


Władysław Wach, prezes Związku 
Młodzieży (łowicz): Alkohol, a praca 


społeczna na wsi. 

Francisząk C y prys, prof. glmn.(Rze- 
szów): Społeczna wartość robotnika nic- 
alkoholika. 


Zygmumt Piotrowski, posel na 
Sejm Rzplitej (Warszawa): Walka z al- 
koholizniem, a klasa robotnicza. 

Ks. Dr. Femtynand Machay (Kra- 


ków) : Alkohol, a robotnicy. 


Irena Kosmowska, b. posłanka, pu- 
blicystka (Warszawa): Co w zamian? 


ИМ КОР КҮЛ ЖУУШ) 


ШШЕ АЕ ДУ 


эле) 


skarbowa 2. 


bobrowolsk (Poznań). 


dyskusyjne: 


T 


10. 


Dr. Andrzej Niesiołowski, pu- 
blicysta, wykładający na Uniwersytecie 
(Poznań): Z socjologii alkoholizma. 


Ks. Dr. Franciszek Mirek, docent 
Uniw. (Kraków): Ustrój kapitalistycz- 
ny, a wstrzemięźliwość. 


Tadeusz Ołpiński, sekretarz Cen- 
trali Abstynenckiej (Kraków): Prohibt- 
cja w świetle faktów (z paroletnich ob- 
serwacyj na studjach w Ameryce). 


Dr. Stefan Wilczyński, nacz. woj. 

Wydziału Opieki Społecznej (Kraków): 

Ogródki dziatkowe jako czynnik waki z 
alkoholizmem. 


Przewodnicz: 


Przewodniczą; wojewodzina Zofja 


10 


. Zofja Koskowa, 


O godzinie 


SEKCJA 


15-tej 


DUSZPASTERSKA 


w połączeniu ze zjazdem Księży Abstynentów archidiec. krakowskiej 


w Niebieskiej sali Domu 


Katolickiego, ul. 


Straszewskiego 18, IL. p. 


(Wstęp tylko dla osób duchownych). 


ks. przdat М. 


Referaty 


Dr. Pawet Gantkowski, prof. Uniw. 
i Semin. Duchownego (Poznań): Znacze- 
nie wiedzy z dziedziny alkoholizmu dla ży- 
cia kapłańskiego. 


Ks. szamb. Henryk Ant. S z u m an, pro- 
boszcz, prezes Pomorskiego Koła Księży 
Abstynentów (Nawra pod Toruniem): Со 
przemawia za abstynencją kaptana. 


Ks. Dr. Jan Ciemniewski, profe- 
sor, prezes Pol. Ligi Przeciwalkoholowej 
(Lwów): Abstynencja, a nowożytny ideat 
duszpasterza. 

Ks. Antoni Cząstka, katecheta, pre- 
zes Koła Księży Abstynentów djec. prze- 
myskiej (Rzeszów): Jak przy nauce reli- 
07% można szerzyć abstynencję w szkole. 


Ks. Dr. Władysław Wicher, prof. U- 


Niesiołowski (ех ew) 


ka (у МУ бео OBRYSIE (Oo: 


dyskusyjne: 


. Ks. Franciszek 


niw. Jag. (Kraków): Walka z alkoholiz- 


mem przez konfesjonał. 


Kwiatkowski T. 
J., profesor (Kraków): Walka z alkololt- 
zmem przez ambonę. 


Ks. Aleksander Rogóż, proboszcz 
(Ropczyce) : Duszpasterz abstynent wśród 
młodeieży wiejskiej. 


Ks. prałat Kazimierz Niesiołowski, 
proboszcz i dziekan, prezes Związku Księ- 
ży Abstynentów (Plsszew) : Rola dzistej- 
sza Bractlw Wstrzemięźliwości. 


Ks. radca Józef Czem piel, proboszcz, 
prezes Okr. śląskiego Księży Abstynentów 


O godzinie 15-tej 


SEKCJA KOBIECA 


w sali Powarzystwa Technicznego, ul. 


Referaty 


Marja Romana Dedjowa, profesor 
(Poznań): Kobiety pionierkami abstynen- 
GA 

nauczycielka (War- 
szawa) : Nauczycielka abstynentka, d uspo- 
tecznienie młodzieży. 


Zofja Kwaśniewska, przewodni- 
cząca Związku Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet (Kraków): Działaczka społeczna w 
walce z alkoholizmem. 


Gertruda Dobrowolska, przewod- 
nicząca Oddziału Związku Pań Domu (Po- 
тай): Abstynentka w то pami domu. 


KRwaśniew 


“Ки 


(Wielkie Hajduki): featowame alkoholi- 
ków w paraf ji. 

Niraszewskiego 28. 
(Kraków) proff M. R. bDedjowa (олип) 


dyskusyjne: 


Zofja Jurowa, przewodnicząca Wy- 
działu Kół Gospodyń Wiejskich Tow. Rol. 
(Kraków): Gospodyni wiejska w walee z 
pijaństwem. 


Władysława Weychert-5zyma- 
nowska, publicystka, przewodnicząca 
Tow. Klubów Kobiet Pracujących (War- 
szawa): Kobieta na terenie gospód bezal- 
koholowych. 


Janina Breycrowa, sekretarka Li- 
gi Zdrowia (Kraków): Kuchma witami- 
nowa pomocą w walce z alkoholizmem. 


Przewodniczą : prof, Pr, 


0) 


mi, 


O godzinie 


10-10) 


SEKCJA LEKARSKA 


w sali Towarzystwa 


Referaty 


Red. Jan Szymański, referent do 
walki z alkoholizmem w Departamencie 
SŁ Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warsza- 
wa): W sprawie uczczenia zasług Ś. p. 
Profesorów Benedykta Dybowskiego i ka- 
fata Radziwiitowicza. 

Dr. Janina Ilurynowiczówna, 
docent Uniw. St. Batorego, adjunkt Klini- 
ki Neurologicznej (Wilno): Wpływ alko- 
holu na chronaksję nerwów naczynioru- 
chowych. 

Dr. Pawel Orszulok, naczelnik woj. 
Urzędu Zdrowia (Katowice): Studjum 
ergograficzne nad zadziałaniem alkoholu. 
Dr. Stanisław Deresz, dyr. Zakładu 


O godzinie 


SEKCJA 


Lekarskiego, ul 


SŁWładyczko (Wilno) 


Radziwdłowska 4 (boczna 


-dyr. Dr. МӨ кр у өй к КЇ (raków 


Kopernika). 


— Kobierzyn). 


dyskusyjne : 


Psychjatrycznego (Chowoszcz): Psychja- 
tria, a walka z alkoholizmem. 

Dr. Henryk Zajączkowski, dyrek- 
tor Zakładu dla alkoholików i narkoma- 
nów w Świacku Wołlłowiczowskim (War- 
szawa): Organizacja lecznictwa alkoholi- 
ków. 

Dr. Stanisław Władyczko, prof. U- 
niw. Stef. Batorego (Wilno): Współczes- 
ne metody leczenia alkoholików. 

Marja Sokalówna, referentka dla 
spraw obrotu narkotykami w Dep. Służ. 
Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warszawa): 
Walka z narkotykami na terenie między” 
narodowym. 


16-tej 


MŁODZIEŻY 


w połaczeniu ze zjazdem Kół Młodzieży Abstynenckiej 


w lokalu Związku Młodzieży Prz. i lęk. oraz Centrali Młodzieży Abstynenckiej, ul. 


Przewodniczą : ks. M. J. 


Referat 


Tadeusz Ołpiń ski, sekretarz gener. Cen- 


I. 


2. 


trali Młodzieży Abstynemckiej (Kraków): 


Po ukończeniu dyskusji nastąpi część rozrywkowa zjazdu młodzieży w 


godzinie 


w sali Zjednoczenia Nolejowców 


Przewodniczą : Dyrektor Kolei Państw. inż. 


Kuznowicz 


O sposobach 
miodzieży. 


Skarbowa 2. 


E Tad Otpiński 


dyskusyjny. 


pracy  abstynenckiej wśród 


miejscowej sali teatralnej. 


те] 
SEKCJA KOLEJOWA 


w związku ze zjazdem Abstyvnenckiej Ligi Kalejowców 


Polskich, ul. św. 


› O Кк озум]; 1 — Mern W. 


Kilipa 6. 


Gorzecki. 


Referaty z dyskusją : 


Мут. Włodzimierz Gorzecki, naczel- 
nik Wydziału Osobowego Dyrekcji Kolei 
(Kraków): Trzeźwości kolejowea wyma- 
ga interes Państwa. 

Dr. Калтно Wyrzykowski, k- 


р. 


karz kolejowy (Dęblin) : Lekarz kolejowy 
w walce z ulkoholizmem. 

Inż. Marjan Kukla, prezes Abstynenc- 
kiej Ligi Kolejowców (Lwów): Alkoko- 
lizm, a psychotechmika. 


O godzinie 20-tej 
Il. ZEBRANIE PLENARNE KONGRESU 
w auli Uniwersyletu Jagiellońskiego (Collegium Novum), ul, Straszewskiego, 
Przewodniczy Prezydjum Kongresu. 


Referaty bez dyskusji: 


1. S. Osiński, naczelnik wojew. Wy- 3. Dr. Stanisław Skalski, naczelnik woj. 
działu Opieki Społecznej (Nowogródek): Wydziału Zdrowia (Łódź): Warunki obee- 
W sprawie opuszczonych dzieci alkoholi- ne walki z alkoholizmem w Polsce. 
ków. 4. Dr. Stanisław Jankowski, sądowy 

2. Jan Szymański, redaktor „Walki z lekarz-psychjatra (Kraków): Alkohol i 
Aikoholizmem' i „Trzeźwości“, referent zbrodnia. 

Min. Spr. Wewn. do walki z alkoholizmem 5. Michał Orzęcki, profesor Wolnej 
(Warszawa): Biskup warnuńsii o alko- Wszechnicy Polskiej (Warszawa): Ideo- 
hohzmie. logiczno-prawnicze podstawy prohibicji. 


Po zebraniu plenarnem obrady Komisji Głównej, przewodniczy: Jan Szymański 
(Warszawa) — Kazimierz Kalinowski (Kraków). 


We wtorek, 13-g0 października. 
O godzinie. 8-6) 


w wielkiej sali Zwiazku Młodzieży. ul Skarbowa 2 


LEKCJA PRAKTYCZNA. 


Marja Niesiołowska, nauczycielka, minarjum Naucz. Żeńsk. (przeznaczona 
redaktorka „Młodej Polki“ (Poznań): Lek- przedewszystkiem dla V. kursu seminar- 
cja praktyczna alkohologji z uczenicami jów nawczycielskich). 


klasy 3-ej szkoły ćwiczeń przy Państw. Se- 


O godzinie 9-tej 


ZEBRANIE ELSÓW 
w к ай Towarzystwa Teelmicznego, ul. SUraszewskiego 25. 


Zebranie uczestniczących w Kongresie członków і sympatyków „Filareekiego Związku 
ҳол dla ukonstytuowania Oddziału krakowskiego, 


Lrzewodniczący prezes Związku prof, Roman Gierczyński 


referat p. t. Czego spodziewali się вото dzialu Przyrodniczego na Uniwersytecie 
po abstynencji —- wygłosi prof. Dr. Jan poznańskim. 


Marjan Dobrowolski, dziekan Wy- 


Wstęp mają uczestnicy Kongresu. 


W godzinach przedpołudniowych we wtorek 


ZWIEDZANIE ZABYTKÓW KRAKOWA 


pod kierownictwem przewodników zawodowych, grupami, do których w biurze kongreso- 
wene (ul. Skarbowa 2) zgłoszą swój ийла uczestnicy. w pracach Kongresu w danej 
porze niezainteresowanj, 


O godzinie 


tl-iej 


SEKCJA LEKARSKA 


w szli Towarzystwa Lekarskiego. ul. 


Przewodniczą : prof. DE МЕ Władyczko (Wilno) 


Касл Толука $ (boczna 


KAM IDE 


Kopernika). 


ИР йу, КТЕ уу Kobierzyn). 


Referaty z dyskusją: 


1. Dr. Aleksander Kuropatwiński, 
lekarz (Drohiczyn połeski) : Dlaczego lu- 
dzie piq. 

Dr. Władysław Medyński, lekarz- 

neurolog (Kraków): O rozpoznawaniu o- 

pilstwa alkoholowego. 

3. Dr Nkuja оо м еа ово 
wa, referenika Min. Spr. Wewn. do wal- 
ki z gruźlicą (Warszawa) : Zadania ośrod- 
ków zdrowia w zwalczaniu alkoholizmu. 

1. Dr. Stanisław Stypułkowski, kic 


ie 


0 godzinie 


w sali Towarzystwa Technicznego, ul. 


Irzewodniczą : ks. prof. Jan Ciemniewski (Lwów) 


Referaty bez 


L Marjan Sławiński, profesor szkół 
średn. (Mysłowice): Trzeźwość, Jako czyn- 
mik mocy Polski odrodzonej. 

2. Aloksander I ż yeki, kooperatysta, b. 
senator Rzpliej (Warszawa). Wódka, a po- 
żary i wypadki nieszczęśliwe. 

3. Dr. Gustaw Szu le, docent Uniw., ma- 
czelny dyrektor Państw. Zakładu Higjeny 
(Warszawa): Walka z alkoholizmem, a 
problemat racjonalnego żywienia. 

4. Dr. Stanisław Breyer, lekarz-homeo- 
pata, prezes Ligi Zdrowia (Kraków): 
Alkohol a przyrodolecznictwo. 

5. Dr. Henryk Biernacki, b. asystent 
Kliniki Wewn. Uniw. Jag. (Kraków): Al- 
kohohzm, jako sprzymierzeniec gruźlicy. 


6. 


rownik l. miejskiego Ośrodka Zdrowia 
(Warszawa): O pracy społecznej игиреі- 
niającej poradnię przeciwalkoholową. 

Dr. Ryszard Kunicki, lekarz naczel- 
ny Zwiazku Kas Chorych (Kraków) : Skąd 
się biorą trudności propagandy antyalko- 
holowej. 

Dr. Stanisław Leszkiewicz, lekarz, 
kierownik Ośrodka Zdrowia, przew. Koła 
„Trzeźwości (Kowel): Znaczenie kursów 
alkohologji. 


11-10) 


SEKCJA OGÓLNA 


Niraszówskiego 28. 


b. роз Ма Moczydłowska (Wauszawa). 


dyskusji: 


6. 


Dr. Andrzej Wojtkowski, docent 
Uniw. dyr. Bibljoteki Raczyńskich (Po- 
znań): Z dziejów ruchu przeciwalkokolo- 
wego w wieku XIX. 


Jan Bro da, nauczyciel (Cieszyn): Z 
historji ruchu przeciwalkoholowego na 


Śląsku (1883—48). 


Dr. Kazimierz Raraffa-Rorbwtt, 
prof. Uniw. St. Batorego (Wilno): W 


sprawie używania alkoholu przez młodzież 
akademicką w Wilnie. 


Władysław światecki, referent z ra- 
mienia Pocztowej Kasy Oszczędności 


(Warszawa): Oszczędność, a alkoholizm. 


O godzinie 15-10) 


SEKCJA 
w sali teatralnej Związku Młodzieży Przem. i 


Przewodniczy: dyr. Bron Duchowie 


Releraty 
1. Klemens Jędrzejewski, prof. 


gimn., publicysta (Plock): Powołanie nda- 
uczyciela, a abstynencja. 


tek, ul. 


ГА ТИТО) 


2 


—. 


PEDAGOGICZNA 


Skarbowa 2 
adi 


(róg Krupniezej). 


prof. Sirumitto (Katowice). 


dyskusyjne: 


Roman Gierczyński, prof. gimn. 
(Kościan) : Ftlaretyzm, a idea abstynen- 
cha. 


3. Dr. Eugenjusz Piasecki, prof, U- pugandy antywikoholowej w szkołach niż- 
niw., dyr. Studjum Wych. Fiz. (Poznań): szej, średniej i w uczelniach. wyższych. 
Alkohol, a Sport. 7. Helsna Gogulska, nauczycielka (Wi- 

4. Stanisław Sedlaczek, harcmistrz dze, wojew. Wileńskie) : Alkoholizm, a 
Rzpitej, prof. Instytutu Pedagogji Spe- praca społeczna nauczyciela. 
cjalnej (Warszawa): Harcerstwo w tru- 8. Paweł Letniowsk dj, nauczyciel, 
chu ubstynenckim. przewodn. Koła „ Trzeźwości“ (Jarosław ) : 

ROB ол D р РЕТТЕ Zainteresowanie oświatowców walką z al- 

о опа UEO у LE Шу БЫ; koholizmem i płynące stąd dla ich pracy 
wiceprezes Pols. Ligi Przeciwalkohol. korzyści с 
M Ж м przew 

„dy? ZO е Tow. Opieki nad Dzieckiem (Kraków): 
dy wyzyskać do celów walki z «оной: Kolonje wakacyjne, jako czynnik walki z 
mem za pośrednictwem szkoły. ulkokolzniewi 

6. Dr. Stanisław Władyczko, prof. U- 10. Ks. Stanisław Krawczyk (Andry- 


niw. St. Batorego (Wilmo) : Metody pro- 


O godzinie 1 


chów): Czynniki euforji. 


n-tej 


SEKCJA WOJSKOWA 


Ww 


Przewodniczą : pułk. Dr. Jan Nelken (Warszawa) 


sali Towarzystwa Technicznego, ul. 


Straszewskiego 28. 


pułk. Dr. Jerzy Nadolski (Kraków). 


teferaty dyskusyjne: 
1 Dr. Władysław Stryjeński, dyrek- ków): Wpływ alkoholizmu na przestęp- 
ktor Państw. Zakładu dla umysłowo cho- czość w wojsku. 
rych (Kobierzyn): Alkohol, a zmęczenie. 5. Mjr. Dr Adołf Malinowski (Wil- 
2. Kpt. Dr. Wacław Pancerzyński no): Alkoholizm jako czynnik destrukcyj- 
(Kraków): Bezpośrednie skutki nadužy- ny w wojsku. 
cia alkoholu. 6. Płk. Dr. Jan Nelken (Warszawa): te- 
3. Dr. Tadeusz Paw las, docent Uniw. mat zastrzeżony. 
Jag. (Kraków): Alkohol, a choroby wene- 7. Kpt. Dr. Adolf Wasilewski (Wołko- 
ryczne w wojsku. wysk): Spostrzeżenia własne ze zwaulcza- 
4. Mjr. K. S. Józef Krasniak (Kra- nia alkoholtzmu na terenie putku. 
0 godzinie If-tej 


SEKCJA AKCJI KATOLICKIEJ 


w Niebieskiej sali Domu Katolickiego, ul. Straszewskiego 18, Il, p. 
Przewodniczą : Prof. Klemens Jędrzejewski (Płoek) ks. prof, Antoni Cząstka (Rzeszów). 
Referaty bez dyskusji: 
1. Prof. A. Seelieb, pedagog (Zakopa- Kat. Związku Abstynentów (Poznań): 


ne): Katolickie uzasadnienie abstynencji. Katolicki ruch abstynencki za granicą. 
2. Prof. Paweł Gantkowski, prezes 4. Kazimierz Kalinowski, literat i pu- 
ыы узду PADA AGE, 200 blicysta (Kraków): Pomoc nadprzyrodzo- 
Ligi Kawlickiej (Poznań): Walka z alko- na w walce z nalogiem. 
holizmem wśród towarzystw miodziežy 5. Prof. Klemens Jędrzejewski, pu- 
ив blicysta (Płock) : Kuch abstynencka w ra- 
3. Ks. Tadeusz Gatłdyński, sekr. gen. mach Akcji Katolickiej. 


O godzinie 10-{е] w Collegium Novim 
KOMISJA GŁÓWNA 


Przewodniczą: J Szymański (Warszawa) К. Капо кк і (Kraków). 


Ustalenie redakcji rezolucyj poszczegolnych sekcyj dla przedłożenia ich na oslatniem 
zebraniu plenarnem Kongresu. 
O godzinie 20-tej 
IV. ZEBRANIE PLENARNE KONGRESU 
w ami Uniwersytetu Jagiellońskiego (Collegium Novum), ul. Slraszewskiego, 
Przewodniczy Prezydjum Kongresu, 


Referaty bez dyskusji: 


1. Dr. Stanisław Kopczyński, naczel- światy pozaszkolnej К. О. дя. (Warsza- 
ny wizytator higjeny szkolnej Min. W. R. wa): Formy i metody pracy przeciwalko- 
і О. P. (Warszawa): zagadnieme alkoho- holowej w chwili obecnej. 


hzmu w twórczości Szekspira. 
2. Dr. Tadeusz Strumiłło, harcmistrz 
tzpltej, prof. Instytutu Pedagogicznego 


Przyjęcie vezolucyj Kongresu w redakcji za- 
proponowanej przez Komisję Główną. 


(Katowiee) : Psychologia wstrzennięźliwo- Odczytanie nadesłanych życzeń. 

SÓL. Uroczyste zamknięcie Kongresu przez jego 
5. Marja Moczydłowska-Niekra- Prezydjum i ustalenie daty i miejsca na- 

szowa, b. posłanka, instruktorka o- stępnego Kongresu ogólnopolskiego. 

WYSTAWA PRZECIWAŁKOHOLOWA 
w sali kolumnowej gmachu Związku Młodzieży, ul. Skarbowa 2 (róg Krupniczej). 

W czasie Kongresu uczesltnicy zwiedzać mogą bez: Jednocześnie na dworcu kolejowym w Krakowie 
рне Wystawę przeciwalkoholowa. urządzoną przez zwiedzać będzie można propagandowy wagon Absty- 
Okr. Związek Kas Chorych pod kier. son. Жуй K l e- nenckiej Ligi Kolejowców. 


ПОПЕО АЕ Ae 


KSIĘGARNIA PRZECIWALKOHOLOWA. 


Przy Wystawie na parterze gmachu przy ul Skar- naukowe z dziedziny alkohologji i propagandy prze- 
howej . jako w siedzibie Centrali Abstynenckiej. uru- ciwalkobolowej: tam również zaabonować będzie mo- 
chomiony zostanie na czas Kongresu księgarnia pod Żna istniejące w Polsce czasopisma poświęcone walee 
kierownictwem prof, Bug, Jelonka. redaktora z alkoholizmem i zapisywać się do organizacyj prze- 
„Młodzieży Abstynenekiejs gdzie znajdą się wszelkie ciwalkoholowych. 


wydawnictwa, książki, broszury, podręczniki i pomoce 


PODZIAŁ GODZIN. 


Niedziela : 16-19. M. plenum, aula uniwersytecka, ul. Straszew- 
skiego. 
10-11. Nabożeństwo inauguracyjne w kościele św. 16--—18, Sekeja młodzieży, ul. Skarbowa 2. 
Аппу, 20—21. Przedstawienie teatralne, ul. Skarbowa 2. 
11—19. Mangurucja i o plenum, Dom Katolicki, ul. 21 —238. Zebranie towarzyskie uczesltników Kongresu. 
Straszewskiego 18. ul. Skarbowa 2. 


Poniedziałek : 
9—14. Sekcja społeczni, ul. Skarbowa 2, 
15-19. Sekcja duszpasterska, ul, Straszewskiego 18, 
15—19. Sekcja kobieca, ul. Straszewskiego 28, 
16—185. Sekcja młodzieży, ul. Skarbowa 2. 
16-—19, Sekcja lekarska, ul. Radziwiłłowska +. 
16-19. Sekcja kolejowa, ul św. Filipa 6. 
2022. FI. plenum, aula uniwersy(ecka. 


Wtorek: 


8-— 9. Lekcja praktyczna, ul. Skarbowa 2. 


9—H. Zwiedzanie Krakowa przez uczoślników nieza 
jętych w sekcjach. 

9-—10, Zebranie Колу, ul. Straszewskiego 28. 

119-14. Sekcja ogólna, ul. Straszewskiego 28. 

11--14. Sekcja lekarska, ul Badziwitłlowska -. 


13-19. Sekcja pedagogiczna, ul, Skarbowa 2, 


15-19. Sekcja wojskowa, ul. Straszewskiego 25 

16--20. Sekcja Akcji Katolickiej, ul. Straszewskiega 
18. 

20-22, IV. plenum i zamkniecie Kongresu. aula uni 


woersytecka. 


REGULAMIN OBRAD KONGRESU. 


Т. Wstęp na publiczne zebrania Kongresu ma każdy 
bezpłatnie, ale uczestnikiem Kongresu uprawnio- 
nym do zabierania głosu w dyskusji i głosowania 
zostaje członek jednej z organizacyj przeciwalko- 
holowych lub pokrewnej, któremu Biuro Kongresu 
wyda kartę uczestnietwa. 


2. Cena karty uczestnietwa wynosi 1 zł Biuro zwal- 
nia od tej opłaty młodzież kształcącą się i nauczy- 
cielstwo. 

3. Karta ucześlnietwa uprawnia do korzystania ze 


zniżki kolejowej dla przyjezdnych. oraz innych ulg 
uzyskanych dla członków Kongresu. 

+ Zebrania Kongresu odbywać się będą ze ścisłą 
punklualnością. 

Э. Же względu mi transmisję radjową, na inauguracji 
uroczystej innych przemówień  powitalnych poza 
zapowiedzianemi w programie nie będzie. 

6. Pierwsze plenarne zebranie Kongresu na wniosek 
Prezydjum Komitetu Organizacyjnego dokona wy- 
boru Prezydjum Kongresu. 

т. Zebrania plenarne odbywają się bez dyskusji. Na 


ostatniem zebraniu plenarnem Kongresu bez dys- 


kusji przyjmie lub odrzuci przedstawione mu 
przez Komisję Główną w odpowiedniej redakcji 
rezolucje poszczególnych sekcyj. 

8. Obrady wszystkich sekcyj odbywać się będą z dys 
kusją, z wyjątkiem sekcyj: ogólnej i Akcji Kato- 
lekiej. 

9. Rezolucje sekcyj duszpasterskiej 1 Akcji Katolie 
kiej będa na ostatniem zebraniu plenarnem роса 
пе do wiadomości, a nie do uchwały. 

10. Obrady sekeyjne i plenarne są publiczne, z wyjąl 
kiem sekcyj duszpasterskiej, dostępnej tylko dla 
duchowieństwa katolickiego. 

1 Ze względu na ogromną ilość referatów Komitet 
był zmuszony ograniczyć czas (rwania referalu na 
minut 15—20, a czas przemówień w dyskusji na 
najwyżej 3 minuty, przyczem jednej osobie wolno 
tylko dwukrolnie zabierać głos na jeden Lemat. 

12. Niedopuszczalne jest przemawianie w sprawach 
nienależycych do tematu, lub” poruszających spra 
wy osobiste i L p W razie wywołania niepokoju, 
przewodniczący może winnych pozbawić głosu i 


prawa dalszego uczestnictwa w Kongresie. 


INFORMACJE. 


Wszelkich informacyj udzielają biura Komitetu 
organizacyjnego do 10-go października włącznie: 

wKrakowie ul. Jabłonowskich 22, m. 5, 
w godz. 15—17, telef. 167-177; 

wWarszawie, ul. żórawia 21, m. 28, w go- 
dzinach 16-—18, telef, 8-26-21. 

W czasie Kongresu, 11, IŻ I IBN. czynne będzie 
biuro Komilelu w Krakowie na parterze gmachu przy 
ul. Skarbowej 2, róg krupniczej telef, 125-98. 

Nadto dyżurować będzie Komitet na dworcu kole 
Jowym przy pociągach przychodzących do Krakowa 
od 10.X. popołudniu, 

Od dyżurnego Komitetu otrzyma uczestnik pro- 
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gram, odznakę, kartę uczestnictwa, zniżkę kolejową na 
podróż powrotną, o ile zaś wcześniej zamówił sobie 
kwaterę, lo i jej adres, oraz wskazówki o tanich obin- 
ИСЛ р: 

Odbitki dokonywanych podczas Kongresu zdjęć То- 
tograficznych będą do nabycia w biurze Komitetu. 

Wycieczka lekarzy w celu zwiedzenia państw. za- 
kładu psychjatrycznego w Kobierzynie odbędzie się w 
Środę LEN. przedpoludniem. 

Wycieczka do Wieliczki dla zwiedzenia salin pro 
jektowana jest tegoż dnia popołudniu, o ile w biurze 
Komitetu zapisze się odpowiednia grupa uczestników 
zjazdu. 


Ks. JÓZEF GODACZEWSKI, Т. J. 

KAZANIE, WYGŁOSZONE 
CYJNEM X POLSKIEGO 
WEGO W DMU 11 


NA NABOŻEŃSTWIE 
KONGRESU 
PAŹDZIERNIKA 1951 


INAUGURA - 
PRZECIWALKOHOLO - 
ROKU W KOŚCIELE 


ŚW. ANNY W KRAKOWIE 


Gdy szukam w Ewangelji św. symbolu, 
któryby streszczał w sobie myśli podniosłe i 
program szlachetny, jaki ożywia serca i u- 
mysły zebranych tu, w kościele uniwersytec- 
kim św. Anny, u stóp św. Jana Kantego, Pa- 
trona Połski, przedstawicieli całej Polski na 
X jubileuszowy Kongres przeciwalkoholowy, 
to nie znajduję lepszego nad ów, przedsta- 
wiony przez Boskiego Zbawiciela w przypo- 
wieści o miłosiernym Samarytaninie. 

„Człowiek niektóry zstępował z Jeruzalem 
do Jerycha, wpadł między zbójców; którzy 
go też złupih i rany zadawszy odeszli, na po- 
ty umarłego zostawiwsży.. A Samarytanin 
miektóry Jadąc, przyszedł wedle niego i uj- 
kzawszy go miłosierdziem wzruszony jest". 
Wzruszony miłością podejmuje się starania 
o zdrowie tego, który ledwo żyw wyszedł z 
bandy opryszków, zawiązuje troskliwie jego 
rany, oddaje w opiekę ludzi dobrych i płaci 
koszta jego utrzymania, aż powróci do zdro- 
wia. Wielki, wspaniałomyślny czyn podykto- 
wany uczuciem ludzkiej szlachetności i miło- 
ści płynącej z Boga, który Кале w każdym 
widzieć swego brata. 

Ale czy ta symboliczna przypowieść nie 
jest jaskrawą ilustracją i do naszych cza- 
sów ? I czy nie ten sam wspaniałomyślny pro- 
gram ożywia i nas wszystkich, którzyśmy się 
tutaj па ten Kongres zjechali? 

Та sama smutna rzeczywistość bije nasze 
oczy. Oto widzimy nie jednego człowieka, ale 
tysiące i miljony tych, którzy, oddawszy się 
smutnemu nałogowi pijaństwa, tracą zdro- 
wie, mienie i dochodzą do skrajnej nędzy. 
Zwyczaje pijackie we wszystkich cywilizo- 
wanych krajach świata pochłaniają corocz- 


nie miljardy ; jedna dziesiąta całej siły robo- 
czej najbardziej uzdolnionych narodów zu- 
żywa się na wytwarzanie alkoholowej truci- 
zny i patrzymy równocześnie, jak wskutek 
tych właśnie zabiegów zapełniają się przytuł- 
ki dla ubogich, domy dla chorych, kliniki dla 
obłąkanych, zakłady poprawcze dla nielet- 
nich dzieci. 


Wejdźmy w stosunki wiejskie a zobaczy- 
my raz poraz chylące się do upadku zagrody, 
bo cały majatek i kapitał zdrowych sił prze- 
topiony został na alkohol. 

Przyłóżmy ucho do wielkomiejskiego gwa- 
ru, a raz poraz usłyszymy sygnał karetki po- 
gotowia, która wiezie do szpitali i klinik ran- 
nych, nie z pola chwały, ale z karczemnych i 
pijackich pobojowisk. 

Wydobądźmy па wierzch sekret domowych 
i rodzinnych nieporozumień, lamentów żon, 
rozpaczy rodziców, płaczu i narzekań dzieci, 
a zobaczymy, że tym sekretem jest właśnie 
alkohol. 


Przez alkohol jednostki dochodzą do upod- 
lenia i nędzy, rodziny do rozbicia, społeczeń- 
stwa do zubożenia na rzecz jednostek-fabry- 
kantów, narody do upadku, a rasy do zwyro- 
dnienia. 1 oto nad tym łazarzem ludzkości, 
nad tym człowiekiem, którego łupi, odziera z 
godności ludzkiej i majątku, z którego wysy- 
sa żywotne siły alkohol, pochyla się inny 
człowiek, miłosierny Samarytanin, człowiek 
trzeźwy, ale dlatego właśnie kochający swe- 
go bliźniego i swój naród, człowiek patrzący 
w daleką przyszłość i zdający sobie sprawę z 
odpowiedzialności, jaka go czeka wobec przy- 
szłych pokoleń. 
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Kongres obecny obejmuje prawie wszyst- 
kie pola i dziedziny życia. W warsztat swej 
pracy wciąga wieś i miasto, dzieci i młodzież, 
kapłana i lekarza, wojskowych i pracowni- 
ków kolejowych; obsadza wszystkie placów- 
ki, z których może pójść podbój społeczeń- 
stwa dla idei trzeźwości: ambonę i katedrę 
profesorską, sztukę i prasę codzienną, socjo- 
logję i pedagogję. Warszawa, Łódź, Poznań, 
Lwów, Wilno, Kraków, Katowice, Łowicz, 
Rzeszów i Zakopane, — oto ważniejsze mia- 
sta zmobilizowane do walki przeciwalkoholo- 
wej. 

A nie idziemy w tej walce o dobro ludzko- 
ści i społeczeństwa sami. Tę walkę od dawien 
dawna prowadzi Kościół katolicki przez mi- 
sje, rekolekcje, bractwa wstrzemięźliwości, 
przez nawolywania papieży, którzy jak Pius 
1X kółka abstynenckie nazywają „najwłaści- 
wszym i najskuteczniejszym środkiem w 
walce ze zgubnemi skutkami zbrodni pijań- 
stwa“. 

Pomijajac Amerykę, idzie z nami Anglja, 
gdzie wybitną rolę odgrywają lekarze absty- 
nenci, a kobiety abstynentki troszczą się o 
gospody bezalkoholowe. Idzie z nami Danja. 
która wydaje jeden dziennik i 30 czasopism 
abstynenckich. Idzie Szwecja, w której par- 
lamencie obecnie zasiada 105 posłów i czter- 
dziestu sześciu senatorów abstynentów, a w 
rządzie przestrzega abstynencji 6 ministrów; 
która corocznie wydaje 1.600.000 zł. na wal- 
kę z alkoholizmem. Idzie Estonja, Litwa, 
Bułgarja, Austrja, gdzie najsilniejszy ruch 
abstynencki prowadzi nauczycielstwo. Idzie 
Belęja, która podtrzymuje w programach 
szkolnych specjalne godziny o alkoholiźmie. 
Idzie Holandja, której pierwszy minister 
jest równocześnie prezesem Międzynarodo:- 
wej Ligi Katolickiej do walki z alkoholizmem. 

A jednak mimo to wszystko ogarnia nas, 
może nie raz jeden, lęk o powodzenie naszych 
usiłowań. Mamy za sobą prawie wszystko; 
za naszym programem przemawia nauka, 
przemawiają względy kulturalne i społeczne, 
przemawia dobro jednostek i narodu, a jed- 
nak, mimo wszystko, uderza nieraz o nasze 
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serca jakiś niepokój, a nawet wdziera się doń 
może nawet zwątpienie. 

Dlaczego? Bo przeciwko nam staje jeden 
czynnik, ale bardzo stanowczy, który naj- 
wspanialsze programy, najidealniejsze plany 
może w niwecz obrócić, a tym czynnikiem 
przewrotna wola ludzka, podsycana namięt- 
nością. 

Najidealniejsze plany się nie urzeczywist- 
nią, najsroższe przepisy karne przez podstęp 
beda wyszydzane, jeśli natrafią na oporną 
wolę ludzką. Paragrafy i policja nie potrafi- 
ły w Stanach Zjednoczonych przeprowadzić 
zupełnej prohibicji, nie potrafią tego doka- 
zać w żadnym kraju. 

Stąd naszem zadaniem jest uświadamianie 
i oddziaływanie ideowe: praca prowadząca 
do cału powoli, ale każdy musi przyznać, naj- 
skuteczniej. W tej zaś pracy, jeśli ma być 
skuteczną, a przedewszystkiem trwałą i wy- 
trwała mie może braknąć jednej rzeczy, łaski 
i błogosławieństwa Bożego. Tu chodzi prze- 
cież o przetworzenie umysłów i serc, o ura- 
bianie człowieka, któryby oparł się nietylko 
wewnętrznym podnietom, ale także zewnę- 
trznym bardzo nieraz łaskocącym, okoliczno- 
ściom, o stworzenie nowego typu ludzi trze- 
źwych, opierających swe zasady na prawie 
Bożem i czerpiacym z tego prawa swą siłę 
moralną. 

Więc stajemy dziś w progach tej świątyni, 
w obliczu tego ołtarza i tabernakułum, skad 
spogląda na nas ten Boski Samarytanin, co 
ludzkość całą nietylko odkupił, ale przez ofia- 
rę swego życia wysłużył jej także najskutecz- 
niejsze środki uświęcenia, i prosimy, aby bło. 
gosławił naszej pracy i naszym zamiarom. 
Prosimy o światło i rozproszenie wśród spo- 
łeczeństwa uprzedzeń dla naszej idei i o od- 
robinę dobrej woli. 

Prosimy Cię Boże, który sprawiasz w czło- 
wieku rozumienie i chcenie, abyś rozpalił 
wśród najszerszych warstw naszego polskie- 
go społeczeństwa te wszystkie myśli i hasła, 
które nas dziś ożywiają. 


Amen. 


INAUGURACJA I PRZEBIEG 


Już liczny Uum uczestników Kongresu, 
zgromadzonych na uroczystem nabożeństwie 
we wspaniałym akademickim kościele św 
Anny (fundacja Jana 1II) był radosną zapo- 
wiedzią dla organizatorów Kongresu — (bo 
trzeba wiedzieć, że to pytanie „czy przybę- 
dzie dosyć uczestników ?“ jest jednem z naj- 
bardziej dręczących pytań przedkongreso- 
wych). Mszę św. odprawił oddany przyjaciel 
naszego ruchu, ks. biskup Rospond. Przepię- 
knie śpiewał chór oratoryjny pod batutą O. 
Madury. Świetnie wypowiedziane kazanie, 
wygłosił ks. Józef Godaczewski, T. J. 

Po nabożeństwie, w blaskach cudownego 
słońca rozwinął się przed kościołem imponu- 
jący pochód młodzieży abstynenckiej oraz u- 
czestników Kongresu. Pochód przeszedł przy 
muzyce orkiestry Związku Młodzieży ręko- 
dzielniczej i robotniczej do niedaleko położo- 
nego nowozbudowanego gmachu Domu Kato- 
lickiego, gdzie w wielkiej i prawdziwie pięk- 
nej „Złotej Sali“ miała się odbyć uroczysta 
inauguracja Kongresu. 

Blisko 2000 osób zapełniło salę, a wśród 
nich obok właściwych uczestników Kongre- 
su, wielu przedstawicieli najkulturalniej- 
szych sfer Krakowa, ze świata naukowego, 
pedagogicznego, duchownego, wojskowego. 
Na galerji zebrała się młodzież z wyższych 
zakładów naukowych. 

Rozległe podjum udekorowano zielenią. 
W głębi, u stóp Białego Orła, na czerwonej 
draperji widniała dziesiątka rzymska ze zło- 
cieni w zielonym wieńcu. U jej stóp stanął 
sztandar błękitny Centrali Abstynenckiej 
Młodzieży, po jego bokach sztandary harcer- 
skie i zakładów naukowych. 


Na prawo od stołu prezydjalnego, na wy- 
suniętym fotelu, zasiadł w charakterze przed- 
stawiciela Protektora Kongresu, P. Prezy- 
denta Rzplitej, wojewoda krakowski, dr. 


KONGRESU 


Kwaśniewski, a za nim zajęli miejsca delega- 
ci władz centralnych. Po przeciwnej stronie 
podjum zasiadł Książę Metropolita krakow- 
ski, Adam Stefan Sapicha z prezesem Pol- 
skiej Akademji umiejętności prof. Kostanec- 
kim i rektorem Wszechnicy Jagiellońskiej ks. 
Michalskim, za nimi Komitet honorowy. Za 
stołem prezydjalnym zasiadło prezydjum Ko- 
mitetu organizacyjnego: Przewodniczący Ko- 
mitetu Organizacyjnego, red. Jan Szymań- 
ski, Przewodniczący Komitetu Krakowskie- 
go, Kazimierz Kalinowski i Wiceprzewodni- 
czący tegoż Komitetu, Dyr. Dr. Stryjeński. 

Nabożeństwo z kazaniem, oraz akt inaugu- 
racji transmitowane były przez radjo. Tekst 
wygłoszonych tu przemówień, utrwalony 
przez stenografa, podajemy poniżej. 

Kongres otworzył jako jego organizator i 
prezes miejscowego komitetu, kazimierz Ka- 
linowski. Na posiedzeniu inauguracyjnym 
przewodniczył p. red. Jan Szymański. Po 
przemówieniu p. Kalinowskiego słowo wstęp- 
ne miał prezes ogólnopolskiego Komitetu J. 
Szymański. Nastąpiły mowy powitalne. Imie- 
niem kościoła zabrał głos Książe Metropolita 
Sapieha, w imieniu Ministra Spraw Wewnę- 
trznych i władz centralnych państwowej słu- 
żby zdrowia nacz. wydz. dr. Kacprzak, im. 
Ministr. Spr. Wojsk. (Dep. Sanit.) płk. dr. 
Nelken, im. Min. W. R. i O. P. Nacz. Wydz. 
Godecki, im. Min. Komunik. Prezes Dyrekcji, 
inż. Bobkowski, w imieniu Akademji Umie- 
jętności i Uniw. Jag. ks. rektor Michalski i 
imieniem miasta Krakowa dr. Klimecki. Na- 
stępnie dwa wykłady inauguracyjne wygło- 
sili: prof. Paweł Gantkowski z Poznania(Jak 
patrzeć winni lekarze na stosunek alkoholi- 
zmu do życia narodu) i prof. Leon Wachholz 
z Wszech. krak. (Z historji alkoholu). 

Zebrania plenarne Kongresu odbywały się 
w przepięknej historycznej auli Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, gromadzące po kilkaset o- 
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sób z inteligencji miejscowej, obok gości 
przyjezdnych. W niedzielę popołudniu plenum 
zaczęto od wysłania telegramów hołdowni- 
czych i wyboru prezydjum Kongresu. Prezy- 
djum na wniosek p. Szymańskiego w im. Ko- 
mit. Org. wybrane zostało w składzie nastę- 
pującym: Przewodniczący: prof. dr. Paweł 
Gantkowski z Poznania, Wiceprzewodniczą- 
cy: 

Prof. Dr. SŁ Ciechanowski (Kraków), 
Prof. Dr. Z. Daszyńska-Golińska (Warsza- 
wą), Dyr, Br. Duchowicz (Lwów), Prof. Dr. 
T. Janiszewski (Warszawa), Dr. St. Kopczyń- 
ski (Warszawa), M. Moczydłowska-Niekra- 
szowa (Warszawa), Dr. St. Skalski (Łódź), 
Prof. Dr. St. Władyczko (Wilno). Jako człon- 
kowie: 

Dyr. Dr. Jan Adamski (Warszawa), Dyr. 
Al. Bobkowski (Kraków), Bronisława Bobro- 
wska (Kraków), Prof. Dr. O. Bujwid (War- 
szawa), Ks. Prof. Dr. Jan Ciemniewski 
(Lwów), Ks. Radca J. Czempiel (Wielkie 
Hajduki), Prof. R. Dediowa (Poznań), Dyr. 
Dr. St. Deresz (Choroszcz), Prof. Dr. J. M. 
Dobrowolski (Poznań), Ks. Dyr. T. Gałdyń- 
ski (Poznań), Doc. Dr. J. Ilurynowiczówna 
(Wilno), b. sen. Al. Iżycki (Warszawa), Pre- 
zes K. Kalinowski (Kraków), Prof. Dr. K. 
Karaffa-Korbutt (Wilno), b. posł. J. Kosmo- 
wska (Warszawa), Dr. Józef Kowalczewski 
(Warszawa), Inż. M. Kukla (Lwów), Dr. 
Aleksander Kuropatwiński, Ks. Prezes M. 
Kuznowicz (Kraków), Wojewodzina Ж. Kwa- 
śniewska (Kraków), Dyr. Dr. Witold Łunie- 
wski (Tworki), Płk. Dr. J. Nadolski (Kra- 
ków), Płk. Dr. Jan Nelken (Warszawa), Ks. 
Prał. K. Niesiołowski (Pleszew), Tad. Ołpiń- 
ski (Kraków), Dr. Paweł Orszulok (Katowi- 
ce), Prof. Dr. Eug. Piasecki (Poznań), Dyr. 
Dr. Eug. Piestrzyński (Warszawa), J. Е. ks. 
Biskup Dr. St. Rospond (Kraków), Prof. Dr. 
T. Strumiłło (Katowice), Dyr. Dr. WŁ. Stry- 
jeński (Kobierzyn), Dyr. Doe. Dr. G. Szule 
(Warszawa), ks. Szamb. H. Szuman (Na- 
wra), red. Jan Szymański(Warszawa), Prof. 
Dr. Leon Wachholz (Kraków), b. sen. W. 
Wiącek (Machów), Dr. A. Wincz (Wilno), 
Prof. Dr. A. Wodziczko (Poznań), Dyr. Dr. 
А. Wojtkowski (Poznań), Dyr. Dr. II. Za- 
jączkowski (Gościejewo), Dr. Karol Zaleski 
(Sanok). Po objęciu przewodnictwa przez 
prof. Gantkowskiego wygłoszono referaty 
następujące: prof. Uniwersytetu wileńskie- 
go dr. Maksymiljan Rose mówii o wpływie 
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alkoholu na mózg ı sprawność psychiczna, sę- 
dzia Wanda Woytowicz-Grabińska z Warsza- 
wy o przestępczości nieletnich w zwiazku z 
alkcholizmem, literat Kazimierz Kalinowski 
o dziedzictwie pierworodnych, sędzia dr. Bo- 
lesław Czuchajowski o ałkoholizmie w proje- 
kcie Kodeksu Karnego, dyr. Mikołaj Skiba ze 
Lwowa o propagandzie przeciwalkoholowej 
w Polsce i literat Jan Reytan z Warszawy o 
fałszywym wstydzie uleczonych alkoholików. 

Jednocześnie w gmachu Związku Młodzie- 
ży przy ul. Skarbowej obradowała pod prze- 
wodnictwem ks. Kuznowicza sekcja młodzie- 
ży w połączeniu ze zjazdem Kół Młodzieży 
Abstynenckiej. Wobec tysiąca kilkuset ucze- 
stników referaty, po których toczyła się dys- 
kusja, wygłosili: prof. Instytutu Pedagog. w 
Katowicach, dr. Strumiłło „Młodzież w walce 
z alkoholizmem“ i katecheta z Rzeszowa ks. 
Antoni Cząstka „Abstynencja kuźnicą silnych 
charakterów“. 

Wieczorem w tym samym gmachu, w sali 
teatralnej, odegrano dla uczestników Kongre- 
su specjalnie na ten cel napisane widowisko 
sceniczne p. Eli Oleskiej w 4 obrazach: I. U 
zarania wieczności, П. Dom Życia, III. Win- 
nica śmierci, IV. U załomu wieków. Rzecz w 
fantastycznej oprawie scenicznej idcowa, 
wywarła bardzo silne wrażenie, zwłaszcza 
pantomimicznym cbrazem trzecim. Po teatrze 
w miłym nastroju odbyło się zebranie towa- 
rzyskie uczestników w kilku największych sa- 
lach tego gmachu. Sympatyczne, a sprawne 
urządzenie tego przyjęcia zawdzięczał Komi- 
tet uczynności p. Anny Stachurskiej. 

Nazajutrz w poniedziałek o ósmej rano 
zwiedzali uczestnicy świetnie w ramach 
Kongresu urządzoną przez Związek Kas Cho- 
rych, pod kierownictwem sen. Klemensiewi- 
cza, wystawę przeciwalkoholową w sali ko- 
lumnowej gmachu na Skarbowej, gdzie obok 
niej mieściła się też składnica wszelkich ist- 
niejacych w Polsce wydawnictw z dziedziny 
alkohologji i propagandy abstynenckiej, u- 
rządzona pod kierunkiem prof. Eug. Jelonka. 

Od 9-ej do 14-ej w sali teatralnej trwały 


„obrady sekcji społecznej z żywą chwilami 


dyskusją, pod przewodnictwem b. sen. lżyc- 
kiego z Warszawy. Referaty wygłosili: Wład. 
Wach z Łowicza „o pracy społecznej na wsi”, 
ks. dr. Ferd. Machay „o alkoholu w życiu ro- 
botnika*, b. posłanka Irena Kosmowska z 
Warszawy o tem, co ludowi dać w zamian za 
podnietę alkoholowa, dr. Andrzej Niesiolow- 


ski z Poznania „z socjologji alkoholizmu, a 
Tadeusz Ołpiński, na podstawie paroletnich 
obserwacji na studjach w Ameryce „o prohi- 
bicji w świetle faktów*.W dyskusji parokrot- 
nie zabierali głos prof. dr. Zofja Daszyńska- 
Golińska i prof, Michał Orzęcki z Warszawy. 

Po południu część uczestników zwiedziła 
na dworcu propagandowy wagon wystawę 
Abstynenckiej Ligi Kolejowców. W godzinach 
popołudniowych pracowało jednocześnie pięć 
sekcyj. W wielkiej sali teatralnej na Skarbo- 
wej, przy udziale tysiąca kilkuset osób, odbyl 
się na sekcji młodzieży referat dyskusyjny o 
sposobach pracy abstynenckiej wśród mło- 
dzieży, sekretarza gen. Centrali krakowskiej, 
Tad. Ołpińskiego, poczem nastąpiła część roz- 
rywkowa zjazdu młodzieży pod kierownic- 
Lwem prof. Jelonka. 

Od godz. 15 do 19-ej pod przewodnictwem 
prałata Niesiołowskiego, a w obecności Księ- 
cia Metropolity, pracowała sekcja duszpa- 
sterska w zamkniętem kole kleru, w Niebies- 
kiej sali Domu Katolickiego z udziałem 300 
osób. Oprócz prof. Gantkowskiego, który mó- 
wił o znaczeniu wiedzy alkohołogicznej dla 
życia kapłańskiego, referaty wygłosili sami 
księża: „Co przemawia za abstynencja kapła- 
па“ -— ks. szamb. Szuman z Nawry na Pomo- 
rzu; „Nowożytny ideał duszpasterza” — ks. 
prof. dr. J. Ciemniewski ze Lwowa; „O sze- 
rzeniu abstynencji przez katechetę' ks. prof. 
Cząstka z Rzeszowa; „przy konfesjonale“ — 
prof. Uniw. Jag. ks. Wicher; „przez ambonę“ 
— ks. Kwiatkowski T. J.; „wśród młodzieży 
wiejskiej“ — ks. Rogóż z Ropczyc; „o brac- 
twach wstrzemięźliwości —- ks. prałat Nie- 
siołowski z Pleszewa; „o ratowaniu alkoholi- 
ków w paraąfji“ — ks. radca Czempiel z W. 
Hajduków. Tuż po obradach sekcji odbyło się 
zebranie księży abstynentów z archidjecezji 
krakowskiej niedawno zawiązanych w Koło 
pod przewodnictwem księdza Jońca z Balina. 

O tej porze w sali Tow. Technicznego pra- 
cowała sekcja kobieca pod przewodnietwem 
wojewodziny Kwaśniewskiej. Salę zapełniły 
przeważnie panie, oraz starsze seminarzyst- 
ki. Referaty miały tu: Zofja Koskowa z War- 
szawy „Nauczycielka a uspołecznienie mło- 
dizeży”, Zofja Kwaśniewska „Działaczka spo- 
łeczna w walce z alkoholizmem, Zofja Juro- 
wa „(Gospodyni wiejska w walce z pijań- 
stwem'*, Janina Breycrowa „Kuchnia wita- 
minowa pomocą w walce z alkoholizmem". 

Tymczasem w stylowej sali Towarzystwa 


Lekarskiego (wnętrze wedlug projektu Wy- 
spiańskiego) obradowała pod  przewodnie- 
twem dyr. Stryjeńskiego z Kobierzyna sekcja 
lekarska. Tu zabrał głos red. Jan Szymański 
w sprawie uczczenia zasług Benedykta Dybo- 
wskiego i Rafała Radziwiłowicza. Referaty 
mieli: doc. Janina Hurynowiczówna z Wilna 
„o wpływie alkoholu na chronaksję nerwów 
naczynioruchowych*, dr. Paweł Orszulok z 
Katowic „o studjum ergograficznem nad za- 
działaniem alkoholu", dyr. Stan. Deresz z 
Choroszczy „o psychjatrji w walce z alkoholi- 
тет“, Marja Sokalówna z Warszawy „о 
walce z narkotykami na terenie międzynaro- 
омут“. 

Sekcja kolejowa zgromadziła paruset pra- 
cowników komunikacji w gmachu Zjednocze- 
nia Kolejowców Polskich, gdzie w zastępstwie 
dyr. Bobkowskiego, który musiał wyjechać, 
przewodniczył nacz. Włodzimierz Gorzecki. 
Jego był też pierwszy referat na temat trzeź- 
wości kolejowca w interesie państwa. Drugi— 
„o roli lekarza kolejowego w walce z alkoho- 
lizmem'* miał dr. Kaz. Wyrzykowski z Dębli- 
na. Inżynier M. Kukla ze Lwowa mówił o 
„Alkoholiżmie a psychotechnice". 

Wieczorem w poniedziałek w auli uniwer- 
syteckiej na zebraniu plenarnem, dr. Stan. 
Skalski z Łodzi przedstawił warunki obecne 
walki z alkoholizmem w Polsce, dyr. Zakładu 
Biolog.-Embrjologicznego Uniw. Jag., prof. 
Emil Godlewski dał rzecz p. t. „Życie człowie- 
ka a świat zewnętrzny“. Red. Jan Szymański 
mówił o poglądach Ignacego Krasickiego na 
zagadnienie alkoholizmu, sądowy lekarz psy- 
chjatra dr. Stan. Jankowski miał referat kry- 
minologiczny, a prof. Michał Orzęcki z War- 
szawy mówił o ideologiczno - prawniczych 
podstawach prohibicji amerykańskiej. 

Trzeciego dnia Kongresu, we wtorek, o 8-ej 
rano sala teatralna na Skarbowej wypełniła 
się arbiturjentami seminarjów nauczyciel- 
skich, słuchaczami Pedagogium і nauczyciel- 
stwem w liczbie około 1200 osób, dla wysłu- 
chania żywo interesującej świat pedagogicz- 
ny lekcji praktycznej z alkohołogji. Miała ją 
Marja Niesiołowska z Poznania z uczenicami 
IM-go oddziału szkoły ćwiczeń państw. semi- 
narjum żeńskiego, które w liczbie 35 zasiadły 
na malutkich krzesełkach na scenie. 

Następnie w sali Tow. Technicznego odby- 
ło się zebranie uczestniczących w Kongresie 
członków i sympatyków Filareckiego Związ- 
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ku Elsów, stojącego na gruncie bezwzględnej 
abstynencji, które postanowiło wskrzesić 
swój oddział na gruncie krakowskim i zorga- 
nizowanie go powierzyło prezesowi Kalinow- 
skiemu. 

Tymczasem inne grupy zamiejscowych u- 
czestników Kongresu zwiedzały pod facho- 
wem kierownictwem zabytki i skarby kultu- 
ralne Krakowa. 

W południe zebrała się po raz drugi sekcja 
lekarska, referaty mieli: dr. Aleks. Kuropa- 
twiński z Drohiczyna „Dlaczego ludzie piją“, 
dr. Wład. Medyński „O rozpoznawaniu opil- 
stwa”, dr. M. Skokowska-Rudolfowa z War- 
szawy „Zadania Ośrodków Zdrowia w zwal- 
czaniu alkoholizmu“, dr. St. Stypułkowski z 
Warszawy „O pracy społecznej uzupełniaję- 
cej poradnię przeciwalkoholową*, Hanna 
Chrzanowska z Warszawy „Zadania pielę- 
gniarki społecznej w zwalczaniu alkoholizmu“ 
Dr. Ryszard Kuncki „Skąd się biorą trudno- 
ści propagandy antyalkoholowej*, dr. St. Le- 
szkiewicz z Kowla „Znaczenie Kursów alko- 
hologji*. 

Jednocześnie w sali Tow. Technicznego pod 
przewodnictwem ks. Dr. Ciemniewskiego ze 
Lwowa na sekcji ogólnej wygłoszono refera- 
ty: „O oszczędności” — Wład. Świątecki, dele- 
gat P. K. O. z Warszawy, „o trzeźwości jako 
czynniku mocy Polski odrodzonej* — prof. 
Marjan Sławiński z Mysłowic, „o pożarach i 
wypadkach nieszczęśliwych przez wódkę“ — 
Aleksander Iżycki z Warszawy, „z przyrodo- 
lecznictwa“ — dr. Stan. Breyer, „o gruźlicy, 
jako sprzymierzeńcu alkoholizmu — dr. Hen- 
ryk Biernacki, „z dziejów ruchu przeciwalko- 
holowego* — dyr. Andrzej Wojtkowski z Po- 
znania i Jan Broda z Cieszyna, „o alkoholiź- 
mie młodzieży akademickiej — prof. Kazim. 
Karaffa-Korbutt z Wilna. 

Po południu pracowały 3 sekcje: pedago- 
giczna pod przewodnictwem dyr. Duchowicza 
w sali teatralnej na Skarbowej, zgromadziw- 
szy przeszło tysiąc osób z kół nauczycielskich 
i abiturjentów seminarjalnych. Referaty dys- 
kusyjne mieli: prof. Uniw. poznańskiego Eug. 
Piasecki o sporcie, Stan. Sedlaczek z Warsza- 
wy o harcerstwie, dyr. Bron. Duchowicz ze 
Lwowa o tem, co młodzież sądzi o przyczy- 
nach alkoholizmu, Helena Gogulska z Wileń- 
skiego o pracy społecznej nauczyciela, Pawel 
Letniowski z Jarosławia „o zainteresowaniu 
walką z alkoholizmem oświatowców“, Broni- 
sława Bobrowska „z życia kolonji wakacyj- 
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nej“, ks. Stan. Krawczyk z pod Andrychowa 
„o czynnikach euforji". 

Jednocześnie w Tow. Technicznem sala wy- 
pełniła się po brzegi mundurami wojskowemi 
na posiedzeniu sekcji wojskowej, zorganizo- 
wanej przez szefa sanitarnego р.О.К., płk. 
dr. Nadolskiego. Przewodniczył płk. dr. Jan 
Nelken z Warszawy, który też miał referat z 
dziedziny kryminologji wojskowej. Dr. WŁ 
Stryjeński mówił o alkoholu, a zmęczeniu, 
kpt. dr. W. Pancerzyński o bezpośrednich 
skutkach nadużycia alkoholu, doc. U. J. dr. 
Tad. Pawlas o alkoholu w związku z chor. we- 
ner. w wojsku, mjr. Józef Krasniak o wpływie 
alkoholizmu na przestępczość w wojsku, kpt. 
dr. Adolf Wasilewski z Wołkowyska dał wiła- 
sne spostrzeżenia na terenie pułku. W niebie- 
skiej sali Domu Katolickiego zebrała się sek- 
cja Akcji Katolickiej, pod przewodnictwem 
ks. Cząstki z Rzeszowa, w zastępstwie chore- 
go profesora Jędrzejowskiego z Płocka, Prof. 
A. Seelieb z Zakopanego dał „katolickie uza- 
sadnienie abstynencji", ks. Tad. Gałdyński 
z Poznania o katolickim ruchu abstynenckim 
za granicą. Prof. Gantkowski mówił „o pracy 
w stowarzyszeniach młodzieży”, Kazimierz 
Kalinowski „о pomocy nadprzyrodzonej w 
walce z паіорлет““. 

Następnie obradowała pod przewodnictwem 
red. J. Szymańskiego Komisja główna nad u- 
staleniem redakcji rezolucyj sekcyjnych dla 
przedłożenia ich na plenum. Wreszcie w auli 
uniwersyteckiej zebrali się po raz ostatni 
wszyscy uczestnicy na uroczyste zebranie ple- 
narne dla zamknięcia Kongresu, a dwudzie- 
ste wogóle zebranie kongresowe. Mimo, że 
wieczornymi pociągami już dużo osób odje- 
chało, wielka aula jeszcze się zapełniła dobo- 
rową publicznością, którą zainteresował wiel- 
ki Kongres. 

Na wstępie odczytano około stu telegramów 
gratulacyjnych (wyliczamy je osobno), na- 
stępnie plenum Kongresu przyjęło szereg re- 
zolueyj (tekst ich podajemy poniżej). Wresz- 
cie wysłuchano ostatnich referatów. Dr. 
Stan. Kopczyński z Warszawy mówił „O za- 
gadnieniu alkoholizmu w twórczości Szekspi- 
ra“, dr. Tad. Strumiłło „O psychologji 
wstrzemięźliwości”, a b. posłanka Marja Mo- 
czydłowska - Niekraszowa z Warszawy „O 
formach i metodach pracy naszej w chwili 
obecnej”. 

Przewodniczący Kongresu, prof. Gantko- 
wski, zamykające go, stwierdził jego nadzwy- 


czajne powodzenie, określił jego wartość dla 
nauki, scharakteryzował jego znaczenie w 
dziejach ruchu przeciwalkoholowego w Polsce 
i złożył podziękowanie organizatorom Zja- 
zdu. P. red. Szymańskiemu i prezesowi K. 
Kalinowskiemu. Przy tej sposobności podzię- 
kował Dyrektorowi Departamentu Sł. Zdro- 
wia Pietrzyńskiemu za finansowe poparcie 
Kongresu oraz władzom szkolnym, a zwłasz- 
cza wiceministrowi Pierackiemu i kuratoro- 
wi Nowickiemu, których przychylne dla spra- 
wy stanowisko sprawiło, że w Kongresie tak 
licznie uczestniczyło nauczycielstwo i że tak 


TE L E G R A M Y 

Kongres wysłał trzy telegramy następują- 
cej treści: 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
szawa. 

Jubileuszowy X Polski Kongres Przeciwal- 
koholowy w Krakowie zasyła wyrazy hołdu 
swemu Dostojnemu Protektorowi, Panu Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej, prosząc o stała 
opiekę nad sprawą, od której zależy przysz- 
łość narodu i państwa. 

Marszałek Józef Piłsudski — Warszawa. 

Jubileuszowy X Polski Kongres Przeciwa|- 
koholowy w Krakowie zasyła wyrazy hołdu 
Naczelnemu Wodzowi narodu z wiara, ze 
tylko trzeźwa armja daje rękojmię obrony 
państwa. 

Kardynał Prymas Polski — Poznań. 

Jubileuszowy X Polski Kongres Przeciwal- 
koholowy w Krakowie składa hołd Prymaso- 
wi Polski, prosząc o błogosławieństwo dla 
szermierzy idei umoralnienia społeczeństwa 
przez wyzwolenie go z więzów nałogu. 

Prymas Polski Kardynał August Hlond był 
właśnie w podróży w czasie Kongresu i do- 
piero po powrocie do Poznania nadesłał list 
do prezesa Kalinowskiego usprawiedliwiają- 
cy dlaczego nie zdażył wysłać pisma z błogo- 
sławieństwem. „Miło mi dziś — pisze dalej— 
dowiedzieć się, że Zjazd miał tak pomyślny i 
świetny przebieg. Proszę Pana Prezesa przy- 
јас z tego powodu wyrazy mej radości. Całem 
sercem życzę, by idea trzeźwości przysporzy- 
ła narodowi sił i тосу“ 

Na Kongres nadeszło mnóstwo depesz gra- 
tulacyjnych, oraz wiele listów usprawiedli- 
wiających niemożność osobistego przybycia. 


— War- 


masowo wzięli w nim udział arbiturjenci za- 
kładów kształcących nauczycieli. 

Uczestnicy zamiejscowi, rozjeżdżając się 
Krakowa, wyrażali głośno zupełne zadowole- 
nie i dziękowali organizatorowi Kongresu p. 
Kalinowskiemu za umożliwenie im skorzysta- 
nia z okazji wysłuchania tylu cennych refera- 
tów i nabrania otuchy do dalszej pracy spo- 
łecznej na tej, tak niezmiernie trudnej roli. 
Część uczestników pozostała jeszcze na środę 
w Krakowie dla zwiedzenia muzeów i kościo- 
łów, a niektóre grupy odbyły wycieczki do 
Ojcowa i Wieliczki. 


KON GRE S U. 

Brak miejsca nie pozwala nam przytoczyć ich 
w całości, poprzestajemy tedy na wyliczeniu 
osób, które nadesłały życzenia, a tylko wy- 
Jatkowo notujemy przy nich charakterystycz- 
ne wyrażenia. 


Kardynał Kakowski z Warszawy życzył ,,0- 
wocnych wyników prac w zboźnej akcji potę- 
gowania zdrowia moralnego społeczeństwa i 
podnoszenia go na wyższy poziom kultury" 
Prócz niego błogosławieństwo pasterskie na- 
desłali pracom Kongresu: Arcybiskup Jal- 
brzykowski z Wilna, Biskupi: Szelążek z Łuc- 
ka, Łoziński z Pińska, Jasiński z Sandomie- 
rza, Radoński z Włocławka, Dembek z Łom- 
ży, Dominik z Pelplina. Biskup Nowak z 
Przemyśla, pisząc do Komitetu, żałował, iż 
nie może wziąć udziału w Kongresie i dodaje: 
„Przysyłam Wam, Szanowni Panowie, któ- 


rych uważam jako wielkich budowniczych 
prawdziwej pomyślności naszego narodu 


przez pracę nad szerzeniem i utrwaleniem w 
nim wstrzemięźliwości, źródła jego fizyczne- 
go i moralnego zdrowia — serdeczne życzenia 
błogosławieństwa Bożego, by Kongres, który 
urządzacie, przyczynił się w jak największej 
mierze do dobra dusz, rodzin i całego społe- 
czeństwa naszego“. Biskup Wetmański z 
Płocka z przykrością i żalem — jak donosił, 
nie mogac wygłosić zamierzonego referatu z 
powodu koniecznego wyjazdu, modlił się ser- 
decznie „aby Bóg dobry udzielił jak najobfit- 
szego błogosławieństw całej pracy abstynen- 
ckiej*. Podobnie biskup Kubicki z Sandomie- 
rza, nie mogąc wziąć udziału w Kongresie, 
pisał: „ze względu na doniosłość spr awy prze- 
ciwalkoholowej, pośpieszam zaznaczyć mój 
całą duszą w niej współudział”. 
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Ze sfer naukowych, poza reprezentowane- 
mi w czasie obrad, nadeszły depesze z życze- 
niami z Warszawy od prof. Mazurkiewicza, 
od redaktora Biedrzyckiego imieniem Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, prof. O- 
rzechowskiego imieniem Kliniki Neurologicz- 
nej, z Poznania od redaktora Uniwersytetu 
Sajdaka, z Lublina od rektora Uniwersytetu 
Kruszyńskiego, z Wilna od prof. Władyczki, 
z Poznania od prof. Wodziczki i dziekana Do- 
browolskiego. Prof. Kostrzewski z Wszechni- 
cy poznańskiej życzył, by Kongres „stał się 
momentem przełomowym, od którego rozpocz- 
nie się stopniowa likwidacja alkoholizmu w 
Polsce“. 

Dalej nadesłali życzenia: Zarzad Główny 
Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 
w Warszawie (reprezentował go na Kongre- 
sie dyrektor Duchowicz); Związek Lekarzy 
Państwa Polskiego i Redakcja „Nowin Społe- 
czno-Lekarskich' w Warszawie, PolskieTow. 
Higjeniczne we Lwowie, Zarząd Wydziału 
Zdrowia Publicznego miasta Warszawy, re- 
prezentowany na Kongresie przez dra Sty- 
pułkowskiego, który również reprezentował 
warszawskie Tow. Higjeniczne i Tow. Prze- 
ciwgruźlicze. 

Nie mogąc przybyć osobiście, telegrafowa- 
li: z Warszawy dvr. Piestrzyński imieniem 
Polskiego Związku Przeciwgruźliczego, doc. 
Szule, nacz, dyrektor państw. Zakładu Higje- 
ny, b. premjer Ponikowski („Cześć idei tak 
ważnej dla przyszłości narodu“); b. sędzia 
Sądu Najwyższego Glass („głęboko przeko- 
nany, że walka z alkoholizmem jest praca 
państwowo-twórcza'); komendant główny 
Policji Państwowej Jagrym-Maleszewski; po- 
seł sejmowy M. Malinowski („Niech będzie 
błogosławioną praca Kongresu! Przyrzekam 
ze swej strony, jak zawsze było dotad, z pra- 
cami temi najrzetelniej współdziałać i popie- 
габ je“); dalej z Sejmu posłanka Waśniew- 
ska, z Poznania posłanka (Grossmannówna, z 
Wilna poseł Brokowski, z Machowa b. sen. 
Wojciech Wiącek; z Warszawy dyr. dr. Ja- 
sielewicz. Z Brześcia n. B. wicewojewoda 
Skrzyński, z Nowogródka wicewojewoda Go- 
dlewski, z Wielunia starosta Kaczorowski, z 
Łodzi szef sanitarny płk. Marx. 

Ze strony samorzadu, oprócz sanitarjatu 
stolicy, życzenia nadeszły ze Lwowa od d-ra 
Poratyńskiego imieniem Opieki Społecznej 
Rady Miejskiej, od Zarządu miasta Często- 
chowy, której „całe społeczeństwo łączy się w 
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walce 4 wrogiem ludzkości i oczekuje zwycię- 
stwa idei, której wyrazem jest Kongres“, od 
burmistrza Rzeszowa dr-a Krogulskiego; od 
burmistrza Keina w imieniu „całego społe- 
czeństwa miasta Stryja“; z Pruszkowa z pod- 
pisami dr. Łuniewskiego i dr. Steffena: „wie- 
rzymy, że echa Kongresu stana się bodźcem 
do zwycięskiej walki o zdrowie narodu !“ 

Z Duchowieństwa oprócz życzeń sklada- 
nych Komitetowi na miejscu przez bardzo 
wybitnych jego przedstawicieli, nadesłali de- 
pesze księża: prałat Balul z Piaseczna, kano- 
nik Bliziński z Liskowa, prałat Tokarzewski z 
Kowla, prałat żychliński z Poznania, kanonik 
Piasczyński z Łomży ; księża redaktorzy Pilch 
z Kiele, Cieszyński z Poznania, Janiszewski z 
Miejsca Piastowego, Kruppik z Poznania. 
Bardzo serdeczny list „z dalekich Kaszub“ 
ksiądz Grzenkowicz(Kielno, powiat morski) ; 
z Płocka djecezjalne Koło księży abstynen- 
tów. Z Wilna Kolo abstynentów Seminarjum 
Duchownego. 

7 pośród orpganizacyj życzenia nadesłały: 
Katolieki Związek Polek z Warszawy, Naro- 
dowa Organizacja Kobiet w Krakowie, Naro- 
dowa Organizacja Kobiet z Poznania, Zwia- 
zek Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie, 
Zjednccezenie Młodzieży Polskiej (skupiające 
stopięćdziesiąt tysięcy młodzieży pracującej), 
Związek Młodzieży Ludowej z Warszawy, 
Związek Młodzieży Polskiej ze Lwowa, Robo- 
tniczy Klub Sportowy „okra“ z Warszawy, 
Akademickie Koło Walki z Alkoholizmem z 
Wilna, Tow. Młodzieży Robotniczej „Оне“ z 
Warszawy, Koło Młodzieży Błękitnej państw. 
seminarjum nauczycielskiego żeńskiego z Lu- 
blina, Kat. Koło Abstynentów z Gniezna, Kat. 
Koło Abstynentów z Gostynia; Archidjecez- 
jalna Liga Katolicka z Poznania, której se- 
kretarz generalny ks. prałat Prądzyński pi- 
sze do prezydjum Kongresu: „Dwudziestopię- 
cioletnia wojna z upartym, a cieszącym się 
sojusznikami z tylu stron — wrogiem ludzko- 
ści, przedstawia tak ogromny zasób pracy i 
zasług, że śmiało mogłaby być zaliczona do 
czasu wojennego, a więc święconą jako złoty 
jubileusz“. 

Dalej wśród telegramów gratulacyjnych 
znajdujemy nazwiska Е. Borowska z Warsza- 
wy, dyr. Vorbrodt z Radomia, dr. Bernecki z 
Grudziedza, dyr. Bielawski z Leszna, dyr. 
Szajdziecka w Krakowie, Karczewscy z Leśnej 
Podkowy („Szczęść Boże w uzdrawiającej 
Polskę pracy“); wreszcie z Веіхса depesza z 


pedpisem wzruszajacym: trzydziestoletni ab- 
stynent kolejarz Puławski; oraz list z chara- 
kterystycznym podpisem „lekarz abstynent" 
od dra Karola Zaleskiego z Sanoka w te sło- 
wa: „Dotychczasowe dzieje dziewięciu zjaz- 
dów i kongresów przeciwalkoholowych, u- 
dział w ruchu abstynenckim Kościoła i wszy- 
stkich sfer społeczeństwa, a szczególnie uko- 
chanej młodzieży naszej, tworzenie jej Kół 
coraz liczniejszych, dobrze zorganizowanych, 
ofiarnych dają najpewniejszą rękojmię, że w 
niedalekiej przyszłości błękitny sztandar po- 
rwie żywiołowo nadchodzące pokolenia pol- 
skiego narodu i poprowadzi je pod wodza 
dzielnej ciałem i duchem — charakterami — 
braci abstynenckiej w jasne zorze ku wyży- 
nom wolności i niepodległości Białego Orła". 

Wreszcie kilku referentów, którym choro- 
ba lub zajęcia zawodowe niespodziewanie 
przeszkodziły wziąć udział w Kongresie, na- 
desłało życzenia telegraficznie, lub listownie, 
jak H. Lutostańska, prof. Pieńkowski z War- 
szawy, prof. Gieszczykiewicz, major lekarz 
Malinowski z Wilna, prof. Borowiecki z Po- 
znania, prof. Lewicki z Warszawy, prof. De 
diowa i dr. Posadzy z Poznania, prof. Ma- 
resz z Rydzyny, prof. Jędrzejewski z Płocka 
nacz. Osiński z Nowogródka, prof. Cypryś z 
Rzeszowa. 

Prezes Filareckiego Związku Elsów Gier- 
czyński z powodu przeniesienia na dyrektora 
gimnazjum w Nakle, nie mogąc przybyć z re- 
feratem, pisał w liście m. in. te słowa: „Prze- 
żywamy czasy smutne, wszystkich ogarnia 
tęsknota za wyjściem z tego kryzysu, za wię- 
kszem szczęściem społecznem. Olbrzymią za- 
wadą w tem dążeniu jest pijaństwo. Ci więc, 
którzy wysilają się, by tę plagę zwalczyć, 
przyczyniają się do zwiększenia społecznego 
szczęścia. Tu, mojem zdaniem, tkwi tajemni- 
ca wielkiego znaczenia kongresów przeciwa|- 
koholowych''. 

Na Kongres przybyło grono studentów u- 
kraińskich, byli też przedstawiciele ukraiń- 
skich organizacji abstynenckich z prezeski 


Tow. „Widrodżennia'”, dr. Zofją Parfanowicz 
zę Lwowa. W adresie powitalnym tego Towa- 
rzystwa, przysłanym na kongres były słowa: 
„Twardym krokiem razem z Wami zdążamy 
ku jasnemu ideałowi zwycięstwu trzeźwo- 
ści“. Życzenia nadeszły też od ruskiego Zwią- 
zku młodzieży abstynenckiej z Rohatyna. 


Z Porzecza w Grodzieńskiem nadszedł dłu- 
gi list od znanego działacza przeciwalkoholo- 
wego, bioracego stale udział w polskich zjaz- 
dach duchownego prawosławnego ks. Ignace- 
go Kabłukowa, który do Krakowa nie przyje- 
chał z powodu obłożnej choroby. Pisze on: 
„Jak ten telegrafista przy aparacie na stat- 
ku, który w niebezpiecznym momencie nada- 
je sygnały radjowe, tak i my, widząc niebsz- 
pieczeństwo, nadajemy do zebranych na Kon- 
gresie sygnał z głębi duszy: S.O.S... Ratuj- 
cie, giniemy! Komu droga teraźniejszość i 
przyszłość, niech śpieszy na front walki z al- 
koholizmem'. 


Nakoniec z zagranicy w przeddzień Kon- 
gresu na ręce prezesa Kalinowskiego nad- 
szedł list w języku francuskim od dra R. Her- 
cod, dyrektora Międzynarodowego Biura 
Walki z Alkoholizmem w Lozannie, który ža- 
łuje, że praca nie pozwala mu wybrać się do 
pięknego Krakowa i spędzić świątecznie czas 
w gronie przyjaciół polskich, z którymi w cia- 
gu ostatnich lat częste stosunki nauczyły go 
podziwiać entuzjazm i bezinteresowność Po- 
laków, tak licznie poświęcajacych się walce z 
alkcholizmem w przekonaniu, że tem dobrze 
slużą Krajowi. Nadsyłając swoje życzenia 
powodzenia Kongresowi i pomyślnego rozwo- 
ju polskiemu ruchowi przeciwalkoholowemu, 
dyr. Ilereod wyraża nadzieję, że Międzynaro- 
dowy Kongres Przeciwalkoholowy w Warsza- 
wie w r. 1933 odbędzie się w dobrych warun- 
kach, i że cudzoziemcy z wszystkich stron 
świata, bioracy w nim udział, będa mogli na 
miejscu sprawdzić wielkie wysiłki kulturalne 
Polski, a w szczególności, czego dokonała ona 
dla pozbycia się alkoholizmu. 


PRZEMÓWIENIE PREZ. KAZIMIERZA KALINOWSKIEGO. 


Otwierając jubileuszowy Polski Kongres 
Przeciwalkoholowy w Krakowie — przeży- 
wam chwilę wielkiego wzruszenia nie dlate- 
go, że nareszcie staje się to, co miesiącami 
dzień po dniu przygotowywało się z trudem, 
przy borykaniu się z brakiem do pomocy środ- 


ków, a zwłaszcza ludzi. Nie! Ja w tej uroczy- 
stej godzinie, która mi da duże w życiu za- 
dośćuczynienie, sięgam dalej wstecz — w one 
dawne czasy, a tak niedawne lata, kiedy w 
Polsce nie było jeszcze ani śladu tego społecz- 
nego ruchu, którego znakiem widomym jest 


nasz Kongres niniejszy — już na tak ogrom- 
ną zakrojony skalę. 

Dziecinne wspominam lata, dla tylu z po- 
między nas pamiętne, i widzę sylwetki konsyl. 
jar zy, zażywających wielkiej powagi w całem 
mieście, ba, w kraju, których wyrocznia w ko- 
le rodzinnem bywała przyjmowana bezapela- 
cyjnie i z pewnego rodzaju nabożeństwem, a 
którzy, lekarstwa przepisując na różnorodne 
choroby, stawiali za warunek w djecie dużo 
mięsa i dużo alkoholu, bo ten właśnie z naj- 
cięższej niemocy podniesie chorego na nogi. 

Gdybyż to można było dzisiaj, w erze wi- 
tamin i walk o prohibicję alkoholową przy- 
zwać ich duchy na nasz Kongres ze stu refe- 
ratami alkohologów ! 

I wskrzeszam w myśli z czasów młodości 
początkowy okres bojowania o usunięcie tru- 
cizn narkotycznych z życia indywidualnego i 
społecznego. Wywołuję z odmętów pamięci tę 
całą puszczę drwin, przez którą w ciągu prze- 
szło trzydziestu lat przebr nąłem, propagując 
żywym przykładem — obok przewagi roślin 
w djecie — bezwzględne wyrzeczenie się alko- 
holu; drwin świata lekarskiego przedewszy- 
stkiem, ale jemu pomagał w tem i filozof, 
wyśmiewał socjolog, żartował prawnik i eko- 
nomista, nie bronił mnie nawet teolog. 

loto naraz wszystkich spotykam w tej 
Złotej sali. Właśnie teolog i pedagog, psycho- 
log i ekonomista, socjolog z kryminologiem 
ba, cała interna i higjena, patologja i psych- 
jatrja. Jakto — ten świat naukowy, którego 
powagi niegdyś naigrywały się z abstynence- 
kiego bzika — dziś z nami przeżywa święto 
zwycięstwa prawdy nad ciemnotą zabobonu? 
І nie on tylko. Oto Majestat Rzeczypospoli- 
tej i fiolety Książąt Kościoła, Akademja u- 
miejętności i dostojne Wszechnice polskie, 
Sprawiedliwość i Obrona, ład i bezpieczeń- 
stwo Państwa, zdrowie narodu i wychowa- 


PRZEMÓWIENIE RED. 


Polski zorganizowany ruch przeciwalkoho- 
lowy obchodzi dziś podwójne święto: trzy- 
dziesty nadchodzi rok jego istnienia i poraz 
dziesiąty polscy abstynenci i polscy działa- 
cze przeciwalkoholowi zbierają się na swój 
Sejm walny, aby radzić nad najwyższem do- 
brem Rzeczypospolitej—Jej zdrowiem moral- 
nem, fizycznem i materjalnem. 

Zbieramy się poraz dziesiaty, aby rozwa- 
Żyć sposoby usunięcia raz na zawsze jednego 


26 


nie przyszłych pokoleń... 
tu reprezentowane, daje д 
loletnią gehennę drwin — pełną satysfakcję 
tym, co jak ja, który w ich imieniu w tak o- 
sobistej napozór przemawiam formie — wy- 
trwali przez lat dziesiątki w zupełnej wstrze- 
mięźliwości i takiej zasady swojej nie waha- 
li się głośno szerzyć, — a w tej chwili, szczę- 
śliwi, przeżywają tryumf idei swego życia. 
Radują się bowiem, że właśnie 10, z czego 
dokoła nich świat sobie żartował — usank- 
cjonowały postępy nauki lat najświeższych i 
że sprawa, której oddawała się u nas tak je- 
szcze niedawno zaledwie gromadka ludzi do- 
brej woli, uchodzących za dziwaków, opęta- 
nych śmieszną manją abstynencji — zamie- 
niła się w wielkie zagadnienie społeczne i na- 
rodowe, któremu w imię prawdy patronuje 
Kościół, patronuje nauka, bo widzą spusto- 
szenia, jakie czyni żywioł nałogu wśród cie- 
mnoty nieuświadomienia. Patronuje Pań- 
stwo, bo po chwilowem zapewne niedocenia- 
niu właściwej grozy, musi wreszcie spo- 
strzec, że to i jego dobrom zagraża, niszcząc 
zdrowie przyszłych obywateli, osłabiając o- 
bronę, rujnując dobrobyt, a natomiast wpro- 
wadzając potrzebę mnóstwa kosztownych in- 
stytucyj bezpieczeństwa i opieki społecznej, 
bez których by się obeszło — gdyby się dało 
zwalczyć alkoholizm. 

Chcąc zatem dać wyraz, że praca nasza w 
walce z tą klęską nietylko ma na celu wy- 
zwolenie człowieka; ocalenie narodu, ale tem 
samem jest pracą dla dobra i szczęścia Pań- 
stwa, isram dziesiąty Polski Kongres 
Przeciwalkoholowy okrzykiem na cześć Naj- 
jaśniejszej naszej Rzeczypospolitej, Której 
Prezydent — a Dostojny tego zjazdu społecz- 
noe-naukowego Protektor — niech żyje! 
(Wszyscy wstają-—okrzyki „niech żyje!“ i o- 
klaski). 


Wszystko zgodnie 


JANA SZYMAŃSKIEGO. 


z najniebezpieczniejszych źródeł zła wszelkie- 
go na ziemi-—pijaństwa—tej największej klę- 
ski społecznej, niszczącej wszystko: i duszę, 


`1 ciało, i dobrobyt, a która w skutkach swych 


dotyka całe społeczeństwo. Dotyka bowiem 
alkoholizm swymi skutkami i starych i mło- 
dych, ciemnych i oświeconych, ubogich i za- 
możnych; karze, niweczy i zabija swą mocą 
fatalną i żyjące, i przyszłe pokolenia. 
Najwybitniejsi ludzie, najznakomitsze u- 


mysły uznały go za największą klęskę ludz- 
kości. Ale walka z tą klęską, tak ogromną, 
oczywistą, tak rzucającą się w oczy, najsżo- 
na jest niesłychanemi trudnościami. I dlate- 


go — mimo niema! 30 lat istnienia naszego. 


zorganizowanego ruchu przeciwalkoholowe- 
go — stosunkowo małe widzimy wyniki. 

Czemu? 

Oto przedewszystkiem powszechna obojęt- 
ność do sprawy walki z alkoholizmem, wyni- 
kająca z przyzwyczajenia się i do samej klę- 
ski pijaństwa-alkoholizmu, i do jej skutków. 

Jak ułomny z biegiem lat przyzwyczaja się 
do swego kalectwa, tak i społeczność ludzka 
— do alkoholizmu. 

Następnie przeniknął on głęboko w oby- 
czaje, stał się niemal świętością jakąś trady- 
cyjną w oczach ludzi nieuświadomionych, a 
ci, niestety, stanowią olbrzymią większość 
społeczeństwa. 

Trzecią ważną przyczyną niesłychanego 
rozpowszechnienia alkoholizmu są zyski, ja- 
kie ciągną z jego sprzedaży producenci i 
sprzedawcy. 

Do największych trudności w walce z al- 
koholizmem należy i to, że jeszcze w ogrom- 
nej większości państw rzady ciągną z tej tru- 
cizny ogromne dochody. 

Nic więc dziwnego, że polski ruch prze- 
ciwalkoholowy w ciągu swego niemal 30-let- 
niego istnienia—nie może pochwalić się zbyt 
wielkimi sukcesami, ałe jednak one są i to 


niewątpliwe. — W początkach ruchu ota- 
czała go zupełna obojętność ogółu — teraz 


widoczne jest coraz większe zaufanie, coraz 
większe zrozumienie doniosłości i konieczno- 
ści tej walki. 

Zresztą i warunki pracy zmieniły się cal- 
kowicie; przed 30-tu laty obok obojętności o- 
gółu — była wyraźna niechęć rządów zabor- 
czych do ruchu, który miał nas wyzwolić z 
pęt nałogu i uczynić wolnymi w duchu, co 
stanowi istotę i podstawę wszelkiej wolności. 

Rząd rosyjski prześladował ten ruch, za- 
braniał zakładać towarzystwa przeciwalko- 
holowe, a działaczy karal, zwłaszcza ducho- 
wieństwo. 

Rząd austrjacki — pamiętamy to dobrze— 
jak troskliwie opiekował się „świętą“ karcz- 
mą i propinacją. 

Rząd pruski szczególnie bał się tego ruchu, 
widzac w rozwoju jego niebezpieczeństwo dla 
sprawy germanizacji. 


rzady zaborcze woelały mi:ć polaków — 
poddanych rozpitych, a więc ogłupiałych, sła- 
bych, o chwiejnych charakterach, zbiednia- 
łych i zwyrodniałych. 

Dlatego niechętnem, złem okiem patrzyły 
na ten ruch i w miarę możności przeszkadza- 
ły mu. 

Ruch nasz w początkach swoich i przez ca- 
ły czas swego istnienia był ruchem patrjoty- 
cznym, a opierał się na najwznioślejszych 
ideałach polskich, których wyrazem były ide- 
aly szlachetnej młodzieży w Uniwersytecie 
wileńskim — promienistych, filaretów, filo- 
matów.., których wyrazem był wielki ruch 
demokratyczny w epoce przed 63 rokiem. 

Na takiem podłożu powstał nasz ruch. 

Gdy obchodzimy dziś w sposób tak uro- 
czysty wielkie, podwójne święto nasze—słu- 
szną jest rzeczą, myśląc zawsze o przyszło- 
ści, sięgnąć myślą w przeszłość — mianowi- 
cie do l-go Zjazdu abstynentów polskich. — 
Otwierał ów Zjazd w roku 1904 we Lwowie 
kierownik naszego ruchu, znakomity uczony, 
gorący patrjota, długoletni zesłaniec na Sy- 
berji, człowiek wielkiej miary etycznej-—Be- 
nedykt Dybowski. 

Sądzę, że miejsce tu i czas przytoczyć Jego 
przemówienie wstępne, wówczas wygłoszone, 
które było i jest programem naszej zbioro- 
wej działalności. Dybowski mówił: 

„Zgromadzeni tu dzisiaj, że powtórzę sło- 
wa naszego wielebnego kaznodziei, ks. bieli, 
dajemy dowód, iż uczucie miłości bliźniego mo- 
że być droższe dla serca ludzkiego nad wszyst- 
kie inne uczucia na świecie, czyli, że umiło- 
łować można bliźnich więcej, niż siebie sa- 
mych. I w rzeczy samej, cóż innego nas tu 
dzisiaj zgromadziło, jeżeli nie gorace pra- 
gnienie widzieć ziomków naszych, widzieć 
ludzkość całą, w bliższej lub dalszej od nas 
przyszłości, trzeźwą, rozumną, szczęśliwą. 
Nie egoizmem kierujemy się w naszych czyn- 
nościach, lecz najwznioślejszym, najszlachet- 
niejszym altruizmem. Towarzystwo nasze, 
zrozumiawszy, że poprawa warunków życia 
społecznego zależy w pierwszym rzędzie od 
wyrzeczenia się trunków wyskokowych, zaś 
w drugim dopiero rzędzie od zaniechania pa- 
lenia tytoniu, gry w karty i wszelkich hazar- 
dów, stara się dziś głównie o to, ażeby prze- 
konanie swoje, uzasadnione na podstawie ba- 
dań naukowych, wszczepić w dusze ziomków, 
dając z siebie przykład żywy, pouczając sło- 
wem i pismem. Każdy z nas jest przedstawi- 
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cielem idei braterstwa, miłości i cnoty, te 
ides wcielić w życie nasze własne i w życie 
wszystkich naszych ziomków, oto jest nasze 
zadanie. Bez tych kardynalnych zalet, wie- 
dza ludzka, dobrobyt, wszelkie bogactwa eko- 
nomiczne, tracą całkowicie na swojem zna- 
czeniu. Ci z pracowników na polu podźwię- 
nięcia narodu, którzy całą swą troskę zwró- 
cili na nauczanie ludu sztuki czytania i pisa- 
nia, na kształcenie młodzisży w przedmio- 
tach wiedzy, techniki i rzemiosł, ci następnie, 
którzy w walce klasowej, jedynie w zapew- 
nieniu dobrobytu warstwom upośledzonym 
widzą całą treść swej działalności, a nie dba- 
ją przytem o trzeźwość, moralność ludu — 
młodzieży — proletarjatu — ci czynią źle, a 
nawet stokroć gorzej, niżby się to na razie 
zdawać mogło. Trzeźwość, moralność, cnota, 
to są główne podwaliny, na których stawić 
się powinno trwały budynek społeczny, a nie 
wyłącznie dobrobyt, nauka i wiedza. Nie ilo- 
ścią osób, umiejących czytać, nie dyplomami 
naukowymi, technicznymi, rzemieślniczymi, 
nie ilością kokard czerwonych, chwalić się 
powinniśmy, lecz przedewszystkiem ilościa 
ludzi trzeźwych, moralnych, cnotliwych*. 

„Nie ręka i siłą zbrojna, nie kombinacjami 
politycznemi, nie destrukcyjna działalnościa 
teoryj i praktyk przewrotowych, siejacych 
nienawiść powszechną, propagująca koniecz- 
ność kataklizmów krwawych w rozwoju i po- 
stępie społeczeństw, lecz cichą, usilną, acz- 
kolwiek powolną pracą nad soba, nad ludem, 
przy koniecznej trzeźwości, moralności i mi- 
łości bliźniego osiągnąć możemy rezultaty, 
tyle pożadane, tyle upragnione dla nas wszy- 
stkich“. 

„Do takiej pracy wzywamy tu obecnych 
gości naszych również I wszystkich ziomków, 
bez różnicy wyznania, uprzedzeń politycz- 
nych, socjalnych, klasowych, ale wzywamy 
tych przedewszystkiem, którzy mają serce 
czułe na nędzę bratnią, spowodowana pijań- 
stwem, rozpusta, niemoralnościąa. Pracujemy 
wspólnie dla dobra kraju i ludzkości. Praca 
ciężka i pozornie niewdzięczna, ale wspiera- 
na tym pewnikiem najniezawodniejszym, 
wróżącym pomyślny skutek, że do cnoty nie- 
ma innej drogi, jak przez abstynencję" 

Zebraliśmy się w momencie dla sprawy 
naszej szczególnie trudnym. Oto owoc pracy 
abstynentów polskich, chluba ustawodaw- 
stwa Polski odrodzonej — ustawa z dnia 23 
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kwietnia 1920 r. została niemal zupelnie zn.- 
SZCZONA. 

Musimy znaleźć siły, zaczerpnać je хе Spv- 
łeczeństwa, aby to, со z ustawy pozostało - 
było, zgodnie z zapowiedzią Rządu, z caly lo- 

jalnością i stanowczością wykonywane. Wal- 
| z alkoholizmem tylko wówczas wydać mo- 
że pomyślne wyniki, gdy jest prowadzona 
zgodnie przez Rząd i społeczeństwo. 

Niesłychana przeszkoda w walce z alkoho- 
lizmem jest opieranie znacznej części wpły- 
wów skarbowych na dochodzie z wódki. Dla- 
tego ze szczególna radością czytaliśmy słowa 
p. ministra Skarbu, Matuszewskiego, wygło- 
szone w Senacie: 

„Nasze źródła podatkowe mają szereg ty- 
tułów, które sa tytułami, skazanymi na 
zmniejszanie się, bodaj nawet na wymarcie. 
Wskażę dwa źródła dochodowe, tego typu. 
Jedno z podatku majątkowego... Kwota, któ- 
rą pobieramy corocznie, ostatecznie kiedyś 
wyczerpie kontyngient, uchwalony na poda- 
tek majatkowy i wtedy to źródło, przynoszą- 
ce nam corocznie od kilkunastu do kilkudzie- 
sięciu miljonów, wygaśnie. Podobnie, zda- 
niem mojem, ma się rzecz, jeśli chodzi о 
wpływy z Monopolu Spirytusowego. Nietylko 
u nas, ale i na całym Świecie — możemy się 
z tego tylko cieszyć — spadek konsumeji al- 
kcholu zaznacza się i postępuje z roku na 
rok“. 

Cieszymy się niezmiernie, że słowa powyż- 
sze wygłoszone zostały przez polskiego mini- 
stra, skarbu i to z miejsca tak wysokiego, jak 
trybuna Senatu... Cieszymy się tem więcej, 
że zbiegają się one z uchwałą XIII Zj azdu le- 
karzy i przyrodników polskich w roku 1930 
w Wilnie: 

„Istnienie państwowego monopolu spiry- 
tusowego jest wręcz sprzeczne z racjonalnem 
zwalczaniem alkoholizmu.--Monopol ten mu- 
si być stopniowo usunięty“ 

I z radościa możemy stwierdzić, że lud 
nasz już w wielu wypadkach w sposób sta- 
nowczy zabrał się do usuwania samych źró- 
del zła, uchwalając w licznych gminach wiej- 
skich zupełne skasowanie szynków. 1 czyni 
tak lud z głębokiego przekonania, co wyraził 
dobitnie Jan Słomka, wójt w Dzikowie: 

„Gdyby Rząd skasował w kraju karczmy i 
szynki — to w kilku latach kraj stałby się bo- 
gaty“, bo „póty na świecie dobrze nie będzie, 
póki społeczeństwo będzie pijane i wychowy- 
wać się w szynkach i karezmach“ 


„Zdrowy rozum chłopski”, rozum włodarza 
ziemi polskiej, idzie Lu ręka w rękę z wyni- 
kami badań naukowych nad szkodliwością al- 
koholizmu, idzie w pierwszym szeregu naro- 
dów, przodujących ludzkości. Bo oto, co mó- 
wil wybitny uczony polski, znakomity lekarz 
—- psychjatra, profesor Uniwersytetu Jagie- 
łońskiego, które pamięć tak żywą jest w Kra- 
kowie — Jan Piltz: 

„Ze względu na wielkie rozpowszechnienie 
— alkoholizm chroniczny jest nie tylko cho- 
robą, ale wprost klęską społeczną. A tymcza- 
sem Polska, jeżeli ma zachować swą odręb- 
ność i samodzielność państwową, musi dbać 
o to, aby przysporzyć społeczeństwu jak naj- 
więcej jednostek silnych fizycznie i ducho- 
wo, czyli potrzebuje dla swego istnienia lu- 
dzi z charakterem. 


Nistylko ze względów politycznych, ale i 
dla rozwoju stosunków gospodarczych konie- 
cznie nam potrzeba pracowników odpowie- 
dzialnych, takimi alkoholicy być nie moga. 
Wstrzemięźliwość jest jednym z najważniej- 
szych warunków odrodzenia fizycznego, mo- 
гаперо i ekonomicznego narodu... 


W przekonaniu, że zwycięstwo w walce z 
alkoholizmem przysporzy nam duży zastęp 
jednostek o charakterze rzetelnym, niezłom- 
nym, należy walkę z alkoholizmem prowadzi- 
dzć jak najenergiczniej z wiarą w przyszłość 
narodu i państwa”. 


My, abstynenci polscy posiadamy głęboka 
wiarę w przyszlość narodu i państwa polskie- 
go i dlatego z takim uporem walczymy i wal- 
czyć nie przestaniemy z klęska pijaństwa. 


PRZEMÓWIENIE J. E. KSIĘCIA METROPOLITY ADAMA STEFANA SAPIEHY. 


Walka przeciw alkoholowi, która przyświe- 
ca temu, dziś rozpoczętemu kongresowi, jest 
odwiecznym postulatem chrześcijaństwa. | 
dlatego też nasze powitanie, nasze życzenia 
pochodzą z najgłębszego przekonania i ze 
szczerej życzliwości. Chrystjanizm bowiem 
jest zakonem wyzwelenia człowieka z niewoli 
pożądliwości i daje mu do tego potężne moty- 
wy: dąży do tego, aby w życiu ludzkiem pry- 
mat utrzymał duch. Ale też dlatego, my kalo- 
licy, domagamy się usilnie, ażeby nietylko w 
kierunku zwalczania alkoholizmu, propago- 
wania abstynencji, ale we wszystkich kierun- 
kach panowały prawa Boże, ażeby wszelkie 
wybryki, wszelkie nadużycia jakichkolwiek 
bądź namiętności, były piętnowane i zwalcza- 
ne. Jedynie bowiem człowiek, który potrafil 
opanować wszystkie swoje niskie namiętno- 
ści, może dojść do zwycięstwa; nie będzie się 
błąkał po frazesach i nie wpadnie w przesa- 
dę, które bardzo często są szkodliwe. 


Otóż ruch abstynencki uważamy za nasze- 
go bliskiego bardzo sprzymierzeńca i serde- 
cznie pragniemy najściślej z nim pracować. 
Plaga bowiem alkoholizmu, która przynosi 
tyle szkód spoleczeństwom ludzkim, i to nie- 
tylko jednostce, ale całym pokol'niom, depra- 
wuje duszę i materjalnie niszczy. Trzeba u- 
ważać ја, јак to zresztą powiedziano na kon- 
gresie, za jedną z największych klęsk ludzko- 
ści. A im więcej społeczeństwo potrzebuje 
hartu i więcej wysiłku, aby byl swój ugrun- 
tować i obronić — tem też bardziej potrzeba, 
aby właśnie u nas te wysiłki i te starania o 
walkę z tą klęską były przez wszystkich po- 
parte. 


To też w imieniu Kościoła witam wszyst- 
kich, którzy się tu na dzisiejszym Kongresie 
w Krakowie zebrali i życzę Kongresowi bło- 
gosławieństwa, jak też i najobfitszych wyni- 
ków prac. 


PRZEMÓWIENIE DR. KACPRZAKA IM. MIN, SPR. WEWN. 


W imieniu p. Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych i władz centralnych państwowej służ- 
by zdrowia, mam zaszczyt powitać X Polski 
Kongres Przeciwalkoholowy, rozpoczynający 
w tej chwili swoje obrady. 

Zbytecznem byłoby w gronie tu zebranych 
podkreślać wagę sprawy alkoholizmu w Pol- 
sce, zbytecznem także byłoby udowadnianie, 


że zagadnienie alkoholizmu bynajmniej nie 
ogranicza się do zdrowia a sięga znacznie 
szerzej i głębiej, wkraczając daleko w dzie- 
dzinę zagadnień ekonomicznych i społecz- 
nych. Pod tym katem widzenia traktowali 
walkę z alkoholizmem wszyscy kierownicy 
polskiej służby zdrowia, wszyscy też patrzy- 
li na alkoholizm, jako na zagadnienie społecz- 


29 


ne, niezmiernie wielkiej wagi, szczególnie w 
społeczeństwie słabem, społeczeństwie, które- 
go masy znajdują się jeszcze na dość niskim 
poziomie kultury ogólnej. Ale walka z tą klę- 
ską jest niezmiernie trudna, bo wymaga od 
człowieka walki z samym sobą, pokonywania 
własnych nałogów i namiętności, wymaga 
wyrzeczenia się dążeń do złudnej chwili przy- 
jemności, najniższych choćby gatunków—jej 
surogatów. Ażeby cel ostateczny został osią- 
gnięty, niezbędna jest długotrwała, wszech- 
stronna i planowa akcja uświadamiająca i 
wychowawcza, tworząca podstawy jak naj- 
dalej idących ograniczeń w dziedzinie alkoho- 
lizmu. Jest to jedyna i pewna droga, prowa- 
dząca do zupełnego zwycięstwa. Przyjazna i 
umiejętna polityka prawodawcza winna być 


jej uzupełnieniem i zakończeniem. Od akcji 
uświadamiającej į wychowawczej należy wal- 
kę z alkoholizmem rozpoczynać, w akcji tej 


nie powinny ustawać — jak mówi doświad- 
czenie — nawet te państwa, które zdaje się 


osiągnęły zupełne pokonanie alkoholizmu. 

Traktujac rozpoczynające się obrady X 
Kongresu, jako piękny wyraz świadomej wo- 
li całego społeczeństwa w osobach jego czoło- 
wych przedstawicieli tą drogą uświadomie- 
nia i wychowania, zmierzających do zupełne- 
go wykorzenienia plagi alkoholizmu z Naro- 
du naszego, składam tu wszystkim zebranym 
w imieniu P. Ministra i Dyrektora Służby 
Zdrowia jak najserdeczniejsze życzenia owo- 
cnej pracy dla dobra Rzeczypospolitej. 


W IMIENIU MINISTERJUM SPRAW WOJSKOWYCH PŁK. DR. JAN NELKEN. 


Z rozkazu p. gen. brygady dra Roupperta, 
szefa departamentu zdrowia Ministerjum 
Spraw Wojskowych mam zaszczyt powitać 
jubileuszowy X Zjazd przeciwalkoholowy i 
życzyć jego obradom powodzenia. 

Okres z góra 10-letniego doświadczenia po- 
zwala i nam, wojsku, rozpatrzeć się bliżej w 
naszej akcji przeciwalkoholowej. Wojsko bo- 
wiem przyjmuje co rok, określoną co do wie- 
ku, część społeczeństwa cywilnego, z jego 


IMIENIEM MINISTERJUM W. R. I О.Р. 


zdrowiem, chorobami, z jego trzeźwością i al- 
koholizmem. Jedną z głównych zasad higjeny 
psychjatrycznej w wojsku jest niewatpliwie 
kategoryczne i surowe zwalczanie alkoholu. 
1 musimy się tu przyznać z wielką dumą, że 
badanie i zwalczanie alkoholu w wojsku pol- 
skiem, о czem zresztą będę miał zaszczyt mó- 
wić na obecnym Zjeździe, spoczywa na wzo- 
rowej wyżynie, mogacej być przykładem dla 
innych krajów. 


MARJAN BRONISŁAW GODECKI, NACZ. 


WYDZ. OŚWIATY POZASZKOLNEJ. 


W imieniu Ministerjum W. R. i O. P. wi- 
tam Jubileuszowy Kongres przeciwalkoholo- 
wy. Jasnem jest, że wynik obrad tego kon- 
gresu specjalnie żywo interesuje Minister- 
jum Oświecenia, któremu powierzono troskę 
o wychowanie młodzieży i zaspokajanie po- 
trzeb kulturalnych obywateli kraju ku po- 
żytkowi i chwale Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej. Pragnałbym zaznaczyć, że jako de- 
legat Ministerjum Oświecenia nie mogę się 
czuć na kongresie jako gość, jako ktoś z ze- 
wnątrz, gdyż Ministerjum Oświecenia w 
miarę sił i możności czynnie stawało, staje i 
nadal będzie podejmowało walkę z alkoholiz- 
mem na wszelkich dostępnych mu placów- 
kach, czy to przez organizowanie, bądź 
współorganizowanie kursów dla nauczyciel- 
stwa, które ma w szkołach podejmować wal- 
kę z alkoholizmem, czy to przez wprowadze- 
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nie tej walki wręcz do programu szkolnego i 
do poczynań z zakresu oświaty pozaszkolnej, 
czy to przez przeprowadzanie potrzebnych w 
tym zakresie badań i ankiet; czy to przez 
współudział w zakresie propagandy walki z 
alkoholizmem i 1. d. Ministerjum czynnie bic- 
rze udział w walce z tą klęską społeczna. Do- 
ceniając wielką wagę wszelkich dróg i spo- 
sobów walki z alkoholizmem, szczególnie Mi- 
nisterjum Oświecenia interesuje się temi for- 

mami walki, które działaja pozytywnie przez 
zastąpienie karczem, zastąpienie szynków, 
które działają zgubnie — placówkami kultu- 
ralnemi. Podejmujemy skuteczną walkę z al- 
koholizmem przez kreowanie Domów ludo- 
wych, przez powoływanie do życia ognisk o- 
światowych, bibljotek, czytselń, placówek na- 
tury artystycznej, teatrów ludowych, chó- 
rów, kapeli ludowych, lub przez powolywanie 


i propagowanie w jaknajszerzym zakresie 
wychowania sportowego i Przysposobienia 
Wojskowego wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, i prowadzimy skuteczną wal- 
kę z alkoholizmem'. | obok, jak już wspom- 
niałem, form propagandy i walki z alkoholi- 


zmem stają się te potężne placówki——placów- 
kami tej ważnej walki pozytywnej. 

Doniosłemu Kongresowi w imieniu Mini- 
sterjum Oświecenia życzę jak najlepszych ob- 
rad i jak największych plonów w jego sku- 
tecznej walce z klęska alkoholizmu. 


W IMIENIU MINISTERJUM KOMUNIKACJI, PREZES KRAKOWSKIEJ DYREKCJI P. 
K. P., INŻ, BOBKOWSKI. 


Imieniem P. ministra Komunikacji, które- 
go mam zaszczyt reprezentować na dzisiej- 
szym X Kongresie Przeciwalkohołowym, wy- 
rażam najżywsze zadowolenie z prac wstęp- 
nych nad zorganizowaniem Kongresu i ży- 
czę temu Kongresowi najlepszych wyników 
i owocnych obrad. 

Alkoholizm jest zagadnieniem, które sta- 
nowi specjalną troskę administracji kolejo- 
wej. Kolejnictwo, jako takie, stanowi olbrzy- 
mi, niesłychanie czujny mechanizm, wyma- 
gający jasnej i trzeźwej myśli pracowników 
swoich, Administracja kolejowa walczy z na- 


łogiem alkoholizmu, karząc surowo pracow- 
ników, którzy w służbie egzekutywnej temu 
nałogowi się oddają. Pracownik tedy karany 
jest bezzwłocznie usunięciem od swoich obo- 
wiązków, o ile zdarzy się taki wypadek, że u- 
żywa alkoholu w czasie wypełniania swoich 
obowiązków. 

Dlatego też wysiłki Panów witamy najgo- 
ręcej ze strony tejże administracji i życzy- 
my, ażeby słowa, hasła i echa dzisiejszego 
kongresu rozeszły się jak najszerzej i aby do- 
tarły do świadomości każdego pracownika 
kolejowego. 


IMIENIEM AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI I WSZECHNICY JAGIELLOŚSKIEJ J. M. KS. 
REKTOR U. J. KONSTANTY MICHALSKI. 


0zpoczynając wczoraj rok akademicki w 
Uniwersytecie Jagiellońskim wykładem o za- 
gadnieniu współczesnej  filozofji dziejów, 
wspomniałem o wrogach zewnętrznych i we- 
wnętrznych kultury europejskiej. Z pośród 
wrogów wewnętrznych nie wspomniałem al- 
koholizmu, bo chciałem o tem wspomnieć dziś. 
Vilozofja dziejów bada nietylko rzeczywi- 
stość historyczną i śledzi jej sens, ale stara 
się według możności odgadnąć przyszłość. Jak 
wszędzie, tak i tutaj zjawia się optymizm i 
pesymizm. Optymiści, głosząc dalszy rozwój 
życia, twierdzą, że obecne napięcie olbrzymiej 
masy przeciwności w społeczeństwie skończy 
się wyrównaniem i szczęśliwym kompromi- 
sem. Pesymiści utrzymują przeciwnie, że 
przez człowieka dostało się życie, jakby w 
ślepą uliczkę, z której nie potrafi się już wy- 
cofać na wielkie drogi rozwoju. Pod wpły- 
wem tego pesymizmu zaczęto głosić upadek 
kultury zachodniej. Ale, zaznaczam to, w śle- 
pej uliczce, z której niema wyjścia na wielki 
gościniec rozwoju dziejowego — znajdują się 
narody zatrute przez alkoholizm. Kto w Pol- 
sce walczy z alkoholizmem, ten walczy o wiel- 
ką przyszłość naszego narodu i naszego pań- 


stwa, kto zaś w Polsce broni alkoholizmu, 
staje się chochołem; kto utrudnia tę pracę, 
staje się podobny do tego, co traci „złoty 
róg“ przyszłej swej świetności dziejowej i 
narodu. 

Alkoholizm nie jest bolączką tej, lub innej 
rodziny, tych lub innych jednostek — ale jest 
wielką klęską społeczną i dlatego trzeba tu- 
taj współdziałania wszystkich czynników. 
Nauka udowodniła, że alkoholizm rozkłada 
życie fizyczne, duchowe, ekonomiczne, ale to 
nie wystarczy. Na to, ażeby wyrwać człowie- 
ka z niedoli, która z alkoholem weszła w jego 
krew i w głębię jego podświadomości, musi- 
my wstrząsnąć jego duszą świadomą i nie- 
świadoma, musimy wstrząsnać jego motory, 
idące z wyższych światopoglądów i idej. 

Nauka polska, rozumiejąc doniosłość akcji 
przeciwalkoholowej w zjeździe obecnym bis- 
rze udział przez wybitnych swoich przedsta- 
wicieli. I ja w imieniu Polskiej Akademji U- 
miejętności i Uniwersytetu Jagiellońskiego 
witam obecny jubileuszowy Zjazd i życzę mu, 
ażeby jego prace, wydłużone w codzienny 
trud, stworzyły przyszłe dzieje odrodzonej i 
szczęśliwej Ojczyzny. 
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IMIENIEM MIASTA KRAKOWA, WICEPREZYDENT MIASTA DR. KLIMECKI. 


Imieniem miasta mam zaszczyt powitać 
10-ty jubileuszowy Kongres przeciwalkoholo- 
wy. Miasto nasze ma szczególna powody do 
wyrażenia zadowolenia, że w tym roku w 
grodzie naszym zjawiają się działacze prze- 
ciwalkoholowi, a to z tego powodu, że wła- 
Śnie w naszym grodzie przed wieloma laty 
powstał pierwszy zorganizowany ruch absty- 
nencki. Może dzięki właśnie tej okoliczności 
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także miasto nasze i województwo krakow- 
skie przoduje, w znikomej stosunkowo ilości 
produkując i zużywając alkohol. Życzę tedy 
imieniem miasta obradom Kongresu powo- 
dzenia i owocnych wyników, wyrażając zapa- 
trywanie, że walka z alkoholizmem, jest to 
walka o odrodzenie społeczne i narodowe 
Rzeczypospolitej. 


REFERATY 


ZEBRANIA 


Dr. PAWEŁ GANTKOWSKI, 
Prof, Uniw. Poznańskiego. 


PLENARNE. 


WYKŁAD INAUGURACYJNY 


Streszczenie według stenogramu. 


Kierunek walki z alkoholizmem u wszyst- 
kich narodów kulturalnych, a więc i w Polsce 
jest w obecnej chwili jednolity i między in- 
nemi szuka również i podstaw socjologicz- 
nych. Nie jest to objawem przypadku, ale: ra- 
czej logiczną konsekwencją rozszerzania się 
poglądów i bujnej inwencji wiedzy lekar- 
skiej, szukającej niewzruszonych biologicz- 
nych podstaw w poznawaniu strony tak fi- 
zycznej jak i psychicznej życia, oraz łączenia 
wyników naukowych z aktuałlnem życiem 
ludzkości. 

Na tle badań i wyników anatomji patolo- 
gicznej, wykazującej konkretne zmiany w 
chorych narządach ustroju, oraz na tle wyni- 
ków badań klinicznych, biologicznych, higje- 
nicznych, zaczęła się nowa gałąź wiedzy lekar- 
skiej wytwarzać i w ostatnich dziesiątkach 
lat emancypować, usamodzielniać pod nazwa 
psychologji doświadczalnej. Jest to rzecza 
dość znaną, że niejednokrotnie doświadcze- 
nia życiowe wyprzedzają w dalekim dystan- 
sie jakiś produkt naukowy, jakieś naukowo 
oświetlenie faktu. Równie dobrze znaną rz- 
czą jest, że hasła walki z alkoholizmem jako- 
by wnikły już w życie społeczeństwa, które 
odczuwa, że alkohol jest klęska społeczną, że 
rozszczepia rodzinę, że podcina wolę, osłabia 
charakter, że wpływ alkoholizmu przechodzi 
na potomstwo. Dzisiejszy, nowoczesny lekarz 
staje wobec tych wszystkich haseł przeciwal- 
koholowych z zupełnie inną bronią, lekarz 
nowoczesny, który potrafi objać wszystkie 
problemy naszej wiedzy i jej wyniki. Staje 
on przed społeczeństwem, nie, żeby przema- 
wiać do jego uczuć, tylko staje przed niem, 
aby przemawiać do jego rozumu, bo ma w rę- 


ku dowody naukowe, bo może definjować ró- 
żne pojęcia, może wskazać na to, jak dzisiaj 
nauka zapatruje się na istotę alkoholizmu, 
może podać zmiany psychiczne, może wyka- 
zać do jakiego stopnia granice w używaniu 
alkoholu są dozwolone, szkodliwe, obojętne. 
Staje 7 pewnem zmontowaniem swej wiedzy 
i to jest rzeczą niesłychanie ważną. 

W referacie swym chcę tym wszystkim, 
którzy może nigdy jeszcze przedtem się nad 
zagadnieniem alkohołizmu nie zastanawiali, 
przedstawić zupełnie konkretnie obecne sta- 
nowisko nauki lekarskiej wobec alkoholizmu 
i jego wpływu na jednostkę i na spoleczeń- 
stwo. 

Znaną jest rzeczą, że alkohol skoro się do- 
stanie do naszego organizmu, przedostaje się 
bardzo szybko, w ciągu jednej do 2, względ- 
nie 3 minut, do krwi. Otóż narządy poszcze- 
соте zatrzymują go w sobie odpowiednio do 
swych chemiczmo - fizycznych właściwości. 
Wiemy, że mięśnie zatrzymują mało alkoho- 
lu, więcej watroba, a przedewszystkiem 
mózg, ta siedziba centralna naszych władz 
psychicznych; słowem stwierdzić można, że 
w krótkim czasie po wchłonięciu alkoholu 
dostaje się on do naszego krwiobiegu i do 
wielu narządów. W związku z tem zaczynają 
się powne zmiany w strukturze psychicznej 
naszej, a mianowicie w centrali naszych 
włądz psychicznych. Ciekawa jest rzeczą, że 
już w krótkim czasie, kto potrafi patrzeć u- 
ważnie, zauważy u człowieka, będacego jesz- 
cze nie odurzonym, będącego tylko pod wpły- 
wem alkoholu stosunkowo nawet lekkim, jak 
alkohol potrafił w krótkim czasie równowa- 
gẹ władz psychicznych w ich stosunku do fi- 


zycznych czynności do pewnego stopnia pod- 
ważyć. Zdziwi więc niejednego ze słuchaczy, 
że nauka lekarska dzisiejsza określa odurze- 
nie się alkoholem, 1rzucającem się w oczy, 
chorobą umysłową, sprowadzoną samowol- 
nie, o znanej przyczynie i krótkim przebiegu. 

Chorobą umysłową? Aż tak! 

A tak, proszę państwa, dlatego, że nie 
znajdzie się dziś żaden poważny lekarz nau- 
kowo pracujący, nie znajdzie się żaden przy- 
rodnik, któryby nie uznał słuszności powie- 
dzenia jednego z profesorów wileńskich, Ra- 
dziwiłowicza, że patrząc na towarzystwo li- 
czniejsze, będące pod wpływem alkoholu, to 
пасху, odurzające się alkoholem — ma się 
przed soba poniekąd klinikę psychjatryczną. 

Widzimy bowiem w takiem towarzystwie 
zamroczenie psychiczne, widzimy szybko po- 
tęgujące się zmniejszenie sprawności umy- 
słowej, widzimy u niektórych omamę wzro- 
кома, słuchową, stwierdzamy myślenie nie - 
logiczne i t. d. Widzimy u niektórych osobni- 
ków w tem towarzystwie, że odrazu myśli za- 
mieniają się w czyn z niesłychanym charak- 
terem impulsywnym i gwałtownym, u innych 
znowu stwierdzamy opaczne reagowanie na 
bodźce psychiczne, a więc śmiech wobee smu- 
tku, płacz wobec radości, widzimy cała nie- 
sprawność myślenia, widzimy ludzi odda- 
nych sobie, ściągających wszystkie zjawiska 
życia do własnego ja, czyli cegolyzm. A więc 
objawy psychicznego zboczenia. I nasuwa się 
pytanie, dlaczego to zboczenie jest takie u 
rozmaicone? Dlaczego to takie indywidualne 
objawy? Otóż proszę państwa, w ostatnich 
czasach, bardzo niedawno zreszta, nauka o- 
kreśla pewien kompleks zboczeń A 
nych schizofrenją dlatego, że tego komplek 
su zagadnienia najważniejszą cech jest pe- 
wne rozstrzelenie się jaźni, pewne rozdwoje- 
nie się, rozszczepienie. Niestety, muszę za- 
znaczyć, że na calym świecie jest mnóstwo 
ludzi, którzy mają ukryte do tej schizofrenii 
skłonności. 

Gdym przed 20-kilku łaty na ziemiach ów- 
czesnej, jeszcze niewolnej Polski, zorganizo- 
wał pierwszą poradnię dla alkoholików w 
Poznaniu i gdy ówczesne władze pruskie kie- 
rowały do niej mnóstwo ludzi, którzy po raz 
pierwszy w życiu popełnili pod wpływem al- 
koholn jakiś karygodny czyn, wówczas dzi- 
wiłem się, że spotykałem wśród nich mnó- 
stwo ludzi, którzy po raz pierwszy w życiu 
odurzeni ałkoholem, już taki karygodny czyn 
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popełniali. Kładłlem to na karb nietolerancji 
wobec alkoholu, czyli nieznoszenia alkoholu; 
dziś jednak widzę, że wśród tych ludzi było 
wielu takich, którzy mieli usposobienie dzie- 
dziczno-schizoidalne i u których odurzenie 
alkoholem wyodrębniało i wyolbrzymiało со- 
chę gwałtowności, rozszczepienia jaźni i t. d. 

Otóż, wracając do poprzedniego twierdze- 
nia, że część doświadczeń życiowych i obser- 
wacyj życiowych wyprzedza często w dale- 
kim dystansie jakiś fakt naukowy, wspomi- 
nam również o obserwacjach, robionych 
przez ludzi prostych : czyż nasz lud już dawno 
nie wyczuwał tego, co dziś nauka stwierdziła, 
mówiąc np. o człowieku, który w stanie nic- 
trzeźwym popełnił jakiś czyn gwałtowny, że 
stał się on w owej chwili popełnienia złego 
czynu „innym człowiekiem“, że jego natura 
„przeinaczyła” się? 

Nie jest tu miejsce i chwila odpowiednia 
aby rozwodzić się szeroko, nad tem, że każde 
odurzenie alkoholem, nawet u ludzi zupełnie 
wstrzemięźliwych, jest podstawą dla krymi- 
nologji, że zakłóca porządek społeczny it. d., 
jak i nie jest chwila po temu, by mówić o 
psychicznych zmianach u notorycznego alko- 
holika. Lecz w drugiej części mego referatu 
chciałbym przedstawić mniej znaną rzecz, a 
jasno dziś przez naukę nam przedstawiona. 
Chodziłoby mi o tak zwane następcze działa- 
nie, po odurzeniu alkoholowem. Jest to rzecz 
niesłychanie ciekawa. Musimy jednak 
wpierw sobie uprzytomnić, со to jest dawka 
szkodliwa, nieszkodliwa i obojętna dla orga- 
nizmu. Otóż jest tak, że nieszkodiwa dawka 
alkoholu jest pojęciem bardzo a bardzo ela- 
stycznem. Farmakologja stwierdza, że w na- 
szym ustroju we krwi tworzy się alkohol i to 
nawet u ludzi, którzy przez dłuższy czas po- 
ścili. Niech to nikogo nie zdziwi. Jest miano- 
wicie tak, że przy pewnych procesach chemi- 
czno-biologicznych tworzy się również alko- 
hol. Zależne to jest od ilości węglowodanów, 
które spożywamy. Otóż przy spożywaniu al- 
koholu dostaje się on w wielkiej ilości do 
krwi, a gdy na 100 części jest 0.6 alkoholu, 
wówczas następuje śmierć z odurzenia, z po- 
wodu porażenia ośrodków rdzenia pacierzo- 
wego oraz przedewszystkiem ośrodków odde- 
chowych. Ale nikt z badaczy jeszcze nie 
stwierdził, kiedy zaczynają być groźnemi da- 
wki alkoholu, którą dawkę nazwać należy o- 
bojętną, która szkodliwą, a która nieszkodli- 
wa. Dlatego, że alkohol działa zupsłnie indy- 


widualnie. Każdy ustrój jakby skrajnie od- 
rębnie na alkohol reaguje. Jedno tylko mo- 
па stwierdzić, że małe drobiny alkoholu we 
krwi, są zupełnie nieszkodliwe, a ustrój daje 
sobie z niemi łatwo radę. Naprzykład te ma- 
łe dawki, które kapłani katoliccy używaja 
pod postacią wina, są dawkami obojętnemi i 
nieszkodliwemi. Są to takie dawki, które w 
życiu praktycznem nie wchodzą w rachubę. 
Faktem jednak naukowo stwierdzonym jest, 
że jedna i ta sama dawka jest dla jednej oso- 
by obojętną, a ta sama dawka dła innej oso- 
by jest szkodliwą i nieobojętna. Potrafi ona 
wywołać zmiany w całym naszym ruchu, w 
całem ciele, w krwiobiegu. Alkohol, krążąc w 
krwi, podeina naszą strukturę psychiczna, 
wzmaga chwilowo siłę intelektualną i twór- 
czą i w tem tkwi jeszcze jedno niebezpieczeń- 
stwo, że równocześnie — ponieważ alkohol 
działa na ustrój nerwów — działa jakby kil- 
ka narkotyków razem, potrafi równocześnie 
nharkotyzować uczucie zmęczenia i wtedy mó- 
wimy, że człowiek jakoś żywiej po użyciu al- 
koholu może pracować. Tak jest, praca jesl 
Żywsza, ale z drugiej strony jest również ja- 
ѕпа rzeczą naukowo udowodniona, że aczkol- 
wiek w pewnych momentach alkohol nie po- 
woduje uczucia zmęczenia, i rzekomo wzma- 
ga siły twórcze, to jednocześnie ilość pracy 
się wzmaga, ale jakość jej maleje; i w tem 
tkwi wielkie niebezpieczeństwo dlatego, że 
precyzyjność pracy upada, со pod względem 
społecznym jest niesłychanie ważne. 
Wracam jednak do mej poprzedniej my 
sli, którą przedtem wysunałem, a mianowicie 
do tego ,że następcze działanie alkoholu u lu- 
dzi, którzy go poprzednio używali, jest pod 
względem naukowym stwierdzone, a pod 
względem życiowym niesłychanie doniosłe. 
dy przed 30 laty byłem w Monachjum, 
Jeszcze jako student, przypadkowo spotka- 
łem człowieka, który później w życiu nauko- 
wem odegrał wielką rolę. Byl to pedagog, nit 
lekarz, jeden z pierwszych psychologów do- 
świadezalnych, bo wtenczas ta gałąź nauki 
była jeszcze w powijakach. Otóż pedagog ów 
powiedział mi, że potrafi palcem wskazać ka- 
70е dziecko, które poprzedniego dnia spoży- 
ło alkohol. W Bawarji bowiem było zwycza- 
jem, że rodzice zawsze w święta wychodzili 
nia miasto z dziećmi do restauracji na piwo í 
przy tej okazji dawano je również dzieciom. 
Powiedzenie swoje udowodnił, ów pedagog 
w ten sposób, że, znając dobrze zdolności 


dzieci, mógł z niezbitą pewnością stwierdzić 
na drugi dzień po spożyciu przez nich alko- 
holu zanik chwiłowy ich władz umysłowych, 
okazywany przez niesforność, czy nieuwagę, 
lub inne zboczenie. Eksperyment ów pokazał 
mi w klasie, dając uczniom do rozwiązania 
pewne zadania arytmetyczne, każąc pisać dy- 
ktaty, przyczem okazało się, że dzieci, które 
poprzedniego dnia używały piwa, były nieu- 
ważne, robiły bledy, zachowywały się nie- 
sfornie. 

Odtąd psychologja doświadczalna postąpi- 
ła w niesłychanie szybkim tempie, wyłoniła 
się jakoby nowa gałąź wiedzy, bo na tle psy- 
chologji doświadczalnej powstała psychote- 
chnika, która również w kolejnictwie pol- 
skiem znajduje praktyczne zastosowanie. O- 
tóż wiemy, że następcze działanie alkoholu 
istnieje, że trzeba się z niem liczyć ze stano- 
wiska naukowego I życiowego. Nie przema- 
wiam w tej chwili do uczucia, ale do rozumu 
słuchaczy. Jestem przekonany, że wielka 
część naszych nieszczęść kolejowych, samo- 
chodowych, czy lotniczych, sprowadzić trze- 
ba bezpośrednio, czy pośrednio do tego na- 
stępczego działania alkoholu na ustrój czło- 
wieka. Jeżeli wygłaszam takie twierdzenie, to 
nie po to, aby gołosłownie straszyć ludzi, tyl- 
ko mam pewne dowody. Prowadziłem pewne 
doświadczenia, które polegały na tem, że obli- 
czyłem dokładnie odległość jakiegoś punktu 
na powierzchni ziemi w stosunku do innego 
punktu i badałem ludzi, którzy mają z takie- 
mi ocenami do czynienia, a więc: szoferów, 
techników, wogóle ludzi, którzy myszą oce- 
nić odległość. 1 otóż stwierdziłem, że ci sami 
ludzie, którzy prawie bez błędu oceniali taką 
odległość, pod wpływem użycia alkoholu w 
dniu poprzednim poprostu mylili się i robili 
tak rażace błędy, że każdy objektywnie na to 
patrzący, musiał stwierdzić, że tak jest. 

Musimy powiedzieć, że większe szkody mo- 
że przynieść człowiek lekko alkoholem odu- 
rzony, albo też człowiek, który pił dnia po- 
przedniego, aniżeli człowiek zupełnie pijany, 
dlatego, że zupelnie nietrzeźwemu człowieko- 
wi nikt nie pozwoli prowadzić lokomotywy, 
ani też nie wsiądzie nikt do samochodu, gdy 
szofer jest pijany. 

Na zakończenie chcę zwrócić uwagę zebra- 
nych, w jaki sposób nauka lekarska definju- 
je pojęcie alkoholika. W tem tkwi nieporozu- 
mienia niemało. Publiczności nielekarskiej 
zdaje się, że alkoholikiem jest ten, który się 
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[асла na ulicy, wywraca latarnie, z którego 
się wszyscy śmieją. Nie, proszę państwa! W 
pojęciu lekarskiem jest to notoryczny alko- 
holik. Otóż definicja alkoholika wogóle jest. 
la, że alkoholikiem na podstawie dzisiejszej 
nauki nazywamy tego, który odczuwa głód 
alkoholu, używa tego alkoholu, chociażby w 
małych dawkach, ale codziennie, stale, który 
nie potrzebuje na zewnatrz okazywać obja- 
wów alkoholika. Tych ludzi niestoty na © 
lym świecie і w umiłowanej naszej ojczyźnie 
jest bardzo dużo, i ci ludzie вз najniebez- 
pieczniejsi, a to dlatego, że ci ludzie wykonu- 
ја swój zawód napozór dobrze, pracę swoj. 
wykonują z większem życiem, rozmachem, 
ale precyzyjność ich pracy, sumienność jest 
bardzo ujemna. Proszę poczynić obserwacje, 
których. tak wiele daje życie praktyczne, þez- 
stronnie i poważnie i porównać je z wynika- 
mi naukowemi, a zupełnie one z niemi się 
zgadzać będą. Ludzi takich w Polsce jest nic- 
stety najwięcej. Jeszcze jedna ważna rzecz, 
już w piśmiennictwie naszem silnie uwydat- 
niona, a mianowicie t. zw. „fałszywy opty- 
mizm życiowy”. Со to znaczy? To znaczy, że 
pewni ludzie, nienotoryczni alkoholicy, lecz 
stale alkoholu używający, w swojem psychi- 
cznem ułożeniu, w swojej psychicznej kon- 
strukcji często uważaja myśl jaką za dobrą i 
nie potrafią potem tego wykonać, co nieraz 
genjalnie zostało pomyślane. Zapytuję ludzi 
objektywnych ze stanowiska naukowego, ileż 
intelektu polskiego i to na miarę niejedno- 
krotnie genjalną ginie gdzieś w zapomnieniu 
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Już od zarania swego zapoznała się ludz- 
kość z jednej strony ze substancjami, których 
użycie usuwało lub łagodziło choroby, z dru- 
giej znów strony ze substancjami szkodliwe- 
mi dla zdrowia i życia. Pierwsze nazwała le- 
karstwami, drugie truciznami. Zdobyte z bie- 
giem czasu doświadczenie pouczyło, że bardzo 
często jedna i ta sama substancja działa raz 
jako lek, drugi raz jako trucizna, zależnie 
przedewszystkiem od ilości, w jakiej się ją 
przyjęło. O tej dwoistej działalności tych sub- 


ALKOHOLU I 


Ме porywów szlachetnych, ile chęci zanika 
najzupełniej z wielka strata społeczną? 


Nakoniec jeszcze jedną myśl podam. Otóż 
proszę państwa, ci ukryci alkoholicy, których 
najwięcej w Polsce i na świecie, wykazują 
poza owym fałszywym optymizmem życio- 
wym pewne zacięcie, pewną  mściwość. 
Chciałbym na tem miejscu wspomnieć o sło- 
wach, które wiełki i poważny badacz alkoho- 
lizmu, zmarły profesor Popielski we Lwowie, 
wygłosił, że піс byłoby w tych rozwichrzo- 
nych czasach budującej się Polski tyle nie- 
nawiści, tyle osobistej niechęci, tyle niczau- 
fania, tyle szpiegostwa, tyle jakichś sadysty- 
cznych porywów, gdyby ludzie w Polsce byli 
wstrzemięźliwości. To jest słuszna prawda. Во, 
proszę państwa, ze stanowiska naukowego 
możemy powiedzieć, że spokój psychiczny, 
może być wyrazem tylko trzeźwego mózgu. 
Wiemy ze stanowiska naukowego, że nie mo- 
ету dzisiaj powiedzieć, że ruch wałki z al- 
koholizmem jest wynikiem pewnego fanaty- 
cznego porywu niektórych jednostek. Nie! 
Ten fanatyczny pęd jednostek idzie krok w 
krok za nauką, a idąc za nauką, z drogi nie 
zbłądzi, bo nauka potrafi dobrą drogę poka- 
zać. Widzimy to przecież w perspektywie 
czasu i idąc naukowemi drogami, rozumiemy 
powiedzenia ludzi, którzy już naprzód wi- 
dzieli, co będzie. I oto dzisiaj w konkretnej 
formie nauki zrozumieć musimy jeszcze i to 
powiedzenie, że „narodu duch zatruty, to 
największy bółów ból”. 


ALKOHOLIZMU 


stancyj wiedział już Szekspir, bo tak ją okre- 


śla słowami O. Lauventepo w tragedji Romeo 
i ийа: 

„W omdłym kwiatku, w ziółku jednem i tem samem 
Mieści się nieraz Jad wespół z balsamem... 


albo na innem miejscu: 
„По niema rzeczy tak nędznych na ziemi, 
Aby nie mogły stać się przydatnemi. 
Ni tak przydatnych, aby miasto służyć, 
Nie zaszkodziły pod wpływem nadużyć”, 


Do takich to substancyj należy także alko- 
hol, który może być cennym środkiem leczni- 
czym, lecz także i zgubną trucizna, jeżeli się 
go nadużyje. 

Alkohol, powstający przy fermentacji roz- 
czynu cukru pod wpływem drożdży, jest, jak 
wiadomo, głównym składnikiem napojów ta- 
kich, jak wino, piwo i t. d., z których może 
być podobnie јак i z zacieru macierzystego 
wydobyty w stanie czystym zapomocą desty- 
lacji. Alkohol w stanie czystym uzyskano za- 
pomocą destylacji po raz pierwszy w VIII w. 
po Chr., przyczem destylacja sama jest wy- 
nalazkiem europejskim, który rozpowszechnił 
się dopiero w XV w. w całej Europie. Sub- 
stancję macierzystą, z której pędzono alkohol 
aż do w. XVIII w krajach północnej Europy, 
stanowiło żyto; z ziemniaków poczęto go wy- 
twarzać w Niemczech około połowy w. XVIII. 
Wedle H. Diehlsa ') już Aristoteles miał znać 
czysty alkohol, który miał uzyskać zapomocą 
rodzaju prymitywnej destylacji z wysokopro- 
centowego wina greckiego. Alkohol uzyskany 
w ten sposób przez gotowanie nazwał on „wi- 
nem palonem“ (vinum ustum), o którem póź- 
niej wspomina także Pliniusz starszy. Wresz- 
cie alkoho! czysty mieli znać również kapłani 
egipscy, którzy z jego pomocą otaczali się 
nimbem nadprzyrodzoności w ten sposób, że 
okrycia głów, zmoczone woda, polewali alko- 
holem i zapalali go; alkohol płonąc, otaczał 
ich głowy ognista aureola, która skłaniała lu- 
dzi do oddawania im czci boskiej. 

Nazwa „alkohol“ jest pochodzenia arab- 
skiego. Słowo „al-kohl'* oznaczało w języku a- 
rabskim i hebrajskim antymon, później każ- 
dy drobny proszek. Nazwy alkohol na ozna- 
czenie właściwego alkoholu poczęto używać 
dopiero w XVI w., przyczem dodawano jesz- 
cze epitet alcohol vini w celu zapobieżenia po- 
myłkom, mogącym wyniknąć z różnego zna- 
czenia samego słowa „alkohol“. Filozof wieku 
XIII Raimund Lullus, który zalecał slarcom 
alkohol jako lekarstwo, nadał mu nazwę ,,0- 
statniego pocieszyciela ciała ludzkiego“ (ulti- 
те consolatio corporis humani). Później na- 
dano mu nazwy: „aqua vitae“ (stad nazwa 
„okowita“, dosłownie „woda życia”) „spiritus 


1) Die Knlideckunąg des AWohols im Allertum. Be- 
richte der Bertiner Akad. d. Wissen, 1912, 
wiadomość zawdzięczam prof, Since. któremu iu za nia 
dziękuję. 


Powyższą 


vtwus* i „Spiritus vini". Skład chemiczny i 
budowę alkoholu oznaczył w r. 1808 Saussu- 
те. 

О ile alkohol wyodrębniony, czyli czysty, 
znany jest więcej powszechnie dopiero od 
VIII w. po Chr., to natomiast niektóre jego 
surogaty, jak piwo i kwas, znali już Sumero- 
wie, poprzednicy kultury asyryjsko-babiloń- 
skiej, których czasy przypadają na około trzy 
tysiące lat przed naszą erą. Także i wino zna- 
ła ludzkość już w zamierzchłej starożytności 
jako napój orzeźwiający, ale także odurzają- 
су, a przez to poniżający człowieka w jego go- 
dności. Że działanie upajające i odurzające 
wina uważano wówczas za ропіхајасз god- 
ność łudzką, wynika np. z przepisu, zamiesz- 
czonego w kodeksie babilońskim Hammura- 
biego*) z przed dwu tysięcy lat przed Chr., о- 
piewającego: „jeżeli kapłanka, która nie mie- 
szka w domu niewiast poświęconych, otworzy 
winiarnię albo do niej wstąpi, aby się napić, 
to się ja spali“. Prorok żydowski Ozeasz !) 
powiada, że „wszeteczeństwo, a wino i pijań- 
stwo odejmują człowiekowi serce“, to znaczy 
uczucie i moralność. Już w księgach Starego 
Testamentu spotykamy się z łicznemi przy- 
kładami poniżającego godność ludzką działa- 
nia alkoholu, wzgłędnie jego surogatu w po- 
staci wina. I tak Мое?) obnaża się w stanie 
pijanym i daje powód do zgorszenia synowi 
swemu Chamowi. Lota *) który po spaleniu 
Sodomy i Gomory zamieszkał z obu swemi 
córkami w górach, upoiły córki w celach ka- 
zirodczych. Król Dawid upaja winem Hetej- 
czyka Urjasza, aby mu w tym jego stanie ła- 
two uprowadzić żonę, piękną Веіѕарее+). Ab- 
salon, syn króla Dawida, chcąc pomścić gwałi 
uczyniony swej siostrze Tamarze przez naj- 
starszego же swych braci Amnona, upaja go 
winem i poleca upojonego zabić swej służ- 
bie 5). Król babiloński Baltazar każe po pija- 
nemu użyć przy uczcie naczyń złotych, które 
ojciec jego Nabukadnezar zabrał z świątyni 


2) Wiadomość o iym przepisie zawdzięczam prot. 
'Taubenschlagowi, któremu za nią dziękuję na tem 
miejscu. 
1) Stary Testament. Proroctwo Ozeasza, R. + 11. 
2) Мо]. Księga Rodzaju R. 9. 20—21. 
3) "айе, R. 19. 30---37. 
*) Pruga ksiąga Samuela R. 11. 1—27 
5) Tamże. R. 18, 28-—3S. 
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jerozolimskiej *). Wrzszcie krwawy choć bo- 
haterski czyn udał się Judycie dlatego łatwo, 
że wódz asyryjski Holofernes 7) „stal się 
bardzo wesoły ku niej i pił bardzo wiele wina, 
jako wiele nigdy nie pił za żywota swego“ 

Nadużywanie wina i innych napojów alko- 
hołowych było u ludów starożytnych bardzo 
częste, jak to wynika z historycznych danych, 
nic też dziwnego, że nadużycia te musiały 
prowadzić z jednej strony do przestępstw, 
popełnianych pod ich wpływem, z drugiej 
strony do chorób, kończących się nieraz na- 
głą śmiercią. Przestępstwa, popełniane pod 
wpływem upojenia alkoholem, musiały się 
wówczas zdarzać nierzadko, skoro niektóre 
ustawodawstwa starożytne poświęcają im 
wprost osobne przepisy. 1 — rzecz ciekawa—- 
podobnie jak obecnie zapatrywano się także 1 
w starożytności różnie na sprawę karnej od- 
powiedzialności przestępcy za czyn popełnio- 
ny w stanie opilstwa, albowiem podczas, gdy 
w czasach Cycerona uznawały sądy rzymskie 
upojenie sprawcy przestępstwa za okolicz 
ność łagodzącą jego winę, to kodeks aleksan- 
dryjski z czasów Ptolomeuszów (300 lat przed 
Chrystusem) oceniał upojenie za okoliczność 
obciążającą. 

Alkohol i napoje zawierające go nie nada- 
wały się i nie nadają się do podstępnego po- 
dania ich w celach zbrodniczych. Toteż ani 
nowoczesna kazuistyka, anizapiski historycz- 
ne nie przekazują nam opisu przypadków o- 
trucia podjętego zapomocą alkoholu na osobie 
dorosłej. Tylko dzieje Anglji znają przypa- 
dek morderstwa, dokonanego przy pomocy 
wina. Przypadek ten, wspomniany przez Sze- 
kspira 5) w dramacie ftyszard III, tyczy się 
księcia Klarensa, którego z rozkazu króla Ed- 
warda IV (1461—1483) wskutek intryg księ- 
cia Glostera, późniejszego okrutnego króla 
Ryszarda III, utopiono w beczce małmazji. 

Alkohol i napoje alkoholowe zagrażają 
zdrowiu i życiu ludzi szczególnie wtedy, gdy 
się ich nałogowo nadużywa. U nałogowych 
alkoholików powstają z czasem zmiany choro- 


6) Proroctwo Daniela R. 5, 1-4. 
7) Księga Judyty R. 12. 10—20. 


5) Duch księcia Klarensa szepcze Ryszardowi: 
„Kamieniem jutro niech ciążę (wej duszy 
Ja, biedny Klarens, zdradzony przez ciebie 


T utopiony niegdyś w beczce wina”, 
(Akt 5, scena H) 
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bowe we wszystkich narządach, przedewszy- 
stkiem w watrobie, w sercu i w nerkach. 
Zmiany te stają się z czasem przyczyną 
śmierci, nastającej bądź nagle, bądź zwolna. 
Dzieje powszechne ucza nas, że wiele histo- 
rycznych osobistości padło ofiarą nałogowego 
opilstwa. Z pośród tych osobistości zasługuje 
na uwagę w pierwszym rzędzie Aleksander 
Wielki Macedoński. Wiadomo z życiorysu je- 
go, napisanego między innemi przez Plutar- 
cha z Cheronei 9°), że mimo młodego wieku (w 
chwili śmierci liczył lat 32 і 8 miesięcy) od- 
dawał się pijaństwu i rozpuście, chcąc się u- 
podobnić do bożka Dionizosa. Zapadł on na 
zdrowiu 18 dnia miesiąca „dajzios* (odpowia- 
dającego połowie maja i połowie czerwca) a 
28 tegoż miesiąca wieczór (około 13 czerw- 
ca) zakończył życie. Na podstawie znanych 
nam wcale dokładnych opisów jego choroby, 
podanych przez Ateneusa, Arrjana, Plutar- 
cha i innych, można jako przyczyny jego 
śmierci wykluczyć choroby zakaźne,, szcze- 
gólnie malarję, oraz otrucie truciznami, po- 
dówczas znanemi, np. tojadem (aconitum), 
pietrasznicą (cykutą) lub truciznami mine- 
ralnemi. Zdaniem Lewina 10) przyczyną 
śmierci Aleksandra W. stało się najniezawo- 
dniej ostre tropiczne zapalenie watroby, któ- 
re zwykło występować u nałogowych alkoho- 
lików, szczególnie po nadmiernych libacjach. 
Los Aleksandra W. podzieliło wielu wład- 
ców i możnych tego świata. Tak np. z na- 
stępstw nałogowego nadużywania napojów 
alkoholowych zmarli z wszelkiem prawdopo- 
dobieństwem Katarzyna Kastylijska, matka 
Jana 11, króla portugalskiego, Wacław VI, 
król czeski i niemiecki, zwany Neronem 11, z 
którego rozkazu utopiono w Wełtawie św. Ja- 
na Nepomucena, Edward IV, król angielski, 
morderca swego brata księcia Klarensa, Ka- 
rol Edward Stuart, syn Jakóba, króla bez 
ziemi, Hortenzja, księżna Mancini, powierni- 
ca króla angielskiego Karola 11(1685—1690), 
wyuzdanego rozpustnika, który przetrwonił 
na swe hulaszcze życie 3 miljony funtów 
szterlingów, — i wiele innych osobistości. 
Rozpoznanie śmierci z otrucia nie jest ła- 
twe nawet w dobie obecnej, jeżeli nie prze- 
prowadzono ściśle tych wszystkich docho- 


ny Żmecoły sławnych ludzi, Bibl, narod, Serja 11, 
NT. 3, Kraków. 
10) Die Gifte in der Wellycschichie, Berlin 1920, 


dzeń, jakich się domaga w tym względzie na- 
uka. Jeżeli się zważy, że obecnie rozporządza- 
my dokładną znajomością zmian chorobo- 
wych, jakie powstają w narządach wewnętrz- 
nych pod wpływem trucizn, nadto niezawod- 
nemi sposobami wykazania ich w organiźmie 
człowieka zatrutego, a mimo to może rozpo- 
znanie otrucia być trudnem, to o ileż trud- 
niejszem, a zarazem niepewniejszem musiało 
być rozpoznawanie otrucia w dawnych wie- 
kach, gdy znajomość zmian anatomicznych, 
wywołanych przez trucizny, oraz chemji a- 
nalitycznej była zaledwie w powijakach. W 
braku nowoczesnych ścisłych sposobów do- 
chodzenia otrucia rozpoznawano je w daw- 
nych czasach z jednej strony na podstawie 
objawów chorobowych, zauważonych u tzeko- 
mo otrutej osoby, z drugiej zaś strony na 
podstawie zachodzących podejrzeń. Tak więc 
rozpoznawano otrucie, jeżeli u danej osoby 
pojawiły się objawy chorobowe w sposób 
gwałtowny po przyjęciu pokarmu lub napoju, 
a polegały na przypadłościach żołądkowo-jeli- 
towych, kurczach i t. d., zwłaszcza, jeżeli za- 
chodził równocześnie choćby cień podejrze- 
nia, iż mogło komuś zależeć na pozbawieniu 
życia danej osoby. Tymczasem uczy nas dzi- 
siejsze doświadczenie, że niejedna nagła cho- 
roba, budząca z powodu objawów podejrzenie 
otrucia, nie ma nie wspólnego z otruciem.Dla- 
tego też nie można licznych przykładów 
śmierci różnych osobistości historycznych, 
zaszłej rzekomo z otrucia, darzyć bezwzględ- 
ną wiarą. Nawet i te przyklady rzekomych 
ctruć, które zajść miały w czasie uczt i ban- 
kietów, lub wkrótce po nich, np. rzekome o- 
trucie Aleksandra VI Borgji i jego syna Ce- 
zara, nie mogą uchodzić za niewzruszone. 
Wśród uczty zwykło się nie szczędzić napo- 
jów alkoholowych, te zaś mogą sprowadzić 
nagła śmierć u osób do niej usposobionych, 
chociażby osoby te nawet nie nadużyły ich 
ilościowo. Usposobienie do zejścia śmiertel- 
nego pod wpływem napojów alkoholowych 
może polegać między innemi na chwilowej 
niesprawności wydzielniczej nerek. Wskutek 
tej niesprawności nie moga być na czas usu- 
nięte z organizmu ludzkiego produkty rozkła- 
du składników napojów wyskokowych np. wina 
(t. zw. estry, stwarzające t. zw. bukiet wina) 
i gromadzą się we krwi w coraz to większej 
ilości. Produkty te mogą zadziałać na organizm 
zabójczo przez porażenie serca, lub ważnych 


centrów nerwowych. W ten to sposób wyjaś- 
nił sądowi paryskiemu Brouardel przyczynę 
śmierci nagłej Jakóba barona Reinacha, jed- 
nego z głównie obwinionych w głośnym w r. 
1893 procesie o oszustwa, związane z budową 
kanału Panamskiego.Tak obraz sekcyjny, jak 
i badanie chemiczne narządów zwłok bar. 
Reinacha !) nie dostarczyły żadnych podstaw 
Ча rozpoznania śmierci z otrucia, mimo usil- 
nych podejrzeń w tym kierunku. 

Nałogowe używanie napojów alkoholowych 
wywołuje liczne zaburzenia zdrowia, tak w 
zakresie cielesnym, jak i umysłowym. Z po- 
śród objawów umysłowych najwcześniejszym 
i najdonioślejszym jest szybki zanik poczucia 
moralnego, który się przejawia w brutalnem 
zachowaniu się nałogowego alkoholika w sło- 
wie i w czynie względem osób szczególniej ze 
swego najbliższego otoczenia. Tak zwana w 
hauce „nieludzkość i dzikość opilcza* były 
niewatpliwie podstawą okrucieństw, jakich 
się dopuszczali w różnych czasach różni wład- 
cy względem swych poddanych, a nawet swych 
najbliższych krewnych. Tak np. Kleomenes I, 
szesnasty król Sparty z rodu Agidów, był pi- 
jakiem i okrulnikiem, który tysiące ludzi 
skazał na śmierć, w końcu zaś sam sobie ode- 
brał życie (w r. 490 przed Chr.) w przystę- 
pie obłędu alkoholowego. Okrutnikiem mimo 
genjuszu był macedoński Aleksander Wiełki, 
skazujący na śmierć np. tych ze swych dwo- 
rzan, którzy się ważyli odmówić oddania czci 
boskiej Ilefajstjonowi, jego zmarłemu ulu- 
bieńcowi, albo którzy się ośmielili nie okazać 
jemu, t. j}. Aleksandrowi, czci wedle zwyczaju 
wschodniego. Za to, że nie ukorzył się przed 
nim w sposób wschodni dworzanin jego Kal- 
listenes, filozof, ulubiony uczeń I wnuk Ari- 
stotelesa, został skazany na obcięcie uszów, 
nosa i warg i na zamknięcie z psem w klatce. 
Lizymacha zaś, ucznia nieszezęsnej ofiary o- 
krucieństwa, skazał Aleksander na pożarcie 
przez lwa za to, że litując się nad Kallistene- 
sem, podał mu truciznę celem skrócenia jego 
mąk. Potworni okrutnicy, cesarze rzymscy, 
Kaligula, Vitellius i Kommodus byli znani z 
wyuzdania w jedzeniu i piciu. Oni to podob- 
nie jak większość cesarzy rzymskich, począw- 


ШОШ И ДГ Н КИШИ ОИ ЛЛ ЧК КО QE EL 
Elude med.-leg. sur les causes de la mort du baron de 
елес. (Annal, ана. p. et mód.-leg. 1893. "FP. 29. str. 
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szy od Tyberjusza, nie rozstawali się z truci- 
znami, za pomocą których pozbywali się nie- 
miłych sobie osób. Ala Eddin Mohamet 111, 
władca Persji, skazał szereg osób z otoczenia 
swego ojca, Dżelal Eddina Hassana lut, na 
śmierć jako rzekomych jego zabójców, mimo 
że sam pozbawił życia swego ojca zapomocą 
trucizny. Ala Eddin był znany z jednej stro- 
ny z okrucieństw, z drugiej zaś strony z nało- 
gowego opilstwa i wzbudził ku sobie powsze- 
chną nienawiść poddanych, szezególniej nic- 
nawiść Hasasinów, sekty fanatycznej, nadu- 
żywającej nałogowo t. zw. haszyszu, trucizny 
indyjskiej, wprawiajacej w stan odurzenia. 
Hasasinowie zabili Ala-Eddina w młodym je- 
szcze wieku zapomocą strzały. O innych okru- 
tnikach, jak o Edwardzie IV, królu Anglji, 
który wymordował prawie wszystkich człon- 
ków z rodu Lankastrów, była już poprzednio 
mowa. Byłoby ciekawem zbadać na podstawie 
źródeł historycznych, czy także u innych o- 
krutnych władców nie zachodziło nałogowe о- 
pilstwo. 

Ponieważ, powtarzając za Szekspirem, nie- 
ma rzeczy tak szkodliwych dla człowieka, któ- 
reby nie mogły stać się dlań przydatnemi, 
przeto i alkohol oraz jego przetwory, choć 8% 
zgubne dlań w jednym kierunku, stają się na. 
tomiast w innym dlań pożyteczne. Alkohol i 
jego przetwory, np. wino, stanowią bezcenne 
lekarstwo skrzepiające, t. j. podnoszące i pod- 
trzymujące osłabioną czynność serca, ponad- 
to są rozczynnikiem niezbędnie potrzebnym 
do sporządzania różnych przetworów aptecz- 
nych, np. wyciągów i nastojów (tincturae). 
Medycyna arabska z czasów VIII-—XII wie- 
ku wzbogaciła europejski zbiór przetworów 
leczniczych przez wprowadzenie nastojów, 
przygotowanych zapomocą alkoholu czystego 
lub wina. Doświadczenie pouczyło, że alkohol 
posiada także cenne właściwości odkażające 
i zapobiegające gniciu. Tę jego ostatnią wła- 
ściwość znali już starożytni Egipcjanie. Słyn- 
ny, staroegipski papirus Ebers, pochodzący 
z czasu panowania faraonów Amenofisów (do 
3.000 lat przed Chr.) podaje nam, między in- 
nemi wiadomościami lekarskiemi z owych 
czasów, także dokładny opis owoczesnego bal- 
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samowania zwłok. Balsamowania dokonywali 
kapłani, a sposób wykonania balsamowań by! 
różny zależnie od ceny, jaką za trud ten ofia- 
rowano. Sposób droższy, ale dokładniejszy i 
trwalszy w skutku, polegał na dodatkowem 
wytrawieniu zwłok po pozbawieniu ich wnę- 
trzności brzucha i klatki piersiowej w winie, 
zatem w alkoholu. Tańszy natomiast sposób 
zadawalniał się samem zanurzeniem podob- 
nie przygotowanych zwłok we wodzie solan- 
kowej (nitrum) pochodzącej z licznych źró- 
deł, wytryskujących wzdłuż biegu Nilu. 

Rozpatrując nawet pobieżnie historję al- 
koholu i alkoholizmu, niepodobna wreszcie 
pominąć nieśmiertelnych dzieł Szekspira, 
który umiał w nich nietylko najdokładniej i 
najwierniej przedstawić objawy alkoholizmu 
ostrego i przewłocznego, jak to wynika choć- 
by tylko z rozważań odźwiernego w l-szym 
akcie, w 3-ciej scenie tragedji, Makbet, lecz 
także ująć objawy ostrego opilstwa intuicyj- 
nie w trzy okresy, jak to czyni dzisiejsza na- 
uka. W komedji swej Wieczór trzech króli (w 
5 scenie 1 aktu) odpowiada błazen — na py- 
tanie Oliwji, z kim możnaby porównać pija- 
nego, — że mógłby być porównany z błaznem, 
szaleńcem i topielcem, albowiem „pierwszy 
łyk ponad pragnienie robi zeń błazna, drugi 
szaleńca, trzeci zaś go zatapia“. W istocie nie- 
podobna zwięźlej, a trafniej ująć cechy zna- 
mienne trzech okresów ostrego upojenia al- 
koholem. Ale genjusz Szekspira nis ograni- 
czył się tylko do skreślenia diagnostyki alko- 
helizmu, łecz podał nam także rady zapobie- 
gawcze. Szekspira można śmiało postawić na 
czele ruchu walki z alkoholizmem, albowiem 
nikt tak cięto, a krótko nie umiał potępić tego 
nałogu jak on ustami Kassja (Otello akt 2 
scena 3), który powiada: „O! ty niewidzialna 
potęgo wina! jeżeli jeszcze nie wynaleziono 
nazwy godnej ciebie, badź nazwana: szata- 
nem!*, poczem po chwili dodaje: „że też lu- 
dzie mogą przyjmować wroga, co ich okrada 
z rozumu! Uciechy, rozrywki, hulanki na to 
są tylko, aby nas zamieniały w bydlęta'. 

Obyż te słowa przestrogi genjusza z nad A- 
vonu raz się już wryły trwale w ludzką pa- 
mięć! 


Dr. SCEFAN К. PIEŃKOWSKI, 
Prof. Uniw. Jagiel. i dyrektor Kliniki 
Neuiologiczno - Psychjatrycznej. 


ALKOHOLIZM JAKO 


ZJAWISKO 


PATOBIOLOGICZNE 


SĘRWAJZCZERIE AW ДЬ 


Każde zjawisko spostrzegane u człowieka 
jest przejawem życia istoty uorganizowanej 
żywej. Biologja jest nauką o życiu i zajmuje 
się zjawiskami uważanemi za prawidłowe, je- 
511 zaś przedmiotem jej badań są przejawy u- 
znane za nienormalne, patologiczne, nosi na- 
zwę patologji, lub patobiologji. 

rozgraniczenie zjawisk normalnych od nie- 
normalnych niezawsze jest łatwe, zwłaszcza 
jeżeli w zjawisku tem mamy objawy z pogra- 
nicza ciała i psychiki. 

Tem nie mniej analiza tych, czy innych zja- 
wisk życia człowieka, przeprowadzona z pun- 
ktu widzenia biologicznego, wzbogaciła nie- 
jedną już dziedzinę nietylko teoretycznie, ale 
i praktycznie, dając nam w ręce środki naj- 
bardziej odpowiednie do opanowania danego 
przejawu życia. 

Powszechnie spostrzegana właściwością lu- 
dzi, jest dążność do poszerzenia granie ciele- 
snych i duchowych osobnika, do wyjścia ро- 
za ciasne ramy ter aźniejszości, kuszenie się o 
rozwiązanie zagadki bytu na drodze nowych 
przeżyć. 

Te piękne dążności ludzkiego zainteresowa- 
nia wciela człowiek w życie różnemi sposoba- 
mi, można odrazu powiedzieć, że to wcielanie 
w życie u każdego z ludzi odbywa się w taki 
sposób, na jaki go stać. 

Naogół wszystkie sposoby wcielania w ży- 
cie tej dążności dałyby się ujać w dwie wiel- 
kie grupy: 1) pierwsza obejmuje wszystkie 
drogi, prowadzące wgłąb życia realnego, 2) 
druga szuka zaspokojenia po za zwykłą rze- 
czywistościa ; pierwsza możnaby nazwać dro- 
gą dośrodkowa, drugą — odśrodkową. 

Oba te kierunki stanowią odzwierciadlenie 
dwóch najistotniejszych właściwości człowie- 
ka, mianowicie: 1) poczucia swej odrębno- 
ści osobniczej i dażenia do jej umocnienia; 2) 
poczucia swej lączności z wszechświatem i 
dążenia do zespolenia się z nim, do zatracenia 
osobowości. 

Stan upojenia, otumnanienia, oszołomienia. 
(niem. Rausch) stanowi Jeden ze sposobów 


czymiących zadość dążności do wyrwania się ż 


ram własnej rzeczywistej osobowości. Stan 
ten wywołują różnorodne jady, które, wpro- 
wadzone do ustroju ludzkiego, prowadzą do 
zmian przeżywanych duchowo jako coś swoi- 
stego, na skutek zmienionego stosunku psy- 
chiki do własnego ja i do otoczenia, — stan 
rozkosznego uspokojenia, lub ożywienia. 

Jady takie są bardzo różnorodne, znane 
wśród wszystkich ludów kuli ziemskiej i uży- 
wane od najdawniejszych czasów aż do dni 
dzisiejszych. Opium, haszysz, koka, meskali- 
na, morfina, heroina, kokaina i t. d. —— oto 
przykłady środków odurzających. 

Prócz jadów odurzających, znanych ogól- 
nie jako trueizny, zagrażające życiu bezpo- 
średnio po przyjęciu określonej ich dawki, 
istnieją jady utajone w środkach spożyw- 
czych, lub smakowych, powszechnie używa- 
nych, jak kawa, herbata, alkohol, tytoń i t. d. 

Wspólną cechą wszystkich jadów odurza- 
jacych jest ich powinowactwo do ukladu ner- 
wowego, poprzez który działają one na cały 
ustrój w krótkim czasie. 

Zależnie od zakresu w układzie nerwowym, 
na który działa dany јай i od charakteru tego 
działania, hamującego lub pobudzającego, po- 
wstaje po przyjęciu jadu taka, lub inna reak- 
cja, czyli oddziaływanie na określony Środek 
odurzający. 

Drugim czynnikiem warunkującym chara- 
kter reakcji na pewien jad odurzający jest 
sam ustrój ludgki, jego wrażliwość względem 
jadu i cechy zmian psychicznych jakiemi nań 
edpowiada: wesołość, przygnębienie, podnie- 
cenie, lub zahamowanie psychoruchowe i t. d. 
Sa ludzie z nietolerancja względem pewnego 
jadu, są і z wrodzoną odpornością, większą 
niż u przeciętnego człowieka, są wreszcie ta- 

г, których oddziaływanie jest odwrotne do 
zwykle spostrzeganego. 

Po za swoistą reakcja bezpośrednia, środki 
odurzające mają inną jeszcze właściwość — 
wywoływania przyzwyczajenia. Powstaje ono 
u ogromnej większości ludzi. Gdybyśmy dodali 
liczbowo wszystkich ludzi z rozwiniętem 
przyzwyczajeniem do jakichkolwiek środków 
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kawę, herbatę, tytoń i t, d., niewielka zale- 
dwie liczba pozostałaby w drugiej grupie — 
odurzających, włączając do tych ostatnich 
abstynentów ; co więcej wśród tych ostatnich 
główną część stanowiliby osobnicy z wrodzo- 
ną odpornością na działania jadów, lub z wy- 
soka ich nietolerancją. 

O ile przyzwyczajenie do środków odurza- 
jących można nazwać zjawiskiem powszech- 
nem, o tyle odzwyczujenie bynajmniej niem 
nie jest. Wielu ludzi, zauważywszy szkodliwe 
działanie, wywołane przyzwyczajeniem do 
środka odurzającego, może odzwyczaić się 0- 
deń, istnieje jednak druga grupa—nie mniej 
może liczna, która dokonać tego nie może. I 
tu stajemy po raz pierwszy przed dziedziną 
patologji, gdyż z liczby drugiej grupy rekru- 
tują się stale narkomani. 

Klucz narkomanji leży w niemożności od- 
zwyczajenia się od środka odurzającego. Nar- 
komanów w życiu codziennem nazywają zwy- 
kle ludźmi bez woli. Takie określenie nie tłu- 
maczy ham zupełnie, dlaczego tak się dzieje. 

Osobowość każdego człowieka znajduje się 
bezustannie pod wpływem dwóch zasadni- 
czych rodzajów sił: jedne pochodzi: z samego 
ustroju, drugie ze świata otaczającego. Siły 
te często są ze sobą sprzeczne w działaniu, о- 
sobowość musi zatem posiadać pewne kryte- 
rja, umożliwiające utrzymanie harmonji we 
współdziałaniu tych dwóch rodzajów sił. Kry- 
terjów takich dostarczają nam przedewszy- 
stkiem wahania w ogólnym nastroju, w t. zw 
samopoczuciu; wahania te opatrzone sa zna- 
kiem dodatnim lub ujemnym, czyli przyjem- 
ności lub przykrości. 

Samopoczucie jest zawsze syntezą stanu 
całego ustroju, każdego narządu i każdej ko- 
mórki z punktu widzenia całości. Wiadomości 
tych dostarcza naszej osobowości przede- 
wszystkiem pewna część układu nerwowego, 
grająca rolę służby wywiadowczej i pewne 
gruczoły, stojące w ścisłej łączności z ukła- 
dem nerwowym z jednej strony, a z przemia- 
ną materji ustroju — z drugiej. Sa to: tak 
zw. układ roślinny, wegetatywny i gruczoły 
dokrewne. 

Samopoczucie złe, przykre zmusza nas do 
szukania dróg dla uniknięcia go, czy to przez 
usunięcie zasadniczych jego przyczyn, czy też 
przez gromadzenie przyjemnych podniet, 
które częściowo równoważą działanie przy- 
krych. 

Jeżeli sięgniemy do typów ludzkich, Бех 


trudu dostrzeżemy, że sa ludzie, którzy ska- 
zani są na stałe i nadmiernie wygórowane 
cdczuwanie nieprawidłowości i drobnych u- 
sterek, jakie istnieją w każdym ustroju. U 
ludzi tych przeważa, lub panuje wszechwład- 
nie samopoczucie przykre. Wykładnikiem ta- 
kiego samopoczucia w psychice jest stan 
przygnębienia, zahamowania, zmniejszona 
pewność siebie na skutek niemożności opano- 
wania swego stanu, mniejsza zdolność do 
pracy, większe zainteresowanie się swą 0830- 
һа, czyli egocentryzm. W ludziach takich ist- 
nieje stały konflikt między chęcią, a możno- 
ścią, przyczem na skutek większych trudno- 
ści życiowych niestosunek ten pogłębia się 
stepniowo. Na drodze normalnych zdrowych 
przeżyć życia codziennego osobnicy tacy nie 
mogą osiągnąć poprawy swego stanu, a rze- 
kome niebezpieczeństwo, jakie im grozi, zmu- 
sza ich do szukania za wszelką cenę ratunku. 
712 samopoczucie już (йа normalnego osobni- 
ka zawsze jest ostrzeżeniem przed czemś po- 
zażniejszem, szkodliwem dla całości. 

Tego rodzaju przesunięcie samopoczucia w 
kierunku bieguna ujemnego w większości 
wypadków jest zjawiskiem wrodzonem. 
wzmocnionsem w życiu osobistem, w mniej- 
szości zaś powstaje na skutek pewnych cho- 
rób, zmieniających charakter człowieka, jego 
konstytucję. 

Ludzie, których bilans ustrojowy, wyrażo- 
ny w samopoczuciu, wypada stale ujemnie, są 
w ciągłem poszukiwaniu pożyczek, czyli czyn- 
ników świata otaczającego, zdolnych do wy- 
pełnienia tych luk przyrodzonych, mogących 
ich stan ujemny zmienić na dodatni. 

Ludzie tacy z wrodzonemi niedomogami, 
mniej wartościowi pod względem ѕаторо- 
czucia, muszą, jak wszyscy, wejść w wir ży- 
cia z jego przeciwnościami i przeszkodami, 
gorzej uzbrojeni, mniej zdolni do walki z nie- 
mi. 

Wrodzona niedomoga utrudnia takim oso- 
bnikom odnoszenie zwycięstw życiowych, u- 
zależnia ich od przypadku, niepowodzenia ży- 
ciowe osłabiają coraz bardziej szańce ich oso- 
bowości i preparuja w kierunku szukania po- 
mocy w Świecie otaczającym. 

Wszystkie warunki życia, w których ura- 
biają się pewne wrodzone zadatki, nazywamy 
czynnikami konstelującemi. W ogniu krzyżo- 
wym tych czynników zdają niejako egzamin 
wszystkie nasze wrodzone zadatki, w nim ka- 


żdy osobnik hartuje się i tężeje, lub paczy się 
i ginie. 

Oczywiście, że ludzie ze złem samopoczu- 
ciem, mniej wystawieni są na niebezpieczeń- 
stwa w dobrych niż w złych warunkach. Je- 
dnak przewidzieć warunków, w jakich znaj- 
dzie się dany osobnik, nie można. Natomiast 
jest pewnem, że człowiek mniejwartościowy 
pod względem samopoczucia nawet w najlep- 
szych warunkach życiowych, najmniej nara- 
żających go na walkę, trudniej będzie dawał 
sobie radę, niż człowiek z dobrem samopoczu- 
ciem. 

Życie ludzi mniejwartościowych co do sa- 
mopoczucia da się porównać z chodzeniem po 
linie człowieka, którego narząd równowagi 
jest w jakikolwiek sposób upośledzony. lu- 
dzie tacy narażeni sa na utratę równowagi, 
przy lada okazji przeżywają lęk przed utratą 
życia. W poszukiwaniu ratunku sięgają do 
środków stanowiących choćby zamiastkę va- 
tunku, decydu, ją się na użycie środka odurza- 
jącego ù ku swemu zdumieniu i radości, po raz 
pierwszy mają całkowite złudzenie swej pel- 
NOWAYTŁOŚCIOWOŚCI. 

Tu należy podkreślić, że tacy ludzie prze- 
żywają, znalezione pod wpływem jadu odu- 
rzającego, ukojenie i rozkosz znacznie sil- 
niej, niż normalny osobnik, że powinowactwo 
układu roślinnego do jadów odurzających 
jest u nich znacznie większe, że zatem po je- 
dnorazowem zaznaniu niedostępnej dotych- 
czas rozkoszy dobrego samopoczucia, zjawia 
się — po ustąpieniu działania — niepohamo- 
wana potrzeba ponowienia rozkoszy, która 
prowadzi do latwego przyzwyczajenia i każe 
twierdzić a priori, że odzwyczajenie u tych 
ludzi napotka na trudności nie do zwalczenia. 
Dobre samopoczucie, występujące u tych lu- 
dzi na skutek działania środka odurzającego 
staje się dla nich tak niestosunkowo wielkim 
skarbem, że gotowi są om oddać calą swą o- 
sobowość w ofierze temu nałogowi. Wszelk: 
przerwa w dopływie jadu trującego do ustro- 
ju, daje tem silniej znać o sobie złem samo- 
poczuciem, im pełniejsze szczęście rzekome о- 
siągnął narkoman po użyciu środka odurza- 
jacego. Najgorszem jednak, z punktu widze- 
nia narkomana, jest zjawisko, rozwijające się 
z różną szybkością u nałogowców i stanowią- 
ce tstotę przyzwyczajenia, „jawiszo stopnio- 
wego coraz słabszego oddziaływania ustroju 
rozkoszą na tę samą dawkę wprowadzanego 
jadu. Na skutek tego zjawia się potrzeba po- 


większania stalego ilości pobierancgo jadu, a 
dalej skraca się okres rozkoszy, staje się ona 
mniej jas skrawą, wreszcie szybciej i łatwiej 
nastę ери] przejście do drugiej fazy działania 
jadu, niezmiernie przykrej, spotę gowanego 
wielokrotnie złego samopoczucia, wywołane- 
go objawami, zależnemi od przewlekłego za- 
trucia narkotykiem. Przyjmowanie jadu mu- 
si być coraz częstsze, w coraz większych daw- 
kach i wreszcie powstaje dla narkomana sy- 
tuacja absurdalna, mianowicie: dawka jadu, 
którą mógłby jeszcze osiągnąć jakiś okruch 
rozkoszy, jest tak wielka, że wywoluje obja- 
wy ostrego zatrucia danym jadem. Ta droga 
dochodzi narkoman do kresu wytrzymałości 
ustroju, wyczerpuje całkowitą jego zdolność 
przystosowania się do trucizny, i jeśli w tym 
czasie nie nastąpi zgon, obca pomoce stwarza 
sztuczne warunki dla odzwyczajenia, prze- 
prowadzając je wbrew tendencjom narkoma- 
na. W czasie przymusowego odzwyczajania 
się, narkoman czuje się tak źle, że gotów jest 
dopuścić się najbardziej nisetycznych czy- 
nów, by uczynić zadość tak zw. głodowi nav- 
kotyku, a nawet może się targnąć na życie. 

Uklad roślinny, który stanowi podstawę a- 
natomiczną dla powstawania nastrojów, pod 
wpływem narkotyku został przestrojony na 
nny ton. Ten inny ton narkoman odczuwa ja- 
ko nastrój przyjemny. Ton ten może być jednak 
utrzymany w ciągu niedługiego czasu, poczem 
ów subtelny instrument, jakim jesl układ го- 
ślinny, tem bardziej się rozstraja, im większa 
była jego pierwotna mniejwartościowość w 
kierunku dostarczania samopoczucia przyje- 
mnego. W ten sposób w coraz większym sto- 
pniu staje się układ roślinny instrumentem 
fałszywym, wymagającym coraz większego 
przeciągania strun, czyli doprowadzania środ- 
ków, chwilowo fałsz ten łagodzacych. Poza 0- 
kresem działania narkotyku, układ roślinny 
wysyła coraz bardziej alarmujące wiadomo- 
ści o złym stanie ustroju, jako skutku stop- 
niowego zatrucia, i o własnej coraz mniejszej 
sprawności. Powstające ta drogą złe samopo- 
czucie, samopoczucie człowieka ginącego, sta- 
wia narkomana na rozdrożu: albo przestać 
przyjmować truciznę, a więc przeżyć okres 
gorszego samopoczucia niż to, od którego u- 
ciekł przed rozpoczęciem pobierania narkoty- 
ku, albo też wziąć następną dawkę jadu, i 
chociaż na krótko i częściowo pozbyć się nie- 
znośnego samopoczucia. 

Narkomanja w swym pełnym rozwoju jest 


objawem zastraszającym dlatego, że prowa. 
dzi do rozpadu osobowości człowieka. A stan 
taki, o ile jest uświadomiony, co zwykle ma 
miejsce u narkomanów, jest jedną z najgłęb- 
szych tragedyj ludzkich. Istotnie narkoman 
sprzedaje swą osobowość za fałszywy sre- 
brnik, co więcej podrywa wartość pokolenio- 
wą swego rodu, gdyż narkotyk działa i na in- 
stynkt płciowy, hamująco, pobudzająco, lub 
zniekształcająco, a potomstwo narkomanów 
skłonne jest bardziej do odchyleń od normy... 
i do różnorodnych chorób. 

Zachodzi teraz bardzo ważne pytanie: ja- 
kie są losy narkomana w braku jadu, do któ. 
rego się przyzwyczad? Odpowiedź wypływa 
bezpośrednio z dotychczasowej analizy. Osobo- 
wość człowieka skłonnego do zlego samopo- 
czucia nie zmieni się, będzie ona w dalszym 
ciągu czyniła wysiłki, zdążające do usunięcia 
tego stanu. Znając szybkie i silne działanie 
jednego z jadów odurzających, będzie poszu- 
kiwała innego, utraciwszy pierwszy. Drogę 
ku temu ułatwią mu osobnicy 7 lego samego 
obozu patobiologicznego, ułatwią mu ja i taj- 
ni handlarze, żerujacy na mniejwartościowo- 
ści ludzkiej. 

Jeżeli osobnik taki będzie mial do rozpo- 
rządzenia kilka środków odurzających, wy- 
bierze ten z nich, który najbardziej odpowia- 
da jego brakom konstytucjonalnym. Jednem 
słowem przerzuci się z Jednego typu narko- 
manji do innego, 

Jeżeli na kanwie dotychczasowej analizy, 
wszędzie tam, gdzie było użyte słowo „Środek 
odurzający wypiszemy „alkohol, zaś sło- 
wo „narkoman“ zamienimy na „alkoholik, 
wówczas otrzymamy schemat, wyjaśniający 
nam biopatologję alkoholizmu z punktu wi- 
dzenia osobowości jako jednostki życiowej. 


W dziedzinie alkoholizmu należy zdać sobie 
przedewszystkiem sprawę z wpływu, jaki wy- 
wierają wrodzone zadatki na powstawanie 
tego nałogu, czyli z typów ludzkich usposobio- 
nych do alkoholu. Alkohol ma tę własność, że 
po użyciu go u większości ludzi występuje w 
pierwszej fazie jego działania większa swo- 
boda w przejawiuniu się cech istotnych dane) 
osobowości, liczne hamulce odpadaj:, samo- 
poczucie wzmaga się, przeszkody i trudności 
życiowe i wewnątrzpochodne oglądane sa 
przez szkła zmniejszające, własne siły i mo- 
żliwości — przez szkła powiększające. Stąd 
przyjemne uczucie rzekomego wyzwolenia się 


46 


z więzów krępujących moc osobnika. Ten mo- 
ment skłania ludzi do przyjmowania alkoho- 
lu. 

Już na podstawie tego działania alkoholu 
można wysnuć wniosek a priori, jacy ludzie 
będą mieli doń większą skłonność. Będą to 
osobnicy z niestosunkien między popędem do 
czynu, a siłą i hartem niczbędnym do wyko- 
nama go. 

Cennych wskazówek w tym kierunku do- 
starczają nam również patologiczne objawy 
psychiczne, spotykane najczęściej u alkoholi- 
ków. Objawy takie nie występują jako bezpo- 
średni skutek działania alkoholu jako truci- 
zny, jak to pozornie można przypuszczać. Al- 
kohol działa w tym przypadku jako czynnik 
obnażający, wystawiający na światło dzienne 
te właściwości konstytucjonalne, które osob- 
nik kryje w podziemiach swej budowli i któ- 
re są wartościami ujemnemi, lub dodatniemi. 
Do objawów takich należą urojenia ksobna, 
odnoszące się do danego osobnika, urojenia 
prześladowcze, podniecenie psychoruchowe, 
szałowe, urojenia zazdrości, homoseksualne 
zachowanie się, stany lękowe, okresowość w 
pijaństwie i t. d. Wiadomo, że nawet po od- 
uwyczajeniu od alkoholu mogą pozostać uro- 
jenia prześladowcze. 

Badania specjalne psychjatryczne nie daja 
jeszcze dostatecznego materjału, pozwalające- 
go na twierdzenie, że te, a nie inne typy kon- 
stytucji uspasabiają w kierunku alkoholizmu. 
Już dziś jednak wiadomo, że do typów tych 
należy większość psychopatów, cyklotymicy 
w okresach przygnębienia, przyczem ci ostat- 
ni skłonni są zwłaszcza do pijaństwa okreso- 
wego, wreszcie ludzie zahamowani i przygnę- 
bieni. 

Nie będę tu poruszał wpływu czynników 
zewnętrznych, jak: klimat, gleba, tradycje, 
przynależność alkoholu do środków smako- 
wych i i. d. Zaznaczę tylko dwa spostrzeże- 
nia, wskazujące również na zależność alkoho- 
lizmu, od czynników biologicznych, a miano- 
wicie: pewne rasy mają mniejsze powinowa- 
ctwo do alkoholu niż inne, np. żydzi, negtrzy, 
powtóre -— u kobiet łatwiej następuje przy- 
zwyczajenie, a trudniej odzwyczajenie, niż u 
mężczyzn. 

Przechodząc do wniosków ostatecznych, da- 
jących się wysnuć z przeprowadzanej anali- 
zy, możemy je ująć w kilka punktów, a mia- 
nowicie: 

1) Alkoholizm jest jednym z przejawów 


wielostronnego zjawiska, zwanego narkoma- 
nją. 

2) Narkomanja, czyli stałe używanie środ- 
ków odurzających bez możności samoistnego 
odzwyczajenia się, da się najłatwiej zrozu- 
mieć z punktu widzenia patobiologji osobo- 
wości. Narkomanja jest to patologiczny spo- 
sób zaspakajania normalnej skadinąd dążno- 
ści do poszerzania granie cielesnych i ducho- 
wych osobnika. Dążenie to wyplywa:a) z po- 
czucia łączności z wszechświatem i tendencji 
do zespolenia się z nim, do zatracenia swej o- 
sobowości i b) z poczucia swej odrębności o- 
sobniczej i tendencji do jej umocnienia. 

3) U zdrowych ludzi oba składniki — od- 
Śr odkowy i dośrodkowy — znajdują się w 
stanie pewnej równowagi płynnej, której wy- 
kładnikiem zrozumiałym i uchwytnym jest 
samopoczucie, ogólny nastrój. 

Samopoczucie jest synteza stanu całego u- 
stroju, całej osobowości. Samopoczucie może 
być złe i dobre, i waha się stale między dwo- 
ma biegunami: przyjemności i przykrości. 

4) Stałe, okresowe lub sporadycznie wystę- 
pujące na dłuższy czas samopoczucie złe jest 
właściwością wrodzoną, należsen do konsty- 
tucji danego osobnika, wypływajacą z mniej- 
wartościowości pewnych jego narządów 
(przedewszystkiem układu nerw. roślinnego 
i gruczołów dokrewnych), przeżywaną jako 
groźba dla życia osobniczego i skłaniajacą do 
szukania ratunku poza osobowością, poz! 
przyrodzonemi jej silami. 

б) Wszystkie typy z zahamowaniem i przyj- 
gnębiewem, przy jednoczesnem. zmniejszo” 
nem poczuciu wartości własnej osobowości i 
wamożonem. poczuciu zależności od świata o- 
taczającego, beda predysponowane do alko- 
holizmu. Zaliczyć tu należy: a) większość 
psychopatów z ogromnemi wahaniami w ró- 
wnowadze samopoczucia i b) cyklotymików w 
okresach przygnębienia (skłonnych do pijań- 
stwa okresowego). 

6) Niepoślednią rolę wśród czynników 
uspasabiajncych do alkoholizmu odgrywają 
płeć i rasa. 

7) Alkoholizm nie tyle jest groźny w swem 
dziadaniu. bezpośredniem, ile z powodu odle- 
głych skutków, prowadzących do rozpadu ово- 
bowości. Do czynników, wywołujących ten 
rozpad należą: a) zdradliwe uczucie rozkoszy 
cielesno-psychicznej, z rzekomem podnicsie- 


niem mocy osobowości, b) silniejsze odchyla- 
nie się samopoczucia w kierunku ujemnym po 
ustąpieniu działania jadu, c) przyzwyczajenie 
się ustroju, czyli przestrojenie układu nerwo- 
wego roślinnego na fałszywy ton, d) koniecz- 
ność stopniowego powiększania dawki truciz- 
ny dla osiagnięcia znośnego samopoczucia, е) 
stopniowe skracanie czasu trwania пеј 
rozkoszy, f) niemożność odzwyczajenia się i 
wreszcie к) dochodzenie do dawek zagraża- 
jących życiu. 

8) Alkoholizm przekracza swem działaniem 
ramy osobowości, sięgając do pokoleń przez: 
a) wywoływanie zaburzeń w zakresie życia 
płciowego u nałogowca, b) zmieniając konsty- 
tucję jego potomstwa (częste usposobienie do 
chorób u dzieci). 

Z tych przesłanek nieco teoretycznych mo- 
йа snuć wnioski czysto praktyczne: 

9) Walka z alkoholizmem dotud nie może 
dać większych wyników, dopóki nie będzie 
prowadzona na forum międzynarodowem ra- 
zem z walką ze środkami odurzającemi wo- 
góle. 

10) Szukanie metod tej walki jedynie w 
czynnikach zewnętrznych, tak zw. konstelu- 
jących, ma niewielkie widoki na wygrana. 

11) Nietyle ważkiem jest ograniczenie zu- 
życia, lub utrudnienie zdobycia tego, czy inne- 
go jadu odurzajacego, a więc i alkoholu, ile 
zapobiegawcze działanie na źródła popędowe, 
2 tórych wyłaniają się siły popychające do 
narkomanii, A więc: a) umiejętność dokład- 
nego wykrywania osobników z cechami uspa- 
sabiającemi ich do wszelkich narkomanji i 
znajomość dziedziczenia tych cech —- to za- 
danie medycyny, b) ochrona osobników pre- 
dysponowanych przed zetknięciem się z jada- 
mi odurzającemi, przeprowadzona w sposób 
dwojaki: biernie — przez utrudnienie zdoby- 
wania środków odurzających, czynnie — 
przez podstawienie „innych środków“ o ta- 
kiem samem natężeniu działania, regulują- 
cych samopoczucie, a więc wzmacniajacych 
radość z życia realnego, wyrabiających dla 
życia na ziemi szacunek, naogół podnoszących 
poczucie odrębności osobniczej (rodzina, na- 
ród, państwo), pod warunkiem, by środki te 
dostarczały nie mniejszej rozkoszy niż ta, 
którą osiaga się po użyciu narkotyku. 

Są to zadania, którym sprostać mogłyby je- 
dynie wszystkie czynniki społeczne i religij- 
ne, dbające o całość osobowości. 
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EUGENICZNE PODSTAWY RUCHU ABSTYNENCKIEGO 


kuch abstynencji od alkoholu jest niemal 
tak dawny, jak używanie i nierozłącznie z 
nim związane nadużywanie napojów alkoho- 
lowych. Nie trzeba było wielkiej bystrości u- 
mysłu, aby zauważyć ujemny wpływ nadu- 
żywania napojów alkoholowych na jednostkę 
i społeczeństwo. 

Ruch cugemiczny natomiast jest ruchem 
młodym. Powstanie eugeniki łączymy z na- 
zwiskiem Franciszka (опа (um. 1911), 
znanego angielskiego badacza zjawisk dzie- 
dziczności. Eugenika, jako nauka ścisła, mo- 
gła rozwinąć się dopiero wówczas, gdy nauki 
biologiczne osiągnęły odpowiednio wysoki po- 
ziom, a w szczególności, gdy zostały wyjaś- 
nione podstawowe procesy rozrodu i dziedzi- 
czności. 

Niestety, znajomość tych faktów biologicz- 
nych 1 wypływajacych z nich konsekwencyj 
nie stała się jeszcze dobrem ogólnem, choć ob- 
chodzą one najżywiej nie tylko biologów i le- 
karzy, lecz wszystkich członków  społeczeń- 
stwa, gdyż kto zakłada rodzinę, staje się 
twórcą losu przyszłego pokolenia, a przez nie 
przyszłości Narodu. „Los dziecka leży w jego 
przeszłości, u nie przyszłości. Rodzice zapala- 
ją te gwiazdy, które będą «ządziły losami 
dziecka”, mówi znany myśliciel H. Ellis, aby 
podkreślić tę mimo wyników badań genetycz- 
nych niedocenianą jeszeze rolę zawiazków 
dziedzicznych. Badania genetyczne nauczyły 
nas ściśle odróżniać to, co w jednostec trwa- 
łe, niezmienne, rasowe, przekazywane droga 
dziedziczenia z pokolenia na pokolenie, od te- 
go, co indywidualnie przez jednostkę nabyte 
i jako takie znikome, chwilowe, razem z nia 
ginące. Okazało się, że najlepsze warunki ze- 
wnętrzne, najtroskliwsze wychowanie, naj- 
wytrwalsze ćwiczenie, mogą rozwijać tylko i 
jedynie istniejące zawiązki dziedziczne, ale 
nigdy nie są w stanie stworzyć nowych, jeże- 
li brak ich było przodkom. 

Wszystkie te tak dobre jak złe, fizyczne jak 
psychiczne zawiązki dziedziczne zawarte sa 
w t. zw. plazmie dziedzicznej (idjoplazmie), 
która ukryta w komórkach rozrodczych prze- 
chodzi z generacji na generację i stanowi ma- 
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terjalne podścielisko zjawisk dziedziczności. 
Stanowi ona najcenniejszy skarb każdego na- 
rodu, ponieważ od zawartych w niej dzie- 
dzicznych zawiązków zależy przedewszyst- 
kiem jego zdrowie, dzielność i twórczość kul- 
turalna. Jak ustrzec tę plazmę dziedziczną 
przed grożącemi jej niebezpieczeństwami, jak 
pomnożyć zawarte w niej wartości, to cen- 
tralne zagadnienie eugeniki. Wiemy bowiem, 
że zawarte w idjoplazmie zawiązki dziedzicz- 
ne moga ulegać zmianom niepożądanym, któ- 
re w konsekwencji prowadzą do zwyrodnie- 
nia danego społeczeństwa. A naród tylko wó- 
wczas może utrzymać się w walce o byt, o ile 
składa się w znacznej części z fizycznie i du- 
chowo zdrowych i dzielnych obywateli. Więc 
zwyrodnienie, degeneracja , utrata dzielności 
przodków, to główne niebezpieczeństwo, któ- 
ra zagraża każdemu społeczeństwu. 

Eugenika uczy nas, że zwyrodnienie to mo- 
że być powodowane 


1) przez bezpośrednie uszkadzanie idjoplaz- 
my przez t. zw. czynnika tdjokinetyczne 
np. pewne trucizny, dzięki czemu w potom- 
stwie występują nowe, dziedziczace się 
już dalej cechy chorobowe; 

2) przez odbywająca sią w danem społeczeń- 
stwie selckcję ujemną (kontraselekcję), t. 
j. silniejsze rozmnażanie się osobników i 
rodów chorych, upośledzonych i mało 
wartościowych, niż zdrowych, dzielnych i 
utalentowanych. 

Otóż Jakie to są czynniki tdjokinetycene 
wywołujące zmiany idjoplazny? 

W zakresie działania tych czynników słabo 
jeszcze jesteśmy poinformowani. Do takich 
eksperymentalnie wywoływanych zmian idjo- 
plazmy należą „mutacje“, jakie wywoływał 
amerykanin Tower u chrząszczyka Leptino- 
tarssa działaniem wysokiej temperatury w 
okresie tworzenia się komórek rozrodczych, 
lub Morgan u muszki owocowej Drosophila, 
głównego zwierzątka doświadczalnego gene- 
tyków, przez naświetlanie promieniami radu. 
Tu należą również doświadczenia Słockarda, 
który alkoholizował świnki morskie i wywo- 


ływał pojawianie się wśród potomstwa szere- 
gu patologicznych dziedziczących się dalej 
cech. Doświadczenia te są jednak wystarcza- 
jące dla stwierdzenia, w jaki sposób powsta- 
ją nowe dziedziczące się patologiczne zawią- 
zki. 

Drugim czynnikiem, który może wpływać 
na skład. zawartych w idjopluzmie zuwwiązków 
dziedzicznych danego społeczeństwa, na jego 
rasę, jest selekcja. 

Dla ilustracji działania biologicznej selek- 
cji w społeczeństwie, przytaczam znany przy- 
kład (Fr. Lentz). Przypuśćmy, że na dane 
społeczeństwo składają się dwie dziedzicznie 
różne rasy. Pierwsza dzielna, twórcza i 
przedsiębiorcza, druga nicponiów i niedołę- 
gów. Gdy rasy te różnią się płodnością i rasa 
pierwsza posiada przeciętnie tylko troje dzie- 
ci na rodzinę, zaś druga czworo, to początko- 
wo równy stosunek ilościowy, już po stu la- 
tach (trzy generacje) przesunie się w ten 
sposób, że rasa pierwsza stanowić będzie tyl- 
ko 28% ogółu ludności, zaś po trzystu latach 
zaledwie 7%. O ile działaja jeszcze inne nie- 
korzystne czynniki, to po trzystu latach rasa 
dzielna, która tworzyła historję i kulturę da- 
nego narodu, może się stać nieznaczną tylko 
domieszką rasy niedołężnej i upośledzonej. 1 
w tej niedostatecznej płodności najdzielntej- 
szych tkwi tajemnica upadku tylu narodów 
historycznych: Babilończyków, Fenicjan, Per- 
sów i innych aż do Greków i Rzymian, rozja- 
śniona ostatecznie dopiero przez wspólłczes- 
ne badania eugeniczne. 

W dawnych czasach jednak również nie 
brak było ludzi patrzących głęboko w te or- 
ganiezne procesy kształtowania się społe- 
czeństw, którzy widzieli grożące niebezpie- 
czeństwo degeneracji i nawoływali do nawro- 
tu z błędnej drogi. 

W pierwszym rzędzie Platon, największy 
filozof grecki, a może i całego świata, może 
być uważany za twórcę myśli eugenicznej w 
Europie. Gorący patrjota, z bólem patrzył na 
postępujące zwyrodnienie społeczeństw i upa- 
dek państw helleńskich. W najdojrzalszem 
dziele swojego życia „Rzeczy pospolitej", pro- 
ponuje radykalne reformy eugeniczne, aby 
tylko powstrzymać rozkład i upadek pań- 
stwa. Wszystko stawia na podstawie organi- 
cznej, podporządkowuje jednemu celowi u- 
trzymania i wzmożenia dzielności rasy.Dzie|- 
ności tej nie można nabyć przez wychowa- 
nie, ale trzeba ją wyhodować, ułatwiając naj- 


liczniejsze rozmnażanie się ludzi dzielnych. 
Tej hodowli najdzielniejszych podporządko- 
wany ma być cały ustrój społeczny, a nawet 
instytucja rodziny złożona na ołtarzu szerszej 
miłości społeczeństwa, które jedynie przez te 
heroiczne zabiegi spodziewał się uchronić od 
rczkładu i upadku. Próby realizacji tych po- 
mysłów na Sycylji rozbiły się o opór tłumu i 
starożytne narody kulturalne upadły bez po- 
ważniejszego wysiłku ratowania ginącej ra- 
sy. 

Inny pioner myśli cugenicznej, to hrabia 
Gobineau, imponująca postać Francji z polo- 
wy XIX wieku, autor dzieła „Essai sur l'ine- 
galité de races humaines“. Udowadnia on, że 
rasa, czyli dziedziczne zawiązki, są istotnym 
czynnikiem twórczym historji i kultur naro- 
dów, że rasy świata nie są równe co do swych 
uzdolnień i że mieszanie się ich prowadzi do 
niwelacji, przeciętności, chaotycznego roz- 
prężenia calej kultury i cywilizacji, zmniej- 
szenia urodzeń rasy białej i śmierci Arjów. 

Przyczyn upadku Polski musimy się rów- 
nież dopatrywać w selekcji ujemnej, jaka w 
niej miała miejsce. Zwłaszcza ustawiczne 
wojny Z ochotniczym zaciągiem przyczyniały 
się do wyginięcia rodów dzielnych i patrjo- 
tycznych, a umożliwiały rozplenienie się ro- 
dom tchórzów, sybarytów, niedołęgów, lub 
wprost wrogów państwa 

Najwyżsi duchem w narodzie wieszczowie, 
dobrze rozumieli i wskazywali, że potrzeba 
nowego pokolenia dzielniejszych Polaków, a- 
by odzyskać i utrzymać utraconą niepodle- 
głość. A Stanisław Szeżepanowski, gdy w ser- 
decznej męce przemyśliwał nad tajemnicami 
rozkwitu i upadku ras і narodów — wołał, że 
„naród, który zdoła wytworzyć rasę dziel- 
niejszą, ten zdobędzie prym nad światem“ 

Eugenika nie tylko jednak wyjaśnia przy- 
czyny degeneracji i upadku, ale wskazuje ró- 
wnież drogi ratunku. I czy może być zadanie 
ważniejsze, jak utrzymać w przyszłości na- 
ród żywy i zdrowy, przeszkodzić ślepym si- 
łom, by znów zgotowały mu zagładę, „dźwi- 
gnąć go, uszczęśliwić i nim cały świat zadzi- 
wić”. 

Jakże z punktu widzenia cugemcznego Mu- 
simy patrzeć na alkoholizm, jak ustosunko- 
wać się do ruchu abstynenekiego? 

Za najważniejszy czynnik idjokinetyczny w 
Życiu człowieka, powodujący cały szereg pa- 
tologicznych mutacyj, uważali liczni uczeni 
alkohol, jednak twierdzenie to, choć bardzo 
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prawdopodobne, nie było zupełnie ściśle udo- 
wodnione. Głównym argumentem bowiem by- 
ły dane statystyczne, wykazujące w rodzi- 
nach pijackich nadzwyczaj obfite występo- 
wanie szeregu chorób dziedzicznych, jak epi- 
lepsja, różne choroby umysłowe, kretynizm, 
utrata zdolności karmienia u kobiet (Bunge) 
i t. d., których przyczyną miał być alkoholizm 
przodków. W. Johannsen, znany badacz zja- 
wisk dziedziczności, jednak zauważył, że ró- 
wnie dobrze uważać możemy nadmierny po- 
ciag do alkoholu za oznakę istniejącego już 
zwyrodnienia, którego dalszemi objawami są 
wspomniane wyżej choroby dziedziczne. Al- 
koholizm byłby więc jednym z objawów zwy- 
rodnienia, a nie jego przyczyną. Nie wiemy 
również, czy zmiany, obserwowane przez Fo- 
yela w gruczołach rozrodczych pijaków (blas- 
toftorja), połączone są z trwałem uszkodze- 
niem idjop!lazmy, więc i polomstwa, bo o tem 
mogłyby przekonać tylko experymenty ganc- 
tyczne, których ze zrozumiałych powodów z 
ludźmi nie robiono. 

Tak samo doświadczenia nad zwierzętami, 
przeprowadzone przez Laitinen'a, a majace 
wykazywać ujemny wpływ alkoholizowania 
rodziców na potomstwo, nie sn zupełnie prze- 
konywujące, gdyż dopuszczają wątpliwości, 
że przy alkoholizowaniu samie miało miejsce 
bezpośrednie uszkodzenie przez alkohol pło- 
du w łonie matki, więc uszkodzenie ciała je- 
dnej tylko generacji, bez naruszenia płazmy 
dziedzicznej. Nie badano bowiem szeregu na- 
stępnych generacyj, w których musiałyby 
znikać takie w idjoplazmie nie założone mo- 
dyfikacje tkanek ciała (somatyczne), podo- 
bnie jak nie przenoszą się na potomstwo zna- 
ne zwyrodnienia tkanek i organów pijaków, 
jak fioletowy nos, „piwna wątroba” i tym p9- 
dobne „cechy nabyte“, nie mające z dziedzi- 
cznością nie wspólnego. 

Dopiero badacz amerykański Stockard i) 
pierwszy odróżnił ściśle w doświadczeniach 
nad świnkami morskiemi, uszkodzenia idjo- 
plazmy, od zatrucia zarodków przez przecho- 


U Ntochard, Ch. Ca An experimental Study of Ra- 
cial Degeneration im Mannnals [кепе with Aleolhol 
ТЛ АШ@ O MIE ОСО ДШ ШО 

~- and Craig, Р. Л. „An experimental Siudy of the 
Influence of Alcohol on the беги Cells and the Deve- 
loping Embryo of Мапи Areh. f. Futwieckelungs= 
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dzenie trucizny z organizmu matki na płód i 
udowodnił, że alkoholizowanie samców, laczo- 
nych następnie ze zdrowemi samiczkami, wy- 
wiera również ujemny wpływ na potomstwo. 
Nowsze badania tegoż Stockarda i jego ucz- 
niów 2) stwierdzają ponad wszelką watpli- 
wość, że alkohol jest czynnikiem idjokinety- 
cznym, który może wywoływać trwałe uszko- 
dzenia plazmy dziedzicznej, objawiające się 
w potomstwie występowaniem różnych cho- 
rób i defektów dziedzicznych. 

Doświadczenia trwały 7 lat i użyto do nich 
ogółem 1170 morskich świnek. Zwierzęta, któ- 
ге miały zdrowe potomstwo, poddawane były 
przez szereg miesięcy codziennie (7 wyjąt- 
kiem niedziel) działaniu pary alkoholu aż do 
wystąpienia wyraźnych objawów upojenia 
alkoholowego. Zwierzęta nie były przy tem 
chore, ale też nigdy nie były zupełnie trzeź- 
we. Ich stan odpowiadał temu, jaki spotyka- 
my często u і. zw. „umiarkowanie pijących. 

Stwierdzono niszczący wpływ alkoholizo- 
wania tak obojga rodziców, jak również tyl- 
ko ojców lub matek na ilość i jakość potom- 
stwa, jak również na pojawianie się u potom- 
stwa alkoholizowanych zwierząt ciężkich u- 
szkodzeń ciała i zaburzeń rozwojowych, wy- 
stępowanie których to zmian obserwowano 
przez cztery generacje 1). 

Na podstawie powyższych doświadczeń na- 
leży uważać za eksperymentalnie udowodnio- 
ne twierdzenie o idjokinetycznem działaniu 
alkoholu, t. j. uszkadzaniu przez alkohol plaz- 
my dziedzicznej. Zmiany, wywoływane przez 
alkoholizowanie rodziców uważać musimy za 
„eksperymentalne mutacje”, t. j. bezwzględ- 
nie dalej dziedziczące się uszkodzenia idjo- 
plazmy, a nie tylko za t. zw. „trwałe modyfi- 
Касје“ cytoplazmy komórek rozrodczych (У. 
Jołlos), które znikają w ciągu szeregu poko- 
leń. Świadczy o tem szkodliwy wpływ alkoho- 
lizowania samych tylko samców, (bo plemni- 
ki cytoplazmy prawie nie posiadają) Ji GEL, 
że zmiany te utrzymywały się poprzez vroz- 


2) Stochard, Ch and Papanicolaon, ©. Further 
Studies on the Modification of the Germ-Cells in 
Mammals: The Bfree of Mecohol on treated Guinean- 
Pigs and their Descendants. Jorun, of Peper, Zool, 
Vol. 26. 1915. 

1) Szczegółowe dane przytoczyłem w broszurze: 
Poznań 1027. (Na- 
kładem Pol. Ligi Przeciwalkoholowej). 


alkoholizm a zwyrodnienie rasy“. 


mnażanie płciowe przez szereg czterech po- 
koleń i ustępowały tylko w miarę krzyżowa- 
nia z osobnikami zdrowemi i działania dobo- 
ru naturalnego przez wymieranie osobników 
chorych. 

Degenerujacy wpływ alkohohzowania ro- 
dziców na inteligencje potomstwu wykazują 
doświadczenia, jakie wykonali uczeni amery- 
kańscy Mac Dowell і Vicari 2).Przeprowadzi- 
li oni doświadczenia nad białemi szczurami, 
badając wpływ alkoholizowania dziadów na 
pamięć i zmysł orjentacyjny wnuków. Z ma- 
terjału doświadczalnego znanego pochodze- 
mia, część rodzeństwa alkoholizowano silnie 
parami alkoholu aż do utraty przytomności, 
część zaś hodowano jako zwierzęta kontrolne, 
— obie serje przy ścisłym chowie w krewień- 
stwie, krzyżując rodzeństwo z jednego miotu. 
Pokolenia F, (dzieci) nie alkoholizowano, jak 
również pokolenia F, (wnuków), nad którem 
przeprowadzano badania inteligencji i poró- 
wnywano z inteligencją kontrolnego pokole- 
nia wnuków, tak, że jedyną różnicą obu ka- 
tegoryj zwierząt był alkoholizm dziadów. 

Doświadczenie polegało na umieszczeniu 
zwierząt w środku błędnika złożonego z koli- 
stych komunikujacych ze sobą ganków, w 
którym musiały same znajdywać umieszczo- 
ne w środku pożywienie. Następnie przeno- 
szono zwierzęta na miesiąc do innego apara- 
tu, a wreszcie z powrotem do błędnika i ba- 
dano w jakim stopniu przypominają sobie 
ten aparat. Obliczano przy tem: czas, w któ- 
rym poszczególne zwierzęta dostawały się do 
celu, ilość błędów popelnioną w drodze i prze- 
Буба długość drogi, przyczem okazało się, że 
wnukowie alkoholizowanych zwierząt potrze- 
bowali przeciętnie więcej czasu do osiągnię- 
cia celu, popełniali znacznie większą ilość blę- 
dów i przebiegali dłuższą drogę, niż zwierzę- 
ta kontrolne. 

Doświadczenia powyższe wykonane z ca- 
łym potrzebnym krytycyzmem naukowym, 
wykazują w sposób niezbity, jak alkoholizm 
dziadów upośledzić może pamięć i zmysł or- 
jentacyjny wnuków i świadczą również jak 
doświadczenia Stockarda o niewątpliwym 
wpływie alkohołizmu rodziców na dziedzicz- 
ne zwyrodnienie potomstwa. Oczywiście 


2) Mac Dowell, 1}, C. and Vicari, AMlecoholism and 
the behaviour of white rais. 1. The influence of the 
aleoholie grandparents upon mazchehaviour. Journ. 
ED РОО ММТ ТОЮ. 


wnioski z doświadczeń nad zwierzętami o ile 
mają mieć zastosowanie do człowieka, muszą 
być w zgodzie z bezpośredniemi obserwacja- 
mi klinicznemi i badaniami statystycznemi 
w zakresie stosunków ludzkich, co odnośnie 
do zwyradniającego wpływu alkoholu w ca- 
łej pelni ma miejsce. 

A Jak oddeiułuje alkohol na stosunki selek- 
cyjne w spoleczeństwie ? 

Liczni badacze stwierdzają silniejsze roz- 
mnażanie stę alkoholików mż umiarkowanych 
1 ubstynentów. 

Laitinen 1) znalazł wśród 5845 rodzin fin- 
landzkich przeciętną ilość dzieci: 3,9 u pija- 
ków, 3,6 u umiarkowanych, 2,4 u abstynen- 
tów. Pearson i lulderton?*) znaleźli w Anelji 
przeciętną iłość dzieci na rodzinę 4,6 u pija- 
ków, 3,4 u umiarkowanych i 2,7 u abstynen- 
tów. Lundborg w swych rozległych badaniach 
ludności wiejskiej w Szwecji stwierdził prze- 
ciętnie 5,6 u rodzin pijaków, zaś 4,9 dzieci u 
innych. To silniejsze rozmnażanie się alkoho- 
lików jest niebezpieczne z punktu widzenia 
cugenicznego, gdyż alkoholizm jak z jednej 
strony jest czynnikiem idjokinetycznym, tak 
z drugiej strony może być słusznie uważany 
za jeden z objawów istniejącego już zwyrod- 
nienia. 

Obserwacje te są w zgodzic z ogólnie 
stwierdzonym przez eugeników silniejszem 
rozmnażaniem się typów upośledzonych fizy- 
cznie i umysłowo. 

Znany jest również związek alkoholizmu z 
chorobami wenerycznemi, które nabywa się 
najczęściej w oszołomieniu alkoholowem.Sko- 
ro gonorrhoe czyni w konsekwencji bezplod- 
nemi nieraz najdzielniejsze jednostki i usu- 
wa je w ten sposób od życia rasy, zaś lues 
prawdopodobnie uszkadza idjoplazmę (obo- 
jętne, czy przez sam jad syfilityczny, czy środ- 
ki lecznicze jak rtęć, jod i arsen), to te po- 
średnie konsekwencje alkoholizmu musimy 
również uznać za grożne z punktu widzenia 
eugenicznego. 

Rola jaką alkoholizm odgrywa w rozbija- 
niu rodziny, tej realnej podstawy wszelkiej 
racjonalnej polityki eugenicznej, jest jedną 
z najzgubniejszych. 


1) Der FEinfluss des Alkohols auf die Nachkom- 
monschaft des Menschen. Intern. Zejtsehrif( zur Wr- 
forsch, des Alkoholismus, 1913. 

2) On the correlation of fertility wilh social value. 
Eugenie Laboratory Memoirs 19135, 
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Podobnie wplyw alkoholu na dobór тен 
skt może być ujemny. Według Galtona i wszy- 
stkich poważnych europejskich eugeników, 
właściwy dobór małżeński jest tym głównym 
czynnikiem, który może najskuteczniej wpły- 
nąć na realizację ideałów eugenicznych. Gdy- 
by młode pokolenie posiadało poczucie odpo- 
wiedzialności i wstępując w związki małżeń- 
skie kierowało się również zasadą, by istnia- 
ły odpowiednie warunki fizyczne i psychicz- 
ne, gwarantujące według obecnego stanu 
wiedzy zdrowe i normalne potomstwo, to mo- 
пару z większą otuchą patrzeć w przyszłość. 
Alkoholizm stwarza jednak niekorzystne wa- 
runki przy tak doniosłej decyzji, gdyż nawet 
mierne zatrucie alkoholowe upośledza w 
pierwszej linji najwyższe ośrodki krytyczne i 
hamujące naszego mózgu, a podnieca popędy 
erotyczne. 


Dzisiaj w tak groźnej chwili dla kultury e- 
uropejskiej, w okresie kryzysu, który zdaje 
się być likwidacją tej kultury, stajemy jak 
ongiś Platon przed zagadnieniem, jak ratować 
or ganiczne podstawy naszej rasy, jak zape- 
wnić rozwój i szczęśliwą przyszłość ukocha- 
nemu nad inne narodowi? Jesteśmy o tyle w 
szczęśliwszem położeniu, że posiadamy wska- 
zówki nauki ścisłej, eugeniki, tej „szlachet- 
nej nauli, zr odzonej z czystych głębin natur у 
i poświęconej szczęściu ludzkości”, јак mówi 
o niej jeden z najdzielniejszych współczes- 
nych działaczy eugenicznych jezuita X. Dr. 
Н. Muckermann, kierownik działu eugenicz- 
nego w Instytucie Antropologicznym w Ber- 
linie. ; 

Widzimy, że wychowanie i otoczenie, jak 
bardzo doniosłą i niezastąpiona niczem jest 
ich rola, nie moga zmienić wartości rasowych 
i że jedynym ratunkiem przed degeneracjaą 
jest utrzymywanie, dobór i mnożenie najlep- 
szych wartości dziedzicznych. Każdy naród 
przedstawia populację ras, posiadających 
swe zalety i wady i musi sam swe problemy 
eugeniczne rozwiązać i pokazać co umie. Obo- 
wiązkiem państwa jest strzec nienaruszalno- 
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Ści rasy, czy ras, na których polega jego przy- 
szłość i stwarzać warunki, sprzyjające postę- 
powi rasowemu. 

Tymczasem dziś jeszcze jest tylu ludzi na- 
wet wykształconych, którzy nie znają lub nie 
doceniają tych doniosłych prawd biologicz- 
nych i tumanią siebie i drugich optymistycz- 
nemi frazesami o wielkiej przyszłości naro- 
du, przypatrując się biernie postępujnacemu 
niszczeniu organicznych podstaw jego bytu. 
Tymczasem z każdym rokiem maleje liczba 
rzeczywiście zdrowych i dziełnych fizycznie 
i duchowo jednostek i możliwość odwrócenia 
upadku staje się coraz mniejszą. 


Abstynenci od dziesiątok lat byli tymi, któ- 
rzy wskazywali jedną z głównych przyczyn 
zwyrodnienia — alkoholizm, i wskazywali 
środki skutecznej walki z nim, nie dla korzy- 
ści swego żołądka czy kieszeni, ale dla dobra 
ogólnego, w poczuciu odpowiedzialności za 
losy narodu. Jednak sama propaganda prze- 
ciwalkoholowa czyniła u nas tylko powolne 
postępy i nieznającym bliżej zagadnienia wy- 
dawała się zbyt jednostronna, przeceniająca 
znaczenie jednego z czynników zwyradniają- 
cych. To też alkohologja nie mogla się prze- 
bić jako samodzielna nauka wśród innych na- 
uk, ani uzyskać należnego jej miejsca w nau- 
czaniu. 

Eugenika zaś w Europie do niedawna jesz- 
cze miała charakter nauki teoretycznej, aka- 
demickiej, nie wpływającej w szerszej mierze 
na praktykę życia, którem kierowały naiwne 
nieraz poglady wcześniejszej epoki. 

Skoro jednak nowsze badania naukowe wy- 
kazały niewatpliwy ujemny wpływ alkoholu 
na rasę, ruch abstynencki stał się w istocie 
swej eugpenicznym, i znalazł właściwe miejsce 
w szerszym ruchu eugenicznym, który do 
swych zadań praktycznych włączył również 
walkę z alkoholizmem. Oby to ideowe zespole- 
nie przyczyniło się do realizacji wskazań no- 
woczesnego ruchu eugenicznego i zbliżenia na 
tej drodze łepszej przyszłości Polsce i Ludz- 
kości. 


"МИП, GODLEWSKI. 


Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


ZEWNĘTRZNY ŚWIAT CZŁOWIEKA 


Badania przyrodnicze nad ustrojem ludz- 
kim, analiza zjawisk życiowych wykazują, że 
organizm uważać musimy jako system ma- 
terjalny, będacy zarazem systemem energe- 
tycznym. Ten system pozostaje w ustawicz- 
nym kontakcie ze światem, który go otacza, 
a więc z całem swem otoczeniem. Z zewnętrz- 
nego świata czerpie on substancje, które 
wchodzą do ustroju, niektóre materjalne czą- 
stki oddaje ustrój nawzajem otoczeniu. Ale 
ten kontakt nie jest tylko natury materjal- 
nej, przez organizm przepływa prad energji, 
płynący z zewnętrznego Świata. W organiż- 
mie dokonywują się przemiany materjalnych 
związków i połączeń chemicznych, a równo- 
cześnie przemiany jednego rodzaju energji 
w druga. Organizm więc nie tylko z zewnątrz 
pobiera energję, ale ją ustawicznie przetwa- 
rza, produkuje encrgję, którą nazewnatrz od- 
daje. 

Dla zrozumienia ustosunkowania ustroju 
do zewnętrznego świata musimy znać nie tyl- 
ko organizm, ale jego zewnętrzny Świat. 
Przyjmujac u mego audytorjum znajomość 
elementarnych zasad budowy organizmu, 
chcę tylko przypomnieć, że życie ustroju jest 
łańcuchem ustawicznych przemian i przeo- 
brażeń, że łańcuch ogniw rozpoczyna się z 
cząsteczką materji, oddzieloną z ustrojów ro- 
dzicielskich, że ta cząsteczka przechodzi cykl 
przemian, które zwłaszcza w życiu embrjo- 
nalnem są terenem intensywnych procesów 
twórczych. Prowadzą one do utworzenia 
skomplikowanej organizacji z przedziwnym 
podziałem pracy żywnościowej, sharmonizżo- 
wanej w jednolitą całość. Organizm w ten 
sposób zbudowany i przystosowany do czyn- 
ności biologicznych trwa przez pewien czas 
jakby w pozownej równowadze, ale potem to 
sharmonizowanie zaczyna się chwiać, zwol- 
na zaciera się funkcjonalne zgranie składni- 
ków, a im bardziej te zaburzenia równowagi 
się potęgują, tem głębiej zapada ustrój w o- 
kres starości, zbliżający go do śmierci. Caly 
ten cykl przemian stanowi obraz t. zw. roz- 
woju organizmu, który obejmuje jego histo- 


rję od chwili poczęcia aż do kresu trwania 
istnienia osobnika. 

Bieg cały życia organizmu rozgrywa się 
wśród zewnętrznego świata, który stanowi 
otoczenie człowieka. Przyjrzyjmy się chwiłę 
temu, co jest naszym zewnętrznym światem. 
Biorąc najogólniej ze stanowiska przyrodni- 
czego, możemy wyróżnić w otoczeniu człowie- 
ka na ziemi świat martwy i żywy. 

Świat martwy t. j. cała nieożywiona przy- 
roda, to są te najrozmaitsze materjalne skla- 
dniki, to sa te różne energetyczne czynniki, 
które mogą na ustrój oddziaływać. Co do ma- 
terji może to być substancja mineralna i or- 
ganiczna. Mineralna — a więc pierwiastki 
mineralne gazowe, płynne i charakterystycz- 
ne stałym stanem skupienia. Powietrze, 
woda i szeregi całe związków chemicznych, z 
których część zawierająca w swym składzie 
węgiel, reprezentuje ciała organiczne. Wśród 
ciał tych wszystkich kategoryj mogą niektó- 
re być zupełnie dla żywych istot obojętne i nie 
wchodzić z nimi w żaden kontakt, inne np. 
woda, pewne sole mineralne, mnóstwo ciał or- 
ganicznych może ustrój włączać trwale, lub 
czasowo w swój skład, może je rozkładać, 
przetwarzać, lub mogą one na organizm wy- 
wierać pewien wpływ, zmieniając go morfo- 
logicznie, lub czynnościowo. 

Paza tem różne rodzaje energji mające źró- 
dło w świecie otaczającym ustroje żywe, mo- 
ga oddziaływać w korzystny, obojętny, albo 
szkodliwy sposób na żywy organizm. Wiemy, 
że energja mechaniczna, elektryczna, cieplna, 
świetlna, i chemiczna mogą wywoływać naj- 
rozmaitsze reakcje w ustrojach. Do tej ostat- 
niej grupy należy np. działanie najrozmait- 
szych toxycznych środków, między innymi 
także alkoholu. Działanie takich czynników 
nazywamy podnietami. Пе jest rodzajów vre- 
akcyj, tyle kategoryj podniet. Wynik ich dzia- 
łania uzależniony jest od jakości podniety, od 
jej intensywności i czasu trwania działania 
podniety, względnie częstości powtarzania te- 
go działania. Wyrazem działania podniety 
jest reakcja żywego organizmu. Ujawnia się 
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ona zmianami w organizacji ustroju, albo je- 
go części, lub zmianami czynnościowymi na- 
rządów t. z. n. pewnem odstępstwem od nor- 
my tempa, czy przebiegu danego zjawiska ży- 
ciowego. Obserwując np. ustrój, na który za- 
działał alkohol, możemy bezpośrednio po za- 
działaniu, lub częściej, w pewien czas później, 
widzieć podniecenie w ustroju, przy którem 
pobudliwość czynnościowa jest wzmożona, a 
bieg czynności poszczególnych jest zmienio- 
ny. Po tem stadjum podniecenia następuje о- 
kres porażenia, który powoduje zwolnienie, 
względnie zahamowanie rozmaitych czynno- 
ści organizmu. 

Częstokroć można obserwować, że reakcje 
następują znacznie później, po zadziałaniu 
podniet, albo, że część reakcyj przesuwa się 
na okres późniejszy. Na tym samym przykła- 
dzie, na działaniu alkoholu możemy to wyilu- 
strować. Oprócz okresu podniecenia, prócz fa- 
zy porażennej, które są odwracalne, a więc 
zjawiają się, a potem znikają, powoli wytwa- 
rzają się przy często, długo powtarzanych ta- 
kich podnietach, pewne zmiany w organiza- 
cji, czy właściwościach biologicznych narzą- 
dów, które albo funkcje ich upośledzają, albo 
zmniejszają odporność tkanek, lub sprawność 
ich funkcjonowania, albo wreszcie przygoto- 
мија tło, na którem potem chorobowe proce- 
sy będą się rozwijać, niejednokrotnie po u- 
pływie szeregu miesięcy, czy lat. 

Wszystko to, co tu dotad mówiłem, obejmu- 
je działalność martwego zewnętrznego świa- 
ta człowieka. Ale ustrój ludzki піз sam tylko 
żyje na świecie. Obok niego rozwijają się i 
współżyją z nim osobniki, które do innych 
należą gatunków, rodzajów, czy klas istot ży- 
jących, a które mogą na bieg życia ludzkiego 
nieraz decydujacy wywierać wpływ. Takim 
zewnętrznym światem żywym, który moczn 
jest na ustrój człowieka oddziałać, mogą być 
drobnoustroje chorobotwórcze, których toxy- 
ny zatruwają nieraz organizm ludzki. Zakaź- 
ne choroby tak dotkliwie dające się we znaki 
ludzkości, to są wyniki działania tych jadów, 
produkowanych przez bakterje, które do ludz- 
kiego ustroju wtargnęły, atem samem uwi- 
daczniają efekt działalności świata żywego 
na inną żywą istotę. Podobnie ma się rzecz z 
pasorzytami roślinnymi i zwierzęcymi, które 
umieściwszy się w ustroju, lub na ustroju 
człowieka, mogą oddziaływać szkodliwie na 
niego. Są inne organizmy, choćby też z grupy 
bakteryj, które ze zwierzętami współżyją, ale 
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im nawet do życia dopomagają. Nie możemy 
tu wchodzić w szczegóły. 

Zajmiemy się teraz sprawą działania istot 
z człowiekiem współżyjacych, należących do 
tego samego co on gatunku, a więc człowieka 
na człowieka. 

Wiadomo, że ustrój ludzki ma jako znamio- 
na życia niektóre te same cechy, które są wła- 
ściwością także innych żywych istot, a więc 
cechy, które charakteryzują wogóle żywą ma- 
terję. Pomiędzy innemi należy do tej kate- 
gorji cech dążność do utrzymania stanu ży- 
wotności, a więc pewnego rodzaju lęk przed 
śmiercią i zdolność aktywowania regulacyj- 
nych czynności, które prowadzą do usunięcia 
szkodliwych zmian, uszkodzeń, uchyleń, od- 
stępstw od normy czynności poszczególnych 
narządów. Akty te i funkcjonalne procesy są 
cechami wrodzonemi, zdążającemi do ochro- 
ny organizmów. Ale poza tem wyposażony 
jest człowiek we właściwości, które są chara- 
kterystyczne, specyficzne dla tego właśnie 
gatunku. W pierwszym rzędzie musimy za ta- 
ką cechę uznać ludzki intelektualizm. Dzięki 
tej właściwości może człowiek walczyć ze 
śmiercią dużo intensywniej i z lepszemi wy- 
nikami, aniżeli każdy inny żywy ustrój. Może 
cn nietylko kierować czynnościami regulacyj- 
nemi, dążącemi do usunięcia zaburzeń, któ- 
rym organizm uległ, ale może organizować 
sobie życie w ten sposób, ару przed tymi za- 
burzeniami, przed szkodliwemi zmianami or- 
ganizm ochronić. 

Niema poza człowiekiem żadnego organi- 
zmu, który mógłby w tej mierze co ustrój 
ludzki, normować warunki swojego życia, al- 
bo tak jak człowiek opanowywać świat, któ- 
ry go otacza. Ta organizacja ludzkiego życia, 
to eliminowanie z otoczenia szkodliwych dla 
życia człowiska czynników — nie jest dorob- 
kiem jednego pokolenia ludzkiego. Ludzkie 
generacje; idące po sobie, w czasie bardziej od 
siebie odległe, mogą wzajemnie przekazywać 
drogą tradycji, czy literatury, to, co swemi 
przeżyciami zdobyły, to, co doświadczenie ży- 


cia im potwierdziło. Stwarzanie środowiska, 


które jest dla życia najodpowiedniejsze, jest 
prawdziwym przywilejem naszego gatunku. 
Ale poza tem, że człowiek ma zdolność i 
środki panowania nad otoczeniem, nad mar- 
twą i żywą przyrodą, która go otacza, ma on 
jeszcze możność dzięki swojemu intelektuali- 
zmowi panować nad sobą samym tak, jak ża- 
den inny ustrój na ziemi żyjący. To też, zna- 


mame" 


јас szkodliwość czynników zewnętrznych, 
które mu ewentualnie stoją do dyspozycji — 
ma możność powstrzymać się od używania te- 
go, co mu szkodzi, unikania tych podniet, któ- 
re mu wprowadzają w ustroju niepożądane 
zmiany. Do tych czynników między innemi 
należy alkohol, który w organiźmie wprowa- 
dzać może zmiany szkodliwe fizjologicznie i 
moralnie... 

Człowiekowi właściwą cechą jest dalej pęd 
socjalny, dążność do życia w zespole, co jest 
jednym z elementarnych momentów zwięk- 
szania siły ludzkiej przez jednoczenie w pew- 
nym kierunku wysiłków większej liczby osob- 
ników. Dzięki możliwości porozumiewania się 
z soba zespołów ludzkich, mogą one wzajem- 
nie nieść sobie pomoc i ratunek. Jest rzeczą 
dostojeństwa ludzkiego, żeby z tych cech wła- 
ściwych swemu gatunkowi — w jaknajszer- 
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szym zakresie korzystać! Gdy intelektualizm 
prowadzi człowieka do wyczucia, gdzie leży 
niebezpieczeństwo dla niego i współżyjących 
z nim ludzi -— niech korzysta z tego, że może 
nad sobą panować i unika wpływów niosx- 
cych mu zagładę. Uspolecznienie, będące dru- 
ра obok intelektuałizamu specyficzną gatun- 
kową cechą ludzką — niech będzie podstawa 
akcyj, które zdążać powinny do dawania po- 
mocy słabszym,do usuwania niebezpieczeństw 
grożących ludziom, którzy w imię chwilowej 
przyjemności gotują sobie i swoim najbliż- 
szym nieraz strasznie czarną przyszłość. 
Niech myśl utrzymania najwyżej godności i 
dostojeństwa ludzkiego będzie podnietą jed- 
nym w zapanowaniu nad sobą, drugim w da- 
aniu pomocy tym, co słabsi, mniej od- 
porni, a bardzo pomocy 1 opieki potrze- 
bującym. 


DZIEDZICTWO PIERWORODNYCH 


Nie z referatem na nasz kongres przycho- 
dzę, jest ich tu nawet za dużo. Wplotę między 
nie raczej feljeton, któryby mógł stać się po- 
żądanym bodźcem dła innych referentów do 
opracowania tego temalu i na użytek nauki, i 
dla celów propagandowych. A będzie zarazem 
to moje wspomnienie poniekąd uczczeniem 
znakomitego alkohologa, którego już, nieste- 
ty, zabrakło przy organizowaniu naszego zja- 
zdu jubileuszowego właśnie w Krakowie, i to 
w tej dostojnej auli uniwersyteckiej, w któ- 
rej do niedawna towarzyszyło mu berło dzie- 
kańskie medycyny... 

Otóż było to parę lat temu w mieście tysią- 
ca kominów fabrycznych, w Łodzi. Zasiada- 
jący dziś w kongresowem prezydjum doktór 
Skalski, jako naczelnik wojewódzkiego urzę- 
du zdrowia w tym grodzie pracy niezdrowej, 
urządzał dla nauczycielstwa kurs alkohologji. 
Na dzień otwarcia sprowadził dwóch prele- 
gentów z Krakowa: tego właśnie już między 
nami tutaj nieobecnego profesora Piltza —— i 
mnie. 

Zaraz po moim referacie inauguracyjnym, 
profesor wszedł na podjum, obwieszone jego 


tablicami z dziedziny charakterolłogji, i wy- 
kładał przez całe dwie godziny, świetnie us- 
posobiony, sypiacy, jak z rękawa, niezwykłą 
ciekawość budzące przykłady z własnych 
wspomnień, zwłaszcza z ulubionego czasu po- 
bytu w Szwajcarji, u swego mistrza, wielkie- 
go Forela, który teraz dopiero, a tak wkrótce 
po nim, zeszedł же świata połączyć się z ucz- 
niami gdzieindziej. Słuchał tego z ogromna 
uwagą wojewoda łódzki, z którym tuż po wy- 
kładzie doktora Piltza usungliśmy się we 
trzech do sąsiedniego gabinetu na chwilę wy- 
poczynku. Tu zwraca się on do krakowskiego 
profesora w takie mniej więcej słowa: 

- Po tem, co pan powiada, chyba wszyscy 
pierworodni musieliby odczuwać dziedzictwo 
alkoholowe, skoro zazwyczaj moment ich po- 
częcia przypada na najbliższe godziny po li- 
bacjach uczty weselnej... 

A na to Piltz jął nam opowiadać, znowu ze 
swych wspomnień szwajcarskich, historję tak 
doprawdy sensacyjna, że w wykładach wobec 
audytorjum szerszego, jak się sam wyraził, 
umyślnie tego przykładu unikał... 

Oto głośnej sławy Forel miał cichego, pono 
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świętobliwie żyjącego przyjaciela, który w 
wieku chłopięcym, pod wrażeniem smierci oj- 

а W delirjum tremens, wyrzekł się na za- 
wsze używania alkoholu i tylko raz w życiu 
pozwolił sobie na to, w noc własnego wesela. 
Forel dobrze sobie іо zapamiętał, ponieważ 
oboje państwo młodzi popili się do tego stop- 
nia z gośćmi, że on musiał ich aż ratować. Po- 
za tym wybrykiem jedynym, przyjacie Ле do- 
mu obserwowali tam życie wzorowe, i rodzin- 
ne, i obywatelskie. Nie mogli jeno pojąć, skąd 
się brały postępki syna... Nietylko bowiem 
majatek dostał ogromny i świetne wykształ- 
cenie, ale wychowanie idealne obok żywego 
przykładu szlachetnych rodziców. Tymcza- 
sem młodzieniec pełen talentów i przymiotów 
osobistych, ulubieniec młodych i starych, za- 
czat od tego, że podrostkiem uwiódł siostrę, o- 
kradał matkę, weksle ojca fałszował, potem w 
karty przegrał majątek żony, ojcowe dobra 
ziemskie zrujnował tak, że w łachmanach się 
włóczył, wreszcie z więzienia dostał się do do- 
ktora Forela na kurację beznadziejna... 

Studjował profesor Piltz tego pacjenta, ja- 
ko typ alkoholika dziedzicznie obciążonego. 
Pamiętał, że stał się świadkiem, gdy po jego 
ucieczce z zakładu, wyprowadzano nieszczęś- 
nika do kryminału, bo w zwadzie o kieliszek 
niezapłaconego absyntu dźgnął oberżystę 
śmiertelnie nożem w bok... 

Byłem pod wrażeniem tej zdawałoby się, 
nieprawdopodobnie  wymyślnej historji, 
brzmiącej dopiero tragizmem przedziwnym w 
ustach powagi naukowej, gdy natknąłem się 
na pewną nieszczęśliwą matkę, zwykle przy 
spotkaniu żalącą mi się bez końca na pełaego 
zmarnowanych zdolności syna - alkoholika i 
opowiadającą mi wtedy swoje osobliwe sny, 
w których dopatruje się rad zaświatowych 
dla uratowania straconego w nałogu dziec- 
ka... 

Może nie zastanowiwszy się, że mam do 
czynienia z osobą przeczuloną swemi niesz- 
częściami rodzinnemi, powtórzyłem jej na go- 
raco opowiadanie profesora, z myślą, że tak 
straszny przykład każe jej hamować się w 
pobłażani: u rozpieszczonemu synowi, któremu 
nie umie odmówić grosza na wódkę, ile razy 
jej grozi, że w braku pieniędzy na zabawę ol- 
bierze sobie życie... 

Tymczasem opowiadanie moje wywołało u 
tej pani skutek nieoczekiwany. Oto z egoist- 
ki, dotychczas niedbajacej o nie, co nie było 
jej osobistem zmartwieniem z powodu wlas- 
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nègo dziecka, przedzierzgnęła się naraz w go- 
rąca propagatorkę abstynencji wśród znajo- 
mych i nieznajomych, ludzi pierwszy raz spo- 
tykanych, których z przejęciem przestrzega, 
co może ich spotkać... A stało się to pod wra- 
żeniem snu, jaki miała zaraz po wysłuchaniu 
osobliwych dziejów pacjenta doktorów Forela 
i Piltza. Nie zdołam go oczywiście powtórzyć 
dzisiaj tak, jak go usłyszałem wówczas и цв! 
tej pani. Jej to się śniło. Ja to widzę... 

Graja mi w oczach bajecznie kolorowe ob- 
razki krakowskiego wesela. Tętniqące grajko- 
wym rytmem wozy i konie migają pawiemi 
pióry; obraca się w zawrotnym wirze kalej- 
doskop kierezyj, gorsetów, korali i setnych 
świecidełek ; kręci się szalona karuzela barw- 
nych wstążek i kiecek, dzwonią kółeczka u 
pasów, tętnią, dudnią podkóweczki.. I cała 
wieś rozśpiewana, roztańczona... oj dana, da- 
dana... Atoli wszystko zagłusza wrzawa pi- 
Jacka. Ordynarne wykrzyki mącą harmonję 
piękna tradycji, aż od niej pierzcha i w tu- 
manie kurzawy rozwiewa się wizja bajecznie 
kolorowa... 

A z za węgła kamienicy wyjeżdża kawalka- 
da karet wielkomiejskich, wioząc orszak þa- 
lowo strojnych pań i panów... Za niemi su- 
nie majestatycznie powóz w białe konie, cały 
w śnieżnym kwiecie i w mirtach... 

Wiwat państwo młodzi... I długie bielą się 
stoły, pełne tortów i kielichów... Szampan leje 
się strugami. Pani już słania się w ramionach 
tancerza nie ze znużenia, nie od wrażeń nad- 
miaru.. Cućcie ją czarną kawą z likierem, 
przecież jeszcze uczcie ślubnej daleko do koń- 
ca, mimo że oblubieńcowi już język się plącze 
przy toastach dziękczynnych. Muzyka rżnie 
nanowo... Jeszcze jeden taniec dzisiaj... Snu- 
je się korowód par coraz śmieszniej się zata- 
czających... 

A wtem zadźwięczały szyby od balkonu, 
drzwi się rozwarły brutalnie... I oto pochód 
wkracza niesamowity na salę balową, płosząc 
weselnych gości. W podrygach głupkowatości 
suna pary matołków i kretynów. Rytm tańca 
nie się nie zgadza z ich wodogłowiem... Мис 
pociesznie śpiewkę z przytułku dla dzitci a- 
normalnych. Głuszy ją dziki wrzask ludzi, 
zdawałoby się, ze skóry obdzieranych... Jakaś 
niesamowita pogoń, ucieczka z domu warja- 
tów. Chichot obłąkańczy. Ryk dzikiego zwie- 
rza w potrzasku... To dozorcy szpitalni dopa- 
dH furjatów i pakują ich w kaftany bezpie- 
czeństwa... 


Jeden z szaleńców пагах, jakgdyby porażo- 
ny, całkiem się uspokaja, rozgląda ciekawie i 
pyta, czy przyszedł na wesele swoich rodzi- 
ców, bo widzi, że goście weselni pijani.. A pa- 
mięta, że mu ojciec opowiadał, jak się stra- 
sznie spił na swojem weselu... Właśnie ktoś 
z pijanych biesiadników nowy toast wymyśli- 
wszy, huknął: „Zdrowie pierworodnych!*... 
Zagrała kapela. Warjat puści się w tany z 
panną młodą, a pan młody z korowodem kre- 
tynów. I tak do rana tańczyło całe miasto pi- 
jane, dopóki Wszyscy Z SE się nie zwalili... 

Ale mnie się widzi, e sen się nie skończy! 


BOLESŁAW 
Sędzia. 


CZUCHAJOWSKI. 


(KRAKÓW) 


ALKOHOLIZM W 


Zanim przejdę do tematu pragnę wyjaśnić 
znaczenie tytułu i to przedewszystkiem słowa 
„alkoholizm, a następnie trzech słów pozo- 
stałych. 

Otóż przez „alkoholizm rozumiem w tych 
moich rozważaniach zagadnienie wpływu al- 
kohołu na stan psychiczny czlowieka. Ponie- 
waż mam zamiar przedstawić, jak to zagad- 
nienie jest ujęte w projekcie naszego kodek- 
su karnego, przeto, innemi słowy, będę mówił 
na temat, w jaki sposób normuje projekt ko- 
deksu karnego odpowiedzialność człowieka za 
czyny przestępne, popełnione w nienormal- 
nym stanie psychicznym, spowodowanym 
działaniem alkoholu. 

Projektem kodeksu karnsgo nazwałem dla 
skrócenia tytułu zarówno ostatni projekt ko- 
deksu karnego z r. 1931 w redakcji, przyję- 
tej w trzeciem czytaniu przez sekcję prawa 
karnego Komisji Kodyfikacyjnej R. P., jak т 
projekt ustawy o wykroczeniach, przyjęty 
przez podkomisję przygotowawczą sekcji 
prawa karnego Komisji Kodyfikacy jnej КОР. 

Zaznaczam z naciskiem, że nie mam zamia- 
ru omawiać zagadnienia z punktu widzenia 
techniki ustawodawczej i sharmonizowania 
przepisów projektu z przepisami innych ko- 
deksów i teoryj karnych, pragnę bowiem 
przyjrzeć się odnośnym przepisom projektu z 


nieszczęśliwej matki alkoholika... Ja go widzę 
dalej... Ja go widzę bez końca... Так wessli 
się cała Polska... i pokrywa się misterną sie- 
cią przytułków i szpitali, które zapełniają ci 
właśnie, których pierwsza naprawdę chwila 
Życia wybija w takt pijackiego tańca wesel- 
nego ich rodziców, a którzy męcząc się stra- 
sznie w życiu jako niewinne ofiary pijackich 
zwyczajów weselnych, nie zdają sobie nawet 
nigdy sprawy, skąd się wzięło to ich opłaka- 
ne dziedzictwo pierworodnych. 


Kraków, 20.1X. 193 


PROJEKCIE KODEKSU KARNEGO 


punktu widzenia ich praktycznej zdatności i 
celowości t. j. zajmę się pytaniem, czy prze- 
pisy zawarte w projekcie kodeksu mogą do- 
prowadzić do zwalczania tej przestępczości, 
która ma swoje źródło w alkoholiźmia. 

Celem naszego kongresu jest obmyślenie 
skutecznych sposobów walki z alkoholizmem. 
jako szkodliwem społecznie zjawiskiem. Że 
względu na ten с21 nie może nam być оројеї- 
nem pytanie, czy i w jakiej mierze projekt 
kodeksu karnego idzie po tej linji, któraby 
nam odpowiadała. Skoro zaś mam zastanowić 
się nad takiem pytaniem, byłoby stratą czasu 
i wysiłku, gdybym nie wystapił z konkretne- 
mi postulatami, pod adresem ustawodawcy, 
oczywiście, o ilebym doszedł do wniosku, że 
projekt kodeksu nie odpowiada wymaganiom 
walki z tą wielką plaga ludzkości. 

Jak dotąd tak i w dalszym ciągu unikać bę- 
dę terminołogji prawniczej, zdając sobie 
sprawę z faktu, że z jednej strony mam mó- 
wić nietylko do prawników, z drugiej raczej 
jako działacz spoleczny, rozpatrujący normy 
prawne, aniżeli jako prawnik i sędzia. 

Jedno jeszcze muszę we wstępie zaznaczyć, 
a mianowicie: całe zagadnienie pragnę roz- 
patrzeć z punktu widzenia naszej rzeczywi- 
stości. 
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W ostatnim projekcie kodeksu karnego nie 
spotykamy się, o ile moja obserwacja była 
dość uważna, ani razu ze słowem alkohol, pi- 
jaństwo, pijany lub t. p. Z takiemi słowami 
spotykamy się tylko w projekcie ustawy o 
wykroczeniach. 

Natomiast w rozdziale Il-im projsktu ko- 
deksu pod napisem „zasady odpowiedzialno- 
ści“ znajdujemy przepis art. 16, który brzmi: 

„$ 1. Nie ulega karze, kto w chwili czynu, 
z powodu niedorozwoju psychicznego, choro- 
by psychicznej, lub innego zakłócenia czynno- 
ści psychicznej, nie mógł rozpoznać znaczenia 
czynu, „lub pokierować swem  postępowa- 
піет“. 

„9 2. Przepis $ 1. nie ma zastosowania do 
wypadku, gdy sprawca wprawił się umyślnie 
w stan taki po to, by dokonać przestępstwa“ 

„5 3. Jeżeli w chwili popełnienia przestęp- 
stwa zdolność rozpoznania znaczenia czynu, 
lub kierowania postępowaniem była w znacz- 
nym stopniu ograniczona, sad może zastoso- 
wać nadzwyczajne złagodzenie kary, chyba, 
те stan odurzenia sprawcy wynika z jego wi- 
ШУ, 

Jeśli się zastanowimy nad znaczeniem po- 
wyższych przepisów, musimy dojść do prze- 
konania, że nie należą ons do takich postano- 
wień, któreby były zdolne wiBść do zwalcza- 
nia przestępstw, mających swoje źródło w al- 
koholu. Wszak celem tych przepisów jest za- 
pewnienie bezkarności zupełnej, lub częścio- 
wej (w postaci nadzwyczajnego złagodzenia 
kary) osobie, która dopuszcza się przestęp- 
stwa w nienormalnym stanie psychicznym, 
wywołanym alkoholem. 


Przepis ten, który nie czyni żadnej różnicy 
między niedorozwojzm psychicznym, choroba 
psychiczna, lub innem zakłóceniem czynności 
psychicznej, spowodowanem alkoholem, a ta- 
kiemi samemi stanami, będacemi następ- 
stwem działania jakichkolwiek innych czyn- 
ników, jest najzupełniej słuszny i zgodny z 
przyjętemi dziś powszechnie zasadami karnej 
odpowiedzialności. 

Nie wolno żadna miara czynić człowieka 
odpowiedzialnym karnie za czyn, popełniony 
w stanie zupełnego pijaństwa, t. j. takiego 
stanu psychicznego, wywołanego alkoholem, 
który uniemożliwia sprawcy rozpoznanie 
znaczenia czynu, lub pokierowanie swem po- 
stępowaniem. Słusznem jest również, by ła- 
godniej karano tego, kto dopuścił się czynu 
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przestępnego wprawdzie nie w stanie zupełne- 
go pijaństwa, ale w chwili, gdy jego zdolność 
rozpcznania czynu, lub kierowania postę po- 
waniem była w znacznym stopniu ograniczo- 
na. Słusznem jest w końcu, by sprawca odpo- 
wiadał według całej surowości prawa za 
przestępstwo popełnione wprawdzie w stanie 
pijaństwa, jednakowoż takiego pijaństwa, w 
które sam się umyślnie wprawił w tym celu, 
by dokonać przestępstwa. 

Jakżeż trudno jednak będzie wykazać spra- 
wcy, że upił się umyślnie. Kto choćby tylko 
pobieżnie zetknął się z postępowaniem karno- 
sądowem, wie o tem dobrze, że z wyjątkiem 
przypadku, w którym sprawca zdradził się 
słowami o celu upicia się, jest rzeczą absolut- 
nie niemożliwą wykazanie, że ktoś się umyśl- 
nie upił w tym calu, by dopuścić się przestęp- 
stwa. 

Nawet w przypadku, gdy ktoś już n. p. 
dwukrotnie dopuścił się zbrodni, lecz uszło 
mu to bezkarnie z powodu upicia się, nie bę- 
dzie można przyjąć, że sprawca przed popel- 
nieniem poraz trzeci zbrodni umyślnie się 
wprawił w stan pijaństwa. 

Jasno i otwarcie trzeba sobie wobec tego 
powiedzieć i to z bardzo wielką dozą słuszno- 
ści, że ile razy ktoś będzie chciał popełnić 

przestępstwo i ujść wymiarowi doczesnej 
sprawiedliwości, tyle razy wystarczy, jeżeli 
się тоспо upije, nie tak jednak mocno, by nie 
wiedział, co robi, ale do tego stopnia, by na 
otoczeniu sprawiał wrażenie, że jest zupełnie 
pijany. To może mu zapewnić zupełna, a co- 
najmniej częściową bezkarność i to po wiele 
razy, bez żadnego ograniczenia. 

Ta straszna prawda każe w pierwszym rzę- 
dzie prawnikowi społecznemu, walczącemu z 
plagą alkoholizmu, zastanowić się nad sposo- 
bami, któreby uniemożliwiły takie —-przepra- 
szam za wyrażenie — wylgiwanie się przed 
sprawiedliwością. 

Kodeks karny poza, probłematycznej war- 
tości praktycznej, przepisem $ 2 art. 16 
(wyż. cyt.), nie zawiera żadnych dalszych po- 
stanowień, któreby normowały tę kwestję. 

Natomiast w projekcie ustawy o wykrocze- 
niach spotykamy się z przepisami art. 9, któ- 
re aczkolwiek nie tę regulują kwestję, o któ- 
га nam chodzi, to jednak w pewnej przynaj- 
mniej mierze usiłują stworzyć sposób unie- 
możliwienia sprawcy powtarzania prze- 
stępstw, rodzących się z pijaństwa. 


Przepis ten brzmi: „$ 1. Jeżeli sprawca w 
ciągu roku po zapadnięciu wyroku skazujące- 
go za popełnienie wykroczenia, pozostającego 
w związku z nadużywaniem napojów wysko- 
kowych, popełni nowe wykroczenie w związ- 
ku z nadużywaniem tychże napojów, — sąd 
może pozbawić sprawcę wstępu do zakładów 
sprzedaży napojów wyskokowych na przeciąg 
dwóch lat. 

$ 2. Przepis par. 1 stosuje się również do 
przypadków uniewinnienia z powodu niepo- 
czytalności, wywołanej przez opilstwo. Prze- 
pis ten miałby pewną doniosłość, gdyby: 

1) normował pytanie, w jaki sposób sid 
może pozbawić sprawcę wstępu do szynków i 
2) co najważniejsze, gdyby zakaz taki był w 
ogóle możliwy do zrealizowania. Twierdzę, że 
to jest wykluczone. Gdyby zakaz taki miał 
być wykonany, musiałby w każdym szynku 
istnieć osobny urzędnik, któryby na podstawie 
wykazu osób skazanych za popełnienie wy- 
kroczenia, pozostającego w związku z nadu- 
żywaniem napojów wyskokowych, przestrze- 
раї, by taka osoba nie weszła do wnętrza. Po- 
wtarzam: do wnętrza, bo przecież wolnoby 
jej było zapomoca mnóstwa innych sposo- 
sów zaopatrzyć się zawsze w pożądaną ilość 
wódki. 

Zresztą przepis ten odnosiłby się tylko do 
wykroczeń 1. j. przestępstw drobnych, za któ- 
re ustawa przepisuje karę aresztu do 4 mie- 
cy, lub grzywnę do 5.000 zl, albo obie kary ła- 
cznie (art. 1 projektu), a nie do zbrodni i wy- 
stępków. 

Jeśli tak jest, musimy zwrócić się do usla- 
wodawcy z żądaniem, by póki czas, rozważył 
to zagadnienie i wykoncypował taki przepis 
prawny, któryby był zdolny, przynajmniej w 
pewnej mierze, zapobiec upijaniu się w tym 


JAN KEYTAN. 
(WARSZAWA) 


celu, by popełnić, lub łatwiej popełnić bezkar- 
nie zbrodnię. 

Jestem zdania, że interes publiczny, dobro 
państwa a zatem i dobrze rozumiany interes 
jednostek wymagają, by ustawodawca, porzu- 
ciwszy nadmierna wybujałość doktryn, kazal 
ukarać każdego, kto dopuścił się zbrodni na- 
wet w stanie takiego pijaństwa, które wy- 
klucza poczytalność, za odrębne wykroczenie 
tak, jak to zresztą nakazują niektóre kodek- 
sy. 

Przyznaję, że nie pozostaje to w całkowitej 
zgodzie z zasadami karnej odpowiedzialności, 
ale odpowiada temu celowi, dla któregośmy 
się tu zgromadzili t. j. skutecznej walce z al- 
kcholizmem i przestępstwem z niego się ro- 
dzącem.. 

Z tych kilkudziesięciu zdań, które wypowie- 
działem, mogliście wielce Szanowni Państwo 
nabrać przekonania, że ustawowe uregulowa- 
nie takiej działalności, któraby mogła prowa- 
dzić do skutscznego zwalczania przestępstw, 
rodzących się z alkoholu jest rzeczą niezmie- 
rnie trudną. żałuję, że nie mamy na Kongre- 
sie sekcji kryminołogicznej, gdzie możnaby 
poddać to zagadnienie dyskusji i dojść do 
konkretnych rezultatów w farmie projektów 
ustawodawczych. Byłoby to tem więcej celo- 
we, ile, że stałoby się to przy współudziale 
czynnika społecznego, zajmującego się walka 
z alkoholizmem. 

Jeżeli wyrażam pogląd, że walka prawa z 
alkoholizmem jest rzeczą trudną, muszę za- 
kończyć moje rozważania wezwaniem wszyst- 
kich pracowników społecznych do nieopusz- 
czania tej jedynie skutecznej drogi, wiodącej 
do zwalczania alkoholizmu, która polega na 
intensywnem uświadamianiu ogółu o przera- 
żającej szkodliwości alkoholu. 


O FAŁSZYWYM WSTYDZIE ULECZONYCH 
ALKOHOLIKÓW 


„Każdy wstyd jest przykrem uczuciem po- 
niżenia i dążeniem do ukrycia strony odczu- 
wanej, jako niemoc, przed oczyma tego, kto 
może patrzeć na nią ujemnie“. Wszyscy o tem 
wiedza. 

Psychjatrja i psychologja dokonały analizy 


wstydu i jego istoty, badajac teoretycznie i 
eksperymentalnie najróżnorodniejsze fakty i 
dyspozycje psychiczne. Badania te stanowia 
zaszczytny dorobek w całokształcie wspom- 
nianych nauk, lecz młodziutka ich siostrzyca, 
alkohologja, będzie musiała specjalnie się za- 
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jać analizą wstydu leczonych alkoholików, 
który jest zdaniem mojem, wprost jakąś afa- 
zją motoryczną duszy ludzkiej, czyli tem, 
czem jest brak skurczów odpowiednich mię- 
śni w organach mowy, choć poza tem czło. 
wiek jest zdrów. 

Dopóki to przesadne, przeczulone, chorobli- 
we poczucie wstydu u uleczonych alkoholi- 
ków, bez różnicy płci, wieku i socjalnego po- 
łożenia, które zajmował dawniej uleczony, 
nie będzie w należyty sposób zwalczane przez 
samych uleczonych, przez lekarzy i duchow- 
nych wszelkich wyznań, przez szkołę i cało 
społeczeństwo; dopóki wreszcie uleczeni nie 
znajdą w społeczeństwie troskliwszej opieki, 
bodajby takiej, jaką istniejące patronaty nad 
więźniami otaczają wypuszczonych z więzień 
kryminalnych przestępców, ludzi postokroć 
zdrowszych nieraz na ciele i duszy, niż świe- 
żo uleczeni alkoholicy, opuszczający specjal- 
ny zakład, dopóty walka z alkoholizmem nie 
przestanie być tem, czem jest do dnia dzisiej- 
szego, t. j. pobożnem życzeniem garstki mą- 
drych i szlachetnych ludzi, owym pięknym fa- 
jerwerkiem altruizmu, który błysnąwszy ty- 
siącem barwnych świateł na tym, czy innym 
kongresie, zgaśnie, niestety, w bezlitosnych 
falach morza egoizmu i ślepoty ludzkiej, wy- 
wołanej brakiem potrzebnego uświadomienia 
od dziecka, od ławy szkolnej. 


Na zeszłorocznym kongresie w Wilnie mia- 
łem zaszczyt wskazać na konieczność powoła- 
nia do racjonalnej walki z alkoholizmem naj- 
wierniejszych żołnierzy, t. j. uleczonych, gdyż 
nie nie działa na duszę ludzką tak bezpośre- 
dnio, silnie i skutecznie, jak żywy przykład 
głoszony przez tych, komu się cudem udało 
uratować z nieszczęścia. Jest to powszechnie 
znany aksjomat psychologiczny, na którym 
zbudowałem swoja tezę. 

W myśl tej tezy będę do ostatniego tchnie- 
nia walczył z „fałszywym wstydem“ uleczo- 
nych alkoholików, który ich podstępnie ukry- 
wa wśród bogatych i biednych, lub też poże- 
ra recydywą i często do śmierci samobójczej 
skłania. Będę dążył wszelkiemi siłami do zor- 
ganizowania samopomocy uleczonych w kra- 
ju i na całym świecie, do zawiązania stowa- 
rzyszenia na wzór „Fidac'u* (Federation In- 
ternationale des Anciens Combattants), aby 
w najskuteczniejszy sposób dopomóc do zwy- 
cięstwa idei abstynentów, t. j. wyznaczenia 
alkohołowi takiego stopnia szkodliwości w co- 
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dziennem użyciu, na jakiem juź stol w opinji 
ludzkiej codzienne używanie kokainy, morfi- 
ny, opjum. Nikt nie widzi wspaniałych szyl- 
dów świetlnych i innych sposobów reklamy, 
zalecającej używanie tych trucizn, jak to bez- 
karnie czyni alkohol, szydząc sobie z kongre- 
sów przeciwalkoholowych i wszelkich wysil- 
ków abstynentów. Те hańbiace ludzkość szyl- 
dy, jak ja hańbi jeszcze prostytucja i тора, 
wojną zwany, zerwie kiedyś nie kto inny, tyl- 
ko awangarda abstynentów, uleczeni alkoho- 
licy. 

Ale skadże ten tupet, skąd prawo do wystę- 
powania w imieniu wszystkich uleczonych ?—- 
zapyta mnie może niejeden. 

Ten tylko może zadać podobne zapytanie, 
kto jeszcze nie wie, że właśnie jestem tym u- 
leczonym stuprocentowym alkoholikiem, któ- 
ry przed trzema laty musiał wypijać codzien- 
nie już nie mniej dwóch litrów wódki 45 pro- 
centowej mocy, gdyż mniejsza dawka i słab- 
szy alkohol nie dawał mi potrzebnego blogo- 
stanu, odbierał sen z powiek, doprowadzał do 
rozpaczy, choć o strasznym stanie mego na- 
łogu nikt nie wiedział, zawsze byłem przy- 
zwoity w towarzystwie i tylko biedna żona 
cicho płakała w dzień i w nocy, prosząc Boga 
o cud nawrócenia. 

A więc — przyzna to pewno każdy — mam 
nie tylko moralne prawo, lecz nawet święty 
obowiązek występować w imieniu wszystkich 
ofiar okropnego nałogu i zabierać głos w 
sprawie szkodliwości używania alkoholu. Sa- 
ma Opatrzność dała mi to smutne prawo, ra- 
zem z cudem uleczenia, i wskazała, abym re- 
sztę godzin swego życia poświęcił uświada- 
mianiu i ostrzeganiu zdrowych, ratowaniu 
chorych dusz 1 abym do walki o trzeźwość w 
narodzie porwał żywem słowem i piórem na- 
wet najobojętniejszych, a głównie uleczonych 
i abym z nich uczynił najodważniejszych 701- 
nierzy, którzy potrafią wracać z pola tej wal- 
ki tylko „z tarczą, lub na tarczy" 


Nikt jeszcze dotąd z ludzi o wyższym inte- 
lekcie nie występował publicznie z tak stra- 
szną spowiedzią, krwawiąc prawdą własnych 
przeżyć, wydobywając z siebie dźwięki naj- 
tajniejszych strun duszy ludzkiej. 


Lecz niemasz w tem wszystkiem żadnej 
mojej zasługi! Ta straszna spowiedź, jaka 
czynię, jest tylko moją pokutą i aktem najgo- 
rętszej wdzięczności Bogu za to, że mnie ra- 


czył podjąć z dna nędzy i upadku, że mi po- 
zwala spełniać tak wielką misję wobec bliź- 
niego, której przecież służa tylko co najpięk- 
niejsze duchy, że mi każe rozkołysać serca 
dzwonów sumienia polskiego i bić w nie, a 
bić dopóty, aż echo tych dzwonów popłynie 
po całym kraju, po całym świecie i spełnią się 
na mej pracy słowa modlitewnej ekstazy Wy- 
spiańskiego: 


„O Boże, wielki Boże! Ty nie znasz nas Po- 
laków, 

Ty nie wiesz, czem być może straż polska 
u Twych znaków !“ 


Poczucie wstydu uleczonego alkoholika jest 
jakgdyby karą natury za splugawienie tego 
największego z cudów Boga na ziemi—mózgu 
człowieka i stąd pewno powstało dawne przy- 
słowie: „Qui peccat ebrius, luat sobrius“ — 
kto grzeszy po pijanemu, niechże pokutuje po 
trzeźśwemu. Dopiero w świetle miłości bliźnie- 
go, w świetle nauki, а w szczególności w o0- 
czach bezgranicznego miłosierdzia Boga, któ- 
re skruszonego łotra zbawia na krzyżu męki, 
spala się ten płaszcz hańby, w jakim chodził 
wobec otoczenia swego, wobec całego społe- 
czeństwa alkoholik, a duszę jego oczyszcza o- 
gień przebytych cierpień w czasie trwania 
nałogu i po nawróceniu, gdyż cierpienia te 
nie opuszczają go, aż do śmierci, jako wiecz- 
na kara, tylko występują w innej formie. 

Trudno wypowiedzieć w krótkich słowach, 
јака mękę duchową musi przeżywać uleczo- 
hy za każdem swojem spojrzeniem wstecz: lu 
zmarnowany bezpowrotnie piękny szmat ży- 
cia własnego, tam krzywdy i łzy ludzkie; tu 
jakaś trumna, tam obłąkane oczy drogiej i- 
stoty, zarażonej luesem; tam gruźlica wyja- 
da płuca ukochanemu dziecku, tu nędza sie- 
dzi na swym tronie i berło pijanej rozpusty 
i kazirodztwa dzierży w ręce; stamtad wypu- 
sza wstrętna ropucha krzywoprzysięstwa, tu 
chichocze doń świętokradztwo chichotem sza: 
tana. 

Tak nieraz wyglada sumienie uleczonego 
alkoholika, widziane przez mikroskop odzys- 
kanej trzeźwości i krytyki własnych postęp- 
ków, i tu należy szukać źródła jego wstydu, 
podobnego do uczucia strachu, a więc falszy: 
wego, gdyż niemasz na świecie przestępstwa, 
ani tak wielkiej zbrodni, którejby człowieko- 
wi Bóg nie przebaczył, jeśli widzi szezerą 


skruchę i pokutę, czynioną z calego serca. 
Mam tu na myśli ludzi wierzących, a wydaje 
mi się, że największy ateusz powinien stać 
się wierzącym, jeśli sam przeżyje, lub patrzy 
zbliska na cud nawrócenia z tego strasznego 
nałogu, jakim jest alkoholizm chroniczny. 
Wiara ogromną rolę odgrywa w nawróceniu 
alkoholika i następnie w opanowaniu owego 
fałszywego wstydu, dzięki któremu zapewne 
90 procent uleczonych wpada w recydywę i 
ginie już bezpowrotnie, a reszta ukrywa się 
w karygodny sposób, zamiast walczyć na ży- 
cie i śmierć o trzeźwość w narodzie, jak lu- 
dzie walczą o zdobycie i pokonanie nawet 
największych tajemnice przyrody i zdobywają 
je, choć to się wydawało naszym przodkom 
zgoła niemożliwem do osiągnięcia. Marszałek 
Joffre był znanym ateuszem i podczas swego 
pobytu w kolonjach opierał się temu, by jego 
żołnierze pościli w Wielki Piątek, a jednak po 
bitwie pod Marną swój powrót do religji u- 
dowodnił słowami, które przejdą do historji: 
„A jednak jest Bóg, ponieważ zwyciężyliś- 
my“. Wreszcie, jak wiadomo, przed śmiercią 
przyjął ostatnie Sakramenty z rąk kapłana. 
Oceniając należycie ogromne znaczenie 
wiary w dziale nawrócenia alkoholika i w o- 
panowaniu fałszywego wstydu uleczonego, 
bardzo się ucieszyłem, że niestrudzony, czci- 
godny p. prezes Kalinowski, jako świecki 
członek, wygłosi referat р. t. „Pomoc nad- 
przyrodzona w walce z alkoholizmem. 
Głównym celem mojego skromnego refera- 
tu jest przerwanie tego drutu kolczastego, 
jakim społeczeństwo jeszcze się odgradza od 
uleczonych alkoholików, stwarzając dla nich 
jakgdyby leprozorjum, czyli zakład dla trędo- 
watych, i tem samem potęguje w nich ów za- 
bójczy fałszywy wstyd, skazujący uleczonego 
na powolne konanie w bezradnem szamotaniu 
się ze złym losem, lub kulę dozorcy t. j. recy- 
dywę, gdyż alkohol za nie niechce dopuścić do 
tego, aby jego śmiertelni wrogowie żyli i wy- 
stąpili do walki z nim, jak Dawid z Goljatem. 
Jeśli moje ręce, zakrwawione przerywa- 
niem tego kolczastego drutu, obmyć zechcą 
wielcy znawcy duszy ludzkiej, uczeni lekarze, 
abstynenci i ich sympatycy, to niema wątpli- 
wości, że za moim przykładem pójdą inni ule- 
czeni ze wszystkich zawodów i warstw społe- 
cznych — bo przecież ten rak duszy nikogo 
nie szczędzi, a wtedy nastąpi zwrot w dotych- 
czasowych metodach walki z alkoholizmem 


nie tylko w Polsce, lecz i na calym świecie, 
Pod egidą abstynentów, zorganizowani ule- 
czeni utworzą dla siebie ten rodzaj moralnej 
i materjalnej samopomocy, której brak poz- 
bawia ich dotąd wszelkiego oparcia po opu- 


Red. JAN SZYMAŃSKI. 


(WARSZAW). 


KRASICKI O 


Umysł Księcia poetów ро кіс odznaczai 
się ogromną wszechstronnościa — intereso- 
wał się on szerokim zakresem zagadnień spo- 
łecznych, moralnych, historycznych i literac- 
kich. 

Siłą talentu swego i dzięki tej wszechstron- 
ności Krasicki zajął, jako pisarz, w przeło- 
mowej epoce, w której żył, stanowisko wy- 
jatkowe, dominujące. 

Epoka była i wielka i tragiczna — epoka od- 
rodzenia i upadku, podczas której wystapiła 
niemała plejada talentów pisarskich — na 
czele ich stanął Krasicki. 

Dokonywały się wielkie przemiany i refor- 
my, a społeczeństwo ze szczególną „nieufno- 
ścią . odnosiło się do wszystkich nowato- 
rów 1), 

І jeżeli w stosunkowo krótkim przeciągu 
czasu nastąpiły wówczas ogromne przeobra- 
żenia w dziedzinie zapatrywań—to pamiętać 
należy, że może największą zasługę położy! 
w tej dziedzinie Ignacy Krasicki. 

Był on, jak pisał Kraszewski 2), „pierwszy 
po wiekach, którego głosu słuchały chciwie 
tłumy, który był popularny, ukochany i uzna- 
пу“. To też pisma jego, pochłaniane przez о- 
gół czytający, najsilniej torowały drogi re- 
formom społecznym, politycznym, a co naj- 
ważniejsza i najtrudniejsza — obyczajowym. 

Jego satyra, jego subtelna ironja więcej 
„działały, niż dziesiatki i setki mów politycz- 
nych i rozpraw teoretycznych. 

1) Bronisław Gubrynowicz: „Na marginesie „Mo- 
nitorać — Przyczynek do dziejów czasopiśmiennietwa 
polskiego w NVIH wieku“. 

2) J, 1, Kraszewski, Krausieki. Życie i Dzieła. 
Kartka z dziejów literatury ХУТ wieku przez... War: 
мила, 1879. Str. 368. 
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szczeniu specjalnego zakładu, a zamożnym, 
bogatym jednostkom, które przeszły tą stra- 
szną chorobę, nie pozwala występować śmiało 
wobec społeczeństwa, podać ręki niezamo- 
пуш byłym towarzyszom niedoli. 


ALROHOLIZMIE 


Głosił Książę Biskup Warmiński, później- 
szy Prymas, żywe słowo, które rozbijało gru- 
be i zaśniedziałe mury ciemnoty i wstecznice- 
twa obyczajowego. Krasicki z niezwykłą sila 
uderzał w zepsucie obyczajów, które, jak słu- 
sznie mówi Kraszewski, było najsilniejsza 
przyczyną upadku Polski. 

Krasicki w swej niezmiernie żywej działal- 
ności pisarskiej „walczył o wyższą formę kul- 
tury polskiej“). Kto zaś walczył z zepsuciem 
obyczajów, kto dążył do „wyższych form ku!- 
tury“, ten nie mógł, będąc bajscznym obser- 
watorem życia swego narodu, nie zauważyć 
ujemnego, rozkładowego znaczenia pijaństwa 
w życiu Polski, 

l istotnie zagadnieniu temu Krasicki dużo 
w swych utworach poświęcił uwagi. Był on 
jednym z tych nielicznych pisarzy polskich, 
którzy w swej działalności artystycznej z ca- 
łą świadomością, celowo, stale, z dużą dozą 
odwagi cywilnej, a chwilami z rzadko spoty- 
kaną u niego siła, jędrnością slowa, wytykał 
swoim współczesnym wszystkie złe strony, 0- 
hydę i niebezpieczeństwa pijaństwa. 

Zgodnie z pojęciami wieku i własnem uspo- 
sobieniem — Krasicki był przeciwnikiem pi- 
jaństwa, a zwolennikiem umtarkowania; ale 
siła, wytrwałość i konsekwencja uderzeń je- 
go w twierdzę tradycyj pijackich były tak 


wielkie, że przyczynił się On w sposób powa- 


żny do znacznego opamiętania w dziedzinie 
obyczajowości pijackiej. 

Brak czasu nie pozwala na szczegółowa a- 
nalizę pogladów Krasickiego na obchodzące 
nas zagadnienie. 

By sobie ułatwić zadanie, a zarazem uwy- 


3) Zofia Gasiorowska w przypiskach do „Monacho- 
machji“. 


puklić zasadnicze w tej mierze poglądy Kra- 
sickiego — oddajemy głos Autorowi. 

Już w pierwszym, oddzielnie drukowanym 
utworze — Myszeidzie (r. 1775) — Krasicki 
silnie, a jak na niego niezmiernie silnie, mó- 
wi o tragicznych skutkach alkoholizmu nie- 
których królów naszych. 

A utwór ten miał szczególny wplyw—, Ta- 
kiej lekkości, zr ęczności i wdzięku, jakie wi- 
dzimy w stylu i wierszu w Myszeidzie, nie 
spotykano w żadnym większym utworze poe- 
tycznym polskim przed Krasickim* (Prof. 
Kazimierz Król w przedmowie do Myszeidy). 


VII. 


„Trunkiem się wielkie dusze upodlały : 
leszków i Mieszków on na złe przemienił; 
Bolesław, z męstwa okrzykniony Śmiały, 
Miodem kijowskim cnoty wykorzenił; 
Poległ na uczcie Przemysław wspaniały, 
Gdy się w Rogoźnie do kufla nie lenil; 
Kazimierz Wielki, a przecie kwaterka 
Lykał miód smaczny w Łobzowie z Esterką 


VIII. 


Olbracht w Krakowie berdyszem raniony, 

Gdy się pijany uwijał po rynku; 

Stefan, ów Stefan dziełami wsławiony 

Połknał śmierć w Grodnie z ustawnego szyn- 
ku; 

l nasz Władysław, słusznie uwielbiony, 

Przecież podagry dostał w upominku. 

Każdy w pijaństwie dziwne rzeczy broił, 

August zaś Polskę do reszty rozpoił'*. 


Ustęp ten świadczy o głębokim zrozumie- 
niu przez Autora fatalnych skutków obycza- 
jów alkoholowych nawet na losy państwa. 

Z „pijaństwa“: „zwady, obmowy nieprzy- 
stojne rosna; 

Pamięć się przez nie traci, rozumu użycie, 

Zdrowie się nadweręża i ukraca życie"... 
(Satyra VI). 


„Trzeźwość była zaszczytem i starców i mlo- 


dzi, 
Z nią mężność, trwałość, praca i cierpliwość 
rosła 


Z niemi po krajach sława nasza się rozniosła, 

Z niemi byliśmy straszni, możni i szczęśliwi" 
(Z „Listów ) 

i dodaje: „Czyż się kiedy trunkami narody 

wzmacniały ?* 


W ustach zwolennika „mierności: — zda- 
nia i myśli niezmiernie znamienne. Intuicja 
poety, zmysł obserwatora wyprzedzały tu 
swój wiek. 

Bardzo trafnie pisał o Krasiekim prof. 
Wojciechowski 1). 

„Krasicki na widok klęsk chciał w nas wy- 
robić świadomość, że „z nas się złe zaczęło”, 
ale rozpaczać nie pozwalał, bo rozpacz jest u- 
działem „nikczemnych*; „cudzym w łup“ od- 
dały паз nierząd, niekarność, rozpusta, zbyt- 
ki, leez wszystko jest jeszcze do odrobienia 
A jednym warunkiem: odmieńmy obycza- 
je“. Kiedy inni trudzili się nad reformą sto- 
ч społecznych w Polsce, inni nad zape- 
wnieniem jej lepszych war unków politycz- 
nych — Krasicki, ten uśmiechnięty, wytwor- 
пу, na pozór obojętny Krasicki — przejrzał 
najlepiej środki wiodąca do ocalenia narodu 
— rozpoczął bowiem pracę nad odrodzeniem 
jego moralnem. — Znakomitą część tej pra- 
cy stanowiła walka z pijaństwem. 

„W Krasickim, jak powiedział prof. Tre- 
tiak *), wcieliło się dażenie narodu z długiej 
grobowej ciemnoty do światła”, I oto, co czy- 
tamy w „Panu Podstolim'*, tej, niestety, nie- 
dokończonej pracy: „Do dobrego wychowa- 
nia dzieci istotnie potrzebny jest przykład ro- 
dziców, z tego powodu starałem się, ile mo- 
żności, wykorzenić w poddanych moich zasta- 
rzały nałóg pijaństwa. 

„Panów niebaczność na ni.wstrzemięźli- 
wość poddanych zakłada u nas najznaczniej- 
szą część intraty. Trzyma pan na siebie szynk 
karczemny, albo go w arendę puszeza: żeby 
zaś jak najwięcej mógł zyskać — ledwo do 
tego nie przychodzi, iż chłopom za pańszczy- 
znę upijać się każe. Prawda, iż gdyby chłopi 
nie pili, zmniejszyłby się szynk, ale niech się 
panowie nad tem zastanowić raczą, iż zysk, 
ze złych akcji pochodzacy —— niepr awy, iż, 
dając sposobność do pijaństwa, niszezą pod- 
danych; iż, stając się zabójcami ludzi do sie- 
bie należących, grzeszą przeciw ojczyźnie, 
która najpierwszą ich Panią“. 

Tu już zapomina się o „wytwornym“ Kra- 
sickim, a wydaje się, że słyszymy silny i sta- 
nowczy głos Staszica... I ciągnie Krasicki da- 


l) Ignacy Krasicki. Życie i Dzieła. Napisał Kon- 
słanty Wojciechowski, БАО, 1914. Str. 144--2 nl. 

2) Józef тген, — „Ignacy Krasicki. Charaktery- 
styka w ramach szkicu biograficznego”, 
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lej: „Го, coby się stracić mogło... gdyby 
chłopi byli wstrzemięźliwi, zyska się na czyn- 
szu... na dobrej uprawie roli, zyska na tysia- 
cznych innych okolicznościach“. 

Jakież to dziwnie aktualne myśli, jakżeż 
wiele te słowa mówią nam dzisiaj ро tylu, ty- 
lu latach od ich napisania. 

Nie w tem niema dziwnego; klęska pijań- 
stwa, оперіаса Polskę pańszczyźnianą — do- 
trwała poprzez upadek, niewolę i odrodzenie 
Państwa do dnia dzisiejszego w całej pełni... 
zmieniły się tylko nazwy: wówczas—za Kra- 
sickiego panowała „propinacja”, obecnie — 
monopol spirylusowy. Istota rzeczy niezmie- 
niona, choć tyle innych uległo odmianie, lub 
zanikowi... 

I gdy mowa o aktualności Krasickiego —- 
odczuwamy ją często i niesłychanie silnie, 
właśnie przy omawianiu jego stosunku do za- 
gadnienia alkoholizmu. 

Oto naprzykład Autor w jednym ze swych 
„Listów“, przestrzegając przed nadmiernem 
piciem, bo kto dużo pije — nazajutrz na gło- 
wę choruje, rzuca uwagę: „a dobre głowy 
trzeba. oszczędzać". 

Niestety, tej „oszczędności dobrych głów“ 
polacy dotychczas nie rozumieją i rozumieć 
nie chcą! Albo następujące uwagi Krasickie- 
go jakżeż są i trafne, i aktualne: 

„Ci, którzy zasadzeni na źle aplikowanej 
do swoich nałogów Pisma Bożego maxymie: 
iż wino rozwesela serca ludzkie, biorą stąd 
konsekwencję: iż rozweselić się jest jedno, co 
się upić i rozum stracić — myla 812“ („„Moni- 
ЧТОЛ e OA 

„Upić się tym jest większa praca, ile że pi- 
jaństwo i na drugi dzień zdaje się przecho- 
dzić, czyniąc niesposobnym' („Monitor* j. 
w.). 

Mamy tu obserwację, której treść potwier- 
dziła nauka w mniej więcej sto lat później, 
stwierdzając „następcze działanie alkoholu". 

W tymże „Monitorze pisał Krasicki (str. 
214): „Zbytek stołów naszych oprócz tego, iż 
wydatki mnoży, zaraża temperament biesia- 
dujących tak dalece, iż ilekroć zdarzyło mi się 
patrzyć (a zdarzało się to Autorowi często) 
na obficie zastawione stoły, zdawało mi się 
zaraz jakobym widział uwijające się pomię- 
dzy półmiski i flaszki podagrą z chiragra, 
malignę z żółtaczka, suchoty z puchliną. Go- 
dne wprawdzie wety niewstrzymałości i ob- 
żarstwa naszego”... „Natura prostym najbar- 
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dziej się kontentuje pokarmem; zwierzęta 
wszystkie na jednym trunku przestają, szko- 
dzacemi pokarmy brzydzą się i nigdy u nich 
chęć — potrzeby nie zwyciężyła”... 1 dodaje: 
„maksymy wstrzemięźliwości i reguly nie sa 
trudne, lubo się zdają poniekąd przykre nie- 
przyzwyczajonym*. 

Zakorzeniony po dziś dzień pogląd głów 
ciasnych, utożsamiających „picie“ z „patrjo- 
tyzmem“ — wyśmiał Krasicki, wkładając w 
usta ojca Doświadczyńskiego, cierpiacego na 
„рейорте“ z pijaństwa-—następujący okrzyk: 
„O! jak słodko jest cierpieć dla ukochanej 
Ojczyzny” і slusznie jeden z komentatorów 
Krasickiego pyta się: „czy francuz, lub nie- 
miec z upijania się cierpiący, może coś podo- 
bnie zabawnego powiedzieć?“ 

Nie omawiamy w tym krótkim odczycie słyn- 
nej satyry VI — „Pijaństwo“, ani arcydzieła, 
jakiem jest „Monachomachja* wraz z „Anti- 
топасһотасһја“, a czynimy tak dlatego, że 
te utwory są powszechnie znane i dokładnie i 
wielokrotnie omawiane; nam zaś chodziło о 
rzucenie w krótkim zarysie ogólnego obrazu 
stosunku Krasickiego do zagadnienia pijań- 
stwa. Chcieliśmy wykazać, że satyra VI i „Mo- 
nachomachja' nie były w twórczości Krasic- 
kiego czemś oderwanzsm, przypadkowem, ale 
wynikiem głębokiego stosunku Autora ich do 
sprawy alkoholizmu wogóle i dlatego ten mo- 
ment staraliśmy sią w tym odczycie uwydat- 
nić. 

Satyra o „pijaństwie* „Monachomachja”* i 
„Antimonachomachja* w świetny sposób po- 
twierdzają myśl, że Krasicki w pijaństwie wi- 
dział jedna z głównych przyczyn upadku oby- 
czajów w Polsce, a przez to i upadku samej 
Polski i że dlatego właśnie raz po raz wracał 
do tego tematu w innych swych pismach. Nie 
dawał mu on spokoju. Tępota zalkoholizowa- 
nego środowiska rozpitych mnichów — to o- 
braz chwilami może nieco karykaturalny, ca- 
tej ówczesnej Polski posiadającej, hulaszczej, 
pijackiej i bezmyślnej. Tak też zdaje się (za 
nielicznymi wyjątkami) zrozumiał ,,Мопа- 
chomachję** współczesny ogół czytający. 

Zagadnienie „pijaństwa“, tak głęboką tros- 
ką napełniające Księcia Biskupa Warmiń- 
skiego -— istnieje і w chwili obecnej w całej 
swej nieszczęsnej okazałości; znikło od cza- 
sów Krasickiego poddaństwo, znikli z ziem 
polskich zaborcy, ale pijaństwo pozostało i, 
jak wówczas otoczone pancerzem głupoty, 


usankcjonowane przez specjalne ustawy pań- 
stwowe. „Panów niebaczność* w tej dziedzi- 
nie trwa, niebezpieczna i groźna, jak wów- 
czas — w końcu w. XVIII, jak wówczas smu- 
tne odnosząca tryumfy. 


1 dlatego Krasicki, wytrwale walczący z 
klęską pijaństwa, jest tak dla nas współczes- 
ny, bliski i nieoceniony. 


Jesteśmy obecnie w tak wyjątkowem poło- 
żeniu, jak to pokolenie, które urodziło się w 
Polsce wolnej, a przeżyło tragedję upadku i 
rozbiorów i życie swe zakończyło w niewoli; 
byli to ludzie, którzy dotykali się niemal fi- 
zycznie tradycji sławy i potęgi wielkiego mo- 
carstwa, którzy byli jeszcze wolnymi obywa- 
telami Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, a 
stali się niewolnikami, helotami, parjasami 
we własnym kraju, na własnej ziemi. 

Następne pokolenia przychodziły na świat 
Już „zrodzone w niewoli“, „okute w powi- 
ciu“, czasem nawet bez tęsknoty do wolności, 
„tak wdrożone do cierpliwie i długo noszonej 
obroży”, że w końcu „gotowe były kąsać rękę, 
co ją targa“. 

loto doczekało się nasze pokolenie cudo- 
wnej przemiany: z niewolników, helotów, 
parjasów bez imienia — nazwiska — staliś- 
my się obywatelami wielkiego państwa — 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Podobieństwo w wielkości i doniosłości 
skali przemian niesłychane i uderzające. 

Po katastrofie upadku długo pamiętano 
wolność utraconą — my zaś obecnie jesteśmy 
świadkami zjawiska wręcz odmiennego: nie- 
zmiernie szybkiego zapominania beznadziej- 
nie ciężkiego pasma lat poniżenia i niewoli. 

Można twierdzić, że to objaw normalny or- 
ganizmu zdrowego, że tak przemawia in- 
stynkt samozachowawczy; niestety, równie 
dobrze może to być objawem lekkomyślności. 

Okres miniony dziejów naszych, których 
przebiegu w ostatnim etapie byliśmy naocz- 
nymi świadkami i aktorami można wyobra- 
zić jako łuk wielki, przerzucony nad przepa- 
ścią; jeden jego przyczółek — to schyłek w. 
XVIII, drugi — lata odzyskanej niepodległo- 
ści do dni naszych (trwa jeszcze) — a dzieje 
Polski w zaborach, to ten łuk nad otchłanią 
z„atracenia... 

Brak pamięci historycznej jest wielką na- 
szą wadą narodową, tem niebezpieczniejszą, 


że odpowiedzialność za przyszłe dzieje na nas 
spada wyłącznie i na nas ciąży jedynie... 

Trudno było schyłkowcom w. XVIII zapom- 
nieć sławy minionej, nie czynów nawet, nie 
myśli; ale z jakżeż піеѕіусһапа lekkomyślno- 
ścią zapominamy nauki wypływające z prze- 
żyć, doświadczeń z epoki niewoli i stałego pa- 
sma klęsk. 

Nie chce nasze ucho słuchać odgłosów po- 
nurego brzęku kajdan, pamięć nie chce wy- 
woływać obrazów walk beznadziejnych i za- 
traceń niebytu... 

Wolimy być i trwać bez tego ciężaru stra- 
sznych stygmatów upadku. 

Wolimy żyć beztrosko, bawić się bez pa- 
mięci, panować i rządzić... 

Ale jakiż związek może to wszystko mieć 
z tematem odczytu — z poglądami na alkoho- 
lizm Księcia Biskupa Warmińskiego? 

Wydaje się nam, że ma i to duży. 

Urodzony w Polsce niepodległej w rodzinie 
znacznej, zmarł w niewoli i to najniebezpie- 
czniejszej, bo pruskiej. Urodził się, żył i 
zmarł... to nie, to los niezliczonych miljo- 
nów... ale ten człowiek wielkiego talentu, głę- 
bokiej myśli, bystry, przenikliwy obserwator, 
wytrawny znawca charakterów ludzkich, 
wszechstronny erudyta, pisarz o ogólnoeuro- 
pejskich perspektywach, wyborny badacz 
dziejów, a nadewszystko poeta—czasów swo- 
ich najwybitniejszy—długie lata strawił nad 
dociekaniem i rozwikłaniem pytania, które 
dręczyło wszystkich ludzi myślących tej epo- 
ki, tak brzemiennej w wypadki: jakie przy- 
czyny doprowadziły naród polski do takiego 
bezwładu myśli i zaniku woli, że skończyło 
się tak straszliwą i bezprzykładną niemal 
tragedja upadku? 

Pytanie to męczyło z nieustanną natarczy- 
wością wszystkich ludzi myślących za czasów 
niewoli — teraz zastanawiają się nad niem 
chyba tylko nieliczne jednostki. 


W połyskach wolności, w blaskach niepo- 
dległości, w świetności suwerennej i mocar- 
stwowej — tylko garść ludzi zastanawia się 
nad pytaniem, co czynić, aby potęga własne- 
go mroku i przemocy obcej nie pochłonęły nas 
znowu, aby podstawa budowy społecznej na- 
rodu — charaktery ludzkie mocne były, wy- 
trwałe i hartowne? 

To trudne, arcytrudne zadanie mamy w 
znaczny sposób ułatwione, niemal rozwiąza- 


ne. Oto możemy korzystać z ofiarnego i zaiste 
krwawego trudu myśli szeregu wielkich sy- 
nów Ojczyzny, którzy, z tamtego brzegu prze- 
paści wpatrzeni w nieznaną, zagadkową, a 
tak beznadziejnie mroczną przyszłość — za- 
głębiali się w istotę duszy narodowej, aby do- 
strzec, wykryć i wydobyć z niej podstawowe 
składniki i jej siły i jej niemocy. 

Badawczy trud Ignacego Krasickiego ma 
dla nas tę nieocenioną wartość, że umysło- 
wość jego była dziwnie zrównoważona, opa- 
nowana i spokojna — warunek idealny dla 
tego, kto usiłuje poznać samego siebie, t. j. po- 
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dejmuje się, jak wiemy, najtrudniejszego za- 
dania. Wynikiem dociekań Krasickiego były 
dwa wielkie zadania, ściśle ze sobą zespolone, 
które postawił przed narodem i przed sobą: 
poprawa obyczajów i rozpowszechnienie o- 
światy — w tym programie, którego wypel- 
nieniu oddał całe pracowite życie, zwalczanie 
pijaństwa zajęło jedno z miejsc naczelnych i 
najistotniejszych. 

Przed wielkim reformatorem obyczajów, 
przed hojnym siewcą oświaty schylamy ze 
czcią czoła w 200-setletnią rocznicę Jego uro- 
dzin. 


Nacz. Wizytator Higjeny Szkolnej М. W.R.10O.P, 


СОТ ИЕА). 


ZAGADNIENIE ALKOHOLIZMU W UTWORACH 
SZEKSPIRA 


Kiedym po ciężkiej niemocy, przychodząc 
powoli do zdrowia, skracał sobie czas za po- 
mocą radja i książek, znowu sięgnąlem, po 
raz już nie wiem który, do niewyczerpanej 
kopalni charakterów ludzkich, do najgłębsze- 
go znawcy duszy ludzkiej — Szekspira. Wal- 
ka odwiecznych jak ludzkość popędów, nało- 
gów, instynktów, Ścieranie się najróżnorod- 
niejszych charakterów, tak po mistrzowsku 
przedstawione przez znakomitego pisarza, 10 
tematy, które zawsze nas zaciekawiać będą. 

Tym razem, wczytujaąc się w nieśmiertelne- 
go dramaturga, postawiłem sobie ubocznie 
pytanie, czy i w jakim stopniu ten wielki pi- 
sarz, zwłaszcza przy opisywaniu typów uje- 
mnych, skłonnych do zbrodni, lub zbrodnie 
popsłniających, uwzględnił rolę alkoholu. 
Wydało mi się z góry pewnikiem, że mater- 
jał poszukiwany w studjowanych książkach, 
znajdę. I nie zawiodłem się. Istotnie, jako 
znakomity obserwator ludzi, posiadający je- 
dnocześnie wielką intuieję psychologiczną, 
Szekspir nie omieszkał podkreślić specjalne- 
go charakteru pijaków, a w dramatycznych 
kolizjach różnych typów, wielokrotnie, jak to 
zobaczymy, podnosił doniosłość upojenia al- 
koholowego, jako czynnika, popychającego 
człowieka do zbrodni. Nie obcym też był Sze- 
kspirowi fakt zwyradniającego oddziaływa- 
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nia alkoholu na potomstwo pijaków, powodu- 
jącego usposobienie do stanów psychopaty- 
cznych, a nawet zbrodni juź od urodze- 
nia. 

7 ЗА utworów scenicznych Szekspira, ko- 
medyj, dramatów i tragedyj, w 12 znalazłem 
mniej lub więcej obszerne ustępy w tej spra- 
wie, i na nie pragnę zwrócić uwagę Szano- 
wnych słuchaczów. 

Nawiasem zaznaczę, że powoływać się bę- 
dę na dwanaście tomów dzieł dramatycznych 
Szekspira, wydane nakładem  Gebethnera i 
Wolffa, zaopatrzone na wstępie w głębokie, 
obszerne studjum o Szekspirze, bodaj że na- 
lepszego dziś w literaturze europejskiej zna- 
уусу tego pisarza, a mianowicie profesora u- 
niwersytetu jagiellońskiego, Romana Dybo- 
skiego. 

Prof. Dyboski pozatem każdy utwór Szek- 
spira poprzedził niezmiernie cennemi, kryty- 
cznemi uwagami. Wyboru z licznych przekła- 
dów w tem wydaniu dokonał Stanisław Krze- 
miński. 

Zaczniemy od komedyj. 

W „Ugłaskamiu sekutnicy", w której to ko- 
medji mąż poskramia złą żonę w ten sposób, 
że udaje złośnika i przez to żonę zastrasza, 
Szekspir przedstawia utwór ten, jako grany 
przez wędrujących komedjantów przed pija- 


nym chłopem. W prologu do tej komedji, 
dziedzic, wracający z połowania, spostrzega 
w karczmie Szlaję, szewca - pijaka, leżącego 
na ziemi, i odzywa się doń w te słowy: 


„Co to jest? Ktoś nieżywy, albo вру 
O plugawe bydlę! 
Leży jak świnia. Jak odrażający 


Jest taki obraz śmierci! Jak ohydny 
(łom. Paszkówskiego) 
str. ТОЗ. 


Na propozycję dziedzica przebierają Szla- 
ję za pana, (jak w naszej komedji Baryki „Z 
chłopa król“) i grają przed nim komedję. 

W pogodnym, wesołym „Wieczorze Trzech 
Króli“ przedstawiony jest jowialny opój — 
Sir Tobiasz Czkawka. Hrabina Oliwja, jego 
bratanica, zaniepokojona tem, że jej stryj już 
od rana zżaprószył sobie głowę, pyta swego 
sługę: „do kogo najpodobniejszy jest pijany 
człowiek?“ — Ten jej odpowiada: „do topiel- 
са, pajaca i warjata”. 

„Jeden łyk za wiele robi z niego pajaca, 
drugi warjata, a trzeci topielca'. (Пот. Ul- 
rycha, str. 298. akt. 1. scena V.). Oliwja, јак 
mówi, stwierdza u swego stryja Tobjasza 
trzeci stopień pijaństwa — utonięcie. 

We „Атас kobiet“ (tlom. Ulricha), w 
której to komedji wesole kumoszki z Windso- 
ru urządzaja sobie zabawę i płatają figle 
skłonnemu do amorów Falstaffowi, trzej 
przyjaciele i towarzysze jego w akcie 1. sce- 
nie III. bawią się w oberży „Pod podwiązką'. 
Kiedy gospodarz bierze jednego z nich (Bar- 
doffa do odszpontowywania beczek i ściągania 
butelek, zajęcie, do którego ten oddawna 
wzdychał, wówczas przyjaciele Bardoffa, 
Nym i Pistol, odzywają się o nim: „plugawe 
cygańskie plemię, po pijanemu był poczęty'. 

tzecz godna zaznaczenia, że Szekspir przez 
to daje do zrozumienia, że znany mu jest fakt 
wpływu upojenia alkoholowego na charakter 
potomstwa. Chce on przez to powiedzieć, że 
„pijak płodzi pijaka'. 

W baśni fantastycznej, pod tytułem „Bu- 
rza” (tom. Ulricha), tym — jak pisze prof. 
Dyboski—,,bilansie poetyckim z doświadczeń 
iprzejść wieku męskiego Szekspira”, „tej 
metafizycznej syntezie, według której prze- 
ciwieństwo pomiędzy Prosperem i Kaniba- 
lem, to jeden więcej symbol bezustannie drę- 
czącej ludzkość zagadki, jaka stanowi ciągła 
w naszym świecie walka pierwiastka złego 


przeciw dobremu“, — Szekspir w Kanibalu 
przedstawia dzikiego, potwornego niewolni- 
ka, zbratanego jaknajściślej z alkoholem. — 
Trefniś Trynkulo woła na śpiewającego, na- 
wpół pijanego Kanibala: „Wyjący potwór, 
pijany potwór“ (str. 132. akt Il. scena П.). 
A do piwniczego Stefana tenże Trynkulo mó- 
wiz pogardą: „Niech zaraza padnie na twoja 
butelkę, to są skutki wina i pijaństwa", (alu- 
zja do niedorzeczności, które wypowiada Ste- 
fano!) (str. 138. akt II. scena II.). 

Z dramatów, t. zw. „królewskich“, w „„Hen- 
ryku IV“ (Мот. Ulricha), występuje typowa 
już dziś postać Falstaffa, rycerza-samochwa- 
ła, opoja, starego kawalera, który zawsze 
miał w zanadrzu dowcip i butelkę. To proto- 
typ naszego Zagłoby. Awanturnik, co chwila 
chwytający za szablę, tchórz udający walecz- 
nego. Falstaff tuż przed śmiercią woła jesz- 
cze o wino (str. 236.). Książę Henryk, póź- 
niejszy król, początkowo przyjaźnił się z nim, 
choć znał jego wady. „Dowcip twój ociężał 
przez picie starego kseresu“ — mówi do nie- 
go (str. 27). Do tego kseresu Falstaff w ak- 
cie IV, scenie 111. dramatu wygłasza długi 
panegiryk, przypisując mu nadzwyczajne za- 
lety. Wieczne awantury opoja uprzykrzyły się 
jednak Henrykowi, i ten, zostawszy królem, 
przepędził precz pijaka (str. 197, akt V. sce- 
па У.). 

W „Henryku V.“ (Шош. Kasprowicza) wy- 
stępują towarzysze pijatyk Falstaffa, znani 
nam z komedji „Figle Kobiet“, Nym, Bardoff 
i Pistol. Zostali oni żołnierzami w wojnie an- 
gielsko-francuskiej, okazali się skończonymi 
tchórzami i łotrami: gwałtowni, skłonni do 
zwad i bijatyk, za kradzieże, dokonywane na 
wojnie, zostali powieszeni. Charakterystykę 
ich włożył Szekspir w usta ich sługi (str. 244. 
akt. III. scena 11.). 

W „Henryku VI.“ (tłom. Kasprowicza) w 
akcie П, scenie 111, odbywa się przed królem 
i jego żoną Małgorzata, sąd Boży: pojedynek 
płatnerza Flornera z jego czeladnikiem Pio- 
trem. Sąsiedzi, towarzyszący obojgu, piją do 
nich dla dodania odwagi. Horner już napół 
pijany, język mu się plącze, Piotr trzeźwy. W 
pojedynku majster zostaje zabity. Kierujący 
pojedynkiem książę Yorku zwraca się do Pio- 
tra ze słowami: „Dziękuj Panu Bogu i temu 
dobremu winu, co weszło w drogę majstro- 
wi!“ (str. 137). Niewątpliwie alkohol obni- 
żył sprawność ruchów dzielnego skadinnd 
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fechmistrza Hornera, i spowodował, iż padł 
on z ręki Piotra. 

W „Antonjuszu i Kleopatrze”, w którym to 
dramacie Szekspir szedł wiernie za Plutar- 
chem, w akcie II, scenie УП], na łodzi Pompe- 
jusza przedstawiona jest uczta. Wzięli w niej 
udział ci, co dzielili świat cały na trzy okręgi: 
Oktawjusz Cezar, Antonjusz i Lepidus. Oczy- 
wiście raczono się suto napojami. Najwięcej 
pił Lepidus. Kiedy, podcięty trunkiem, stoczył 
się pod stół, jeden z uczestników uczty,, Eno- 
barbus, wskazując na służącego, podnoszące- 
go Lepida, woła: 

„Patrz, to zuch, jak żyję! 
Podnosi (rzecią świata część za szyję!” 
(łom. Ostrowskiego) 
str. 303, 


Oktawjusz Cezar, który pił najmniej, mó- 
wi do Pompejusza: 
„+... Ty, choć tęga głowa, 
Jak winny szczep kulejesz ! moje słowa 
Lgną jakoś w ustach. Wpadliśmy w obłędy, 
Zbyt pieszcząć się z puhaurem!* 


Biesiady, polączone z piciem, jakim się od- 
dawał Antoniusz na dworze Klsopatry, rozle- 
niwiły tego męża, tak, iż padł on ofiara alko- 
holu i zmysłów. 

W „Tymonie Ateńczyku"', prototypie wszy- 
stkich mizantropów, Szekspir, według Plu- 
tarcha, przedstawia, do czego może prowa- 
dzić ruina finansowa, spowodowana życiem 
hulaszczem, nieustannemi ucztami i pijatyką. 
Nie mogąc znikąd pożyczyć pieniędzy, Tymon 
znienawidził cały ród ludzki, a kiedy umarł 
w rodzinnem mieście Thales, to zgodnie z je- 
go życzeniem, pochowano go na wybrzeżu 
morskiem, tak, iż w czasie przypływu morze 
otaczało jego grób, nikt przeto nie miał doń 
dostępu. Na grobie był wyryty napis, układu 
samego Tymona: 

„Бех biednej duszy biedne spoczywa tu ciało, 

Niech mór dobije wszystkich, co po nim zostało”. 


Otóż, kiedy na jednej z uczt gospodarz Ty- 
mon zwraca się do swego gościa Apemanta, 
filizofa-sceptyka, i wnosi jego zdrowie, ten 
rzecze: 

„Zdrowie, to zdrowiu twemu i forlunie 
Grozi chorobą. Pij uczciwy wodę, 
Która nikogo w błoto nie rzuciła”. 
(tom. Ulricha) 
str. 235. akt Т, scena IT. 


W ponurym dramacie p. t. „Makbet, w 
którym bez miary ambitna, a zła jak wiedź- 
ma, lady Makbet popycha swsgo męża do sze- 
regu zbrodni, a przedewszystkiem do zabój- 
stwa łagodnego króla Dunkana, znajdujemy 
w akcie I scenie VII ustęp, dotyczący oma- 
wianego przez nas tematu, a mianowicie: la- 
dy Makbet, słysząc, że jej małżonek boi się, 
by całe ich zamierzenie nie chybiło, tak do 
niego mówi: 


„Chybićż Obwaruj jeno swoje męstwo. 

A nie chybimy. Skoro Dunkan zaśnie, 

(Go naturalnie po trudach dnia prędko 
Pewnie nastąpi), przyrządzonem winem 
Dwóch pokojowców jego tak uraczę, 

Że się ieh pamięć, ten stróż mózgu, w parę, 
А władz siedlisko zamieni w alembik. 

— Gdy snem zwierzęcym ujęci. jak trupy 
Spoczywać będą, czegóż nie zdołamy 
Dokonać wtedy ze śpiacym Dunkanem? 
Czego nie złożyć na jego pijana służbę 

Na którą spadnie cała wina naszego mordu“ 


(om. Vaszkowskiego) 
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Jak wiadomo z historji, dokonawszy mor- 
du na królu, Makbet narazie cel swój osiag- 
nął, lecz po paru latach panowania, padł w 
walce z prawowitymi spadkobiercami tronu, 
a lady Makbet, targana wyrzutami sumienia, 
w przystępie obłędu odebrała sobie ży- 
cie. 


W przytoczonym powyżej ustępie, jak wi- 
dzimy, Szekspir korzysta z faktu upojenia al- 
koholowego, jako ze środka ułatwiającego 
wykonanie zbrodni, 1 umożliwiającego prze- 
rzucenie winy zbrodni z właściwego zbrod- 
niarza na ofiarę alkoholu. 


Smutna historja królewicza duńskiego 
„Hamleta“ porusza obchodzące nas zagadnie- 
nie z niezwykle doniosłej strony, a mianowi- 
cie: przez usta samego bohatera tragedji, 
Szekspir podkreślić pragnie, że tak zwana 
dziś w języku lekarskim „konstytucja psy- 
chopatyczna'”, której piętno nosi na sobie sam 
Hamlet, a której wyraz u niego stanowią 
niezdolność do czynu, bezwład woli, zależeć 
może od ciężkiego obarczenia dziedzicznego, a 
przedewszystkiem od alkoholizmu przodków. 
Na dworze duńskim, jak mówi historja, pa- 
nowało pijaństwo, na со się oburza Ilamlet 


w rozmowie z przyjacielem swym Iloracym, 
mówiąc: 


„Te biby na zabój 

W pośmiech i wzgardę tylko nas podaja 

U innych ludów : beczkami nas mienią. 

I trzodzie chlewnej właściwy przydomek 
айз nazwisko nasze. W rzeczy samej 
Choćhyśny zresztą byli bez zarzutu, 

To jedno jużby starło z naszych czynów 
Zaszczytną cechę ich wnętrznej wartości”, 


Sprawę obciażenia dziedzicznego i wad 
wrodzonych ujmuje dalej Hamlet w słowach 
następujących: 


„I pojedyńczym łudziom to się zdarza: 

Niejeden skutkiem naturalnych przywar — 

Czyli to rodu (czemu nie nie winien, 

Bo któż obiera sobie pochodzenie !), 

Czy (о jakiegoś krwi usposobienia, 

Które częstokroć rwie tamy rozumu. 

Czy lo nałogu — przeciwnego formom 

Przyzwoitości, niejeden powiadam 

Upośledzony w taki sposób jaką 

Szczególną wadą. bądź to organicznie, 

Bądź przypadkowo, choćby jego cnoty 

Były skądinąd jako kryształ czyste 

1 mnogie, jako być moga w człowieku, 

-— Ta jedną skazą zarażony będzie 

W opinji ludzi. == Jedna drahma złego 

Niweczy wszelkie szlachetne pierwiastki”, 
(Пот. Paszkowskiego) 
str. 47, akt Т. scena TV. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że to psu- 
cie nasienia ludzkiego, te drahmy złego, niwe- 
czące wszystko co jest szlachetne w człowie- 
ku, autor upatruje w dopiero co wzmianko- 
wanym nałogu pijaństwa. 

W „Otelu“, tragicznej historji zazdrosne- 
go murzyna, Szekspir bardzo mocno podkre. 
ślił, jak silnie nawet niewielkie dawki alko- 
holu zmieniają charakter człowieka, a miano- 
wicie: kiedy Jago, choraży Otella, wysłanego 
przez dożę weneckiego z flota па Cypr w woj- 
nie przeciwko Turkom, —- dowiedział się, że 
namiestnikiem Otelła został mianowany nie 
on, lecz Kassje, wtedy postanowił na Otellu 
się zemścić w sposób wyrafinowany. Stwo- 
rzył on pozory, że ukochana żona dowódcy 
„Desdemona“ zdradza go z jego namiestni- 
kiem Kassjem. W celu powikłania intrygi, 


Jago, to uosobienie wszystkiego złego, dąży do 
pozbawienia Kassja względów Otella. W tym 
celu Kassja, który ma iść na zamek i trzymać 
wartę, rozpaja. Kassjo najpierw się broni, 
mówiąc: „Tej nocy ani kropli, Jagonie, mam 
słaba, nieszczęśliwą głowę do picia, Radbym, 
żeby koleżeństwo wynałazło inny jaki obyczaj 
na objawienie serdeczności'..—Jednak namo- 
wom Jagona Kassjo ulega. Po wyjściu Kass- 
ja, Jago mówi: 


„Jeśli choć jeden kubek wlać weń zdołam 
bo tego, co już dziś wieczorem wypił. 
Tak się drażliwym stanie i zajadłyjn. 

Jak mały piesek bonoński. Rodrygo, 
Ntóremu miłość przewróciła głowę 
Prawie na теру, wychylił już kilka 
Porządnych miarek na cześć Desdemony 

t jest na warcie. Vraczyłem przytem 
Tego przed chwilą trzech cypryjskich chwatów, 
Iardych i ciętych, i dbałych o honor, 
Prawdziwe jądro tutejszej młodzieży. 

Ci są na straży także. — Otóż tedy 
Wśród tej drużyny. dobrze podchmiełonej. 
Przywiodę Kassja do czegoś takiego, 

Со całą wyspę oburzyć. 


(tłom. Paszkowskiego) 
str. 326. akt T. scena FIT. 


Jago cel swój osiąga. Kassjo, rozdrażniony 
pod wpływem wina, wszczyna na warcie a- 
wanturę, przez co zostaje zdegradowany 
przez Otella. Rozpacz jego, jako natury na- 
wskroś szlachetnej, któremu bardzo zależało 
na dobrej opinji u Otella, niema granie. Prze- 
klina on tę chwilę, kiedy dał się skusić Jago- 
nowi: 

„O ty niewidzialna potęgo wina! jeżeli je- 
szcze nie wynaleziono godnej ciebie nazwy, 
bądź nazwana szatanem! — Dopiero co być 
człowiekiem rozsądnym, i nagle zmienić się w 
głupca, a nakoniec w bydlę! -— To okropne! 
Przeklęty każdy kubek nad miarę!“ 


(str. 834 ам II. scena III.) 


Z powyżej przytoczonych cytat i roztrzą- 
sań wypływa, że nieśmiertelny dramaturg ze 
Straffordu, choć w swych utworach nie miał 
specjalnie zamiaru zwalczania pijaństwa, to 
jednak wypowiedział wielokrotnie swoje krv- 
tyczne poglady na pijaństwo i pijaków. Za- 
znaczył on w swych dziełach, że alkohol ni- 
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szczy dobrobyt człowieka i rujnuje jego zdro- 
wie — („Tymon Ateńczyk'), paczy jego cha- 
rakter („Wieczór Trzech Króli“, („Burza'”, 
dramaty t. zw. królewskie: „Henryk IV“ i 
„Henryk V“, „Antonjusz i Kleopatra“ i in- 
ne), że przyczynia się do zwyrodnienia rasy 
przez powoływanie do życia psychopatów i 
wykolejeńców (, Hamlet“), że wreszcie sta- 
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nowi podłoże zbrodni 


bet“). 

Czytając więc Szekspira, notujmy sobie 
na marginesie i te uwagi, które były przed- 
miotem niniejszego odczytu, i pamiętajmy, że 
w walce z alkoholizmem możemy powoływać 
się również na największego dramaturga, ja- 
kiego zna literatura wszechświatowa. 


(„Otello*, „Мак- 


SEKCJA 


Red. JAN SZYMAŃSKI. 
(WARSZAWA). 


LEKARSKA. 


W SPRAWIE UCZCZENIA ZASŁUG Ś.P. PROFESORÓW 


BEN. DYBOWSKIEGO | 


RAF. 


RADZIWIŁŁOÓWICZA 


(Streszczenie) 


W walce z alkoholizmem, zwłaszcza w pro- 
pagandzie przeciwalkoholowej, głos lekarzy, 
autorytet wiedzy lekarskiej posiada pierw- 
szorzędne znaczenie; orzeczenie medycyny, że 
alkohol jest trucizna dla żywego organizmu, 
trucizną specjalnie niebezpieczną dla układu 
nerwowego, jest jednym z kamieni węgiel- 
nych całej akcji przeciwałkoholowej. 

Dlatego też ruch nasz przywiązuje tak 
szczególna wagę do opinij lekarskich w spra- 
wie szkodliwości alkoholu dla organizmu 
ludzkiego, a cóż dopiero mówić, gdy opinje te 
pochodzą od autorytetów wiedzy medycznej. 


Mieliśmy w Polsce dwu wybitnych lekarzy 
uczonych - społeczników, którzy za jeden z 
głównych celów swego życia postawili spra- 
wę walki z alkoholizmem; byli nimi: Prof. 
Bensdykt Dybowski i Prof. Rafał Radziwiłło- 
wicz pierwszy przez całe swe życie, drugi 
przez ostatnie 10 lat swego życia stale, kon- 
sekwentnie, z całem oddaniem poświęcali się 
walce z alkoholizmem, rzucając na szalę tej 
walki cały swój autorytet lekarski. 


Nie uważam tu za celowe rozwodzić się sze- 
rzej nad działalnością przeciwalkohołową ори 
tyeh znakomitych uczonych. — Szanownemu 
Audytorjum znane są najważniejsze momen- 
tych ich działalności w tym zakresie; zazna- 
czam tylko, że żaden inny lekarz polski nie 
pracował na polu walki z alkoholizmem tak 
intensywnie i tak wytrwale, z takim przeko- 
naniem głębokiem o konieczności i celowości 
tej walki, co profesorowie Dybowski i Radzi- 
wiłłowicz -— można śmiało powiedzieć, że w 
walkę z alkoholizmem wkładali oni swe dusze, 


prowadząc ją z całem poświęceniem i odwaga 
cywilną. 

Toteż wydaje mi się, że polscy lekarze ab- 
stynenci i zwolennicy walki z alkoholizmem 
powinni uczcić pamięć Dybowskiego i Kadzi- 
wiłłowicza przedewszystkiem czynem — gdyż 
walka z alkoholizmem przez nich była w ca- 
łem tego słowa znaczeniu czynna — czynem 
tym będzie założenie „Polskiego Związku Le- 
karzy Abstynentów“, co było jednym z naj- 
gorętszych marzeń $. p. Prof. Radziwiłłowi- 
cza i zabiegów Jego w ostatnich latach życia. 

Taki Związek — wielki i silny — będzie ży- 
wym pomnikiem pamięci i czci ze strony le- 
karzy dla tak zasłużonych pionierów walki z 
alkoholizmem w Polsce. 

Ale i cały polski ruch przeciwalkoholowy 
winien jest uczcić pamięć Dybowskiego i Ra- 
dziwiłłowicza czynem zbiorowym przez przy- 
łączenie się do inicjatywy, zapoczątkowanej 
przez psychjatrów polskich podczas ich X-go 
Zjazdu (w Łodzi, Kochanówce i Warcie) w 
czerwcu 1930 r., a mianowicie utworzenia 
specjalnego funduszu im. $. p. prof. Rafała 
Radziwiłowicza, odsetki z którego miałyby 
iść na nagrody za działalność na polu psych- 
jatrji i walki z alkoholizmem, lub na stypen- 
dja na prace naukowe w tym zakresie. Pro- 
jektuje się, aby fundusz ten zbierany byl 
przez abstynentów polskich. Uważam, że obo- 
wiązkiem naszym jest przyłączyć się do ini- 
cjatywy Zjazdu Psychjatrów i poprzeć ja 
najgoręcej, gdyż myśl równorzędności nagród 
lub zapomóg z działu psychjatrji i alkoholo- 
gji jest już sama w sobie wybitnym sukcesem 
naszej idei. 
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Doc. Dr. JANINA HURYNOWICZÓWNA. 
(WILNO), 


WPŁYW ALKOHOLU NA CHRONAKSJĘ NERWÓW 
NACZYNMORUCHOWYCH 


A Kliniki Neurologicznej Uniwersytetu Wileńskiego. 
(Dyrektor Prof. Dr. St. Władyczko). 


Doniedawna jeszcze cała fizjologja współ- 
czasna w zagadnieniach swych nad istotą po- 
budliwości opierała się niemal wyłącznie na 
teorji pobudliwości elektrycznej Dubois 
Raymonda i fizykalnej koncepcji 
Nernsta. 

Wprawdzie Fick Engelmann i in- 
ni usiłowali wykazać, że nie wszystkie zjawi- 
ska pobudliwości układają się w ramki, na- 
rzucone przez Dubois Raymonda, 
lecz dopiero Cybulski, podkreślając zna- 
czenie czasu i energji, ogłasza pierwsze próby 
charakteryzowania pobudliwości za pomoca 
rozbrojenia kondensatorów. 

Jednocześnie Hoorweg i Weiss uj- 
mują zjawiska pobudliwości w formuły ma- 
tematyczne, a Lapiecque daje metodę 
praktycznego, a zarazem ściśle matematycz- 
nego określenia jej wahań za pomocą dwuch 
parametrów: reo ba z y — klasyczny próg 
pobudliwości i chronaksji— czas, po- 
trzebny do otrzymania progu pobudliwości 
prądem o napięciu równem podwójnej reoba- 
zie. 

Ten czas, ujęty w tysiącznych częściach se- 
kundy, jest stały dla poszczególnych żywych 
tkanek i ulega wahaniom jedynie w zależno- 
ści od zmian ich pobudliwości. 

Metoda chronaksji dała możność L a- 
picqueowi i jego szkole ustalenia sze- 
regu dotychczas nieuchwytnych zjawisk w fi- 
zjologji, jak np. izżzochronizm nerwu 
i mięśnia; pozwoliła mu scharakteryzować 
czynnościowe właściwości układu nerwomięś- 
niowego; określić prawa, kierujące mechani- 
zmem odruchów ; wzajemnem działaniem ne- 
uronów, których sprawność jest w ścisłej za- 
wisłości od stosunku chronaksji, zależnych 
od siebie części tego układu. 

Жа pomocą tejże metody Lapicque 
wyodrębnił t. zw. nerwy, układy iteratyw- 
ne — (nerfs, système iteratifs) — wymaga- 
jące stosowania wielokrotnie powtórzonych, 
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rytmicznych podniet (odwrotnie do nerwów 
obwodowych — rdzeniowych, gdzie już poje- 
dyńcze podrażnienie wywołuje efekt). 

Ustalenie metodyki badania za pomocą 1. 
zw. praw sumacji (lois de sommation) dały 
możność Lapicqueowi i jego szkole 
przeprowadzenia szeregu ciekawych obser- 
wacyj i badań nad układem wegetatywno-wy- 
dzielniczym, zaliczanym do układów iteraty- 
wnych. 

Olbrzymia, zaiste syzyfowa praca В о u 1- 
guignona kładzie podwaliny klinicznego 
zastosowania chronaksji, otwiera nowa erę w 
metodach badania klinicznego, pozwala w 
warunkach ściśle fizjologicznych śledzić prze- 
bieg zjawisk chorobowych w tym okresie, gdy 
jeszcze żadne badanie kliniczne nie może ich 
uchwycić. 

Obszerne i wielostronne prace z zakresu 
chronaksji przeważnie dotyczą układu nerwo- 
wego ośrodkowego; badania zaś nad układem 
roślinnym właściwie są ledwie zapoczątkowa- 
ne. 
Sprawa pobudliwości nerwów naczynioru- 
chowych, tak istotna w schorzeniach układu 
nerwowego, jak wiele innych zjawisk z zakre- 
su fizjologji i patologji, nie mogły być dotych. 
czas ujęte w karby ścisłej i bezstronnej ob- 
serwacji. 

Nie mieliśmy bowiem możności mierzenia 
szybkości oddziaływania nerwów naczynioru- 
chowych w zależności od tych lub innych wa- 
runków,—matematycznego określenia zmian, 
w nich zachodzących. 

Zaczęłam więc szukać sposobu mierzenia za 
pomocą chronaksji szybkości oddziaływania 
tych nerwów, — metody, któraby mogła być 
zastosowana i do użytku klinicznego. 

Przy współpracy więc A.B.Chauchard 
wykonałam w laboratorjum Fizjologji Ogól- 
nej przy Sorbonie u prof. L. Lapicquea, 
szereg doświadczeń z określeniem metodą 
chronaksji czasu reakcji nerwów naczynioru- 


chowych u osobników zdrowych, posługując 
się przyrządem własnego pomysłu, opartym 
na zasadzie pletyzmograficznej (onkometry- 
cznej). 

Nie będę tu poruszała metodyki wspomnia- 
nych badań, ani omawiała otrzymanych wy- 
ników. 

Były one w swoim czasie ogłoszone *), 
przejdę więc odrazu do doświadczeń, dokona- 
nych tą metodą nad stanem nerwów паслу- 
nioruchowych u ludzi pod wpływem alkoholu. 

W bardzo bogatej i, zdawałoby się, wyczer- 
ријасеј literaturze o wpływie alkoholu na u- 
kład nerwowy, mamy jednak pewne luki, cze- 
kające na swe wyjaśnienie. 

Zmiany w naczyniach krwionośnych obwo- 
dowych, spowodowane alkoholem, znajduja 
swe rozmaite tłumaczenie (Bach, Dixon, 
Rochman, Pasher, Kobert i in- 
ni) w podrażnieniu, ewentualnie porażeniu о- 
środków, nerwów, zwojów naczyniorucho- 
wych; w kompensacyjnych czynnościach czę- 
ści lokalnych, distalnych i t. p., lecz ścisłych, 
bliższych wiadomości o rzeczywistych stanach 
tych części układu nerwowego — nie posiada- 
my. 

Jedynie Keith Lucas w 1913 r. po- 
dał w Journal of Physiologie wyniki swych 
doświadczeń z określeniem zdolności nerwów 
i mięśni do sumacji pod wpływem alkoholu. 


*) 1. Mesure de Ićxciiabilitć des nerfs vaso-con- 
slricteurs chez Khomiwe. A. В. Chauchard — J. Hury- 
nowicz. Ćmptes Rendus de seances de UAcad. des 
Sciences. Mars 1928. 

2. Nerwy iteratywne w świetle badań metodą chro- 
naksji. Wilno. 1929. 

W sprawie mierzenia pobudliwości nerwów na- 
czynioruchowycj metodą chronaksji. P. G. L. 1930, Nr. 
44 45. 


W roku 1928 ustaliliśmy z A. В. С hau- 
chard, że u osobników zdrowych w warun- 
kach normalnych, pojemność chronaksyjna 
(capacite chronaxique) nerwów naczynioru- 
chowych, ściślej mówiąc — naczynio-zwężają- 
cych na tętnicy promieniowej w jej przebiegu 
w tabakierce anatomicznej, waha się pomię- 
dzy 0,27 i 0,35 mikrofarada. 

Wyliczenia według formułki Lapicquea 
t=R. Ст?) 0,37, gdzie R=10,000 —— 12,000 
ohmów, Се 0,27 — 0,35 mierf. i pewnej sta- 
Теў k--0,87, wykazują, że chronaksja t odpo- 
wiada przeszło 1 tysiącznej sekundy. 

Opierając się na tych danych postanowiłam 
określić wielkość pojemności chronaksyjnych 
nerwów naczynioruchowych u ludzi pod wpły- 
wem alkoholu. Doświadczenia w liczbie 50 zo- 
stały dokonane na 24 osobnikach i ułożone w 
dwuch serjach. 

Serja pierwsza obejmowała badania w roz- 
maitych okresach czasu, po ostrem zatruciu 
alkoholem osobników, którzy poprzednio pra- 
wie nie używali napojów wyskokowych; w 
drugiej serji boddani byli obserwacji chroni- 
czni alkoholicy, podzieleni na następujące 
grupy: 

1. Stale w mniejszej lub większej ilości u- 
żywający wyskoku. 

2. Alkoholicy, którzy od pewnego czasu 
przestali pić. 

3. Nałogowcy, wkrótce po przyjęciu więk- 
szych ilości alkoholu. 


) Pojemność chronaksyjnu Ст odpowiada chrona 
ksji т. W doświadczeniach swych Lapicque i jœ 
go szkoła stale posługuja się tylko liczbami Cz wyra 
żonemi w mikrofaradach i nie obciążają protokułów 
doświadczalnych Żmudnemi obliczeniani formułki c= 

I (Ge (ОТ) 


Wyniki dokonanych doświadczeń przedstawiały się w sposób następujący: 


Sern 
Osoby, nie używające alkoholu, po ostrem zatruciu wyskokiem. 
Aparat Chronaksji G. Bourguignona (konstr. Waltera) 
czas sumacji 8”, rytm 14 bodźców na sekundę. 


Dosw. 1 z 


alkoholu. 
art. radialis d. 
Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna w 
w mikrofaradach 
be 
120v Gas О 


dnia 27-У11-31. 
р. A, Sz. 27 | Używa wyskoku bardzo rzadko. Badanie w stanie lekkiego podniecenia w '. 


1 g. po użyciu 


arl. radialis sin. 
Кеорала w woltach Pojemność chronaksyjna w 
M mikrofaradaeh 


` 


110v (с 0,09 


> 
е 


Bardzo wyraźnie zaznaczone wahania w mianometrze. W pierwszej chwili zastosowania odpowiedniego bodźca— 
duże wahania ku górze - w tym momencie: 
120v Cs 0,05 


Dośw 2 % dnia 26-VII-31. 
p. J. б. 29 1. Alkoholu używa rzadko. Badany w 6 godzin po ostrem zatruciu wyskokiem. 
70у (> 1,0 80у Ga 0,9 
wahania w manometrze wyraźnie zaznaczone. 
Dośw. 8 z dnia 27-11-81. 
p. l. К. 22 |. Alkoholu wcale nie używa. Badania w 7 g. po ostrem zatruciu. 
86у (e 0,9 90v (e 1,0 
> U 
wahania w manometrze wyraźnie zaznaczone. 
Dosw. 4 z dnia 27-УП-31, 


p. 1. B. nie alkoholik. Alkoholu używa rzadko. Badany w 8 g. po ostrem zatruciu. 
GOY (05 0,9 55v (в 0.95 


Serja IL 


Chroniczni alkoholicy. 
Grupa i 
OsBóby, нее uzy ау ee уко 
Aparat chronaksji G. Bourguignona (konstr, Waltera). Czas sumacji 8”, rytm 14 bodźców na sekundę. 


Arteria radialis d. Arteria radialis sin. 
Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna w Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna w 
у mikrofaradach у mikrolaradach 
Cz б 


Dośw. 1 z dnia 238-VI-31. 


р. W. L łat 42. Alkoholu używa stale od 18 r. życia. 


60v (We 5,5 70% (Е 6,7 
wahania w manometrze słabo zaznaczone. Na początku stosowania bodźea wyraźne wahanie do góry 
(vasodilatalio?) 

bośw. 2 ж» dnia 2-VII-31. 
p. R. Z. 40 |. Alkoholu używa stale od 15 roku życia. 
30v (Ge 50) 45v (ko сы BAŁ 
Wahania słabo zaznaczone. 
Dośw. 3 z dnia 28-VII-31. 
р, А. М. 27 |. Alkoholu używa od dziecka stale i dużo. 
Dóv (e 5,0 80v (GH DRU 
wahania bardzo mało zaznaczone. 
Dosw. 4 z dnia 7-VI[-31. 
р. W. 1. 35 1. Ojciec nałogowy alkoholik. Badany używa alkoholu od dziecka. 
CY G: 2,5 50у {Ку 1,7 


wahania w manometrze wyraźne. 


Dośw. 5 z dnia  16-VII-31. 
p. M. №. 38 1. Alkoholu używa stale od lat dziecinnych. 
70v s 5.0 60у (Ge == 1990) 
wahania słabo zaznaczone. 


74 


оја 1 
Chroniczni alkoholicy. 
GFUWA IiE 


Osoby, klóre od pewnego czasu przestały pić. 
Aparat chronaksjiG. Bourguignona (konstr. Waltera). Czas sumacji 8”, rytm 14 bodźców na sekundę. 


Arteria radialis d. Arteria radialis sin. 
Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna w Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna w 
V mikrofaradach ү mikrofaradach 
CZ G 


Dośw. 1 z dnia t9-VI-381, 
p. (1. D. 29 1. Alkoholu używał stale w ciągu kilku lat ostatnich. Nie pije od 4 mies. 

DOV (= 0,07 55v (єс 0,09 
wahania w manometrze wyraźne, wznoszenie się do góry przy stosowaniu pierwszych odpowiednich bodźców 
elektrycznych. 

Dośw. 2 z dnia 6-VLI-31. 
p. Һ.К. 36 1. Używa alkoholu od 28 r. życia z przerwami, miernie, ostatnio nie używał 4 mies. 

80v бс 0,09 80v С 

wyraźne wahanie w manometrze do góry na początku stosowania bodźca. 


1 


0,11 


Dośw. З z dnia 29-VII-31. 
p. W. К. 34 руце od 20 r. życia niedużo, okresowo. Ostatnio nie używa alkoholu od 2 mies. 
TOv (ш 0,09 60у (BE == ШИ) 
Ogólna nadwrażliwość. Wahania w manometrze znaczne, wyraźnie zaznaczone do góry. 
Mods d z omia ® УШЫ 


p. |. U. 42 |. Z niedużemi przerwami używa alkoholu od 15 roku życia. Miewa okresy zapojów. Od przeszło 
2 miesięcy nie używa alkoholu wcale. 


70у ©: 0,17 80v Ge 07 
Przy stosowaniu bodźców pierwsze wahanie ku wahania bardzo małe; prawie nieruchoma powierzeh- 
górze; dopiero później zwykłe obniżenie. nia; przy stosow. bodźca lekkie unoszenie się do góry. 


Dość b z (Ел ҮШ 


p. LL L 44 1. alkoholu używa stale od dziecka. Ostatnio nie pije od 4 mies. 


90v Gz 0,2 70% Ge == 0 
przy stosowaniu bodźców pierwsze wahanie ku wahania b. małe, prawie nieruchoma powierzchnia 
górze dopiero później zwykłe obniżenie. płynu w manometrze. Przy stosowaniu bodźców 


lekkie unoszenie się płynu ku górze. 


Dosw. 6 z dnia  15-VII-B1. 
р, К.М. 40 l. alkoholu używa od 20 roku życia. Ostatnio nie pije od 4 mies. 
TON KĘ 0,25 60v C: = 0,5 
Dośw. £ z dnia  18-VLI-B1. 


p. 2. Т. 38 1. pije od dziecka. Ostatnio nie używa alkoholu od 6 miesięcy. 
40v G 0,35 05 б 4,0 
w pierwszych chwilach stosowania bodźca duże wahanie bardzo nieznaczne. 
wahanie ku górze 


ui 
Ія 


Dosw. 8 z dnia 28-1X-81. 


р. W. К. 28 1. Pije od 20 roku życia. Ostatnio 2 mies. nie używa alkoholu. 


90v CE 1,6 80v (GE 0,2 
wahania płynu w manometrze nieznaczne. Na początku stosowania bodźca idą do góry przy: 
90v Gz ж 0,4 


Dośw. 0 z dnia 28-VII-31. 

p. |. M. 31 l. Pije od 6 roku życia. Okresowo do nieprzytomności, miewa napady szału, zaprzestał pić od mies. 
90у Се 30 100v Ст 2,5 
wahania nieznaczne z tendencją do wznoszenia się. 

Dośw. 10 z dnia 20-VII-31. 

p. M. R. 301. Pije od 17 roku życia stale, do nieprzytomności, wpada w szał. Ostatnio od mies. nie używa alkoholu. 
90y CH 4,0 95v Gz 3,8 


wahania płynu w manometrze nieduże, z lekką tendencją do unoszenia się ku górze. 


serja ll. 


Chroniczni alkoholicy. 
б т у д. ШШ 


Osoby, które stale używają alkoholu. Badani wkrótce po wypiciu większych ilości wyskoku. 
Aparat chronaksji G. BRourguignona (konstr. Waltera). Czas sumacji8”, rytm 14 bodźców na sekundę. 


Arteria radialis d. Arteria radialis sin. 
Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna Reobaza w woltach Pojemność chronaksyjna 
М w mikrofaradach ү w mikrotaradach 
(Ge CE 


Dośw. I z dnia 7-VH-31. 
p. L К. 31 1. pije okresowo od 25 r. życia. Duże dawki alkoholu dnia poprzedniego. 
60v (Ge = (HUF 60v бы = O 
Duże wahania w manonietrze. Naczynia krwionośne bardzo pobudliwe — ze znaczną tendencją 
unoszenia się ku górze. 
Dośw. 2 z dnia 12-УП-31. 

p. W. D. 44 |. pije okresowo od 23 roku życia. Wypił dużą ilość wyskoku przed 3 dniami. Pracuje lewą ręką (mańkut) 
60v С 0,07 120v бс 2,5 
wahania rozległe wahania nieznaczne 
Dosw. 8 7 dnia 25-VII-31. 

Tenże osobnik. 
60v (98 0,08 70v (Ge 25 
wahania rozległe wahania nieznaczne 
Dośw. 4 z dnia 22-VL-3I. 
р. В. W. 50 L Dypsomania. Tremor rąk. Przed 4 dniami zażycie dużej ilości alkoholu. 


40v Се 0,08 60v (с 0,1 


w manometrze duże wahania ze znacznem unoszenieni do góry. 


Dośw. 5 z 


dnia 4-Vil-3i. 


р. G. L. 52 1. Dypsomania. Przed 5 dniami ostre zatrucie alkoholem. 


40v C: 0,15 


55v Cz 2,0 


rozległe wahania z unoszeniem się do góry w początkach stosowania bodźca. 


Doko 0 y 


p. W. 1. 36 1. pije od 26 roku życia stale, niedużo. 
80v (Ge 0,19 


dnia 18-VII-31. 


Osłatnie 3 lata dużo — szczególniej ostatnie 4 tygodnie. 


90v Cz 0,50 


znaczne wahania z tendencją do góry. 
(tabl. patrz str. TS.) 


Z wyników powyższych doświadczeń widzi- 
my, że u osobników, nieużywających stale al- 
koholu, pod wpływem ostrego zatrucia wy- 
skokiem, w okresach początkowych t. zw. po- 
dniecenia alkoholowego (15 — 1 godziny) ob- 
serwujemy obniżenie wielkości chrona- 
ksji 0,1—0,09 mikrofarada (liczby, które by- 
ły ustalone dla osobników normalnych, jak 
już wspomniałam, wahają się między 0,27— 
0,85 mikrofarada). 

To obniżenie chronaksji nerwów naczynio- 
zwężających wskazuje na ich wzmożoną po- 
budliwość (tablica: serja 1, dośw. 1). 

Po minięciu ogólnych objawów ostrego za- 
trucia wyskokiem (okresu, w którym prze- 
prowadzenie badań było niemożliwe), to zna- 
czy w 6— 8 godzin po wypiciu dużych dawek 
alkoholu, chronaksje nn. vasoconstrictores sa 
zwiększone 0,9 — 1,0 mikrofarad. Czy- 
li pobudliwość tych nerwów obniża się 
(tabl.: Serja 1, doświadcz. 2——3—4). 

U osobników, stale w mniejszych lub wię- 
kszych dawkach używających alkoholu, 
stwierdziłam, że chronaksje n-ów naczynio- 
ruchowych wahają się między 1,7 — 6,7 mi- 
krofarada, co wskazuje na znaczne obniże- 
nie ich pobudliwości (tablica: Serja 1, gru- 
pa I, doświadcz. 1-2-3-4-5). 

U chronicznych alkoholików, którzy ostat- 
nio od jakiegoś czasu (1—6 miesięcy) nie u- 
żywali wyskoku, obserwowałam, zresztą nie- 
zawsze, równolegle idącą zależność stanu po- 
budliwości nerwów naczyniozwężających od 
wieku 1 dawności używania alkoholu, a więc: 

U osobników młodszych, z niedługoletniem 
używaniem alkoholu i ostatnio od kilku mie- 
sięcy niepijących, chronaksje wahają się mię- 
dzy 0,07 — 0,11 mikrofarada (tablica: Serja 
П grupa 2, doś. 1—2—8). 

Liczby—_wskazujące na zwiększoną 
pobudliwość n-ów naczyniozwężających (stan 
podrażnienia). 


U osobników starszych (niezawsze), dłużej 
używających alkoholu, a którzy od niedawna 
zaprzestali pić, chronaksje nn. vtsoconstricto- 
res wahają się między 0,1/—4,0 mikrof. (ta- 
blica: Il Serja 2 grup dośw. 4—5—6—7-——8 
—9—10) i te, przeważnie zwiększone liczby, 
wskazują na znacznie obniżoną pobu- 
dliwość n-ów naczyniozwężających. 

W tej grupie doświadczeń zauważyłam róż- 
пісе w wielkości chronaksji nn-it vasoconstri- 
ctores arteride radialis dextrae et sinistrae, 
jednakże jakiejś określonej, уут aźnej regu 
larności i przyczynowości w tem zjawisku nie 
stwierdziłam. 

Nakoniec u nałogowców, badanych wkrótce 
(od 1—6 dni) po zużyciu większych ilości al- 
koholu, chronaksje wahały się między 0,02 — 
2,5 mikrofarad., przyczem zmniejszone chro- 
naksje 0,02—0,15 mikrofarad. (tablica: Ser- 
ja II, grupa 3, dośw. 1—2—4) otrzymywano 
wkrótce (1—4 dni) po wypiciu dużych dawek 
wyskoku; im dłuższy czas upływał od chwili 
upicia się, tem chronaksje n-ów naczynio- 
zwężających były większe: 0,15—2,5 mikro- 
farada (Tablica: Serja 11, grupa 3, dośw. 3—- 
5—6). 

To znaczy, że po chwilowem wzmożeniu się 
pobudliwości n-ów naczyniozwężających — 
występuje obniżenie ich pobudliwości. 

W trakcie powyższych badań zaobserwowa- 
łam pewne zjawisko, które w warunkach nor- 
malnych nie było stwierdzane. 

Przy określaniu chronaksji nerwów naczy- 
nio-ruchowych stosowanie elektrycznego 
bodźca zwykle powoduje obniżenie płynu w 
manometrze, — rezultat zmniejszonego obwo- 
du badanego palca w związku ze skurczem na. 
czyń krwionośnych wskutek podrażnienia 
nerwów naczyniozwężających. 

Niejednokrotnie w przypadkach patologi- 
cznych np. w acrocyanosts, porażeniu n-ti ra- 
dialis, o czem już wspominałam w innej pra- 
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ostrem alkoholem 
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cy, jak również i w obecnych doświadczeniach 
z alkoholem, obserwowałam zjawisko wręcz 
odmienne, a mianowicie: wzniesienie się pły- 
nu w manometrze, prawdopodobnie skutkiem 
zwiększenia obwodu badanego palca, po roz- 
szerzeniu się naczyń krwionośnych: podraż- 
nienie nerwów naczyniorozszerzających. 

Zjawisko to (zaznaczyłam na tablicy strzał- 
ką zwróconą ku górze) występowało najczę- 
ściej w П Serji grup. 2 u chronicznych alko- 
holików, którzy od jakiegoś czasu zaprzestali 
używać wyskoku. 

W niektórych badaniach odnotowałam licz- 
by, otrzymane w momentach wznoszenia się 
płynu w manometrze, uważając je za ewentu- 
alną chronaksję danych nerwów naczynioroz- 
szerzających. 

Oczywiście, nie mają one większego zna- 
czenia, gdyż chronaksji normalnych nerwów 
naczyniorozszerzających jeszcze nie ustali- 
łam. 

Wyglądałoby, że w warunkach normalnych 
przy określaniu chronaksji n-ów naszynioru- 
chowych, i zastosowaniu niezbędnego bodźca 
elektrycznego, na pierwszy plan występują 
zjawiska vasoconstrictio, i tylko w niektórych 
warunkach patologicznych jakgdyby zachodzi 
wyswobodzenie się zjawiska vasoduatatio. 

I jeszcze jeden szczegół, o którym nie chcia- 
łabym przemilczeć: przy określaniu chronak- 
sji nn. vasoconstrictores u nałogowca mańku- 
ta — (Serja П, grupa З, dośw. 3—4) stwier- 
dziłam dwukrotnie obniżenie chronaksji na 
kończynie prawej, mniej pracującej i wyra- 
źne zwiększenie na lewej. 

A powyższych więc obserwacyj nad chro- 
naksją nerwów naczyniozwężających u czło- 
wiska pod wpływem alkoholu wynikałoby, że: 

1. Stałe używanie alkoholu wpływa na ob- 
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niżenie pobudliwości n-ów naczyniozwę- 
żających, czas reakcji wydłuża się, chronak- 
sja zwiększa (Tablica: serja LI, grup. 1). 

2. Duże ilości alkoholu u osobników niepi- 
Jących — ostre zatrucie ($erja I, dośw. 1) — 
jak i pijacych po zaprzestaniu używania alko- 
A wywołują zwiększenie pobudli- 
wości nerwów naczyniozwężających, skróce- 
nie czasu reakcjj zmniejszone chro- 
nak sje (tablica: Secja П, grupa II, dośw. 
—3, grupa 3, dośw. 1—2). 

3. Ostre zatrucie alkoholem, jak u osobni- 
ków, stale używających wyskoku, tak również 
i u częściowych abstynentów, po przemijają- 
cem zjawisku podrażnienia nn. vasoconstric- 
tor. zwiększenie pobudliwości, 
obniżenie chronaksji (Serja 1, 
dośw. 1, Serja П, grupa 3, dośw. 1—2—8), 
występują obniżenia pobudliwości tych 
nerwów, przedłużenie czasu reakcji, z w i ę- 
kszenie chronaksji (Serja 1, dośw. 
3—4, Serja LI, grupa 3, dośw. 3—4—5— 


6). 

4. Przy określaniu chronaksji nerwów na- 
czynioruchowych u ludzi, używających w 
mniejszej lub większej ilości alkoholu, obser- 
wuje się, podobnie jak i w niektórych innych 
stanach patologicznych, (np. acrocyanosis, po- 
rażenie n-i radialis), zjawiska nietylko zwę- 
żenia, lecz i rozszerzenia naczyń. 

Wyniki badań nie upoważniają mnie, oczy- 
wiście, do wyciągania  jakichkolwiekbądź 
wniosków w sprawie patologji nerwów na- 
czynioruchowych, przypuszczam jednak, że 
precyzyjna metoda chronaksji, ujmująca w 
ramy ścisłych matematycznych obliczeń ob- 
serwowane zjawiska, pozwoli nam, być może, 
w przyszłości wyjaśnić i zróżniczkować nie- 
jeden z dotychczas jeszcze nieuchwyconych 
mechanizmów działania układu nerwowego. 


NAD ZADZIAŁANIEM 


(Streszczenie Autora). 


W związku z doświadczeniami referenta 
nad pracą mięśni u zdrowych (Untersuchun- 
gen über die Muskelarbeit des Menschen, ll. 


Teil. Untersuchungen beim Gesunden—,, Psy- 
chologische Arbeiten“ VI. Band, 3. Heft — 
Wilhelm Engelmann, Leipzig 1912), prze- 


prowadzonemi w styczniu i wrześniu 1907 r. 
w laboratorjum psychologicznem kliniki psy- 
chjatrycznej w Monachjum pod kierownie- 
twem &. p. prof. Kraepelina—doświadczenia 


MARJA SOKALÓWNA, 
Referentka spraw obrotu narkotykami 


w Depart. St. Zdr. M. Spr. Wewn. 
(WARSZAWY. 


ergograficzne co do zadziałania alkoholu na 
pracę mięśni dały wynik ostateczny. 
Alkohol powoduje absolutny zniżkowy wy- 
nik czynności mięśni przez zmniejszenie wy- 
czynu, obliczonego na jednostkę czasu. 


WALKA Z NARKOTYKAMI NA TERENIE 
MIĘDZYNARODOWYM 


xrzedewszystkiem muszę się zastrzec, że 
powiem rzeczy ogólnie znane i przytoczę fak- 
ty, które prasa codzienna podała już mniej lub 
więcej dokładnie do wiadomości ogółu. Jeżeli 
mimo to ośmielam się przemawiać przed tem 
audytorjum, to dlatego, że sprawa narkoty- 
ków będzie po raz pierwszy w Polsce poruszo- 
na na Kongresie przeciwalkoholowym, w tym 
celu, aby przedstawić walkę z narkotykami na 
terenie międzynarodowym, coprawda tylko w 
ogromnym skrócie i w ujęciu raczej historycz- 
nem. 

Nie jest rzeczą przypadku, że Koneres Ju- 
bileuszowy, 10-y z rzędu, postawił na porzad- 
ku obrad komisji sprawę wałki z narkotyka- 
mi. Na postanowienie to złożył się szereg przy- 
czyn, a przedewszystkiem przeświadczenie, 

1) że zainteresowanie tą kwestja w ostat- 

nich czasach wzrosło, 


2) że wynika ono z zaniepokojenia zwięk- 
szającą się po wojnie liczbą narkoma- 
nów, i 

3) że istnieje ścisły związek między walka 
z alkoholizmem і walką z narkotykami, 
między alkoholizmem i innemi narko- 
manjami, jak opjomanja, morfinizm, ko- 
kainizm i t. d. 


Sprawa tej łączności była już nieraz poru- 
szana, ale w sensie raczej negatywnym. Mó- 
wiono nam, że zarówno walka z alkoholizmem, 
jak i walka z narkotykami, nie mają racji by- 
tu, gdyż w niektórych przypadkach osobnik, 
wyleczony z nałogu alkoholizowania się, popa- 
dał w nałóg nadużywania morfiny, kokainy lub 
heroiny i odwrotnie. 

Na tej zasadzie wysuwano, że wszelkie wy- 
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siłki są z natury rzeczy zbędne i powinny być 
zaniechane bodaj w imię zasady tolstojowskiej 
niesprzeciwianią się złu. Trzeba zaznaczyć, że 
przyznanie, iż alkoholizm i narkomanje są 
złem, było już pewnym krokiem naprzód w 
stosunku do twierdzenia, że każdy nałóg jest 
sprawą czysto osobistą i że nie należy prze- 
szkadzać tym, którzy chcą pić wódkę, palić lub 
żuć opjum, łykać lub wąchać morfinę, koka- 
imę i t. d. 

Poglad na stosunek alkoholizmu į narkoma- 
nji zdaje się być słusznie ujęty przez Dr. Lo- 
gre, lekarza Prefektury Policji w Paryżu, w 
jego książce p. t. „Toxicomanies*, Zdaniem 
jego narkomanjom ulegają przeważnie ludzie 
predysponowani, u których w linji wstępnej 
spotyka się alkoholizm, źródło większości sta- 
nów psychopatycznych. Alkoholizm — mówi 
Logre — jest klęska społeczną, szkodliwszą w 
skutkach od wojny nowożytnej, czy trzęsienia 
ziemi. Alkoholizm podtrzymuje zwyrodnienie 
rasy, a zatrucie, spowodowane alkoholizmem, 
doprowadzi w przyszłości do samobójstwa ro- 
dzaju ludzkiego, gdyż niszczy on zarówno sy- 
stem nerwowy, jak też komórki wytwórcze 
gruczołów płciowych. 

Użycie narkotyków jest tak stare, jak hi- 
storja ludzkości. Poczynając od Noego, który 
się upajał sokiem winnej latorośli, poprzez 
Chińczyków, palących skoagulowany sok z 
główek maku nasennego (Papaver somnife- 
rum), i mieszkańców Peru i Boliwji, popijają- 
cych wywar z liści Koka(Erythroxylon Coca), 
stajemy po wojnie w obliczu takiego rozpo- 
wszechnienia przetworów opjumowych i koka- 
inowych, że przybiera ono charakter istotnej 
klęski społecznej. Z jednej strony nadmiernie 


rozwinięty przemysł chemiczny, nieliczący się 
z niczem w imię zysków materjalnych, z dru- 
giej nieszczęśliwe, dziedzicznie obciążone isto- 
ty, wykolejone przez wojnę i zmianę warun- 
ków, niepewne jutra, szukające ulgi i zapom- 
nienia w różnorodnych środkach, których u- 
życie powoduje zgubny nałóg. A pośrodku do- 
skonale zorganizowane bandy międzynarodo- 
wych pokatnych handlarzy, uprawiających lu- 
kratywny proceder, wśród tej bezwolnej i bez- 
radnej masy, zaplątanej w misternie związane 
i zręcznie zarzucone sieci, a którą prędzej czy 
później czeka ruina fizyczna i materjalna. 

Pośród środków odurzających na pierwszy 
plan wysunęło się opjum i jemu była poświęco- 
na pierwsza konferencja międzynarodowa, 
zwołana z inicjatywy Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w r. 1909 do Szanghaju. 
Konferencja ta była wymianą poglądów 18-tu 
państw, interesujących się Dalekim Wscho- 
dem ze względów natury politycznej i gospo- 
darczej. Pomimo, że następne konferencje 
międzynarodowe w Hadze z roku 1912 i w Ge- 
newie z roku 1925 zajmują się również spra- 
wą opjum do palenia, jednak schodzi ona jak- 
by na plan dalszy, przytłoczona całą masą 
przetworów narkotycznych, jakie pojawiły się 
w obrocie, i codziennie niemal rzucane są na 
rynek międzynarodowy celem znalezienia no- 
wych ofiar. Nie jest zresztą wyłączone, że 
istotną przyczyną usunięcia tej tak ważnej 
sprawy w cień były względy natury materjal- 
nej. Zainteresowanych odsyłam do obszernego 
2-lomowego sprawozdania „Commission d'En- 
quête sur le contrôle de lopium a fumer еп 
Extreme Orient“. Komisja ta, złożona z 4-ch 
członków, wydelegowana na Daleki Wschód 
przez Ligę Narodów, zwiedziła w czasie od 4 
września 1929 r. do 12 maja 1930 r. Birmanję, 
Stany Malajskie, Borneo, Indje Holenderskie, 
Siam, Indo-Chiny, Hong-Kong, Macao, Iormo- 
zę, Mandżurję Poludniowa, Wyspy Filipińskie, 
Koreę. 

Trudno w obecnym momencie kryzysu gos- 
podarczego spodziewać się, aby państwa zain- 
teresowane wyrzekły się budżetów, zrówno- 
ważonych dzięki monopolom opjumowym, i 
odrazu rzuca się tu w oczy analogja z alkoho- 
lem, jako poważnem źródłem dochodów pań- 
stwowych. 

Sprawozdanie Komisji daje wyczerpujący 
obraz stosunków na Dalekim Wschodzie, zwią- 
zanych z kwestją opjumową, i jest nader cie- 
kawe z punktu widzenia społecznego. Palenie 


opjum nie należy w tych krajach do luksusu, 
jakby się na pierwszy rzut oka wydawać mo- 
gło. Namięinymi spożywcami są zwłaszcza 
najbardziej zapracowani i wyzyskiwani robo- 
{пісу w kopalniach cyny w Banka (Indje Ho- 
lenderskie), na plantacjach ryżu i kauczuku 
na Formozie і w Stanach Małajskich. Ludzie 
ci przebywają w warunkach klimatycznych 1 
higjenicznych tak ciężkich, że opjum staje się 
ich jedyną przyjemnością i ucieczką od tragi- 
cznej rzeczywistości. 

Do czasu wielkiej wojny sprawa środków о- 
durzających nie była nigdzie ześrodkowana, 
zajmowali się nią wszyscy i nikt, a choć kon- 
ferencje haskie doprowadziły do zawarcia 
pierwszej międzynarodowej Konwencji Opju- 
mowej w roku 1912, wymagała ona ciągłości 
w ujęciu, jednolitości w traktowaniu i skupie- 
nia. 

Tego trudnego zadania miała się podjąć do- 
piero Liga Narodów. Traktat Wersalski po u- 
kończeniu wojny Światowej nadał właściwy 
bieg zainteresowaniom, związanym ze sprawą 
środków odurzających, i zmienił zasadniczo 
stosunek do niej większości państw eutropej- 
skich j pozaeuropejskich. Artykuł 295 zobo- 
wiązał „Wysokie Układające się Strony“, któ- 
re nie podpisały dotychczas, lub po podpisaniu 
nie ratyfikowały jeszcze Konwencji co do 0- 
рјит, podpisanej w Hadze 23 stycznia 1912 
r., do wyrażenia zgody na uprawomocnienie 
się tej Konwencji. Był to więc odpowiednio dy- 
plomatyczny, tem niemniej bardzo wyraźny 
nakaz, któremu państwa zainteresowane pod- 
porządkowały się niezbyt zresztą szybko i chę- 
tnie. 

Drugiem ważnem posunięciem, wynikają- 
cem z Traktatu Wersalskiego, było powołanie 
Ligi Narodów, która wzięła na siebie obowią- 
zek nadzoru nad wykonaniem przyjętych 
przez poszczególne państwa zobowiązań, oraz 
wypracowania dla członków norm prawnych, 
zmierzających do kontroli nad całokształtem 
obrotu środków odurzających. Zadania te Liga 
Narodów spełnia przez swe ciała ustawodaw- 
cze: Radę (Conseil) i Zgromadzenie (Assem- 
blés). Organami wykonawczemi są: Sekretar- 
jat Ligi Narodów, jego Sekcja Handlu Opjum 
i innemi środkami odurzającemi, oraz Komisja 
Doradcza Opjumowa. Oprócz tego współdzia- 
łają: Sekcja Higjeny, która opracowała normy 
ilościowe środków odurzających, konieczne dla 
celów leczniczych, i Komitet Stały, który kon- 
troluje ilości wwiezione i wywiezione, wyra 
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Мапе i spożyle, trzyma zatem rękę na pulsie 
obrotu narkotykami. 

Pierwszym krokiem Ligi Narodów w zakre- 
sie walki z narkotykami było zwołanie między- 
narodowej Konferencji Genewskiej, w której 
uczestniczyło 80 państw, między innemi Pol- 
ska, po raz pierwszy, jako państwo samodziel- 
ne. Należy tu podkreślić, że wystąpienia jej 
na forum międzynarodowem są nacechowane 
szczerym i głębokim humanitaryzmem bez ja- 
kiegokolwiek oddziaływania pobudek merkan- 
tylnych. Rezultatem konferencji była Kon- 
wencja z roku 1925. 

Konferencja genewska złożyła głęboki ukłon 
w kierunku Konwencji Haskiej, dając wyraz 
uznania celom, jakie jej przyświecały. Stwier- 
dziła jednak równocześnie, że kontrabanda i, 
co za tem idzie, nadużywanie substancyj, ob- 
jętych Konwencją, istnieją jeszcze na wielką 
skalę. 

W rezultacie prowadzonych dyskusyj Kon- 
ferencja zaproponowała szereg nowych posta- 
nowień, które miałyby na celu wydatne 
zmniejszenie produkcji i wytwarzania, jako- 
też stałą kontrolę i nadzór nad handlem mię- 
dzynarodowym. Widocznie jednak wydane 
normy prawne nie dały pożądanych rezulta- 
tów, gdyż w maju roku 1981 zbiera się w Ge- 
newie nowa konferencja międzynarodowa, w 
której uczestniczy 47 państw i której rezul- 
tatem jest nowa Konwencja, dotycząca zmniej- 
szenia wytwarzania narkotyków. Polska pod- 
pisała tę Konwencję w dniu 29 września r. b. 

Brak czasu nie pozwala mi na szczegółowy 
rozbiór wszystkich 38-ch wyżej przytoczonych 
konwencyj, zaznaczę tylko, że naczelne i wspól- 
ne hasło brzmi: Kontrola obrotu, ograniczenie 
wytwarzania, Każda następna konwencja sta- 
ra się uzupełnić luki, stwierdzone w ciągu 
trwania poprzedniej, a które spowodowały 
nadmierny wzrost handlu nielegalnego. Każda 
nowa konwencja obejmuje większą liczbę pre- 
paratów, podlegających rygorom, obowiązuje 
tządy, które ją podpisały, do coraz ściślejszej 
kontroli wyrobu, handlu hurtowego i detalicz- 
nego, do przedstawiania coraz bardziej szcze- 
gółowych sprawozdań o ilościach wwożonych, 
przewożonych i wywożonych z danego kraju, 
jak również o ilościach, jakie przechodzą z rąk 
wytwórcy do rąk konsumenta, którym w za- 
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sadzie może być tylko chory, względnie nauko- 
wiec eksperymentator. 

Aby zilustrować trudności, na jakie natra- 
fiały konwencje zarówno Haska, jak i Genew- 
ska, dość przytoczyć, że w nowej konwencji 
1981 r. reglamentacja jest rozciągnięta rów- 
nież na metylmorfinę (kodeinę), która, jak 
wiadomo, nie powoduje nałogu. Okazało się 
bowiem, że pewna część morfiny dostawała się 
do handlu nielegalnego pod pozorem użycia jej 
do wyrobu kodeiny, kodeina zaś, przeznaczona 
do obrotu, była sprowadzana z zagranicy bez 
ograniczeń i jakichkolwiek formalności. 

Referat niniejszy nie uwzględnia prawie 
wcale roli Polski na terenie międzynarodowym 
w związku z walką z narkotykami, nie dłatego 
bynajmniej, aby w tej dziedzinie nie było nic 
do powiedzenia. Jednak szersze omówienie tej 
sprawy przekroczyłoby zakreślone ramy i mu- 
si być odłożone do sposobniejszej chwili. 

Mówiąc jednak o walce z narkotykami na 
terenie międzynarodowym, niepodobna nie 
wspomnieć o p. Dr. Witoldzie Chodźce, b. Mini. 
strze Zdrowia Publicznego. Jako głęboki zna- 
мса przedmiotu, bierze on udział w pracach 
konferencji Genewskiej w roku 1925 iw r. 
1931, a od roku 1980 jest z ramienia Polski 
członkiem Doradczej Komisji Opjumowej. 

Na terenie (Genewy poza Liga Narodów 
czynne są dwa towarzystwa o charakterze spo- 
łecznym. Jedno z nich to Anti-Opjum Infor- 
mation Bureau, drugie stanowi filję towarzy- 
stwa amerykańskiego „World Narcotic Defen- 
se Association“ i nosi nazwę „Association de 
Defónse Internationale contre les stupéfiants“ 
Stowarzyszenia te w działalności swej i pis- 
mach są wyrazicielami opinji publicznej, a 
przynajmniej tej garstki ludzi, którzy szu- 
kają i żądają prawdy. Do nich w pierwszym 
rzędzie należą lekarze, którzy, mając pełnię 
świadomości grożącego społeczeństwom nie- 
bezpieczeństwa, nieraz ukrytego, przodują z 
racji swego zawodu w walce z narkomanią. 
Niezrażeni żadnemi przeciwnościami, dążą do 
celu jasno wytkniętego, za nimi zaś idą ci 
wszyscy, którzy wierzą, że słuszna sprawa, bez 
względu na trudności i przeszkody, wcześniej, 
czy później musi wyjść zwycięsko w walce ze 
złem społecznem. 


DR. ALEKSANDER KUROPATWIŃSKI. 
(DROTICZYN POLESKI), 


DLACZEGO LUDZIE PIJĄ? 


Przyjmowanie dowewnątrz płynów jest ta- 
ką samą naturalną potrzebą organizmu, jak 
przyjmowanie pokarmów. 

Organizm ludzki nie stanowi pod tym 
względem wyjątku. Tracąc codziennie około 
2-ch litrów wody w postaci moczu, traci nie 
małą ilość wody w postaci wilgoci wydycha- 
nego z płuc powietrza i w postaci parowania 
z całej powierzchni ciała. 

Doświadczenia ludzi, którzy zapuszczali się 
w pustynie bezwodne i znosili męczarnie bra- 
ku wody, wykazały, że organizm ludzki łat- 
wiej znosi brak pożywienia, niż brak wody i 
nie będziemy się temu dziwili, skoro weźmie- 
my pod uwagę, że około 65 części wagowych 
na 100 naszego ciała stanowi woda. Wszystkie 
tak bardzo zawiłe zjawiska chemiczne odby- 
wające się wewnątrz naszego ciała, których 
przebieg zaledwie zgruba tłumaczy nam dzi- 
siejsza chemja fizjologiczna, a których zespół 
stanowi istotę naszego życia somatycznego i 
psychicznego wymagają płynnego podłoża: 
corpora non agunt nisi liquida. 

Zapewne już na bardzo wczesnych szczeb- 
lach kultury człowieka wyciśnięty i zmagazy- 
nowany sok słodkich owoców, stanowił jego 
pierwszy sztuczny napój, bgdący jednocześnie 
i pożywieniem. dzięki zawartości w nim cu- 
kru, a że nieodłączne od tego magazynowania 
w klimacie ciepłym procesy fermentacyjne za- 
mieniały część albo i wszystek cukier w soku 
owoców zawarty na alkohol, łatwo jest domy- 
Ślić się, се to, co dziś nazywamy winem owo- 
cowem, było znane człowiekowi już na zara- 
niu jego kulturalnego bytu. 

Poczynione ze spożyciem tego sfermento- 
wanego soku doświadczenia bardzo już wcześ- 
nie wykazały człowiekowi różnicę w skutkach 
po spożyciu wody źródlanej, a tego zmagazy- 
nowanego soku owocowego, zawierającego, 
jak dziś wiemy, alkohol. 

Owo działanie uboczne napoju sfermento- 
wanego, które w dzisiejszych kodeksach kar- 
nych określa się jako „stan opilstwa", znane 
już było człowiekowi bardzo dawno i zapewne 
legendarny Noe nie był tym pierwszym na so- 
bie eksperymentatorem, który „upił się wi- 
nem słodkiem“, będąc nieświadom „mocy wi- 


na“, jak głosi Pismo Św. Starego Testamentu. 

Aczkolwiek od czasów Noego wiele już wo- 
dy w Wiśle upłynęło, a ludzkości dzisiejszej 
przyświeca światło wiedzy współczesnej, to je- 
dnak i dziś jeszcze niezbyt rzadko trafiają się 
ludzie, igraszką losu na bardzo wysokich sta- 
nowiskach postawieni, którzy sie nie wstydzą 
chelłpić się tem, że „mogą wypić wiele“, nim 
otoczenie ich zdoła stwierdzić u nich „stan 
opilstwa”*. Myśląc o tych ludziach, na posta- 
wione w tytule niniejszego referatu pytanie 
odpowiedzieć trzeba, że piją, ponieważ „nie 
znają mocy wina“: nie są świadomi tych dal- 
szych skutków, jakie częste eksperymentowa- 
nie z alkoholem za sobą pociąga. 

JI nie trudno jest zrozumieć, że jeżeli pośród 
utalentowanych literatów trafiają się nawet 
niezbyt rzadko ludzie „nie znajacy mocy wi- 
па“, to pośród mało oświeconej masy wieśnia- 
czej, stanowiącej pień narodu tych „nie zna- 
jacych mocy wina“ musi być daleko więcej. 

Zupełnie naturalna dążność człowieka do 
idealizowania wszystkiego, co go otacza, w 
myśl słusznej zresztą zasady: „quisque habe- 
tur bonus donec probebitur contrarium“, po- 
parta doświadczeniem możliwość otrzymania 
znośnego w smaku produktu mniej więcej sta- 
łego, z soku owoców krzewu winnego i niezna- 
jomość istoty procesów fermentacyjnych, nie- 
umiejętność przechowywania słodkiego soku 
owoców przez czas dłuższy w stanie niezmie- 
nionym, wraz z nieznającą granic bezczelnoś- 
cią reklamy sprawiły, że—ze smutnej koniecz- 
ności-—-zrobiono cnotę i stoczony przez droż- 
dżaki, a zatruty wydzielinami tych drobno- 
ustrojów sok owoców krzewu winnego uległ 
gloryfikacji, jako „vinum generosum', „król 
napojów“, artykuł spożycia codziennego w 
krajach o klimacie umiarkowanie ciepłym, a 
znacznego i lukratywnego eksportu do krajów 
o klimacie zimniejszym na użytek świąteczny 
możnych tych krajów, a reklamowany bez 
wszelkiego doniedawna umiaru, nasuwający 
bardzo wiele zastrzeżeń tak na wszystkie nie- 
mal choroby... dla biedaków. 

A więc bral: oświaty higjenicznej — to je- 
den z głównych czynników etjologicznych w 
powstawaniu obyczaju pijackiego. 
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Drugim czynnikiem, współdzidającym w 
tej sprawie są własności odurzające alkoholu 
etylowego, w rozmaitych odsetkach wchodzą- 
cego w skład wszystkich bez wyjątku napo- 
jów alkoholowych. Pod tym względem alko- 
hol, wyparty z użycia w praktyce lekarskiej 
przez chloroform, eter, chlorek etylu, sulfo- 
nal i t. p., stał się bardzo modny i wzięty w 
tych wypadkach, gdy chodzi o lekkie odurze- 
nie się, o zagłuszenie tych najsubtelniejszych, 
a więc najwięcej ludzkich drgnień aparatu 
naszej myśli, tego, co w nauce religji nazywa 
зіе sumieniem, a w żargonie pijackim „roba- 
kiem“, w nauce zaś — ośrodkiem samokry- 
tyki, 

Ustępując portatywnością swemu pod tym 
wzglęcem konkurentowi tytoniowi, alkohol 
w przekonaniu przeciętnego obywatela o du- 
¿ym bagażu zarozumiałej w sobie niekompe- 
tencji jest nie do zastąpienia w tych wypad- 
kach, gdy chodzi komuś o uśpienie czyjejś 
ostrożności i powściągliwości, o zniwelowa- 
nie subtelnych różnie pomiędzy ludźmi, decy- 
dujących o naszej indywidualności. 

Stąd płynie sława alkoholu, jako środka 
„kozwiązującego języki“,  „ośmielającego”, 
sprowadzającego nastrój dobrego samopoczu- 
cia, wnoszącego ożywienie, element szczerości 
i wesołości w środowisko ludzkie, to, co w mo- 
wie potocznej nazywamy  „rozkrochmale- 
niem“, „rozmazaniem uczuciowem*, albo „ce- 
mentem towarzyskim“, a zarazem gwarantu- 
jacego, że żadna sprawa poważna w tak zni- 
welowanem towarzystwie nie może być po- 
ważnie omówiona, a choćby tylko poruszona. 

W fazach krytycznych, przeżywanych przez 
środowisko ludzkie, gdy słabnie więź społecz- 
na i zainteresowanie do spraw natury ogól- 
niejszej, gdy słabnie właściwy człowiekowi 
pęd do ideału, gdy tkwiąca w jego duszy „is- 
kra Boża“ zostanie przytłumiona zwierzęcą 
chęcią życia dla użycia, gdy atmosfera psychi- 
czna przesyca się nieufnością do trwałości 
istniejącego porządku społecznego, gdy sto- 
sunki ludzkie cechuje podejrzliwość, —- usta- 
wiona na stole biesiadnym baterja butelek z 
barwnemi i wiele obiecującemi etykietami i 
różnokolorowemi główkami jest tym warun- 
кіст, bez którego „posiedzenie się nie uda“ 

I wtedy zaczyna się niesmaczna komedja: 
gospodarz dla wykazania swej, na wschodni 
sposób Demjana z bajki Kryłowa pojętej, goś- 
cinności, przy mniej lub więcej obficie zasta- 
wionym pokarmami stole, na wszelkie sposo- 
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by zachęca do picia i jedzenia bez potrzeby — 
„prowadzi atak gazowy”, goście wzdragaja 
się i bronią się, ale tak, że z góry przewidzieć 
można, iż wszyscy uczestnicy biesiady — je- 
den w mniejszym, drugi w większym stopniu, 
stosownie do sprawności swych narządów 
wydzielniczych i ilości spożytego alkoholu, 
zostaną „zagazowani' i „robaki“ zostaną za- 
lane, „języki rozwiązane”, towarzystwo ,sce- 
mentowane' 

Jakże ubogą ma treść to, co się w takiem 
towarzystwie mówi i zarazem, jakie bogate 
żniwo dla oskarżeń, dla plotek i niechęci wza- 
jemnych po takim seansie! 

A więc ludzie pija, bo problemat ludzkiego 
przyzwoitego obcowania towarzyskiego nie 
został rozwiązany w sposób zadawalający 
poczucie smaku estetycznego i poczucie ety- 
czne. 

Kto nie ma chęci z pijaka konwenansowego 
stać się pijakiem nałogowym, komu wstrętna 
jest przesycona dymem tytoniowym atmosfe- 
ra karczmy, kto brzydzi się kart, ten zrobi 
najlepiej, gdy będzie stronił od zebrań towa- 
rzyskich, w ten sposób ujętych. 

Temu pijaństwu konwenansowemu bliskie 
jest pijaństwo, które nazwijmy reprezenta- 
cyjnem. 

Wyobraźmy sobie człowieka, stojącego na 
stanowisku naczelnem jakiegoś większego in- 
teresu : ileż tam okazji do obowiązkowego, po- 
wiedzmy, służbowego pijaństwa! 

Pokolenie współczesne przeżywa niebywały 
jeszcze w dziejach ludzkości kryzys. 

Roman Dmowski w swem dziele „Świat po- 
wojenny i Polska“ prorokuje, że ten tak zwa- 
ny kryzys, który przeżywa obecnie Polska i 
inne kraje europejskie nie jest jednem z te- 
go rodzaju zjawisk, które mijają, росхет na- 
stąpić może nawrót do tych stosunków, jakie 
były przed wojna światową, a jest prawdzi- 
wym kataklizmem dziejowym, którego istotę 
stanowi stopniowo likwidacja tej roli, jaka 
przed wojna odgrywała w świecie wysoko 
uprzemysłowiona Europa: kraje azjatyckie 
za prz „ykładem Japonji, zmuszonej w swoim 
czasie pod groźbą armat amerykańskich do 
curopeizowania się, europeizują się w szyb- 
kim tempie i nie tak już wiele wody w Wiśle 
upłynie, gdy wyrobiona w wojnach domo- 
wych technika wojenna chińczyków zacznie 
ważyć na losach Europy. 

Kraje zamorskie, do których fabryki euro- 
pejskie zbywały swoje wyroby, rozbudowują 


swój własny przemysł, przeto przemysl 
europejski, obliczony na rynki zewnętrz- 
ne, musi być likwidowany. Stąd te ma- 
sy bezrobotnych, demoralizowanych płacą 
za nie nie robienie, pod ciężarem utrzy- 
mywania których uginają się budżety państw, 
a które przy dzisiejszym systemie walki z bez- 
robociem wciąż wzrastają, a są to tłumy ludzi 
zrozpaczonych, a więc gotowych na wszyst- 
ko, w duszach których zgasła iskra nadziei 
lepszej przyszłości dla nich samych i dla 
ich rodzin, a więc żądnych tego płynu, 
który stwarza im chwile złudnego szczęścia, 
zaspakaja ich „głód wzruszeń psychicznych, 
odrywa ich od przykrej rzeczywistości i zabi- 
ja im czas, z którym nie wiedzą co mają ro- 
bić. 

Jak kiedyś w Rzymie zgłodniałe tłumy, wa- 
łęsające się po ulicach miast, wołały: „ра- 
nem et circenses“, tak niedługo poczekawszy, 
jeżeli sprawy pójdą tym samym trybem, co 
dotychczas, łatwo stać się może, że i u siebie 
zobaczymy takie tłumy wołających: „chleba, 
wódki i kina!*... 

І tu występuje wdzięczne і bardzo ważne 
zadanie dla elity narodu, które musi być roz- 
wiązane pod strachem ciężkich dla narodu 
strat, a które może być rozwiązane jedynie 
przez mózgi inteligencji, wolne od zatrucia 
alkoholem. 

Im prędzej inteligencja polska to zadanie 
rozwiaże, tem lepiej dla niej i dla narodu. 

Czasu do stracenia nie zostało już nie, mu- 
simy zwyciężyć na tym odcinku frontu życio- 
wego, jeżeli nie chcemy zginąć. 

Polityka, oparta na jałlmużnietwie i na sa- 
mych tylko redukcjach, bardzo kosztowna i 
zwężająca ten tak ważny dla walki z bezrobo- 
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ciem rynek wewnętrzny, będąca druga ostate- 
cznością i zupełnem zaprzeczeniem dotychcza- 
sowego kursu intensywnej twórczości, nie 
wyprowadzi kraju z błędnego koła, bo jest 
stopniową likwidacją Polski. 

Tu potrzebne jest inne ujęcie tej sprawy, a 
to inne ujęcie jest dostępne tylko dla ludzi 
wolnych od szkodliwej dla nas suggestji 
kraju, czerpiącego wielkie dochody z ekspor- 
tu zagranicznego napojów alkoholowych, w 
którym Akademja Lekarska uchwaliła w swo- 
im, nie tak znów bardzo odległym od nas cza- 
sie, że pijaństwo zaczyna się dopiero od dzien- 
nego spożycia wina powyżej 750 cm na 
głowę! 

Nie czekajmy od tak zainteresowanego w 
handlu alkoholem kraju zachęty do abstynen- 
cji i od tak lojalnego względem interesów 
swego kraju ciała lekarskiego zachęty do wal- 
ki z trapiacym nas obyczajem pijackin; za- 
chęty do trzeźwości szukajmy we wskazaniach 
naszego życia, a te wskazania idą na rękę ru- 
chowi abstynenckiemu: oszczędność, która 
niedawno jeszcze była cnotą, dziś staje się ko- 
niecznością i jeżeli dziś jeszcze w Polsce, a 
nie w jednej tylko Polsce, ludzie piją, to dzie- 
je się tak przedewszystkiem dlatego, że ci, 
którzy o alkoholu wiedzą cośkolwiek więcej 
od przeciętnego obywatela, nie spełnili swego 
zadania, nie dali maluczkim dobrego przykła- 
du i nie podzielili się z nim iskrą tego świa- 
tła, która zdobyli sami: zbrakło pewnym odła- 
mom polskiej inteligencji ambicji Prometeu- 
SZA. 

Ża brak tej ambicji inteligencja rosyjska 
poniosła dotkliwą karę: niech więc jej los bę- 
dzie dla nas dostatecznie odstraszającym 
przykładem, byśmy nie wstępowali w jej 
ślady. 


O ROZPOZNANIU UPOJENIA ALKOHOLOWEGO 


Pozory mylą. Chorzy z cierpieniami móżdż- 
kowemi skarżą się, że często biorą ich na uli- 
cy za pijaków, gdyż chodzą na rozstawionych 
nogach i zataczają się. Szofer po wypitych 
kilku kieliszkach nie tylko nie musi robić wra- 
żenia człowieka pijanego, lecz wprost odwrot- 
nie, uchodzi za najzupełniej trzeźwego, spra- 


wnego, sprężystego, miłego i sympatycznego 
w obejściu. 

Wraz z rozwojem mechanicznych środków 
lokomocji, sprawa upojenia alkoholowego sta- 
je się sprawą pierwszorzędnej wagi, albowiem 
życie ludzi w samochodzie, autobusie, aeropla- 
nie, w pociągu zależy od stanu nerwowego ich 
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kierowników, ale nie tylko od tego, czy są oni 
pijani, czy trzeźwi, lecz nawet od tego, czy 
wypili oni choćby najmniejsze ilości alkoholu, 
wystarczające do wywołania chwilowych 
zmian w ich ustroju psychicznym. 

Zagadnienie djagnostyki upojenia alkoholo- 
wego staje się dziś w związku z tem zagadnie- 
niem niezmiernie ważnem, po wojnie zaś licz- 
ni badacze, jak Bergman, Duagiill, Meyer 
stwierdzili, że lekkie stopnie upojenia alkoho- 
Іомеро wywołują niekiedy już drobne ilości 
wprowadzonego do organizmu alkoholu. W 
związku zaś z tem następuje zaburzenie w 
czynnościach narządów, przedewszystkiem zaś 
w dziedzinie wyższych czynności psychicez- 
nych. 

Badania psychotechniczne rzucają ciekawe 
światło na wpływ ałkoholu na wydajność pra- 
cy, w szczególności zaś interesującym jest ten 
moment, że pracującym zdaje się, iż pod 
wpływem alkoholu praca ich jest o wiele wy- 
dajniejszą, gdy w rzeczywistości praca ich jest 
znacznie mniej wydajna, aniżeli przed wypi- 
ciem. Stwierdza się to, obserwując pracę ste- 
notypistek, zecerów i t. d. 

Pod wpływem nawet niewielkiej ilości alko- 
holu nie tylko ulegają zaburzeniom wyższe 
czynności psychiczne, jak uwaga, zdolność 
skupiania się, zdolność do wykonywania szyb- 
kich i dokładnych ruchów i t. d., lecz powsta- 
ја wyobrażenia o wzmożonej zdolności do pra- 
cy, pewnego rodzaju fałszywy optymizm, 
wskutek czego człowiek lekko podchmielony 
może być niebezpieczny dla otoczenia, w szcze- 
gólności zaś w tego rodzaju pracach jak tran- 
sport (szofer, maszynista). 

Wiemy z doświadczenia, że lekko podchmie- 
lony szofer jest niezmiernie niebezpieczny dla 
otoczenia (z pijanym nikt nie pojedzie), czu- 
je się bardzo pewnym siebie, wesołym i zgra- 
bnym, w rezultacie zaś staje się przyczyna 
tych wielu katastrof і wypadków, które ро- 
ciągają za sobą liczne i niewinne ofiary. Ste- 
wart określa pijanego jako człowieka, który 
wprowadził do organizmu taką ilość alkoholu, 
jaka wystarczy, by zatruć ośrodkowy układ 
nerwowy о tyle, że czasowo ulegają zaburze- 
niu prawidłowe reakcje na otoczenie, człowiek 
zaś staje się niebezpiecznym dla siebie, lub o- 
toczenia. 

Wraz z nadmiernym rozwojem środków lo- 
komocji kwestja nie tylko w sprawie trzeźwo- 
ści staje się zagadnieniem dnia, lecz i możność 
ustalenia rozpoznania lekkiego stanu oszoło- 
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mienia, czy podchmielenia alkoholowego. 
Według rocznika statystycznego z Berlina w 
r. 1926 od IV do XII mieś. było tam 210 po- 
ważnych katastrof ulicznych, których po- 
wodem był pijany szofer, w około 4 tysiącach 
drobnych ulicznych zderzeń (automobilowych, 
tramwajowych) trudno było ustalić przyczy- 
nę. Dyrektor berlińskich koleji żelaznych 
stwierdza, że bardzo duży odsetek „niewyja- 
śnionych* przyczyn tłumaczy się podchmiele- 
niem szoferów, którego nie udało się stwier- 
dzić. Wśród argumentów, które kursują w A- 
meryce za ргоһірісја, dość często słyszy się 
o tem, że nie mogą już ludzie pić w kraju, po 
którym krąży 10 miljonów samochodów. 

Czuwanie nad kierownikami mechanicznych 
środków pojazdowych w pierwszym rzędzie 
wiąże się z problemem opilstwa alkoholowego. 

Na kongresie przeciwalkoholowym w Dor- 
pacie w r. 1926 zapadła uchwała, domagająca 
się zupełnej trzeźwości u pracowników loko- 
mocyjnych. 

W Danji podchmielony szofer natychmiast 
zostaje usunięty z pracy. Coraz częściej na 
Zachodzie zwracają się do lekarza z życzeniem 
ustalenia faktu podchmielenia i jego stopnia. 
Dotychczasowe metody badanych stanów nie 
stoją na wysokości zadania, bo wszak humo- 
rystyczne chuchanie, mające może doniosłość 
jako metoda w życiu domowem, nie wytrzy- 
muje krytyki, jeżeli chodzi o badanie szofera, 
oskarżonego o spowodowanie katastrofy w 
stanie podehmielenia. 


Ten stan zachęcił Brytyjskie Medyczne 
Tow. do powołania specjalnej komisji, celem 
opracowania sposobów ustalenia różnych sto- 
pni podchmiełenia, upojenia (testy). 

Jako wynik prac tej komisji ogłoszono w r. 
1927 szereg testów, zdolnych do oceny róż- 
nych stanów upojenia alkoholowego. Lesty te 
jednak nie są pewne, w wynikach swych ra- 
czej są wątpliwe. 

Z jakich właściwie „testów“ korzysta 
współczesna medycyna w ocenie stopni upoje- 
nia alkoholowego? 

Można je podzielić w ten sposób: 

1) Testy dla badania strony intelektualnej: 
opowiadanie, rozmowa z badanym, jego 
reakcja na otoczenie, stan pamięci i t. d. 

Wyniki naturalnie zależą od właściwości ba- 
danego, wykształcenia, Środowiska, stopnia 
wzruszenia i t. d. 

2) Dalej bada się t. zw. ruchy precyzyjne: 


mowa, pismo, przejście po linji prostej, 
podnoszenie monety z podłogi i t. d. 

Co do odruchów ścięgnistych, to znaczenie 
ma brak ich, lub wolne zahamowanie. Dawniej 
duże znaczenie przypisywano stanowi źrenie 
u pijanego. Feiling stwierdził jednak, że u pi- 
janego moga być zarówno szerokie jak i waz- 
kie źrenice, Pewne znaczenie miałby objaw 
Gleistera, polegający na tem, że zwężone źre- 
nice pijanego szybko rozszerzają się pod 
wpływem jakiejś podniety, później znów szy- 
bko zwężają się. 

Ze strony przewodu pokarmowego —- pod- 
kreśla się woń z ust, język obłożony, wymio- 
ty. 
Ze strony układu krążenia — zaczerwienie- 
nie twarzy, spojówek, przyśpieszone tętno, po- 
cenie się; niepewną jest diureza, jako objaw 
występujący często u pijaków, gdyż może wy- 
stąpić i pod wpływem emocji. 

Słowem, nie posiadamy objawu, który prze- 
mawiałby z całą stanowczością za stanem 
podchmielenia, lub upojenia alkoholowego. 
Standaryzacji jeszcze niema, nie posiadamy 
testów dla ustalenia stanów upojenia; słusz- 
nie mówi Feiling, że każdy przypadek pod- 
chmielenia należy ocenić indywidualnie, a oce- 
na może być tylko wynikiem skrupulatnego 
przeglądu wszystkich danych, dotyczących ba- 
danego z uwzględnieniem możliwości chorobo- 
wych. 

Jednak liczne wypadki traumatyzmu alko- 
holowego w zakładach przemysłowych, uliczne 
katastrofy wymagają pewności ustalenia ich 
pochodzenia, stawiają lekarzom ciężkie i od- 
powiedzialne zadanie. To też badający lekarze 
i społeczeństwo domaga się precezyjnej alko- 
holowej djagnostyki, która nie ustalałaby tyl- 
ko fakt pijaństwa, lecz i nawet ilość wprowa- 
dzonego do organizmu alkoholu. Stad zrozu- 
miałe jest zainteresowanie się bio-chemiczne- 
mi metodami ustalania rozpoznawania alkoho- 
lizmu. 

Ustalenie alkoholu w organizmie idzie w o- 
statnich latach przeważnie w kierunku bada- 


nia krwi. Jedną z pierwszych prób badania 
podał w r. 1896 Nicloux. Naturalnie pamiętać 
zawsze należy, że z punktu widzenia sądowo- 
psychjatrycznego ważną jest nie tylko ilość 
wypitego alkoholu, lecz indywidualna reakcja 
danego osobnika. 

Prace Milesa, Simonina ustalają fakt, że 
bardziej skoncentrowane napoje (40—60%) 
dają też wyższą koncentrację alkoholu we 
krwi w porównaniu z napojami średniej kon- 
centracji (25—80%). Wszystkie prace ostat- 
nich czasów potwierdzają fakt, że ilość alko- 
holu we krwi jest proporcjonalna do ilości wy- 
рево alkoholu. Wskutek czego można drogą 
retrospektywną ocenić ilość wypitego trunku. 
Według Fleischmana i Sehnmanna koncentra- 
cja alkoholu we krwi w stosunku dopływu 
mózgowo-rdzeniowego jest o 40—50% mniej- 
sze. 

Metody badań koncentracji alkoholu we 
krwi w stanach upojenia opisane przez Bugar- 
skyʻego polegaja na tem, że brom utlenia alko- 
hol etylowy, zamieniając go w kwas octowy, 
przy tem powstaje bromek wodoru. Rozpow- 
szechnienie metod psychologicznych i biologi- 
cznych dla ustalenia lekkich stopni opilstwa 
miałoby znaczenie pierwszorzędne, w szczegól- 
ności, gdyby metody te były nieskomplikowa- 
ne j nadawały się do codziennego użytku. 
Szczególnie ważną rzeczą byłoby wprowadze- 
nie tych metod badań dla kontroli w zakładach 
przemysłowych, gdzie żadnę właściwości kon- 
stytucji, indywidualne reakcje na alkohol nie 
mogą być uwzględnione, gdzie należy domagać 
się zupełnej trzeźwości. 

Jeśli szofer przejechał przechodnia. a mo- 
żna byłoby metodami psychologicznemi i bio- 
łogicznemi ustalić, że szofer ten był choćby w 
najlżejszym stanie upojenia alkoholowego, to 
alkoholizm ten, jako moment obciążający nie 
zmienia się w związku z ilością wypitego al- 
koholu. 

W tych wypadkach ustalenie metodami na- 
ukowemi lekkich stanów podchmielenia może 
mieć pierwszorzędne znaczenie profilaktyczne 
w walce z traumatyzmem alkoholowym. 
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ZADANIA OŚRODKÓW ZDROWIA W ZWALCZANIU 
ALKOHOLIZMU 


Alkoholizm, będąc zagadnieniem nawskroś 
społecznem, staje się coraz bardziej zagadnie- 
niem, interesującem administrację sanitarną, 
i jako takie powinno wejść w orbitę obowiąz- 
ków organów tej administracji. 

Łącząc się z zagadnieniami gruźlicy, chorób 
wenerycznych, opieki nad matką į dzieckiem i 
opieki społecznej wogóle, akcja przeciwalko- 
holowa nie może być wyłączona z pośród ko- 
niecznych zadań Ośrodka Zdrowia. 

Ośrodek Zdrowia, będąc organem służby 
zdrowia publicznego, łaczy w sobie szereg po- 
radni, które są wyrazem tych zagadnień me- 
dycyny zapobiegawczej, jakie dla danego kre 
ju i okręgu są najważniejsze. Charakter każ- 
dej z poradni (przychodni) jest inny — zale- 
żny od zagadnienia i od warunków. 

Przychodnie (poradnie) przeciwjaglicza i 
przeciwweneryczna kładą specjalny nacisk na 
lecznictwo, przychodnie (poradnie) dla niemo- 
wlat i np. sportowa obejmują wyłącznie „ро- 
radniarstwo' bez lecznictwa, poradnia prze- 
ciwgruźlicza w naszych warunkach obej nuje 
również lecznictwo, zresztą zależnie od okoli- 
czności, a w każdym razie winna mieć moż- 
ność stosowania odmy sztucznej (uzupełnia- 
nia jej). 

Przychodnia (poradnia) przeciwalkoholowa 
powinna mieć zadanie przedewszystkiem wy- 
chowawcze i propagandowe, współpracując 
ściśle z innemi poradniami. Żaden z działów 
nie wchodzi tak ściśle w zakres dzialalności 
innych, jak akcja przeciwalkoholowa. 

Zastrzegam się, że mam na myśli akcję 
przeciwalkoholową w małych i średnich ośrod- 
kach zdrowia. W dużych miastach (np. War- 
szawa), gdzie istnieją specjalne przychodnie 
przeciwalkoholowe pod kierunkiem psychja- 
trów, mają one znaczenie djagnostyczne i le- 
cznicze. 

Tworzenie odrębnych przychodni przeciw- 
alkoholowych niezawsze bywa możliwe, a na- 
wet celowe. Natomiast w każdym, najmniej- 
szym nawet ośrodku zdrowia winien istnieć 
dział zwalczania alkoholizmu. Jak wiadomo, 
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zjednoczenie akcji zapobiegawczej w ośrodku 
zdrowia i skupienie wielu poradni pod jednym 
dachem, pod wspólnem kierownictwem, przy 
jednolitej administracji i ujednos stajnionej re- 
gestracji pozwala na znaczne oszczędności bu- 
dżetowe, zapewnia pacjentom większe dogod- 
ności i oszczędność czasu, wreszcie, co jest 
bardzo ważne, zapewnia jednolitą opiekę pie- 
lęgniarską. Wychodząc z założenia, że perso- 
nel lekarski małych ośrodków ma do czynie- 
nia z kilku zagadnieniami, a personel pielęg- 
niarski zawsze jest „wielowartościowy* (poli- 
valent), załatwiając wszelkie sprawy, w za- 
kres opieki pielęgniarskiej wchodzące dla swe- 
go okręgu, dochodzimy do przekonania, że 
najważniejsze jest odpowiednie przygotowa- 
nie personelu. Pod tym względem sprawa leży 
prawie odłogiem. Wydaje się, że istnieją dwie 
skrajne przeciwności—specjaliści (nieliczni), 
prowadzący poradnie specjalne przeciwalko- 
hclowe, i szeroki ogół lekarzy, pracujących w 
poradniach i ośrodkach zdrowia, dla których 
to zagadnienie jest dalekie, obce. Pozwolę so- 
bie zilustrować to następującymi przykłada- 
mi. 

W całym szeregu Ośrodków Zdrowia, w któ. 
rych udziela się porad kobietom w ciąży, nie 
podkreśla się konieczności usunięcia alkoholu 
przynajmniej na okres ciąży i karmienia. O 
tem miałam możność przekonać się z własnych 
obserwacyj podczas objazdów poradni w O- 
środkach Zdrowia. Gorzej jest, jeśli lekarz sta- 
je się mimowolnym propagatorem „kieliszka“. 
Podczas przyjęć w pewnej małomiasteczkowej 
ogólnej poradni usłyszałam taką obrazową ra- 
dę: lekarz przepisał środek, który należało 
brać w kroplach przed jedzeniem. Dla zilu- 
strowania, jak to należy robić, dodał „na 1% 
kieliszka wody weźmie pani 15 kropli i wypije 
tak, jak się pije wódkę — przed jedzeniem'. 

Jestem przekonana, że lekarz sam nie był 
zwolennikiem alkoholu, powiedzenie przyto- 
czone charakteryzuje tylko stosunek obojętny 
do zagadnienia. 


Jak mało popularne jest zwalczanie alkoho- 


lizmu w poradniach i ośrodkach, dowodzi fakt, 
że w Polsce jest zaledwie 11 poradni przeciw- 
alkoholowych (wedlug danych referatu prze- 
ciwalkoholowego Ministerjum Spraw Wewnę- 
trznych), z tego 8 w Warszawie, po jednej w 
Wilnie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Katowi- 
cach, Łodzi, Pruszkowie i Kozienicach, poza- 
tem w 7-miu mniejszych miejscowościach O- 
środki Zdrowia prowadza akcję przeciwalko- 
holową: w Łęczycy, Piotrkowie, Nowogródku, 
Skclem, Przemyślanach, Radziechowie i Zło- 
czowie. Widzimy więc, że zwalczanie alkoholi- 
zmu ześrodkowane jest w wielkich miastach, 


na wsi natomiast i w małych miasteczkach nic, 


się prawie w tej dziedzinie nie robi. 

W poradniach przeciwalkoholowych na te- 
renie całej Polski było zaregestrowanych w 
1980 r. 1480 osób, z tego na Warszawę przy- 
pada 1148 osoby, porad udzielono 7049 w ca- 
łym kraju, z tego w Warszawie 1588. Tymcza- 
sem w tym samym roku było czynnych 180 O- 
środków Zdrowia, przychodni przeciwgruźli- 
czych było 310 i t. d. Nie twierdzę bynajmniej, 
aby jedyną formą prowadzenia akcji przeciw- 
alkoholowej było organizowanie przychodni, 
za najbardziej wskazane uważałabym prowa- 
dzenie jej „na Пе“ Ośrodków przez wykorzy- 
stanie wszystkich jnnych czynności Ośrodka. 

Tutaj najwięcej mogłaby zdziałać pielęgnia- 
rka. W czasie dokonywania wywiadów domo- 
wych zapoznaje się ona z najbardziej wewnę- 
trznemi sprawami rodziny. Do tych spraw dy- 
skretnych, ukrywanych często należy alkoho- 
łizm. Czasem jest to tragedja widoczna, bar- 
dzo często cicha, znoszona latami, o której mo- 
żna się dowiedzieć dopiero po zbliżeniu się wię- 
kszem do rodziny i zyskaniu sobie jej zaufa- 
nia. 

Przypadki alkoholizmu można wyławiać przy 
wywiadzie domowym z okazji gruźlicy, jagli- 
cy, przy udzielaniu porad matce niemowlęcia 
i t. d. Przypadki te nietylko należy stwierdzić, 
ale i zająć się niemi. Pielęgniarka społeczna 
musi się interesować zagadnieniem alkoholi- 
zmu i musi umiejętnie połączyć akcję przeciw- 
ałkoholową z działalnością swoją w innych 
dziedzinach. Nakłada to na nia nowe obowią- 
zki, jak pod względem osobistego zachowania 
się, tak i pod względem znajomości przedmio- 
tu i zainteresowania. Konieczną jest znajo- 
mość literatury popularnej przeciwalkoholo- 
wej. Niejednokrotnie spotyka się niewyzyska- 
ne, bezużytecznie leżące w poradni broszury z 
tej dziedziny i wiszące na ścianach zaniedbane 


i zniszczone plakaty. O pogadankach na temat 
alkoholizmu, wygłaszanych przez pielęgniarki, 
nie słychać prawie. Nie jest to znowu brak do- 
brej woli, lecz brak zbliżenia się do zagadnie- 
nia. Sprawa jest daleka, obca, a przez to mniej 
ważna. O ile w danej rodzinie istnieje niemo- 
wlę, albo chory na gruźlicę, wywiady są doko- 
nywane; z chwilą, gdy niemowlę wyszło z pod 
opieki poradni, a gruźliczy chory poszedł np. 
do szpitala, rodzina przestaje być przedmio- 
tem zainteresowania Ośrodka Zdrowia, cho- 
ciażby miała alkoholika w swojem środowi- 
sku. 

Istnieje wiele możliwości szerzenia idei trze- 
źwości przez Ośrodek Zdrowia, pomijając two- 
rzenie specjalnej przychodni, nb. pogadanki о- 
kresowe nietylko w samej poradni, lecz w or- 
ganizacjach, z któremi Ośrodek Zdrowia wi- 
nien nawiązać kontakt, jak w stowarzysze- 
niach młodzieży, w szkołach, w organizacjach 
gospodarczych; tworzenie przy Ośrodku kół 
rodziców, którzy zobowiazaliby się do nieda- 
wania alkoholu dzieciom do ukończenia szkoły 
powszechnej, kół matek, które przez okres cią- 
ży i karmienia zobowiaązałyby się do nieprzyj- 
mowania alkoholu i do niedawania go dzie- 
ciom; przez włączenie do konkursów zdrowia 
konkursu trzeźwości i premjowania członków 
konkursu, przez wywieranie wpływu na two- 
rzenie zrzeszeń sportowych, przez żywy, о050- 
bisty kontakt personelu Ośrodka z różnemi 
społecznemi poczynaniami i wprowadzenie 
do nich elementu higjeny, nie mówiac o tem, 
że szczególnie wdzięcznym terenem akcji prze- 
ciwalkoholowej będzie poradnia sportowa i 
szkolna. To wtargnięcie haseł zdrowotności w 
rozmaite dziedziny życia jest coraz wybitniej- 
sze i zawsze możliwe, czy to będzie w związku 
z pracą zrzeszeń kobiecych, młodzieży, czy go- 
spodarczych, czy ogólno-kulturalnych, jak np. 
kół przyjaciół różnych miejscowości. 

Starając się o przenikanie zasad trzeźwości 
wraz z ogólnemi hasłami higjeny do różnych 
prac kulturalnych, akcja przeciwalkoholowa 
winna istnieć w świadomości lekarza i pielęg- 
niarki, a także w systemie organizacyjnym O- 
środka, jako dział odrębny. Ośrodki winny 
mieć w swoim systemie regestracyjnym odrę- 
bne karty dla alkoholizmu, jak najprostsze, 
jednak systematycznie prowadzone; karty 
społeczne (pielęgniarskie) powinny być przy- 
stosowane również do zebrania danych, odno- 
szących się do alkoholika. Formularze sprawo- 
zdań Ośrodka winny mieć przewidziany dział 
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alkoholizmu. Niewątpliwie bardzo pożyteczna 
byłaby instrukcja dla personelu, pracującego w 
Ośrodkach, o metodach pracy przeciwalkoholo- 
wej, wreszcie konieczny byłby kontakt Ośrod- 
ków Zdrowia z Towarzystwem „Trzeźwość“ 
i jego Wydziałem Kobiecym w cełu zorganizo- 
wania pracy instrukcyjnej. W tym celu było- 
by sprawą pierwszorzędnej wagi posiadanie 
instruktorki (instruktora) objazdowej, która 
mogłaby spędzić dłuższy czas w Ośrodku dla 
zorganizowania akcji. Jako przykład może 
służyć pielęgniarka - instruktorka Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego, która, objeżdża- 
jac systematycznie przychodnie przeciwgruźli- 
cze, zatrzymuje się dłużej w instytucjach sła- 
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bszych lub młodszych, daje wskazówki pielę- 
gniarce na miejscu, koryguje regestrację, 
wskazuje pielęgniarce drogi i możliwości roz- 
woju jej pracy. 

Przeszkolenie personelu, odbywające się na 
kursach dla kierowników Ośrodków Zdrowia, 
winno poza wykładami o alkoholiźmie, jak do- 
tychczas, objąć przeszkolenie praktyczne nie- 
tylko w poradni przeciwalkoholowej, ale prze- 
dewszystkiem w postaci metodyki pracy poza- 
przychodnianej, 

W ten sposób zwalczanie alkoholizmu winno 
się stać czynnością Ośrodka nie przypadkową, 
lecz obowiazkiem statutowym jego kierow- 
nictwa. 


PIELĘGNIARKA W WALCE Z ALKOHOLIZMEM 


Walka z alkoholizmem powinna być jednem 
z zagadnień naczelnych w pracy każdej pie- 
lęgniarki społecznej. Każdej, nietylko tej, 
która pracuje w poradni przeciwalkoholo- 
wiej, ale i tej, która pracuje w poradni prze- 
ciwgruźliczej, czy przeciwwenerycznej, czy 
dla matek—nie wolno zapominać ani na chwilę 
o alkoholizmie. Podczas którychś z rzędu od- 
wiedzin, kiedy pielęgniarka weszła już z ro- 
dziną w porozumienie, musi się zorjentować, 
czy nie czai się gdzieś pijaństwo. Niezawsze 
pójdzie to łatwo. Często dopiero po długim 
okresie znajomości zrozpaczona żona opowie 
o scenach i awanturach, jakie mąż wypra- 
wia; w innym wypadku rodzice przyznają 
się, że nietylko sami piją, ale i dzieci zachę- 
cają, a nawet przymuszają do wódki, nie 
szczędząc jej nawet niemowlęciu. W każdym 
takim wypadku pielęgniarka powinna poro- 
zumieć się z lekarzem danej poradni, a on 
zkolei, czyto będzie fizjolog, czy pedjatra, po- 
winien porozmawiać z chorym na temat al- 
koholizmu. Rodzina taka będzie jedna z tych, 
o których pielęgniarka myśli ze szczególna 
troską, podobnie i narówni, jak o rodzinie z 
chorym pratkujacym, lub przypadkiem jagli- 
cy. І tu ma miejsce istotna praca profilakty- 
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czna: nie chodzi tylko о zdeklarowanych al- 
koholików, ale o jednostki, którym grozi roz- 
picie, a dla których alkohol, nawet w niewiel- 
kich spożywany ilościach, jest szczególniej 
groźny — jak dla gruźlików, czy kobiet w 
ciąży. 

Ogół pielęgniarek społecznych nie jest je- 
szcze dostatecznie uczulony na tę sprawę: 
pielęgniarki nauczyły się już tropić gruźlicę, 
nie nauczyły się jeszcze tropić alkoholizmu. 
Dzieje się to chyba dlatego, że, wobec zniko- 
mej liczby poradni przeciwalkoholowych, 
niewiele jeszcze pielęgniarek przeszło w o- 
kresie studjów przez dział szkolenia w tej 
dziedzinie, a może też i dlatego, że pielęgniar- 
ki powszechnie myślą, iż interwencja ich w 
tych wypadkach jest sprawą zgóry przegra- 
ną. I choć nie można cofnąć tego, co powie- 
dziano na wstępie, że każda pielęgniarka spo- 
łeczna powinna, przestęptując próg powierzo- 
nego jej domu, mieć uwagę napiętą w kie- 
runku alkoholizmu, to jednak stwierdzić na- 
leży, że interwencja pielęgniarki, zwłaszcza o 
ile chodzi o pijaków nałogowych, będzie bar- 
dzo często sprawą zgóry przegrana, jeśli nie 
poprze jej akcja poradni przeciwalkoholo- 
wej. 


Wiadomo, że każda pielęgniarka społecz- 
na powinna skończyć, przed rozpoczęciem 
pracy, szkołę pielęgniarstwa. Pielęgniarce, 
pracującej w poradni przeciwalkoholowej 
potrzebna jest jeszcze dodatkowa praktyka, 
nie wchodząca do obecnego programu na- 
szych szkół pielęgniarstwa: na oddziałach 
psychjatrycznych i oddziałach dla alkoholi- 
ków. 

Przytem, podobnie jak do pracy na tych 
oddziałach, tak i tu, w poradni przeciwalko- 
holowej, nie może pracować każda pielę- 
gniarka. Bo nie wystarczy tu najlepsza zna- 
jomość zagadnienia od strony teoretycznej, 
ani najlepsze wyszkolenie praktyczne: praca 
ta wymaga poprostu powołania, które nie ka- 
żdemu przypada w udziale. Powołanie takie 
—to połączenie dużej dobroci z wiarą w zwy- 
cięstwo, energja, nie słabnąca w niepowodze- 
niach, głęboka intuicja i przekonanie o wyso- 
kiej wartości pracy, bo ono jedynie może po- 
zwolić na silną, jasną i szczerą argumenta- 
ойе. Nie trzeba chyba wspominać, że pielę- 
gniarka pracująca w przychodni przeciwal- 
koholowej — podobnie, jak lekarz sama 
musi być całkowitą abstynentką, nietylko by 
świecić przykładem, ale i dlatego, 72 wtedy 
tylko zdobędzie się właśnie na siłę wewnętrz- 
nego przekonania, które pozwoli jej na zwy- 
cięską walkę. 

Zrozumiałem jest, że obowiązujący w O- 
środkach Zdrowia podział na obwody odwie- 
dzin, tu przestaje być regułą: pielęgniarka, 
pracująca w poradni przeciwalkoholowej, 
cdwiedza alkoholików we wszystkich obwo- 
dach 1). Koniecznem to jest i dlatego, że je- 
dynym środkiem w leczeniu alkoholików jest 
wpływ psychiczny, a więc ta sama pielęgnia- 
rka, która zaznajomi, zaprzyjaźni się z. cho- 
rym w poradni, musi go potem odwiedzać w 
domu; wszelkie przekazywanie i polecanie 
koleżankom jest tu niemożliwością. 

Jaka jest rola pielęgniarki w poradni prze- 
ciwalkoholowej ? 

Strona techniczna, to rejestracja, anamne- 
zy, zastrzyki. Dalej — pogadanka wstępna z 
każdym nowoprzybywającym pacjentem o 
szkodliwościach i następstwach alkoholizmu. 
Przedewszystkiem — pośredniczenie między 


1) "Tak jest w obu Ośrodkach Zdrowia w Warsza- 
wie. mających przychodnie  przeciwatkoholowe: w 
1-szym i S-smym. 


chorym, a lekarzem. Zadaniem pielęgniarki 
jest dokładne opowiedzenie lekarzowi o tem, 
co zastała w domiu. Opowiedzenie, bo nie po- 
winno tu wystarczać biurokratyczne podanie 
karty społecznej. Nad każdym chorym lekarz 
i pielęgniarka powinni się naradzić. Każdy 
szczegół jest tu przecież dla lekarza niezmie- 
rnie cenny: niech się np. dowie, że rodzinę 
eksmitują, lub że maż utracił posadę z powo- 
du pijaństwa, że szczególniej ostro odnosi się 
do jednego z dzieci, niech się dowie o takich, 
pozornie błahych, szczegółach, jak ten, że 
chory lubił kiedyś chodzić do kina, a obecnie, 
ponieważ każdy grosz obraca na wódkę, nie 
może sobie na nie pozwolić — a będzie miał 
znakomity punkt zaczepienia rozmowy z al- 
koholikiem. Następnie pielęgniarka musi po- 
wiedzieć lekarzowi, że takie, a takie argu- 
menty nie skutkują. Tego, co nie dokonała w 
domu, tego lekarz, przez swój autorytet do- 
każe w poradni. Po wtóre pielęgniarka zna 
lepiej chorego, niż lekarz, bo zna jego środo- 
wisko domowe, nieraz szczegóły jego życia. 
Lekarz bywa dla chorego osobą mniej dostę- 
pną, której chory się boi, a więc pielęgniarka 
musi mu rozmowę z lekarzem ułatwić. 

Oczywiście, że tam, gdzie ordynuje dwóch, 
lub trzech lekarzy jednocześnie, pielęgniarka 
nie jest w stanie z każdym z nich o każdym 
pacjencie porozmawiać, lekarz musi zadowo- 
lić się wtedy opisem odwiedzin domowych. О- 
pis ten powinien być jasny i treściwy. Powi- 
nien jednak zawierać właśnie często szczegó- 
ły, mogące zainteresować lekarza, a będące 
nieraz wytłumaczeniem, dlaczego wysiłki je- 
go natrafiają na nieprzebytą zapore. 

Mając nieustannie na uwadze, że najważ- 
niejszą sprawą jest działanie na psychikę 
pacjentów, pielęgniarka musi umilić pacjen- 
tom pobyt w poradni. Występuje, jako pani 
domu, a pacjentów traktuje jako miłych, wy- 
czekiwanych gości. Jest to ważne zarówno 
dla tych chorych, którzy po raz pierwszy 
przychodzą — bo pierwsze wrażenie może za- 
decydować o wszystkiem — jak i dla daw- 
niejszych, stających się z biegiem czasu pra- 
wdziwymi przyjaciółmi poradni. Pielęgniar- 
ka powinna więc postarać się o gry jak war- 
caby, szachy, halma, dalej o wypożyczalnię 
książek, nie mówiac już o propagandowych 
broszurkach. Należałoby nawet podawać her- 
batę i ciastka: godziny spędzane w poradni 
powinny zastąpić choremu knajpę, Niezmier- 
nie pożyteczną jest działalność klubów towa- 


91 


rzyskich, które, otwarte wpobliżu poradni, 
pozwalałyby alkoholikom każdego wieczoru 
(niezależnie od godzin pracy poradni) spę- 
dzać wolny czas na godziwych i kształcących 
rozrywkach. 

Pielęgniarka bierze udział w pogadankach, 
propagandzie, przedstawieniach dla alkoholi- 
ków, stoi w kontakcie z kołami abstynenckie- 
imi it. d. 

Lecz główny ciężar jej zajęć przypada na 
pracę zewnętrzną. 


Odwiedziny są tu podwójne: propagando- 
we, u pacjentów jeszcze w poradni nie zapi- 
sanych oraz odwiedziny u tych, którzy się już 
do poradni zgłosili. 

Pierwsze bywają trudniejsze. Pielęgniar- 
ka, której w rodzinie nikt nie zna, wydaje się 
częstokroć intruzem, mieszającym się niepo- 
trzebnie w cudze sprawy. O alkoholikach do- 
wiaduje się bądź za pośrednictwem komisar- 
jatu policji, skąd co parę miesięcy bierze spis 
zatrzymanych za pijaństwo 1), albo od sąsia- 
dów, czy znajomych, stałych poradnianych 
klijentów. Głównem jej zadaniem wówczas 
jest przekonanie chorego, aby przyszedł do 
przychodni, pod wpływem lekarza. Poparcie 
znajduje zazwyczaj w rodzinie, w żonie, za- 
palającej się do tej myśli. To też przekonanie 
otoczenia jest równie ważne, jak przekonanie 
samego chorego. 

Działa tu mocno przykład innych chorych, 
leczących się pilnie, lub uleczonych, jak oczy- 
wiście, niestety, psuje sprawę przykład tych, 
co się w poradni nie „nawrócili“ E którzy, 
jak to zwykle bywa, rozsiewają o niej naj- 
fałszywsze pogłoski. 

Zadanie w rodzinach, z których jeden czło- 
nek już się do poradni zgłosił, jest łatwiejsze. 
I tu dopiero pielęgniarka roztacza pełną 
działalność. A więc stara się kontynuować 
pracę lekarza. Pilnuje, by chory zachowywał, 
wedle wskazówek lekarza, rzeczywiście e- 
kowitą abstynencję, by zażywał przepisane 
lekarstwa, by dobrze się odżywiał. Orjentuje 
się, czy praca chorego nie nastręcza mu oka- 
zji do picia, w jakiem przebywa towarzy- 
stwie. Raz, drugi, trzeci, czwarty tłumaczy 
to, co powiedziała mu w poradni, we wstęp- 


DY МГТУ Ośrodku Zdrowia w Warszewie pie 
lęgniarki odwiedzają na podstawie spisu tylko pacjen 
tów. mieszkających w dzielnicach należących do O 
środka, innych wzywają listownie. 
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nej pogadance: całą szkodliwość alkoholizmu. 
Stara się go pokrzepić, pomóc mu, skoro nie 
pije, nakłonić do nawrotu na dobrą drogę, je- 
śli pić znowu zaczął, wynaleźć przyczynę na- 
łogu i tę, o ile można, usunąć. 

Druga sprawa — to otoczenie. Lielęgniar- 
ka, stojąc na stanowisku, że alkoholizm jest 
chorobą, tłumaczy, że jeśli chorego męża, czy 
syna, czy brata nie będzie się niejako pielę- 
gnować, to nie wskóra tu піс ani ona sama, 
ani nawet lekarz. Przedstawia więc koniecz- 
ność złagodzenia wrogiego wobec pijącego 
nastroju: otoczenie chorego musi być spokoj- 
ne, łagodne, pobłażliwe. Nieustanne sprzecz- 
ki i awantury nietylko, że uniemożliwiają 
wyleczenie, ale bywają powodem pijaństwa 
zarówno mężczyzn, jak kobiet. 

Trzecia sprawa — dzieci. lm szczególną 
należy poświęcić uwagę. Rozbudzanie uczu- 
cia rodzicielskiego z jednej strony, a z dru- 
giej troska i serdeczność dzieciom okazywa- 
ne, mogą się przyczynić do złagodzenia losu 
nieszczęśliwych stworzeń. Cóż począć w przy- 
padkach beznadziejnych, gdy ojciec lub mat- 
ka piją i nie chcą nie pić ? Kierować do żłob- 
ków dziennych, przedszkoli, ochronek — о ile 
możności, wedle 51, bo wobec strasznego 
braku żłobków i miejsce, nietylko w przed- 
szkolach, ale nawet i szkołach powszechnych, 
jakże często niema rady! 

Każde dziecko z rodziny alkoholika jest 
przedmiotem silnej obserwacji, bo wiadomo, 
że dzieci anormalne rekrutują się z tych wła- 
śnie rodzin. Najbliższy kontakt z poradnią 
pedologiczną jest więc koniecznym warun- 
kiem pracy pielęgniarki. Powinna tu być ró- 
wnież wzięta pod uwagę współpraca z doma- 
mi poprawczemi i sądem dla nieletnich. 

Dział opieki nad dziećmi alkoholików jest 
szczególna troską pielęgniarki szkolnej. Ona 
to wraz z nauczycielami powinna wpływać 
na dzieci, prowadzić propagandowe pogadan- 
ki, organizować koła abstynenckie i wyła- 
wiać po domach przypadki alkoholizmu. 

Oto parę przykładów z pracy pielęgniarki 
z przychodni przeciwalkoholowej. 

Pierwszy przykład: 

Odwiedzany jest piekarzem; zarabia nie- 
źle. Upijał się przez szereg lat. Po miesięcz- 
nej pracy nad nim -— przestał pić zupełnie. 
Nie pił parę miesięcy i miesiące te i on i ro- 
dzina wspominają, jak raj ziemski, Wspomi- 
nają zwłaszcza zeszłoroczną Wigilję, podczas 
której cała rodzina od babki-staruszki aż do 


małych dzieci plakała ze szczęścia. Niestety, 
przypadek zburzył spokój: na dom napadli 
bandyci, zamordowali babkę; chory doznał 
takiego wstrzasu, że wrócił do wódki. 

Pielęgniarkę wita bardzo serdecznie. Opo- 
wiada jej — nie po raz pierwszy — ogrom- 
nie szczegółowo historję bandytów, procesu, 
jak to w stanie niezupełnie trzeźwym zrobił 
awantu urę w sądzie. Obecnie pije, nie może 
nie pić: „Mój ojciec też pił. To dziedziczne. 
Przeciw temu nikt nie poradzi“ On pamięta 
te czasy, kiedy nie pił, wie doskonale, że i le- 
karz i pielęgniarka mają świętą rację, ale 
poco przychodzić do lekarza? „Poco ja mam 
bujać pana doktora, że nie piję, tak, jak in- 
ni bujają? A przyznać się... poco mu robić 
przykrość, to taki dobry człowiek!* Po pół- 
godzinnych perswazjach godzi się: „Dobrze, 
jak mnie tak pani prosi, to już to dla pani 
zrobię i przyjdę. Jak mi pani i pan doktór 
dopomogą, to może zacznę znowu porządne 
życie". 

Drugi przypadek: 

Pacjent jest poslugaczem w szpitalu. Pra- 
cował w sali sekcyjnej i twierdził, że nie mo- 
рас znieść ani widoku, ani zaduchu — zaczął 
pić. Dowiedziawszy się o tem, pielęgniarka 
jedzie do intendenta szpitala i przedstawia 
całą sprawę. Okazuje się, że choremu grozi 
wyrzucenie: zanadto pije. Intendent godzi 
się jednak na próbę i daje choremu inny ro- 
dzaj zajęcia. Ten przestaje pić zupełnie. 

Można sobie wyobrazić z jaką radością ro- 
dzina wita odwiedzająca ją pielęgniarkę! 

Trzeci przykład, niestety mniej zachęcają- 
су 

Odwiedziny propagandowe. Pielęgniarka 
dowiedziała się od jednego 2 pacjentów, 20 

pan X. Y. stale się upija. Mąż i żona врор14- 
AA na nią ze zdziwieniem. żona, skoro do- 
wiaduje się o co chodzi, staje twardo po jej 
stronie. Mąż, również posługacz szpitalny, 
twierdzi zrazu, że to pomyłka. On nigdy nie 
pija. Potrochu przyznaje się. Lecz oto jego, 


na argumenty pielęgniarki, kontrargumenta- 
cja: „Jak ja mogę nie pić? Pracuję na sali 
dla rakowatych. Ktoby nie pił? Pani myśli, że 
lekarz nie zakrapia również? Oho! Nawet 
siostra — i ta zakrapia! Tutaj szkoda każde- 
go słowa! Poco mam iść do poradni? Jużem 
raz tam był, zaprowadził mnie jeden, kiedy 
była zabawa, niby właśnie dla alkoholików. 
Ale mi się nie podobało, bo nie było wódki. 
Już więcej nie pójdę. Tam w poradni robią 
takie zastrzyki(miał na myśli zastrzyki stry- 
chniny), od których ja wiem, że się idjocieje. 
Do tego, jak się po nich napić choćby tylko 
„jednego“, to człowiek się ciężko pochoruje. 
Ja tam znam takich, co chodzili, zastrzyki 
brali, a teraz piją i śmieją się. Mnie pani nie 
nawróci! A coby to było, z czegoby Państwo 
żyło, gdyby nie monopol?! To ja nie mam 
pić, kiedy Państwo każe pić?“ 

Ten ostatni argument jest na ustach wszy- 
stkich opornych pacjentów i co pielęgniarka 
ma na to odpowiedzieć? Może dojść do tego, 
że jej zarzucą działalność antypaństwo- 
wą! 

Na zakończenie należy powiedzieć, że całe 
pielęgniarstwo społeczne nie spoczywa u nas 
jeszcze na racjonalnych podstawach. Prze- 
waża u nas typ pielęgniarki — rzec można — 
gadającej. Praca realna nie jest dość rozwi- 
nięta. Musimy przejść od pouczeń i propa- 
gandy do aktywnej pracy. Na szczęście coraz 
bardziej i my same i сі, со nami Кегија, wi- 
dzą, że należy naprawiać popełnione błędy. 
Tu i ówdzie zachodzą już zmiany na lepsze, 
choć daleko jeszcze do zmiany systemu. A 
wtedy dopiero propaganda nabierze warto- 
ści w oczach rodziny, jeśli pielęgniarka zaj- 
mie się choremi dziećmi, jeśli pomoże osła- 
bionej matce ugotować obiad, wykąpie nie- 
mowlę, choremu postawi bańki. Wtedy do- 
piero, na terenie rodziny, która naprawdę 
odczuła pomoc ze strony pielęgniarki, można 
będzie niejedno ulepszyć, wtenczas również 
otworzą się i uszy alkoholika na nasze 
rady. 
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DR. STANISŁAW STYPUŁKOÓWSKI. 
(WARSZAWA). 


PRACA 


SPOŁECZNA, UZUPEŁNIAJĄCA PORADNIĘ 


PRZECIWALKOHOLOWĄ 


Poradnia jest dzisiaj jedną z najlepszych 
jednostek organizacyjnych do zwalczania 
klęsk społecznych. Wyrażając się obrazowo, 
poradnia idzie do chorego, wyszukuje chorego, 
opiekuje się nim w domu, pozostawiając go w 
jego środowisku, nie odrywając chorego od 
zwykłych zajęć i nie przenosząc go do sztucz- 
nie wytworzonego środowiska, jak szpitale dla 
umysłowo chorych, specjalne szpitale dla al- 
koholików, czy też sanatorja. 

Lekarz poradni ma jakby olbrzymi szpital, 
w którym chorzy są rozlokowani w swych ro- 
dzinach. Kontakt z chorymi utrzymywany 
jest za pośrednictwem pielęgniarki społecznej, 
odwiedzającej chorych w domu. 

Poradnia do zwalczania alkoholizmu przyj- 
muje pod swą opiekę chorych, których stan 
zdrowia rokuje poprawę i którzy mogą pozo- 
stać w swem środowisku. 

Nie nadają się do poradni przeciwalkoholo- 
wej chorzy wymagający specjalnego leczenia 
zakładowego, lub tacy, którym nawet leczenie 
zakładowe nie przyniesie korzyści. 

Źródło, z którego poradnia czerpie swych 
pacjentów, jest bardzo ciekawe. 7 danych po- 
radni I-go Miejskiego Ośrodka Zdrowia w 
Warszawie, której charakter pracy ustalił dr. 
St. Deresz, wnioskować możemy, że zdobycie 
pacjentów nie jest łatwe. Początkowo specjal- 
nie zaangażowany pracownik, a następnie pie- 
lęgniarka odwiedzająca, udawali się do Komi- 
sarjatów Policji Państwowej, gdzie odnoto- 
wywane były adresy zatrzymanych w stanie 
nietrzeźwym. Według obliczeń pani Adamowi- 
czowej, dr. Kacprzaka i Dr. Sielickiego, w roku 
1925 było przeszło 12.000 zatrzymań przez po- 
licję ludzi w stanie nietrzeźwym. Pa celów 
poradni zdołano zanotować w ciągu 2 lat prze- 
szło 1000 nazwisk ludzi, których następnie pie- 
lęgniarka starała się odwiedzić w domach. Po- 
mimo ryzyka narażenia się na nieprzyjemne 
przyjęcie, pielęgniarki odważnie wkraczały do 
mieszkań osób zatrzymanych przez policję. 
Naogół przyjęcia bywały dość przychylne i ni- 
gdy wrogie, lub awanturnicze. Na skutek od- 
wiedzin, wielu pacjentów zgłosiło się do porad- 
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ni. Był to zaczątek, który następnie rozpo- 
wszechnił wiadomości o pracy poradni. 

Dzisiaj do poradni zgłasza się najwięcej 
tych, których przysłali dawni pacjenci porad- 
ni. Wszyscy pacjenci pouczani są w poradni, 
że powinni brać udział w pracy poradni przez 
sprowadzanie nowych pacjentów, a w szcze- 
gólności swych kolegów. 

Pozatem wielu pacjentów przysyłają pielę- 
gniarki z innych działów Ośrodka Zdrowia i 2 
którymi spotykają się podczas swych odwie- 
dzin w rodzinach. 

Często przychodzą do poradni żony, mat- 
i siostry chorych, prosząe o ratunek dla męża, 
syna, brata i t. p. 

W krótkich słowach technika przyjęć do po- 
radni jest następująca. 

Pacjenci, czy też ich rodzina, stykają się 
najpierw z pielęgniarką poradni. Dodać nale- 
ży, że pielęgniarka poradni przeciwalkoholo- 
wej, w odróżnieniu od innych pielęgniarek O- 
środka Zdrowia, poświęca swój czas wyłącznie 
sprawie alkoholizmu. 

Dla rodzin pacjentów przyjęcia informacyj- 
ne odbywają się 2 razy w tygodniu w godzi- 
nach rannych. 

Rodziny zapytuja przeważnie o radę, jak 
sprowadzić chorego do poradni, lub też infor- 
mują o zachowaniu się chorego w domu. 

W ciągu dnia jest kilka telefonów z zapyta- 
niem o godzinach przyjęć lekarza w poradni. 

Lekarz przyjmuje 2 razy tygodniowo wie- 
czorem. Pacjenci przed pójściem do lekarza są 
najpierw badani przez pielęgniarkę. 7 rozmów 
wstępnych wynika, że chory często nie ma od- 
wagi się leczyć, Bywały przypadki, że chory 
siedział w poczekalni, udając, że nie widzi pie- 
lęgniarki, starającej się zwykle prowadzić po- 
gawędkę z chorymi. 

Pierwsza rozmowa z pacjentem ma na celu 
zaznajomienie go z pracą poradni, Pielęgniar- 
ka stara się przekonać chorego, że inni pac- 
jenci poradni czują się teraz znacznie lepiej. 
Podkreślane jest, że w razie niepoddania się 
leczeniu grozi kompletna utrata zdrowia. 
Zwraca się uwagę chorego na już zaszłe zmia- 


ny w kolorze jego twarzy, na podpuchnięte o- 
CZYBIEÓSD: 

Dla każdego pacjenta wypełnia się kartę. 
Następnie chory czeka na swą kolejkę do le- 
karza. 

Badanie lekarskie trwa około 1» godziny i 
jest bardzo dokładne. Lekarz traktuje chore- 
go jak przy innych chorobach i stosuje lecze- 
nie objawowe, co ma znaczenie wybitnie sug- 
gestywne. Pozatem lekarz poucza chorego, jak 
ma postępować, ażeby pozbyć się nałogu. 


Jako zabieg leczniczy stosowane są zastrzy- 
ki środków  tonizujących i autohemoterapja. 
Chorych się nie zapewnia, że otrzymują lek 
swoisty, który wybawi ich od nałogu. 


Na zastrzyki środków tonizujących (stry- 
chniny, arszeniku) chorzy przychodzą dość 
regularnie. W latach 1927, 1928, 1929 było za- 
pisanych 490 chorych, którzy zgłosili się do 
poradni 2288 razy, czyli przeciętnie na jedne- 
go chorego przypadało około 5 zgłoszeń. Poło- 
wa chorych zgłaszała się do poradni do 3 razy; 
pozostali zgłaszali się nawet niektórzy po 50 
razy. Zapisanych w roku 1980 było 216 cho- 
rych, którzy zgłosili się przeciętnie 6 razy w 
ciagu roku. 


Ogółem zgłosiło się do poradni 706 chorych 
w Ciągu 4 lat. 


Chorzy pochodzili ze wszystkich  komisar- 
jatów (26) P. P. miasta st. Warszawy, czyli 
że zasięg poradni jest b. wielki. Chorzy z 3 ko- 
misarjatów, obsługiwanych przez Ośrodek 
Zdrowia stanowili 42% ogółu chorych. 


Według narodowości chorzy dzielili się: na 
narodowość polską w liczbie 699 osób, rosyj- 
ską — 5 osób, anglików — 1 i żydów — 1. 

Wiek chorych był następujacy: 


od 15 do 20 lat było 28 chorych 
20 — 30 „ „ 246 5 
30 — 40 „ „ 262 M 
A = O SJ з 
ponad 50 lat „ 44 », 


Przeważa więc wiek do 40 lat. 


Według wykształcenia było 


z wykształceniem wyższem — 28 chorych 
т średniem — 168 , 
5 elementarnem — 67  ,, 
analfabetów — 88 


Wysokość zarobków była następująca: 
do 100 zł. miesięcznie 27 chorych 


» 200, » 134 „ 
LE 300 »”» э 127 3 
») 400 + \ 94 „ 
od 400 ,, wzwyż ,, 86 „ 
bezrobotnych ОЙ „п слу 


ci ostatni stanowili 32% ogółu chorych w po- 
radni. 


Pod względem zawodów mieliśmy reprezen- 
tantów wszelkich działów pracy, a więc było 
robotników niewykwalifikowanych 85 osób 

M. wykwalifikowanych 124 ,„ 
(w tej grupie zwraca uwagę liczba 
20 kierowców samochodowych) 


rzemieślników 246 ,„ 
innych zawodów ZOZ: 
i bez zawodu 19 


Do najliczniejszych grup należą robotnicy 
dniówkowi, a pośród rzemieślników wybijają 
się na pierwszy plan murarze, ślusarze, mala- 
rze, stolarze, blacharze, cieśle i szewcy. Na te 
więc grupy winna poradnia zwrócić najwięk- 
szą uwagę. 

W związki małżeńskie wstąpiło 536 chorych, 
nie wstąpiło 170. 


Pożycie małżeńskie w 320 małżeństwach by- 
ło dobre i w 156 było złe. Bez odpowiedzi — 
198 przypadki. 

Dzieci w liczbie od 1 do 11 były w 454 mal- 
żeństwach. 


Z kilku powyższych danych możemy wy- 
wnioskować, że poradnia przeciwalkoholowa 
I-go m. Ośrodka Zdrowia w Warszawie zdoła- 
ła pozyskać zaufanie całego szeregu chorych i 
prowadzi bardzo pożyteczną akcję. Zwiększe- 
nie i utrwalenie wyników pracy poradni wy- 
maga rozwiązania całego szeregu zagadnień 
społecznych, jak opieka nad rodziną alkoholi- 
ka, pomoc prawna, wyszukanie pracy, pomoc 
materjalna i inne. 

Potrzebę opieki społecznej w związku z pra- 
cą poradni odczuwali najwięcej sami pacjen- 
ci. Zwracali się oni kilkakrotnie do lekarzy 2 
propozycją utworzenia organizacji, któraby 
wykorzystała ich pracę i któraby pozwoliła im 
utrzymać się przy zdrowiu. 

Podobny przykład mamy w historji ruchu 
przeciwalkoholowego, mianowicie, siedmiu 
mężów z Preston w Anelji, alkoholików, chcą- 
cych pozbyć się nałogu, zakłada Ligę Brytyj- 


ską przeciwalkoholową, która istnieje do dn. 
dzisiejszego. 

Założyliśmy przed 2 łaty Koło „„Trzeźwości”, 
składające się początkowo wyłącznie z pacjen- 
tów poradni. Okazało się jednak, że oni nie są 
w śtanie prowadzić samodzielnej akcji. Posta- 
raliśmy się o uzupełnienie Koła młodzieżą z 
pośród personelu i przyjaciół Ośrodka Zdro- 
wia. 

Jak wynika z cyfr, podanych wyżej, więk- 
szość pacjentów poradni składa się z ludzi 
młodych, przeważnie rzemieślników z wy- 
kształceniem elementarnem, lub średniem, 

Program działalności Koła szedł w dwu kie- 
runkach: ochrona chorego przed powrotem do 
nałogu z jednej strony i podniesienie jego kul- 
turalnego i materjalnego stanu z drugiej stro- 
ny. Ponieważ w pracy Kola bierze udział i spo- 
łeczeństwo, mamy więc promieniowanie wy- 
chowawcze poradni i na szerszy ogół. W ten 
sposób poradnia ma charakter wybitnie zapo- 
biegawczy i propagandowy. 

Z pracy Koła na pierwszy plan wysuwa się 
społeczne kształcenie jego członków, którzy 7 
wielkim zapałem biorą udział w wyborze za- 
rządu Koła i powierzone sobie funkcje gospo- 
darzy zebrań tygodniowych, przedstawień a- 
matorskich, lub zabaw wypełniają z całą do- 
kładnością. Odczyty na wszelkie tematy, ob- 
chody uroczyste świąt narodowych uczęszcza- 
ne są tłumnie przez członków Koła i ich rodzi- 
ny. 
Bibljoteka założona ze składek ksiażkowych 
członków liczy obecnie kilkaset tomów, które 
są stale w użyciu. Bibljotekę prowadzi płatna 
bibljotekarka. 

Najlepsze wyniki dają lekcje, prowadzone 
systematycznie przez specjalnie opłacanych 
instruktorów. Prowadziliśmy dotychczas lek- 
cje muzyki į stolarstwa. 

Z działu rozrywek Koło urządza przedsta- 
wienia często na cel dobroczynny, herbatki to- 
warzyskie z tańcami, wspólne przywitania 
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Nowego Roku i t. p. Zespół dramatyczny Ko- 
ła ma już wyrobiona opinję w dzielnicy і dła- 
tego przedstawienia jego daja stałe zyski na 
korzyść Koła. 

Paląca sprawą jest potrzeba zorganizowania 
samopomocy, a w szczególności dostarczenia 
pracy niektórym członkom Koła, najczęściej 
pacjentom poradni. Kiłka dobrych posunięć w 
tym względzie zrobiło ogromne wrażenie na 
członkach Koła, mianowicie powierzyliśmy ro- 
boty inwestycyjne w Ośrodku Zdrowia człon- 
kom naszego stowarzyszenia і ulokowaliśmy 
kilku rzemieślników w różnych działach gos- 
podarki miejskiej, 

W ten sposób należenie do Koła daje realne 
zyski jego członkom i pazwala na zmianę prze- 
świadczenia pacjentów poradni, że alkohol 
jest ich jedynym zbawca. 

Całą tę pracę społeczną prowadził dotych- 
czas personel Ośrodka Zdrowia, poświęcając 
swe wolne od zajęć chwile. Zazwyczaj jednak 
załatwienie wielu spraw Koła wymaga całych 
dni zachodu w instytucjach. Pozatem na dłuż- 
szą metę koniecznie jest wymagany personeł 
stale płatny. 

W konkluzji wnioskujemy, że praca społecz- 
na winna uzupełniać poradnię przeciwalkoho- 
lową, dając poradni zwiększenie dobrych re- 
zultatów. 

Wyniki pracy społecznej będą większe, kie- 
dy powierzona będzie specjalnym pracowni- 
kom społecznym, posiadającym odpowiednie 
wyszkolenie na wzór pracowników społecz- 
nych czynnych obecnie we wszystkich nowo- 
czesnych organizacjach szpitanlych. 

Wnioski: 

1) Wszystkie Ośrodki Zdrowia powinny 
prowadzić poradnie przeciwalkoholowe. 

2) Praca społeczna winna uzupełniać porad- 
nię przeciwalkoholową. 

3) Należy zwrócić się do Państwowej Szko- 
ły Higjeny z prośbą o zorganizowanie kursów 
specjalnych dla pracowników społecznych do 
walki z alkoholizmem. 


DR. RYSZARD KUNICKI. 
Naczelny lekarz Okr. Związku Kas Chorych. 
(KRAKÓW). 


SKĄD SIĘ BIORĄ TRUDNOŚCI PROPAGANDY 
-ANTYALKOHOLOWEJ 


(Streszczenie Autora). 


Alkoholizm bezsprzecznie należy do szeregu 
chorób, którym nadajemy nazwę społecznych. 
Jedną z właściwości zwalczania chorób społe- 
cznych stanowi konieczność zainteresowania 
walką możliwie najszerszych warstw  społe- 
czeństwa i, co za tem idzie, propagańda, u- 
świadamiająca o szkodliwem działaniu, jak w 
tym wypadku, alkoholu. 


Wszelkie nakazy i zakazy w tej dziedzinie 
zawodzą. Propagowanie jakiejś prawdy na- 
ukowej spotkać się może z różnemi trudno- 
Ściami, wpajanie zaś przeświadczenia o szko- 
dliwości alkoholu jest tem trudniejsze, że każ- 
dy człowiek niekrytyczny (a z takich składa 
się większość społeczeństwa |...) wierzy raczej 
„własnemu doświadczeniu“ podmiotowemu, 
niż wynikom doświadczeń naukowych. Nieste- 
ty, to „wlasne“ podmiotowe doświadczenie w 
dziedzinie alkoholizmu prawie zawsze staje w 
sprzeczności z wynikami naukowych badań. 
Np. użycie alkoholu obniża ciepłotę ciała, pod- 
miotowo natomiast „rozgrzewa'; alkohol ilo- 
ściowo i jakościowo obniża duchową i fizycz- 
ną sprawność ustroju i osłabia go, natomiast 
podmiotowo ludzie „stwierdzają' na sobie, że 
alkohol ułatwia pracę i powraca siły znużonym 
członkom, i t. а. і Ё. а. 

Oczywiście taką rozbieżność „odczuwania“ 
wpływu alkoholu i istotnego jego działania 
zaliczyć należy do przyczyn, najbardziej utru- 
dniających owocność propagandy przeciwalko- 
holowej. Jest to przyczyna psychologicznej 
natury. 

Ściśle z nią się łączy przyczyna społeczna, 
działająca ustawicznie, powtarzająca się czę- 
sto, niemal codziennie. Jest nią zmęczenie, 
względnie przemęczenie, uczucie bardzo przy- 
kre, chociaż bardzo pożyteczne. Ostrzega ono 
pracownika, że należy przerwać pracę i wypo- 
cząć, w przeciwnym bowiem razie ustrój jego 
może ulec niepowetowanym szkodom. W dzi- 
siejszym jednak czasie intensywności pracy 


nieraz zapominamy о najważniejszym jej 
czynniku: o pracowniku i, wiedzeni chęcią pod- 
niesienia wydatności pracy, za wszelką cenę 
pozostawiamy pracującym zbyt mało czasu na 
wypoczynek. przemęczamy ich. Ponieważ al- 
kohol tłumi uczucie znużenia, stał się on naj- 
bardziej rozpowszecnnionym, a w przekona- 
niu przemęczonego ogółu najlepszym środkiem 
przeciw zmęczeniu. Tylko u bardzo krytycz- 
nych ludzi (a iluż ich jest?...) to błędne prze- 
świadczenie da się usunąć propagandą uświa- 
damiajacą. 

Trzecią przyczynę utrudnienia propagandy 
przeciwalkoholowej nazwałbym pedagogice- 
ną. W szerokim og le ludności argument 
znajduje posłuch bardzo często tylko w zależ- 
ności od źródła, z którego pochodzi. Wycho- 
wawca, lub czynnik, obdarzony przez ludność 
powaga wychowawcy, w propagandzie uświa- 
damiającej może odegrać bardzo dużą rolę 
dodatnią, lub ujemną. 

Czynniki rządzące, które w ich przeświad- 
czeniu kierują wychowaniem narodu i czerpią 
swą powagę ze swego wysokiego stanowiska 
w Państwie, niestety, nie idą na rękę szerze- 
niu uświadomienia przeciwalkoholowego. Prze- 
ciwnie, z ich ramienia w prasie codziennej u- 
kazują się artykuły płatne, podnoszące „do- 
broczynny'* wpływ alkoholu tak, iż obok krót- 
kich haseł „Cukier krzepi!“, „Tytoń skupia 
myśl“, czytający ogół otrzymuje od swych 
wychowawców wskazówkę: „Pij tylko mono- 
polówkę*. 

Jednakże pomimo psychologicznych, społe- 
cznych i wychowawczych trudności, z któremi 
się spotyka propaganda przeciwalkoholowa, 
świadomość w tej dziedzinie szerzy się coraz 
bardziej. Mnożące się plebiscyty gminne, o- 
świadczające się za prohibicją, dają temu 
świadectwo. Nie należy przeto wpadać w zwą- 
tpienie i z otuchą patrzeć w owocność uświa- 
damiania przeciwalkoholowego. 
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Dr. STANISŁAW LESZKIEWICZ. 
(ROWEL). 


ZNACZENIE KURSÓW: ALKOHOLOGJI 


(Streszczenie). 


Autor uważa, że doniosłe znaczenie Kursów 
Alkohologji nabiera specjalnej wagi w świe- 
tle tych spustoszeń, jakie alkohol wyrządza w 
organizmie osobniczym i zbiorowym. Nieste- 
ty, jedynie niewielka część naszego społeczeń- 
stwa zdaje sobie z tego sprawę. Szkoły po- 
wszechne, średnie i wyższe, z małemi wyjat- 
kami, nie zaznajamiają swoich  wychowan- 
ków z temi zagadnieniami, traktując higjenę, 
w szczególności jeden z jej najważniejszych 
działów : alkohologję, zupełnie po macoszemu. 
A przecież już w najdawniejszych czasach 
światłe jednostki, prawodawcy i przywódcy 
narodów, zdawali sobie sprawę z tych klęsk, 
jakie na ludzkość sprowadza alkohol. Wystar- 
czy tutaj wymienić księgę praw Manu, która 
zalicza używanie alkoholu do pięciu grzechów 
głównych, dekret cesarza chińskiego Wu- 
Wang, z roku 1120 przed n. Chr., który prze- 
widuje surowe kary na tych, których zastano 
przy wspólnej pijatyce, lub rozporządzenie 
Likurga, który pijanych niewolników kazał 
pokazywać dzieciom spartańskim, żeby ор- 
rzydzić im pijaństwo. Cesarz Rzymski Domi- 
cjan rozkazał zniszczyć połowę winnie w ca- 
łem Imperjum, a wszystkie wielkie religje 
świata роіеріаја alkoholizm. 

W Rzeczypospolitej pijaństwo zaczęło się 
szerzyć pod koniec w. XV, i u nas znalazło się 
wielu światłych ludzi, którzy przestrzegali 
przed zgubnemi skutkami alkoholizacji społe- 
czeństwia. Wiek XVIII, czasy saskie, przyno- 
szą nieprawdopodobne wprost rozwielmożnie- 
nie pijaństwa, a w odrodzonej Polsce ta spra- 
wa nie przedstawia się zadawalajaco. 

Że tak jest istotnie, autor przytacza szereg 
cyfr, które mówią o skutkach zalkoholizowa- 
nia społeczeństwa. Są to statystyki szpitali 
psychjatrycznych, które stwierdzają znaczny 
wpływ alkoholizmu na powstawanie chorób 


98 


umysłowych; dane, zsbrane przez wenerolo- 
gów, którzy podkreślają przyczynowy zwią- 
zek między szerzeniem się chorób wenerycz- 
nych, a alkoholizmem, przez przychodnie 
przeciwgruźlicze, i specjalistów chorób płuc- 
nych, którzy stwierdzają tę samą zależność 
między alkoholizmem, a gruźlicą, wreszcie 
statystyki kryminalne, wykazujące bezpośre- 
dni wpływ alkoholu na czyny przestępcze. 
Młodzież powszechnych, średnich i wyższych 
uczelni również ulega wpływom ogólnej alko- 
holizacji i, jak wynika z danych, zebranych 
przez dr. Kopczyńskiego na rok 1929, jedynie 
25% młodzicży uczącej się nie używa zupeł- 
nie alkoholu, 61% pije umiarkowanie, a 14% 
pije stale. Odpowiedzialność za taki stan rze- 
czy spada na rodziców i na całe społeczeń- 
stwo, które nie pomyślało o racjonalnem u- 
Śświadamianiu ogółu o zgubnych skutkach u- 
żywania alkoholu. 

To doniosłe zadanie uświadamiania społe- 
czeństwa o skutkach i istocie alkoholizmu, ja- 
ko klęski osobniczej i zbiorowej, wzięły na 
siebie doroczne Kursy Alkohologji, urządzane 
przez Departament Służby Zdrowia Min. Spr. 
Wewn. w Państw. Szkole Higjeny w Warsza- 
wie. Na Kursach tych słuchacze poznają zaga- 
dnienie, oświetlone przez wybitnych przedsta- 
wicieli nauki z punktu widzenia ich specjal- 
ności. W ten sposób powstaje u słuchaczy zvo- 
zumienie, że sprawa alkoholizmu wiąże się 
najściślej z najróżnorodniejszemi dziedzina- 
mi wiedzy i życia, nabierając w ten sposób 
zupełnie specjalnego, niezwykłego znaczenia. 
Świadectwo tej prawdzie daja ci liczni słu- 
chacze, którzy po wysłuchaniu Kursu Alkoho- 


logji, stają się gorliwymi zwolennikami trzeź- 


wości, bojownikami o odrodzenie narodu w 
swojej codziennej pracy, pracy nauczyciela, 
lekarza i kapłana. 


DR. MARJAN OSTROUCH. 
(WARSZAW). 


WPŁYW ALKOHOLU ETYLOWEGO NA STRUKTURY 
CYTOPLAZMATYCZNE NABŁONKA ZOŁĄDKA 


Z Inst. Histologii i Embrjologii Uniw. War. 


Autor badał zachowanie się chondriomu 1 
aparatu Golgi'ego komórek nabłonka powierz- 
chniowego żołądka, poddanych działaniu alko- 
holu etylowego w stężeniach 2—20%. Do- 
świadczenia były wykonane na psach i białych 
szczurach. 

Alkohol w odpowiedniej koncentracji wpro- 
wadzany był wprost do żołądka zapomocą son- 
dy, bądź też zanurzano świeżo wycięte frag- 
menty błony śluzowej do rozczynów alkoholu 
w płynie Ringera w t0370 (Ph 7.4). Chon- 
driom barwiono przeważnie met, Kulla po u- 
trwaleniu wg. Champy, aparat Golgi'ego wy- 
kazywano met. osmową Kolatscheva, oraz sre- 
browemi Cajala i Aoyamavy. 

W warunkach normalnych w komórkach na- 
błonka powierzchniowego żołądka chondriom 
tworzy 2 skupienia, jedno tuż pod odcinkiem 
komórki wypełnionym wydzielina (charakter 
jej śluzowy stwierdzają odczyny histochemi- 
czne z mucykarminem, błękitem  toluidyno- 
wym, wg. Mallory'ego), drugie między jadrem 
a podstawą komórek. Ugrupowania te składa- 
ją się z form ziarnistych i krótkich pałeczek, 
chondriosomy o wyglądzie nitkowatym znaj- 
duja się z boku i nad jądrem, komórki znajdu- 
jące się w foveolae gastricae różnią się nieco 
wyglądem chondriomu, ponieważ skupienia je- 
go nie są tak wyraźnie zarysowane, natomiast 
więcej jest form nitkowatych. Odcinek wy- 
dzielniczy w tych komórkach jest słabiej za- 
znaczony, niż w komórkach na wolnej powie- 
rzchni żoładka. Wyraźny wpływ alkoholu na 


chondriom widoczny jest w stężeniu od 5% 
wzwyż. Przejawia się w przekształceniu form 
nitkowatych i pałeczkowatych na ziarniste o- 
raz napęcznieniu tych ostatnich (najwybitniej 
przy stęż. 10%). Alkohol 20% działa już de- 
strukcyjnie na chondriom, który w tych wa- 
runkach zanika. Jednocześnie cytoplazma ko- 
mórek ulega wakuolizacji. 

Aparat Golgi'ego składa się normalnie z za- 
czernionych nitek o niewielu skrętach ułożo- 
nych nad jadrem, niekiedy słabo zwakuolizo- 
wanych. Po wybieleniu aparatu siateczkowego 
i wybarwieniu wg. Kulla w tych samych ko- 
mórkach można stwierdzić w obrębie aparatu 
siateczkowego nitkowate chondriosomy. Alko- 
hol w stężeniach od 2 do 10% powoduje napę- 
cznienie substancji aparatu Golgl'ego, zwięk- 
szenie jego zdolności czernienia się kwasem о- 
smowym. Alkohol 20% daje silniejszą wakuo- 
lizację i fragmentację ap. siateczkowego. Da- 
je się zaobserwować, że aparat siat. istnieje 
jeszcze w tem stadjum, kiedy chondriom za- 
nikł już całkowicie. 

Autor tłomaczy sposób reagowania chon- 
driomu pod wpływem alkoholu zaburzeniami 
równowagi osmotycznej i lepkości cytoplazmy, 
oraz swoistem działaniem tego ciała na sub- 
stancje lipoidowe chondriosomów. Zmiany w 
aparacie siateczkowym wywołane są zapewne 
również wpływem alkoholu na ciała tłuszczo- 
wate, wchodzące, jak wiadomo, w skład tej 
struktury. 


SPRAWOZDANIE Z POSIEDZEŃ SEKCJI LEKARSKIEJ 


Przewodniczący : Dyr. Dr. W. Stryjeński. 

Sekretarz: Dr. J. Drettler. 

Posiedzemie z dmia 12.X. 1931 r. 

Przewodniczący otwiera posiedzenie, ko- 
munikując zmianę programu: z powodu cho- 
roby Prof. Dr. Władyezki odpada zgłoszony 


przez niego referat, podobnie spada z pro- 
gramu referat Dra Zajączkowskiego. 
Zabiera głos Red. J. Szymański, wygłasza- 
jąc przemówienie pod tytułem nadesłanym. W 
dyskusji zabiera głos Dr. S. Stypułkowski, 
który jest przeciw tworzeniu Związku lekarzy 
abstynentów ze względu na istnienie Związku 
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lekarzy do walki z narkomanjami, który ma 
wspólne cele. Chodziłoby tylko o inna nazwę. 
Do związku lekarzy do walki z narkomanjami 
należą wszyscy znani lekarze — działacze na 
polu zwalczania alkoholizmu. Większość leka- 
rzy w związku uchwaliła tę nazwę. Dr. Kuro- 
patwiński jest jednak za stworzeniem Zwiaz- 
ku lekarzy abstynentów, gdyż przykład oso- 
bisty może bardzo wiele zdziałać. Referent 
w przemówieniu końcowem wypowiada się za 
Związkiem lekarzy abstynentów. 

Doc. Hurynowiczówna wygłasza zapowie- 
dziany referat. Dyskusję podjął Dr. Kuropa- 
twiński, informując się o wartość praktycz- 
ną, sądowo-lekarską chronaksji. Referentka 
w swej odpowiedzi nie uważa za możliwe wy- 
ciągania, przy obecnym stanie doświadczeń, 
wniosków praktycznych z metody. 

Dr. Orszulok referuje stosownie do progra- 
mu. W dyskusji zaznacza Prof. Piasecki, że 
patologja pracy doznała w czasach ostatnich 
ciekawych oświetleń przy sposobności do- 
świadczeń lekarskich poczynionych w medy- 
cynie sportowej. Doświadczenia te pokrywa- 
ją się w dużej mierze z wynikami mówcy-re- 
ferenta i zbliżają się do tych, jakie wyciągnę- 
ła ze swoich badań Joteykówna w r. 1928. 
Charakteryzuje również zmianę zapatrywań 
tej autorki na działanie alkoholu w pracy 
mięśniowej. Dyr. Stryjeński cytuje pracę Me- 
iera, który, badając alkoholika chronicznego, 
uzyskiwał po podaniu dużych dawek alkoholu, 
reakcje wręcz przeciwne, do tych, jakie refe- 
rował Dr. Orszulok, Dyskutent zaleca dalsze 
badanie na tem polu, gdyż możliwem jest ja- 
kieś specjalne przestrojenie organizmu u 
chronicznych alkoholików, na wzór przestro- 
jenia, spotykanego w innych narkomanjach. 
Prof. Gantkowski stwierdza, iż, śledząc lite- 
raturę psychologji doświadczalnej, której 
twórcami są przeważnie psycholodzy-nieleka- 
rze, widzi te same tezultaty. 1 tu stwięrdza 
się pod wpływem alkoholu dysproporcję mię- 
dzy wynikiem energji wyzwolonej, a energji 
mechanicznej, przyczem spada precyzyjnośc 
wysiłku. Należy dalej zwracać uwagę w tego 
rodzaju doświadczeniach na fakt kumulacji 
alkoholu, podobnie jak i w innych jadach. By 
uniknąć błędów, należy naprzód u osobników 
przeznaczonych do doświadczenia stwierdzić, 
w jaki sposób odbywa się u nich kumulacja 
działań alkoholu, co jest objawem indywidu- 
alnym, a więc nierównym. 

Dr. Deresz wygłasza referat. W dyskusji 
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podnosi Dr. Nelken konieczność zasadniczej 
zmiany w postępowaniu z alkoholikami, wo- 
bec których stosuje się w 99% areszt na wy- 
padek upicia się i awanturowania. Podkreśla 
trudności, jakie spotyka lekarz zakładowy 
przy leczeniu alkoholików. Dyr. Stryjeński 
zaznacza, że w ustawodawstwie małopolskiem 
istnieje możliwość internowania alkoholików, 
— jest przeciwny komisji mieszanej, któraby 
problem internowania przeniosła w dziedzinę 
administracji. Dr. Dretler zauważa, że istnie- 
je możliwość takiego postępowania z lekarza- 
mi, doradzającymi w jakiejkolwiekbądź for- 
mie alkohol, jak z lekarzami, którzy doradza- 
ja, lub powodują narkomanje. W sprawie le- 
czenia zakładowego alkoholików zauważa, że 
istnieje dziś tendencja do wyodrębnienia pe- 
wnej, drobnej zresztą, grupy alkoholików, u 
których picie jest pewnym objawem przymu- 
sowej nerwicy. Osobnicy tacy, podatni psy- 
choterapji (niektórzy zalecają nawet psycho- 
analizę), przedstawiają dobrą prognozę na- 
wet przy leczeniu niezakładowem. Dr. Kuro- 
patwiński zauważa trudność leczenia maso- 
wego alkoholików z powodu nędzy. Jest zda- 
nia, że raczej monopol alkoholowy, jako głów- 
ny winowajca, powinien ponosić koszta lecze- 
nia alkoholików. Uważa, że można leczyć al- 
koholików systemem patronage familiale, co- 
by było tańsze, a wyniki dawałoby może ró- 
wnie dobre (zmiana otoczenia, praca na świe- 
żem powietrzu i t. d.). 

P. M. Sokalówna odczytuje zgłoszony refe- 
rat. 


Obecnych : czterdzieści dziewięć osób. 


Posiedzenie z dnia 18.X. 1981 r. 


Przewodniczący stwierdza zmianę progra- 
mu. Dr. Kunieki przemawia jako pierwszy, 
piąty referat wygłosi p. Hanna Chrzanowska 
na sekcji lekarskiej, zamiast, jak było zgło- 
szone, na sekcji społecznej. Dr. Kunicki wy- 
głasza referat, przyjęty bez dyskusji. Dr. Ku- 
ropatwiński wygłasza referat, nad którym ró- 
wnież nie dyskutowano. 

Dr. Medyński referuje na temat zgłoszony. 
Dr. Stryjeński zapytuje, czy referent chec 
przedstawić jakie wnioski, względnie rezolu- 
cje. Dr. Kuropatwiński zaznacza, że wobet 
trudności stwierdzenia stanów lekkiego opil- 
stwa i zwłaszcza wobec dalszych skutków sta- 
nu opilstwa, gdy badanie chemiczne krwi obe- 
cności alkoholu wykazać nie może, należałoby 


dążyć do tego, by do służby ruchu byli przyj- 
mowani jedynie abstynenci. Ci, którzy się za 
takich podają, gdyby się niemi nie okazali, 
winni być ścigani, jako oszuści. Pożądaną jest 
ustawa, by świadectwo lekarskie wystawiane 
celem przyjęcia do służby ruchu wydawane 


było jedynie przez lekarzy abstynentów. Dr. 


Dretler stwierdza nierealność projektu przed- 
mówcy, w dzisiejszych przynajmniej warun- 
kach. Należałoby raczej pomyśleć nad wpro- 
wadzeniem u nas ustawy na wzór niektórych 
zagranicznych, zmuszających wszystkich fun. 
kcjonarjuszy ruchu do perjodycznych badań, 
nie ambulatoryjnych, ale klinicznych. W tych 
wypadkach już zarządzenie samo perjodycz- 
ności badania byłoby hamulcem, wstrzymuja- 
cym od nadmiernego alkoholizmu. Уу sprawie 
badania chemicznego, stwierdzającego alko- 
holizm, to cytowana przez referenta metoda 
bromowa ma ten minus, że u alkoholików chro. 
nicznych, którzy przez kilka dni wstrzymali 
się od alkoholu, reakcja ta wypada ujemnie. 
O wiele czulszą i dłużej u alkoholików pozyty- 
упа jest metoda oznaczania kwasu mleko- 
wego po pracy mięśniowej, który pod wpły- 
wem alkoholu ulega zmianie ilościowej. Dr. 
Skokowska-Rudolfowa zapytuje o ewentualna 
równoległość zjawisk bjologicznych do reak- 
су) psychologicznych u alkoholików. Referent 
odpowiada dyskutentom, poczem zgłasza do 
Prezydjum odpowiedni wniosek. Dr. Skokow- 
ska-Rudolfowa wygłasza odpowiedni referat. 
W dyskusji Dr. Polek zwraca uwagę, że pro- 
hibicja jest sprawą nietylko lekarską, ale i e- 
konomiczną. Przemysł alkoholowy w jakiej- 
kolwiekbadź postaci jest zbyt potężny, by 


módz o ustawowej prohibicji marzyć. Należa- 
łoby odpowiednio do pewnych Stanów Ame- 
ryki, czy innych krajów przestroić przemysł 
alkoholowy na przemysł wytwarzający inne 
napoje niealkoholowe dla ludności. Potężne 
fabryki chłodników zajęłyby miejsce fabryk 
przetworów alkoholowych. Jedynie wtedy, 
kiedy ludności da się coś zamiast alkoholu, a 
ekonomicznie uniknie się wstrząsów, można 
myśleć o usunięciu alkoholu. P. H. Chrzano- 
wska wygłasza zapowiedziany referat. Dr. 
Skokowska-Rudolfowa stwierdza, że referat 
należy powitać z najwyższą radością. Refe- 
rentka, przedstawicielka zrzeszenia pielęgnia- 
rek polskich i redaktorka pisma „Pielęgniar- 
ka połska*, która pracuje w dziedzinie medy- 
cyny zapobiegawczej dokładnie rozumie swo- 
ją rolę, jako współpracowniczki lekarza. Roz- 
wój pracy przychodnianej nawet na najdal- 
szych kresach zawdzięcza się w znacznej mie- 
rze pracy pielęgniarek. Na ostatnim zjeździe 
„Trzeźwości“ stwierdzono konieczność przy- 
ciągnięcia do akcji przeciwalkoholowej ogółu 
pielęgniarek i położnych. Udział i odczyt 
przedstawicielki pielęgniarstwa stwierdza, że 
i tu zainteresowanie zwalczaniem alkoholi- 
zmu jest coraz większe. Dr. Kuropatwiński 
zapytuje referentkę, jakie środki zaradcze 
stosuje się w takich rodzinach, gdzie zarówno 
mąż i żona są alkoholikami. Referentka odpo- 
wiada, że takie przypadki są naogół stracone. 
W takich wypadkach całą uwagę zwraca się 
na dzieci, które najczęściej umieszcza się w 
ochronkach. Dr. Leszkiewicz wygłasza zapo- 
wiedziany odczyt. 
Obecnych: czterdzieści dziewięć osób. 
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Profesor Uniwersytetu Poznańskiego. 


W wywodach moich nie będę dotykał spra- 
wy dużych, wyraźnie upajających dawek al- 
koholu. Poprostu dlatego, że działanie takich 
dawek dało już oddawna, tak w eksperymen- 
tach naukowych, jak w praktycznem życiu 
sportowem, stale tak wyraźnie ujemne wyniki, 
iż wszelkie roztrząsanie tej sprawy jest dziś 
niepotrzebne. Co natomiast zawsze jeszcze 
daje powód do różnicy zdań — to reakcje or- 
ganizmu ludzkiego na małe ilości tego narko- 
tyku, czyli t. z. picie „umiarkowane“. Wśród 
tych różnych reakcyj znów, dla naszego pro- 
blemu najważniejszą będzie rzeczą zachowa- 
nie się wydajności pracy fizycz- 
nej pod wpływem tego czynnika. 

Do najbardziej precyzyjnych eksperymen- 
tów, przeprowadzanych dla wyjaśnienia tej 
kwestji, należą próby, dokonane zapomocą 
ergografu. Jak wiadomo, przyrząd ten 
dozwala na zapisywanie kolejnej wysokości 
podniesień określonego ciężaru, dokonywa- 
nych w określonym rytmie przez pewną gru- 
pę mięśni aż do wyczerpania. Badacze nasze- 
go zagadnienia posługiwali się bądźto pier- 
wotnym aparatem Mosso'y, bądź jego 
późniejszemi modyfikacjami (Weber, 
Johanson iin.), co wszakże nie wpływa 
na istotę rzeczy. Wyniki można podzielić na 
dwie kategorje. Pierwsza z nich obejmuje m. 
in. badania Maggioray (ucznia twór- 
cy metody), z naszych zaś uczonych — 
Joteykówny. Otrzymali oni pod wpły- 
wem małej dawki alkoholu większa ilość pra- 
cy, niż bez alkoholu. 

Po drugiej stronie stoją serje ceksperymen- 
tane Freya, Hellstóna, szkoły 
Kraepelina (wśród niej też naszego ro- 
daka Orszuloka, przedstawione szcze- 
gółowo na Sekcji lekarskiej Kongresu), po- 
twierdzone niedawno także przez Tiger- 
stedta i Kalioinena. Otrzymy- 
wali oni prawie stale zmniejszenie ilości pra- 
cy pod wpływem alkoholu. Wśród dwóch czyn- 
ników, składających się na tę pracę, wysokość 
podniesień była najczęściej zmniejszona, a po- 
większeniu ulegała, w pewnej części ekspery- 
mentów, tylko ilość podniesień. 

Nie możemy tu zapuszczać się w szczegóło- 
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we rozważania, dotyczące powodów tej roz- 
bieżności. Leżą one poczęści w różnych meto- 
dach, jakiemi się posługiwano, poczęści zaś w 
różnicach indywidualnych osobników bada- 
nych. Liczne wyniki ujemne już same przez 
się wskazywałyby na bardzo wątpliwą war- 
tość alkoholu, jako środka podniecającego dla 
sportowca. Ale i interpretacja wyników do- 
datnich uległa w ciągu ostatnich lat bardzo 
znamiennej ewolucji. Najklasyczniejszym bo- 
daj jej wyrazem będzie porównanie tłuma- 
czeń, jakie Joteykówna stosuje do 
tejże samej serji swych ergogramów przy 
pierwszej ich publikacji (1904), a w kilkanaś- 
cie lat później (1920). W obu pracach przypi- 
suje podniecające działanie narkotyku jego 
znanej wartości odżywczej. Gdy jednak w da- 
wniejszych z nich zastrzega się tylko przed 
nadużyciem tego środka, w drugiej zauważa, 
że to samo działanie odżywcza można uzyskać 
innemi pożywkami, nie posiadającemi ujem- 
nych stron alkoholu. Dalej zwraca uwagę na 
przytępienie czucia zmęczenia, jako jeden z 
czynników owego podniecającego działania. 
Tu już nasuwa się przypuszczenie, że to 
zmniejszone czucie zmęczenia jest tem sa- 
mem upośledzeniem działania tak doniosłej 
klapy bezpieczeństwa przeciw przemęczeniu 

Ale eksperymenty ergograficzne nie mogą 
same przez się rozwiązać naszego zagadnie- 
nia. Przedewszystkiem dlatego, że wprowa- 
dzają szereg warunków sztucznych, obcych 
naturalnej pracy sportowca. Trzeba też je 
kontrolować obserwacjami, bardziej zbliżone- 
mi do życia. Do takich należy zaliczyć np. se- 
rję eksperymentów na sobie samym, dokona- 
nych przez Duriga, z której ten uczony 
wyprowadził wniosek, że ten sam osobnik do- 
kona jako turysta w górach bez alko- 
holu w ośmiu godzinach pracy, do której przy 
„umiarkowanem* piciu alkoholu musi zużyć 
dziewięć godzin. 

To samo, co da się powiedzieć o turystyce, 
sprawdza się takżew sporcie zawod- 
niczym. Dane statystyczne, zbierane w 
ostatnich dziesiątkach lat wielekroć przy oka- 
zjach wyścigów w chodzie i biegu, w pływa- 
niu, w walkach i t. p., stale stwierdzały wyż- 


szość abstynentów nad umiarkowanie pijący- 
mi sportowcami, w równych zresztą warun- 
kach. Samoobserwacja przytem dodawała 
szczegół charakterystyczny, że sporlowiec, 
działający pod wpływem alkoholu, jest prze- 
konany, iż sprawność jego wzmogła się i do- 
piero rezultat cyfrowy sprawia mu przykra 
niespodziankę. 

Wiemy, że wzmiankowane dotąd skutki 
ujemne alkoholu ва nadewszystko wynikiem 
jego działania na ośrodki nerwowe, dytrygu- 
jace pracą mięśni. Lecz i inne ośrodki maja 
znaczenie dla sportowca. Do ważniejszych np. 
działań należy też wpływ na ośrodki na- 
czynioruchowe (wazomotory). Ty- 
powe ich zachowanie się pod tym wpływem 
polega na rozszerzeniu tętnic i naczyń włoso- 
watych w skórze, co daje wrażenie ocieple- 
nia, rychło jednak można stwierdzić oziębie- 
nie wskutek wzmożonej utraty ciepła. Bada- 
nia d. Hurynowiczówny, przed- 
stawione Sekcji lekarskiej Kongresu, wykry- 
wają, jak się zdaje, stosunki nieco bardziej 
złożone, tak, że trzeba będzie dalszych jeszcze 
usiłowań, zanim ta dziedzina zostanie zbada- 
na w sposób zadowalający. 

То pewne wszakże, iż omawiane dopieroco 
i inne szczegóły działania alkoholu na ustrój 
ludzki, nakłaniają do uważania tezy zupełnej 
abstynencji za najbezpieczniejszą dla tu- 
ЖУБУ ЖШ О шй i Matea Ze 
a niemniej i dla turysty wysokogórskiego, 
który w bardziej natężających wycieczkacu 
często musi walczyć z nieprzyjazną koalicja 
czynników, podkopujących jego siły. 

Jeden z czołowych taterników i narciarzy 
naszych, dr. R. Kordys daje na ten te- 
mat niezmiernie cenne spostrzeżenia na Sa- 
mym sobie i kilku towarzyszach wycieczki 
narciarskiej w Karpatach Wschodnich. Ilol- 
dując zawsze abstynencji na wycieczkach, dali 
się oni wówczas wyjątkowo skusić do pociag- 
nięcia minimalnej ilości śliwowicy z manierki, 
gdy męcząca wyprawa była już właściwie 
skończona, przy pierwszych chatach wiej- 
skich. Otóż dr. K. doznał po kilkuset krokach 
zupełnej bezsilności i halucynacyj, i zaledwie 
największym wysiłkiem woli zdołał ten stan 
opanować i dowlec się do gościnnej leśniczów . 
ki. Z jego przyjaciół jeden legł nieprzytomny 
w śniegu i ratunek od śmierci z zamarznięcia 
zawdzięczał tylko względnie lepszemu stano- 
wl towarzysza, który zdołał dotrzeć do chaty 
i wezwać pomocy. 


To daje asumpt d-rowi K. do rewizji na- 
szych poglądów na tragiczny wypadek, który 
miał miejsce w Tatrach (pod Przełęczą Lodo- 
wą) kilka lat temu, pochłaniając życie trzech 
turystów. Wiemy, że były tam czynne: burza, 
chłód, przemęczenie, niskie ciśnienie atmosfe 
ryczne. Nie zwrócono atoli dotad dostatecznej 
uwagi na alkohol, którym jedyna uratowana 
uczestniczka pokrzepiala (w swem przekona- 
niu) ofiary na krótko przed ich śmiercią. Dr. 
Kordys jest skłonny do przyznania temu 
czynnikowi jednej z ról głównych i może ma 
rację. 

Ale dość już mówiliśmy o fizjologicznej ro- 
li naszego narkotyku. Dla sportowca równie 
doniosłą bywa bezwatpienia jego działanie 
psychiczne. Wiemy przecież, że sport 
cenimy nie tylko jako czynnik zdrowia fizycz- 
nego. Bardziej jeszcze bodaj pragniemy do- 
broczynnych działań na charakter jego wyko- 
nawców. Ma on nam dać ludzi z silną wolą, 
odważnych, skłonnych do lojalnej współpracy 
z innymi, karnych, jednem słowem dzielnych. 
l jeżeli niezawsze odnosimy sukcesy w na- 
szych usiłowaniach popierania sportów dla 
tych celów wychowawczych i społecznych, 
część przynajmniej winy należy przypisać tej 
okoliczności, iż mimo dość silną dziś akcję na- 
kłaniania młodzieży sportowej do abstynen- 
cji, częstokroć złe nawyczki i wpływ otocze- 
nia biorą górę. A liczne już prace naukowe, 
jak wiadomo, dostatecznie wyświetliły zgub- 
ną rolę tej trucizny na sferę psychiczną czło- 
wieka. Wiemy, jak osłabia wolę, jak obniża 
naszą zdolność do samokrytyki, jak przytępia 
sumienie, jak wreszcie przytłumia wszelkie 
motywy ada dajac natomiast pierw- 
szeństwo egoizmowi. Jeżeli w ten sposób wy- 
rasta wielka przeszkoda na drodze powodze- 
nia naszych poczynań wychowawczych wobec 
samych wykonawców sportowych, nielepiej 
przedstawia się rzecz i co do znacznie licz- 
niejszych widzów, zapełniających trybuny na 
stadjonach. Niedawno jeden z przyjaciół 
sportu (Sałamańczuk) żądał, by mło- 
dzieży szkolnej zabronić uczęszczania na me- 
cze piłki nożnej, a to z powodu niesłychanego 
zdziczenia, jakie panuje wśród widzów przy 
tych okazjach. Między licznymi czynnikami, 
składającymi się na ten niepocieszający 
objaw, nie będzie zapewne przesadą przyznać, 
jedno z miejsce poczesnych alkoholowi, krążą- 
cemu bezkarnie po trybunach. 

Gdy się teraz zwrócimy do dzieł, napisa- 
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nych przez najlepszych przedstawicieli nauki 
o higjenie sportu i szukamy w nich wskazań 
praktycznych na podstawie dzisiejszego stanu 
wiedzy, nie możemy się niestety pochlubić zu- 
pełną ich jednomyślnościa. Prawda, że znacz- 
na część tych uczonych oświadcza się za bez- 
względną abstynencją sportowca, jako jedy- 
nym sposobem uniknięcia niebezpieczeństw, 
o jakich była mowa. Niebrak jednakowoż i 
zdań mniej radykalnych. Ten drugi odłam 
mężów nauki zgadza się z tamtym na punkcie 
postulatu zupełnej abstynencji przed i pod- 
czas pracy. Natomiast dopuszcza małe ilości 
alkoholu w niewielkich stężeniach (lekkie wi- 
no) po wysiłku sportowym, dla ułatwienia od- 
nowy zmęczonych mięśni. 

Już powyżej przytoczyliśmy zdanie J o- 
teykówny o odżywczem działaniu alko- 
holu. Na przykładzie zaś, przytoczonym przez 
Kordysa widać, jak srodze możemy się 
zawieść, dążąc tą drogą do odnowy po wiel- 
kiem zmęczeniu. Zdaje się więc, że fakty zna- 
ne nam dzisiaj lepiej zgadzają się z tezą 
pierwszą, bardziej radykalną. 

Czy sport odciąga odalkoholu? 
Niewątpliwie tak, i to w dość szerokich gra- 
nicach. Dzieje się to najpierw drogą uświado- 
mienia pożyteczności abstynencji dla sportow. 
ca, celem uzyskania lepszych wyników w ulu- 
bionej gałęzi sportu. Ale na tem nie koniec. 
Prócz tego działają tu inne czynniki, często 
równie skuteczne. Więc zajęcie czasu wolne- 
go rozrywkami sportowemi czyni konkurencję 
rozrywkom mniej korzystnym, a często skoja- 
rzonym ściśle z alkoholizmem. Dalej, sporty 
dają zadowolenie szeregowi zdrowych in- 
stynktów, między któremi i. emulacji i i. bo- 
jowy odgrywają najwybitniejszą rolę. A 
zważmy, że knajpa daje też ujście dążeniu do 
emulacji, wypaczając je w zawody co do iloś- 
ci wypitych kieliszków, czy kufli. Samo zaś 
uczęszczanie do szynku (i bardziej jeszcze 
upijanie się) bywa również zwyrodniałem za- 
dowoleniem instynktu bojowego, jako walka 
z rodziną, przełożonymi, społeczeństwem. 
Znów tedy częstokroć zwycięska konkurencja 
dla rozrywek alkoholicznych. Wreszcie sporty 
stwarzają pewne ośrodki silnych zaintereso- 
wań, skierowujących swych zwo!enników na 
boiska, tereny wycieczkowe, czy choćby trybu- 
ny, podsuwających im tematy lektury i dysku- 
syj, co również na swój sposób nieraz odwo- 
dzi od alkoholizmu. 

Nie wolno nam jednak, mimo wszystko, za- 
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mykać oczu na fakt, że sport w pewnych nie- 
korzystnych okolicznościach może stać się 
zbyt słabym wrogiem alkoholizmu, a nawet 
do pewnego stopnia sprzyjać jego wtargnię- 
ciu na swój teren. W odniesieniu do wyko- 
nawców sportu, może to nastąpić przede- 
wszystkiem wskutek nierozumnej manji 
bankietowej. Widowiska sportowe, po- 
łączone z przybyciem drużyn zamiejscowych, 
a bardziej jeszcze zagranicznych, uważa się 
za uroczystości, które musza zakończyć się 
bankietem. Ponieważ zaś te uczty odbywają 
się po meczu, zdaniem organizatorów nic nie 
stoi na przeszkodzie, by je suto zakrapiać al- 
koholem. Rzecz nie miałaby poważniejszego 
znaczenia, gdyby dla poszczególnego sportow- 
ca bankiet taki był rzadkiem wydarzeniem. 
Lecz musimy zważyć, że dziś już każdy wybit- 
niejszy reprezentant sportu musi w sezonie 
często podróżować, lub przyjmować drużyny 
obce, tak, że owe bankiety mogą się dlań stać 
okazją do prawdziwej alkoholizacji, oczywiś- 
cie z rychłym spadkiem sprawności sporto- 
wej, nie mówiąc już o spadku jego wartości, 
jako człowieka i obywatela. 


Druga sposobność do alkoholizacji — tym 
razem dotyczącej i wykonawców i widzów — 
towyszynk w stadjonach. Temu 
złu w części chociaż zapobiegała doniedawna 
ustawa przeciwalkoholowa. Dziś i ta barjera 
padła. Wszak nowa ustawa nie uznaje dawnej 
niskiej granicy stężenia i dopuszcza na try- 
buny bez ograniczeń cięższe piwa. Co więcej, 
dopuszcza szynkowanie tam i najsilniejszych 
napojów, za specjalnem pozwoleniem władz 
administracyjnych. Czy mamy się łudzić, że te 
władze nie będą udzielać takich pozwoleń? 
Przeciwnie, śmiem obawiać się, że raczej oka- 
żą się nie tylko życzliwemi dla żądających te- 
go przywileju stowarzyszeń, lecz i dla... inte- 
resów monopolu alkoholowego. Wszak nie są 
to władze podporządkowane Departamentowi 
służby Zdrowia Publ. 


Wynika stąd, że usiłowania nasze w dobie 
obecnej nie mogą się liczyć z ustawą, jako siłą 
sprzymierzoną. Trzeba działać znów tak, 
jakby ustawy nie było, bo dzi- 
siejsza піс nam nie pomoże. Na szczęście, 
mamy poza sobą starą tradycję walki z alko- 
holizmem bez pomocy ustawy. Dlatego propo- 
nowane niżej rezolucje nie apslują do władz, 
lecz jedynie i wyłącznie do zorganizowanych 
abstynentów. 


Rezolucje: 


1. X. Polski Kongres Przeciwalkohołowy 
wzywa zorganizowanych  abstynentów do 
wznowienia propagandy na terenie zrzeszeń 
gimnastycznych, sportowych i wojskowo-wy- 
chowawczych. (Jest to rozszerzenie rezolucji 
dr. Skalskiego). 

2. X. Polski Kongres Przeciwałkoholowy 


wzywa zorganizowanych abstynentów do uzy- 
skania od władz gminnych, Komitetów miej- 
skich i powiatowych, Wychowania fizycznego 
i Przysposobienia wojskowego, oraz innych 
właścicieli i zarządców urządzeń sportowych, 
by z tych urządzeń i z ich pobliża zupełnie 
usunięto sprzedaż napojów alkoholowych o 
jakiemkolwiek stężeniu (a więc i poniżej 
414%). 
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HARCERSTWO W RUCHU ABSTYNENCKIM 


tola Кагсегѕіма w ruchu abstynenckim 
jest zupełnie swoista: Związek Harcerstwa 
Polskiego, którego Główną Kwaterę Harce- 
rzy mam zaszczyt tu reprezentować, podobno 
nie jest organizacją abstynencką, a 
zarazem jest jedną z najliczniejszych absty- 
nenckich organizacyj, liczącą w swych szere- 
gach przeszło 60.000 młodzieży, starszyzny 
i starszego harcerstwa, których abstynencja 
bezwzględnie obowiązuje. 

Twierdzą niektórzy, że harcerstwo nie jest 
organizacją арѕїупепска. Można to twierdze- 
nie do pewnego stopnia uzasadnić: har'cer- 
stwo nie powstało dla propagowania zasad ab- 
stynencji, niema do tego celu żadnego spe- 
cjalnego organu, nawel referatu w swych 
władzach, dosyć mało daje znać o sobie w sfe- 
tach czynnych działaczy abstynenckich, nie 
widać go prawie w abstynenckich czasopis- 
mach i innych wydawnictwach. Mimo wszyst- 
ko jednak spróbuję bronić tezy przeciwnej, we- 
dług której harcerstwo jest ważną czątką ru- 
chu abstynenckiego i ma wobec tego ruchu za- 
sługi niepowszednie. Nie waham się postawić 
twierdzenia, że idzie w pierwszym szeregu or- 
ganizacyj zasłużonych. Nie chodzi mi o po- 
chwałę harcerstwa, ale o pożytek płynący z 
wskazania na metody i środki, jakie ono za- 
stosowało w sprawie abstynencji. 


Ilarcerstwo, zaapelowawszy do ambicji 
chłopca, że chce być czemś w życiu, do jego 
patrjotyzmu, że chce czemś się przyczynić dla 
dobra Ojczyzny, do jego poczucia człowie- 
czeństwa, że chce świat zostawić lepszym z 
tej racji, że był па nim, — wciąga go w wiel- 
ką grę wyrabiania się na dzielnego obywate- 
la. Ta gra ma swoje przepisy — prawo i przy- 
rzeczenie harcerskie, będące podstawowemi 
częściami statutu harcerskiego. Zasada „har- 
cerz nie pije napojów alkoholowych', wcho- 
dząc do prawa harcerskiego, stała się częścią 
kodeksu harcerskiego, stała się prawem orga- 
nizacyjnem, uzyskując w ten sposób odrazu 
nie tylko sankcje organizacyjne, ale — co bo- 
daj ważniejsze — poparcie wielkiej organiza- 
cji, cieszącej się znacznym autorytetem w sto- 
sunku do swoich członków i nazewnątrz. W 
ten: sposób opinję młodego społeczeństwa zmo- 
bilizowano na rzecz abstynencji. 

Niedawno minęło lat 20 od czasu, jak we 
Lwowie, kolebce harcerstwa, odrazu w chwili 
jego powstania, nadano mu ów charakter ru- 
chu odrodzeniowego w oparciu o pracę nad 
sobą, w której opanowanie siebie, swych na- 
łogów i zachcianek nie najmniejszą odgrywa 
rolę. Byłoby zamykaniem oczu na rzeczywi- 
stość twierdzenie, że nie atakowano bez- 
względnej abstynencji w harcerstwie w cią- 
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gu tych lat 20. Chluba Z. Н. P. jest, że zasa- 
da ta nie tylko została utrzymana, ale że do- 
znała nawet podkreślenia, przechodząc w r. 
1930 wraz z całem Prawem do Statutu. 
Wspomnę tu, że niestety gorzej jest pod 
tym względem w skautingu zagranica. Jest 
wprawdzie w „Scouting for Boys“, podręcz- 
niku podstawowym Baden Powella, owej wy- 
roczni skautingu, dziś jak w 1908 roku zda- 
nie, że „skaut nie pije“, ale już się je często 
wykłada że „nie pije“ — to znaczy „nie upi- 
ја się“. Na Kongresach Międzynarodowych 
bankiety i toasty nie mogą się obejść bez wi- 
na, na ostatnim badeńskim dla zrobienia spe- 
cjalnej przyjemności gościom przyjmowano 
ich na sposób „Wiener Ilenriger'" — młodem 
winem... Naturalnie nie ułatwia to pracy 
nad utrzymaniem i pogłębieniem zasady i 
praktyki abstynencji w harcerstwie polskiem. 
Mimo to praca postępuje naprzód. Używa- 
jąc terminów przyjętych w harcerstwie po- 
wiem: dotychczas sprawa abstynencji była 
kwestją ideologji harcerskiej, to znaczy, prak- 
tycznie biorąc, zaznajamiano chłopca, czy 
dziewczynę z kwestjami tu nasuwającemi się 
przy sposobności gawęd na temaly prawa 
harcerskiego; — dalej, była kwestją organi- 
zacyjną, t. zn. nieabstynent nie mógł być har- 
cerzem, lecz tylko członkiem współdziałaja- 
cym Z. H. P., ewentualnie w niektórych zrze- 
szeniach starszoharcerskich mógł być kandy- 
datem na starszego harcerza. Obecni? wpioa- 
wadzamy abstynencję w zakres tego, со się 
nazywa techniką harcerską. Mianowicie no- 
wy projekt programu prób na stopnie harcer- 
skie, a zatem zasadniczych wytycznych zajęć 
w drużynie, przewiduje, że harcerz, pragnący 
otrzymać stopień ćwika, musi wykazać, że 
„rozumie szkodliwość używania tytoniu i al- 
koholu, znaczenie wstrzemięźliwości “, a kan- 
dydat na stopień harcerza Rzeczypospolitej 
musi wykazać się akcją antyalkoholową i an- 
tytytoniową. Po tej samej linji idzie umiesz- 
czanie w programie próby na instruktora 
sprawności samarytańskich wymaganie, we- 
dług którego od kandydata żąda się, by mię- 
dzy in. miał „ugruntowane wiadomości z za- 
kresu walki z alkoholizmem i nikotynizmem*. 
Te projekty, które w najbliższym czasie 
mają stać się obowiązującymi przepisami, je- 
szcze mocniej postawią sprawę abstynencji w 
harcerstwie, ściślej wiążąc uświadamianie 
młodzieży w tej dziedzinie i zaprawianie jej 
do abstynenekiej służby społecznej ze stałymi 
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zajęciami w drużynach i z próbami na stop- 
nie. 

Z kolei pragnę przedstawić przyczynek do 
odpowiedzi na pytanie, czy i jak istotnie wpły- 
wa hracerstwo na abstynenckic wychowanie 
młodzieży. Mógłby bowiem ktoś zarzucić, że 
to, co dotychczas szkicowałem, są to słuszne 
zasady i dobre teoretyczne metody, trzebaby 
jednak sprawdzić o ile zasady są realizowane 
w życiu, a metody okazuja się w praktyce 
skutecznemi. 

W r. 1925 przeprowadziłem ankietę bezi- 
mienną na temat urzeczywistnienia w życiu 
prawa harcerskiego. W niej znalazło się oczy- 
wiście miejsce na zagadnienia abstynenckie. 
Ankieta była ogłoszona w „Ilaremistrzu”, po- 
nadto rozsyłana do instruktorów harcerskich. 
Otrzymałem 44 odpowiedzi od instruktorów, 
4 od instruktorek, 16 od starszych chłopeów 
jednej drużyny w wieku przeważnie 18 lat, 
ponadto 54 odpowiedzi dziewcząt w wieku 
11 — 15 lat z jednego hufca, tych jednak 
nie biorę pod uwagę ponieważ ankieta nie 
była dostosowana do tego wieku i odpowiedzi 
są bez wartości. 

Mam zatem do dyspozycji materjał 64 odpo- 
wiedzi. Nie jest to dużo, jeżeli zważyć, że są- 
mych tylko instruktorów i instruktorek miał 
Z. H. P. w tym czasie 593 (358 -| 235). Tem 
niemniej uważam, że można do pewnego stop- 
nia opierać na wynikach ankiety opinję o sta- 
nie sprawy wogóle w А. И. P. ponieważ: 
1) wypowidzieli się wszyscy, którzy odczuwa- 
li tego potrzebę, bardziej zainteresowani 
sprawą, 2) wypowiedzieli się swobodnie po 
zachęcie władz harcerskich, ale bez przymu- 
su, 3) wypowiedzieli się, o ile można przypu- 
szczać, szczerze, gdyż nieraz odpowiedź dla ab- 
stynencji od alkoholu pomyślna łączy się z 
szczerem przyznaniem do niezachowywania 
w mniejszym lub większym stopniu czystości 
seksualnej, a to jest przecież sprawa daleko 
drażliwsza. 

Pytania ankiety interesujące nas tutaj 
brzmiały : 

„11. Czy przestrzepasz bezwzględnie absty- 
nencji od alkoholu. 

„12. Jeżeli przy zasadniczej abstynencji by- 
ły wypadki używania przez ciebie tytoniu, lub 
alkoholu, to wymioń mniejwięcej, ile razy to 
się zdarzyło i co wpłynęło na przekroczenie 
tych punktów prawa“. 

Odpowiedzi wypadły, jak następuje; 

na 64 odpowiadających 


l. Bezwzględnie przestrzegało 


abstynencji 20 42,2% 
2. Rzadko łamało prawo o ab- 
stynencji 30 46,8% 


razem 1.12. 57 89 % 
2. Częstsze łamanie 7 10,9% 


64 99,9% 
Razem2 13.37 54,8%. 


Jeżeli przypatrzymy się bliżej wypadkom 
ujętym w grupę rzadkiego łamania abstynen- 
cji to zobaczymy, że np. pierwszy z brzegu 
pił w ciągu 7 lat 2 razy piwo, drugi wogóle 
pił parę razy, inny kilka razy w ciągu 5 lal, 
inny 2 razy na uroczystościach, inny raz w 
ciągu roku za namową księdza po tłustem je- 
dzeniu i t. d. i t. d. Bezwzględnie biorąc, nie 
są to bezwzględni abstynenci, ale praktycznie 
chyba ich do tej kategorji zaliczymy. A także 
i owych 7 częściej łamiących prawo dalekich 
jest od stałego używania alkoholu. Z „najgor- 
szych“ 1 pił 10 razy do roku przy okazjach to- 
warzyskich, drugi przez parę lat był w bursie 
francuskiej i do obiadu dostawał wino, które 
pił z wodą. Z wszystkich 64 jeden pisze o tem, 
że raz był pijany po jakiejś uroczystości. 

Na 87, którzy złamali bezwzględna absty- 
nencję 20 (54%) wyraźnie wskazuje jako 
przyczynę względy towarzyskie lub rodzinne: 
wypicie toastu na imieninach ojca, na uroczy- 
stościach „aby nie robić przykrości otoczeniu" 
i t. d. Możnaby z tego wnioskować zarówno o 
ich słabej woli, jak — і to może z większą 
słusznością — o potędze opinji otoczenia, t. 
zw. zwyczajów towarzyskich, którym prze- 
ciwstawić się potrafi tylko naprawdę bardzo 
mocny charakter. Nie wahałem się już kiedyś 
nazwać tragiczną tej sytuacji młodego harce- 
rza w towarzystwie pijących i nierozumieją- 
cych chłopea osób z najbliższej rodziny. Pisał 
o tem znakomicie Zygmunt Wasilewski („Na 
wschodnim posterunku“ rozdział „Idea Skau- 
tingu“, str. 107 i п.) : „Dzieci nasze, wycho- 
wane z rygorem na zasadach skautingu moga 
być bardzo nieszczęśliwe, bo gdy się nic mię- 
dzy starszymi nie zmienia, to dorastajac — 
zbyt wielka widzą różnicę między ideałem, na 
który je sztucznie wytresowano, а rzeczywi- 
stością w środowisku... 

„Skaut jest czysty w myśli, mowie i uczyn- 
kach, nie pali tytoniu, nie pije napojów alko- 
holowych'. Bardzo pięknie, ałe co on z sobą 


zrobi w społeczeństwie, które mu życie za to 
właśnie zatruje, uczyni z niego postać Śmiesz- 
па. Cały bowiem obyczaj miejski, domowy i 
publiczny oparty był na rozpuście i pijań- 
stwie. Życie... reformować trzeba szerzej, 
... bo jeśli nie damy swoim dzieciom lepszej 
atmosfery, to ideały skautingu zmarnieją w 
nich ku tem większej demoralizacji, zanim 
owoce dadzą.“ 

Harcerstwo i w tym kierunku oddziaływa- 
nia na starsze społeczeństwo ma pewne wyni- 
ki. Wielu ludzi dorosłych, pociągniętych ideja 
harcerską zbliża się do Ruchu, współpracując 
w Kołach Przyjaciół Harcerstwa, a czesto- 
kroć staje się wprost harcerzami, składając 
przyrzeczenie. Po każdym kursie harcerskim, 
nauczycielskim, czy kapelańskim, albo in- 
struktorskim z udziałem nauczycieli i duchow- 
nych, conajmniej kilku uczestników otrzymu- 
je krzyż harcerski, symbol przestrzegania 
Prawa. Wskażę też, że istnieje przepis, we- 
dug którego na żadnych uroczystościach, 
przyjęciach, przedsięwzięciach, urządzanych 
przez członków Ж. П. P., choćby przez nieab- 
stynenckie Koła Przyjaciół Ilarcerstwa, nie 
wolno podawać napojów alkoholowych. Nie- 
stety i tej zasady nieraz przychodzi bronić 
przed oportunislami, stawiającymi zdobycie 
kilkudziesięciu złotych więcej z bufetu ponad 
wiernością idei harcerskiej i posłuszeństwem 
przepisom organizacyjnym. 

liarcerstwo, nie wysuwając sprawy absty- 
nencji w jakiś szczególny sposób na czoło 
swych celów, bierze udział w ruchu abstynene- 
kim przez to, że: 

1) stawia przed młodzieża wysoki ideal 
służby Bogu, Ojczyźnie i bliźnim, ideał dzie - 
nego obywatela, dla którego trzeba i warto za- 
chować palnie świeżości umysłu i wolności od 
nałogów. 

2) Wprowadza młodzież w bogaty zasób in- 
teresujących zajęć, gier I zabaw, absorbuje 
ja niemi, a przez to pozytywnie pracuje nad 
obronieniem jej przed pokusami i okazjami 
pijaństwa. 

3) Wytwarza środowiska o wysokim pozio- 
mie życia moralnego, a w nich opinję absty- 
nencką. 

1) Przy sposobności gawęd o prawie, przy 
nauce higjeny, przy przechodzeniu progra- 
mów na stopnie harcerskie, uświadamia mło- 
dzież o szkodliwości indywidualnej i społecz- 
nej alkoholizmu. 

5) Starszą młodzież próbuje zaprawić do 
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czynnej walki z alkoholizmem przez porusza- 
nie tych spraw na łamach pism harcerskich, w 
Kołach starszoharcerskich, oraz przez wpro- 
wadzenie do wymagań przy próbie Harcerza 
Rzeczypospolitej konieczności wykazania się 
pracą w tym kierunku. 


DYR. BRONISŁAW DUCHOWICZ 
(LWÓW). 


GO MŁODZIEŻ 


SĄDZI O PRZYCZYNACH ALKOHOLIZMU, 


6) Promieniuje na zewnatrz, zarówno na 
młodzież rówieśną, jak i na starsze społeczeń- 
stwo, zorganizowane w Kołach Przyjaciół. 

W ten sposób, zwięźle, jak umiałem, przed- 
stawiłem mój poglad na rolę harcerstwa w ru- 
chu abstynenckim. 


I JAK 


JEJ SĄDY WYZYSKAĆ DLA CELÓW WALKI 


Z ALKOHOLIZMEM ZA 


Czy szkoła, jako taka, ma obowiązek podej- 
mowania niezmiernie trudnej walki z alkoho- 
lizmem? Nad sprawą tą nie będę się obecnie 
zastanawiał, albowiem jest ona już oddawna 
przesądzona. Walkętę powinna szko- 
łaprowadzić, uważając ją za jeden z 
pierwszych swych nakazów moral- 
nych, pozostających w  najściślejszym 
związku z dobrem narodu, a 
obecnie z dobrem naszego Рай- 
stwa, wprost z jego istnie- 
niem, 

Jeżeli rzucimy okiem wstecz i zastanowimy 
się паа warunkami pracy uświa- 
damiającej szkoły w sprawach 
alkoholizmu w czasach przedwojen- 
nych, a następnie obecnym, musimy stwier- 
dzić szereg zjawisk i czynników, które z jed- 
nej strony powinny sprzyjać naszej pracy mi- 
syjnej, z drugiej strony niestety utrudniają 
ją i nieraz wprost paraliżują. Na wstępie 
musimy sobie powiedzieć bez ogródek, że 
szkolnictwo nasze przeżywa obecnie chaos, 
znajduje się bowiem w okresie ciągłych re- 
form, w okresie poszukiwania nowych dróg 
i nowych metod w wychowywaniu i naucza- 
niu. 

Do takich zagadnień, trapiących umysły 
naszych prawodawców szkolnych, należy np. 
główny cel wychowawczy szkoły, sprawa jej 
wspólnej lub odrębnej podbudowy ze szkoł: 
powszechną, często zmieniane programy nauk, 
wśród których nawet w okresie trzech lat zna- 
lazł się także kącik dla alkohologji w klasie 
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POSREDNICTEM SZKOŁY 


VII gimnazjów, a którego nam niestety zno- 
wu odmówiono, gdyż zniesiono wogóle naukę 
higjeny, jako przedmiotu szkolnego. Ponad 
tem WA unosi się jedna straszna zmo- 
ra: sprawa budżetu szkolnego, która godzi w 
nauczyciela, odbierajac mu niezbędny spokój 
do pracy i napawając ustawiczna troską o 
byt rodziny i dalsze losy szkoły. 

Zanim przystąpię do właściwego tematu, 
postaram się w stylu telegraficznym rozpa- 
trzeć najważniejsze czynniki, które są nie- 
zbędne w walce z alkoholizmem za pośrednie- 
twem szkoły i podać ich krótka charaktery- 


stykę. 
I. Nauczyciel, łącznie z katechetą i ewen- 
tualnie lekarzem szkolnym — oto pierw- 


szy i najważniejszy czynnik w walce z alko- 
holizmem. Jakim ma być ten nauczyciel, 
względnie katecheta, lub lekarz szkolny * Krót- 
ka odpowiedź: Każdy z nich powinien być 
wszechstronnie uświadomiony 
w sprawach alkohologji, ао іе 
mamy się spodziewać dodatnich owoców jego 
pracy musi to być nadto człowiek wie- 
гласу м celwalki i możliwość 
jejzwycięstwa. Czy mamy takich lu- 
dzi w Polsce? Naogół biorąc, mamy tylko wy- 
jątki, idące najwyżej może w setki na blisko 
80.000 nauczycielstwa. Przypuszczam, że nie 
osiąpnęlibyśmy liczby 500 osób. Istnieją zakła- 
dy średnie, w których niema ani jednego nau- 
czyciela abstynenta. Najlepszym tego dowo- 
dem może być fakt, że w okresie tygodnia 
wstrzemięźliwości, w którym Ministerjum po- 


leciło w szkolach wygłaszanie wykładów o al- 
koholu dla młodzieży i rodziców, nie można 
było np. we Lwowie znaleźć odpowiedniego 
prelegenta w obrębie poszczególnych gron 
i nauczyciele abstynenci z kilku gimnazjów 
obsługiwali inne zakłady. Czy tego rodzaju 
jednorazowe pouczenie młodzieży przez, cho- 
ciażby najlepszego prelegenta, może odnieść 
trwały skutek, czy nawet samorzutne ślubo- 
wanie po wykładzie 36 osób zpośród rodziców, 
że wyrzucą alkohol z domu dla dobra dzieci, 
może działać a la longue, jeżeli nie omawia się 
stale zgubnych skutków alkoholu w rozmai- 
tych kierunkach, a — broń Boże, — jeśli mło- 
dzież i rodzice widzą w wychowawcy człowie- 
ka, który nie tylko używa, ale nadużywa al- 
koholu. Potrzebę szerzenia abstynencji zvozu- 
mieli doskonale Niemcy w czasach powojen- 
nych, gdy dziś coś 20 instruktorów abstynen- 
cji uwija się po szkołach państwa bojaźni Bo- 
żej, zrozumieli ją Czesi, gdzie obecnie prze- 
szło 60 proc. młodzieży należy do doskonala 
funkcjonujących kółek abstynenckich, pozo- 
stających pod najwyższym patronatem prezy- 
denta Masaryka, a „Viżsi Narod“ redagowa- 
ny przez zespół profesorów wyższych uczelni 
pod generalną redakcja Prof. Faustki i inne 
liczne wydawnictwa wspomnianego pisma, 
rozchodzą się w setkach tysięcy po wszyst- 
kich szkołach czeskich. Jak nam daleko do te- 
go stanu! 

Il. Drugi czynnik, o którym pragnę mó- 
wić to — podręczniki szkolne. Niestety, poza 
bardzo nielicznemi wyjątkami, nie zawieraja 
one materjału, na podstawie którego byłby 
nauczyciel zmuszony do omawiania z młodzie- 
żą sprawy alkoholu. Na szczęście znikły z nich 
ustępy, stanowiące naprawdę herezje alkoho- 
logiczne w guście np. takich twierdzeń: „piwo 
i wino są zdrowe do picia“, „Picie wódki jest 
wcale niepotrzebne do zdrowia (Wiadomości 
z historji naturalnej dla szkół wydziałowych z 
lat 90-tych), albo np. „wódka nie należycie 
oczyszczona, zawierająca fuzel, nie powinna 
być używana do wyrobu napojów*. (Dawna 
chemja dla seminarjów nauczycielskich). W 
zoologji dla klas wyższych zaliczono w swoim 
czasie do niekoniecznie potrzebnych „pokar- 
mów“ przyprawy, napoje gorące i powiedzia- 
no, że w miernej ilości używane podniecają 
apetyt, pobudzają i potęgują rozmaite funk- 
cje organiczne, posilają organizm i są poży- 
teczne". W szkółkach świeci się zaledwie coś 
jedna, czy dwie prace z zakresu alkohologji, a 


między innemi także i mój „Wróg ludu“, któ- 
ry — wedle polecenia kilku wizytatorów — 
musiał być przerabiany dokładnie przez nau- 
czycielstwo w Lwowskim Okręgu szkolnym. 
Należałoby wyrazić życzenie, aby tego rodza- 
ju utwory wychodziły z pod pióra nauczycieli 
szkół powszechnych, obeznanych dokładnie z 
alkohologją. 

Ill. Stosunek władz najwyższych szkol- 
nych, a więc Ministerjum W. R.i O. Р., jak 
również poszczególnyca kuratorjów do spra- 
wy alkoholu uznać można nie tylko za popraw- 
ny, ale nawet życzliwy. Tego rodzaju zdanie 
można wyrazić, opierając się na kilku, nawet 
wielokrotnie powtarzanych zakazach używa- 
nia napojów gorących przez młodzież podczas 
wycieczek, podczas zabaw szkolnych, na fakt 
zwracania uwagi na rozmaite wydawnietwa w 
postaci książek i tablic treści abstynenckiej, 
na nakazy wygłaszania wykładów o alkoho- 
lizmie w tygodniu wstrzemięźliwości dla mło- 
dzieży i rodziców, a nawet żądanie sprawoz- 
dań o frekwencji na tego rodzaju wykładach. 
Trzeba również podkreślić, że nauczycielstwo, 
które pragnie brać udział w kursach alkoho- 
logji w Warszawie, czy we Lwowie, otrzymu- 
je urlopy, a nawet spotyka się z zachętą ze 
strony władz do brania udziału w tego rodza- 
ju kursach. 

ІУ. Wielką radością napawać nas musi uk 
cja ubstynencka, jaką spotyka się w ostat- 
nich latach w seminarjach duchownych w са- 
tej Polsce, gdzie księża biskupi dopuszczają 
do wykładu nawet osoby cywilne. We Lwowie 
również i władze wojskowe dopuściły nas do 
wykładów uświadamiających z zakresu alko- 
hołogji dla podoficerów, jak również w swo- 
im czasie w Cieszynie. Jest to znakomity spo- 
sób — według mego zdania — szerzenia ab- 
stynencji wśród prostych żołnierzy, którzy 
daleko lepiej moga zrozumieć wyjaśnienia ka- 
prala, czy sierżanta, aniżeli, choćby najlep- 
szy wykład przygodnego prelegenta, który 
nie zna psychiki żołnierza oraz języka, jakim 
należy doń przemawiać. Z wielkim żalem na- 
leży podkreślić fakt zniesienia jednej jedynej 
godziny w tygodniu w klasie VII szkół śred- 
nich, którą przeznaczył b. Minister Dobrucki 
na higjenę łącznie z alkohologja, oraz fakt wy- 
bitnego ograniczenia działalności lekarzy 
szkolnych na terenie szkół średnich, a zdaje 
się także i powszechnych z początkiem bieżące- 
go roku szkolnego. Wobec faktu, że dane z al- 
kohologji są niezbędnie potrzebne przede- 
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wszystkiem nauczycielstwu, nadto lekarzowi, 
prawnikowi, inżynierowi, wogóle każdemu, 
kto ma wydawać sąd o bliźnim w jakimkol- 
wiek kierunku i wśród jakichkolwiek okolicz- 
ności, wśród których alkohol jako taki, lub też 
alkoholizm przodków wywiera aż nadto czę- 
sto swój specyficzny wpływ. 

V. Przystępując do właściwego tematu, 
a mianowicie do sądu młodzicży o przyczy- 
nach alkoholizmu w społeczeństwie zaznaczyć 
muszę, że dzisiejszy kierunek, jaki zapanował 
w nauczaniu szkolnem, a mianowicie dążenie 
do wyrobienia samodzielności ucz- 
nia w pracy szkolnej, czy domowej, sprzyja 
specjalnie w zdobywaniu przezeń wiadomości 
z zakresu alkohologji. Przeciwstawieniem te- 
go nowego kierunku jest dawny, który pole- 
gał przedewszystkiem na wyrabianiu pamię- 
ci, a nawet nowszy, który gloryfikował, nie- 
raz najfałszywiej pojmowaną, heurezę. Za- 
prawianie młodzieży do samodzielnego stu- 
djum, јак to widzimy w metodzie daltońskiej 
z jednej strony, z drugiej zaś uspołecznianie 
jej przez pracę w kółkach najróżnorodniej- 
szego rodzaju — oto są czynniki, które naszą 
ideę тора krzewić i w sposób skuteczny 
wpływać na stosowanie zdobytych zasad w 
życiu. Skoro uczeń, czy uczenica pozna, że 
walka z alkoholizmem społeczeństwa jest pra- 
cą w zakresie bardzo niepopularnym, a jed- 
nak mającym pierwszorzędne znaczenie dla 
dobra ogółu, dla dobra państwa, wówczas lem 
energiczniej i bardziej zawzięcie, będą prowa- 
dzili swą pracę, nie licząc się z ośmiesza- 
niem idei, a nawet naigrawaniem ze strony 
otoczenia. W swej kilkudziesięcioletniej pra- 
cy abstynenckiej w szkole mam do zanotowa- 
nia wypadki, w których kilkunastoletni chłop- 
cy i dziewczęta zdołali — jak się to mówi — 
wywrócić poglądy, panujące w domu do góry 
nogami i po niedługim czasie spowodować 
fakt, że dom, w którym lały się strugi alkoho- 
lu na przyjęciach, stał się domem abstynenc- 
kim. Muszę zauważyć, że pouczeń o alkoholiz- 
mie nie może nauczyciel wiłaczać gwałtem w 
umysły młodzieży, lecz przez odpowiednio na- 
prowadzone rozmówki, np. podczas zastępstw 
chorych nauczycieli, podczas zebrań na kół- 
kach, i t. p. powoli zainteresować ją sprawą 
i w miarę obudzonego zainteresowania, pod- 
dawać odpowiednią lekturę, wypożyczać gra- 
fikony, zachęcać do ułożenia własnego wykre- 
su, lub sporządzenia modelu, który stałby się 
własnością szkoły, д tem samem środkiem po- 
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mocniczym dla ogółu osób, odwiedzających 
dany zakład. Ta droga zdołaliśmy х Ks. Drem 
Ciemniewskim stworzyć jedną z najpoważ- 
niejszych może w Polsce wystaw środków 
walki z alkoholizmem, wypełniająca parter w 
olbrzymim gmachu gimnazjum УШ we Lwo- 
wie. Młodzieży nie należy namawiać do absty- 
nencji, ale doprowadzić jej poznanie i sąd do 
takiego poziomu, aby ona z własnego popędu 
uznała konieczność abstynencji i rozpoczęła 
ją w praktyce w imię dobra Ojczyzny i Pań- 
stwa. Wielką nagrodę dla nauczyciela a za- 
razem nadzieją lepszych, przyszłych czasów 
jest np. serdeczny przyjazny stosunek z daw- 
nymi uczniami, którzy jako akademicy kieru- 
ją akcją antyalkoholową w obrębie uniwersy- 
tetów lub też towarzystw oświatowych w imię 
tych samych haseł, w imię których trafiono 
w swoim czasie do ich duszy. 

Poniżej przytoczę sposób nawiąza- 
nia dyskusji, a zarazem obudzenia 
głębszego zrozumienia dla konieczności walki 
z alkoholizmem u młodzieży. Podobny sposób 
stosował, jak przypuszczam, autor znanej al- 
kohologji, dyrektor szkoły realnej Klatt, któ- 
ry nadmienia krótko, że młodzież niemiecka 
przyczyny alkoholizmu dopatruje się np. w 
szynkarzach, wytwórcach napojów alkoholo- 
wych, w zwyczajach starych „pociągu do al- 
koholu i jeszcze w czemś*, a co już najciekaw- 
sze... w Panu Bogu, — („Herr Gott ist daran 
schuld*). Aby się dowiedzieć, co sądzi o przy- 
czynach alkoholizmu nasza polska młodzież, 
postąpiłem w sposób następujący: Podczas 
zastępstw chorych profesorów udawałem się 
do poszczególnych klas, biorąc zawsze ze so- 
ра kolejno poszczególnych profesorów, któ- 
rych uprosiłem na protokulantów odpowie- 
dzi młodzieży, po pierwsze, aby mieć świadka 
swej czynności, a powtóre, aby te odpowiedz! 
były jak najwierniej zanotowane w takiej 
formie, jak je podawano. Po wejściu do sali 
ująłem w formę krótkiego opowiadania dwie, 
czasem trzy historje z życia alkoholików, a 
nadto odczytałem z jakiegoś dziennika notat- 
kę o świeżym i znanym wypadku nieszczęśli- 
wym, którego bezpośrednią, lub pośrednią 
przyczyną był alkoholizm. Takich wypadków 
mamy nieraz po kilka na tydzień, a nadto po- 
siadam zbiór wycinków z gazet lwowskich, 
opisujących rozmaite wypadki nieszczęśliwe, 
zbrodnie i t. p., które pozostawały w związku 
z alkoholizmem. Wycinków tych dostarczała 
mi młodzież, względnie jej rodzice na тоја 


prośbę. W opisach swych staralem się ująć 
rzecz w ten sposób, aby podać rozliczne skut- 
ki alkoholizmu dla jednostki i ogółu pod 
względem ekonomicznym, zdrowotnym, mo- 
ralnym it. p. Materjal do tego rodzaju opo- 
wiadań spotkać można w rozlicznych popu- 
larnych broszurach, a między innemi podaję 
go w moich „Napojach alkoholowych i wpły- 
wie ich na duszę i ciało człowieka”, nadto 
znajdzie go chętny w znakomitem dziełku W. 
Ulbrichta p. t. „Szkoła a zagadnienie alkoho- 
lizmu*, świetnie spolszczonem przez PP. Nie. 
siołowskich. Wedle mego głębokiego przeko- 
nania praca ta, zaopatrzona przez tłumaczy 
w dane z Polski, ze świetnym wstępem Dra 
Niesiołowskiego, przewyższająca poniekąd 
oryginał niemiecki, powinna znaleźć się w rę- 
kach każdego nauczyciela, prefekta (kateche- 
ty), lekarza, sędziego, posła i posłanki, albo- 
wiem w sposób nadzwyczaj przystępny może 
usunąć łuskę z oczu tych, którzy kwestji alko- 
holizmu nie traktowali dotychczas w sposób 
poważny, lub była im wogóle obcą. Odpowie- 
dzieć mieli uczniowie na jedno pytanie: „Kto, 
lub co ponosi winę faktów, o których była 
mowa? 

Poniżej będę się starał przytoczyć najbar- 
dziej znamienne odpowiedzi młodzieży, gru- 
ријас je w kilka działów ze względu na przej- 
rzystość treści. Nadmienię, że w każdej kla- 
sie zabierała głos większość uczniów, tudzież, 
że tylko w tych wypadkach stawiałem dodat- 
kowe pytania, jeżeli w odpowiedzi natknęliś- 
my się na jakiś moment niejasny, który ta- 
kim wydawał się również współuczniom. Cie- 
kawym przyczynkiem do umysłowości pol- 
skiej była np. odpowiedź chłopczyka z kla- 
sy П, syna profesora gimnazjalnego, który, 
w przeciwieństwie do chłopca niemieckiego, 
jako sprawcę złego na świecie widzi... nie Pa- 
na Boga, ale djabła, kuszącego człowieka i ka- 
żącego mu pić napoje alkoholowe. Odpowiedzi 
uczniów ze wszystkich klas podzielę na: 
1. ogólnikowe, świadczące jednak o zrozumie- 
niu rzeczy, 2. na bardziej sprecyzowane, 3) na 
jeszcze więcej sprecyzowane, które obwiniaja 
jako sprawców alkoholizmu władze, sądowni- 
ctwo, policję, wreszcie całe społeczeństwo, na- 
koniec przytoczę 4. odpowiedzi, w których 
zawarta jest rada, jak ze złem walczyć. Odpo- 
wiedzi 4-tego typu, ściśle biorąc, nie powinny 
być dopuszczalne, łączyły się jednak tak orga- 
nicznie z właściwą odpowiedzią, że postano- 
wiłem ich nie uchylać. 


1. Odpowiedzi ogólnikowe. 


1. Winę ponosi pijaństwo ludzkie. 

2. Nałóg, w który człowiek zwolna popada. 

3. Wódka, piwo, wino, miód, a nawet cze- 
koladki z likierem! (II). 

4. Człowiek ponosi sam winę. 

5. Fabryki, które produkują trunki (1). 

6. Szynkarze. 


2. Odpowiedzi bardziej sprecyzowane, 


1. Winien bywa zawsze ojciec, o ile jest 
alkoholikiem (IV; syn alkoholika). 

2. Dziedziczne obciążenie, które widziałem 
na jednej tablicy w przedpokoju u pana dy- 
rektora (!) (V). 

3. Brak silnej woli, a tę wolę jeszcze alko- 
hol osłabia (IV). 

4. Ludzie z wyższych sfer, ponieważ dają 
zły przykład niższym sferom (V i VII). 

5. Djabeł winien, bo kusi człowiska do złe- 
go i każe mu pić napoje alkoholowe, które to 
wszystko robią (11). 

6. Rodzice są winni, bo dają dzieciom pić 
alkohol, a tego im nie wolno robić, bo jak uro- 
sną, to będą wszystkie pieniadze puszczać na 
napoje (III). 

7 .Otoczenie winno, bo pociąga do picia 
trunków (V). 

8. Zwyczaj picia w życiu towarzyskiem 
(VII). 

9. Żona winna, bo... nie zabiera pieniędzy 
mężowi, który je traci na picie į potem choru- 
je i popada w nędzę (IV). 

10. Brak chęci do zrozumienia propagan- 
dy przeciwalkoholowej w  społeczenstwie 
(VIII). 

11. Tradycja w piciu napojów alkoholo- 
wych. 

12. Brak woli i powściągliwości, wogóle 
słaby charakter (VI — УП). 

18. Brak przewidywania skutków pijatyki. 

14. Złe wychowanie przez dom rodziciel- 
ski, który nie rozumie skutków używania na- 
pojów alkoholowych, chociażby w najmniej- 
szych ilościach. 

15. Chęć użycia życia rzekomo w całej pełni 
(УШ). 

16. Karczmarz, który sam nie pije, a ludzi 
rozpaja. Robią to żydzi (VD). 

17. Brak odpowiedniego pouczenia przez 
szkołę, ale nie naszą (!) (V). 

18. Dażenie do euforji (VHT). 
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19. ..bo ludzie są synami alkoholików 
(11!). Skutki alkoholu idą na dzieci. 

20. Ludzie są sami winni, że się nie opa- 
nowują. 

21. Złe towarzystwo, zachęcające do picia 
i dające zły przykład (IV). 

22. Mylne przekonanie, że alkohol leczy. 

23. Nędza i bieda, która pobudza ludzi do 
pijaństwa. Biedak szuka pociechy w kielisz- 
ku, aby zapomnieć o swych troskach. (VI). 

24. Dobrobyt, bo każdy chce używać ży- 
cia, a im więcej ma pieniędzy, tem więcej pije 
alkoholu, bo alkohol sprawia chwilową radość 
i zadowolenie (VI). 

25. Złe pojęcie gościnności (VII). 

26. Zmartwienia (III). 

27. „Fałszywa ambicja". Uczeń wezwany 
do bliższego wyjaśnienia, co to znaczy, odpo- 
wiada, że „mały chce być dorosłym, więc pi- 
je, jak dorosły, a potem już nie wstrzyma się 
w nałogu. (11). 

28. Chęć zysku u sprzedawców alkoholu. 

29. Mylne pojęcie, że alkohol rozgrzewa i 
jest lekiem, do którego się człowiek przyzwy- 
czai (uczeń zna takiego nałogowca (IV). 

30. Brak silnej woli u alkoholika. Alkohol 
działa na wolę pośrednio, bo zaciemnia rozum, 
zmniejsza odporność woli, bo niszczy hamul- 
се w mózgu człowieka i podnieca zmysło- 
wość (VII). 

81. Brak logiki i głębszego zrozumienia in- 
teresu człowieka 1 całego narodu (УП). 


3. Wina rządu, jurysdykcji, policji, całego 
społeczeństwa. 


1. Winę ponosi państwo, ро dużo wyrabia 
alkoholu i pozwala go sprzedawać (1П i IV). 

2. Skarb daje zbyt dużo koncesyj na wy- 
szynk napojów alkoholowych (syn urzędnika 
skarbu II). 

3. Państwo winno, bo nie zaprowadziło 
prohibicji (111). 

4. Sądownictwo winno, bo uniewinnia (!) 
tych, którzy pod wpływem alkoholu popełnia- 
ją zbrodnie i z tego powstaje... bezkarność 
(IV). 

5. Winien jest lud, który nie zażądał plebi- 
scytu (V1). 

6. Winno nasze ustawodawstwo, które nie 
rozumie skutków alkoholu (VIII). 

T. Winno samo społeczeństwo, które się nie 
chce dać uświadomić. 

8. Brak zakazu sprzedawania alkoholu ja- 
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ko trucizny... Mnie nie chciano w drogerji 
sprzedać ani rtęci, ani nawet kwasu szcza- 
wiowego, którym miałem sobie wyczyścić pla- 
my z atramentu (V1). 

9. Nadmierna ilość sklepów sprzedających 
alkohol jako truciznę (V). 

10. Niewykonywanie przepisów przez po- 
licję, która jest nieuświadomiona o skutkach 
alkoholu (VIIL). 

11. Zmonopolizowanie alkoholu przez Rząd, 
który ciągnie zyski z monopolu. Produkcja li- 
tra alkoholu kosztuje 80 groszy, a cena 14 zł., 
zatem czysty zysk Rządu 13.20 zł. Więcej je- 
dnak Rząd wydaje na szpitale, więzienia, 
przytułki, policję, sądy, domy obłąkanych, a- 
niżeli zyska z monopolu (VI)*). 

12. Rząd jest winien, ponieważ należałoby 
znieść fabryki trunków (11). 

13. Mylne jest pojęcie, że przez picie po- 
piera się państwo; ono przynosi państwom 
tylko szkodę (V). 

14. Państwo ponosi winę, albowiem czło- 
wiek pijący daje mniej pracy, aniżeli niepi- 
jący, nadto dla utrzymania porządku potrze- 
bny jest cały aparat i szpitale dla ludzi po- 
mieszanych (VI). 


4. Rady młodzieży w sprawie usunięciu zła, 
jakie przynosi alkohol. 


1. Dać przyklad i samemu nie pić. Naj- 
więcej piją ludzie z wyższych sfer (V). 

2. Zakładać kółka abstynenckie, aby każ- 
dy, w czasie, gdy chodzi do szkoły, poznał 
wpływ alkoholu (III). 

3. Uświadamiać ludzi przez odczyty z ob- 
razami po wsiach i miastach (III). 

4. My jesteśmy winni złemu, ponieważ nie 
uświadamiamy ludzi o skutkach alkoholu. 

5. Nie dawać nikomu alkoholu na kredyt, 
albowiem się zadłuży i pójdzie z torbami (V). 

6. Oświecać dzieci w szkole. Na zapytanie, 
w jakiej—otrzymaliśmy odpowiedź, że w po- 
wszechnej, ponieważ „my“ jesteśmy już u- 
świadomieni (Il). 

7. Społeczeństwo jest nieuświadomione, 
ponieważ sądzi, że mała ilość alkoholu nie 
szkodzi.Trzeba je uświadomić przez rodziców 


*) Rzeczywiste ceny są: OST groszy litr surówki- 
koszt rektyfikowania 9 groszy -| T80 podatek pań- 
koszta admi- 
nistracji, flaszkownanie, korkowanie, etykietowanie, la- 


stwowy = LBO dodatek samorządowy 


kowamie wynoszą 2,65 zł Cena w hurcie 13,19 zł, w 
detalu 1450 zł. 


i nauczycieli ludowych, przez zaprowadzenie 
alkohologji w seminarjach nauczycielskich i 
na uniwersytetach (VI. Syn emer. profesora 
gimnazjalnego i b. inspektora szkolnego). 

8. Zakładać domy bezalkoholowe i rozryw- 
kowe bez picia trunków (VI). 

9. Pouczyć wychowawców o potrzebie ab- 
stynencji. Na zapytanie moje, z jakich wzglę- 
dów, odpowiada uczeń, że chodzi mu о to, aby 
profesorowie pouczali w gimnazjach o szko- 
dach, jakie przynosi alkohol (V). 


10. Przez urządzenie plebiscytu w całem 
państwie zaprowadzić prohibicję, o której źle 
piszą rozmaite dzienniki, na co wpływa kapi- 
tał alkoholowy zagraniczny (VIII). 

11. Niech sądy nie uniewinniają alkoholi- 
ków zbrodniarzy, bo każdy wie, że, skoro się 
upije, wyrabia różne rzeczy, którychby nie 
robił po trzeźwemu, a więc może człowieka 
pobić, a nawet zabić. Alkohol powoduje bar- 
dzo wielką pobudliwość. 

12. Spirytus denaturowany należałoby tak 
denaturować, aby go nikt nie mógł pić, a cenę 
spirytusu czystego podnieść tak wysoko, aby 
go nikt nie mógł kupić, tylko panowie profe- 
sorowie... do doświadczeń chemicznych (V). 

Wnioski, jakie wyciągnąć może każdy z na- 
uczycieli na podstawie powyższych odpowie- 
dzi, nieraz naiwnych, ale wypowiadanych 
szczerze, same rzucają się w oczy. Wnioski te 
należy jak najrychlej wprowadzić w czyn w 


LETNIOWSKI PAWEŁ, 
(LAROSŁAW). 


każdej szkole, wyzyskując zapał i chęć pracy 
młodzieży ku dobru Rzeczypospolitej. 

Wnioski: 

1. Ze względu na konieczność gruntowne- 
go uświadomienia przyszłych nauczycieli, ka- 
techetów, lekarzy, sędziów, wojskowych, in- 
żynierów i wogóle osoby zajmujące wycho- 
wawcze i kierownicze stanowiska w społe- 
czeństwie, należy jak najrychlej wprowadzi 
w szkołach akademickich i zakładach dla 
kształcenia nauczycieli obowiązkowe wykła- 
dy alkohologji, oraz egzaminy z tego przed- 
miotu. 

2. W szkołach wszelkiego typu, od przed- 
szkoli począwszy, naieży położyć na serce na- 
uczycielstwu obowtgizek gruntownego uświa- 
damiania młodzieży o szkodach, jakie przy- 
nosi dla państwa ulkoholizm, oraz przestrze- 
каб jak najściślejszego wykonywania tego 
nakazu ze strony ciał nauczycielskich jako 
wychowawców przyszłego pokolenia. 

3. W podręcznikach szkolnych, we wszyst- 
kich bez wyjątku przedmiotach, należy posta- 
габ się o umieszczenie materjału faktycznego 
z zakresu alkohologji, a poszczególnym szko- 
łom zapewnić odpowiednie fundusze na zaku- 
pno pomocy naukowych do uświadamiania 
młodzieży w zakresie nowoczesnej alkoholo- 
gji i umożliwienie pracy w kółkach abstynen- 
ckich, pozostających pod kierownictwem pra- 
ktykujących abstynentów-wychowawców. 


ZAINTERESOWANIE OŚWIATOWCÓW SPRAWĄ 


WALKI Z 


ALKOHOLIZMEM I PŁYNĄCE STĄD 


DLA ICH PRACY KORZYŚCI 


W szkicach literackich pani Hanny Nałęcz- 
Ostrowskiej Szymańskiej, drukowanych w 
„Trzeźwości“, wyczytałem zdania, przytoczo- 
ne z książki Słomki, które w bardzo dosadny 
sposób charakteryzują nam środowiska pra- 
cy tych ludzi, których obejmujemy dziś jed- 
nem mianem oświatowców. 

„U nas pociąg do napitku jest jeszcze tak 
wielki, że gdzie nadarza się sposobność wypić 


choćby kieliszek tylko, choćby szklankę piwa 
za parę groszy, tam przyjdzie wielu. Na su- 
cho zaś mało kogo pociągnąć można do ja- 
kiejś dobrej sprawy, choćby ona była najlep- 
szą i najważniejszą dla obecnych i przyszłych 
pokoleń". 

Nie koniec na tem, Dla tem dokładniejsze- 
go zobrazowania nam terenu pracy oświato- 
wców, cytuje autorka w dalszym ciągu z pa- 
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miętników Jana Słomki: „Gdyby mię kto zapy- 
tał, jakie pozostało nam z przeszłości najwię- 
ksze nieszczęście i zło, które trapi i gnębi ca- 
łe nasze społeczeństwo, powiedziałbym, że al- 
kohol, który spijamy pod postacią różnych 
trunków. Gdyby nie one i nie zło, wynikające 
z pijaństwa, to prędzejby nastąpiła naprawa 
całego naszego życia społecznego, zapanował- 
by upragniony pochód ku dobrobytowi". 

Podobnie smutne obrazki naszych prze- 
szłych stosunków kreślą nam tacy ludzie jak: 
poeta Kuraś, wójt Słomka (pamiętnikarz), 
senator Wiącek i inni, którzy, posiadając u- 
mysł szeroki, bystrą orjentację oraz wielką 
prawość i rzetelność sądu, doszli do takich 
wniosków. Proste te i bezapelacyjne sądy 
tych ludzi, mają głęboką wymowę bezpośred- 
niości i szczerości, gdyż płyną one z ust pio- 
nierów oświaty ludu polskiego, zrośniętych 
serdecznymi węzłami z naszą ukochaną mat- 
ką-ziemią. 

Podnosili oni całkiem jasno i wyraźnie, że 
dwa nieszczęścia zagradzały naszym masom 
społecznym drogę do lepszego jutra: karczma 
i lichwa. To dwa wyraźne hamulce, które były 
największą przeszkodą w naszych najlepszych 
i najbardziej cennych poczynaniach—szerze- 
nia ogólnej kultury narodowej. 

Czy dziś tak dużo się w tym kierunku zmie- 
niło? Gdzie tam, I dziś ta praca społeczna, 
praca podnoszenia szerokich mas na wyższy 
szczebeł kultury, praca uspołeczniania i u- 
spółdzielniania jej do miary obywatela nie- 
dalekiego nam Zachodu, rwie się ciągle i za- 
łamuje, choć my ją wiążemy i =сајату w ja- 
ką taką całość w miarę naszych sił i mater- 
jalnych zasobów. Czemuż to przypisać ?Wszak 
z liehwą daliśmy sobie dawno radę. Karczmy 
pozamienialiśmy przecież na szkoły, a tym- 
czasem nie idzie to jakoś tak, jak byśmy so- 
bie tego życzyli. I naprawdę powiedzmy so- 
bie, nie o potrzebny pieniadz tu idzie, ale o 
nastawienie psychiczne do tego rodzaju po- 
czynań, którego nam brak. Widzimy tę bez- 
graniczną apatję u tych, których radzibyśmy 
podnosić, uczyć, organizować. A skoro w dal- 
szym ciągu wnikniemy w przyczynę tego 
smutnepo stanu rzeczy, to bezprzesadnie wy- 
znać musimy, że w dalszym ciągu i dziś kie- 
liszek i szklanica piwa po tych skromnych 
naszych wszelkiego rodzaju wyszynkach i 
sklepach, nawet nisko procentowych trun- 
ków, są tymi zaporami, które uniemożliwiają 
wszelki postęp i kulturę naszych szerokich 
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mas. Przykładów na to nie brak każdemu o- 
światowcowi. Wie z nas kaźdy, że prelekcje 
wygłasza się niejednokrotnie do kilku, a naj- 
wyżej kilkunastu słuchaczy, ale w pobliskim 
sklepiku szynkarskim rojno i gwarno. Tam 
ludu moc, i choć nie pije, bo niema dziś za co, 
ale tam go ciagnie ten przeklęty nałóg. Do- 
brze choć jego wyziewami i oparami się ura- 
czyć i nasycić, ale do świetlicy, czy do szko- 
ly, na pogadankę nie pójdzie. 

Otóż to są skutki naszej smutnej przeszło- 
ści i niedawnej wojny światowej, podczas 
której rozbrzmiewało wszędzie przysłowie: 
„Niema rumu, niema szturmu”. 

A tymczasem garstka ludzi-zapaleńców, ro- 
zumiejących ważkość zagadnienia nurtujące- 
go głęboko w całem naszem społeczeństwie i 
utrudniajacego mu najlepsze nasze państwo- 
wotwórcze poczynania, biedzi się i толоп, 
jakby rozwiązać to subtelne przeciwalkohoło- 
we zagadnienie. Faktem jest, że jest to bar- 
dzo delikatnej natury zagadnienie, wnikają- 
ce w całą psychiczną strukturę człowieczą i 
stąd zachodzi konieczność, by wszyscy ci, któ- 
rzy mienią się być oświatowcami, odważyli 
się z niem zapoznać, zgłębić je, gdyż przy- 
nieść im to może nieocenione korzyści. 

Po pierwsze nakazuje ono każdemu oświa- 
towcowi dokładne poznanie środowiska, któ- 
re radby objąć w krąg swojej społecznej pra- 
cy. Wszak wiemy już z góry, że samo środo- 
wisko wymaga odpowiednich prelegentów 
pracowników oświatowych, z których nie ka- 
żdy nada się na wieś, osadę fabryczną, gmi- 
nę podmiejską, lub miasto. Każde z nich ma 
swe charakterystyczne oblicze, swoja wewnę- 
trzną psychikę, do której dobrać należy pra- 
cownika. I gdy tym pracownikiem będzie o- 
sobnik zainteresowany zagadnieniem alkoho- 
lizmu, będzie on zawsze odpowiedniejszym o0- 
światowcem, aniżeli każdy inny, dla którego 
zagadnienie to nie istnieje, względnie jest mu 
zupełnie obojętne. A już najgorzej, gdy któ- 
ryś z podobnych prelegentów ustosunkuje się 
do tego, bardzo poważnego, zagadnienia z. zu- 
pełną ignorancją, a nawet lekceważeniem. 
Bywają niestety i takie przykłady, że, gdy ja- 
kaś jednostka śmielsza odważy się rzec parę 
słów, pouczającej prawdy, na ów temat, to 
inna dyskredytuje ja na cełej linji i to wobec 
tych, którzy mieli odwagę posłuchać prelekcji 
przeciwalkoholowej. 

Dalej znajomość całej akcji i zagadnienia 
alkoholowego pozwala wniknąć takiemu pre- 


legentowi do głębi duszy słuchacza, którego, 
jak wiemy znowu z doświadczenia, jest bar- 
dzo trudno zadowolić. Ma on swoje wysokie 
wymagania, gdy jest nim osobnik, zaawan- 
sowany nieco w kieliszku i atmosferze wy- 
szynku. Niestety, tak jest, nieszczęsna ta 
„akquavita' już to zrobiła, działające na nasz 
organizm społeczny od lat setek. Ważna to 
wskazówka dla tych, którzy pracują oświato- 
wo-społecznie. Płynie stąd wniosek poważne- 
go przygotowania się do prelekcji i jej dobo- 
ru. Ma to swoją dalszą konsekwencję, która 
nakaże im odpowiednio delikatnie i uprzejmie 
podchodzić do takich słuchaczy. [naczej po- 
gadanka się nie uda tak, jak to przeważnie 
ma miejsce po dzień dzisiejszy. Znawca spra- 
wy przeciwalkoholowej będzie odznaczał się 
wielką wyrozumiałościa dla takich swoich 
słuchaczy, którzy przez nikogo nie rozbudze- 
ni umiejętnie do oświaty, a zatruci jadem 
dziedzicznym alkoholowych trunków, nie u- 
mieją odróżnić plew od ziarna, nie umieją dać 
posłuchu rzeczom pięknym i szlachetnym, 
które im samym, ich dzieciom i całej społecz- 
ności wyjść by tylko mogły na prawdziwy po- 
żytek, lecz kierowani swojemi dziedzicznemi 
skłonnościami, lgną ku trucicielowi ducha, 
niszczycielowi mienia ludzkiego, oraz burzy- 
cielowi tysięcznych komórek rodzinnych, tych 
fundamentalnych kamieni każdego państwo- 
wego zrębu. A takich właśnie, a nie innych, 
słuchaczy mamy wokół siebie pełno. A prze- 
cież znaną też nam jest ogólnie zasada, że nie 
słuchacze do prelegenta, ale tenże ostatni do 
nich dostosować się musi. I słuszna to zasada, 
ale, niestety, przeoczona przez oświatowców. 

Zapytajmyż się w dalszym ciągu, kto jest 
z reguły tym oświatowcem, o którym mowa. 
Otóż nasza inteligencja, ale ta, pisze pewien 
autor, jest do tego stopnia nieuświadomiona 
w sprawie alkoholizmu, że nie wiedzac o całej 
masie stron większych, ważniejszych tego za- 
gadnienia: moralnych, społecznych, wycho- 
wawczych, eugpenicznych, rozpatruje ją tylko 
pod katem widzenia dorywczych interesów 
monopolu spirytusowego i własnych niskich 
instynktów. 

Otóż z takiej inteligencji rekrutuje się cała 
kadra oświatowców, którzy, mając znawstwo 
tej ważnej gałęzi wiedzy, spełnialiby swoje 
posłannictwo z większą znajomością rzeczy i 
optymizmem, że niedalekiem jest nam już to 
upragnione odrodzenie narodu. Tembardziej 
tak, a nie inaczej należałoby pracę oświatowa 


pojmować, gdyż przeszkody piętrzą się z dnia 
na dzień, a bieg życia coraz bardziej kompli- 
kuje się, niwelując nasze rozproszkowane po- 
czynania w pracy społecznej coraz bardziej. 

Cóż tedy robić, by stan. ten polepszyć i raz 
należycie postawić sprawę uspołecznienia sze- 
rokich mas. 

Dwie są drogi ku temu: szkoła i kadra o- 
światowców. Co do pierwszego czynnika mo- 
żna rzec śmiało, że nie spelni on swego zada- 
nia, pomimo swych najlepszych chęci, gdy 
dom i rodzice pójdą swoją drogą, a szkoła 
swoją. A niestety tak po dzień dzisiejszy się 
sprawa przedstawia. Trzeba zatem sięgnać do 
tego drugiego czynnika, który ma szkolić nie 
5-iomiljonową rzeszę dziatwy szkolnej, ale 
26-ciomiljonowa armję czynnych obywateli, 
niedoceniających po dzień dzisiejszy potrzeb 
izadań własnego organizmu państwowego. 
Tych należy zainteresować naszem zagadnie- 
niem i wciągnąć ich do naszej pracy. Inaczej 
nie pokonamy trudności piętrzących się coraz 
upoirczywiej na widnokręgu naszych dążeń. 

A jak to uczynić, zapyta niejeden. 

Otóż należy domagać się na kursach dla 
oświatowców, a moc ich się dziś urządza, 
wprowadzenia zagadnienia alkoholowego do 
programu ich wykładów. Wszak wiedza to 
podstawowa dla wszelkich naszych poczynań 
w dziedzinie pracy pozaszkolnej. Te najele- 
mentarniejsze wiadomości, w które każdy o- 
światowiec winien być zaopatrzony i to w i- 
mię dobra skuteczności swojej pracy, która, 
jak już rzekłem, rwie się ciągle i utyka, gdyż 
nie umiemy się do niej zabrać. Bo idziemy 
do niej nieodpowiednio przygotowani, 

Znawstwo wiedzy przeciwalkoholowej wal- 
nie dopomóc im może do rzeczowego ustosun- 
kowania się do całości zagadnienia pracy spo- 
łecznej. 

Dotknijmy z porządku rzeczy i o drugi 
czynnik, który może nieocenione usługi oddać 
tej sprawie. Jest nią szkoła, a względnie nau- 
czycielstwo. Ale pytam się otwarcie, czy dużo 
mamy takich nauczycieli i nauczycielek, któ- 
rzy podjęliby się pracy antyalkoholowej na 
terenie szkoły i całego swego ośrodka wycho- 
wawczego. Zdaje mi się, że niewielu wyłowić- 
by można z tej wielotysięcznej rzeszy nauczy- 
cielskiej, a tem samem rzeszy oświatowców. 
Otóż i tym brak w tym kierunku przygotowa- 
nia, które należałoby uzupełnić zapomocą do- 
rywczych powiatowych kursów. Kursy war- 
szawskie, w Państwowej Szkole Higjeny u- 


115 


rządzane rok rocznie, nie spełniają swego ce- 
lu, gdyż jednostki wyrywane z powiatów, gu- 
bią się po powrocie w masach i nie mają od- 
wagi rozpoczynać tak poważnej akcji w po- 
jedynkę. Trzebaby przystąpić do masowego 
kształcenia tych pracowników po powiatach 
i to łącznie z innymi pionierami pracy oświa- 
towej. I im wcześniej się to stanie, tem lepiej 
będzie dla pięknie zapoczątkowującej się pra- 
cy społecznej w całości naszego państwowego 
terenu. 


BRONISŁAWA BOBROWSKA. 
(KRAKÓW). 


KOLONJA — PLACÓWKĄ 


Różne są placówki walki z alkoholizmem. 
Przygotowywane, organizowane planowo, z 
naprzód określonym wyraźnym celem — i ta- 
kie, którym се] ów zrazu nie przyświecał, któ- 
rym narzuciło go z biegiem czasu samo życie. 
Do takich właśnie ośrodków trzeźwości należa 
dobrze prowadzone kolonje wakacyjne. Żys- 
kujemy w nich dziewiczy teren i mniej więcej 
dziewiczy materjał ludzki. Gdzieś poza nami 
zostaje codzienność życiowa ze swemi „nie da 
się“, „trudno“, z wszelkiemi hamulcami prze- 
ciwstawiającemi się entuzjastycznym pory- 
wom. Ти mamy kawałek życia, który możemy 
organizować niejako odnowa, gdzie prawem 
stać się mają zwalczane przez „praktycz- 
nych“ kierowników dnia dzisiejszego nakazy 
wyższego rzędu. 

Dzieci bardzo szybko pozbywaja się wspo- 
mnień o mętach życia miejskiego, które je aż 
nazbyt często otaczają w domu — nasiąkaja 
wpływami otoczenia, nastrojów... | oto w je- 
den taki nastrojowy wieczór, pod  gwiaździ- 
stem niebem, przy płonącem ognisku ktoś z 
wychowawców nawiązuje pogadankę o szko- 
dliwości alkoholu. Dzieci słuchają, w pewnym 
momencie któreś wybucha śmiechem przy 
wzmiance o zataczającym się na ulicy pijaku, 
ale zaraz gromi go inne—,jidźże głupi, tu nie- 
ma nie do śmiania“. — Stopniowo мера wy- 
chowawca w rozmowę dzieci. Zrazu nieśmia- 
łe, potem coraz liczniejsze uwagi, opowiada- 
nia o tem na co własnemi oczyma patrzały— 
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W ten tylko sposób moglibyśmy zaintereso- 
wać naszem zagadnieniem oświatowców, a 
przez nich miljonowe rzesze naszego społe- 
czeństwa, które zbiedzone i znękane przeży- 
ciami ostatnich dwu dziesiatków lat, dałoby 
się z łatwością wytrącić z tej szkodliwej i 
bezpłodnej bierności, a skierować ku intensy- 
wnej pracy tworzenia lepszego i w całem te- 
go słowa znaczeniu, trzeźwego jutra dla sie- 
bie i swoich współziomków. 

W Jarosławiu, dnia 29 września 1931 r. 


WALKI Z ALKOHOLIAMEM 


o całej nędzy rodziny alkoholika. Poza krę- 
giem kolonistów, którzy obsiedli ognisko — 
krąg drugi dzieci wiejskich. Pomiędzy niemi 
kilkoro starszych dziewcząt i parobczaków. 
Nie mówia nie, ale przysłuchują się wyraźnie. 
Pogadanka ciągnie się dalej, dzieci są wzru- 
szone — wszak większość z nich patrzała na 
łzy matki, gdy ojciec przepił tygodniowy za- 
robek, większość zna dobrze złowrogą siłę al- 
koholu. Więc, kiedy pod niebo usiane gwiaz- 
dami bije na zakończenie modlitwa wieczorna 
kolonistów — czuć w głosach powagę, zrozu- 
mienie... 

Ale to są słowa, nastrój chwili. Pozatem 
działa stale i mocno życie codzienne radosne, 
bujne. Kolonja kipi śmiechem, radością. Dzie- 
ci widzą, że dzicje się to bez podniety alkoho- 
licznej. Widzą, że nietylko one — dzieci, ale 
dorośli — wychowawcy nie używają alkoholu. 
Dotykam tu bardzo ważnego punktu. Nie z 
całej sielanki, піс z najwymowniejszych prze- 
mów, nic z nastrojowych wieczorów — jeśli 
to wszystko nie będzie poparte przykładem i 
to nietylko w danej chwili, nietylko „przy 
dzieciach, ale szczerze, uczciwie i stale. Dzie- 
ci sa bardzo bystrymi spostrzegaczami. Prze- 
nikną wlot intencje i posunięcia nasze — zro- 
zumieją czy się coś mówi dla ich użytku tyl- 
ko, czy też z głębi własnego sumienia i z mo- 
cą własnego postanowienia. Wydaje się to 
proste i naturalne, a jednak... 

Raz przypadkowo  posłyszałam rozmowę 


członka humanitarno-wychowawczej instytu- 
cji, która ma w programie trzeźwość. Оро- 
wiadał dowcipnie i z humorem, jak idąc na 
abstynencką ucztę, wstąpił najpierw na kie- 
liszeczek, bo jakże tak bez kieliszka! [nnym 
razem przemycił we flaszee z wody mineral- 
nej trochę alkoholu. 

Złożyło się tak, że w jakiś czas potem były 
wychowanek tejże instytucji, któremu robio- 
no wyrzuty, że pije, odpowiedział: „tak, wiem 
dobrze, że to nie w porządku, ale czyż nie ro- 
bią tego samego nasi kierownicy?” I opowie- 
dział przytoczone powyżej zdarzenie, rzekomo 
przebiegle zakonspirowane przez uczestni- 
ków! 

Otóż jeśli gdzie, to w sprawach wychowa- 
nia obowiązuje nakaz ewangeliczny, aby stać 
się „jako owi matvezey“... Stosunek nasz do 
nich musi być poważny i uczciwy. Niewolno 
lekko traktować żadnego z zagadnień wycho- 
wawczych. Niewolno rozprawiać o szkodliwo- 
ści alkoholu, aw parę godzin później w u- 
stronnej cukierni wysączać kieliszek likieru. 
Wychowawcy kolonijni muszą być bezwzglę- 
dnymi abstynentami, muszą wyrugować alko- 
hol z całego terenu kolonji, a więc i z kuchni 
i z pośród służby. Jeśli wytworzymy taki o- 
środek trzeźwości, z którego pozatem promie- 
niuje radość, serdeczność, twórcza praca—to 
wpływ na otoczenie jest pewny i niezawodny. 
Pozwolę sobie poprzeć to twierdzenie przy- 
kładem: we wsi, w której mieści się kolonja 
T. P. D. — jak we wszystkich wsiach — bój- 
ki, swary pod wpływem alkoholu trafiają się 
często, a pijatyka na weselach należy do do- 
brego tonu. Na tym terenie kolonja rozwija 
swą działalność. Nie moralizuje ex cathedra, 
nie narzuca się, ale żyje swojem własnem ży- 
ciem. Śledzi je bacznie wieś. Ten nowy ośro- 
dek, ta komórka nagle wśród niej wyrosła, 
zaciekawia, jest do pewnego stopnia tem co 
kino, teatr, gazeta. Staje się tematem roz- 
mów, przedmiotem obserwacyj. Sposobności 
do obserwacji bardzo wiele. Przedewszyst- 
kiem służba przeważnie dochodząca ze wsi, 
która może dostarczyć wiadomości z pierw- 
szej ręki, która twierdzi z całą pewnością, że 
żadnego alkoholu na kolonji się nie podaje, że 
nie pojawia się nigdy i w żadnej formie na 
stole wychowawców — nawet wówczas, gdy 
dzieci są nieobecne, ba słychać nawet narze- 
kanie, że służba nie dostaje ani wódki „ani pi- 
wa, że robotników zatrudnionych bądź to w 
ogrodzie, bądź przy zwózee węgla, czy drzewa 


częstuje się herbatą lub kawa. To trochę 
śmieszy, trochę zastanawia. Raz grono wy- 
chowawców dostaje zaproszenie na wesele, 
idzie parę osób 1 oczywiście przy poczęstunku 
nie piją ani wódki, ani piwa. Budzi to ździ- 
wienie, bo żeby na weselu nie pić to już rzecz 
niesłychana! Możnaby to nawet traktować 
jako obrazę, gdyby nie to, że goście są weseli, 
serdeczni i składają sowity datek przy oczepi- 
nach. 

W każdym razie zachowanie to wywołuje 
dużo komentarzy, daje do myślenia. Tem ba- 
czniej zwrócony jest wzrok wsi na kolonię. 
Czy to nie udawanie jakieś, czy naprawdę, 
szczerze? 

A na kolonji życie płynie zwykłym trybem, 
praca i zabawa, wycieczki, wieczorniee, śpie- 
wy przy ogniu, festyny, na które przychodzą 
Sąsiedzi. 

Po odjeździe kolonistów przez parę tygodni 
pozostają sami dorośli. Jest to pora urlopów 
i równocześnie likwidacji kolonji. Większość 
wychowawców to ludzie młodzi — używają 
swobody i wypoczynku calem sercem, śpiewy 
i śmiechy rozbrzmiewają w starym parku, 
chociaż dzieci wyjechały. 

Ale na stołach, przy których zasiada roz- 
śpiewana i często rozdokazywana gromada — 
nie pojawia się i teraz alkohol. 

Więc coś w tem być musi i może naprawdę 
można i żyć i bawić się bez wódki i wina — 
skoro oni, skoro „państwo“ choć im teraz nikt 
nie broni i dzieci nie patrzą — nie piją. 

Jakże tryumfowaliśmy na kolonji, gdy ją- 
kiegoś lata, na weselu dziewczyny, która przez 
dłuższy czas u nas pracowała, nietylko nie 
częstowano już wychowawców wódka i pi- 
wem, nietylko przygotowano dla nich osobny 
stolik z wodą sodową, ale przy tymże stoliku 
zasiedli państwo młodzi i również nie wzięli 
alkoholu do ust. 

Być może wyda się to drobnym, nie nie zna- 
czącym incydentem, ale skoro się zważy siłę 
tradycji, obyczaju, to nawet takie drobne 
zwycięstwo musi się wydać ważkiem. Jest ono 
dowodem, że przykład działa. I nietylko przy- 
kład. Grupa ludzi ożywionych wspólnym ce- 
lem, zbliżonych wspólnemi ideami — to siła. 

W doskonałej książce „Psychika grupy“ a- 
utor, psycholog angielski Mac Dougałl powia- 
da, że grupa jest nietylko suma poszczegól- 
nych jednostek. To nietylko suma psychik p. 
A., pani В. 11. d., ale coś jeszcze ponadto. 
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Zbiorowa myśl, uczucie, postanowienie zys- 
kuje na potędze, podnosi się na wyższy ро- 
ziom. Więc tam, gdzis powstaje życie zbioro- 
we, gromadne, tam zwłaszcza, gdzie założe- 
niem jego jest pobudka altruistyczna, tam 
wszelka myśl motoryczna musi rozwijać się 


Ks. STANISŁAW KRAWCZYK. 
(ANDRYCHÓW), 


CZYNNIK 

W walca o bezalkoholowe wychowanie mło- 
dzieży pożądane są zawsze nowe argumenty, 
by sprawę zewszechstron oświetlić i trafić do 
przekonania tych, co doniosłości jej nie doce- 
niają. Spróbujmy zaczerpnąć tych argumen- 
tów ze zjawiska samej nawet euforji. 

Nazywają euforją stan uczuciowy, wywo- 
łany przez spożycie odpowiedniej dawki al- 
koholu, objawiający się wzrostem pewności 
siebie, uczuciem przemijającej błogości, na- 
strojem płytkiego zadowolenia”). Czy jednak 
to określenie nie za wiele przypisuje działa- 
niu alkoholu? Czy nie uproszczono zbytnio 
tłumaczenia euforji, sprowadzając powstanie 
jej do jednej głównie przyczyny, do działania 
alkoholu? Jeśli nie w laboratorjum, to w ży- 
ciu sprawa napewno jest zawiłsza, i wiele mi- 
łych uczuć, spotykanych u euforyka, wzbudził 
nie alkohol, ale coś innzgo. Odszukanie wła- 
śnie tych innych czynników rzuci nam świa- 
tło na samą euforję i pozwoli wysnuć pewne 
praktyczne wnioski dla wychowania absty- 
nenckiego. 

Na wstępie musimy wyróżnić w powstawa.- 
niu euforji dwa procesy: ubożenie treści 
świadomości, i drugi, uzupełnianie świadomo- 
ści nowym materjałem. Alkohol bowiem 
działa porażająco najpierw na najdelikatniej- 
sze włókna nerwowe, powodując przez to ko- 
lejne wycofywanie ich z dostarczania dla 
świadomości niektórych wrażeń ze świata ze- 
wnętrznego. Powstały w ten sposób brak, zu- 
bożenie treściowe świadomości, domaga się u- 
zupełnienia. Proces porażania nazwijmy, je- 
śli tak wolno, negatywną przyczyną euforji, 
proces zaś uzupełniania świadomości pozyty- 


*) Dr. "Г, Jaroszyński: Z psychologji alkoholizmu. 
„Walka z alkoholizmem“, 1925 Nr. IX. 
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ze zwiększoną siłą, musi niejako narzucać się, 
działać na otoczenie. 

Kolonje letnie mogą i powinny stać się pla- 
cówkami walki z alkoholizmem, co jest rów- 
noznaczne х podniesieniem kultury i higjeny 
wsi. 


KUFORJI 


wną przyczyną euforji, i zajmijmy się głów- 
nie tym ostatnim, rozpatrując najpierw, jaki 
udział w uzupełnianiu świadomości bierze 
sam alkohol, czyli odpowiedzmy na pytanie, 
jakie treści wnosi on do świadomości swego 
spożywcy. 

Wiadomo z doświadczenia,że alkohol, dzia- 
łając wprost na nasze narządy zmysłowe, po- 
woduje bolesne wrażenie pieczenia, a silnie 
rozcieńczony wodą, nie zaznacza się jakościo- 
wo w działaniu na zmysły. Nasuwa się więc 
przypuszczenie, że alkohol nie posiada zdol- 
ności bezpośrednio pobudzać przyjemnie na- 
rządy zmysłowe, jak ją posiada ciepło, świa- 
tło, śpiew, głaskanie, jedzenie i t. d.; póki 
działa w znikomej ilości, pozostaje nieuchwy- 
tny, następnie zaraz zaznacza się boleśnie. 
Lecz działanie zewnętrzne w euforji nie za- 
chodzi, można je przeto bsz szkody pominąć. 

Zato alkohol wprowadzony do ustroju, jest 
w stanie działać na treść świadomości spoży- 
wcy, zmieniając swą obecnością skład krwi, 
co — wedle W. Wundta *) — „stać się może 
podnietą i działając na nerwy czuciowe roz- 
maitych narządów, wywołać wewnętrzne u- 
czucie”; nie możemy jednak podać lu przy- 
puszczalną jakość tego uczucia, czy jest ono 
przyjemne, czy nie. Zaznaczamy je tylko dla- 
tego, iż może wystąpić jako pozytywny czyn- 
nik euforji, wprost zawdzięczany działaniu 
alkoholowemu. 

Bez porównania wyraźniej występuje 
pośrednie działanie alkoholu na ustrój i świa- 
domość : wskutek porażenia pewnych włókien 
nerwowych zjawia się początkowo przyśpie- 
szenie pulsu, obfitsza działalność gruczołów, 


*) Wilhelm Wundt: Wykłady o duszy ludzkiej i 
zwierzęcej, Kraków, 1874, Część IT, str. 17. 


napływ ciepłej krwi do naskórka, wzmożona 
ruchliwość, gadatliwość i t. а. Choć w tym 
wypadku nie jest alkohol właściwą przyczyną 
opisanych objawów, to jest on ich koniecz- 
nym warunkiem powstania, i z tego powodu 
wolno mu je przypisać. 


Wspomniane podnoszenie się progu pobu- 
dliwości i wynikłe z niego skurczenie treści 
świadomości u alkoholika po spożyciu dawki 
może dać sposobność pewnym uczuciom we- 
getatywnym do uwydatnienia się, jak to cza- 
sem zachodzi z niemi we śnie. Na tem wy- 
czerpałby się przychód aktualnych wrażeń i 
uczuć, zawdzięczanych alkoholowi. 

Atoli niemałą rolę w uzupełnianiu świado- 
mości alkoholika grają wrażenia odtwórcze. 
Jak ruchliwość zewnętrzna, tak i ruchliwość 
wyobraźni po spożyciu alkoholu początkowo 
wzmaga się bardzo wydatnie. Co raz to inne 
wspomnienia wkraczają w obręb Śświadomo- 

1, stwarzając przez to ów pożądany błogi 
nastrój. „Samo bowiem (aktualne) zmysłowe 
pobudzenie przez się nie doprowadza nigdy*) 
do usposobienia, a tylko do zmysłowego uczu- 
cia, w wytwarzaniu zaś afektów reminescen- 
cje czynny udział biorą“. Пе to bujnej, choć 
nie zawsze karnej wyobraźni zawdzięczają 
niektórzy artyści, literaci i t. p. twórcy temu 
wzburzeniu alkoholowemu? А о ileż więcej 
jeszcze zrodziło się przy kieliszku różnych 
„zbawczych* planów, które miały rzekomo o- 
calić kraj, ba, nawet ludzkość całą! U tych, 
co się już częściej odurzali alkoholem, znacze- 
nie wspomnień jeszcze się powiększy. 


Wszakże i wrażenia aktualne i wrażenia 
odtwórcze, dostarczone świadomości za wpły- 
wem alkoholu, mogą co najwyżej wystarczyć 
temu, kto w kieliszku szuka jedynie zapom- 
nienia codziennych udręczeń, kto ucieka nie- 
jako od życia, nie zdołają jednak — co chce- 
my podkreślić — wywołać pełnej euforji, po- 
żądanej przez tego, kto się chce bawić, kto 
pozytywnej poszukuje uciechy. Ten, mimo 
odurzenia alkoholowego, szuka dalszego wy- 
pełniania świadomości aktualnemi, przyjem- 
nemi doznaniami i stąd to piciu towarzyszą 
u niego prawie nieodłącznie te wszystkie dru- 
gie śniadanka, zakąski, orkiestra, czy zgoła 
stary gramofon, stąd tańce kabaretowe, stad 
potrzeba kompanji przyjaciół od kieliszka i 
żartów. Jaka to mnogość tych wszelakich ak- 


Y Јак wyżej, str. 38/34, 


tualnych, przyjemnych wrażeń! Nawet porę 
upatrzono sobie do picia najchętniej wieczor- 
ną, gdyż sama nastraja uczuciowo. Czy się 
godzi więc te prawdziwe, pozytywne źródła 
uciechy, te współczynniki euforji codziennej, 
pomijać milczeniem, nie podnosić ich znacze- 
nia? 

Nie, tembardziej nie, że {о równoczesne u- 
bożenie świadomości przez alkohol i to uzu- 
pełnianie jej temi właśnie przyjemnemi, ak- 
tualnemi wrażeniami, może wywrzeć na przy- 
szłe życie psychiczne spożywcy bardzo nie- 
bezpieczny wpływ, nastąpi bowiem skojarze- 
nie wzburzenia alkoholowego nastroju z przy- 
jemnemi dozżnaniami śpiewu, jedzenia, tańca, 
ciepła i t. d. w takim stopniu, że budząca się 
później chęć do zdrowego, radosnego nastro- 
ju będzie się nawet nieświadomie kierować do 
kieliszka. Przez to skojarzenie staje się alko- 
hol później wykładnikiem tych zdrowych 
przyjemności, daje swą firmę całemu błogie- 
mu nastrojowi. W ten sposób zjawia się obok 
porannego, samotnego nawet alkoholika, szu- 
kajaącego zapomnienia, alkoholik, który w 
wyskoku szuka rozrywki. Mnogość sił, zapał, 
rozradowanie zespala się u niego z używa- 
niem trunku w tem niebezpiecznem skojarze- 
niu. Na trzeźwo nawet te wspomnienia zabaw 
i wszystkich miłych doznań torować będa 
drogę myśli o nowej dawce alkoholu. A niech 
go jeszcze zczasem nawiedzi większa przy- 
krość, to już gotowy ma sposób pocieszania; i 
tak czy radość, czy smutek jednako zapędzać 
go będa do alkoholowego nałogu. 

Przejdźmy do wniosków. Z powyższych u- 
wag — ich treść sama się narzuca. Przem- 
wiaja one przedewszystkiem za wyklucze- 
niem napojów alkoholowych, jako dodatko- 
wego sposobu uweselania, z zabaw, wesel, i 
wszelkich radosnych wydarzeń; wyskok bo- 
wiem przyswol sobie radości wszystkich wó- 
wczas działających pobudek przyjemnych i 
wytworzy żczasem typ osobnika, który bez 
wyskoku nie wyobraża sobie żadnej rozryw- 
ki. Te chwile zabaw przy piwie, lub winie tyl- 
ko, miłych zabaw bez nadużycia, a więc i bez 
poźniejszej odrazy, nie są tak niewinne, jak 
się nieraz przypuszcza: niepostrzeżenie, a naj- 
skuteczniej przygotowują, szkolą przyszłego 
nałogowego pijaka. Im zabawa milsza, a picie 
układniejsze, tem obarczenie wspomnieniami, 
skojarzonemi ze wzburzeniem alkoholowem, 
łatwiej staje się źródłem późniejszego nało- 
gu. Najtrudniej bowiem oprzeć się tej poku- 
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sie, która się umieściła w obrębie godziwych 
doznań przyjemnych. 

Jakże wobec tego wyglądaja usprawiedli- 
wienia ludzi wstrzemięźliwych, niechętnych 
jednak abstynencji? Wyjątkowo — powiada- 
ją — w chwiłach uroczystości, rozrywek trze- 
ba coś wypić koniecznie, gdyż ułatwia to za- 
раме, a zdrowiu w większym stopniu nie szko- 
dzi. Czy nie musi stracić ta wymówka całą 
swą siłę, gdy się stwierdzi, że w tych właśnie 
chwilach przyjmowany alkohol wyrządza do- 
tkliwe szkody psychicznemu zdrowiu spożyw- 
cy? Będzie przecież zczasem taki wstrzemię- 
źliwy uporczywie wierzył, że to alkohol jest 
głównym jeśli nie jedynym sprawcą przeży- 
tej euforji, a w chwili pragnienia rozrywki, 
będzie miał psychicznie wyznaczoną już dro- 
gę do raczenia się trunkiem, a stąd już krok 
tylka do zabrnięcia w nałóg pijacki. Nieoglę- 
dnie spowodowane skojarzenie stanie się głó- 
wnym powodem jego upadku. Cóż dopiero 
powiedzieć o tych, co to programowo wyzna- 
czyli alkoholowi akurat to podszywanie się 
pod godziwe doznania radosne? 

Te same wskazania, tylko w wyższym jesz- 
cze stopniu odnoszą się do konieczności bez- 
alkoholowsgo wychowania dziatwy i młodzie- 
ży. Przecież tu mamy do czynienia z psychi- 
ką, która się dopiero urabia, wszelkim skoja- 
rzeniom jest nader podatna. Zabiegi wycho- 
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wawcze дада do wprowadzenia w psychikę 
młodzieży takich skojarzeń, któreby w przy- 
szłem życiu stanowiły ostoję wewnętrzną dla 
postępowania, jakie dobremu Połakowi i ka- 
tolikowi przystoi; z drugiej strony dba się o 
to, by nie dopuścić do takich skojarzeń, któ- 
reby później sprowadzały młodzież na złą 
drogę. Czy podawanie dziatwie i młodzieży 
trunków przy sposobności wesel, zabaw i t. 
d. nie stwarza właśnie takich ujemnych sko- 
jarzeń ? Czy więc i ze stanowiska psychologji 
nie musimy żądać bezwzględnego usunięcia 
alkoholu z wszelkich rozrywek i zabaw mło- 
dzieży ? 

Młodzież jednak żywiolowo pragnie błogich 
nastrojów, wyrywa się do jakiejś euforji. Czy 
to pragnienie nie da się zaspokoić bez alkoho- 
lu? Czy nie konieczną jest nawet rzeczą, by 
młodzież przeżywała dosyć często zdrową eu- 
forję, zbierając zapasy wspomnień na posęp- 
ną starość? Wykluczmy alkohol, a zatrzymaj- 
my inne czynniki euforji, zdrowotne, jak 
śpiew, muzykę, skromny taniec, ćwiczenie fi- 
zyczna i t. d. i podnieśmy ich wartość i u- 
rok przez skojarzenie ich ze wzniosłemi idea- 
mi moralnemi i religijnemi. Będzie to celowe 
zabezpieczenie młodzieży przed szukaniem 
zaspokojenia popędów rozrywkowych w złu- 
dnem wzburzeniu alkoholowem. 


MARJAN SŁAWI ISKI. 
(MYSŁOWICE). 


TRZEZWOŚĆ, JAKO CZYNNIK MOCY POLSKI 
ODRODZONEJ 


Z trudu, męczeństwa i znoju swoich poko- 
leń, „urodzonych w niewoli, okutych w powi- 
сіц“, powstała Polska, by żyć... 

Lecz życie to w blaskach majestatycznego 
słońca Wolności nie wróży sobie błogości spo- 
koju i nie jest wolne od nowych trudów i zno- 
ju i od konieczności wytężonego czuwania... 

Zajmujemy część obszaru Enropy, wciśnię- 
ego pomiędzy dwie potęgi państwowe, ostrza- 
mi swych dążeń godząc w nas, jako w zaporą 
na drodze do realizacji ich celów... Krzyżują 
się i ścierają nad Polską burzliwe tendencje 
świata dzisiejszego, z których szczególnem 
niebezpieczeństwem grożą nam: komunizm 
pełznący od strony wciąż jeszcze barbarzyń- 
skiego Wschodu — i rewizjonizm niemiecki, 
zdobywający sobie, niestety, coraz więcej 
sympatyj w Europie i daleko poza jej gra- 
nicami. 

W takiem położeniu nie znajduje się żadne 
państwo i żaden naród... Przyroda okazała 
wielką obojętność na niebezpieczeństwa, wi- 
szące nad młodą państwowością naszą... 

Nie chronią nas niebosiężne szczyty Alp, 
Pirenejów, ni Uralu; nie zamysają dostępu 
do nas zdradliwe urwiska Gruzji, ni Czarno- 
góry; nie dzieli nas od wrogiego świata prze- 
pastna toń wód Wielkiej Brytanii. 

Nie poskąpił nam Bóg zato bogactw w ło- 
nie ziemi polskiej i w jej płodności ukrytych; 
nie poskapił sił, zdolności i zalet, tchniętych w 
wielki nasz naród. Wydaje się jakoby właśnie 
położeniem naszem i tem wyposażeniem chciał 
Bóg dać nam do zrozumienia, gdzie winniśmy 
szukać gwarancyj trwałości i potęgi naszego 


bytu państwowego... Nie we właściwościach 
geologicznych położenia geograficznego Pol- 
ski tkwi ochrona nienaruszalności jej granic, 
lecz w nas samych, w naszych sumieniach i 
charakterach, w mięśniach i mózgach, zdol- 
nych do stwarzania na gruncie i z pomocą 
polskich bogactw naturalnych — środków 
wzmacniania Polski, jako mocarstwa... 

Jasnem jest tedy, że naczelnym obowiąz- 
kiem obywatelskim i najwyższym nakazem 
sumienia narodowego staje się dla nas na 
dziś i na przyszłość dawanie jaknajwiększej 
sumy pełnowartościowych wysiłsów, zapew- 
піајасусһ po wsze czasy państwowości na- 
szej — trwałość i potęgę... 

Możemy stwierdzić z radością i dumą, że 
w 13-stu latach niepodległości uczyniono w 
Polsce ogrom wysiłków, wynoszących pań- 
stwo do wyżyn rozwoju i konsolidacji... Dal- 
szy rozkwit Polski — kulturalny, gospodar- 
czy, mocarstwowy zależy od wielu warun- 
ków, lecz przedewszystkiem od pełnego 
utrzeźwienia Narodu i wszystkich obywateli 
polskich... 

Dla nas abstynentów i trzeźwościowców nie 
ulega żadnej wątpliwości, że w naszem poło- 
żeniu wobec niebezpieczeństw, wobec wiel- 
kich i trudnych zadań, trzeźwość, jako naj- 
przedniejsza i podstawowa z zalet ludzkich 
i obywatelskich, urasta do znaczenia zasadni- 
czego warunku i czynnika mocy Polski Odro- 
dzonej — Polski przyszłości... 

Ta trzeźwość, która jest wyzwoleniem władz 
ducha, umysłu i ciała z pęt poniżenia, zwyrod- 
nienia i zagłady... 
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Ta trzeźwość, która prowadzi człowieka- 
obywatela drogami, odpowiadajscemi godno- 
ści istoty, którą Bóg uczynił na obraz i podo- 
bieństwo Swoje... 

Ta trzeźwość, która utrwala przed oczami 
człowieka jego najwyższe cele w służbie Boga 
i Ojczyzny i która podnosi, uszlachetnia skalę 
jego wartości moralnych, czyniących zeń jed- 
nostkę w pełni świadoma swego powołania 
i przeznaczenia doczesnego, odpowiedzialna 
za swe uczynki przed sobą samą i przed Naro- 
du sumieniem... 

Z takich dopiero wartości osobistych, two- 
rzonych i potęgowanych przez cnotę trzeźwoś. 
ci, urastają: moc narodu, wielkość jewo kul- 
tury, potega gospodarcza i jako wynik tego— 
niezniszczalność państwowości... 

Wiadomo, że nie kto inny, tylko poszczegól- 
ni obywatele tworzą zalety, lub wady, takie, 
lub inne właściwości, „blaski i nędze“ społe- 
czeństw i państw. 

A przecież człowiek trzeźwy — to właśnie 
człowiek twórczy, o mocnym charakterze, 
przytomnym umyśle, silnej woli i o krzep- 
kich mięśniach... 

Człowiek trzeźwy — to człowiek pracowi- 
ty i wytrwały, oszczędny i praktyczny; to do- 
bry i sumienny robotnik, rzemieślnik, kupiec 
i urzędnik; to światły nauczyciel, pociągający 
dobrym przykładem wychowawca, wzorowy 
duszpasterz; to dzielny i nigdy niezawodzący 
żołnierz, — symbol męstwa, ofiarności i czuj- 
ności Narodu. 

Człowiek trzeźwy — to dobry syn, brat, 
mąż i ojciec; to dobra córka, siostra, żona i 
matka; to uświadomiony obywatel — i' swego 
dobrobytu stróż i rodziny swojej przytomny 
przewodnik i dobrobytu i mocy Państwa ro- 
zumny współtwórca... 

Człowiek trzeźwy — to trzeźwa rodzina, a 
trzeźwa „rodzina — to skarbiec cnót ludz- 
kich, zalet obywatelskich, a trzeźwe rodzi- 
ny — to trzeźwy Naród, wyposażony w nie- 
przebrane bogactwo sił duchowych i fizycz- 
nych, to dopiero niezłomny twórca i obrońca 
swej wolnej i wielkiej przyszłości 

Chcemy może dowodów na poparcie co do- 
piero wygłoszonych twierdzeń ?... Oto bierze- 
my je... Czyż największa z Potęg Świata—-Ro- 
ma Antiqua — nie rozpadła się w gruzy, gdy 
wyrafinowane pijaństwo i w parze zawsze 
chadzająca z niem rozpusta przeżarły i zni- 
szczyły jej siły żywotne, topiąc je w odmęcie 
ogólnego zwyrodnienia?.. Albo czy przysło- 
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wiowe nasze, a tak niechlubne „jedz, pij i po- 
puszczaj раза“ nie stało się pośrednio jednym 
7 największych gwoździ do wieka trumienne- 
go naszej wolności przedrozbiorowej ? ? 

Spójrzmy wreszcie — które z narodów 
współczesnych osiągnęły bardzo wyniosłe 
szczyty rozwojowe” Czyż kultura i cywiliza- 
cja, moralność i ład, moc i dobrobyt takich np. 
Szwedów, Norwegów, Duńczyków, Holen- 
drów, Japończyków nie idą równolegle z wy- 
sokim poziomem trzeźwości tych narodów ?... 

Jest więc ścisły związek trzeźwości z losami 
narodów i państw ; jest więc trzeźwość wa- 
runkiem zasadniczym ich powodzenia i czyn- 
nikiem niezastąpionym ich mocy. Na tę praw- 
dę wielką, doświadczeniami wszystkich stule- 
ci potwierdzoną i przypieczętowaną, nie wol- 
no zamykać oczu szczególnie nam Polakom, 
tak bardzo jeszcze grzesząacym przeciw przy- 
kazaniu i cnocie trzeźwości. 

Nie jest-że to jeden z największych naszych 
błędów i jedna z największych, wciąż ży- 
wych tragedyj naszego narodu, żeśmy z alko- 
holu — szatana wszystkich czasów i najbez- 
względniejszego demona zniszczenia — uczy- 
nili przyjaciela swego, powiernika naszych 
radości i smutków, najmilszego towarzysza 
zabaw i uroczystości?... 

Bodajże niema w życiu naszem takich chwil 
uroczystych, które byłyby wolne od piekielne- 
go towarzystwa alkoholu... 

Przychodzimy na świat, jako wątłe latoro- 
śle rodzaju ludzkiego, już w krew naszą wsą- 
czyło się — jakże często — dziedzictwo alko- 
holowe z krwi rodziców... 

Powoli wzrastamy i nieraz pijemy alkohol 
z mlekiem matki zmieszany. A potem — gdy 
idzieray pierwszy raz do szkoły, lub do I Ko- 
munji św. gay obchodzimy jakieś uroczysto- 
ści w rodzinie — urodziny, imieniny, roczni- 
ce, święta — ody zdajemy maturę, czy roz- 
poczynamy praktykę zawodowa; gdy żenimy 
się i własne już dzieci chrzcimy, gdy wreszcie 
śmiertelne szczątki nasze oddają matce-ziemi, 
alkohol w różnej postaci leje się wokoło stru- 
gami, które urosły już do rozmiarów jakie- 
goś drugiego potopu. 

Pijackie zwyczaje towarzyskie i rodzinne 
przenikają jeszcze głęboko wszystkie war- 
stwy naszego społeczeństwa i stały się czemś 
tak „normalnem”, „naturalnem* i powszech- 
nem, że większość ludzi poprostu nie wyobra- 
ża sobie, że mogłoby być inaczej... 

A skutki tego stanu rzeczy jakież są? 


Poza granicami Polski — „trzeźwość“ na- 
sza bywa nieraz przysłowiowa; oto, np. niez- 
byt trzeźwi Francvzi lubią drwić ze swych 
upijających się ziomków słowami dla nas na- 
der przykremi: Pijany jak Polak. 

W granicach zaś Polski zbadajmy mowę 
kronik policyjnych, sadowych, więziennych, 
szpitalnych, zbadajmy przyczyny nieszczęśli- 
wych wypadków, zbrodni, nieobyczajności, 
złodziejstw, nadużyć, przyczyny rozstrojów 
nerwowych, zamachów samobójczych, trage- 
dyj rodzinnych; poznajmy przyczyny ruin 
majątków, zagłady kwitnących gospodarstw, 
nędzy dzieci i żon — a prawie wszędzie zet- 
kniemy się u podstaw tego różnorakiego zła 
z działaniem zła alkoholowego. A gdy doda- 
my do tego jeszcze zatrważające wyniki an- 
kiet szkolnych, stwierdzających przenikanie 
alkoholu już także w życie uczącej się mło- 
dzieży, to wówczas urobimy sobie z łatwością 
właściwy pogląd na arcysmutny stan trzeź- 
wości w Polsce. 

1 pomyśleć tylko, że te miljony obywate- 
li polskich wszystkich stanów, zapijające i 
przepijające swe mózgi, charaktery, wolę i su- 
mienia, zdrowie, mienie i nieraz całe szczęście 
rodzinne — sprowadzające tak często cała 
swą ideologję i zainteresowanie do karczmy 
i kieliszka, mają tworzyć potężną i Świetlana 
przyszłość Polski, zdolnej usuwać z swej dro- 
gi każdą trudność i każde napotkane niebez- 
pieczeństwo... Strach pomyśleć, jak wyglą- 
dałaby ta „Polska przyszłości”, sparlaczona 
rękami obywateli, grzeszących przeciw enocie 
trzeźwości w decydującym okresie rozwoju 
i utrwalania się jej mocarstwowości. 

Toteż z okazji X. Ogólno-polskiego, Jubileu- 
szowego Kongresu Przeciwalkoholowego w 
Krakowie, wołamy Qziś w głos na całą Polskę: 

Zamało jeszcze mówi się u nas o znaczeniu 
i potrzebie trzeźwości; zamało jeszcze robi się 
dla stworzenia podstaw rozwoju tej królowej 
cnót i zalet obywatelskich ; zamało popiera się 
i organizuje polski ruch trzeźwościowy. 107- 
my więc, kto chce i może, jako rycerze cno- 
ty, trzeźwości i mówmy, gdzie się da, o jej 
tak olbrzymiem dla Narodu i Państwa Pol- 
skiego — znaczeniu; przepowiadajmy naro- 
dziny wielkiej przyszłości Polski dopiero w 
czystej atmosferze trzeźwości; róbmy, co tyl- 
ko możemy, dla narodzin tych przyśpieszenia; 
a wreszcie wszyscy — rząd, samorządy, wła- 
dze świeckie i duchowne, organizacje i stowa- 
rzyszenią, także poszczególni obywatele—po- 


pierajmy moralnie i materjalnie nasz ruch 
przeciwalkoholowy, organizujmy go wytrwa- 
let... 

Największym jednak i najskuteczniejszym 
środkiem tworzenia trzeźwości obywatelskiej 
jest i będzie wychowanie domowe i szkolne. 

„Młodość życia jest rzeźbiarką, co wykuwa 
żywot cały“ — „cios jej dłuta wiecznotrwa- 
ły“. Jeżeli dłutem w rękach młodości-rzeźbia- 
rza będzie abstynencja, wiecznotrwała będzie 
trzeźwość Narodu. 

„Takie będą rzeczypospolite, jakie ich mło- 
dzieży chowanie“ — powiedział Zamoyski. 
Abstynenckie wychowanie młodzieży musi 
stać się głównym twórcą trzeźwości narodo- 
wej... Niechaj hasła te przenikną nawskroś: 
rodzinę, organizacje wychowawcze, szkołę i 
głównie szkołę, która ma przecież stworzyć i 
zahartować wzorowy typ nowoczesnego Pola- 
ka-Obywatela. 

Rodzina polska, świadoma swych wielkich 
zadań i obowiązków wobec siebie, Narodu i 
Państwa, niechaj zdecyduje się odważnie 
choćby na powolną, stopniowa reformę prze- 
nikających ja jeszcze pijackich zwyczajów 
towarzyskich, która, rugując alkohol z ognisk 
domowych, tem samem otworzy do nich do- 
stęp cnocie trzeźwości... 

Najwyższy też czas, żeby we wszystkich 
szkołach w Polsce: powszechnych, zawodo- 
wych,  dokształcających, średnich ogólno- 
kształcących, wyższych akademickich i na 
wszelkich kursach—zacząć wprowadzać obo- 
wiązkową i klasyfikowaną naukę przeciwal- 
koholowa na podstawie odpowiednio ułożo- 
nych programów, po wydaniw przystępnych 
podręczników alkohologji i po wyszkoleniu 
pierwszych kadr nauczycieli-alkohologów. Nie 
będziemy tu wprawdzie „odkrywcami Amery- 
ki“, uczynimy tylko coś z tego, co czynią już 
od lat niektóre doświadczone, dbałe o przysz- 
łość swoją społeczeństwa... Co zaś zapoczątku- 
je oświata przeciwalkoholowa, niechaj pogłę- 
bi i ugruntuje wychowanie abstynenckie, 
znajdujące wyraz w zakładaniu „Złotych 
Ksiąg* młodzieży abstynenckiej, w organi- 
zowaniu kół szkolnych „młodzieży błękitnej”, 
drużyn harcerskich i t. p. Organizacje ideo- 
wo-wychowawcze młodzieży  pozaszkolnej 
niech także więcej uwagi i starań poświęcają 
wychowaniu abstynenckiemu swoich człon- 
ków... 

Tak oświecona i wychowaną młodzież prze- 
niknie do głębi duch zrozumienia potrzeby i 
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znaczenia trzeźwości; ćwiczenie się zaś w ab 
stynencji wzmocni charaktery i wolę młodzie- 
ży, oraz uszlachetni jej serca i dusze, a umy- 
sły wprowadzi w krąg sprawnego działania i 
przytomności. 

[ staną się wtedy abstynencja i trzeźwość 
młodych pokoleń zawodami trzeźwości Naro- 
du i gwarancjami potężnej przyszłości Pań- 
stwa. 

Wielokrotnie obiecano przyśpieszyć wpro- 
wadzenie do szkół programowej oświaty prze- 
ciwałkoholowej; niestety, dotychczas spotyka 
się w szkołach na tym gruncie tylko dość lu- 
źno porozrzucane wysiłki osób dobrej woli i 
dużego poświęcenia. 

Nie o taką jednak akcję chodzi... Oświata 
przeciwalkoholowa w szkołach musi stać się 
organiczną częścią składową oświaty powsze- 
chnej, abstynencja zaś młodzieży — jednym « 
głównych czynników wychowania narodowe- 
go i obywatelskiego. Tego domagają się: 
wzgląd na przyszłość Narodu naszego i zło- 
wróżbny fakt powiększającego się picia na- 
pojów alkoholowych nawet przez młodzież 
szkół powszechnych. 

W ten sposób najistotniejsza część pracy 
nad utrzeźwieniem narodu będzie wykonana, 
zaiste, na najwłaściwszym gruncie i dlatego 
będzie skuteczna. 

Przejdźmy wreszcie na inny grunt i posłu- 
chajmy uważnie, co mówią inni o zwalczaniu 
przesadnych skłonności człowieka do tak ulu- 
bionej „wody życia”. Różne zdania różnych 
ludzi możnaby ułożyć w taki zbiorek: kto nie 
pije, lub picia odradza, szkodzi państwu, bo 
zmniejsza jego monopolowe dochody; zmniej- 
szając zaś spożycie alkoholu, zmniejsza trze- 
źwościowiec jego produkcję, doprowadza do 
powolnego upadku przemysł wódczany, a 
przez to powiększa jeszcze rozmiary klęski 
bezrobocia i ogólny zastój gospodarczy. A 
więc prawdziwy państwowiec nie może być 
wrogiem alkoholu i jego spożycia. 

Pozornie słuszne te argumenty zmuszają 
nas do wejścia na teren rozważań, czy i o ile 
alkohol jest w związku z naszem życiem go- 
spodarczem i czy zwalczanie spożycia alkoho- 
lu rujnuje to życie, czy też wprowadza je na 
drogi porządku i rozkwitu?... Przedewszyst- 
kiem powinniśmy wszyscy zdawać sobie spra- 
wę, że utrzymywanie państwowego monopo- 
lu spirytusowego jest czemś zgoła niemoral- 
nem. Cóż bowiem składa się na to wielomiljo- 
nowe dochody wódczane państwa”? 
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Krwawica miljonów ludzi marniejących w 
pętach straszliwego nałogu; nędza, łzy i upo- 
dlenie rodzin, dzieci; potworna danina, która 
chętnie składają wszechniszczącemu demono- 
wi maluczcy i wielcy, bogaci i nędzarze, zdo- 
bywający środki na dopgodzenie swemu nało- 
gowi często w sposób, kłócący się z prawem i 
moralnością... Budowanie rzekomej zamożno- 
ści państwa na takich podstawach musi þu- 
dzić poważne zastrzeżenia, jako rzecz niemo- 
ralna. lm większe staje się to „bogactwo“, 
jest zjawiskiem tem bardziej odrażającem, bo 
tem więcej złożyło się nań krzywdy człowieka 
i, co gorsza, jego najbliższego otoczenia, 

Zresztą, monopol wódczany nie jest nieza- 
stąpionem źródłem dochodów Państwa. Są 
przecież Państwa, niemające tego monopolu, 
a mimo to, lub może dlatego właśnie — boga- 
te, silne, doskonale zagospodarowane... Dla- 
czegóżby Polska nie mogła znaleść źródeł do- 
chodu, bogactwa poza monopolem wódcza- 
nym, by zerwać nareszcie kiedyś z tradycją 
„budżetów pijanych''?... 

Nie wyobrażajmy sobie, broń Boże, w zbyt 
szerokich ramach rzeczywistych dochodów 
państwa z monopolu spirytusowego. Przepi- 
jamy w Polsce rocznie mniej więcej miljard 
złotych; z tego zaledwie 400 miljonów zł. 
wpływa do Skarbca Państwa, reszta idzie na 
utrzymanie gorzelń, rektyfikacyj, aparatu 
monopolowego i 1. p. Dodajmy, że produkcja 
alkoholu, wymagajaca głównie pracy mecha- 
nicznej, drogich urządzeń, stosunkowo bardzo 
mało zatrudnia rąk robotniczych, 

7, drugiej strony spróbujmy też zliczyć, ile 
miljonów państwowych i gminnych pochła- 
niają rocznie: zwalczanie, lub łagodzenie sku- 
tków pijaństwa, lub też zapobieganie ich po- 
wstawaniu? O ile to więcej trzeba wydawać 
przez alkohol na policję, sądy, więzienia, szpi- 
tale, ochronki, przytułki, domy karno-popra- 
wcze, na szkoły dla dzieci wyjątkowo upośle- 
dzonych za grzechy pijackie rodziców? 1 kto 
ma z tego pożytek? Jakie stąd dobro dla spo- 
łeczeństwa i państwa? 


A któż i czem powetuje potworne straty fi- 
zyczne i moralne, indywidualne i społeczne, 
wyrządzone przez alkohol? Kto i czem odszko- 
duje nędzę i upodlenie rodzin dotkniętych po- 
twornemi skutkami nałogu alkoholowego, a 
przedewszystkiem arcysmutny los ich dzieci, 


przez całe życie dźwigających — nieraz z 
przekleństwem na ustach — straszliwe dzie- 


dzictwo następstw pijackich przewin rodzi- 
ców ? 

Widzimy zatem, jak wygląda monopol wód- 
czany w jaskrawem świetle zrządzonych prze- 
zeń bolączek życiowych Narodu i Państwa. 
Nie godzi się jedną i tą samą ręką leczyć i u- 
suwać te bolączki, a jednocześnie utrzymywać 
jedno z głównych ich źródeł... 

Łatwo też rozproszyć obawy przed widmem 
kryzysu gospodarczego i bezrobocia naskutek 
odzwyczajania się ludzi od picia... 

Nie przestaniemy produkować alkoholu, 
jest on bowiem i będzie nam zawsze potrzeb- 
ny. Wrogami alkoholu jesteśmy o tyle tylko, 
o ile on jest naszym wrogiem; gdzie, zamiast. 
niepowetowanych szkód, wyświadcza nam 
przysługi, będziemy zawsze jego zwolennika- 
mi. Dla potrzeb przemysłu i techniki, dla po- 
pędu maszyn, dla niektórych celów gospodar- 
stwa domowego, do wyrobu perfum, wód ko- 
lońskich, kwiatowych i t. p., do wyrobu środ- 
ków dezynfekcyjnych i leczniczych, dla użyt- 
ku medycyny i niektórych nauk przyrodni- 
czych — będziemy nadal masowo wytwarzać 
alkohol. I tutaj będzie on na  właściwem 
miejscu, będzie nie wrogiem, lecz sprzymie- 
rzeńcem człowieka w jego codziennych tru- 
dach i walkach życiowych. Ale tylko tutaj — 
nie w żołądkach i nie w mózgach naszych!... 

A jeśli nawet pewna liczba gorzelń, rekty- 
fikacyj i browarów zniknie z powierzchni 
Polski, nie będzie z tego powodu biedy. Ofia- 
rą bezrobocia padną głównie... maszyny, dro- 
gie i skomplikowane urządzenia gorzelnicze, 
a stosunkowo mało robotników. Za to zostaną 
dla wyżywienia ludności kraju, a choćby na 
tuczenie inwentarza chlewnego i drobiu, lub 
wreszcie na sprzedaż zagranicę — te wielkie 
miljony centnarów ziemniaków, zboża, owoców, 
marnowanych corocznie z krzywdą dla kraju 
i jego ludności — na wypęd alkoholu i na wy- 
rób alkoholizowanych win owocowych; zosta- 
ną na inne potrzeby miljony centnarów węgla. 
Na miejsce tych „zredukowanych“ gorzelń, 
rektyfikacyj, browarów mogłyby powstawać 
z powodzeniem fabryki dobrych napojów bez- 
alkoholowych, przetworów owocowych i t. p. 
Rozwój przemysłu przetwarzania owoców po- 
ciągnie za sobą rozwój cukrownietwa, a jedno 


i drugie razem rozszerzy znacznie krajowa 
konsumcję owoców i cukru, łatwo dostępnycn 
dla kobiet i mężczyzn, młodych i starych, 
zdrowych i chorowitych. I wszyscy będziemy 
mieli z tego pożytek na zdrowiu, bo przecież 
dziś już wszystkim wiadomo, że cukier w ka- 
żdej postaci — krzepi... Rozwój organizacji 
handlu rodzimego owocami, a przedtem roz- 
wój kultury sadownictwa, rozwój przemysłu 
przetwórczego owoców i wzrost spożycia cu- 
kru krzepiącego — ileż to nowych i wielkich 
ośrodków pracy, ileż to miljonów rak zatru- 
dnionych, ile nowych źródeł bogactwa naro- 
dowego i dochodów Państwa? 


A przecież to, co się powyżej powiedziało, 
nie wyczerpuje bynajmniej splotu dalszych 
zagadnień gospodarczych związanych z alko- 
holem. 


Możnaby jeszcze długie rozsnuwać wywody 
na takie tematy, jak: „Alkohol, a intensyw - 
ność pracy“, „Alkohol, a dokładność pracy”, 
„Alkohol jako marnotrawca czasu pracy“, 
„Alkohol, a oszczędność” i t. d. Przy każdym 
z tych tematów możemy dowieść niezbicie, że 
ograniczanie spożycia alkoholu nie tylko nie 
niszczy życia gospodarczego, bogactwa naro- 
dowego i dochodów państwowych, ale wręcz 
przeciwnie — otwiera nowe, szerokie drogi 
ich rozwoju i wzrostu. Z jakiejkolwiek więc 
strony zechcemy patrzeć na trzeźwość — bądź 
w postaci abstynencji, bądź bezwzględnego u- 
miarkowania — czy to z punktu widzenia ko- 
rzyści osobistych i rodzinnych, czy też z pun- 
ktu widzenia interesów społecznych, gospo- 
darczych, kulturalnych, narodowych i pań- 
stwowych — będzie ona zawsze jaśnieć w bla- 
skach niespożytego dobrodziejstwa, prawdzi- 
wego błogosławieństwa bożego i największe- 
go czynnika mocy Polski odrodzonej. 


Niechaj więc w świadomości naszej zapisze 
się głęboko i trwale — przekonanie, że wiel- 
ka, mocarstwowa przyszłość należy zawsze 
tyłko do narodów trzeźwych i że każdego Po- 
laka - patrjoty szczególnym dziś obowiązkiem 
jest: być trzeźwym, gdyż trzeźwość w naszych 
warunkach i czasach — to już nie „sprawa о- 
sobista* jednostki, ale „wielka rzecz“ Narodu 
i Państwa !... 


B. Sen. ALEKSANDER IŻYCKI. 
(WARSZAW. 


WÓDKA, 


А POŻARY I WYPADKI NIESZ 


CZĘŚLIWE 


(Streszczenie Autora). 


Referat został opracowany na podstawie 
cyfr Statystycznego Komitetu, z których wy- 
nikło, że Polska ponosi bardzo poważne stra- 
ty wskutek pożarów i nieszczęśliwych wypad- 
ków; rubryki zarejestrowane jako nieostroż- 
ność i wypadki z niewyjaśnionych przyczyn, 
mogą być zaliczone w znacznej mierze do wy- 
darzeń, w których większe lub mniejsze u- 
życie ałkcholu było właściwą przyczyną, a i 
przy wypadkach zupełnie wyjaśnionych, jak 
podpalenie wskutek zemsty, lub w celu uzys- 
kania premji ubezpieczeniowej, a także fak- 
ty kalectwa, spowodowanego kłótnią, bójka 


DR. MED. STANISŁAW BREYER 
(KRAKÓW). 


i t. p., byly spowodowane użyciem alkoholu. 

W ściśle statystyczne obliczenia ująć tych 
zjawisk społecznych nie dało się, — tem nie 
mniej odnosi się wrażenie, że nadużycie alko- 
holu w wielu wypadkach było ich główną przy- 
czyną. 

W związku z powyższem należy zwrócić się 
do Urzędu Statystycznego z prośbą, aby na 
przyszłość przy rejestrowaniu tych zjawisk 
była uwzględniana okoliczność, czy nadużycie, 
lub nawet użycie alkoholu (wpływ małych da- 
wek) nie spowodowało nieszczęśliwzgo wypad- 
ku, ewentualnie pożaru. 


ALKOHOL, A PRZYRODOLECZNICTWO 


Przedmiotem niniejszego wykładu jest zna- 
czenie alkoholu, jako środka leczniczego. 
Wiemy wszyscy, że alkohol bywa aż nazbyt 
często zapisywany, jako lekarstwo: w formie 
win, piwa, koniaków, a nawet wódki. Nie 
więc dziwnego, że i opinja publiczna przypi- 
suje mu własności wzmacniające, odżywcze, 
rozgrzewające; mówi o zalewaniu robaka (na 
frasunek dobry trunek), zabijaniu czasu i 
nudy i t. p. 

Widzimy więc, że alkohol bywa zalecany za- 
równo w cierpieniach fizycznych, jak i mora!- 
nych. W dzisiejszym wykładzie rozważymy, 
czy zasługuje on pod tym względem na tego 
rodzaju uznanie. W tym celu zastanowimy 
się naprzód nad tem, co to jest choroba i na 
czem powinno polegać leczenie. Ponieważ 
przemawiam tutaj, w sekcji ogólnej, do nie- 
lekarzy, będę się więc starał ująć rzecz popu- 
larnie, posługując sig jaknajwięcej analogja- 
mi i podobieństwami. 

Chorokę porównalibyśmy z obronną wojną. 
Podniesiona temperatura, zwana gorączką, 
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wzmożone wydzielanie i wydalanie odpowia- 
dają mobilizacyjnej i wojennej gorączce. Go- 
rączka ma na celu niejako wypalenie choro- 
by, powstałej z zanieczyszczenia organizmu, 
czyto z powodu nieprawidłowej przemiany 
materji, rozpadu białka, czy trucizn, wytwa- 
rzanych przez drobnoustroje, lub wprowadzo- 
nych z zewnątrz. W zakażeniu lokalnem śpie- 
szą, jak wiadomo, białe ciałka krwi do zagro- 
żonego miejsca, tworzą obronne wały, obrzę- 
ki, przeciwtrutki, byle tylko nie dopuścić do 
ogólnego zakażenia. Gdyby nie owa gorącz- 
ka, nie obrzęk, wzmożone wydalanie i wydzie- 
lanie każda choroba kończyłaby się śmiercią, 
podobnie jak wojna bez dostatecznej obrony 
kończy się niewolą. Widzimy więc z powyż- 
szego, jakie znaczenie mają tak zwane obja- 
wy chorobowe. Objawy chorobowe, to wyraz 
działania samoleczniczych sił organizmu, a 
gwałtowne ich tłumienie może w najlepszym 
razie chorobę krótkotrwała zamienić w prze- 
wlekłą. T. zw. allopatyczne lecznictwo popeł- 
niło ten błąd zasadniczy, że nie wyróżniło 


istoty choroby od jej objawów. Więc łagodziło 
kaszel, morfiną i kodeiną, na obrzęki przykła- 
dano lód, w bezsenności podawano środki na- 
senne, słowem zwalczano objawy chorobowe, 
które są przecież wyrazem działania sił samo- 
leczniczych i koniecznym warunkiem wyzdro- 
wienia. Cóżbyśmy powiedzieli o wodzu, któ- 
ryby przed bitwą usypiał żołnierzy bromem 
i morfiną, a jednak tak postępujemy, usypia- 
jąc samolecznicze siły organizmu środkami 
objawowemi. Objawy chorobowe należy zwal- 
czać tylko wówczas, gdy w danej chwili za- 
grażają życiu, lub gdy nam chodzi nie o wy- 
leczenie, lecz jedynie o chwilową ulgę. Raczej 
powinniśmy je podniecać w tych przypad- 
kach, w których występują w formie nazbyt 
słabej. I istotnie medycyna czyni to coraz 
częściej i wprowadza do organizmu obce cia- 
ła w tym celu, by wywołać dobroczynną go- 
rączkę. Na tem polega cała tak zw. koloidote- 
rapia, t. j. wprowadzanie do krwi obcego 
białka, na tem polega leczenie porażeń mala- 
rją, a nawet okazało się, że surowice nie dzia- 
łają specyficznie, lecz jedynie jako obce ciała, 
powodujące gorączkę. 

Do drugiej kategorji środków leczniczych 
zaliczamy te, które wyręczają organizm w je- 
go działaniu samoleczniczem, a więc wprowa- 
dzane z zewnątrz środki odkażające, przeciw- 
trutki, surowice. Jakkolwiek nie шера wat- 
pliwości, że środki tego rodzaju niejednokrot- 
nie pomagają organizmowi w walce z choro- 
һа, to jednak rozleniwiają go równocześnie, 
tak, że wreszcie przestaje wytwarzać własne 
przeciwtrutki i ulsga w pierwszej lepszej 
chorobie; przyzwyczaił się bowiem do pomo- 
cy z zewnątrz, podobnie jak uczeń, któremu 
nauczyciel wypracowuje zadania. 

Do trzeciej kategorji zaliczamy środki po- 
budzające organizm do energicznej samoobro- 
ny. Są to t. zw. środki przyrodolecznicze, po- 
sługujące się organizmem, przyspieszające 
przemianę materji, i uzyskujące, niejako jako 
naddatek, nagrodę w postaci odporności, któ- 
ra, jak wiadomo, wytwarza się tylko w czyn- 
nej walce z choroba. 

A teraz zastanówmy się nad tem, do której 
z powyżej wymienionych kategoryj należy za- 
liczyć alkohol. 

Wismy, że w pierwszej chwili działa pod- 
niecająco, tak jak kawa, herbata, potem de- 
prymująco, znieczulająco, porażająco, na po- 
dobieństwo bromu i morfiny. Tłumi sztucznie 
cierpienia na to, by je potem spotęgować; po- 


zornie rozgrzewa, by potem oziębić; rozwese- 
la, by wywołać długotrwałe przygnębienie; 
zalewa „robaka“ na to, by go rychło wytwo- 
rzyć w formie groźnego wrzodu, lub raka. 
Usuwa na chwilę nudę, tę nudę, która jest na 
to, by nas pobudzić do owocnej pracy, zabija 
czas, ten nasz skarb największy! 

Należy więc do środków objawowych w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, tem szkodliwszych, 
że równocześnie powoduje cały szereg zmian 
chorobowych. 

Na zakończenie zastanówmy się nad tem, 
do jakich środków zaliczyć t. zw. prohibicję 
i propagandę przeciwalkoholową. Prohibicja 
polega, jak wiadomo, na zakazie wszelkiego 
handlu i wyrabiania alkoholu. Otóż w prohi- 
bieji musimy wyróżnić dwa czynniki: Jeden 
psychiczny, potępiający alkoholizm, działają- 
cy więc sugestywnie, zwłaszcza na młodsze 
pokolenia, które w ten sposób dochodzą do 
świadomości, że jednak ten alkohol nie jest 
owym niewinnym środkiem wzmacniającym, 
rozgrzewającym, podawanym często w tym 
celu nawet niemowlętom w kołysce. Otóż za- 
kaz produkowania i sprzedawania alkoholu, 
działa pod względem psychicznym przyczyno- 
wo, budzi bowiem uświadomienie i przez to 
powoli wytwarza abstynentów. Czy jednak 
samo usunięcie alkoholu z handlu należy do 
środków przyczynowych, to jest watpliwem. 
Przyczyną bowiem narkotyzowania się nie są 
środki narkotyczne. Przyczyną główną, zasad- 
niczą alkoholizmu nie jest alkohol, lecz owe 
dążenie do znieczulenia, do „zatrucia robaka”, 
do ekstazy, za wszelka cenę. Jeśli usuniemy 
alkohol, to będą pić eter, będą sobie zastrzy- 
kiwać morfinę, lub kokainę, lub będą wyra- 
biać domowy, nieoczyszczony, trujący alkohol. 
Musimy więc i w tym wypadku sięgnąć do 
przyczyny, usunąć owego tkwiącego w pod- 
świadomości „robaka“, dusze poduieść, subli- 
mować, by szukały trwałego zadowolenia w 
zdrowej ekstazie, na łonie natury, w nauce, 
sztuce, religji... Karczmy musimy zastąpić 
herbaciarniami, czytelniami, teatrami. Musi- 
my budzić zdrowa radość życia. Pamiętajmy, 
że w wilgotnej, grzybem dotkniętej piwnicy 
nawet o modlitwę trudno i że nieodpowiednie 
odżywianie i płynące z braku higjeny cierpie- 
nia, szukają ulgi za wszelką cenę. 

Takie urazy nerwowe, wyparte do podświa- 
domości mogą się przejawiać skłonnością do 
sztucznej alkoholowej ekstazy. W tych przy- 
padkach leczenie polegać musi na uświado- 


mieniu owego urazu i sublimacji, t.j. stwo- 
rzeniu dla chorego wyższych celów życiowych. 


Umarł w szpitalu znany pijak. W około nie- 
boszczyka zgromadziło się kilku medyków i le- 
karz i poczęli filozofować na temat jego tra- 
gicznego życia i śmierci. 

Umarł — powiedział jeden — z powodu 
zwyrodnienia wszystkich organów pod wpły- 
wem alkoholu. żył marnie i umarł marnie! 

Pił — rzekł drugi — ponieważ ojciec spło- 
dził go w stanie pijanym, a matka wykarmi- 
ła mlekiem, przepojonem wódka. 

Pił — powiedział trzeci — ponieważ miesz- 
kał naprzeciwko szynku, który go ustawicznie 
kusił. 

Pił — powiedział czwarty — ponieważ 
miał wilgotne, grzybem dotknięte mieszkanie 
i złą żonę, szukał więc pociechy i sztucznej 
ekstazy w wódce. 

Pił — rzekł piąty — bo nie mógł znaleźć 
pracy i wódką zatruwał robaka. 


DOC. DR. ANDRZEJ WOJTKOWSKI 
Dyrektor Bibhoteki Raczyńskich. 
(POZNAŃ). 


Pił — rzekł szósty — ponieważ miał niską 
prostacką duszę, nie potrafiącą się wznieść do 
prawdziwej ekstazy, płynącej z nauki, sztuki, 
religji, z obcowania z naturą. 

Lekarz przysłuchiwał się w milczeniu. 

Zwracają się więc do niego i o zdanie py- 
tają. 

A on spojrzał na nich, potem na biedne, 
wyniszczone ciało nieboszczyka i rzekł: 

Wszyscy macie słuszność i wszyscy nie ma- 
cie słuszności. Macie słuszność w tem, co 
twierdzicie, nie macie słuszności co do tego, 
czemu zaprzeczacie. Każdy z was wymienił 
tylko część istotnej przyczyny. Pil dlatego, 
bo miał pijaka ojca і matkę pijaczkę, i dlate- 
go, bo go sąsiedni szynk kusił, i dlatego, bo 
miał złe mieszkanie i złą żonę, i dlatego, bo 
nie mógł znaleźć pracy i szukał w wódce po- 
ciechy i ekstazy, i dlatego, bo nie znał rozko- 
szy prawdziwej ekstazy, lecz pił także i dla- 
tego, bo mu lekarze przepisywali już w koły- 
sce różne lekarstwa, rozczynione winem, lub 
koniakiem. 

Kto jest beż winy, niech pierwszy rzuci nu 
niego kamieniem! 


Z DZIEJÓW RUCHU PRZECIWALKOHOLOWEGO 
W WIEKU XTX 


Streszczenie Autora). 


Nawiązując do reform politycznych, doko- 
nanych w Polsce pod koniec wieku XIX, re- 
ferent wspomniał o próbach wyrupgowania ży- 
dów z karczem wiejskich. Próby te poczyniły 
wkrótce sejmiki, lecz sejm nie wypowiedział 
się w tej sprawie. Rządy pruskie, pomiędzy r. 
1798 a 1806, usiłowały również rozwiązać to 
zagadnienie, lecz wykonaniu powziętych już 
uchwał przeszkodziły wypadki w 1806 i 1807. 

Za czasów Księstwa Warszawskiego zajął 
się tem zagadnieniem prefekt departamentu 
bydgoskiego, Antoni Hiszpański, wspierany 
dzielnie przez konsyljarza prefektury, ks. Ja- 
na Bocheńskiego, proboszcza w Białej, poło- 
żonej w powiecie wałeckim. Jednakże żydzi i 


tym razem uniknęli usunięcia ich z karczem 
miejskich, pozyskawszy względy ówczesnego 
ministra spraw wewnętrznych. 

Dopiero ponowne rządy pruskie, ustano- 
wione na ziemiach polskich w r. 1815, spra- 
wę tę rozstrzygnęły. A w r. 1831 rząd pruski 
wydał ustawę, zabraniającą karczmarzom po- 
pierania pijaństwa. Pod wpływem prądów, 
idących z Zachodu, próbowano w latach 1836 
do 1838 ustawę tę w czyn wprowadzić. Za- 
częto zawierać umowy, w których szynkarze 
poszczególnych miejscowości zobowiązywali 
się wobec w'adz miejskich i duchownych nie 
sprzedawać wódki tym, których sądy moral- 
ności wskażą im jako nałogowych pijaków. 


Sąd moralności miał się składać z członków 
magistratu i rady miejskiej, tudzież z przed- 
stawicieli miejscowego administratora kato- 
lickiego i ewangelickiego. 

W r. 1840 rozpoczął w Wielkopolsce działal- 
ność swoją dr. La Roche, przybyły do Kórni- 
ka z nad Łaby. Referent wskazał w tem miej- 
scu na ważne źródło historyczne do dziejów 
ruchu przeciwalkoholowego owych lat, miano- 
wicie na „Gazetę Kościelną”, którą, od r. 1845 
do 1848, wydawał w Poznaniu Ks. Jan Nepo- 
mucen Jabczyński. Na podstawie tego źródła 
mógł także referent dokładniej określić dzia- 
łalność towarzystw (bractw) wstrzemięźli- 
wości, zakładanych od roku 1844 począwszy, 
najpierw na Górnym Śląsku, a później nieco 
w Wielkopolsce, w Małopolsce, a nawet w 
Królestwie Kongresowem, gdzie jednakże 
rząd rosyjski bardzo szybko je stłumił. Na 
Górnym Śląsku, który w zakresie ruchu prze- 
ciwalkoholowego był wówczas wzorem dla ca- 
łej Polski, działał ks. Fitzek z Niem. Piekar, 
w archidiecezji poznańskiej biskup sufragan 
Jan Kanty Dąbrowski, w Małopolsce wresz- 
cie ks. Ludwik Łętowski, późniejszy biskup. 
Ks. Łętowski, jako administrator diecezji kie- 
lecko-krakowskiej wydał nawet list pasterski 
w sprawie bractw  wstrzemięźliwości, wyka- 
zujący, jak potężną bronią w walce z pijań- 
stwem może być Pismo Święte. 

Liczba członków ówczesnych bractw wstrze- 
mięźliwości dochodziła na Górnym Śląsku do 
500 tysięcy, a w W. Ks. Poznańskiem do 300 
tysięcy. 

Lecz nagły ten wzrost nie był normalny i 
organiczny. To też niebawem pojawiły się ob- 
jawy rozkładu. Główną przyczynę upadku te- 
go potężnego przez łat kilka ruchu należy 
upatrywać w następującej sprzeczności we- 
wnętrznej : bractwa wstrzemięźliwości wyma- 
gały abstynencji od wódki i innych napoi prze- 
palonych, w stosunku zaś do wina, piwa i 
tym podobnych napoi żądały tylko umiarko- 
wania. Niekonsekwencję tę wykryły bystrzej- 
sze umysły i sformułowały zarzut pod adre- 
sem przywódców bractw wstrzemięźliwości w 


następujący sposób: żądacie abstynencji od 
wódki dlatego, że umiarkowane z początku pi- 
cie jej prowadzi z konieczności do pijaństwa; 
a czyż takiego samego skutku nie ma umiar. 
kowane z początku picie wina i piwa? Poja- 
wiły się też zarzuty ze strony ludu, mówiące- 
go np.: księża mogą się obejść bez wódki, dła- 
tego, że ich stać na wino; cóż jednak my ma- 
my robić, skoro na wino nas nie stać? I wra- 
cano do wódki. Widząc to, duchowieństwo gór- 
nośląskie zobowiązało się wstrzymywać się 
nietylko od wódki ale i od wina, dopókiby nie 
pojawiło się tanie, a dobre piwo dla ludu. Wo- 
góle troska o zastąpienie napojów rozpalają- 
cych innemi, mniej szkodliwemi, a przede- 
wszystkiem dobrem piwem, zajmowała wów- 
czas umysły bardzo licznych działaczy prze- 
ciwalkoholowych. Ale, jak nie usunięto owej 
sprzeczności wewnętrznej, o której wyżej by- 
ła mowa, tak też nie zdołano rozstrzygnąć 1 
tej drugiej kwestji, nieodłącznej od ruchu 
przeciwalkoholowego. 


Daremnie w r. 1851 na Górnym Śląsku, a 
w roku następnym w W. Ks. Poznańskiem ks. 
Karo! Antoniewicz usiłował ożywić obumarłe 
bractwa. W r. 1859 przypomniał je sobie ar- 
cybiskup gnieźnieński i poznański, Ks. Leon 
Przyłuski, nakazując dziekanom zdać sobie 
dokładnie sprawę z ich ówczesnego stanu. 

Przywraca je do życia dopiero arcybiskup 
Mieczysław Ledóchowski w r. 1868, już jako 
bractwa kościelne. Ożywienie wszakże trwało 
niedługo. Wojna niemiecko-francuska pogra- 
żyła je znowu w letargu, z którego dopiero na 
początku wieku bieżącego wyrwał je ks. bis- 
kup Edward Likowski. Na Górnym Śląsku 
zajął się niemi ks. kardynał Kopp, ustanawia- 
jac w r. 1908 osobne bractwa dla Polaków, w 
każdem zaś bractwie koło abstynenekie. 


Nakoniec referent wspomniał o akcji ks. 
biskupa Hirschlera w Małopolsce, Zygmunta 
Celichowskiego i Józefa Chociszewskiego w 
Wielkopolsce, a wreszcie omówił poczatki ru- 
chu abstynenckiego we wszystkich dzielni- 
cach Polski, tudzież na emigracji. 
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JAN BRODA. 


Nauczyciel. 
(СПБ ИЙ). 


Z HISTORH RUCHU 


PRZECIW ALKOHOLOWEGO 


NA ŚLĄSKU PRZED 100 LATY 


Po roku 1830 — i Śląsk Cieszyński. 


Wróciły jakby saskie ostatki z brzemie- 
niem umiłowania ziemi i świata, i zapłodniły 
życie całe ludziom polskiego narodu, nieistnie- 
jącego dla obcych a żywego, zapłodniły je za- 
bójczą męką beznadziei; i entuzjaści paryscy 
przeżywali tragizm polistopadowych dni. Cze- 
mu i czemu? Czyżby przesądzona została 
sprawa zmartwychwstania? Nie! nie odpo- 
wiedzialność wobec przyszłych pokoleń, nie 
warunek moralny, ale gospodarczy wycisnął 
na owych czasach swe niezatarte piętno. Na- 
stały wtedy lata wielkich urodzajów; zboża 
i ziemniaki wybujały wtedy nadpodziw wspa- 
niale, i tak jak dziś urodzaj pszenicy czy ba- 
wełny jest klęską gospodarczą dla Ameryki, 
tak było i wtedy dla środkowej Europy, a po- 
łudniowych rubieży Polski w szczególności. 
Ziemniaków było nadmiar, było więc z czego 
wódkę pędzić. Wzrosła przeto ogromnie jej 
wytwórczość, a co w parze idzie — jej spoży- 
cie. Wielcy właściciele ziemscy z zadowole- 
niem zacierali ręce. Wszak to dobry był dla 
nich zarobek, uśmiechał się zdala wór duka- 
tów, — a że to pójdzie na koszt krzywdy ludz- 
kiej, na koszt jej moralnego zbydlęcenia, — 
cóż to takiego grafa obchodzić może? Zaś 
wspaniałomyślników takich spora była garść. 

Na szczęście znaleźli się i tacy, co zło owo 
zawczasu spostrzegli i przewidzieli smutne je- 
go następstwa. Podnosić się zaczęły głosy o- 
strzegawcze w kraju całym, — początkowo 
nieśmiałe, bo świeże jeszcze było rozwydrze- 
nie wrogów po powstaniu, które z miesiącem 
każdym i z latami stawały się coraz donio- 
ślejsze... 

Odezwał się pierwszy w zaborze austrjac- 
kim Śląsk, a Śląsk dlatego, że tutaj spożycie 
alkoholu było największe. Namnożyło się też 
gospód, jak po deszczu. Pustemi nie były pra- 
wie nigdy. Szli do nich gazdoszkowie dolinni, 
i сі, eo całe dnie wyrębem i wywozem drzewa 
zajęci byli, i robotnicy rzadkich wówczas fa- 
bryk żelaza, z Lipiny, Trzyńca, Frydku. — 
aozświecone były gospody Mośków czy Gold- 


bergerów i rozgwarzone. W blasku smolnego 
łuczywa rozpoznałeś rozochocone, brodate 
twarze i jasne błyski kufli i kieliecliów. Wszy- 
scy radzi tu ściągali, bo i dobry był trunek, 
zachwalany przez skocznego żydzinę i słucha- 
ło się nowych zawsze wiadomości z tego czy 
owego kraju, z komory cieszyńskiej czy cesar- 
skiego dworu, bo któż o nich pierwszy wie- 
dział, jak nie żyd? Najwięcej schodziło się lu- 
du w niedzielę wieczorem po sprawdzeniu dni, 
odbytej we dworze pracy pańszczyźnianej. 
Zasiedli ławy koło pieca zimą, pod oknami la- 
tem, w mroku, popijali, gwarzyli, wyzywali 
na żyda, ale żyd się nie pogniewa. Gorzej by- 
ło, jeśli pokłócili się między sobą, nierzadko 
pobili sami gospodarze. Wypadki takie 
zdarzały się coraz częściej; wiedzieli o nich 
dobrze księża czy pastorowie, wiedzieli nau- 
czyciele, bo gospody rozsiadły się na wieczy- 
ste życie w pobliżu kościoła z jednej, a szkoły 
z drugiej strony, aby ludzie po nabożeństwie 
do uświęconych tygodniowo progów i w nie- 
dzielę blisko mieli z kościoła czy innego gmin- 
nego zebrania. 

I jakże tu jedno z drugiem pogodzić? Prze- 
cież kościół a karczma, to dwie niezgodne z so- 
bą instytucje. Cóż pomoże najpiękniejsze 
choćby kazanie, jeśli ci, co go słuchają, wy- 
szedłszy z kościoła, wstępują do karczmy, by 
słyszane słowo w kieliszku utopić? 


Gorskie kapki... 


Pierwszy otwarty głos przeciwko pijań- 
stwu, wołający z lasami otoczonej fary przy 
kościele ustrońskim, to głos ks. Karola Kot- 
schy'ego, pastora tegoż zboru. 

W róciwszy ze studjów i podróży zagranicz- 
nej po Francji i Szwajcarji w strony ojczy- 
ste, a powołany na posadę, rozpoczął odrazu 
swoją pracę jako duszpasterz (lekarz ducha i 
ciała), jako pomolog i jako pisarz ludowy. 
Kaznodzieją był on w pełnem tego słowa zna- 
czeniu. Moc jego słowa płynęła z serca i do 
serc trafiała, pełna miłości do ludu i orygi- 
nalna. Oryginalnemi są głównie jego pieśni, 
układane na różne okoliczności życia gospo- 


darczego (na żniwa, na kopaczki...), orygi- 
nalnemi są jego kazania, z których dwa tyl- 
ko się dochowały do czasów dzisiejszych. 

Jedno z nich, to: 

„Gorskie kapki, ale zdrowe dla tych, któ- 
rzyby się chcieli opamiętać z pijaństwa mię- 
dzy ludem naszym, lub się go wystrzegać“. 
Jest to kazanie, widzimy, przeciwko ріјаћй- 
stwu, ale nie o formie i treści krasomówczej, 
bujnej we frazeologję lub pełne wyroków 
Pisma św., ale kazanie, mogące być wszędzie 
indziej wygłoszone jako wykład popularny 
dla ludu. Pokazało się w r. 1838. 

Jego treść: 

Świadectwa ubiegłych wieków wychwalały 
lud Księstwa Cieszyńskiego dla jego wzrostu, 
siły, odwagi, miłości ojczyzny, pobożności, ale 
chwalebne te dni minęły. „Od niektórego cza- 
su — czytamy — ten lud, na duszy i ciele tak 
pożegnany, oczywiście z części upadać zaczy- 
na. Sił cielesnych ubywa, zdolności tępieją, 
duch mężny się traci, obeszłość !) w niepow- 
ściągliwości ginie, rola utraca zacność swą, 
zaczynając być nikomu tylko podrzutem pra- 
cy trudnej, a pobożność, tu owdy się zda, ia- 
koby iuż kształtem obłudnym być rozumiała... 
Jawno, ten lud się rozchorował chorobą tak 
zaraźliwą i tak pośpieszną, że naywyższy 
czas, albo o uleczenie się obstarać, przynay- 
mniej przyczynę choroby mu opowiedzieć — 
Przyczynę tej choroby słusznie znachodzi w 
pijaństwie i ochotnie wystawia ludowi „iad 
nieszczęsny mocnego napoju“. Zgadza się ze 
słowami Biblji, że wino jest stworzone dla 
rozweselenia człowieczego serca, ale cóż 
zastanawia się dalej — kiedy człowiek ani się 
spodzieje, kiedy „ciało oblubi sobie ten ogień, 
zacznie go coraz silniej pragnąć, a olo niespo- 
dzianie stoi człowiek pożądliwością oszuka- 
ny; niż sam o tym wspomni, piianicą goto- 
wym iest“. W ten sposób, przyzwyczajenie 
przeradza się w nałóg, a jakież skutki jego 
są? 

Rozum tępieje, ginie chęć do pracy, serce 
staje się nieczułe i głuche na szlachetniejsze 
porywy, duch zaś staje się igrzyskiem na- 
miętności, „Państwo ducha zagaszając, kazi 
te dobra !), które człowiek ma naykosztow. 
nieysze, słowem: grunt wszystkiego błogosła- 
wieństwa żywota ludzkiego. lako duch wię- 
cey sam sobą nie włada, tak i ciało, w niewo- 
ję trunku mocnego podbite, ginąć musi i 
schnąć'. — Po rejowsku opisuje dalej oznaki 
zewnętrzne, cielesne pijanicy (rozpalona og- 


niście twarz, drżenie rąk, ospałość, duszność, 
wodna spuchlina) — ale nie na tem koniec 
nędzy pijaka. Zostało gospodarstwo i rodzi- 
na. „Role opuszczone, nie słychać na nich od- 
głosu pracy ochotnej, nie widać gospodarza, 
w niebo dziękczynnie patrzącego. Pomieszka- 
nie piiakowi samemu podobne, oszarpane, 
upadkowi bliskie, okryte na podobę głowy ie- 
go własney, szczytem w prawo lub w lewo 
wychylonym*! Mieszka tam małżonka 
z dziećmi. Jak cień żałosna chodzi, płacze, w 
modlitwie przeszkadza jej klątwa mąża, nieg- 
dyś kochanego. Jakże nauczać i wychowywać 
w takiej atmosferze dzieci, jeśli ojcowski 
przykład zachęca i wabi do rozpusty i nierzą- 
du, jak za Lota czasów? I czeladź za przykła- 
dem gospodarza idzie, żąda biesiad nocnych, 
muzyk i hulanek, a jeśli pozwolenia na tako- 
we nie dostanie, pełno obmowisk, obczernień, 
utyskiwań.. Takie oto skutki przynosi ów 
nektar żywota, bo „począwszy od naygłęb- 
szey wnętrzności ducha ludzkiego aż do po- 
wierzchnych okoliczności żywota, — piiań- 
stwem wszystek byt szczęśliwy człowieka zni- 
szczony i podkopany bywa“. Zwraca się prze- 
to do przełożonych ludu tego i do gospodarzy 
samych ze słowami przestrogi i napomnienia 
przyjacielskiego, aby czuwali nad powierzo- 
nymi sobie. 

Taka jest ogólnikowa treść kazania tego, 
którego motto brzmi: „Żal mi tego Iudu !“ Na- 
prawdę żalem było przepełnione serce autora. 
Choć nie wyrósł on wśród ludu tego, przez 
wiele lat nie spotykał się z nim prawie, od- 
czuć potrafił duszpasterskiem sercem swojem 
jego troski i bóle, jego nieszczęście i wczesną 
zatratę i umiał leczyć nie tylko „kapkami* 
ziół jak homeopata, ale „kapkami“ słów z ka- 
zalnicy, na drodze, przy pracy w polu czy pod 
słomianą strzechą, a świecił wszędzie włas- 
nym przykładem, sam był abstynentem czy- 
stej wody. Kazania jego zbawienny wywiera- 
ły wpływ na zborowników, umiały rozruszać 
ich serca, bo pastor miał żywy dar obrazowa- 
nia nędzy ludzkiej, przekonywać umiał dosad- 
nie, dobierać realnych przykładów, — dodać 
do tego ruchy i mimikę, a mowę niewyszuka- 
ną, prostą, ludu mowę, to odczujemy sami 
wiew odrodzenia ducha. 


Paduch i Winkler. 


Ale nie tylko sam Kotschy zwalczał epide- 
mję pijaństwa na Śląsku. Około r. 1840 od- 
zywa się z Cieszyna głos tamtejszego dzieka- 
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па, Jóżefa Paducha (który jako nadzorca 
szkolny w dniach budzącego się odrodzenia 
na Śląsku, jako prekursor tegoż, wywalczył 
dla szkół wszelakich zaprowadzenie polskich 
książek w miejsce morawskich). Ten, widząc 
demoralizację, spowodowaną pijaństwem, po- 
stanowił użyć wszelakich możliwych, a sku- 
tzeznych i dozwolonych środków, by nałóg ten 
wytępić. Jak to czynił, to już jego tajemnica 
było, ale postanowienie wytrwale przeprowa- 
4111. Pouczano więc ludność na zebraniach 
gminnych o niebezpieczeństwie alkoholu, a 
akcję otrzeźwienia narodu rozpoczęto od 
szkoły. Nauczyciele byli obowiązani zaznaja- 
miać dzieci na lekcjach z elementarnemi wia- 
domościami o ujemnym wpływie alkoholu na 
ciganizm człowieka jako jednostki, jako 
członka społeczeństwa i państwa. Sprawę z 
tych wiadomości zdawały dzieci pod koniec 
roku szkolnego na publicznych egzaminach, 
na których i rodzice byli obecni, 

Pokazały się też niebawem wielce dodatnie 
skutki tego zarządzenia. Szkoły promienio- 
wać zaczęły na wieś, a okolice na kraj cały. 
Gmina Istebna (dziś na samej czeskiej grani- 
cy, w górach) miała być pierwszą, gdzie mic- 
szkańcy wypowiedzieli się przez głosowani 
za zupełną abstynencją w r. 1842. „Szynki 
opustoszały, zamożność i dostatek wzrosły'—- 
czytamy w dwa lata później w sprawozdaniu 
z działalności (Gazeta Lwowska), —- a inne 
gminy czyż nie postąpiły podobnie? 

Równocześnie z działalnością Paducha uka- 
zuje się w r. 1844 pierwsza świecka broszura, 
pisana w języku polskim na lasku, p. t. „Za- 
raza gorzałki* czyli smętna przygoda dla 
przestrogi Szlązaka”. Autor jej, ks. Winkler 
z Nawsia, stara się w formie powieści wznie- 
cić niechęć i odrazę do wódki, co mu się, 
przypuśćmy, udało (kilka wydań tej ksia- 
żeczki). Opowiadanie to, czy przestroga, nie 
jest jego oryginalnym pomysłem, a raczej] 
przeróbką książki Zschokiego „Die Brant- 
weinpest' (1837), którą autor przez opusz- 
czenie wielu moralnych wywodów i nauk w 
oryginale uprzystępnił ludowi, spopularyzo- 
wał i zlokalizował. W tem jedynie ks. Winkle- 
ra zasługa, bo język, w porównaniu z pol- 
szczyzną Kotschy'ego stoi niżej krytyki. Peł- 
no w nim germanizmów, czechizmów, nowo- 
tworów językowych, o których Ślązacy ani 
pojęcia nie maja. Jest jednakowoż sporo by- 
strych uwag, śmiałych myśli i ważnych szcze- 
gółów, bo czegóż dowiadujemy się o Bielsku 
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i okolicy? „W mieście naszem około 5000 
dusz liczącem, jest przeszło 30 szynkownych 
budynków, które pewnymi, nierzadkiemi cza- 
sy, biesiadnikami i hałasem napełnione bywa- 
ja. W pobliskich wsiach znajdujemy 3 — 6 
szynkowni. Przy cesarskiej dródze chata za 
chatą, karczma za karczmą, aręda za arędą, 
ślęczą na podróżnych, żeby się na pół — na 
łyk — na poczęstną zastawili. Jakie to obczer- 
stwienie, wykazują nom w groblach i przyko- 
pach, lub i wśród drógi leżący a rozumu w 
cale ogołoceni pijacy, to świadczą w zimie tu 
i owdzie zmarźli nieszczęśliwcy'. 

Do tego samego co pastor Kotschy przy- 
chodzi przekonania, że dawniej było inaczej. 
„Jeszcze pamiętają starzy nasi, gdzie po 
wsiach od gościńców oddalońszych ani jednej 
karczmy nie było. W miastach tylko wino 1 
piwo przedawano. A teraz wszystok ślęczy, by 
złapać chłopa do szalatej (!) szklanki, a każ- 
da piędź ziemi kinie (!) na słabucha (!), aby 
go w gorzałce utopić.“ 

Wkońcu zachęca temi słowy: „Już czas 
najwyższy, żebyśmy podjęli walkę z pijań- 
stwem, osobliwie, żeby duchowieństwo popad- 
łych w nałóg pijaństwa uwolniło i wybawiło”. 

(Nadmienić tutaj kolej, że w walce ducho- 
wieństwa z pijaństwem rozróżnić należy dwie 
drogi: abstynencji zupełnej i umiarkowania. 
Do pierwszej skłaniało się duchowieństwo 
ewangelickie, do drugiej katolickie. Nie prze- 
to dziwnego, że duchowieństwo katolickie 
miało znacznie liczniejsze zastępy, zwłaszcza 
na terenie byłej Galicji i Rep. Krakowskiej). 


Pierwsze bractwo trzeźwości. 


Rok 1844 jest ważniejszym jeszcze z tego 
względu, że założone zostało pierwsze brac- 
two trzeźwości na Śląsku, W Ustroniu ujrza- 
ło ono światło dzienne, a rodzicem jego był 
znany pastor Kotschy. W r. 1835 wydane 
„Gorskie kapki* nie zawiodły, rozeszły się 
bardzo szybko między ludem całym i pilnie 
były przez zborowników czytane (były wy- 
padki, że 80-letni starzec na pamięć powta- 
rzał ustępy z kazania tegoż). Mnogo ludu 
schodziło się co niedziela do kościoła ustroń- 
skiego, by kazania posłuchać. Pastor umiał 
swojem słowem wleźć do głębi serca, rozrzew- 
nić i zgromić, jeśli zaszła tego potrzeba, a 
przy każdej sposobności wskazywał na zgub- 
ne skutki pijaństwa. Zborownicy, poruszeni 
a jednocześnie przekonani słowem jego, przy- 
stępowali po kazaniach do ołtarza i przyklęk- 


nąwszy, jak do spowiedzi, przez podanie ręki 
pastorowi, dobrowolnie wstrzemięźliwość ślu- 
bowali i drugich nawracać przyrzekli. Nazwi- 
ska wszystkich tych bojowników trzeźwości 
zawiera księga pamiątkowa, dołączona do 
Metryki urodzeń z r. 1838. Ovejrauje ona 50 
stronic zapisanych własnoręcznemi podpisa- 
mi lub krzyżyczkami tych, którzy (początko- 
we słowa tej księgi): 

„W imieniu Jezusa, pasterza dusz! Na 
wieczną pamiątkę — złączyli się i obowiązali 
się do odrodzenia żywota chrześcijańskiego; 
w trzeźwości trwać i gdziekolwiek można do 
niej dopomagać, bądźby i śmiałości i trud na- 
łożyć potrzebno.** 

7, drżeniem serca i czcią czyta się one 810 
nazwisk na wypłowiałym dziś papierze, fiole- 
towo . wypłowiałym atramentem pisanych 
na stuletnich kartach. Przewraca się jedną, 
drugą, trzecią, czwartą, a wszystkie one, wy- 
marłe dziś postacie, jednakowo jasne, wszyst- 
kie wypisane w 16 po św. Trójcy niedzielę, 
w pamiętny dzień 15 września 1844 r. 

Na dalszych stronicach dalsze nazwiska, a 
liczba ich wzrasta z niedzielą każdą. Po roku 
istnienia bractwa jest członków około 2250, 
wśród nich mężczyźni i kobiety, młodzieńcy 
i dziewczęta, starcy i nieledwie dzieci, słowem 
wszyscy. 

Liczby te dowodzą, że lud żywo zaintereso- 
wał się sprawą otrzeźwien'a i okazał chęć do 
walki z klęska alkoholizmu, chęć, będąca wy- 
pływem własnego serca, jegoż przeświadcze- 
nia w skutki tej klęski moralno - społecznej. 
Dowodzi to również, że ruch trzeźwościowy 
był wtedy na Śląsku masowy i odrazu silny. 
Wspomniałem już o Istebnej, a za przykła- 
dem Wisły poszedł Cieszyn; a w Nawsiu 
czyż było inaczej? Krucjata przeciwko go- 
rzałce, rodzima, na Śląsku zrodzona, stała się 
duchem czasu i przeszła wszystkie ziemie ów- 
czesnego zaboru austrjackiego. 


Od szczytu do otchłani. 


O Śląsku Górnym głucho wtedy, ale cisza 
taka nie świadczy nigdy o martwocie Życia. 
Było tam ono, ale utajone, była i tam walk: 
dusz, ale wgłębi, walka z wrogiem podlejsze- 
go gatunku, walka żywiołu germańsko - pol- 
skiego, czekająca na swego Konrada, a kiedy 
ten wyrósł, dźwignał obosieczny miecz, i apo- 
stołowie trzeźwości wyrośli. 

Teraz promieniował Śląsk Cieszyński, 
kraik, w którym pijaństwo zyskało sobie pra- 


wa obywatelskie i w którym abstynencja za- 
jaśniała i rozszerzać się zaczęła wzdłuż 1 
wszerz. Reakcja ta objęła zwłaszcza Morawy 
i Czechy. „Nasza Biała“ — pisze korespon- 
dent z Wadowic — idąc za przykładem Biel- 
ska, ciągle jest zajęta składaniem uroczy- 
stych przyrzeczeń ku temu celowi. Jakoż w 
krótkim przeciągu czasu przeszło 1000 osób 
czyli prawie szósta część ludności tego mia- 
steczka zrzekła się wódki“. Podobnie było w 
Kętach, хумси, Witkowicach. 

Rok 1845 zjednał abstynencji nowe placów- 
ki: powiat wadowieki (jedne źródła podają 
3980 osób, inne 12186), bocheński, tarnowski, 
rzeszowski, przemyski — słowem objął w swe 
posiadanie Galicję całą od Białej na zacho- 
dzie po Kołomyję na wschodzie, a przyczy- 
niło się do tego nie tylko duchowieństwo sa- 
mo, ale i właściciele dóbr, bo nie wszystkim 
przecie zależało na tem, by ludność rozpijać, 
kiedy czynił to rząd austrjacki przez swych 
urzędników - mandatarjuszy. Było wielu ta- 
kich, którzy wielkie zasługi na polu otrzeź- 
wienia położyli (hr. Morska w obwodzie prze- 
myskim), a było wielu włościan i synów z 
chat chłopskich. 

Zanosiło się więc naprawdę na poprawę ży- 
cia całego. „Za wszystkich stron—pisze „Ga- 
zeta Krakowska“ — pocieszające odbieramy 
wiadomości, że zgubny nałóg pijaństwa, 
szczególnie pomiędzy wiejskim ludem coraz 
bardziej się wykorzenia. Szynki, dotad osobli- 
wie w dni targowe zawsze przepełnione, teraz 
pustką stoją; nie ujrzysz pijanego, chyba ta- 
kiego, który się po raz ostatni dlatego dziko 
upije, aby na zawsze poprzestał być pijanym, 
a jutro, w obliczu Boga, kościoła, i publicz- 
ności zrzec się na zawsze pijaństwa”. 

Dziesięć miesięcy później żadna z gazet tak 
różowo pisać nie mogła. 

Czarnemi chmurami zaciągnęło się niebo 
od południo - zachodu, a na ich tle rozgorzały 
łuny pożarów w okolicach Tarnowa. Rabacje 
chłopskiej czerni mordować zaczęły z wilczym 
głodem swych panów, rabować ich mienie za 
to, że do zniesienia pańszczyzny dopuścić nie 
chcieli, Pracy trzeźwościowej, tej cichej pra- 
cy społecznej, przeszkodziła rzeź. Bezpośred- 
nio po rzezi, w latach 1847 — 49 nastapiły 
trzy lata strasznej klęski nieurodzaju, istne- 
go orkanowego pomoru; zniszczało wszystko 
zboże i ziemniaki na polu. Nieurodzaj dotknał 
całą połać Europy środkowej, a odczuła go 
najbardziej ludność podgórska i górale sami. 
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W tych dniach grozy zastanawiać się zaczęli 
mieszkańcy nad przyczyną nieurodzaju i do 
jak różnych doszli mniemań. W Galicji mó- 
wiono, że to kara Boża za rzeź szlachty w 
46-tym roku; gdzieindziej, że ziemniaki gniją 
dlatego, że jako dar Boży przepalane są na 
napój złego. Zwolennicy karczmy skompeno- 
wali sobie i rozpowszechnili śpiewkę, że nieu- 
rodzaj spowodowali ci, co pijaństwa się wy- 
rzekli i dopóki nie nawrócą się do karczmy, 
klęska nie minie. Początkowo nie odstraszyło 


to wcale trzeźwych, ale po dwu latach klęsk 
okazali się łatwowiernymi i wracać zaczęli w 
progi karczmy, by troskę o dzień jutrzejszy 
w kieliszku utopić. I tak liczba wiernych z 
dnia na dzień topniała, rozpadały się związki 
i bractwa... 

Takie są początki abstynencji na Śląsku, 
jej rozkwit największy w latach 1842-46 i jej 
upadek, spowodowany rzezią galicyjską i 
straszną klęską nieurodzaju. 

Sierpień 1981 r. 


| PROF. DR. KAZIMIERZ KARAFFA-KOKBUTT 


(WILNO) 


W SPRAWIE UŻYW ANIA ALKOHOLU PRZEZ 
MŁODZIEŻ AKADEMICKĄ 


(Doniesienie tymczasowe) 


W końcu maja i w czerwcu 1981 r. zostało 
przeprowadzone badanie ankietowe na Uni- 
wersytecie Wileńskim, w sprawie używania 
alkoholu przez młodzież akademicką. Z rozda- 
nych 8200 ankiet zostało zwróconych tylko 
102. Wobec tego, należy uznać materjał za 
niedostateczny, niezdatny do wyciągania 
wniosków statystycznych. Jedynie wydział le- 
karski stanowi wyjątek, gdyż otrzymano 385 
odpowiedzi na 677 słuchaczy wydziału. Słaby 
napływ odpowiedzi tłumaczy się, między in- 
nemi, nieodpowiednim czasem — wiosną, gdy 
już znaczna część słuchaczy wyjeżdża, lub szy- 
kuje się do egzaminów i—niedostateczną pro- 
paganda na wydziałach. Wobec tego, ankieta 
zostanie powtórzona w bieżącym trymestrze 
przy czynnym udziale seminarjum statystycz- 
nego wydziału prawa i nauk społecznych. 

Ograniczę się tu do zestawienia danych sa- 
mego wydziału lekarskiego. 

Na 677 słuchaczy złożyło odpowiedzi 385, 
co wynosi 57 proc.; pośród studentów podało 
odpowiedzi 307 (62 proc.) i studentek 78 (44 
proc.), to zn. mężczyźni wyjawili większy in- 
teres do ankiety, niż kobiety. Liczebność mo- 
dalna odpowiada wiekowi 22 lat. 

Nie zatrzymując się na szczegółowem omó- 
wieniu danych liczbowych ankiety, podamy 
tylko najważniejsze zestawienia. 

Z 385 studentów pije 290 (75 proc.), nie 
pije 95 (25 proc.) ; dla mężczyzn odsetki pozo- 
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stają te same, dla kobiet mamy 78 proc. nie 
używających alkoholu, 22 — używających; 
różnica pod tym względem jest mała na ko- 
rzyść kobiet. 

76 proc. słuchaczy pijacych, zaczęło uży- 
wać alkohol w szkole średniej i tylko 15 proc. 
w uniwersytecie; 9 proc. piło już przed szko- 
łą średnią. 

Biorąc naogół, studenci-medycy piją rzad- 
ko; tylko 2 proe. pijacych używają alkohol co- 
dzień (pośród studentek takich osób zupełnie 
niema), 33 proc. pije 1 — 2 razy na miesiąc, 
rzadziej zaś -— 62 proc.; pośród studentek pi- 
jacych, ostatnia kateporja wynosi nawet 83 
proc. Stan mocnego upicia się zdarzał się pra- 
wie u połowy (48 proc.) pijących, u kobiet 
zaś tylko w 15 proc. 

Wyłącznie wódkę pije szósta część słucha- 
czy—nisabstynentów, wódkę i inne napoje wy- 
skokowe — około 2/8. Również 10 proc. ko- 
biet nieabstynentek używa wyłącznie 
wódki. 

Samotnych pijaków mamy nie dużo — 
wszystkiego 3 na 290, wyłacznie mężczyźni, ci 
piją przeważnie w towarzystwie (korporacje, 
restauracje), kobiety zaś przeważnie w oto- 
czeniu rodzinnem. 

W budżecie studenta nieabstynenta napoje 
alkoholowe wynoszą przeważnie około 60 zł. 
w roku akademickim, 1/3 wydaje jednak 100 


zł. i więcej. Kobiety pijace w przeważającej 
liczbie nie nie wydają na alkohol. 

Zaprzestało używać alkoholu na uniwersy- 
tecie 39 osób, przeważnie wskutek uświado- 
mienia. Do stowarzyszeń abstynenckich nale- 
ży 33 osoby (w tej liczbie 10 kobiet). 

Tytoń palą 122 osoby, to zn. 32 proc, w 
tem: mężczyźni 38 proc, i kobiety — 12 proc. 
To znaczy, że używanie alkoholu jest więcej 
rozpowszechnione pośród studentów medy- 
ków, niż palenie tytoniu. 


Innych narkotyków (przeważnie eteru) 
używa 6 osób (w tem — 2 kobiety). 

Zestawiając dane ankiety możemy wypro- 
wadzić następujacy wniosek ogólny: 

Pośród studentów medyków uniwersytetu 
Wileńskiego używanie alkoholu jest rozpo- 
wszechnione w stopniu znacznym, lecz ilościo- 
wo jest ono umiarkowane, w postaci zwycza- 
jowej, to zn. raczej ekstensywnej, niż inten- 
sywnej. Uświadomienie abstynenckie rozwija 
się, lecz bardzo powoli. 
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з ЕК CJ A 


DR. WACŁAW PANCERZYŃSKI 
Kpt. tekarz 5. Szpitala Okr.: Kraków. 


WOJSKOWA 


BEZPOŚREDNIE SKUTKI NADUŻYCIA ALKOHOLU 


(Streszczenie Autora). 


Przez nadużycie alkoholu autor rozumie 
obok upicia się — spożycie alkoholu w wa- 
runkach nieodpowiednich, lub przez osobni- 
ków źle usposobionych (warunki: zmęczenie, 
mróz lub upał, praca przy maszynie; osobni- 
cy młodociani, psychopaci, kierowcy itd.). 

Działanie fizjologiczne alkoholu zależy od 
wysokości dawki. Nawet małe dawki obniża- 
ją czynności umysłowe, czucie, dokładność 
współdziałania grup mięśniowych z upośle- 
dzeniem stosunku między ilością zużytej ener- 
gji, a wydajnością pracy, dalej sprawność fi- 
zyczną sportowców. Dawki wielkie prowadzą 
do upicia się z utratą pojmowania skutków 
swych czynów, oszolomienia, z utratą przyto- 
mności, a wreszcie do zejścia śmiertelnego 
przez porażenie ośrodków oddychania i krąże- 
nia. Szczególniej alkohol niebezpieczny jest 
Ча dzieci — niska dawka śmiertelna. 

W upiciu się odróżniają okresy (prof. 
Wachholz) : podchmielenia, upicia się i zupeł- 
nego upojenia. Już w okresie podchmielenia 
występuje podniecenie psychiczne z obniże- 
niem samokrytycyzmu i pochopnością do dzia- 
łania ze skutkami szkodliwemi dla działające- 
go. W wojsku liczne wykroczenia przeciw dy- 
scyplinie. W okresie upicia się następuje 
zmniejszenie, a nawet zniesienie popędliwo- 
ści. Okres zupełnego upicia się odpowiada 
utracie przytomności. Nadużycie alkoholu w 
zimie doprowadza do odmrożeń i śmierci z za- 
marznięcia, w lecie usposabia do rażenia z go- 
rąca. Wrażliwość szczególną wykazują psy- 
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chopaci, u których spotykamy stan patolo- 
gicznego upojenia nawet po małej dawce al- 
koholu z groźnemi nieraz skutkami dla oto- 
czenia. Zmęczeni i wyczerpani ciężką pracą, 
osłabieni przez choroby, osobnicy o cechach 
niedorozwoju szczególnie są wrażliwi na al- 
kohol, nawet do zejścia śmiertelnego włącznie. 
Nawet małe dawki alkoholu są niebezpieczne 
dla obsługujących maszyny i motory, poszcze- 
gólne statystyki wykazują wzrost ilości nie- 
szczęśliwych wypadków po dniach Świątecz- 
nych, lub wypłat, obniżenie po wprowadzeniu 
zakazu picia. 

Przestępczość wiąże się bezpośrednio z na- 
dużyciem alkoholu, według niektórych 15 
proc. skazanych działało pod wpływem 
alkoholu, sami zbrodniarze w 1% części przy- 
padków zbrodni składają winę na alkohol, 
około 4 części więzień stałyby się zbyteczne, 
gdyby usunąć alkohol jako pobudkę prze- 
stępstwa. 

Przez obniżenie krytycyzmu, oraz ubierając 
kobiety uliczne w barwne dla wyobraźni sza- 
ty, alkohol sprzyja zakażeniu się chorobami 
wenerycznemi. Przez uszkodzenie niektórych 
komórek alkohol powoduje zwyrodnienie po- 
tomstwa. 

Nasza armja ze względu na dyscyplinę we- 
wnętrzną, zachowanie się żołnierzy nazżew- 
nątrz, wydajność pracy kadry zawodowej, 
wreszcie stan ekonomiczny rodzin — wpro- 
wadza szereg zakazów spożycia alkoholu i po- 
piera akcję przeciwalkoholową. 


MIR. K. S. JÓZEF KRAŚNIAK. 
(KRAKÓW). 


WPŁYW 


NA PRZESTĘPCZOŚĆ 


W WOJSKU 


(Stres 


Przyczyną rozpowszechnionego w wojsku 
alkoholizmu — poza nałogiem z dziedzictwa 
i z nawyknienia—jest złe towarzystwo, w któ- 
re żołnierz częstokroć wchodzi, oraz nieu- 
świadomienie jego o złych skutkach alkoholu. 

Objawy fizjologiczne upitego żołnierza, ce- 
chujące rozmaite typy alkoholików, są prze- 
jawami właściwej natury i charakteru jego, 
jako osobnika hałaśliwego, lub melancholijne- 
go. Wszystkie te typy są skłonne i zdolne w 
różnym stopniu do popełniania różnych prze- 
stępstw, zależnie od pobudek. 

Prelegent przedstawia przykładowo łat- 
wość popełniania przestępstw przez żołnie- 
rzy, nadużywających alkoholu, podaje, że 
przeważają przestępstwa natury wojskowej, 
przyczem robi różnicę wpływu w tym kierun- 


PLK. DR. JAN NELKEN 
(КАХА WAJ. 


BADANIA NAD OSTREM 


Autor przeciwstawia statystycznemu uję- 
ciu sprawy pijaństwa dokładne kliniczne uję- 
cie tej sprawy. Główną cechą charaktery- 
styczną alkoholizmu jest tak zwana przestęp- 
czość alkoholowa, która wprowadza ostry al- 
koholizm do rubryk statystycznych i powodu- 
je jego kliniczne badanie. Ostre upicie się od- 
bywa się obecnie w Polsce poza kontrola 
wszelkich władz, nieznaczna jego część trafia 
do protokułów policyjnych, zaś minimalna 
część trafia pod sąd. Według oficjalnych da- 
nych policyjnych przypada wogóle w Polsce 
w latach 1924 — 1928 upitych, zatrzymanych 
przez policję od 2.61 do 3,31 па tysiąc. W 
1928 roku przypadało nietrzeźwych, zatrzy- 
manych w miejscach publicznych przez poli- 
cję, w stosunku do 1000 ludności w poszcze- 
gólnych województwach i m. st. Warszawie: 


UPICIEM 


zczenie Autora). 


ku u żołnierzy o alkoholizmie ostrym, a prze- 
wlekłym. Wykazuje procentowo wielką ilość 
spraw sądowych w okręgu Krakowskim z 
podłożem alkohołowem, gdyż jest ich około 50 
proc., zaś co się tyczy przestępstw, dotyczą- 
cych specjalnie naruszenia subordynacji woj- 
skowej — to jakich 90 proc. tychże, powstaje 
właśnie na tle alkoholowem. 

Alkoholizm chroniczny jest bardziej nie- 
bezpiecznym objawem w wojsku że względu 
na liczebniejsze z niego wypływające prze- 
stępstwa; prelegent kładzie nacisk na uświa- 
damianie żołnierzy w tym kierunku i zaleca 
im do przeczytania dla celów praktycznych 
małe dziełko doktora Danielewicza p. 1. „Al- 
koholizm i zgubny jego wpływ na zdrowie i 
życie ludzkie“, 


SIĘ W WOJSKU 


W woj. Centralnych 1,8 

W tem: 

W stołecznem m. W-wie 15,6 

W woj. Wschodnich 2,8 
Południowych 2.8) 
Zachodnich 2,2 


Najmniej zatem było upitych w woj. zachod- 
nich (2,2 proc.), najwięcej w woj. central- 
nych (4,38 ргос.). Kary sądowe za przestęp- 
stwa, popełnione w stanie nietrzeźwym, wyno- 
szą w 1. 1928-27 u mężczyzn od 1,7 do 4,8 
procent wszystkich zasądzonych, u kobiet zaś 
od 1 do 3,8 procent, zwłaszcza wysokie odset- 
ki napotykają się w woj. zachodnich i na С. 
Śląsku. 

Jako najbardziej typowe przekroczenia al- 
kohołowe w życiu cywilnem należy wymienić 
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bójki, zaczepianie przechodniów, opór i znie- 
wagę władzy, nieprzyzwoite zachowanie się 
i bicie szyb. 

Odsetki alkoholików skazanych w sądach 
pokoju są większe niż w sądach okręgowych, 
co wskazuje na przewagę pod wpływem alko- 
holu przestępstw mniej poważnych. Dla pew- 
nej kategorji przestępców przeciw własności 
charakterystycznym jest nie bezpośredni, ale 
pośredni wpływ alkoholu: odsetka zasądzo- 
nych za przestępstwa przeciw własności w 
stanie pijanym jest względnie niska, chociaż 
pijacy nałogowi znajdują się względnie często 
w tej kategorji przestępców, przestępstwa zaś 
przeciw dobrom osobistym jednostki bywają 
odwrotnie dokonywane przez alkoholików 
prawie wyłącznie w stanie pijanym. W ten 
sposób alkoholizm w pewnych warunkach by- 
wa bezpośrednią przyczyną  popełnionego 
przestępstwa, w innych warunkach nadaje, 
lub wzmacnia tendencje przeciwspołeczne. 
Należy przeciwstawić zatem znaczenie alko- 
holizmu przewlekłego, jako czynnika degene- 
racyjnego, wywołującego dopiero przestęp- 
czość od znanej BEZPOŚREDNIEJ przestęp- 
czości ostrego upicia się. Według autorów nie- 
mieckich stosunek ciężkiej kradzieży zwykłej 
i przywłaszczenia wynosi u alkoholików 1:3; 
alkoholik zatem nie jest zdolnym do upra- 
wiania kradzieży skomplikowanych, ale upra- 
wia zwykłe okolicznościowe kradzieże. 

Badania niemieckie wskazują również na 
częstość pierwszorazowych ukarań w stanie 
ostrego upicia się. Jednokrotne aresztowania 
za upicie się tworzą u nas w W-wie 87,7 proc. 
wszystkich zatrzymań za pijaństwo. 

Dane statystyczne wskazują dalej, że wśród 
wykrytych przypadków opilstwa zwolnionych 
policyjnie zostało 77,4 proc., a jedynie 22 pro- 
cent przekazanych zostało sądom. Ten stosu- 
nek cyfrowy należy pamiętać przy ocenie w 
tej sprawie cyfr dostarczanych nam przez 
sądy. 


Badania nad przestępczością alkoholową w 
wojsku pozwalają poza statystyką, na prze- 
prowadzenie analizy strukturalnej osób, od- 
dających się ostremu pijaństwu, dzięki temu, 
że eksces alkoholowy przeradza się od samego 
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początku w sprawę sądową z osadzeniem 
obwinionego w areszcie, wskutek tego, że naj- 
zwyklejsze zachowanie się pijaka w życiu cy- 
wilnem zdradza w kodeksie wojskowym ce- 
chy niesubordynacji, oporu władzy i targnię- 
cia się na przełożonego. 

Badanie alkoholika jest celowo zorpanizo- 
wane w W. P. od chwili zaaresztowania 
sprawcy. Lekarz inspekcyjny ma obowiązek 
protokularnego zbadania każdego upitego żoł- 
nierza bezpośrednio po przytrzymaniu go z 
odpowiedzią na sformułowane pytania co do 
jego stanu fizycznego i psychicznego. Pułk 
ma obowiązek dostarczyć Sadowi szczegóło- 
wej opinji o zaaresztowanym, oraz wyciągu z 
księgi kar dyscyplinarnych i wykazu ew. kar 
sądowych; każdy prawie z tego rodzaju ob- 
winionych bywa w czasie sprawy sądowej 
dwukrotnie badany przez dwóch lekarzy psy- 
chjatrów — w czasie śledztwa sądowego i na 
rozprawie głównej. W ten sposób uzyskuje się 
cenny materjał dla wszechstronnego zaznajo- 
mienia się z poprzedniem życiem i całą struk- 
turą psychiczną osobnika, który wpadł w stan 
ostrego upicia się. Zbadany przezemnie rocz- 
nik spraw sądowych jednego z Wojskowych 
Sądów Okręgowych, wśród 918 osadzonych w 
tym roku spraw szeregowych wykazał 73 
sprawy na tle ostrego upicia się, t. j. 8 proc.; 
badanie tego materjału wykazało, że najwięk- 
sze rubryki są zajęte przez osobników psy- 
chopatycznych i moralnie zdegenerowanych 
(61 proe.), patologiczny zaś materjał tworzy 
w tem ostrem pijaństwie wogóle — 84,6% 
(niedorozwój umysłowy, neuropaci i psycho- 
paci). Poczytalność zupełna tworzyła w tym 
materjale — 40 proc., poczytalność zmniej- 
szona była prawie o połowę mniejsza — 21,5 
proc., niepoczytalność zupełna została uznana 
w jednym tylko przypadku i to jedynie w czę- 
ści oskarżenia. Analiza szczegółowa daje bar- 
dzo obfity materjał dla charakterystyki osób, 
podlegających ostremu pijaństwu. Wśród ca- 
łego materjału jedynie 15 osób, czyli 23 proc. 
nie wykazało poza ostrym alkoholizmem żad- 
nych chorobliwych cech psychicznych. Ta 
część mego materjału w myśl przyjętych za- 
sad dawała dobre rokowania przy specjalnem 
leczeniu alkoholizmu. 
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СО PRZEMAWIA ZA OSOBISTĄ ABSTYNENCJĄ 
KAPŁANA 


Do najmilszych wspomnień życia mojego 
należy praca abstynencka w pierwszych ła- 
tach kapłaństwa, zarówno na wikarjacie w 
djecezji mej rodzinnej, chełmińskiej, jak na 
dalszych studjach w Krakowie. Јака? świętą, 
niewysłowioną radością zabiło serce młodego 
lewity, gdy przy opuszczaniu przezemnie pew- 
nej parafji w Borach Tucholskich, dziękował 
mi nawrócony ха łaską Bożą alkoholik, ojciec 
rodziny, że „go zrobiłem człowiekiem“. Nie 
mniej szczęśliwy byłem w murach Krakowa, 
widząc zapał członków sekcji abstynenckiej 
przy stowarzyszeniu młodzieży akademickiej 
„Polonia“ (dzisiejszem „„„Odrodzeniu*) oraz 
pracując w Związku Katol. Młodzieży Ręko- 
dzielniczej ks, Kuznowicza T. J., dla której жу. 
głaszałem cykl odczytów przeciwalkoholowych. 
Od tych chwil niezapomnianych  upły- 
nęło dat 20. Niejeden kolega z naszego 
akademickiego kółka abstynenckiego, jak i z 
młodzieży dzielnej О. Kuznowicza, padł na 
polu chwały w wojnie światowej, lub bolsze- 
wickiej, Pozostawiliście po sobie, koledzy 
abstynenci, jasna pamięć i podniosły przy- 
kład życia ofiarnego dla sprawy. A „ta, со 
nie zginęła, wyrosła z waszej krwi“ (Słoń- 
ski). Ale podobnie, jak pewien znajomy mło- 
dziutki księżyna, którego przed laty wraz z 
innym klerykiem odwiedziłem w szpitalu na 
parę dni przed śmiercią, tak każdy z was z za- 
światów woła do nas: „Pracujcie za mnie! 
My, umarli, wywalczyliśmy wam Polskę nie- 
podległą, zmartwychwstała zewnętrznie. Wa- 
szem teraz posłannictwem, bracia żyjący, od- 
rodzić ją wewnętrznie, wskrzesić morałnie, 
zbudzić ducha Polski“. 

Dziś, gdy piekło komunizmu i masonerji 
groźny szturm przypuszcza do bram katolic- 
kiej Polski, gdy wampir cielesności i wyuzda- 
nia dławi dusze nieśmiertelne, naszej paster- 
skiej pieczy powierzone, sądzę, że bardziej 


niż kiedykolwiek wskazana jest dla kapłana- 
patrjoty zupełna wstrzemięźliwość od napo- 
jów alkoholowych. 

Ale przejdźmyż do rozpatrzenia poszczegól- 
nych pobudek do abstynencji zupełnej ka- 
ptana. 

1. sankcja Boża. 

Śmiem twierdzić, że sam Bóg patrzy z upo- 
dobaniem na zupełną wstrzemięźliwość stug 
ołtarzy Swoich, mimo, że nikogo do niej nie 
obowiązuje. 

Z woli Bożej, objawionej przez anioła, św. 
Jan Chrzciciel „nie używa wina ani upajają- 
cych napoi“, podobnież jak Daniel, Samuel i 
Samson. Zbawiciel świata chwali Swego po- 
przednika, który nie jest „trzciną chwiejącą 
się na wietrze” i broni abstynencji jego przed 
zaczepkami faryzeuszów. Gromi ich Pan Je- 
zus, że „przyszedł Jan, nie jadł i nie pił, a mó- 
wili, że czata ma, przyszedł potem Syn Czło- 
wieczy, jadł i pił i znowuż mówili, że czarta 
ma“. W rozdziale XIV, 15 i 21 Listu do Rzy- 
mian zwraca się Apostoł narodów z apelem 
do wiernych, by z miłości Chrystusa oraz z 
miłości bliźniego wstrzymywali się nawet od 
dozwolonych rzeczy: „Nie zatracaj pokar- 
mem twoim tego, za którego Chrystus umarł“, 
Dobrze jest „nie jeść mięsa i nie pić wina ani 
czem się brat twój obraża, albo gorszy, albo 
słabieje'. A Kościół święty, ta najtroskliwsza 
Matka nasza, przypomina nam, kapłanom, co- 
dziennie w wieczornej komplecie, t. zn. o po- 
rze dnia, kiedy najłatwiej kieliszki krąża, 
przestrogę głowy apostołów: Fratres sobrii 
estote et vigilatac, quia adversarius vester 
diabolus tamquam leo rugiens circuit, quare- 
no quem devoret“. (I Petr. 5). 

To też o wielu Świętych Pańskich czytamy 
w brewjarzu wzmiankę, że nie używali wina 
i że odznaczali się „admirabili abstinentia“. 
Nie twierdzę oczywiście, że abstynencja od 
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napojów alkoholowych jest bezwzględnie ko- 
niecznym warunkiem świętości. W nowszych 
czasach święcą przykładem zupełnej wstrze- 
mięźliwości tacy wybitni kapłani, jak kapu- 
cyn O. Mathew, kardynał Manning, kard. 
Bertram, biskup Egger i inni książęta Koś- 
cioła, a z polskich apostołów trzeźwości w su- 
tannie: Ś. p. ksiądz prałat Kapica, O. Antonie- 
wicz T. J., O. Jackowski T. J. (Pomorzanin), 
O. Pielasiński na Podlasiu, o którym pisze 
dziełko Pietrzaka: „Księża powstańcy w roku 
1868“, że „gdziekolwiek odprawiał misje, tam 
nietylko pijaństwo, ale nawet picie wódki 
ustawało". Z współczesnych księży Polaków 
abstynentami są: ks. biskup Wetmański, ks. 
prałat Tokarzewski (b. kapelan Prezydenta 
państwa), ks. prałat Niesiołowski, ks. kańo- 
nik Piaszczyński, ks. Kuznowicz T. J., ojciec 
młodzieży rękodzielniczej, О. Kwiatkowski Т. 
J. i ok. 800 innych kapłanów, zorganizowa- 
nych w Polskim Związku Księży Abstynen- 
tów, pozatem przeszło 400 kleryków. 

2. Zachęta Stolicy Apostolskiej. 

Do praktykowania zupełnej wstrzemięźli- 
wości zdolne też zachęcić kapłana orzeczenia 
najwyższych nauczycieli Kościoła, namiestni- 
ków Chrystusa Pana w osobach wszystkich 
ostatnich wielkich papieży, t. j. Grzegorza 
XVI, Piusa IX, Leona XIII, Piusa X, jaki 
obecnego papieża Akcji Katolickiej. Leon 
XIII pisał do biskupa w St. Paul w Minne- 
socie: „Szlachetne postanowienia pobożnych 
stowarzyszeń, które postawiły sobie za zada- 
nie krzewienie zupełnej wstrzemięźliwości od 
wszystkich napojów alkoholowych, uważam 
za godne szczególnego polecenia. Najwięcej 
jednak w tej sprawie musi osiągnać zapał ka- 
płanów, mających obowiązek wpajania ludo- 
wi nauki zbawienia i wychowywania go przez 
dobre obyczaje. Niech więc duszpasterze gor- 
liwie, niestrudzeni w zachętach, oddalają za- 
гате pijaństwa od owczarni Chrystusowej, 
niech przyświecają przykładem wstrzemięźli- 
wości i niech na tej drodze dążą usilnie do 
usunięcia niebezpieczeństwa, grożącego Koś- 
ciołowi i Państwu od tego nałogu“. (Ksiądz 
biskup Egger: „Duchowieństwo, a walka z al- 
koholizmem*). Z polecenia papieża Piusa X 
pisze w roku 1914 sekretarz stanu, kard. Mer- 
гу del Val do Międzynarodowej Katolickiej 
Ligi do walki z alkoholizmem tak: „Ojciec 
św. wyraził serdeczne życzenie, aby kler ze- 
chciał wszędzie popierać to dzieło społecznego 
odrodzenia i odnowienia, oraz żeby przez pou- 
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czanie i przykład stanał na czele walki z klę- 
ską, która w niektórych szczególnie krajach 
tyle zguby wiernym przynosi”. (Dr. fil., teol. 
rer. nat. et rer pol. Jan Ude: „Die Kath. Kir- 
che und der Alkohol“). Papież ten obdarzył 
katolickie stowarzyszenia abstynenckie boga- 
temi odpustami i sam ułożył prześliczną i głę- 
bokiej treści pełną modlitwę dla abstynentów, 
w której wskazuje na pobudki nadprzyrodzo- 
ne i duszpasterskie zupełnej wstrzemięźliwoś- 
ci. Oto tekst modlitwy: „Boże Ojcze mój, dla 
okazania mojej względem Ciebie miłości, dla 
wynagrodzenia zniewag, czci Twojej wyrzą- 
dzonych, dla uproszenia zbawienia dusz, 
mocno postanawiam dnia dzisiejszego ani wi- 
na, wódki, piwa, ani też jakiegokolwiek trun- 
ku upajającego nie używać. To umartwienie 
ofiaruję Tobie, w połączeniu z ofiarą Syna 
Twego Jezusa Chrystusa, który codziennie 
Siebie Samego dla chwały Twej ofiaruje na 
ołtarzu. Amen'. 

Panujący nam Ojciec święty Pius XI wy- 
rzekł w przemówieniu, wygłoszonem dnia 
30.9.1980 r. do pielgrzymki katolickiego nie- 
mieckiego związku zupełnych abstynentów 
„Kreuzbund* pomiędzy innemi te znamienne 
słowa: „,Reprezentujecie dzieło, które w 
szczególny sposób wielbię i pochwalam. Wa- 
sza praca jest walka szlachetną i święta, wal- 
ką dobroczynną dla Boga i bliźnich, dla naro- 
du i Kościoła, dla rodzin i jednostek. Kościół 
szczególnie cieszy się z waszej działalności, 
gdyż ta wielka walka jest z istoty swej waż- 
nym udziałem w  apostolstwie właściwem 
Kościoła, gdyż znaleźliście drogę, na której 
możecie uratować wiele dusz“. — Pozwolę 
sobie jeszcze rav przytoczyć trafne zdaniu 
wielkiego społecznika Ката. Manmninga: 
„Umiarkowanie jest dobre, abstynencja lep- 
sza. Do umiarkowania jesteśmy zobowiązani 
wszyscy przyrzeczeniem danem na chrzcie 
św., do abstynencji nikt. Wybierają ją dobro- 
wolnie ci, którzy chcą wieść życie doskonal- 
szę. Szczęśliwi ci, którzy zrzucili z siebie kaj- 
dany pijaństwa. Ale jeszcze szczęśliwsi, któ- 
rzy. złożyli przyrzeczenie zupełnej wstrzemię- 
Źliwości nie z własnej potrzeby, lecz w tym 
celu, by drugich słowem i przykładem rato- 
wać od: śmierci duchowej“. (Ksiądz biskup 
Egger: „Duchowieństwo, a walka z alkoho- 
lizmem''). 

8. Wazględy pastoralne. 

Względy te przemawiają może najbardziej 
przekonywująco za zupełną abstynencją ka- 


płana. Jedynem skutecznem lekarstwem n: 
nałóg pijaństwa, jest poza łaską Boska tylko 
zupełna dożywotnia wstrzemięźliwość. Nało- 
gowiec nawrócony np. przez misję parafjal- 
ną, lub powracający z lecznicy dla alkoh' li- 
ków zdoła wówczas tylko wytrwać w dobrem 
postanowieniu, jeżeli prócz pomocy nadprzy- 
rodzonej znajdzie natychmiast oparcie i osto- 
ję w środowisku abstynenckiem, w stowarzy- 
szeniu, którego członkowie radzą i weselą się, 
nie używając na zebraniach, czy zabawach, w 
życiu prywatnem, czy publicznem, ani kropli 
alkoholu. Skoro zaś uda się jakiemu „przyja- 
cielowi od kieliszka“ wciągnąć byłego aikoho- 
lika do dawnej kompanji pijackiej, już jest 
tenże stracony. Pierwszy kieliszek jest dlań 
powrotem niechybnym do nałogu, do nieszczę- 
ścia, do nędzy moralnej i materjalnej, czyli 
powrotem do piekła ziemskiego i nieraz może 
progiem do wiecznego. Któż mu dopomoże, 
któż mu poda zbawczą dłoń? Czy minie go ka- 
płan i lewita, a podepcze go socjalista, lm- 
karz, lub Dobry Templarjusz* Katolickich, 
ruchliwych i nowocześnie prowadzonych orga- 
nizacyj abstynenckich potrzeba dziś bardzo. 
Stowarzyszenie takie powinno istnieć w każ- 
dej parafji. Księdzu nie będącemu osobiście 
abstynentem, nie łatwo zachęcać parafjan do 
zupełnej wstrzemięźliwości, nie łatwo też 
prowadzić tak potrzebną parafjalną orga- 
nizację abstynencką. Alkoholik napomina- 
ny może odpowiedzieć duszpasterzowi, jak 
kiedyś pewien pijany ks. kardynałowi Man- 
ningowi na ulicy Londynu: „gdybym miał 
na wino, nie piłbym wódki”, co, jak wia- 
domo, spowodowało tego wielkiego księcia 
Kościoła do zaciągnięcia się w szeregi absty- 
nentów. Ofiara alkoholizmu, choć nie zawsze 
powie, to może pomyśli: Co, ja mam rzucać 
szklankę, a ty kapłanie, ojcze mój, pasterzu, 
któryś gotów życie dać za owce swoje, nie 
rzucisz kieliszka, by apostolstwem przykładu, 
apostolstwem ofiarnej miłości wzmocnić i ra- 
tować duszę moją? 

4. Waeględy ascezy. 

Celem ascezy osobistej zapisuje się nieje- 
den kapłan w poczet abstynentów. Wszak i 
kapłan jest człowiekiem, a więc i kapłan po- 
trzebuje czujności. Ułatwi mu ja umartwie- 
nie. „Bracia — woła św. Piotr do wszyst- 
kich — trzeźwymi bądźcie i czuwajcie!* A 
św. Paweł dodaje: „Ci, którzy są Chrystuso- 
wi, ciało swoje ukrzyżowali* (Gal. V.24). 

W prefacji mszalnej wielkopostnej stwier- 


dza Kościół, że „corporale ieiunium vitia com- 
primit, mentem elevat, virtutem largitur et 
pracmia*. A niewątpliwie podobne błogie 
owoce rodzi też wstrzemięźliwość od napoi 
upajających. То też w berwjarzu w lI noktur- 
nie na III niedzielę adwentową czytamy takie 
pochwały papieża Leona na post i powściągli- 
wość: „De abstinentia pi odennt castae cogita- 
tiones, rationabiles voluntates, salubrioro con- 
silia et per voluntarias afflictiones caro con- 
cupisceniis moritur, virtutibus spiritus inno- 
vatur“. 

Abstynencja jest badź co bądź pewną ofia- 
rą, ascezą, umartwieniem. To też poprzednio 
przytoczona modlitwa przyznaje jej tenże 
charakter, ale przepięknie łaczy tę naszą dro- 
bną ofiarę z ofiarą Boskiego Ofiarnika: „to 
umartwienie ofiaruję Tobie Boże, w połącze- 
niu z ofiarą Syna Twego Jezusa Chrystusa". 

5. kikspitcja. 

Moment ten związany jest poniekąd z po- 
przednią pobudką. Kapłan jest pośrednikiem 
pomiędzy Bogiem sprawiedliwym, a ludem 
grzesznym. Krwawe opary grzechów, prze- 
stępstw i zbrodni zalegają ziemię i wołają о 
pomstę do Nieba. Kapłan, powiernik i sędzia 
dusz, wie i widzi to lepiej, niż inni i chciałby 
gniew Boży odwrócić od ziemi, oddalić chło- 
stę idącą. Kapłan-abstynent w poczuciu odpo- 
wiedzialności dziejowej za naród swój, pragnie 
przez dobrowolną wstrzemięźliwość wynagra- 
dzać Bogu winy przodków i współczesnych ro- 
daków, pragnie zadośćuczynić za wyuzdanie 
czasów przedrozbiorowych, zatopienia Polski 
w potokach wina, co poeta nieznany, zgrozą 
przejęty, tak opisał: 


„Roztruchany, kulawki, szklanice, 
Tutaj garniec, tan kwarta, półkwarcie, 
1 migają czerwone szlachcice, 

Co to Polske gubili zażarcie. 

Naskie czasy! Król Mocny na tronie, 
Чекпе damy. króla kochanice, 

Bij na trwogę! Wawelski bij dzwonie 


ltoztruchany, kulawki, szkłanice!* 


Powściągliwością wynagrodzić nam trzeba 
Sędziemu Odwiecznemu rzeź galicyjską, umó- 
żliwioną rozpojeniem motłochu; wynagrodzić 
niecną frymarkę ziemią polska, przybytkami 
pokrytą Bożemi — i to w Małopolsce za go- 
rzałkę na rzecz żydów arendarzy, a w Poznań- 
skiem i na Pomorzu za szampan i karty na 
rzecz pruskiej komisji kolonizacyjnej, oraz 


141 


bropagandy protestantyzmu. Pokulować na- 
leży za brudne zyski propinacyjne; za zniewa- 
żanie niedzieli i dnia świątecznego przez pa- 
rafjan, oddających się w te zwłaszcza dni 
opiłstwu i rozpuście; za karczemne bójki 
krwawe; za nieludzkie katowanie żon i dzieci 
przez ojców pijanych; za ogrom zgorszenia, 
dany przez nich; za 75.000 upośledzonych 
dzieci polskich, spłodzonych przeważnie przez 
rodziców trunkiem podochoconych. Odpoku- 
tować godzi się za wytępienie trucizną wód- 
czaną całych szczepów indjańskich przez 
chrześcijan; za te rzeki ogromne łez i krwi 
przelanej wskutek krzywd, których alkohol 
był sprawcą; za pomoc udzieloną тосот ciem- 
ności przez ludzi trunkiem opętanych; za 
splugawienie godności ludzkiej i obrazu Bos- 
kiego w człowieku, stworzonym przecież dla 
nieśmiertelności w Niebiańskiem Jeruzalem! 

Dlatego woła prorok Joel: „Między przy- 
sionkiem, a ołtarzem będą płakać kapłani, słu- 
dzy Pańscy, a będą mówić: Przepuść Panie, 
przepuść ludowi twemu, a nie daj dziedzic- 
twa Swego na hańbę, żeby nad niem poganie 
panowali“. „Nawróćcie się do mnie, — napo- 
mina Bóg przez usta tegoż proroka — w poś- 


KS. DR. JAN CIEMNIEWSKI 
(LWÓW). 


cie j płaczu i w żalu”. „I żalem zdjęty jest Pan 
nad ziemią swoją, a przepuścił ludowi swoje- 
ти“, dodaje prorok'). Rozwiązłe miasto Ni- 
niwę uratowała pokuta i powściągliwość. 

Przypominam zbawienny skutek nadzwy- 
czajnego postu, obwieszczonego w przepowie- 
dniach ludowych, zarządzonego wyjątkowo 
przez Episkopat polski na ostatni dzień Roku 
Pańskiego 1928, w chwili najgroźniejszej in- 
flacji. Zaraz w następnym miesiącu, t. zn. w 
styczniu 1924, waluta polska się ustaliła, wid- 
mo ruiny finansowej zostało zażegnane. Czyż 
pokuta i ofiara wstrzemięźliwości zupełnej 
kapłanów i ludu, nie przyczyniłyby się może 
i w obecnych dniach, pełnych niepewności ju- 
tra i pomruku idących burz, do oddalenia 
chłosty Sprawiedliwości Bożej od grzesznej 
Polski? A zatem: 


„Boże Ojcze mój dla wynagrodzenia znie- 
wag czci Twojej wyrzadzonych, dla upro- 
szenia zbawienia dusz, mocno stanowię ja- 
kiegokolwiek trunku upajajaącego nie uży- 


д“ 


wać . 


И (dal MIE > ASK 


ABSTYNENCJA, A NOWOÓŻYTNY IDEAŁ 
DUSZPASTERZA 


Duszpasterstwo chrystusowe stanęło dziś 
wobec nowego, trudnego zadania. 

Światowy kryzys ekonomiczny i bezrobocie 
miljony ludzi pozbawiło środków do życia, a 
klęska ta wciąż wzrasta, zwiększając coraz 
bardziej liczbę biednych, których trzeba kar- 
mić i zaopatrywać na zimę, —co samo już stwa- 
rza wielkie zadanie dla każdego duszpasterza. 

Ale nie dość na tem. 

Dzisiejszy kryzys ekonomiczny ma podłoże 
moralne: przyczyną jego jest rozbrat między 
ekonomją społeczną, a moralnością, upadek 
religji i etyki katolickiej, zanik ducha chry- 
stusowego i miłości bliźniego, czyli wybujały 
egoizm i zmaterjalizowanie dzisiejszego spo- 
teczeństwa. 

Co bowiem spowodowało ten kryzys? 

Oto powszechna niepewność i brak zaufa- 
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nia, na którem opiera się nietylko przemysł i 
handel świata, ale i wzajemne stosunki mię- 
dzy ludźmi. 

Przyczyną zaś tej powszechnej niepewności 
i nieufności jest nieposzanowanie prawa i 
zasad moralności, podeptanie traktatów pań- 
stwowych i godności ludzkiej, panowanie zło- 
tego cielca. żyjemy w epoce przewagi kapita- 
łu, który długo wyzyskiwał pracę i twórczość 
ludzką do celów sprzecznych z prawami du- 
cha, opierając się na zasadach liberalnych, 
powszechnie przyjętych. 

Zło tkwi w tem, że materjaliści sfałszowali 
pojęcie prawdziwej kultury, głosząc, że isto- 
ta jej polega na rozwoju dóbr materjalnych i 
wyzyskiwaniu ich z pominięciem praw rozwo” 
ju ducha. Tą zgubna nauką zatruli oni szero- 
kie masy społeczeństwa, co rozpątało namięt- 


ności ludzkie tak, że zło zaczęło tryumfować 
na świecie. Stąd wytworzyło się istne piekło 
na ziemi. 

„Lichwa stała się prawem”, — mówi ks. 
bp. Kubina — prawnie uznanem źródłem do- 
chodu bez pracy i bez odpowiedzialności... Pie- 
niądz stał się dziś w wielkiej mierze naprawdę 
mamoną niesprawiedliwości społecznej“ !). 

Jakoż zdarzają się dziś rzeczy wprost po- 
tworne: gdy jedni giną z głodu z powodu bra- 
ku chleba, drudzy niszczą bezkarnie olbrzy- 
mie zapasy zboża i mąki, aby tylko podnieść 
ceny tych produktów i jak najwięcej zarobić 
na tem. 

Cóż dziwnego, że przy takich stosunkach 
przyszło do ogólnego kryzysu ekonomiczne- 
go?... 

Przyszło, bo przyjść musiało. Kryzys ten 
był prostem następstwem egoistycznej gospo- 
darki świata, jest on nieuniknionym wyni- 
kiem pogwałcenia chrześcijańskiej zasady mi- 
łości Boga i bliźniego w gospodarce społecz- 
nej świata całego. 

Skoro jedni dochodzą do miljonów przez 
lichwę i wyzysk maluczkich, to drudzy z ko- 
nieczności muszą przymierać z głodu i żyć w 
nędzy i cierpieniu. 

1 będzie to trwać tak długo, dopóki ludzie 
nie wrócą do nauki Chrystusa, dopóki gospo- 
darka społeczna nie ugruntuje się na zasa- 
dach etyki katolickiej, a kultura nowoczesna 
nie stanie się nawskroś chrześcijańską. 

Do tego celu zmierza właśnie Akcja katoltc- 
ka, nakazana obecnie wiernym przez Ojca św. 
Piusa XI, którą kierować mają biskupi i pod 
ich wodzą — duszpasterze. 

Na barki duchowieństwa spada przeto no- 
we, większe jeszcze zadanie, niż miłosierdzie: 
praca nad moralnem odrodzeniem dzisiejsze- 
go zmaterjalizowanego Świata i wyrobienia 
poczucia obowiązku względem maluczkich, 
nad przepojeniem wszystkich umiłowaniem 
służby Bożej i dobra bliźnich. 

Takie to zadanie Opatrzność wkłada na 
duszpasterzy w chwili obecnej... 

Czy do spełnienia tych wielkich, szczytnych 
zadań wystarczy zwykła, przeciętna encta ka- 
płańska? 

Sądzę, że nie, tu bowiem trzeba niezwykłej 
gorliwości, oraz cnoty heroicznej: najwyższej 
miłości Boga i bliźniego, ducha ofiary i samo- 
zaparcia, do czego właśnie zmierza abstynen- 


1) Akcja katolicka i akcja społeczna, str, 63. 


cja, czyli zupełne wyrzeczenie się trunków 
przez kapłana. 

„Niezbędnym warunkiem powodzenia Akcji 
katolickiej — mówi ks. biskup Sprola — jest 
trzeźwość katolików“. 

Trzeźwość jest bowiem przejawem panowa- 
nia ducha nad ciałem, jest przeciwieństwem 
pijaństwa i dowodem prawdziwej kultury 1 
uduchowienia. 

Alkoholizm jest największą klęską społecz- 
ną XX-go wieku i w pierwszym rzędzie przy- 
czynia się do moralnego upadku i materjalnej 
nędzy dzisiejszych ludzi. 

Wejrzyjmy w życie dzisiejszego pokolenia, 
cóż tam widzimy? 

Lud nasz im więcej zavabia, tem więcej 
przepija i to nawet wtedy, gdy przoduje w t. 
z. oświacie. Na Zachodzie, gdzie oświata wię- 
ksza, niż na Wschodzie, piją więcej, a najwię- 
cej tam, gdzie najwyższe są zarobki, t. j. na 
Śląsku. Robotnicy przepijają tam nieraz ca- 
ły swój zarobek, jak to wielokrotnie stwier- 
dzono. 

Karczmy i szynki stały się u nas kanałami, 
przez które przelewają się ciężko nieraz za- 
robione pieniądze z rąk naszych do żydow- 
skich kieszeni, co osłabia nas coraz bardziej 
ekonomicznie. 

A ponieważ tych karczem jest u nas bardzo 
wiele, przeto mamy już okolice, jak naprzy- 
kład w dolinie Czeremoszu na Huculszczyźnie, 
gdzie wskutek pijaństwa ludu wszystkie grun- 
ta i łąki tanim kosztem stały się własnością 
żydów. 

Pijaństwo tedy wiedzie do nędzy i niewoli 
ekonomicznej, oddając lud w ręce kapitali- 
stów. 

Jeżeli kapitał zawładnął dziś światem i za- 
mienia ludzi w woły robocze, nie troszcząc 
się bynajmniej o ich rozwój duchowy, to do 
{ско smutnego stanu przyczynił się znacznie 
alkoholizm. 

Między alkoholizmem bowiem, a kapitaliz- 
mem zachodzi wzajemna zależność i ścisła 
łączność. 

Kapitaliści popierają alkoholizm śród mas 
szerokich dlatego najprzód, że ciągną z niego 
olbrzymie zyski i to bez wielkiego zachodu. 

„Wytwarzanie i sprzedaż napojów alkoholo- 
wych w ręku wielkiego kapitału, — mówi bi- 
skup Egger, — porównać można do olbrzy- 
miej pompy, pracującej z silą potężna, aby 
wlać narodom w żyły alkohol wraz z całą jego 
nędzą, a za to wyssać z nich rocznie niezliczo- 
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ne miljony złotych; reszta ich nie obchodzi”. 

Kapitaliści dlatego jeszcze popierają alko- 
hołizm, że on toruje im drogę do opanowania 
świata całego. 

Zalkoholizowane narody najłatwiej popada- 
ją w sidła kapitalistów i dają się im wyzys- 
kiwać, alkohol bowiem pozbawia ich samo- 
dzielności i krytycyzmu, a przytem osłabia 
ich wolę. 

Jeżeli plutokracja opanowała dziś świat i 
nakłada ludziom ceny dowolne na produkty 
ich pracy, to zawdzięcza to nie tylko swemu 
sprytowi i nieliczeniu się z etyką chrześcijań- 
ską, ale także niezwykłemu rozwojowi alkoho- 
lizmu w naszych czasach. 

Chcąc przeto dźwignąć naród z upadku, w 
jakim obecnie się znajduje, trzeba rozpocząć 
od walki z alkoholizmem — wszystko inne na 
tem oprzeć się powinno. 

Słusznie przeto powiedział biskup Sprola, 
że akcję katolicką rozpocząć należy od zapro- 
wadzenia trzeźwości w kraju. „Inaczej — mó- 
wi ks. biskup — będziecie mieli katolickie 
mazgajstwo, a nie akcję katolicką“. 

Aby jednak duszpasterz mógł skutecznie 
szczepić trzeźwość w swej szkole czy parafji, 
musi sam świecić przykładem, musi wyrzec 
się alkoholu, jeżeli chce zbierać obfity plon 
swej pracy. 

Bez tego wyrzeczenia się praca jego będzie 
zawsze natrafiać na opór zepsutej natury 
ludzkiej, którą dopiero przykład pociąga i 
ujarzmia, o ile towarzyszy mu łaska Boża. 

Zrozumiał to dobrze śląski apostoł trzeź- 
wości ks. Jan Kapica, po objęciu probostwa 
w Tychach, dlatego doszedł do tak świetnych 
rezultatów. Uderzyło go wtedy, że służące 
karczmarzy co poniedziałek przynosiły mu na 
probostwo pełną zapaskę książek do nabożeń- 
stwa, zapomnianych w karczmie przez „po- 
bożnych'' pijaków, którzy w niedzielę wprost 
z kościoła szli do karczmy i pozostawali tam 
do poniedziałku. 

Zrozumiał przeto, że wstrzemięźliwość od 
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wódki jest pierwszym warunkiem moralnego 
postępu w każdej parafji. 

„Pijaństwo — mawiał ks. Kapica — jest 
zboczeniem nie tylko jednostki, ale też sumie- 
nia publicznego”, t. j. zgorszeniem publicz- 
nem. Klasyfikował on pijaków na cztery kla- 
sy. Pijakami pierwszej klasy są сї, co pija 
szampan, pijakami drugiej klasy są ci, co pi- 
ją wino i drogie likiery, pijakami trzeciej kla- 
sy są ci, co piją piwo, a pijakami czwartej 
klasy są ci, co piją gorzałkę. „A jak w pocią- 
gu — mówił — wagony wszystkich klas jada 
w jednym kierunku, tak pijacy wszystkich 
kategoryj prowadzą naród w jednym kierun- 
ku — do zguby”. A 

I dlatego w początkach swego duszpaster- 
stwa ślubował abstynencję i zasadzie tej po- 
został wierny do końca życia, realizując ideał 
nowożytnego duszpasterza. 

Kto w dzisiejszych trudnych warunkach 
chce spełnić należycie zadanie duszpasterza, 
musi wstąpić w ślady 5. p. ks. infułata Jana 
Kapicy, wyrzekając się zupełnie alkoholu. Bez 
tego nie zdoła sprostać swemu zadaniu, nie 
potrafi wychować nowego, lepszego i szczęś- 
liwszego pokolenia. 

Ludzkość zbyt głęboko zabrnęła dziś w ze- 
psuciu, aby można ją było uratować półśrod- 
kami, t. z. piciem umiarkowanem. Ludzi opa- 
nowała dziś niesamowita wprost chęć użycia, 
a że najprostszym środkiem do tego jest alko- 
hol, przeto każdy wyciaga dziś rękę po kieli- 
szek wódki, piwa, czy koniaku, zależnie od te- 
go, ile ma w kieszeni. Od tego powstrzymać 
go może tylko przykład zupełnej abstynencji, 
dlatego nakazem chwili obecnej jest samoza- 
parcie, którego poczatkiem jest zupełna 
wstrzemięźliwość, 

Aby ratować od zagłady dusze, okupione 
krwią Chrystusową, musimy dać im przykład 
zupełnego wyrzeczenia się trunków alkoholo- 
wych. Wtedy praca nasza duszpasterska oka- 
że się skuteczną, Bóg pobłogosławi naszym 
trudom i pozwoli nam wywiązać się należycie 
z powierzonego nam zadania. 


KS. ANTONI CZĄSTKA, 
prefekt szkolny w Rzeszowie. 
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ЈА А 


PRZY NAUCE 
ABSPYNENCJĘ 


RELIGII 
W 


SZERZYĆ 
SZKOLE 


(Streszczenie). 


Uwagi ogólne: 

a) Dziś już nie trzeba się zastanawiać, 
„Czy“ uczyć w szkole o alkoholiźmie, 
ale „jak uczyć'. 

b) Wykluczyć argumentację, opartą na 
niepewnych przesłankach. Mamy dość 
argumentów pewnych. 

c) Potępić grzech, a szanować osobę. 

Historja bibl. S. i N. Test. ma szereg ty- 

pów dodatnich i ujemnych: 

a) Noe. 

b) Lot — kazirodztwo, do opowiadania w 
szkole się nie nadaje. 

c) Daniel nie pił wina (dlaczego?) i le- 
piej wyglądał od młodzieńców piją- 
cych. 

d) Judyt trzeźwa i pijany Holofernes. 
św. Ambroży: „Władcy, którzy z ra- 
dością poddawali się Holofernesowi, 
pili i byli pijani, ale niewiasta Judyt 
nie piła, poszcząc we wszystkie dni 
wdowieństwa swego, prócz dni uroczy- 
stych. Mocą trzeźwego rozumu odcięła 
Holofernesowi głowę, niewinność ser- 
ca zachowała, odniosła zwycięstwo. 
Holofernes leżał tak winem upojony, 
że nie mógł czuć cięcia i гап“. Widać, 
że i wtedy wino znieczulało nerwy. 

e) „Ester także przez post (ieiunio) stała 
się piękniejszą. Aman zaś, gdy na kró- 
lewskiej uczcie się rozpiera, wśród 
krążących puharów odbiera karę za 
swe pijaństwo“ (Ambroży). 

f) Herod pijanica—-morduje najbliższych 
członków swojej rodziny, dzieci w Be- 
tlejem i £ p. 

g) Herod Antypas wśród uczty każe ściąć 
św. Jana. 


uł 


ale trzeźwych obywateli. 


h) $w. Jan Chrz. „Nasireatus'". 

i) Św. Jakób Apostoł s. Alfeusza, wina i 
mięsa nigdy nie używał. 

j) cud w Kanie Gal. Cel: Chr. chroni no- 
wożeńców przed wstydem, Pili „vinum 
mixtum“ cum aqua w stosunku: na 2 
części wody 1 część wina. 


Katechizm: 


a) V-te przykazanie Boże. Przy truci- 
znach należy uwzględnić dawki: obo- 
jętne, leczące i trujące. 


b) Cnoty główne: 2-ga: wstrzemięźli- 
WOŚĆ. 

c) Grzechy główne: 5-ty obżarstwo i pi- 
jaństwo. 


I-sza Komumja św. 

a) О wstrzemięźliwości mówić często w 
ciągu roku, a nie dopiero przed samą 
Kom. św. 

b) Zapisać do Bractwa wstrzemięźliwości, 
a zapisanych często umacniać słowem. 

Na platformie świeckiej: 

a) „Złota Księga. 

b) „Tydzień Propagandy Trzeźwości‘. 
Poranek. 

c) Ankieta np. na temat: „Jak usunąć pi- 
jaństwo?* 

d) Zadanie: „Opisz życie pijaka”, lub: 
„Opisz życie człowieka trzeźwego” 
Pierwszy temat opisuje młodzież zwy- 
czajnie więcej „fachowo*. 

e) Rebusy i łamigłówki. 

f) Odznaki. 

g) Artykuliki w gazetkach dla młodzieży. 


Trzeba nam nie trzeźwych nieboszczyków, 
A kuźnią dobrych 


obywateli jest dobra szkoła. 
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Ks. Dr. WŁADYSŁAW WICHER, 
Prof. Uniw. Jagiel. 


WALKA Z ALKOHOLIZMEM PRZEZ KONFESJONAŁ 


Konfesjonał jest jednym z naczelnych i 
najskuteczniejszych terenów walki ducho- 
wizństwa katolickiego z moralnym upadkiem 
ludzkości, na którym w sposób cichy, dla sta- 
tystyki niewidoczny, odbywa się najcudo- 
niejszy proces i przemiana człowieka moval- 
nie obniżonego w człowieka czystego i pełnego 
nowych sił, Odmłodzenie, a najczęściej odro- 
dzenie duchowe, uleczenia po długotrwałej 
chorobie często zadziwiająco szybkie, prze- 
miana sądu i uczuć i to siłami nie ludzkiego 
intelektu i woli, nie talentu i intuicji spo- 
wiednika, ale siłami sakramentalnie wprost 
od Boga płynącemi—to jedyna w świecie fun- 
kcja tej instytucji. 

Ponieważ konfesjonał jest iecziiieg morat- 
nych upadków, dlatego w jegu zakres wcho- 
dzi to, co teologja omawia w actus humanus 
liber, czyn ludzki wolny, a wskutek tego zosta- 
wić musimy na uboczu schorzenia psychiki 
ludzkiej od wolnej woli niezależne į zlecić je 
innym sposobom już naturalnym leczenia psy- 
chofizycznego organizmu. Działanie sakra- 
mentu w tej dziedzinie jest już tylko pośred- 
nie. a nie jest jego funkcją zasadniczą i pier: 
wotną. Ex opere operato, na mecy samego 
działania sakramentalnego oprócz przemia- 
ny samej duszy w jej bytowaniu nadprzyro- 
dzonem statycznem (łaska poświęcająca )odby- 
wa się w sakramencie Pokuty pro :ex funkcjo- 
nalny duszy w jej bytowaniu dynamicznem 
przez łaskę posiłkową sakramentalna tak leez- 
niczą, jak i wzmacniającą i podnoszącą; czło- 
wiek otrzymuje w sposób nadprzyrodzony no- 
wą energję psychiczną w oświeceniach inte- 
lektu i poruszeniach woli, rozumie się, łącznie 
z całym aparatem wzruszeniowym. Od dołu, 
od człowieka idzie szereg wolnych czynności 
psychicznych równocześnie podniesionych i 
wzmocnionych łaską pobudzającą i współdzia- 
łającą, skoro zjawiły się wskutek łaski działa- 
jącej w nas, ale bez naszego przyzwolenia po- 
ruszenia woli ku dobru moralnemu. I tu od- 
różnić musimy podwójne oddziaływanie sa- 
kramentu Pokuty: na same czynności i na 
ich bezpośrednie źródła w postaci wrodzonych, 
czy nabytych skłonności i sprawności, które 
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ułatwiają szybkie, dokładne i bez większych 
trudności płynące akty. 


Dalej stajemy na stanowisku jedynie odpo- 
wiadającem rzeczywistości, t. j. śŚcisłemu 
związkowi ducha i ciała: a więc samo leczenie 
organizmu sposobami czysto materjatnymi 
choćby w formie jakiejś psychiki, ale pojętej 
materjalistycznie, do czego ma skłonność ta- 
ka medycyna, która orjentuje się materjali- 
stycznie, nie wystarczy zwłaszcza tam, gdzie 
wkraczamy nie w schorzenia fizjologiczne, 
ale na teren samych czynności człowieka wi- 
docznie nieuzależnionych od jakiejś anormal- 
ności. Z drugiej strony zdajemy sobie dobrze 
z tego sprawę, że samo oddziaływanie czysto 
duchowe, z jakiem spotykamy się w konfe- 
sjonale, nie zawsze wystarczy i nie zawsze 
będzie skuteczne i to nie tylko tam, gdzie mwa- 
my do czynienia za zmianami fizjologicznenu 
penitenta, ale i tam, gdzie częste powtarzanie 
tej samej czynności, stworzywszy nałóg, spro- 
wadziło pewne w organiżmie już fizjologicz- 
nie uwarunkowane procesy, które liczyć mu- 
si medycyna. Jeżeli tedy zobaczymy, że psy- 
chika sprowadziła zmiany fizjologiczne, to 
próba leczenia tych zmian samych bez równo- 
czesnego oddziaływania na duszę byłaby lecze- 
niem objawów choroby, bez leczenia jej źródła. 
A więc istnieć musi współpraca medycyny z 
konfesjonałem, a nie chęć zastąpienia konfes- 
jonału przez samą medycynę, jak się to dzieje 
głównie w niektórych pradach psychanalizy, 
które mówia otwarcie o duszpasterstwie 
świeckiem przez metodę psychanalityczną, 
rozwiązującą wewnętrzne konflikty i zastępu- 
јаса przez to sakrament Pokuty; to ma uwoll- 
nić człowieka od poczucia winy i samoniewy- 
starczalności. My, przeciwnie stwierdzamy, z 
chirurgiem Schiieichem, że gdyby stosowano 
chrześcijańską metodę, zawartą w ćwicze- 
niach duchownych św. Ignacego i w sakra- 
mencie Pokuty, możnaby zreformować wszy- 
stkie zakłady dla obłąkanych, a przynajmniej 
w dwóch trzecich ustrzec, by się tam tylu lu- 
dzi nie musiało dostawać. 


Jeśli tedy chcemy ocenić działalność konfe- 


sjonału na alkoholizm, musimy wyjść z poję- 
cia grzechu w alkoholizmie, boć grzech jest 
{а materją, którą zajmuje się sakrament Po- 
kuty. Kiedy i jaki alkoholizm jest grzechem 
wogóle, a ciężkim w szczególności? Czy daw- 
ki napojów alkoholowych uważać będziemy 
za delectabiel, czy za truciznę, czy tedy za 
rzecz złą w sobie, czy obojętna? Odpowiedź 
całej tradycji į nauki katolickiej jest jasna: 
napoje, zawierające pewien procent alkoholu 
(nie mówimy bowiem о czystym alkoholu) są 
rzeczą w sobie obojętną moralnie, bo moga 
być użyte do dobrych i złych celów, a rzecz w 
sobie zła do dobrych celów służyć nie może, 
boby w przeciwnym razie cel mógł uświęcać 
środki. Używanie takich napojów staje się zle 
moralnie wskutek przewrotnego celu, okolicz- 
ności i wskutek samego nadmiernego picia w 
większej ilości. Granica umiarkowanego uży- 
wania jest względna tak co się tyczy podmio- 
tu, jak i przedmiotu, bo medycyna w niejed- 
nym wypadku przesunęła dawną dość liberal- 
nie pojętą granicę nieszkodliwości alkoholu. 
Dołączmy i względy społeczne, a więc dobra 
publicznego, dla których alkoholizm może 
stać się publicznem złem і niebezpieczeń- 
stwem, a sprawy sumienia będą się nam ryso- 
wały, ale jeszcze w dość ogólnikowych kontu- 
rach, co w konfesjonale stanowczo nie wystar- 
czy, bo mamy tam do czynienia zawsze z kon- 
kretnym człowiekiem i wypadkiem. Wielkość 
występku mierzyć się będzie wielkością szkód, 
wyrządzonych własnemu zdrowiu i życiu, do- 
bru otoczenia i rodziny, w co wlicza się też 
prawo dziedzicznosci i wreszcie dobru społe- 
cznemu. Wewnętrznie wielkość grzechu sta- 
nowi stopień zaciemnienia życia duchowego, 
godnego człowieka, a więc stopniem świado- 
mości moralnej, a także i psychicznej, albo- 
wiem gwaitowne i bez potrzeby sprowadzone 
zaciemnienie w używaniu władz umysłowych 
jest niezgodne z naturą człowieka. Z takich 
danych możemy już wyciągnąć konkretne 
wnioski, które jednak u różnych penitentów 
będą się zmieniały stosownie do okoliczności. 
Dla spowiednika rysuje się też już dość wy- 
raźnie linja demarkacyjna między nieuzasad- 
nionym rygoryzmem, a zgubną pobłażliwoś- 
cią, ponieważ w trybunale pokuty nie wystę- 
puje, jako osoba prywatna, lecz jako rzecznik 
Kościoła i jego nauki, jego praktyki i mądro- 
ści. Można być osobiście entuzjastą, a nawet 
fanatycznym propagatorem idei wstrzemięźli- 
wości zupełnej, ale w żadnym wypadku nie 


wolno w konfesjonale przekraczać objektyw- 
nie podanej i przyjętej w Kościele nauki i nie 
można nakładać ścisłego obcwiążku хита 
pod grzechem tam, gdzie wolno tylko radzić 
i upominać. 

W myśl tych zasad nie trudno będzie upo- 
rać się z przejściowemi nadużyciami alkoho- 
lu u penitentów, którzy jednak nie są na dro- 
dze do nałogu i stałego, habituataego opil- 
stwa. Wielki nacisk położyć należy na udpo- 
wiednio uformowane motywy żalu i poprawy, 
które skłonią wolę do większego panowania 
nad sobą. W tym celu konieczną jest rzeczą 
znać nie ogólnikowo, lecz szczegółowo 'iebez- 
pieczeństwa alkoholizmu, zgodne z nauką, by 
motywy nadprzyrodzone wyszły w jasnem 
świetle i by penitent dobrze pojał, dlaczego 
ten występek moralny jest grzechem i dlacze- 
go sprawa ta nie jest bagatelna, lecz poważna. 
A więc nie same silne słowa i frazesy, upom- 
nienia groźne ogólnikowe, lecz mocne i do- 
brze ufundowane motywy. Wtedy w założe- 
niu, że penitent przynosi dobra wolę, można 
się spodziewać, iż odejdzie głęboko poruszony, 
z pojęciami, które się nie zatrą rychło dlate- 
go, że były ogólnikowe. Można się spodziewać, 
że dla ojca, czy matki dobre i umiejętne 
przedstawienie ciężkiej odpowiedzialności wo- 
bec potomstwa i to nawet dalekiego wskutek 
opilstwa, zwłaszcza w okresach poczęcia i no- 
szenia płodu, będzie silnym motywem, który 
można łatwo zestawić z wolą Bożą, jako moty- 
wem nadprzyrodzonym. Dla odczuwającego 
dobro społeczne, zamierzone przez Boga — 
szkody, wyrządzone życiu: publicznemu nie bę- 
dą obojętne. Prawda, że w konfesjonale nie 
mamy czasu na wykład, ale znający gruntow- 
nie tę sprawę, potrafi ją w niewielu zdaniach 
sformować w silnie działający motyw. 

Gorzej przedstawia się rzecz u nałogowców, 
począwszy od częstszych upadków, ale jesz- 
cze bez silnego, fizjologicznego popędu, a 
skończywszy na pijaku, zdecydowanym nało- 
gowcu. Ci, którzy mają do czynienia z prakty- 
ką duszpasterską, wiedzą, jak trudno jest ta- 
kich nawrócić, bo wola jest u nich niesłycha- 
nie osłabiona mimo chęci, nawet szczerej, do 
poprawy i zmiany zupełnej. Lada okazja, to- 
warzystwo, namowa, zabawa już ich pociąga 
w wir dawnego nałogu, a tu trudno, a nawet 
nieraz niemożliwe, jest wszystkich tych spo- 
sobności uniknąć. I na tym punkcie walczyć 
należy ze źle pojętą gościnnością, która pod po- 
zorem szerokiego serca i by nie być poczyta- 
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nym za skąpca, namawia, moralnie przymu- 
sza i wielu ludzi o słabej woli, którzy począt- 
kowo opierali się namowie, spycha do ich da- 
wnego nałogu. U nałogowców zwykle żądać 
się musi zupełnej abstynencji i to dłuższy 
okres czasu, bo wszelkie połowiczne środki nice 
nie pomogą i nie wyrwą penitenta z zaczaro- 
wanego kręgu alkoholizmu. 


Recydywistów, którzy upijają się co tydzień 
i częściej i to publicznie, nie należy odrazu 
odprawiać bez rozgrzeszenia, boby popadli w 
rozpacz, ale też i nie odrazu przypuszczać ich 
należy do sakramentów św., jeśli nie dają do- 
wodów choćby małej poprawy i pewnego wy- 
siłku, bo w przeciwnym razie sakrament sta- 
je się dla nich i dla innych, patrzących się na 
to, jakąś pobożną, a nie skuteczną praktyką i 
formalnością. Nie należy też łudzić się, że je- 
dnorazowa spowiedź usunie głęboko w orga- 
niźmie moralnym wżarty nałóg, którą wolną 
decyzję wolii ogromnie utrudnia i paraliżuje. 
Pomijajac wypadki zupełnej degeneracji, w 
których penitenta należy oddać opiece lekar- 
skiej w sanatorjum, musi spowiednik nieraz 
długo się napracować, nim penitent odzyska 
zupełne panowanie nad sobą i przyjdzie do 
zdrowia. Okres rekonwalescencji duchowej 
trwa u takich dość długo i wymaga starannej 
opieki, częstszej spowiedzi, natężonej czujno- 
ści. Przyrzeczenia, których domagać się wi- 
nien spowiednik u takich nałogowców, nie mo- 
ga być ogólnikowe, że się poprawią, ale zupeł- 
nie konkretne, że zerwą z danem pijackiem 
towarzystwem, przestana uczęszczać do loka- 
lu, będącego okazją, a na dłuższy okres czasu 
przyrzekną zupełne powstrzymanie się od 
trunków. 


Jeśli konfesjonał nie działa nieraz skutecz- 
nie, jakby powinien, to najczęściej powód jest 
ten, że się alkoholików zbywa szybko i ogól- 
nikowo, nawet nie zbadawszy stanu ich rze- 
czywistego i nałogu i nie żąda żadnych gwa- 
гапсуј poprawy. Powtóre dość często spowie- 
dnicy nie znają całej grozy alkoholizmu i nie 
potrafią wskutek tego przemawiać językiem, 
wywołującym głęboka refleksję i odruch woli. 
Dalej, rzadko kiedy domagają się od peniten- 
tów, którzy mogliby coś dla wstrzemięźliwoś- 
ci w gminie, czy parafji uczynić, by uświado- 
mili sobie swój obowiązek. 


Ciężkim jest też i ten problem, że ludzie pi- 
jacy, nie mówi się oczywiście o nałogowych 
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alkoholikach, to ludzi weseli i lubiani w to- 
warzystwie, a zdarza się, że nieumiejętni pro- 
pagatorzy abstynencji są czasem nudni, albo 
dziwacy, z których sobie otoczenie kpi i żar- 
tuje. Jeśli się w danem środowisku utarło 
praktyczne przekonanie, że występek ріјаћ- 
stwa jest piękny i daje dużo radości w życiu 
i urozmaicenia w codziennej szarzyźnie obo- 
wiązku, to tam jednostka nic nie poradzi i na- 
leży się postarać o większą liczbę ludzi zorga- 
nizowanych, którzy potrafią praktycznie po- 
kazać, że można się świetnie bawić bez alko- 
holu, ale ta sprawa przekracza w znacznej 
mierze ramy konfesjonału: musi jednak spo- 
wiednik zwrócić na nią pilną uwagę. Konfesjo- 
nał wypuszcza ludzi oczyszczonych i z najlep- 
szą nieraz wolą, lecz życie niezorganizowane 
po katolicku, a nawet zorganizowane po anty- 
chrześcijańsku, ujmuje potem te jednostki 
w twarde i krępujące tryby, które zerwie tyl- 
ko człowiek wyjątkowo silny. A wtedy spo- 
wiednik będzie w wielu wypadkach wylkony- 
wał syzyfową pracę, jeśli duszpasterstwo nie 
będzie należycie prowadzone. Spowiednik wi- 
nien dziś zwrócić baczniejszą uwagę na alko- 
halizm w łączności z używaniem praw małżeń- 
skich, a wskutek tego na odpowiedzialność za 
choroby i nędzę fizyczną i moralną potora- 
stwa, dalej na praktyczną j naukowo uzasad- 
niona znajomość szkód, jakie alkoholizm wo- 
góle wyrządza, na obowiązki, które każdy oby- 
watel ma dziś wobec sprawy alkoholizmu, by 
się móc domagać większej inicjatywy w tym 
kierunku drogami ustawodawczemi i organi- 
zacyjnemi. Konfesjonał tak pojęty staje się 
w walce z alkoholizmem instytucją niesłycha- 
nie silną i skuteczną, której wyników nie mo- 
?па ująć statystycznie, jak to czynią inne spo- 
soby walki. Któraż to inna instytucja i śro- 
dek walki może poszczycić się stworzeniem 
nowych sił w duszy, niedostępnych działaniu 
osobistemu nawet najwięcej wytężonemu? 
Która może dokonać radykalnej przemiany 
w sądach, upodobaniach, nawyczkach i si- 
nych popędach i to w tak krótkim czasie” 
Chwile w konfesjonale przepędzone są dla pe- 
nitenta przedbłyskiem wyższego i lepszego 
świata, niż ten, który go codziennie otacza. 
Odczuwa nieraz bardzo silnie tęsknotę duszy 
ludzkiej do wielkości etycznej, tak silnie w 
każdym człowieku wkorzenionej. Przeżywa z 
Bogiem chwile krótkie, ale ciągnące duszę ku 
jej właściwemu życiu, co odbić się musi w co- 
dziennem postępowaniu. 


Spowiednicy dobrze spełniający swój obo- 
wiązek, nie spodziewają się pełnego zrozumie- 
nia i uznania społeczeństwa za zasługi w wal- 
ce z alkoholizmem, ałe poczucie, jasna świado- 


mość owoców tej instytucji musi im dać moc- 
ne przeświadczenie, że jest to środek walki ze 
złem alkoholizmu najskuteczniejszy і najwyż- 
82у. 


KS. PROF. FRANCISZEK KWIATKOWSKI Т. J. 


(KRAKÓW). 


ZWALCZANIE ALKOHOLIZMU Z 


Wstępujemy na ambonę z polecenia Boskie- 
go Zbawcy: „/dąc na cały świat, nauczajcie 
wszystkie narody... chować wszystko, cokol- 
wiek wam przykazałery (Mat. 28, 19). Otóż 
wśród tych przykazań ( hrystusowych jest je- 
dno, które dotyczy wprost zwalczania alkoho- 
lizmu z ambony. Zachęcając słuchaczy do czu- 
wania i modlitwy, na każdy czas“, do goto- 
wości każdej chwili na stawienie się przed 
Synem Człowieczym, powiada Pan Jezus: 
„A miejcie się na pieczy, aby kiedy nie buły 
obciążone sercu wasze obżarstwem i opil- 
stwem... żeby na was z trzaskiem on dzień 
me przypadł (Łuk. 21, 34). — Niedościgły 
wzór kaznodziei Chrystusowego, Paweł św., 
piętnuje z niemałym naciskiem nadużycie na- 
pojów rozpajających, skoro w znanym tekście 
pierwszego listu do Koryntjan (1 Kor. 6, 9) 
umieszcza pijaxów pośród tych, którzy „nie 
wnijdą do królestwa Bożego. 

Kościół Chrystusowy zwalczał zawsze wszel- 
kie nieumiarkowanie w pokarmie i napoju, a 
zachęcał do trzeźwości. Przecież to nieumiar- 
kowanie szkodzi zdrowiu duszy i ciała —— więc 
omawiał je przy piątem przykazaniu: „Nie za- 
ріјај“; przecież to nieumiarkowanie jest obra- 
zą Bożą i pociąga za sobą dużo innych grze- 
chów — więc omawiał je przy siedmiu grze- 
chach głównych; wszak zachowanie miary w 
używaniu darów Bożych jest cnotą niemałą — 
omawiał więc wstrzemięźliwość przy wykła- 
dzie cnót kardynalnych. 

Wstrzemięźliwość w piciu nie była cnotą po- 
gan, brakło jej nieraz i nawróconym chrześci- 
janom. Trzeba było występować przeciw tym 


AMBONY 


nadużyciom. Ograniczę się do jednego wybit- 
nego przykładu. Św. Bazyli wygłasza 
prześliczną homilję: in ebriosos (Kata me- 
thyonton, zob. Migne, Р. G. 31, 443), w której 
zawiera bodaj czy nie wszystkie kaznodziej- 
skie momenty, jakiemi posługujemy się po 
dzień dzisiejszy, porusza bodaj czy nie wszyst- 
kie trudności, jakie i my napotykamy w pra- 
cy naszej nad nawróceniem pijaków, przyta- 
cza bodaj czy nie wszystkie pobudki, jakie po- 
daje i dzisiejsza ambona, gdy chce zechęcić 
wiernych do wstrzemięźliwości i abstynencji. 

„Nie mam ochoty mówić do was — wynu- 
rza się św. Bazyli — bo rzucam groch o ścia- 
nę. Przez cały post głosiłem wam słowo Boże, 
a tu na samą Wielkanoc urządziliście pijatykę, 
nieskromne tańce, a kobiety rej wodziły w roz- 
wydrzeniu. Wino, dane przez Boga trzeźwym 
na ulgę w chorobie, stało się dla niewstrzemię- 
źliwych narzędziem rozpusty. Jeden wieczór, 
jeden atak wroga zniszczył całą pracę moją. 
Zwlekałem z tą nauka o pijaństwie, bo ona 
prawie daremna. Do pijanego niema co mówić, 
bo nie słyszy i nie rozumie, do trzeźwego 
szkoda przemawiać, bo się to do niego nie od- 
nosi. A jednak opłaci się mówić, by wstrze- 
mięźliwych przynajmniej lepiej uświadomić i 
uchronić przed nieszczęściem pijaństwa”, 

Po tym wstępie wygłasza św. Bazyli wspa- 
niałą apostrofę z opisem stanu pijaka: ‚Слет 
się różnisz, człowiecze, od zwierząt? Czyż nie 
rozumem ? Otóż wiedz, że kto przez pijaństwo 
pozbawia się użycia rozumu „przyrównany 
jest bydlętom nierozumnym i stał się im po- 
dobnym' (Psalm 48, 18). Owszem, upici 
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mniej mają rozumu niż zwierzęta. Któreż bo- 
wiem zwierzę tak traci wzrok i słuch jak pi- 
jak? Upici nie poznają swych najbliższych, 
do obcych przybiegają często jakby do swo- 
ich, cienie przeskakują nieraz, jakby jakie 
potoki i i pagórki, w uszach im szumi, jakby od 
fal morskich, zdaje się im, że im się ziemia 
pod nogami podnosi, a góry obracają się wo- 
koło. To śmieją się bez przestanku, to płaczą 
nieutulenie; to udają odważnych bohaterów. 
to znowu objawiaja wielkie tchórzostwo. Sen 
ich ciężki, jawa głupsza od snu, gdyż, nie ma- 
jąc co zjeść i za co się ubrać, w stanie upicia 
niby królują, rozkazują wojskom, budują 
miasta, rozrzucają pieniądze. Inni zaś tracą 
ducha, smucą się, płaczą, popadają w rozpacz. 
Latwo też w stanie nietrzeźwym oddają się 
wyuzdanej rozpuście. 

„Oczy ich podsiniałe, twarz wybladła, duch 
zwężony, język rozwiązany, krzyk niesamo- 
wity, nogi chwiejące... Godniejsi oni pożało- 
wania od miotanych burzą na morzu, gdyż 
jak z окиб zaskoczonych burzą trzeba wy- 
rzucać ciężary, tak im ulgę sprawiają dopiero 
wymioty. Opętany od szatana godzien jest li- 
tości, niegodzien jest pijak, gdyż sam oddał 
się w ręca szatana. Za krótki dla nich dzień, 
za krótka noc, a wszystko kończy się kłótnią i 
bijatyka, jak to już opisuje Mędrzec Pański: 
„Komu biada? czyjenu ojcu biada? komu 
swary? komu doły? komu bez przyczyny VU- 
ny? komu płynienie oczu? Izali nie tym, któ- 
rzy zasiadają na winie, a bawią się kubków 
avytrząsuniem? (Przypow. 23, 29). Słuszne 
im „biada“, gdyż „pijanice mie posiędą króle- 
stwa Bożego”! 

„Czyjże organizm—pyta dalej św. Bazyli— 
zdoła się oprzeć skutkom pijaństwa? Czyjaż 
sztuka dokazać tego potrafi, aby ciało ciągle 
rozpalane, winem przepajane, nie słabło, nie 
niszczało, nie stawało się zepsutem naczy- 
niem, nadającem się chyba tylko na śmietnik? 
Woła na pijaków Izajasz(5, 11): , Biada, któ- 
rzy wstajecie rano, abyście sie opilstwem ba- 
wili i pili aż do wieczora, a byście się winem 
rozpalali. Cytra i lutnia, bęben i piszczałka, 
i wino na biesiadach waszych, a na sprawę 
Pańską nie patrzycie i uczynków rąk jego nie 
baczycie. Przetoż w niewolę zawiedzion bę- 
dzie lud mój, iż nie miał umiejętności, zaeni 
jego poginą z głodu, a pospólstwo poschnie od 
pragnienia“. 

Wspomina też św. Bazyli, że pijacy już od 
rana, zamiast wznieść serce i oczy do Boga, 
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włóczą się po karczmach i gospodach, przygo- 
towują z pompa uczty pijackie, obierają so- 
bie króla pijatyki, nie żałują pieniędzy na 
kwiaty, wieńce i muzykę, urządzają zakłady, 
kto więcej wypije (nasze rekordy), niepamię- 
tni na to, że wodzem tych wyścigów szatan, a 
nagrodą zwycięstwa grzech. „Co to za bolesny 
widok dla oczu chrześcijanina, gdy człowieka 
w sile wieku, zdrowego na ciele, wybitne zaj- 
mującego w wojsku stanowisko (inter mili- 
tares ordines clarum) zanoszą na rękach do 
domu, gdyż nie może stać prosto, ani iść o 
własnych siłach. Człowieka, który powinien 
być postrachem wrogów, wyśmiewają na 
rynku chłopcy; bez ciosu od żelaza -— leży, 
bez wrogów—uległ powaleniu. Któż to wszy- 
stko sprawił? Człowiecze, tyś sam przemieni! 
ucztę na plac boju. Wyprowadzasz z niej pod 
rękę młodzieńców, jakby poranionych w wal- 
ce, kwiat młodzieży skosiłeś winem. Zaprosi- 
łeś ich jako przyjaciół na ucztę, a odstawiasz 
ich jako umarłych, zabitych od wina“ 

Bolejs bardzo św. Bazyli, że udział w tych 
pijatykach biorą także kobiety. Słychać spro- 
śne pieśni, zamilkły na ich ustach psalmy i 
hymny wyuczone w kościele. Poruszają się w 
zakazanym tańcu te nogi, które powinny zgi- 
nać się do adoracji. Panienki wracają z tych 
uczt bez panieństwa, mężatki bez dochowanej 
mężom wierności. A to samo mówię o mężczy- 
znach. Jeśli bowiem nie było grzechu ciałem, 
był w każdym razie duchem, gdyż napisano: 
„łetoby spojrzał na niewiastę, aby ją pożąda!, 
już ją scudzołożył w sercu swojem* (Mat. 5, 
28). 

„Jakże będziecie obchodzić Zielone Święta, 
skoroście tak znieważyli Wielkanoc? Jakże 
zamieszka w was Duch św., skoroście się stali 
mieszkaniem jego wroga? A jakże będziecie 
roezkazywali sługom waszym, gdy sami sta- 
jecie się niewolnikami zgubnych namiętności? 
Jak będziecie utrzymywali w karności dzieci 
wasze, skoro sami prowadzicie tak niekarne 
życie? 

„Czyż jednak tych, co się zapomnieli, mam 
pozostawić w rozpaczy, czy już niema dla nich 
lekarstwa? Owszem! Niech post leczy opil- 
stwo, łzy pokuty niech zastąpią śmiechy, na- 
dużyte do tańca, niech się zginają do modli- 
twy kolana, niech tłukaą piersi klaszczące dło- 
nie, przepych ubioru niech zastąpi pokora, 
rozrzutność niech wynagrodzi okupująca 
grzech jałmużna! 

„Wam zaś, którzy się Boga boicie, a boleje- 


cie nad brzydotą czynów, które tu zganiłem, 
polecam, abyście się ulitowali jako nad cho- 
rymi członkami nad tymi, którzy żałują głu- 
poty postępków swoich, Co zaś się tyczy tych, 
którzy w swej zatwardziałości gardzą poku- 
tą za nie, — „wynijdźcie z pośrodka ich, а 
mieczystego się nie dotykajcie* (Izaj. 52, 11), 
aby się w ten przynajmniej sposób zawsty- 
dzili i swój błąd uznali“. 

Tak się przedstawia w streszczeniu mocna 
zaiste homilja św. Bazylego przeciwko pijań- 
stwu. Echa jej znajdujemy uśw. Ambro- 
е ро w jego traktacie: Liber de Elia et ie- 
iunio (rozdziały 12-18) ze szczęśliwemi uzu- 
pslnieniami (zob. Migne, P. L. 14, 746). Oto 
niektóre wyrażenia i ustępy: „W jednym dniu 


przepijają zarobek wielu dni“. — „Za wino 
krew przelewają'. — „Gdy zobaczą psa, zda- 


je im się, że widzą lwa i uciekają. — „Któż 
zachował kiedy sekret pośród kieliszków ?*—- 
„Umiarkowanie jest rzeczą naturalną, cokol- 
wiek przekracza miarę, jest zbyteczne“. — 
Opisuje dowcipnie pijackie orgje wojsko- 
wych (w rozdziale 18): „Przejdźmy do uczt 
wojskowych powiada. Trzeba ucztować 
przy wojsku. Tłoczą się liczni słudzy w złoci- 
stych pasach babilońskich, lśnią szyje od zło- 
tych łańcuchów, a pasy od złotych guzików, 
złote pokrowce kryją noże, potrzebne do wal- 
ki z potrawami. Chłopcy dobrani z pośród 
barbarzyńskich narodów, z namaszczonemi 
włosami, wsługują do stołu na przemiany. Wi- 
dzisz szeregi różnych ludów jakby uszykowa- 
ne do boju, srebrne naczynia tworzące jakby 
pochód triumfalny. róg pełen wina gra po- 
budkę nie do walki zbrojnej, lecz do bie- 
siady. 

Zaczyna się od małych kieliszków jakby od 
harców lekkozbrojnych. Powodem tego nie 
cnota trzeźwości, tylko pijackie wyrachowa- 
nie. Albowiem jak aktorzy tragiczni zrazu 
cicho mówią, a powoli natężają głos, by ich 
słychać było dobrze i daleko, tak i ci z począt- 
ku ćwiczą się w spijaniu małych kieliszków, 
by podrażnić pragnienie, a nie ugasić go od- 
razu, boby już potem pić nie mogli. Gdy więc 
już się rozpalą, proszą o większe kielichy, 
wzmaga się zapał wojenny, a gdy się zmniej- 
sza pragnienie, rozbudza je na nowo dorod- 
niejsze wino. Napitki toczą walkę z potrawa- 
mi i przegradzają coraz częściej pobierany 
posiłek. W miarę dalszego picia posuwają się 
do zawodów, kto więcej wypije. Na wielkie 
narazi się zawstydzeni:, kto się zechce wyma- 


wiać, kto zechce oszczędzać wina. Ale to do- 
piero wstęp do właściwego bankietu. 
„Sadziłbyś może, że po jedzeniu wstaną i od. 
dalą się. Gdzietam! Zaczynają pić na nowo, a 
gdy skończą, znów zaczynają i każą przynieść 
puhary, oraz obszerniejsze mieszalniki, jakby 
cięższą broń. Byś im nie zarzucił nieumiarko- 
wania, wyznaczają miarę picia, wybierają sę- 
dziego, piją według umówionej reguły. Za sę- 
dziego jednak służy im szał, za nagrodę sła- 
bość, za zwycięstwo grzech. Długo waha się 
szala walki, ogarnął ich bowiem szał bojo- 
wy.Ustają już ręce piwnicznych, spuszczają- 
cych wino, ustają ręce kucharzy, podających 
gorące potrawy, ustają i ci, co im nalewaja 
umówioną a kopiastą miarę, — nie ustają tyl- 
ko pijący. A w tej walce nie znają litości. Na 
wojnie, jeśli kto poczuje się zwyciężonym, 
składa broń i dają mu spokój; tutaj, chociaż 
kto odwróci puhar, zmusza się go do picia. Na 
arenie, jeśli który z gladjatorów podniesie rę- 
kę na znak poddania się, nie odnosi wpraw- 
dzie zwycięstwa, ale nie ponosi i krzywdy, tu- 
taj gdy broni się rękami, wlewają mu w usta. 
Wreszcie upijają się wszyscy, leżą zwycięzcy 
i zwyciężeni, a wielu śpi... Gospodarz zaś u- 
waża sobie za zaszczyt, że od jego stołu odda- 
lają się wszyscy, jak ranni z pola bitwy. 
„Bolesne zaiste i pożałowania godne dla oczu 
chrześcijan widowisko! Młodzieńców, strasz- 
nych wrogom w boju, wynoszą z biesiadnej 
sali, wojownicy stać nie mogą, chwieją się w 
chodzie. Naigrawa się z nich służba, niosą 
żołnierza-bohatera, na koń wsadzają. A on jak 
okręt bez sternika przechyla się to na tę, to 
na inną stronę i jakby ciężko ranny spada na 
ziemię, o ile nie podtrzymują go pachołkowie. 
Innych sadzają jakby rannych na tarczę i ob- 
noszą niby w triumfalnym pochodzie. Rano pa- 
trzyłeś na nich jak na bohaterów, groźnych 
z marsowego wejrzenia, wieczorem drwią z 
z nich pacholęta, jako ze zranionych bez żeła- 
za, zabitych bez boju, tchórzliwych bez wro- 
ga, pochylonych i trzęsących się bez starości 
i to wszystko w kwiecie młodzieńczego wieku! 
Któż zamieszał ten kielich szalu? Któż nalał 
w umysły trucizny? Czemuż się radujesz z 
wyrządzanej krzywdy? Prosisz na wesele, a 
śmierć gotujesz, zapraszasz na ucztę, a chcesz 
wynieść do grobu, obiecujesz posiłek, a da- 
jesz męczarnie, ofiarujesz wina, a dolewasz 
trucizny. Co bowiem szkodzi, jest trucizną, 
pozbawia zmysłów, spala wnętrzności, zakłó- 
ca sen, zawraca głowę. A upitych nie można 
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w żaden sposób zbudzić, choćby się nimi mo- 
спо potrzasało, budzą się dopiero aż osłabnie 
działanie trunku“. „Opilstwo, to zarzewie 
rozpusty, zalążek pomieszania zmysłów, to o- 
głupiająca trucizna”, — „Czy mam uważać 
pijaków za ludzi, czy za jakie wory? A prze- 
cież i bukłaki, gdy się chce w nie nalać za du- 
żo płynu, często pękają. Woda, spływająca z 
Libanu, wydrąża skały, jakżeż rzeki wina nie 
mają szkodzić miękkim wnętrznościom czło- 
wieka? Wielbłądy nie piją więcej wody niż im 
potrzeba, choć mają tak olbrzymie ciało, a 
człowiek nie umie zachować miary. A biora 
w pijatyce udział nietylko mężczyźni, ale i 
wyzute ze wstydu kobiety. Vae ista quaerenti- 
bus!* 


Stajemy się zatem godnymi naśladowcami 
Chrystusa, Apostołów i wielkich Ojców Ko- 
ścioła, gdy piętnujemy па ambonie naduży- 
wanie napojów upajających. Nowoczesne ba- 
dania naukowe, zwłaszcza lekarskie, dostar- 
czają nam wielu dowodów i smutnych przy- 
kładów szkodliwości napojów alkoholowych. 
Zebrał je dobrze i uprzystępnił w swych „Wy- 
kładach o alkoholiźmie“ (Lwów 1929) Miko- 
łaj Skiba. Dużo materjału nowoczesnego do- 
starczają miesięczniki „Trzeźwość“ i inne, o- 
raz wydawnictwa poznańskiej „Składnicy ab- 
stynenckiej'. O ile ukaże się, jak to jest w 
planie, Pamiętnik obecnego Zjazdu, znajdzie- 
my w nim cenny materjał do naszych prze- 
mówień. A te przemówienia mogą być albo 
przygodne (z okazji przyrzeczeń przy pierw- 
szej Komunji św., w czasie misyj, czy reko- 
lekcyj, w doroczne święto Bractwa wstrze- 
mięźliwości, z okazji dni, czy tygodni propa- 
gandy trzeźwości, przy objaśnianiu perykopy 
o Kanie galilejskiej, czy o bogaczu i Łazarzu i 
t. p.), albo systematyczne (przy naukach ka- 
techizmowych o piatem przykazaniu, czy о 
grzechach głównych, czy o cnotach kardyna|- 
nych, lub też w osobnych cyklach niezależ- 
nych). 

Taki dobry cykl popularnych kazań prze- 
ciwalkoholowych, pióra ks. Jana Wróbla, o- 
głosił „Dwutygodnik pasterski i wychowaw- 
czy” (Tarnów 1908, rocznik УП, str. 371 nn.). 
Godzi w nich kaznodzieja w pijaństwo pięcio- 
ma kamykami, jak Dawid w Goljata, wyka- 
тијас: 1) że gorzałka nie jest tania, bo ruj- 
nuje ludzki majątek, 2) że nie wychodzi na 
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zdrowie i sil nie przyczynia, 3) że krzywdzi 
Boga, bliźniego i samego pijaka na honorze i 
zbawieniu duszy, 4) że rujnuje pożycie ro- 
dzinne i unieszczęśliwia dzieci, a wstyd przy- 
nosi Kościołowi i społeczeństwu. Więc też ra- 
dzi 5) dobić tego Goljata: a) modlitwą o dar 
wstrzemięźliwości, b) unikaniem złych towa- 
rvzystw i miejsc pijackich, с) częstą i szczera 
spowiedzią, a nadewszystko d) wstąpieniem 
do Bractwa wstrzemięźliwości. 

Inny cykl takich kazań wydrukowała „No- 
wa Bibljoteka Kaznodziejska* (1. ХУ, 201, 
XVII, 88 i 214, XVIII, 398) układu ks. Ed- 
munda Gryglewicza. Mamy tam jedno kaza- 
nie do niewiast, w którem poucza je, jak mo- 
gą i powinny pracować nad nawróceniem pi- 
jaków mężów i trzy do mężczyzn, którym wy- 
kazuje: 1) kim powinni być jako chrześcija- 
nie, jako małżonkowie і ojcowie, jako obywa- 
tele, a kim się staja przez pijaństwo, 2) za- 
chęca ich do wyrzeczenia się pijaństwa przez 
wzgląd na Boga, na duszę swoją, na ciało, na 
otoczenie swoje i to w imię religji, w imię 
własnego interesu, w imię dobra ojczyzny, 
3) przedstawia zwyczaje towarzyskie, wpły- 
wające na szerzenie się pijaństwa (odwiedzi- 
ny sąsiedzkie, chrzciny, wesela, stypy pogrze- 
bowe) i zachęca do gościnności, nacechowanej 
jednak chrześcijańską skromnością. Poważny 
materjał do kazań przeciwalkoholowych даја 
„Głosy katolickie", Nr. 40, 48, p. t.: Alkoho- 
lizm i pijaństwo; omówiono tam następujące 
zagadnienia: Istota i różnica alkoholizmu, a 
pijaństwa, — Alkohol, a zdrowie, — Alkohol, 
a zbrodnie, — Alkohol, a dobrobyt, — Alko- 
hol, a rodzina, — Alkohol, a wiara, —Wstrz:- 
mięźliwość od alkoholu i pijaństwa. Tyle ka- 
zań, ile tematów. Pomogą też do kazań ludo- 
wych „Głosy katolickie" ks. K. Bisztygi T. J.: 
Nr. 101: Precz z karczmą, Nr. 113: Drogi do 
karczmy, Nr. 128: Woda, czy trunki,(o całko- 
witej abstynencji), Nr. 352: Trzeźwość i 
wstrzemięźliwość (o umiarkowaniu w piciu). 
Z kazań nowszych o pijaństwie mogę wska- 
zać na kazanie Ks. Biskupa Fischera (Kaza- 
nia, t. III: na niedz. VI po Świątkach), na ka- 
zanie św. Jana Vianneya (wyd. ks. Górki, t. 
1, 443), na kazanie ks. Wincentego Bogackie- 
go (Nowa Bibljoteka Kazn. 1928, 81 i 1929, 
86). Bardzo gruntowne opracowanie znaj- 
dziemy w Kazaniach katechizmowych XX. 
Andersza-Kłosa (t. П, 352), ale nie wiem, czy 
kto podał lepsze szkice do kazań przeciwalko- 
holowych, jak O. Kassiepe: Homiletisches 


Handbuch(I1 Band, Paderborn 1923, str. 508 
nn.). Przytaczam w skróceniu szkic pierw- 
szy: Die Trunksucht und ihre Heilung: 

„Kończy się misja, a ja drżę. О kogo? O pi- 
jaka, On wnet wróci do swego nieszczęśliwe- 
go nałogu. Ratujmy go wszyscy! W tym celu 
rozważmy, że: 

1. Pijak przepija swoją godność, swój ma- 
jątek, swoje zdrowie, swoją duszę. 

1. Swoją godność: a) ludzką, zniżając się 
do rzędu nierozumnych zwierząt, b) chrześci- 
jańską, dziecię Boże, brat Jezusa, świątynia 
Ducha św. w takiem poniżeniw, e) ojcowską, 
jak go mają szanować dzieci? 

2. Swój majątek: a) wykazuje statystyka, 
ile to ludzie przepijają rocznie, miesięcznie, 
tygodniowo, nawet dziennie w całem pań- 
stwie, w całym świecie? Coby dobrego można 
za to zrobić? b) iłe wypada na każdą głowę? 
Coby to można za to kupić, domek z ogród- 
kiem, wykształcić dzieci i t. d., c) a obowią- 
zany do tego, zwłaszcza ojciec rodziny, a tu 
może żona w rozpaczy, dzieci głodne i bez o- 
dzienia. 

3. Swoje zdrowie: a)zdania lekarzy o szko- 
dliwości alkoholu, b) zmniejszenie odporności 
na różne choroby, c) przekazywanie chorób 
dzieciom. 

4. Swoją dusze: Grzeszy bowiem przeciw 
wszystkim przykazaniom (zob. to dowodzenie 
iu ks. Kłosa). Przeciw 1) Bogiem mu flasz- 
ka, 2) przeklina, złorzeczy, 3) nie idzie na 
Mszę św., świętuje w karczmi:, 4) nie szanu- 
je ojca, matki, dzieci, żony, 5) dopuszcza się 
okaleczeń, zabójstw, samobójstw, gorszy in- 
nych, 6i 9) dopuszcza się nieskromnych my- 
51, pragnień, słów, uczynków, 7 i 10) kradnie 
i pożąda cudzego mienia, by mieć za co pić, 8) 
kłamie, obmawia, oczernia, zdradza powierzo- 
ne tajemnice. 

Więc za cóż pójdzie do nieba? Piekło otwa- 
Чо swą paszczękę, by go pożreć. Więc niech 
się opamięta i ratuje! 

П. Istnieją bowiem środki lecznicze, a wszy- 
scy pomóc możemy: 

1. Sam pijak. Nałogowiec musi sobie po- 
wiedzieć: Ani kropli więcej! Precz z karez- 
mą, kieliszkiem i towarzyszami pijatyki! Mu- 
szę się zabrać do modlitwy, pracy, częstszej 
spowiedzi, Komunji św. 

2. Wszyscy inni: a) szynkarze: nie poma- 
gajcie pijakom, bo i na was zaciąży Boż 


przekleństwo, b) pracodawcy: nie  spieszcie 
się z częstowaniem robotników i służby, с) 
ojcowie i matki: dzieciom ani kropli (do 18 
roku abstynencja), d) dziewczęta: nie wy- 
chodźcie za alkoholika, e) wszyscy : nie nama- 
wiajcie gwałtownie do picia, nie wyśmiewaj- 
cie, lecz szanujcie abstynentów ! 

8. Kościół św. chce ratować wszystkich 
wiernych przed temi nieszczęściami przez 
Bractwa wstrzemięźliwości i stowarzyszenia 
całkowitej abstynencji. Zapiszmy się do nich 
i zwalczajmy alkoholizm w domu, szkole, w 
życiu publicznem, na terenie sejmowym, —bo 
to prawdziwy wróg ludzkości!“ 

Rozumie się, że szkie to za bogaty na jedno 
kazanie; przytoczyłem go jednak jako dowód, 
że ambona nie pomija żadnej strony tego wa- 
żnego zagadnienia. Gdy się nadto poszczegól- 
ne punkta oświetli dobrze dobranemi z życia 
przykładami, kazanie nie mija bez wrażenia. 

Pragnę tylko zwrócić na to uwagę, że i w 
kwestji alkoholizmu powinniśmy głosić z am- 
bony tylko prawdę. Więc unikać mu- 
simy wszelkiej przesady, tłumaczyć ludziom 
wyraźnie, co jest grzechem ciężkim, co po- 
wszednim,-—co ślubem, co przyrzeczeniem,— 
co koniecznością (wstrzemięźliwość), co do- 
browolną ofiarą (całkowita abstynencja). Ma 
o niej osobny szkic Kassiepe. 

Wypada też ito podkreślić, że najwięcej 
działa na ludzi przykład kapłana wstrzemię- 
źliwego, albo, co ważniejsza, całkowitego ab- 
stynenta, by nam nie powiedziano: ,„Lekarzu, 
ulecz samego siebie" (Łuk. 4, 23). Co pomoże 
i najpiękniejsze kazanie misyjne, czy odpu- 
stowe przeciwko pijaństwiu, jeśli przez okna 
plebanji słychać wesoło brzęczące kieliszki i 
szklanki, a ojcowie duchowni wracają do do- 
mów może w podchmielonym stanie?! 

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że dziś rzecz to 
konieczna dla kaznodziei zapoznać się z naj- 
nowszym ruchem i piśmiennictwem przeciw- 
'«lkoholowem, by mógł użyć na ambonie naj- 
nowszego naukowego materjału; rzecz konie- 
czna popierać zrzeszenia i zjazdy przeciwal- 
koholowe, gdyż i u nas w Polsce świeccy łu- 
dzie dużo zrobili i robią pod tym względem, 
a nie wypada, by ten ruch sprowadzili w o- 
czach naszych na czysto świeckie, przyrodzo- 
ne tory, nie wypada, by w tej Bożej pracy dał 
się wyprzedzić mówcom świeckim kaznodzie- 
ja, apostoł Chrystusowy. 


Ks. ALEKSANDER ROGÓŻ 
proboszcz w Ropczycach. 


DUSZPASTERZ ABSTYNENT 
WŚRÓD MŁODZIEŻY WIEJSNIEJ 


1. Wchodzę odrazu in medias res i zazna- 
czam, że chodzi nam tu zgromadzonym o to, 
by wyrwać młodzież wiejską z pod wszech- 
władnego panowania alkoholu i nieszczęsnych 
zwyczajów, oraz, aby tę młodzież pozyskać dla 
sprawy abstynencji i dla krzewienia idei na- 
szej wśród swych kolegów i wśród starszego 
społeczeństwa. 

Nie chcę mówić umyślnie o trudnościach, 
jakie napotykamy na tej drodze i usilnie 
chciałbym prosić, aby wogóle na tej sali і w 
czasie obrad całego Kongresu o trudnościach 
nie mówiono, oraz, aby to słowo wogóle wykre- 
ślono z naszego słownika. — Wiemy i znamy 
je wszyscy, poco więc czas tracić i zniżać na- 
sze loty do codziennego zrzędzenia i utyski- 
wania? 

2. Zastanawiając się nad powyżej wyłusz- 
czonem zagadnieniem, sądzę, że ta praca wśród 
młodzieży musi być podwójna: jedna oddziały- 
wująca na ogół młodzieży, druga na jej cząst- 
kę, elitę. Zaczerpnę tu porównania z pracą 
duszpasterską religijno - wychowawczą wśród 
młodzieży parafialnej. Duszpasterz ma w pa- 
rafji kilkaset młodzieży pozaszkolnej, którąby 
chciał jaknajlepiej religijnie i oświatowo wy- 
chować. Całej tej masie młodzieży poświęcić 
powinien swą uwagę i pracę i wykorzystać 
wszystkie możliwe środki naturalne i nadna- 
turalne, aby podnieść i uszlachetnić jej po- 
ziom religijno - moralny, aby usunąć panoszą- 
ce się wśród niej wady, wdrożyć ją do pew- 
nych cnót religijno - oświatowo - społecznych, 
wprowadzić w jej życie osobiste, rodzinne, to- 
warzyskie i społeczne szlechetne zwyczaje. 
Wykorzysta w tym celu swoje kazania i prze- 
mówienia okolicznościowe, bractwa kościelne 
i stowarzyszenia religijne, coroczne, stanowe 
rekolekcje, parafjalną bibljotekę i czytelnię. 
Dom parafjalny, doborowe i celowo urządzane 
uroczystości religijne, narodowe, społeczne, 
osobisty kontakt z młodzieżą i oddziaływanie 
na rodziców, nabożeństwa, spowiedzi stanowe 
Жр; 

To jedna praca, powiedzmy metoda społecz- 
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na. Jest to sposób oddziaływania duszpaster- 
skiego pożyteczny. Jest on stosunkowo łatwy, 
nawet sympatyczny, spotyka się bowiem ta 
praca z uznaniem całej parafji, całej młodzie- 
ży i jej rodziców; w takiej pracy dobrze jest 
mieć ułożony plan dalszy i bliższy, któryby 
uwzględniał poprzednie już lata pracy, do- 
świadczenie nabyte i wciąż sięgał przy pomocy 
tych środków coraz wyżej, wskazując coraz 
piękniejsze horyzonty ideowe i coraz głębiej, 
sięgając do głębin duszy i jej wewnętrznego 
życia, do jej trudności i zmagań. 

Ma jednak ta metoda duszpasterzowania i 
swoje, dość poważne niedomagania. Jest ona 
chaotyczna, nieujęta w karby programu, ściśle 
określającego zakres oddziaływania, nie spe- 
cjalizująca wartości tej masy młodzieży. Nie 
uwzględnia ona poszczególnych indywidualno- 
ści wśród młodzieży, nie rozeznawa się w war- 
tościach duchowych jednostek, nie zdolna jest 
skontrolować dokładniej wyników włożonej 
pracy, nie szkoli współpracowników, aposto- 
łów duszpasterskich zamierzeń. 

Dlatego, nie porzucając tamtej, ogólno 
kształcącej metody, należy dla tych wymienio- 
nych zadań, jać się metody drugiej, tak zwa- 
nej organizacyjnej. Polega ona na tem, że z po- 
śród ogółu młodzieży pozaszkolnej dobiera się 
niewielką grupę ludzi lepszych, zdatniejszych, 
t. z. elitę. 

Tę elitę wiąże duszpasterz w organizacji w 
całość, daje jej cały zasób środków pracy, na- 
turalnych i nadnaturalnych, daje jej jednolity 
świetnie pomyślany, odpowiadający duszy tej 
młodzieży plan pracy i wskazując jej na szczy- 
cie doskonały ideał - wzór młodzieńca katolic- 
kiego i polskiego, przykrojony według dzi- 
siejszych wymagań — powiada, zachęca i pro- 
wadzi: ,„wspinajcie się w tem przysposobieniu 
życiowem, katolickiem — wspinajcie się po 
ten ideał — kto pierwszy? A wspinając się, 
podawajcie rękę jeden drugiemu, trzeciemu 
i dziesiątemu i setnemu i nawołujcie się bez 
przerwy: „Razem młodzi przyjaciele: Kto 
pierwszy ?“ 


Każdy z obecnych wie, że mam na myśli 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. 

Nie jest bez „ale“ i ta metoda druga orga- 
nizacyjna, jednak trzeba przyznać, że jest ona 
systematyczna, cełowa, jest prawdziwą szkołą, 
wychowującą elitę, zasadą, dającą apostołów 
idei. A takich koniecznie nam potrzeba. 

3. Otóż i w pracy, o którą nam chodzi w 
tej chwili, sądzę, że trzeba się trzymać tych 
dwóch metod: ogólnej, społecznej i drugiej 
organizacyjnej. 

Pierwsza dobra i pożyteczna, druga lepsza 
i konieczna. 

Do ukrócenia panowania alkoholu i z nim 
złączonych zwyczajów pijackich —  posłu- 
Ża te same środki, o których wspomniałem 
przy omawianiu metody ogólno społecznej w 
Stow. Młodzieży. Trzeba bowiem tu zaznaczyć, 
że praca duszpasterska ogólno - wychowaw- 
cza jest znakomitem podłożem, a nawet nie- 
zbędnym warunkiem dla pracy antyalkoholo- 
wej. Na tem tle, wykorzystując podane środki 
nagnie i wprzęgnie duszpasterz abstynent mło- 
dzież do swej ulubionej działalności abstynene- 
kiej. Wykorzysta więc kazania i świateczne 
przemówienia, czy z okazji pory, czy z okazji 
uroczystości wygłoszone, wplecie aplikacje sto- 
sowne, pobudzi do poskromienia pijackich 
zwyczajów. Zwłaszcza wykorzysta przemówie- 
nia w bractwach i stow. religijnych, specjal- 
nie dla młodzieży urządzonych. 

Może wówczas wygłaszać cały cykl kazań o 
pijaństwie, o wstrzemięźliwości, może w pla- 
nie kilkuletnim, a choćby w rocznym objąć 
wszystkie bolączki, jakie widzi wśród swej pa- 
rafjalnej młodzieży. 

Przemówienia swe choćby najkrótsze po- 
dzieli na dwie części: w pierwszej najlepiej na 
tle jakiegoś faktu, poglądu, zobrazuje ohydę 
zwyczaju złego, a w drugiej części przedstawi 
sanację tego zgubnego zwyczaju w sposób 
praktyczny. Należałoby się postarać o wyda- 
nie potrzebnych podręczników. Wykorzysta 
duszpasterz doroczne rekolekcje. Jak żelazo 
dopiero rozpalone da się naginać w tę i tamta 
stronę, tak w rekolekcjach rozpalone serca 
młode już z natury wrażliwe, a Sakramentem 
Świętym i łaską Boża wzmocnione, stają się 
ogromnie podatne na czyny  wielkoduszne, 
Śmiałe ofiary. 

Np. po takich rekolekcjach można wprząg= 
паб ochotników młodzieży do Bractwa Wstrze- 
mięźliwości, urządzić im uroczyste przyrzecze- 


nie, ale po tem mieć ich w opiece, wciąż ich za- 
chęcać, dodawać nowe podniety. 

Dobrze jest przy Komunji Św. generalnej, 
rekolekcyjnej zobowiązać młodzież do wytępie- 
nia jednej wady pijackiej w parafji, W bibljo- 
tece parafjalnej postara się duszpasterz o oso- 
bny dział — książek treści antyalkoholowej, 
o urządzenie szeregu przedstawień stowarzy- 
szeniowych, choć jednego co roku przedstawie- 
nia, skierowanego przeciw pijaństwu, albo le- 
piej dobrze zorganizowana akademję absty- 
nencką. 

Są już początki co do sztuki i podręczników, 
niechby tylko miały więcej treści praktycznej, 
wykazującej możliwość obejścia się bez alko- 
holu i radość płynąca z takiego sposobu życia 
w rodzinie, we wsi, w społeczeństwie. 

Może bez trudu uda się sprowadzić wysta- 
wę przeciwalkohołową, przeźrocza lub film. 
Widziałem to wszystko i twierdzę, że przy 
skromnej gorliwości da się w parafji urządzić. 
Tablice statystyczne, pogłądowe, ogromnie 
przekonywują, przeźrocza pobudzają do zasta- 
nowienia się, a filmy do kin pokojowych łatwo 
nabywane w Krakowie wprost młodzież maso- 
wo реда ściągać. Dobrze jest przedtem wygło- 
sić dobre przemówienie i zakończyć praktycz- 
nemi wnioskami. Święto Matki Boskiej Niepo- 
kalanie Poczętej należałoby już poświęcić wy- 
łącznie idei abstynenckiej, 

Jest więc na terenie młodzieży parafjalnej 
b. dużo sposobności i środków do omawiania 
spraw alkohołowych, do tępienia złych zwy- 
czajów, do podnoszenia wartości wstrzemię- 
źliwości. 

Nie mówiłem jednak nie o szerzeniu na tym 
terenie całkowitej abstynencji. Bo też nie 
wierzę, эру ta metoda społeczna prowadziła do 
abstynencji. Do tego potrzeba ściślejszego od- 
działywania, częstszego kontaktu, dobranej 
gromadki, a to daje praca organizacyjna, Na- 
wet nie mówię, że już przynależność do orga- 
nizacji oznacza pozyskanie wszystkich człon- 
ków do abstynencji, lub wielkiej jej części. 
Chociaż twierdzę, że bezwzgłędnie swobodniej 
i silniej winno się omawiać kwestje alkoho- 
lizmu w organizacjach młodzieżowych i silniej 
nacierać na stosowanie metody apostolskiej. 
Nie mówię też, ażeby czekać z młodzieżą dopie- 
ro na pełną ich organizację np. na Stowarzy- 
szenie. 

4. Wiązanie młodzieży i zaprawianie jej w 
organizacji na wskroś religijnej powinno się 
zaczynać od małych dzieci. Mamy znakomite 
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już organizacje dzieci, jak Dzieło Dzieciątka 
Jezus, Krucjata Eucharystyczna ze swa 
bardzo pożyteczną sekcją, Związkiem Mini- 
strantów. że u dzieci przy I Komunji Św. i w 
Dziele Dziecięctwa również jest łatwo zapalić 
dzieci do abstynencji, któż może o tem 
wątpić? Przecież serca dzieci, to wosk miękki, 
z którego ręka mistrzowska może aniola ule- 
pić. Chcę np. podkreślić znaczenie Związku 
Ministrantów. Są to chłopcy szkolni, nieco 
starsi. Mają swój statut, zarząd, zebrania, 
składki, dyżury w kościele, ćwiczenia chórowe, 
swego Patrona. Co to za znakomita sposob- 
ność dła księdza katechety, jakże można pozy- 
skać ich zaufanie, jak ująć ich religijnie! Ci 
ministranci, to przyszli najlepsi związkowcy, 
a ten Związek, to świetne gniazdo, gdzie się 
lęgną powołania kapłańskie! Otóż stanowczo 
w tych dziecięcych j szkolnych organizacjach 
wprowadziłbym wśród lepszych członków sek- 
cje abstynenckie, 

5. Przychodzimy do organizacji młodzień- 
czej właściwej. Jeśli chodzi o wieś, mamy tu 
wszyscy na myśli przedewszystkiem Stowa- 
rzyszenie młodzieży.Tu gromadzą się chłopcy, 
czy dziewczęta lepsi, inteligentniejsi. Już cały 
zespół, jak wspomniałem, winien być w swoich 
programach zapoznany z kwestją alkoholizmu 
i odpowiednio nastawiony na tępienie złego, 
jakiem jest pijaństwo, na pewnego ducha apo- 
stolskiego, czego od SMP domaga się Akcja 
katolicka. Jednak poza tą ogólna propagandą 
należy dążyć do tworzenia w SMP sekcji ab- 
stynentów zupełnych. Oczywiście do tego mo- 
gą być wciągnięci członkowie lepsi, gorliwsi, 
pobożniejsi, chociaż są natury nie odpowiada- 
jące tym wymogom, ale zato bardzo impul- 
sywne i do wielkodusznych czynów zapalne. 
Założenie takiej sekcji należy przez dłuższy 
okres przygotować i młodzież tak usposobić, 
by ochotnie, z zapałem, ale i ze znajomością 
sprawy w szeregi abstynentów wstąpiła. Jeśli 
już chodzi o to przysposobienie, to powiem, że 
nie tyle silić się trzeba na wykazywanie szko- 
dliwości alkoholu dla zdrowia, ile wpajać w 
dusze młodzieży abstynencję, jako cnotę nad- 
naturalną, jako dobrowolną ofiarę z przyjem- 
ności wątpliwej dla nadnaturalnych pobudek, 
dla ekspiacji, dla miłości Bożej, dla uprosze- 
nia sobie i swym rodzicom łask bożych. Raz 
założona sekcja winna znaleźć w duszpasterzu 
serdecznego przyjaciela i opiekuna. 

Będzie więc taka sekcja miała swój regula- 
min, o który postarała się już Centrala SMP., 
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Zjednoczenie. Będzie miala swój dział w bi- 
bljotece stowarzyszeniowej, swoje p:semka: 
„Młodzież abstynencka', „Świt' i „Przyjaciel 
Trzeźwości”, swoje odznaki i hasła: „Przy- 
szłość nasza“, swoje zsbrania, referaty, wier- 
sze i pieśni, swoje herbatki bezalkoholo- 
we, ale głównie środki nadnaturalne: swoje 
nabożeństwa, spowiedzi częste, modlitewki 
odpustowe codzienne, pobudki nadprzyrodzone. 
Będzie więc sekcja abstynencka tworzyła 
swój Świat, ale, broń Boże, nie ma się zamknąć 
w tym swoim świecie, prowadzić jakiegoś ży- 
cia oderwanego od otoczenia. Przeciwnie, sek- 
cja abstynencka, skupiająca zwyczajnie jed- 
nostki najwięcej urobione i ideowe, winna 
szkolić członków w duchu apostolskim. Winni 
ci członkowie, przekonani o słuszności swej 
idei, o wielkiem znaczeniu abstynencji podać 
sobie ręce j wyjść z salki obrad do całego Sto- 
warzyszenia jednego i drugiego w parafji, mo- 
cni i radością apostolską wyanieleni, wracać 
powinni do swych rodzin, i tam z uporczywym 
fanatyzmem głosić, przekonywać rodzeństwo, 
otoczenie, -— winni śmiało,— na spółkę razem 
urządzać herbatki dla Stowarzyszenia bezalko- 
holowe, — wieczornice wspólnie z gośćmi star- 
szymi przeplatane pieśniami, przekąskami i 
napojami bezalkoholowymi, winni wprowadzać 
te zwyczaje w uroczystościach rodzinnych, na 
swoich weselach, w czasie drużbowań, zjaz- 
dów, zlotów, winni co roku urządzać w parafji 
dzień abstynencki, z całym aparatem organi- 
zacyjnym, krzewić pisma ludowe antyalkoho- 
lowe, zasiłać organizacje oświatowe w parafji 
swemi referatami, tępić w parafji karczmy 
przez organizowanie plebiscytów, zakładanie 
gospód bezalkoholowych. 

Na terenie okręgu winien powstać Związek 
okręgowy abstynentów celem wzmożenia swo- 
ich sił i wspólnego programu pracy, zaś na te- 
renie djecezji winien działać, choćby złączony 
narazie ze Związkiem Młodzieży Stowarzysze- 
niowej, Związek Abstynentów djecezjalny. 

Ważnym środkiem do pogłębienia tego ru- 
chu będą osobne kursy abstynentów, a prze- 
dewszystkiem osobne rekolekcje zamknięte. 
Takich kółek abstynenckich ро za harcerzami, 
sekcjami w sodalicjach i innych było z końcem 
1930 r. 115w samych Stow. Młodz. Jest to więc 
początek okazały, Przy wzmożeniu się ruchu 
abstynenckiego łatwo da się te cyfry podwoić. 

Nasuwają mi się wreszcie dwie sprawy — 
pierwsza, aby wychowankowie abstynencji nie 
zrywali ze swymi młodzieńczymi ideałami, ale 


wchodząc, jako apostołowie abstynencji w spo- 
łeczeństwo starsze przysparzali z siebie coraz 
więcej kadr zapaleńców, działaczy przeciwal- 
koholowych w Polsce. 

Druga, że na powodzenie wśród młodzieży 
w materji tak delikatnej i tak wysoce ideowej 
może liczyć tylko duszpasterz abstynent. 


KS. PRAŁAT KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI. 


(PLESZEW). 


Nikt nie może nikogo zapalić, kto sam nie 
płonie, nie może nikogo przekonać, kto sam 
nie ma przekonania, od nikogo nie można żą- 
dać ofiary, a samemu przed tą ofiarą się cofać. 

Zatem niech idą, niech się palą ofiarni dusz- 
pasterze abstynenci!! 


ROLA DZISIEJSZA BRACTW WSTRZEMIĘŻLIWOŚCI 


(Streszczenie АО Ла) 


l. Lud nasz, mimo kataklizmów i prze- 
wrotów doby ostatniej pozostał w znacznej 
większości szczerze religijnym. Z tego powo- 
du zwalczanie alkoholizmu za pomocą Bractw 
kościelnych nie straciło po dziś dzień racji 
bytu. 

Mówi się wprawdzie, że Bractwa wstrze- 
mięźliwości odegrały już swą rolę, obumarły, 
że szkoda czasu i trudu, by je na nowo 
wskrzeszać do życia. 

Otóż doświadczenia, poczynione w ostat- 
nich czasach, zwłaszcza w diecezji Gnieźnień- 
skiej i Poznańskiej, wykazały, że Bractwa 
wstrzemięźliwości nie przeżyły się, byle tylko 
przeprowadzić niektóre zmiany organizacyj- 
ne, zgodne z duchem czasu. 

п. Pierwotny statut Bractwa wstrzemię- 
źliwości dla diecezji Gnieźnieńskiej i Poznań- 
skiej pochodzi z roku 1868, z czasów Ś. p. ks. 
kardynała Ledóchowskiepo, a zatem powstał 
w czasach, gdy jeszcze o pracy społecznej w 
dzisiejszem znaczeniu mowy nie było. 

Tem się tłumaczy zasadniczy błąd statutu 
brackiego, w którym ksiądz moderator jest 
wszystkiem, a rola członków jest prawie wy- 
łącznie bierną. 

To też łatwo zrozumieć, że Bractwa wstrze- 
mięźliwości po krótkim okresie rozkwitu po- 
dupadły, nie odgrywajac większej roli w wal- 
ce z alkoholizmem. 

Reforma statutu brackiego, zainicjowana 
przez $. p. kardynała Dalbora i zatwierdzona 
przez ks. kardynała Попаа, wprowadza zmia- 
ny zasadnicze: 


1. Obok ks. moderatora statut przewiduje 
zarząd, podobnie jak w stowarzyszeniach 
świeckich. 

Aby zarząd, oraz inni członkowie Bractwa 
dochodzili do głosu, statut przewiduje zebra- 
nia w salce parafjalnej obok zebrań w koście- 
le, gdzie oczywiście dyskusja jest wyklu- 
czona. 

2. W nowej ustawie brackiej podkreślono 
należycie ważny czynnik dawniej nieco lekce- 
ważony, t. j. oświatę; Członkowie bowiem 
biorą nie tylko udział w wygłaszaniu odczy- 
tów i w dyskusjach, lecz abonują obowiązko- 
wo pismo brackie „Przyjaciela trzeźwości". 

3. Celem uskutecznienia większej zwarto- 
ści organizacyjnej członkowie Bractwa łączą 
się w kółka po dziesięciu, z przełożonym na 
czele. Szczegół ten okazał się w praktyce bar- 
dzo pożytecznym, gdyż technicznie ułatwia 
przeprowadzenie zadań Bractwa, np. abona- 
ment pisma związkowego, zbieranie składek, 
łączność członków między sobą i t. p. 

4. Ważnym szczegółem w reformie statu- 
tu jest istnienie osobnej formuły przyrzecze- 
nia dla członków abstynentów, obok dotych- 
czasowej formuły dla umiarkowanych. 

5. Nowy statut przewiduje też istnienie 
osobnego oddziału dla małoletnich, na zasa- 
dach abstynencji oczywiście. 

6. Zasadniczą podstawę Bractwa, t. j. 
czynnik religijny i nadprzyrodzony pozosta- 
wiono, rozumie się, bez zmian. 

ПІ. Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że 
Bractwa wstrzemięźliwości żadna miara nie 
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są przeżytkiem. Przeciwnie, znając religijny 
podkład duszy naszego ludu, śmiem twierdzić, 
że Bractwa, po przeprowadzeniu reformy, wy- 
уута jeszcze znaczny wpływ w walce z alkoho- 
lizmem. Pod jednym oczywiście warunkiem, 


KS. RADCA JÓZEF CZEMPIEL. 
WIELKIE HAJDUKI (ŚLĄSK), 


RATOWANIE 


Niniejszy referat ma być krótkiem vade- 
mecum dla księdza, który się chce zająć rato- 
waniem alkoholików. Nasamprzód przypomnę 
kilka zasadniczych kwestyj, które wchodzą w 
zakres tej pracy, a potem podam kilka szcze- 
gółów z moich doświadczeń dotychczasowych 
w tej dziedzinie. 


Zasadnicze kwestje: 


1) Kogo należy uważać za alkoholika? Tru- 
dno określić to pojęcie dokładnie. Popularnie 
mówi się: pijakiem jest ten, który często i du- 
20 używa trunków alkoholowych. Lecz wyra- 
zy „często i dużo“ są niejasne. Bez watpienia 
jest główną cechą alkoholika używanie alko- 
holu w tej mierze, że następuje u niego powa- 
żne spustoszenie pod względem fizycznym пр. 
choroba, albo gospodarczym np. wielkie stra- 
ty materjalne, albo religijno-moralnym np. 
zbrodnia, niedowiarstwo. Zwykłą cechą alko- 
holika jest ponadto gwałtowne i niepohamo- 
wane pragnienie alkoholu; ale wyjątkowo 
może ktoś być alkoholikiem, chociaż nie ma 
tego pragnienia, ten, kto pije jedynie dla to- 
warzystwa. 

2)lle jest klas, czyli rodzajów alkoholików ? 
głównie dwie: a) chroniczni, b) perjodyczni. 
Różnica polega na tem, że pokusa do picia 
występuje u chronicznych regularnie nawet 
codzień tak, że szkodliwe działanie alkoholu 
nigdy nie ustaje, zaś u per jodycznych tylko 
czasem; mają niby psie dni: pija kilka dni 
bez przerwy namiętnie, a potem 2, 3 tygodnie 
i dłużej nic; piją, póki maja WE EGLE. na 
Śląsku na „gieltak” i „forszus“, albo aż do o- 
brzydzenia sobie trunków. 

3) Ilu jest alkoholików? W Polsce mniej 
więcej 150.000. Przy tem obliczeniu przyja- 
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ALKOHOLIKÓW W 


mianowicie, że znajdą się liczne zastępy ks. 
ks. moderatorów, ożywionych duchem miło- 
ści i zapału. — Lecz o tem nie wątpię. — Bo 
„gdzież szukać oliwy, jeżeli nie w Саала!“ 


PARAFJI 


łem jako podstawową liczbę cyfrę podawaną 
przez statystykę w Niemczech przed wojną, 
która wynosiła 400.000 notorycznych alkoho- 
lików. Na podstawie tego obliczenia przypa- 
dłoby w Polsce na 1000 mieszkańców 15 alko- 
holików; uwzględniając ten moment, że na 
wsi jest o połowę mniej alkoholików niż 
w mieście i w przemyśle, trzebaby liczyć na 
1000 mieszkańców wiejskich 10, a na 1000 
mieszkańców miejskich ośrodków przemysło- 
wych 20 alkoholików. Do tej liczby należy do- 
dać tych, którzy należą do rodziny alkoholika 
żonatego, przeciętnie żonę i 4 dzieci, czyli 5 
głów t. zn. jeżeli przypuścimy, że 4/, alkoholi- 
ków żyje w małżeństwie, wtenczas dodać mu- 
simy na 1000 mieszkańców wiejskich 8x5 

40, a na mieszkańców tej drugiej kategorji 
16X5-80, i. zn. mamy w naszych parafjach 
około 5 względnie 10% parafjan dotkniętych 
bezpośrednio, lub pośrednio klęską alkoholi- 
zma. Chętnie przyznaję, że ta liczba obecnie 
z powodu mniejszej konsumcji trunków alko- 
holowych nieco mogła się obniżyć. 

4) Kiedy ratowanie alkoholików jest za- 
zwyczaj możliwe? | dziś jeszcze można się 
spotkać z konfratrami, którzy nawrócenie al- 
koholika uważają za rzecz niemożliwą. Czy 
mają rację? Bynajmniej. W krajach, gdzie 
ruch przeciwalkoholowy jest zorganizowany, 
istnieją towarzystwa wstrzemięźliwości, li- 
czące w gronie swojem tysiące dawniejszych 
pijaków, uratowanych często nie przez księ- 
ży, lecz przez laików i nawet inowierców, któ- 
rzy umieli wynaleść lekarstwo skuteczne. Ta 
medycyna jest abstynencja, czyli zupełna 
wstrzemięźliwość od alkoholu, praktykowana 
nie tylko przez alkoholika, ale także przez 
tych, którzy się zajmują ratowaniem alkoho- 


lików. Zatem 2 czynniki składają się na rato- 
wanie alkoholika: a) Wyrzeczenie się trunków 
alkoholowych ze strony alkoholika, b) Wpływ 
w tym kierunku na niego wywierany przez 
abstynenta resp. abstynentów. 

Ad a) Ktoby chciał alkoholika nawrócić u- 
miarkowaniem, nie będzie miał powodzenia 1 
postąpiłby sobie niejako tak, jakgdyby chciał 
z człowieka Belzebuba przez djablu wypędzić. 
Albowiem alkoholik nie potrafi zachować 
miary w piciu trunków alkoholowych. Więc 
zła jest ta rada, którą dają nieraz niektórzy 
księża nawet w konfesjonale i na ambonie al- 
koholikowi: „Wolno ci pić, byłebyś się nie u- 
pił“. — Tak samo nie można alkoholika wyle- 
czyć za pomocą jakiegoś medykamentu. Więc 
daremna jest nadzieja tych żon, które mie- 
szają do trunków proszki, pigułki i t. p., aby 
męża od alkoholu oduczyć. Ogłaszanie takich 
środków „leczniczych“ w gazetach jest po 
prostu karygodnem oszustwem. Jedynem le- 
karstwem jest wstrzemięźliwość zupełna. Za- 
rzut: Czy alkoholikowi to nagłe i radykalne 
zerwanie z alkoholem nie zaszkodzi? Nie. Je- 
żeli alkoholik mówi, że go głowa boli, ręka 
drży i pracować ni jeść, ni spać nie może, do- 
póki sobie przynajmniej kieliszka nie wypije, 
trzeba wiedzieć, że to jest złudzenie, wywoła- 
ne u niego przez nieustające działanie alkoho- 
lu, w rzeczywistości jego organizm tego pod- 
niecenia, które daje alkohol, nie potrzebuje i 
w każdej chwili bez narażenia się na jaką- 
kolwiek szkodę porzucić go może; dlatego we 
wszystkich lecznicach alkoholików pacjento- 
wi od początku kuracji ani kropelki alkoholu 
nie podawają. 

Ad b. Do ratowania alkoholików należy 
pomoc abstynentów. Bo alkoholik sam z sie- 
bie na postanowienie sobie abstynencji i jej 
trwałe przestrzeganie zdobyć się nie umie. 
Dlaczego? Głównem następstwem nadużywa- 
nia alkoholu jest osłabienie woli w stosunku 
do niego. Nieraz alkoholik swój błąd uznaje i 
chce się poprawić, przez jakiś czas walczy 7 
nałogiem, ale ostatecznie wraca do niego. Pod 
moją opieką znajduje się pewien alkoholik, 
którego wielokrotnie starałem się namówić do 
abstynencji; moje wysiłki były przez pewien 
czas daremne. Ale pewnego razu nie mógł się 
moim naleganiom dalej oprzeć i dał mi szcze- 
rze w rękę przyrzeczenie abstynencji. Nieste- 
ty już w dniu następnym doniosła mi jego 70- 
na, że znowu jest pijany i strasznie się awan- 
turuje. Pytałem się jej :Kiedy maż zacząl pić? 


Ona odpowiedziała : Gdy Ks..dz wczoraj od 
niego wyszedł, przechadzał się 2 godziny w 
pokoju nie nie mówiąc, a potem wziąwszy ka- 
pelusz, poszedł do karczmy. Zatem przez 2 go- 
dziny zawzięcie z sobą walczył, ale dłużej nie 
mógł wytrzymać bez alkoholu z powodu anor- 
malnej słabości swojej woli. Mamy naprawdę 
bardzo wiele alkoholików, którzy swoją nędzę 
pijacką głęboko odczuwają i pragną się z niej 
wydostać; ale przeszkadza im na drodze ku 
poprawie życia ten fatalny brak woli. Właśnie 
to, czego alkoholik nie posiada, daje mu ab- 
stynent, wzmacniając jego wolę swoją namo- 
wą, swoim przykładem. „Musimy wiedzieć, że 
nie sen hypnotyczny jako taki skutek uzdra- 
wiający osiąga, przeciwnie czynnik leczniczy 
leży w sugestji, czyli namowie* tak pisze Bil 
w swojem dziele: „Nowe lecznictwo przyrod- 
пе“ Тот I. str. 198 o sugestji. Jeszcze sil- 
niej wpłynąć może na alkoholika absty- 
nent, który jest księdzem. Bez przesady 
można powiedzieć, że nikt na świecie nie 
może tak skutecznie pracować w akcji 
ratowania alkoholików, jak właśnie ks. absty- 
nent. Stąd rozumiemy, że ks. kardynał Man- 
ning, aczkolwiek został abstynentem dopiero 
w 65-tym roku swego życia, jednak w prze- 
ciągu 9-ciu lat pracy pod hasłem zupełnej 
wstrzemięźliwości takie miał powodzenie, że 
w jego pogrzebie z samego Londynu brało u- 
dział 28,000 abstynentów, a między nimi ty- 
siące dawniejszych alkoholików. Zresztą nie 
potrzeba szukać przykładów zagranicą. Albo- 
wiem dopiero przed rokiem zmarł na Śląsku 
5. p. ks. Kapica, o którym wydał w tych 
dniach cenny życiorys jego dawniejszy wika- 
ry ks. kan. Dr. Szramek. Pod nagłówkiem 
„Ks. Kapica jako apostoł trzeźwości”, autor 
opisuje jego błogą działalność na polu walki 

z alkoholizmem i wspomina między innemi o 
а że ks. Kapica w przeciągu З lat: 1900— 
1903 odprawił aż w przeszło 10а parafjach 
na Śląsku misje trzeźwości; aczkolwiek już 
blisko 30 lat odtąd minęło, jednak jeszcze dziś 
wspominają dawniejsi alkoholicy z wdzięez- 
nością o tych kazaniach księdza abstynenta 
i zachowują wiernie to, co wówczas na miej- 
scu świętem przyobiecali, wstrzemięźliwość. 
Ale i ten ksiądz, który nie ma tak wysokiej 
godności w hierarchji kościelnej jak kardy- 
nał Manning, i nie ma tak wybitnego daru 
wymowy jak infułat Kapica, może już dzięki 
swej abstynencji przez swój przykład niejed- 
nego alkoholika nakłonić do trzeźwości. Cho- 
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ciażby już nie więcej nie czynił, jednak mógł- 
by mieć powodzenis przynajmniej na wsi. Dla 
tego powinniśmy się usilnie starać o to, aby 
było między księżmi jak najwięcej abstynen- 
tów i niczego nie zaniedbywać, „by w tym 
kierunku oddziaływać na naszych kleryków. 
Im więcej będzie księży abstynentów, tem 
więcej alkoholików przez nich uratowanych. 

Trudniej aniżeli na wsi przedstawia się ra- 
towanie alkoholików w mieście i w przemyśle, 
gdzie jest więcej okazji do pijaństwa i z tego 
powodu więcej alkoholików. Tutaj nie wy- 
starczy przykład księdza abstynenta; lecz 
trzeba pozatem założyć 2 placówki specjalne, 
gdzie się koncentruje praca nad alkoholikami 
t. ј. poradnię dla alkoholików i towarzystwo 
zupełnej wstrzemięźliwości. Ksiądz już nie 
pracuje sam, lecz pociąga sobie ku pomocy 
parafjan abstynentów. O tem, jak należy zor- 
ganizować poradnię dla alkoholików, pouczają 
odnośne referaty wydrukowane w „Świcie 
rocznik 192 i w broszurce: „Kapłan katolicki 
w walce z alkoholizmem“. Dziś chciałbym na 
podstawie moich spostrzeżeń w poradni podać 
kilka ciekawych szczegółów z życia pijaków. 
W 1928 r. rozpocząłem moją działalność w po- 
radni i dotychczas skorzystało z niej 41 
alkoholików; pomiędzy nimi 3 kobiety za- 
mężne . Ich wiek wynosi 22 — 68 lat. Ma- 
jących do 30 lat — 6; od 30 — 40 1.: 18, 
od 41 — 50 1. 9; od 50 — 601. 5; a ponad 60 
lat: 8. Odkąd są alkoholikami? Kiedy od- 
dali się pijaństwu? Przed 20 rokiem: 10; w 
czasie od 211 = 30 1.: lż; od 81 40:12; w 
42-gim roku 1. Zatem pijakiem staje się 
człowiek najczęściej przed 30-tym rokiem, 
rzadko przed 40-tym rokiem a wyjątkowo po 
40-tym roku swego życia. „Adulesces juxte 
viam suam, etiam cum senuerit, non secedet 
ab еа“. Prov. 22, 6. Ich stan jest: 36 żonatych, 
a 5 kawalerów. Najstarszy kawaler ma 
37 lat, dawniej był buchalterem. Stad widać, 
że się zawsze znajdzie jakaś kobieta, która 
sobie bierze pijaka za męża; czyli naogół ko- 
biety nasze trzymają się tej zasady: lepiej 
mieć męża pijaka, niż rezygnować z małżeń- 
stwa. 

Пе dzieci mają ci alkoholicy żonaci? rsp. al- 
koholiczki zamężne? Razem 110; na 1 rodzi- 
nę przeciętnie przypada troje dzieci żyjących; 
umarło 41 dzieci, a 5 nieżywo narodzonych. 
Dzieci alkoholików nie mają w sobie normal- 
nej siły żywotnej; bo alkohol ja marnuje. 

Klasyfikacja alkoholików: 
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Chronieznych jest 14, a perjodycznych 27. 
Stanowczą przewagę mają ci ostatni z konie- 
czności: bo robotnik mało zarobi. 

Jaka jest przyczyna pijaństwa? u 30 dzie- 
dziczność, a u 11 pijackie towarzystwo. 

Zatem ogromna większość alkoholików jest 
dziedzicznie obarczona; ich ratowanie jest 
specjalnie trudne, a zwłaszcza wtenczas, je- 
żeli matka była pijaczką. 

Jakie jest zachowywanie się alkoholika w 
stanie pijanym? 

12 na 41 jest spokojnych, a wszyscy inni 
mniej więcej hałaśliwi; wcale nierzadko się 
zdarzy, że żona i dzieci nawet w nocy muszą 
przed pijanym mężem z domu uciekać; bo ich 
chce wszystkich pozabijać. Jeden z nich, ma 
ten zwyczaj, że, gdy wróci do domu pijany, 
późno w nocy, swoje córki (4) zgania z łóżek 
i wymaga od nich, aby przed nim na komen- 
dę po wojskowemu na baczność stały. 

Jaki jest ich stosunek do kościoła? 

Regularnie praktykujących jest między ni- 
mi: 10; mało praktykujących: 22; a wcale 
niereligijnych 9. 

Kto ich zgłosił do poradni? 

18-tu zgłosiło się osobiście; niektórzy przy- 
szli nie w tym celu, aby poprawę przyobiecać, 
lecz aby uzyskać jakąś korzyść np. jałmużnę, 
pośrednictwo w pracy, wykupienie ubrania 
z lombardu ete., 16-tu zgłosiły żony własne, 2 
siostry, dwóch matka, a jednego syn. Bardzo 
często prosiła żona, aby nie wyjawiono mężo- 
wi, że ona go zgłosiła, z obawy przed nim. 

Jaki jest wynik opieki nad alkoholikami? 

U 16 nie było żadnej poprawy; u 17-tu 
małe polepszenie; u 6 większe, a tylko u dwóch 
zupełne i trwałe nawrócenie. Nadmieniam a- 
toli, że spełniałem to, co należy do opieki, 
bardzo powierzchownie; prawie nigdy nie od- 
wiedzałem ich w mieszkaniu, nie starałem się 
utrzymać z nimi trwałego kontaktu ; albowiem 
do prawidłowej pracy w poradni potrzeba o- 
ogromnie wiele czasu, której ksiądz w stosun- 
kach naszych śląskich na ten cel poświęcić nie 
może ze względu na inne pilniejsze obowiązki. 
Właśnie z tego powodu bardzo poleca się w 
parafjach większych zakładanie i pielęgno- 
wanie towarzystwa zupełnej wstrzemięźliwo- 
ści. Znaczenie tego towarzystwa polega na 
tem, że nie tylko ksiądz, lecz i ludzie świeccy 
swoim przykładem udowadniają, że człowiek 
może się bez alkoholu obejść. Przykład takie- 
go towarzystwa oddziałuje potężnie na alko- 
holika i powoduje nieraz jego nawrócenie. Pe- 


wien urzędnik kolejarz utracił posadę z po- 
wodu pijaństwa; udał się do mnie z prośbą o 
radę i pomoc. Poleciłem mu stanowczo wstą- 
pić do towarzystwa abstynentów i potem do- 
pomogłem mu do tego, że wrócił na swoje sta- 
nowisko. Ten człowiek już 3 lata jest gorącym 
abstynentem i nawet mężem zaufania i pra- 
wie niema ani jednego zebrania, żeby nie był 
obecny. Takich dawniejszych alkoholików, 
którzy z pomocą towarzystwa porzucili swój 
nałóg, mam do dziś dnia 14; niektórzy już do 
niego należą od 8 lat, czyli od założenia tego 
towarzystwa. Towarzystwo abstynentów tem 
więcej się przyczyni do ratowania alkoholi- 
ków, im lepiej w nim jest zorganizowany sy- 
stem t. zw. mężów zaufania, którzy sami od- 
wiedzają alkoholików, nakłaniają do zapisa- 
nia się do towarzystwa, napominają alkoholi- 
ka w razie upadku, na zebraniu zarządowem 
służą informacjami przy rewizji listy człon- 
ków, która się regularnie odbywać powinna. 


Mam 5-ciu takich abstynentów, którzy się z 
tego zadania doskonale wywiązują. 

Do czego powinniśmy my księża zatem dą- 
żyć, jeżeli chcemy jak najwięcej alkoholików 
ratować? 


Rezolucja! 


Celem ratowania alkoholików należy usilnie 
starać się o to, aby w każdej parafji miejskiej 
i przemysłowej a) przynajmniej jeden ksiądz 
abstynent zajmował się indywidualną opieką 
nad pijakami, b) założono i pielęgnowano to- 
warzystwo zupełnej wstrzemięźliwości t. zw. 
Katol. towarzystwo abstynentów agregowane 
do centrali w Poznaniu. 

Im więcej się do tego ideału, który w tej 
rezolucji jest określony, zbliżymy, tem bar- 
dziej przyczynimy się do otrzeźwienia narodu 
naszego i spełnimy to, czego Bóg, Kościół i 
społeczeństwo, a zwłaszcza alkoholicy i ich 
rodziny od nas księży słusznie się domagają. 
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SEKCJA AKCJI 


Prof. A. SEELIEB. 
(ZANOPANY), 


KATOLICKIE UZASADNIENIE 


КОХ ТОЕ СКЕ |. 


ABSTYNENCJI 


(Streszczenie Autora). 


Nie brak nam prac o zasadniczem stanowi- 
sku Kościoła i duchowieństwa do sprawy al- 
koholizmu ; nie mamy jeszcze rozprawy o tem, 
jak każdy katolik indywidualnie może i powi- 
nien ustosunkować się do tej sprawy. Wiado- 
mo bowiem, że Kościół katolieki zostawia 
swym wiernym wielką swobodę ruchów w 
granicach, zakreślonych przez swe zasadnicze 
stanowisko. Idzie o to, jak wierny zużytkować 
może i powinien tę swobodę w odniesieniu do 
alkoholizmu. 


Rozdziaw тг 


O istocie obu pojęć. 


Dla omówienia stosunku dwu rzeczy należy 
poznać ich istotę, następnie porównać te po- 
jęcia i wyciągnąć pewne konkluzje. 

Ponieważ przemawiam do katolików i 
uświadomionych abstynentów, wystarczy mi 
wymienić te pewniki, które będą potrzebne 
dla porównania. 


A. Alkoholizm, 


1) Alkoholizmem nazywamy każde używa- 
nie alkoholu, a więc umiarkowane i nieumiar- 
kowane, stałe i sporadyczne, z wyjątkiem uży- 
wania go dla celów leczniczych na żądanie le- 
karza i dla celów liturgicznych. 

2) Alkoholizm jest dziś rozpowszechniony 
we wszystkich miejscowościach, we wszyst- 
kich stanach, u dorosłych i u dzieci, u męż- 
czyzn i u kobiet. 
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8) Dzięki pewnym właściwościom swego 
składu chemicznego alkohol w najmniejszej 
nawet dawce działa na nasz organizm, czy to 
pobudzając obieg krwi, czy to paraliżując, lub 
uśmiercając pewne komórki, wywołując w 
naszym organiźmie lżejsze, lub cięższe, prze- 
mijające, lub trwałe schorzenia i czyniac po- 
nadto nasz organizm podatnym na różne cho- 
roby, szczególnie zakaźne. 

4) Komórki mózgowe są na to działanie 
najwrażliwsze, wskutek czego działanie alko- 
holu najprędzej i najsilniej daje się odczu- 
wać w tych objawach naszego życia, których 
siedzibą są nerwy i mózg, to jest w objawach 
życia duchowego. 

5) Alkoholizm jest dziedziczny. 

Skutki tego działania na nasz organizm 
przy jego powszechności są: 

a) Choroby u pijacych i potomstwa ich, ob- 
niżenie się ogólnej zdrowotności, skrócenie 
lat życia u pijących, szerzenie się chorób za- 
kaźnych (gruźlicy). Nazwijmy to zamachem 
na zdrowie i życie. 

b) Nędza materjalna szerokich warstw z 
wszystkiemi jej następstwami dla pijących 
i ich otoczenia. 

c) Upadek życia rodzinnego. 

d) Wzrost zbrodniczości. 

e) Ogólny upadek moralności. 


f) Uciekanie się do ułudy alkoholowej, ja- 
ko rzekomego źródła idealizmu, uniesienia i 
zapomnienia. 


B. Aałolcyżm. 


Katolicyzm, to życie w Bogu i dla Boga. 
Być katolikiem, to znaczy czcić i kochać Bo- 
ga, a czcić i kochać Boga, to znaczy spełniać 
Jego przykazania, ufać w Jego nieskończoną 
dobroć, przyjmować z ufnością i wdzięcznoś- 
cią Jego zarządzenia, w Nim szukać pociechy 
i pomocy, pracować z całych sił, by spełniły 
się słowa modlitwy: „Przyjdź Królestwo Two- 
je“, a unikać wszystkiego, co przyjście to 
opóźnia, pamiętać o Nim zawsze, wszędzie i 
we wszystkiem, robić wszystko z myślą o 
Nim, z trwożnem pytaniem, czy to Mu będzie 
miłe, a doczesność uważać tylko za przygoto- 
wanie życia wiecznego i wiecznego zbawienia. 


Rozdział IL 


Dwa światy. 


Porównajmy teraz te dwa pojęcia. Co za 
dwa różne światy! 

1) Alkohol niszczy zdrowie i zabija tak pi- 
jących, jak często niewinne ofiary wypadków, 
lub bójek pijackich. 

A katolicyzm powiada: 
JAJ! 

2) Alkoholizm jest źródłem nędzy materjal- 
nej z jej następstwami: chorobą, śmiercią, 
zbrodniczością, upadkiem życia rodzinnego. 

A Kościół potępia kategorycznie nietylko te 
zbrodnie, ale i ten stęchły nastrój, to zabicie 
radości życiowej, wołając nam: „Radujmy się 
w Bogu“ 

3) Alkoholizm jest wrogiem rodziny: po- 
woduje rozwody, piekło małżeńskie, poniewie- 
ranie żony przez męża, dzieci przez rodzi- 
ców — i na odwrót. 

A katolicyzm tak wysoko ceni rodzinę, że 
zrobił z małżeństwa sakrament, że nakazał: 
„Czeij ojca i matkę“, a rodziców czyni odpo- 
wiedzialnymi za  bogobojne wychowanie 
dzieci. 

4) Alkohol jest tyranem: przykuwa nas do 
zmysłowych namiętności i niweczy nawet na- 
szą wolną wolę. 

A katolicyzm głosi, że Bóg dał nam wolną 
wołę, a co za tem idzie, odpowiedzialność za 
nasze czyny. Wszystko, co ogranicza wolę i 
odpowiedzialność naszą, jest bezbożne i godzi 
w samą podstawę naszej wiary. 

5) Ułuda alkoholowa jako źródło przyjem- 
ności nie byłaby sama przez się grzeszną, 


NIE ZABI- 


gdyby nie była okupiona takiemi ofiarami. 
Ale szukanie ułudy dla zagłuszenia sumienia 
jest zbrodnią w świetle wiary, a ułudne na- 
tchnienia i ideały z butelki też są bezbożne, 
bo odciągają ludzi od szukania tych dóbr w 
jedynym źródle prawdziwem, w życiu religij- 
nem. Również zatapianie robaka w  ułudzie 
alkoholowej jest sprzeczne z wiarą: tylko Bóg 
przez swego kapłana może rozgrzeszać і zwal- 
niać z winy, pomijając już, że to zatopienie 
robaka, ta absolucja jest tylko oszustwem, 
które nie przetrwa snu alkoholika. 

Oto kilka przykładów sprzeczności, jakie 
zachodzą między alkoholizmem i jego skutka- 
mi, a wiarą katolicka. 

Stosunek wiary do alkoholizmu może być 
rozpatrywany z innego jeszcze punktu widze- 
nia. Prof. Niebergall') porównuje obie te po- 
tęgi (a alkoholizm, niestety, jest potęga) ja- 
ko moce wiążące i rozwiązujące. Kościół wią- 
że nas swemi przykazaniami, alkohol je roz- 
wiązuje; wiąże przez wychowanie religijne 
drzemiące w nas dzikie instynkty, alkohol je 
wyswabadza; wiąże nas z Bogiem, alkohol 
nas od Niego oddala; i odwrotnie, Kościół wy- 
swabadza nas z kajdan, które nas przykuwa- 
ją do rzeczy ziemskich, uwalnia nas z niewoli 
namiętności, alkohol na nas te właśnie kajda- 
ny nakłada. Wiara wyswabadza i pobudza 
naszą radość życiową, naszą energję życiową, 
alkohol je niszczy. Kościół przez rozgrzeszenie 
uwalnia nasze sumienie od ciężaru winy, al- 
kohol przez ułudne rozgrzeszenie i ogłusze- 
nie sumienia winę tę jeszcze powiększa. 

Tak więc, z jakiejkolwiek podejdziemy do 
tej sprawy strony, zawsze dojdziemy do tego 
samego rezultatu: że alkoholizm w dzisiej- 
szej formie jest wrogiem wiary katolickiej, 
źródłem niezliczonych grzechów, przyczyną 
upadku religijnego tysięcy i miljonów ludzi, 
zaporą między człowiekiem a Bogiem. 


Rozdział 1. 


Używanie alkoholu w świetle wiary. 


W świetle wiary katolickiej, wszystko na 
tym świecie jest darem Boga, danym człowie- 
kowi na pożytek i pociechę, wino też. Każda 
rzecz sama w sobie jest etycznie obojętna, 
staje się zaś złą, lub dobrą dopiero przez uży- 


15 р. F. Niebergall: Alkoholismus und Religion. 
Verlag „Ац der Wacht Berlin-Dahlem, 1925. 
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tek, jaki człowiek z niej robi. Jakże więc Ko- 
ściół zapatruje się na używanie alkoholu? 

Przy rozpatrywaniu tego pytania musimy 
pamiętać o tych trzech zasadach: 

1) Alkohol należy do rzeczy ziemskich, pod- 
lega więc tym samym zasadom, jakie wiara 
stosuje do wszystkich rzeczy ziemskich: jak 
długo używanie ich nie stoi w kolizji z zasa- 
dami wiary, z jej duchem, wiara nie tylko po- 
zwala na nie, ale i zaleca i raduje się naszą 
radością. Chrystus Pan stale podkreślał, że 
nauka. Jego jest radosna, jest weselem. 
W myśl tego ideałem katolika jest człowiek, 
który nie odrzuca z zasady tego, czy innego 
daru Boga, lecz sam ze siebie zachowuje w 
jego spożywaniu umiar i roztropność. 

Zreszta należy pamiętać, że głównym 
przedmiotem troski Kościoła jest zbawienie 
wieczne, wobec którego doczesność jest nicoś- 
cią, — vanitas vanitatum, — która o tyle tyl- 
ko interesuje Kościół, o ile pomaga, lub szko- 
dzi naszemu zbawieniu. Dlatego w Kościele 
katolickim tak mało jest przepisów, tyczących 
się dóbr doczesnych. 

2) Kościół dekretuje nie na dzień, nie na 

na wiek, ale na wieki wieków. Swemi nakaza- 
mi i zakazami obejmuje tylko te objawy ży- 
cia, które są wieczne, nie ograniczone w cza- 
sie i miejscu. Alkoholizm dzisiejszy jest chwi- 
lowym epizodem, jak było nim, np. niewolnie- 
two, przeciw któremu Kościół też nie ogła- 
szał krucjaty, bo wiedział, że ono zniknie. 

3) Kościół potępia natomiast stanowczo pi- 
jaństwo; bo jeżeli alkoholizm w dzisiejszej 
formie jest tylko epizodem, to pijaństwo jest 
nierozłączne z używaniem alkoholu wobec sła- 
bości natury ludzkiej, 

Stanowisko Kościoła Katolickiego do uży- 
wania alkoholu jest więc następujące: 

Kościół nie zabrania użytku alkoholu, ani 
dla przyjemności, ani dla pożytku. 

Kościół żąda tylko, byśmy z tej naszej wol- 
ności nie korzystali ze szkodą dla naszej du- 
szy i naszego zbawienia. 

Kościół potępia pijaństwo. 


Rozdział „IV. 


Abstynencja w świetle wiary. 


Zdarzają się jednak wypadki, w których 
używanie tych, czy innych dóbr doczesnych 
może być zgubne dla jednostek i ogółu, dla 
wiary i zbawienia wiernych, w których oka- 
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zuje się konieczną mobilizacja sumienia kato- 
lickiego. Cóż wtedy robi Kościół wobec pozo- 
stawionej nam wolności? 

Wtedy Kościół odwołuje się do naszego 
zrozumienia i odczucia ducha wiary, do na- 
szej ofiarności w imię Boga. 

Apel ten w zupełności wystarczyć powi- 
nien i zawsze wystarczał. Wiara katolicka 
bowiem jest oparta na miłości do Boga i bliź- 
niego, a miłości tej nie można stworzyć roz- 
kazem: ktoś ją czuje, lub jej nie czuje, a kto 
jej nie czuje, nie jest katolikiem; taksamo 
nie jest nim, kto w imię tej miłości nie jest 
zdolny do wszelkich ofiar. 1 naodwrót, takie 
dobrowolne ofiary w imię Boga są Bogu naj- 
milsze. Tak Chrystus Pan dobrowolnie dał 
przykład abstynencji na krzyżu, tak dobro- 
wolnie, na apel Kościoła, szli rycerze średnio- 
wieczni na wyprawy krzyżowe. 

Stanowisko Kościoła wobec abstynencji 
sformułujemy więc w następujzcy sposób: 

Abstynencja alkoholowa nie jest nakazem 
Kościoła. 


Wiara nie zabrania katolikom praktykować 
abstynencji jako dobrowolnej Bogu złożonej 
ofiary. 

W razie potrzeby Kościół apeluje do tej do- 
browolnej ofiarności katolików. 

Ofiara taka jest Bogu bardzo mila. 


Rozdział MV. 


Groźne okoliczność. 


l oto zdarzyły się takie właśnie okolicznoś- 

, w których Kościół przez swych przedstwi- 
cieli widział się zmuszony zaapelować do tej 
dobrowolnej ofiarności katolików, okolicznoś- 
ci bardzo groźne, w których każdy wierzący 
katolik musi poddać rewizji użytek, jaki robil 
z pozostawionej mu wolności w spożywaniu 
alkoholu. 

Cóż się stało” 

Stało się to, że alkoholizm, jako plaga spo- 
łeczna, nie istniał za czasów Chrystusa Pana 
ani wnet po Nim, powoli, ale niepowstrzyma- 
nie stawał się tem, czem jest dziś: straszną 
klęską. Liczba pijacych wzrastała stale; uży- 
wanie alkoholu zatraciło swój dawny charak- 
ter sporadyczny i stało się regularne, codzien- 
ne; powstały tak zwane zwyczaje pijackie, 
które są najbardziej dziś wkorzenionemi, naj- 
skrupulatniej przestrzeganemi, najchętniej 
obserwowanemi zwyczajami. Alkoholizm spo- 


teżniał do olbrzymiej ławiny, która z niepo- 
hamowaną siłą porywa w swój pęd całe spo- 
łeczeństwo, siejąc po drodze niesłychane ma- 
terjalne, a szczególnie moralne spustoszenia. 
tozpętała się, jak mówi pastor Ragaz, mię- 
dzy kościołem, a alkoholizmem „walka o du- 
sze“. Barwy, jakiemi my, uświadoriieni ab- 
stynenci malujemy ponury obraz spustoszeń, 
powodowanych alkoholizmem, nie są za jas- 
krawe, przeciwnie! 1 nie tylko my wzdryga- 
my się na jego widok: patrza na niego z nie- 
mniejszą grozą przedstawiciele Kościoła. 

„Dolatują nas skargi na upadek rodziny 
chrześcijańskiej, bez której chrześcijaństwo 
nie ma przyszłości, ale kto przypatrzy się ży- 
ciu, spostrzeże, że rodzina chrześcijańska nie 
ma gorszego wroga nad alkoholizm. Nie mo- 
па jej wogóle podać skutecznego ratunku 
nie zwalczając tego wroga...“ 

„.„„lecz jeśli mówię, niedziela jest dniem 
alkoholizmu, — czyż to nie zgadza się z praw- 
(EJ Kona 7 

Tak między inemi pisze ks. biskup Eg- 
ger 1). 

Ojciec święty, Leon XIII powiedział te sło- 
wa: „Doprawdy, aż nazbyt dobrze wiemy, 
jak pożałowania godne są straty, jakich na- 
leży obawiać się, dla wiary i obyczajów, od 
nadużywania trunków '2). 

Papież zaś Pius X mówi3): „Jakże jest rze- 
czą użyteczną ujawniać plagę alkoholizmu w 
swych skutkach ekonomicznych, moralnych 
i fizjologicznych, zestawiając je z dekaden- 
cją jednostek, których rujnuje zdrowie, inte- 
ligencję, sumienie, wolność; z upadkiem ro- 
dziny, w której lonie wywoluje zamięszanie i 
nieporządek; z upadkiem społeczeństwa, któ- 
remu zagraża w jego najistotniejszych inte- 
resach. Toteż, między dziełami społecznemi — 
niema bardziej naglących'. 

W odezwie biskupów niemieckich czyta- 
туї): „Wzywamy naszych współobywateli, 


1) Augustyn Kgger, biskup z St Gallen: Ducho- 
wieństwo, a walka z alkoholizmem. Mum. КА. №, Cie- 
szyński. Poznań 1910. Nakładem Związku księży ab 
stynentów, 

2) Les Papes et IAbstinence. Sierre, 1915. месте: 
riat dubstinence. 

3) Ibidem. 

U) Ká, Nikodem Cieszyński: Kościół, a nowoczesny 
ruch przeciwalkoholowy. Z przedmową К, Kazimierza 
Niesiołowskiego. Poznań 1914. Nakładem księgarni Św. 
Wojciecha. 


tak mężczyzn, jak kobiety, do poparcia na- 
szych usiłowań, skierowanych przeciw nie- 
przyjacielowi, który pochłania więcej ofiar, 
niż zarazy i wojny...“ 

Ks. kardynał Bertram woła): „Pójdźmy 
do więzień, do zakładów dla biednych, lub do 
zakładów dla obłakanych, spytajmy się w 
ochronkach o rodziców biednych, opuszczo- 
nych dzieci — wszędzie występuje przed na- 
mi demon alkoholowych napojów ze swoją 
przerażającą potęgą..." 

„Alzoholizm — tak biada radca kościelny 
Sutz w Zurychu*) — jest jedną z najwięk- 
szych przeszkód, które staja na drodze po- 
ważnej religijnej pracy..." 

Niestety, ponury obraz, jaki my raz poraz 
wywołujemy przed publicznością w naszych 
mowach, broszurach, gazetach, — to nie uro- 
jenie uprzedzonych fanatyków: to przekona- 
nie całego myślącego ogółu. Przytoczone głosy 
Ojców Świętych i biskupów i kapłanów dla 
katolików są miarodajne. 

iozpętała się walka o dusze! I rozpętać się 
musi kruejata, wyprawa krzyżowa, walka na 
Życie i śmierć dla ratowania tych dusz, dla 
ratowania społeczeństwa. Obowiązkiem każ- 
dego katolika jest wziąć w tej walce udział. 

„Istnieje więc— powiada prof. teol. Ude3) — 
dla katolika wobec jawnych, olbrzymich spu- 
stoszeń spowodowanych przez alkoholizm 
obowiązek skutecznego zwalczania alkoholiz- 
mu. Katolik, który w tej walce stoi na ubo- 
czu, nie ma należytego pojęcia o miłości bliź- 
niego“, 


Rozdział VI. 
Umiarkowanie, czy wstrzemięźliwość? 


Jeżeli walka z alkoholizmem jest rzeczą ko- 
nieczną i jest obowiązkiem katolika, to nasu- 
wa się dalsze pytanie: jakże prowadzić tę 
walkę? Czy wystarczy zachowywać samemu 
umiarkowanie i szerzyć je? 

Niestety, nie! Stuletnia praktyka, doświad- 
czenie, zrobione przez bardzo wybitnych lu- 


5) Cardinal Bertram und die Alkoholfrage. Hohe- 
neckverlag, Heidhausen-Ruhr_ 1926. 

Gy Wirehenrat Sutz in Zürich: Referal über die Al- 
koholfrage. 

o Di phil theol, Joh. Ude: Die katholische Kiv- 
ehe und der Alkohol. Hoheneckverlag, Heidhausen- 
inia ЕЕ 
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dzi dowodzą, że umiarkowanie nawet nie zaw- 
sze wystarcza dla zabezpieczenia siebie sa- 
mego przed upadkiem alkoholowym, to zna- 
czy nie jest niezawodnym środkiem obron- 
пут. A już zgoła nie jest żadnym środkiem 
do zwalczania samego alkoholizmu, nie jest 
środkiem ofenzywnym. 

Już samo pojęcie umiarkowania jest bar- 
dzo elastyczne, względne. Ta sama ilość spo- 
¿ytego alkoholu dla jednego będzie bez zna- 
czenia, dla innego wystarczy, by wprawić go 
w stan podchmielenia; nawet u tego samego 
osobnika ta sama ilość, stosownie do okolicz. 
ności, wywołać może różne skutki. 

Następnie, czyż ci tak zwani „moeni“, Кісь. 
rzy się chwałą, że posiadają dość wielką siłę 
woli, by nigdy nie zejść z drogi umiarkowa- 
nia, czy oni naprawdę sa tak pewni siebie? 
Oni w to wierzą, ale ja, nauczony życiem, nie 
wierzę im, nie wierzę żadnemu umiarkowane- 
mu. Wszakże wszyscy pijacy i nisumiarkowa- 
ni rozpoczynali karjerę jako umiarkowani, 
wszyscy byli przeświadczeni, że na drodze 
umiarkowania zostaną, wszyscy napewno bar- 
dzo sobie tego życzyli. I niechaj nikt nie są- 
dzi siebie lepszym, silniejszym od tych upad- 
łych, bo wśród tych upadłych jest dużo, bar- 
dzo dużo ludzi nieprzeciętnych, nawet wybit- 
nych talentem, zdolnościami serca i umysłu, 
wiedzą. Znałem sam takich upadłych, ludzi 
więcej, niż zdolnych, ludzi doprawdy dobrych, 
ludzi bardzo wykształconych, ludzi odznacza- 
jących się zresztą silną wolą i energją, ludzi 
wszelkich stanów i warstw społecznych. A to 
niebezpieczeństwo upadku zwiększa się w 
miarę tego, jak potężnieje alkoholizm ogólny. 
Dziś, kiedy pokusa czyha na każdym kroku, 
w domu i poza domem, kiedy zwyczaj alkoho- 
lowy zawładnął całem życiem, kiedy trzeba 
być często naprawdę bohaterem cywilnej od- 
wagi, by wymówić się od kieliszka, dziś 
umiarkowany przypomina mi człowieka, któ- 
ry z zapaloną pochodnią przechadza się mię- 
dzy stosami dynamitu. To gra niebezpieczna. 
„Kto miłuje  niebezpieczeństwo, ginie w 
niem“ -— powiada Pismo Święte. Biskup Eg- 
ger powiada'): „Umiarkowanie w piciu jest 
taką samą bronią, jak czystość: i tamta jest 
skarbem w słabem naczyniu, którego nie mo- 
żna narażać na zetknięcie się ze złą okazją". 
Dla wierzącego katolika gra ta jest wyjątko- 
wo niebezpieczna: utrata życia, to rzecz 


1) Egger: op. cit. 
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mniejszej wagi; katolicy ryzykują w niej coś 
więcej, bo utratę duszy i zbawienia wiecz- 
nego. 

Doprawdy, umiarkowanie bardzo lichą jest 
obroną. 

A już żadnego prawie nie ma znaczenia w 
zwalczaniu alkoholizmu. Wszyscy wielcy apo- 
stołowie tej walki w łonie Kościoła rozpoczy- 
nali ją od szerzenia umiarkowania: i ks. Ma- 
thew w Irlandji, i kardynał Manning w An- 
glji, i biskup Egger w Szwajcarji. 1 wszyscy 
oni musieli uznać, że ta broń w walce z alko- 
holizmem okazała się zupełnie bezskuteczna, 
wszyscy oni, prędzej czy później chwytali się 
abstynencji (ks. Mathew po 20 latach zma- 
gań się) Kardynał Manning po licznych pró- 
bach wypowiedział to sławne zdanie: „umiar- 
kowanie jest dobre, ale abstynencja lepsza, 
Ks. Biskup Egger, założyciel bractw wstrze- 
mięźliwości w Szwajcarji, tak o tem pisze‘): 
„Przypuśćmy, że pokaźna liczba ludzi wypełni 
rzeczywiście żądania umiarkowania. Cóż się 
przez to osiągnie? Byłoby to połączone z ko- 
rzyścią dla ich własnej osoby i wyrwałoby 
niejedną ofiarę z гак alkoholizmu, ale nie 
umniejszyłoby tej klęski w społeczeństwie. 
Mimo tych umiarkowanych istniałyby nada! 
niezmiennie wszystkie pokusy, które alkoho- 
lizm podsuwa młodemu pokoleniu. Umiarko- 
wanie byłoby rzeczą prywatną jednostek, a 
przewrotne zwyczaje, obyczaje, okazje i przy- 
czyny zachowałyby nadal swoje znaczenie w 
całym narodzie“, 

Na innem miejscu pisze 2): „Byłoby ono 
kompromisem z nieprzyjacielem, a na kom- 
promisach (rzecz to ogólnie znana) zyskuje 
zwykle strona ujemna. Jeżeli prawda jest, że 
dwom panom służyć nie można, to taksamo 
jest prawdą, że nie można z kimś żyć równo- 
cześnie i w przyjaźni i w nieprzyjaźni*. 

To wszystko jest zrozumiałe, jeśli się pa- 
mięta, że idzie tu nie tylko o zabezpieczenie 
tylu a tylu jednostek, ale o zwalczenie samego 
alkoholizmu, że w tej walce nie osiągnie się 
żadnych powodzeń, jak długo nie zostaną za- 
tkane źródła zła. Jednem z najważniejszych 
źródeł alkoholizmu są np. zwyczaje pijackie: 
„One to są źródłem całego zła, i jak długo one 
istnieją, tak długo nadużywanie alkoholu nie 


1) Egger: op. cit. 
2) Ibidem. 


będzie się cofać, a raczej iść naprzód to jest, 
że będzie coraz gorzej“), 

Prof. Dr. Wurster pisze: „Złe zwyczaje są 
grubym murem: taran, który ma w nim zro- 
bić wyłom, musi być twardy, a tych, którzy 
nim uderzają, musi być pokaźna liczba zdecy- 
dowanych mężów. Tym taranem jest absty- 
nencja...** 4) 


Ja zaś powiadam tak: Umiarkowanie jest 
tylko tarczą obronną, i to dziurawą o wątpli- 
wej wartości, mieczem w walce z wkoholiz- 
mem jest tylko abstynencja. 


Ола Ла МУШ 
Katolik może i powinien być abstynentem. 


Jeżeli zatem ma być walka z alkoholizmem 
i jeżeli w tej walce umiarkowanie nie wystar- 
cza, a jedyną skuteczną bronią jest abstynen- 
cja, — to nie ma na to rady: trzeba być ab- 
stynentem. 

Ale, — zapytają szerokie rzesze katoli- 
ków, — czyż my naprawdę musimy stać się 
bojownikami, czyż nie wystarczy, jeżeli każ- 
dy siebie obroni przed upadkiem? W imię cze- 
go chcecie z nas koniecznie robić bojowni- 
ków, w imię czego wymagacie od nas wyrze- 
czenia się i ofiary? 

Odpowiem braciom moim: W imię Boga! 
W imię wiary! Tej wiary, której osią, istota, 
treścią całą jest to jedno wielkie słowo: 
MIŁOŚĆ! Miłość Boga i bliźniego. Kto 
tej miłości nie czuje w sobie, kto nie ulega 
jej nieprzepartej sile, ten nie jest katolikiem 
i do niego się nie zwracam. Ale kto czuje się 
katolikiem, ten musi wszystkie swe sprawy 
stawiać na tej platformie miłości bliźniego. 
Wtedy, biorac kieliszek do ręki nie będzie 
się pytał, jak poganin: „Со mnie to zaszkodzi, 
że wypiję ten kieliszek?“ — lecz zapyta się 
po katolicku: „Co to zaszkodzi innym? Co to 
szkodzi braciom moim?* 

A wtedy zobaczy oczyma swej duszy olbrzy- 
mie, przeolbrzymie morze zatracenia, w któ- 


3) Der Kampf gegen den Missbrauch geistiger Ge- 
triinke, Mahwort der schweizerischen Bischófe an die 
Gläubigen ihrer Diözesen, Sarnen 1899. Verlag von 
Pension Vonderfliih. 

у Univ. Prof. Dr. Pawl Wurster: Abstinenz und 
Christenpflieht. Mimir, 


rem giną setki, tysiące i miljony ciał i dusz 
bratnich, usłyszy uszyma swej duszy dantej- 
skie jęki rozpaczy, jakich nigdy jeszcze świat 
nie słyszał! I wtedy może wspomni na Chry- 
stusa Pana, który tak ciężką dla nas poniósł 
ofiarę, który na krzyżu dał nam przykład 
ofiary abstynenckiej. Wspomni na apostoła 
Pawła, który dla przykładu stał się abstynen- 
tem, na tylu, tylu innych Świętych, którzy 
to samo uczynili w imię tej miłości bliźniego. 
Wspomni na przykład Ojca Świętego Grzego- 
rza XVI, który nie tylko błogosławił pracy 
abstynenckiej ks. Mathew, ale na jego ręce 
złożył ślubowanie abstynencji i ostentacyjnie 
nosił znaczek abstynencki. Wspomni na przy- 
kład dobrego Samarytanina i ze wstydem za- 
pyta: „Czyż ja, katolik, miałbym mieć mniej 
litości w sobie, niż on?*. 


A jeżeliby tej litości w sobie nie miał, wte- 
dy może zadrży w poczuciu odpowiedzialności 
wobec tych kategorycznych słów Pisma Świę- 
tego: „A ktokolwiek zgorszyłby jednego z 
tych małuczkich, wierzących we mnie, lepiej 
by mu, iżby był uwiązany kamień około szyji 
jego i był wrzucony w morze“. Lub te inne 
słowa: „А grzesząc tak przeciw braciom i ra- 
піас mdłe ich sumienie, przeciw Chrystusowi 
grzeszycie(. I wtedy może uświadomi sobie 
ów umiarkowany, że swem piciem gorszy bra- 
ci swych i rani mdłe sumienia, bo ten kieli- 
szek umiarkowany jednak utrzymuje i poma- 
ga utrzymywać w łonie ludzkości tego strasz- 
nego wroga, który tyle pochłania ofiar. Wte- 
dy może otworzy serce swoje na te słowa apo- 
stoła: „Dobra jest nie jeść mięsa i nie pić wi- 
na, ani czem się brat twój obraża, albo gor- 
szy, albo słabnieje'. Jeśli mdłe jego sumienie 
powoływać się będzie na dana nam wolność, 
wtedy może przypomni sobie słowa apostoła: 
„A patrzcie, aby snadź ta wolność wasza nie 
była ku zgorszeniu mdłym*. 


Wolność! Zapewne, jest to pożałowania go- 
dne, że człowiek w słabości swej natury nie 
umie z niej korzystać. Ale tak jest. A kiedy 
z powodu tej słabości rozpęta się burza, któ- 
ra grozi zagładą światu, wtedy nie czas py- 
tać, co mi wolno, lecz trzeba robić, co potrze- 
ba dla ratowania braci i dla spełnienia swego 
obowiązku wiernego katolika. Wolność! Koś- 
ciół nam ją zostawia, ale apeluje do naszego 
sumienia, byśmy dobrowolnie złożyli ją w 
ofierze Bogu i braciom naszym. Od zeszłego 
stulecia począwszy, nawoływania te nie usta- 


ją. Papież Pius LX woła'): „Polecamy też dla 
prawdziwego zbawienia wiernych popierać 
żywo ruch całkowitej abstynencji wszędzie 
wśród przewódców Kościoła. Stańcie się sa- 
mi abstynentami w służbie Boga, Kościoła 
i wiernych“. W tym duchu nawołują Jego na- 
stępcy, Leon XIII, Benedykt XV i Pius ХІ. 
Ostatni ten papież, Ojciec Święty Pius XI, te 
wypowiedział słowa, przyjmując abstynen- 
tów niemieckich'): 

„Witam was z szczególną serdecznością, bo 
przedstawiacie federację i dzieło, które chwa- 
limy specjalnie. Wasza praca nie tylko jest 
dobrem dziełem, ale też walką szlachetną i 
święta, walką dobroczynną, walką dla Boga i 


15 Cytowanew: Prof, Hermann Hoffmann: Pie Al- 
koholfrage und die katholische Kirche Deutsehlands. 
Neulandverlag 1928, Berlin. 


1) Bulletin Paroissial Vaudois et Neuchatelois, 1950, 
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bliźniego, dla narodu i Kościoła, dla rodziny 
i jednostki. Prowadźcie dalej wasze dzieło: 
prowadźcie dalej walecznie i coraz waleczniej 
i coraz lepiej tę świętą walkę. Owoce tej wal- 
ki nie będą wam odmówione, owoce niezrów- 
nane, źródło szczęścia, w pierwszej linji do 
was i waszych rodzin. Kościół cieszy się zu- 
pełnie specjalnie z waszej działalności, albo- 
wiem tak walcząc, współpracujcie wybitnie 
w apostolacie, w prawdziwym apostolacie 
Kościoła, albowiem wybraliście drogę, na któ- 
rej możecie zbawić dużo dusz, a także i 
ciał. 

Czyż zostaniemy głusi na te wołania? Czyż 
nie zdobędziemy się na tę skromną ofiarę, któ. 
ra zresztą stanie się źródłem naszego szczęś- 
cia własnego? Już jest nas spora gromada, 
sztandar już dawno wzniesiony rękoma naj- 
większych i najświętszych mężów Kościoła, 
sztandar, na którym widnieje owo stare ka. 
tolickie hasło: „Bóg tak chce!“ 


KATOLICKI RUCH ABSTYNENCKI ZAGRANICĄ 


W dziejach katolickiego ruchu abstynenc- 
kiego rok ubiegły będzie miał niewątpliwie 
znaczenie przełomowe. Możemy bowiem za- 
notować kilka znamiennych faktów. Ojciec 
Św. Pius XI w alokucji do delegacji niemiec- 
kiej katolików abstynentów z dnia 29.9. ub. 
r. nazwał pracę katolików abstynentów ucze- 
stnictwem w apostolstwie samego Kościoła i 
zachęcał gorącemi słowy do wytrwania w 
świętem bojowaniu dla Boga i bliźnich; zaś 
biskup z Rottenburga ks. Dr. Sproll podkreś- 
111, iż warunkiem powodzenia całej Akcji Ka- 
tolickiej jest przywrócenie trzeźwości w ka- 
tolickich społeczeństwach, gdyż inaczej za- 
miast prawdziwej akcji katolickiej będzie na- 
dal dominować, jak się wyraził, mazgajstwo 
katolickie. Jeżeli jeszcze dodam, iż w archi- 
diecezjach gnieźnieńskiej i poznańskiej oraz 
diecezji chełmińskiej Władza Duchowna już 
oficjalnie do Akcji Katolickiej zaliczyła Ka- 
tolicki Związek Abstynentów, to każdy znaw- 
ca przeszłości ruchu naszego, stwierdzić jest 
zniewolony poważna zmianę w ocenie nasze- 
go ruchu, równocześnie zaś wielkie wyróżnie- 
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nie ruchu abstynenckiego, oraz niezwykłe zau- 
fanie, z jakiem odnosi się hierarchja kościel- 
na do poczynań katolików abstynentów. W 
takiej zaś chwili przełomowej dla katolickie- 
go ruchu abstynenckiego w Polsce, dobrze bę. 
dzie, jeśli poznamy obecny stan katolickiego 
ruchu abstynenckiego zagranicą. To nam do. 
da podniety do pracy, wskaże właściwe meto. 
dy działania, a ustrzeże od niepotrzebnych 
błędów. 

Chac należycie ocenić poczynania katoli- 
ków abstynentów w poszczególnych krajach, 
trzeba sobie uprzytomnić poważne zmiany 
warunków pracy, wywołane nasamprzód woj- 
ną europejską, a następnie trudnościami w 
dziedzinie życia społecznego i gospodarczego, 
przedewszystkiem zaś uwzględnić zatrważa- 
jacy objaw dekadencji moralnej społeczeństw 
kulturalnych, wyrażający się w żądzy używa- 
nia, nie liczącej się z głosem sumienia i z ży- 
ciem pozagrobowem. Niebezpieczeństwo nie- 
wiary i bezbożności ludów europejskich, na 
które wskazuje Ojciec Św. Pius XI, sprawia 
równocześnie, iż ruchy ideowe na takiem pod- 


łożu nie rozwijają się pomyślnie i napotykają 
na szczególnie liczne przeszkody. Jeżeli pod 
tym kątem widzenia spojrzymy na powojen- 
ny ruch abstynencki, wtenczas nie będzie nas 
dziwić, iż w niektórych krajach wykazuje on 
nikłe tylko postępy, zaś tem więcej podziwiać 
będziemy poważne zdobycze nawet pod wzglę- 
dem liczebności członków w innych krajach 
katolickich. Ograniczę się nasamprzód do po- 
dania krajów o słabym ruchu abstynenckim 
wśród katolików. Są to Belgja, kraj poza Ро!- 
ską najbardziej zniszczony przez wojnę, po- 
tem kraje wina, t. j. Francja, Miszpanja, 
Włochy, Jugosławja, Węgry, ponadto Czecho- 
słowacja, Łotwa, Anglja, oraz Ameryka pół- 
nocna i południowa. Chociaż niektóre z nich, 
jak Belęja, Francja, Węgry i Łotwa zabiera- 
ją się w ostatnim czasie do rzetelnej pracy 
organizacyjnej, to jednak narazie pominę je 
wobec braku czasu. Przypatrzymy się więc 
tylko, jak przedstawia się katolicki ruch ab- 
stynencki w FHlolandji, Niemczech, Szwajca- 
rji, na Litwie і w Irlandji. 

Folandja, w której katolicy stanowia 
mniejszość, ale mniejszość bardzo wpływową, 
jest krajem, w którym bodaj czy nie najle- 
piej w świecie katolickim jest zorganizowane 
życie kościelne, oraz katolicki ruch społeczny. 
Twórcą zaś ruchu abstynenckiego wśród ka- 
tolików jest ks. Prałat Ariens, zmarły przed 
trzema laty. Dążeniem jego było od samego 
początku, aby w każdej parafji istniała osob- 
na organizacja przeciwalkoholowa mężczyzn, 
osobna dla niewiast i osobna dla dzieci oboj- 
ga płci. Dziś ma Holandja w Krucjacie Eu- 
charystycznej 77.000 dzieci abstynenckich, 
zaś w 630 Kołach, dorosłych abstynentów 
12.600, pozatem jeszcze jest 57.400 takich, 
którzy wyrzekli się trunków palonych. Księ- 
Ża sa w organizacjach osób dorosłych tylko 
opiekunami „advisores', właściwą zaś pracę 
organizacyjną wykonują świeccy katolicy, 
jak to obecnie poleca także akcja katolicka. 
Młoda inteligencja jest zorganizowana w 42 
Kołach gimnazjalnych, liczących ogółem 1630 
członków, ponadto jest 350 studentów absty- 
nentów. Jak wielkie znaczenie mają absty- 
nenci katoliccy w Holandji, najlepiej świadczy 
o tem fakt, iż władze państwowe zwracają 
się po opinję do komisji teologicznej, medycz- 
nej, prawniczej, psychologicznej lub ekono- 
micznej, które istnieją przy centrali związku 
Sobrietas w Hertogenbusch. Pozalem warto 
wspomnieć, iż prezesem związku jest premjer 


rządu Ruys de Beerenbrouck, katolik, codzien- 
nie uczęszczający do Komunji św., równocześ- 
nie także prezes Międzynarodowej Ligi Kato- 
lickiej przeciw alkoholizmowi. 

Niemcy, gdzie katolicy także stanowia 
mniejszość, rozmieszczoną głównie na zacho- 
dzie i na Śląsku, wykazują w ruchu absty- 
nenckim wielką ruchliwość i rozmach. Mimo 
różnorakich form organizacyjnych i odręb- 
nych związków stanowych, prawie cały ruch 
katolicki opiera się o jedną centralę krajową 
znakomicie rozbudowaną, w której pracuje 
kilku fachowych referentów z wykształce- 
niem akademickiem. Centrala Hoheneck mie- 
ściła się do niedawna na zachodzie, dopiero w 
ub. roku przeniosła się do Berlina. Dzieci ab- 
stynenckie tworzą Aufrechtenbund (związek 
szczerych czyli zdecydowanych abstynentów) ; 
w 300 Kołach jest ogółem 39.000 dzieci. Mło- 
dzież pozaszkolna tworzy obecnie sekcje ab- 
styneckie w katolickich stowarzyszeniach 
młodzieży, z dawniejszych zaś lat istnieją 
jeszcze specjalne związki młodzieży absty- 
neneckiej Jungborn, wykazujący 2.000 człon- 
ków i Jungkreuzbund liczący 3000 członków. 
Osoby dorosłe, z wszystkich stanów, głównie 
zaś z Kół (mieszanych) mieszczańskich two- 
rzą t. zw. Kreuzbund, Związek Krzyża, w któ- 
rym jest w 312 Kołach lokalnych 26.000 ab- 
stynentów. Ten związek utrzymuje 114 po- 
radni, posiada 50 zawod. opiekunów i otacza 
opieką 17.000 alkoholików, opłaca 18 urzęd- 
ników centrali krajowej, 7 sekretarzy diece- 
zjalnych, zaś ośmiu sekretarjatami dziecezjal- 
nemi kierują honorowo osoby zamożniejsze. 
Tenże związek urządza rokrocznie w czasie 
Wielkiego Postu Tydzień Propagandy Trzeź- 
wości, 1. zw. Opferwoche. Ponieważ od 5 lat 
jest oficjalnie uznany przez episkopat nie- 
miecki, stąd poszczególne diecezje na jego po- 
trzeby urządzają kolektę doroczną po kościo- 
łach i stwarzają przez to główną podstawę fi- 
nansową dla central związkowej i diecezjal- 
nych. Młoda inteligencja w gimnazjach jest 
zjednoczona w związku Uiekborn, który li- 
czy obecnie 200 Kół i 6.000 członków. Mło- 
dzież zaś uniwersytecka jest zorganizowana 
w 20 Kołach, tworzących związek Hochland, 
liczący 250 członków studentów i 300 senjo- 
rów. Wychowawcy abstynenci mają własny 
związek liczący 1200 członków, zaś kapłanów, 
zorganizowanych osobno, jest 800, czyli 4 pro- 
cent ogółu duchowieństwa katolickiego w 
Niemczech. Warto jeszcze wspomnieć, iż cen- 
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trala Kreuzbundu uzyskała wpływ poważny 
na cały katolicki ruch społeczny przez utwo- 
rzenie wydziału krajowego, w którym są ге- 
prezentowane różnorakie związki krajowe w 
liczbie 48. Oprócz katolickiego wydziału ist- 
nieją w Niemczech podobne wydziały prote- 
stanckie, socjalistyczne i neutralne. 

Chociaż wolne miasto Gdańsk jest pod pro- 
tektoratem Polski, warto wspomnieć, iż tam- 
tejsi niemieccy katolicy mają zorganizowa- 
nych dzieci abstynenckich 1285, zaś dorosłych 
2.200, t. zn. procentowo daleko więcej, niż 
Polska katolicka. 

Szwujcarja, kraj mieszany pod względem 
wyznaniowym i narodowościowym, stanowią- 
cy jakoby ostoję dla wszelkich nowoczesnych 
pradów liberalnych, zawdzięcza katolicki 
ruch abstynencki swemu Prymasowi, ks. Bis- 
kupowi Eggerowi. Ruch ten powstał w roku 
1895, t. zn. w tym samym czasie, co w Holan- 
dji i w Niemczech. Z początku katolicka liga 
przeciw alkoholizmowi w Szwajcarji przyj- 
mowała na członków oprócz abstynentów cał- 
kowitych także tych, co wyrzekali się tylko 
trunków palonych. Później, za wzorem Nie- 
miec, tę drugą kategorję zlikwidowano. Obec- 
nie dzieci oraz młodzieży powszechnej jest w 
812 Kołach ogółem 37.415, zaś dorośli absty- 
nenci są zrzeszeni w 148 Kolach, które liczą 
10.000 członków. Młoda inteligencja gimna- 
zjów wykazuje 11.000 członków, młodzież zaś 
uniwersytecka, otoczona szczególną opieką 
obecnego Prymasa abstynenta ks. Biskupa 
Scheiwilera z St. Gallen, zjednoczyła na 8-ch 
uniwersytetach 280 członków. Siedzibą cen- 
trali ruchu jest Sarnen. 

Litwa ma dobrze zorganizowany ruch ab- 
stynencki z czasów przedwojennych; cieszył 
się on silnem poparciem Ks. biskupa Matule- 
wicza. — Dzieci abstynenckich jest obecnie 
w 245 parafjach 29.000, zaś dorosłych absty- 
nentów jest w związku Blaivybe w 156 Ko- 
łach ogółem 12.800. Także na Litwie zlikwi- 
dowano po wojnie oddziały częściowej tylko 
abstynencji od trunków palonych. Młodzież 
gimnazjalna wykazuje 48 Kół i 2.000 człon- 
ków; zaś studentów świeckich jest 76, a kle- 
ryków abstynentów bywa około 75 proc. Da- 
ne z roku 1928 wykazują 160 abstynentów na 
220 kleryków. 

Irlandja, kraj katolicki, przez długie wieki 
ciemiężony, a wsławiony działalnością niezwy- 
kłą О. Mathew'a z I połowy ubiegłego wieku, 
wykazuje obecnie najsilniejszy katolieki ruch 
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przeciwalkoholowy w świecie. Nowy wspa- 
niały okres ruchu zapoczątkował episkopat 
tamtejszy zbiorowym listem pasterskim z ro- 
ku 1890. Właściwym zaś organizatorem ruchu 
jest od r. 1898 począwszy, jezuita X. Cullen. 
„Pionierzy Najśw. Serca Jez.“ tak się bo- 
wiem nazywają tamtejsi abstynenci, mają 
500 Kół i 350.000 członków. Cenna pomocą 
krzewienia tego ruchu stanowią O. O. Kapu- 
cyni, którzy na życzenie episkopatu od r. 1905 
podjęli się t. zw. Narodowej Wojny Krzyżo- 
wej przeciw pijaństwu, a którzy od r. 1912 
odebrali 1.141.131 przyrzeczeń. Dodać należy, 
iż na 314 miljona katolików jest w Папа]! 
w 20 Kołach 648 księży abstynentów dożywo- 
tnych, a na 900 kleryków —60() abstynentów. 
Katolicki ruch przeciwalkoholowy jest w Irlan- 
dji od r. 1914 skupiony w Zjednoczeniu, któ- 
re jest w luźnym kontakcie z organizacjami 
niekatolickiemi. 

Otóż krótki szkic zagranicznego ruchu ka- 
tolickieg'o, o którym należy mi jeszcze wspo- 
mnieć, iż jest zjednoczony od roku 1909 w 
Międzynar. Lidze Katolickiej dla walki z al- 
koholizmem z centralą w Berlinie. Mimowoli 
nasuwa się pytanie, jak wygląda w Polsce ka- 
tolicki ruch przeciwalkoholowy. Trzeba nam 
zważyć, iż dopiero od lat 18 istnieje 
Polska wyzwolona i zjednoczona, iż okres wo- 
jenny zburzył nieomal całkowicie owoce pra- 
cy przedwojennej. Zmarły Ks. Kardynał Dal- 
bor oraz obecny Prymas J. E. Kard. Dr. 
Hlond mają niemałą zasługę w tem, że dla 
katolickiej akcji przeciwalkoholowej zwolnili 
jednego ze swych kapłanów z wszelkich innych 
obowiązków. W ten sposób utrzymał się zwią- 
zek „Wyzwolenie“, noszący obecnie nazwę 
Katolicki Związek Abstynentów, z 6 Kół po- 
zostałych z czasów przedwojennych wzrósł 
on dotąd do cyfry 36 Kół i 1.500 członków. 
Narazie Koła te znajdują się na terenie 3 za- 
chodnich województw, a ponadto w Warsza- 
wie, Rzeszowie i Jaśle. Nieźle przedstawia 
się liczbowo Polski Związek Księży Absty- 
nentów, liczący 12 Kół diecezjalnych i 260 
członków, a ponadto 15 Kół kleryków z 420) 
członkami. Daleko słabsze liczebnie sa Zwią- 
zek Nauczycieli Abstynentów, oraz Filarecki 
Związek Elsów, które nie wykazują cyfry 
większej niż po 150 członków. Dorośli są po- 
zatem zorganizowani w bractwach wstrze- 
mięźliwości, istniejących w wielu diecezjach. 
Jednakże diecezjalny Związek bractw z odno- 
wionym statutem, dorocznemi zjazdami dele- 


gatów i księży moderatorów jest narazie czyn- 
ny tylko w archidiecezjach gnieźnieńskiej i 
poznańskiej i wykazuje tam 75 bractw żywot- 
nych i 8.000 członków. Inne diecezje, jak kic- 
lecka, lwowska, chełmińska, płocka i wileń- 
ska czynią poważne starania w tym kierun- 
ku. Wspomniane związki oprócz Filareckiego 
Związku Elsów, opierają swą działalność o 
wspólną centralę w Poznaniu. Ruch wśród 
młodzieży jest w Polsce dość różnorodny i 
luźno zespolony, wobec niezezwolenia władz 
szkolnych na utworzenie formalnego Związ- 
ku. Obok istniejącego oddawna Związku Har- 
cerstwa Polskiego, liczącego 59.000 harcerzy 
abstynentów, pracują 2 centrale młodzieży 
abstynenckiej w Krakowie i Poznaniu. Poz- 
nańska centrala wykazuje 40 placówek szkol- 
nych i pozaszkolnych razem z 4.000 członków, 
Krakowska zapewne posiada dwa razy tyle. 
Pozatem istnieje w S. M. P. sekcyj abstynenc- 
kich około 200 z 2.000 członków, a w ginma- 
zjalnych sodaliejach mamy około 20 sekcyj z 
200 członkami. Można więc przypuścić, iż, li- 
cząc harcerstwo, mamy młodzieży abstynene- 
kiej, zorganizowanej około 75 tysięcy, a do- 
rosłych katolików abstynentów około 3.000. 
Katolicy studenci uniwersyteccy mają zaled- 
wie 1 Koło w Poznaniu. Poza temi organiza- 
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cjami statutowo lub faktycznie katolickiemi 
istnieje jeszcze Polska Liga Przeciwalkoholo- 
wa, dopuszczająca wszystkich chrześcijan 
według statutu, ponadto abstynecka Liga 
Kolejowców i Polskie Tow. walki z alkoho- 
lizmem „Trzeźwość, które statutowo і fak- 
tycznie umożliwiają członkowstwo zwolenni- 
ków trzeźwości bez względu na wyznanie i 
kierunek społeczny przez nich popierany. Pil- 
ną potrzebą chwili dla katolików abstynen- 
tów w Polsce jest, tak trzeba wnioskować z 
niniejszego szkicu, a także z faktu zaliczenia 
do akcji katolickiej, aby ze zdwojoną energją 
zabrać się do pracy, by szeregi nasze pomno- 
żyć, członków przerobić na rzeczywistych 
apostołów idei abstynenckiej, a metody dzia- 
łania naszego udoskonalić. O ile warunki ze- 
wnętrzne nie staną nam na przeszkodzie, mo- 
żemy z uzasadnionym optymizmem patrzeć w 
przyszłość naszego katolickiego ruchu absty- 
nenckiego; możemy bowiem obecnie liczyć na 
jeszcze wybitniejsze poparcie że strony na- 
szego Najdostojniejszego Episkopatu i Wie- 
lebnego Duchowieństwa, przedewszystkiem 
zaś jako ruch, kierowany w duchu Akcji Ka- 
tolickiej, możemy liczyć na pomoc Bożą і 
stąd coraz śmielej powtarzać nasze hasło: 
Przyszłość nasza! 


POMOC NADPRZYRODZONA W WALCE 
Z NAŁOGIEM 


O tem, jak trudno, jak ciężko walczyć z na- 
łogiem wogóle, a zwłaszcza z nałogiem pijac- 
kim, co nie tylko w jednostki duszę wzarł się, 
jak rak, ale się wkorzenił w życie społeczeń- 
stwa, wiedzą aż nadto dobrze i tamci , któ- 
rzy się z sobą szamoca rozpacznie, by się z si- 
deł tego szatana wyzwolić, i ci, którzy bory- 
kając się z nieprawdopodobnemi przeciwnoś- 
ciami, zmagają się z tą plagą w imię idei na 
to, by na rozwalinach karczmy dnia dzisiej- 
szego szerzyć Królestwo Boże na ziemi... Dla 
tamtych cała ta sprawa uchodzi za rzecz bez- 
nadziejną. Dla nas... Czyż zwoływalibyśmy 
takie jak ten oto kongresy, gdybyśmy o zwy- 
cięstwie sprawy wątpili?... 

Wracałem niędawno z Warszawy, czy Po- 


znania, dokąd jeździć musiałem w okresie 
przygotowań do niniejszego kongresu. A że 
mam zwyczaj o ile można, pracować w dro- 
dze kolejowej, rozłożyłem na stoliku pod ok- 
nem plik papierów i zabrałem się do ustalania 
porządku referatów. Każdy arkusz maszyno- 
wego pisma miał nagłówek z tytułem poszcze- 
gólnej sekcji na kongresie. Te większe napisy 
rzuciły się w oczy jedynemu w przedziale to- 
warzyszowi podróży, jakiemuś lekarzowi woj- 
skowemu. Obserwując mnie przez czas dłuż- 
szy przy robocie, zagadnaął wreszcie, co to za 
wielki zjazd przygotowuję. W odpowiedzi po- 
dałem mu komunikat o naszym kongresie. 
Czytał długo, potem jął zasypywać mnie pyta- 
niami, interesował się nawet szczegółami... 
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A kiedyśmy już do Krakowa dojeżdżali, 
przedstawił się wreszcie i przeciągłem spoj- 
rzeniem, pełnem, zdawałoby się, politowania, 
w oczy mi patrząc na pożegnanie, powiedział: 

— Podziwiam was, że taką będąc w społe- 
czeństwie garstką, tyle wkładacie zapału w 
sprawę całkiem beznadziejną. 

Zgiełk dworca kolejowego rozdzielił nas za- 
raz i wojskowy pozostał bez mojej odpowie- 
dzi. Mnie w głąb duszy zapadły nie słowa dok- 
tora w mundurze, jeno ta niewiara, to zwąt- 
pienie... Jakgdyby mi naraz nadzwyczajnie 
w ręku zaciążyła lekka teka, powlokłem z ko- 
lei do miasta swoje zamyślenie smutne w chłód 
wilgotny wczesnego ranka. Jakże mi ciężko 
było nieść ów żal serdeczny z powodu szczere- 
go zwątpienia tego poważnego żołnierza-oby- 
watela... 

Więc kiedy, przekroczywszy wrota kościoła 
Marjackiego, znalazłem się przed cudownym 
Krucyfiksem, kędy mimowoli gną się Polako- 
wi kolana, jako w jednem z tych sanktuarjów 
narodowych, przez które od wieków idą w 
niebo westchnienia w sprawach publicznych, 
nie tych jeno osobistych, wpłótł się mój 
wzrok w koronę cierniowych promieni wokół 
Przenajświętszej Głowy, a dusza powędrowa- 
ła szlakiem minionych wieków Polski szukać 
odpowiedzi, jaką byłoby trzeba dać tym, co 
na nasze zmaganie się ze złem z takiem spo- 
gladają politowaniem... I па owym gościńcu 
dziejowym, jaki już ma za sobą nasz naród, 
dojrzałem tyle momentów tak bezbrzeżnej za- 
iste beznadziejności, że w nich ratunkiem 
mógł bywać jeno cud, jeden z takich cudów, 
jakie w sanktuarjach naszych narodowych bu- 
dzą wielki szloch ludu i wieńcem wotów co- 
raz gęściej oplatają stare krucyfiksy i zczer- 
niałe Bogarodzicy wizerunki... 

Aliści pomoc nadprzyrodzona nie przycho- 
dziła w odpowiedzi na zwątpienie powszech- 
ne, lecz właśnie żar gorącej wiary wyważał 
wrota, za któremi wybijała godzina Cudu. 
Cóż począć, by dziś w społeczeństwie wzbu- 
dzić przeświadczenie o świętości naszej sprawy 
i nie dać mu апі na chwilę wątpić o jej tryum- 
fie, czem zapobiec tej jego bierności apatycz- 
nej, która nie daje mu dostrzec niebezpieczeń- 
stwa; czem rozwiać złudzenie, jakoby wszel- 
kie zabiegi ludzi dobrej woli być miały darem- 
ne wobec tego, że pijaństwo jest czemś odwie- 
cznem i nigdy nie zniknie, bo go człowiek 
się nie wyrzeknie... 

7, takich rozmyślań wśród kościelnej ciszy 
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wyrwał mnie dźwięk dzwonka przy sąsied- 
nim ołtarzu Przenajświętszego Sakramentu. 
Przed okiem zamajaczyły mi białe firan- 
ki, spływające na kamienne balaski. Chłód 
marmurowego stopnia pod kolanami ocknął 
mnie z bolesnej zadumy... I spłynął mi w du- 
szę mistyczny spokój Eucharystji... 

— Jakto -— myślałem, odchodząc do do- 
mu, — my, którzyśmy przeżyli cud zmar- 
twychwstania narodu z wielkiej mogiły wol- 
ności, nie umielibyśmy tchnąć w społeczeń- 
stwo wiary, iż zdołamy wyzwolić człowieka z 
niewoli nałogu? I oto właśnie w walce z sza- 
tanem alkoholizmu, który usidlał słabą natu- 
rę ludzką, użyjemy i nadprzyrodzonej pomo- 
cy. 

Klękając u Stołu Pańskiego w świątyni 
Matjackiej, miałem przed sobą w myśli jeno 
tę ogromną rzeszę ludzi, którzy we mnie sta- 
rają się wmówić przekonanie, jakoby praca 
nasza była daremną... Módlmy się za nawró- 
cenie tych niewiernych. Piekielne bramy 
wszak ustępują przed naporem potęgi modlit- 
wy... Atoli mało tego. Dajmy w rękę broń 
jeszcze tym, co z piekłem nałogu sami się 
zmagają i podołać szatańskiej mocy nie umie- 
jąc, upadają w walce i zwątpieniu dają się 
pochłonąć. 

Jest taka broń. żadne inne społeczeństwo 
jej nie zna i nie ma poza światem katolickim. 
Tam w ów poranek, ро rozmowie kolejowej z 
lekarzem wojskowym, klęcząc w cudownym 
chramie Marji Panny, jasno sobie to uprzy- 
tomniłem, że katolik ma do walki z nałogiem 
rzecz niedozastąpienia: ten stan Łaski, któ- 
ry nań spływa od białego Opłatka na stop- 
niach Ołtarza. Nauczmy go z tego korzystać. 
Ofierze nałogu trudno wytrwać w poprawie. 
Póki jest pod świeżem wrażeniem cudownego 
działania Eucharystji, trzyma się zdala od 
grzechu, lecz rychło potem wraca do niego. 
Postarajmy się o to, by ten wpływ cudowny 
nie mijał. Niech zanim go Łaska opuści, na- 
stępuje ponown: pokrzepienie Chlebem za- 
ziemskim. Wytrwa dzięki tej właśnie Pomo- 
cy nadprzyrodzonej, 


Ludzie, których ta Manna Niebieska co- 
dzień karmi i krzepi, wiedzą, że w taki spo- 
sób nigdy ze stanu Łaski nie wychodza... Wy- 
próbujmy tedy; zali w to samo wzwyczaiw- 
szy nieszczęsną ofiarę nałogu, nie damy jej 
w ręce broni niezwyciężonej, która nie tylko 
ulgę przyniesie w niedoli zmagania się z na- 


wrotem do grzechu, ale która da odnieść nad 
nim zwycięstwo... 

Opowiadał mi ktoś z misjonarzy, że pijak 
pewien stale nawracał się w czasie misji, ale 
mu było za długo wytrwać do nowych misyj... 


— A gdybyś go był, ojcze — spytałem — 
przyuczył codziennej Komunji Świętej? 

— О, toby go wyleczyło z nałogu! 

Otóż sprobójmy tego środka w walce z al- 


koholizmem. W ramach Akcji Katolickiej 
znalazły się i organizacje abstynenckie. Niech. 
że one właśnie przy tak bujnym dziś rozkwi- 
cie kultu Eucharystji szerzą dobra wieść z 
ust owego Misjonarza, że jest pewny środek 
na wyleczenie się z nałogu, a napewno nie 
spotkają się z tem pełnem politowania zdzi- 
wieniem tamtego lekarza wojskowego nad 
naszym zapałem dla sprawy, rzekomo całkiem 
beznadziejnej. 
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ЛОЕЈА JUROWA 
(KRAKÓW) 


GOSPODYNI 


OBIECA 


WIEJSKA W WALCE Z PIJANSTWEM 


(Streszczenie Autorki). 


Kobieta wiejska zajmuje w ogólnej wałcz 
z alkoholizmem nieco odmienne stanowisko niż 
mieszkanka miasta, bo też i znaczenie jej spo- 
łeczne jest inne. Mimo, że nazewnatrz stano- 
wisko reprezentacyjne należy do mężczyzny, 
jednak powiedzenie, że kobieta trzyma trzy 
więgły domu w zastosowaniu do wsi, ma zna- 
czenie najistotniejsze. 

Gospodarstwo wiejskie zarówno interesuje 
i absorbuje gospodarza, jak i gospodynię. Ów 
wspólny warsztat pracy i wspólne wysiłki sta- 
wiają na równorzędnem stanowisku gospo- 
darczem męża i żonę. Jeśli dodamy do tego 
stanowiska, stanowisko matki i gospodyni do- 
mu, to zrozumiemy, że wpływ kobiety wiej- 
skiej jest choćby tylko we własnej rodzinie 
i gospodarstwie ogromny. Mężczyzna mimo 
pozornego lekceważenia kobiety i zahukania 
jej przy wystąpieniach nazewnatrz w istocie 
poważa ją i liczy się bardzo z jej zdaniem. 
"W ważniejszych sprawach nigdy sam nie po- 
stanawia nie, bez uprzedniego naradzenia się 
z żoną. 

W ludzie: naszym leży wyrobiona w ciężkim 
trudzie przez pokolenia wrodzona oszczędność, 
ujawniająca się nie tylko w oszczędzaniu kapi- 
tału, ale wyrażająca się także w jak najdalej 
idącym wyzyskaniu rąk do pracy. Jeśli zatem 
w gospodarskiej rodzinie mąż na wódkę bę- 
dzie zużywał z takim trudem zdobyty grosz, 
jeśli w gospodarstwie zabraknie trzeźwej gło- 
wy i rąk do pracy, to skutki pijaństwa nie da- 
dzą na siebie długo czekać. Kobieta wtedy nie- 
tylko jest pozbawioną z trudem zdobytej go- 
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tówki, która jest własnością całej rodziny, ale 
musi jeszcze radzić sobie w gospodarstwie sa- 
ma i wziąć na swoje barki, poza własnemi 
obowiązkami także te, które należą do gospo- 
darza. 


Rozumie ona więc dobrze, jak zgubnym 
jest wpływ wódki, zdaje sobie sprawę z wpły- 
wu pijackiej kompanji, spotykanej w karcz- 
mie. Jednak zajęcia jej liczne, które przez 
cały rok Boży trwają przeciętnie szesnaście 
do osiemnastu godzin na dobę, nie zostawia- 
ją wiele czasu dla zastanowienia się nad przy- 
czynami pijaństwa, ani nad sposobami sku- 
tecznej walki z niem. 

Wiadomem jest, że złe pożycie w domu, li- 
che odżywianie i niedbałość o dom i jego at- 
mosferę wypędzają nieraz słabsze jednostki 
płci męskiej do karczmy, gdzie znajdują bez- 
troską kompanję, a za pieniądze kieliszek 
wódki i nieznaną w domu zakaskę, 


Wieś, mniej skupiona, niż miasto, bardziej 
absorbująca zajęciami gospodarskiemi czas 
mężczyzny, mniej mająca szynków, niż 
miasto, mniej też ma pokus pijackich. To 
też pijatyki i wszelkie ich konsekwencje, ja- 
kie przynosi w mieście dzień wypłaty i święto, 
ze wsi przenosi się w dnie targowe do miaste- 
czek i miast, gdzie z okazji sprzedaży i spot- 
kanej kompanji, trzeba zajrzeć do karczmy. 
Istnieje jeszcze zwyczaj, że każdy akt kupna 
i sprzedaży zawiera się przy kieliszku. Rów- 
nież przyjęło się, że dla dodania humoru lub 
okazania gościnności potrzebna jest koniecz- 


nie gorzałka. A więc na wszystkich uroczy- 
stościach i przyjęciach tak rodzinnych, jak 
i na zabawach, czy festynach ałkohol w róż- 
nych postaciach jest ich nieodłącznym towa- 
rzyszem. 

Nie dzieje się to jednak z wewnętrznej po- 
trzeby sztucznej podniety, bo lud nasz ma 
swój rodzimy humor i fantazję, ale przeważ- 
nie, bo „taki jest już zwyk“, a także, bo w wie- 
łu miejscach kupna wódka i kiełbasa stanowi 
całe urozmaicenie ubogiego i w dodatku źle 
przyrządzonego jadła dni powszednich. 

Тат, gdzie przeszły przez wieś różnego ro- 
dzaju kursa kobiece, a zwłaszcza kursa goto- 
wania, tam, gdzie rozrosły się rozmaite orga- 
nizacje wiejskie dla młodzieży i starszych, pi- 
jaństwo z każdym rokiem maleje i z niem 
ilość karczem na wsi. W organizacjach tych 
bowiem urządza się pogadanki, kursy, kon- 
kursy gospodarcze i higjeniczne, które zajmu- 
ją wolne chwile od pracy i zastępują dawny 
jedyny klub wiejski, jakim była karczma. Co- 
raz większa liczba kursów gotowania ji prze- 
tworów owocowych wprowadza przez swoje 
uczenice do domu zmiany na lepsze. Poza 
ziemniakami, kapustą i żurem zjawiają się już 
na stołach wiejskich bardziej urozmaicone po- 
trawy z tychże samych produktów. Niejedna 
młoda gospodyni potrafi z okazji świąt, czy 
uroczystości rodzinnych nietylko zgotować 
i upiec lepsze jedzenie, ale umiejętnie je po- 
dać i gości podjąć. Zdają też one sobie sprawę, 
że w ten sposób tworzą tę atmosferę towarzy- 
ską w domu, jakiej dotad niejednokrotnie szu- 
kać trzeba było poza domem w karczmie. 

Ogromny wpływ mają instruktorki kurso- 
wi, które bardzo chętnei pomagają przy urzą- 
dzaniu różnych uraczystości jak: „Opłatek“, 
„Święcone”, festyn lub bufet podczas przed- 
stawienia amatorskiego, wykazując na przy- 
kładzie į pouczajac, jak można bawić się bez 
wódki. Przykład taki przenosi się niejedno- 


krotnie już і na wesele. Zwykle na kursach 
iw pogadankach uświadamia się о szkodliwo- 
ści alkoholu. Jednak teoretyczne pogadanki, 
niepoparte realnym przykładem niewielki sku- 
tek: odnoszą. 

Na szczęście kobiety wiejskie coraz więcej 
się interesują sprawami higjeny i zdrowia, 
tak że i w tego rodzaju pogadankach i kur- 
sach higjenicznych idzie przez wieś polską 
uświadomienie, co do szkodliwości spożywania 
napojów wyskokowych. Popularne czasopisma 
oraz odpowiednie książki w bibljoteczkach ko- 
łowych i związkowych, nie leżą już na pół- 
kach w zapomnieniu, ale chętnie są czytane na 
Zebraniach niedzielnych i przez pojedyńcze 
jednostki. Zmniejsza się liczba tak zwanych 
„babek“ położnych, które mają duży wpływ 
na rodziny i które kultywują szereg przesą- 
dów i guseł związanych z używaniem i zada- 
waniem gorzalki w czasie chrzein і w okresie 
połogów i karmienia. Zastępują je światłe 
akuszerki, staczające nieraz walki na tle za- 
korzenionych przesądów z kumoszkami i zna- 
chorkami. 

Nie będę optymistką, jeżeli powiem, że przy 
wytężonym wspólnym wysiłku wszystkich or- 
ganizacyj wiejskich, w szeregach których co- 
raz więcej widać kobiet, sprawa usunięcia al- 
koholu z życia wsi jest na dobrej drodze 
i śmiem twierdzić, że wieś polska najpierwsza 
się tej plagi pozbędzie. 

Duże jeszcze czekają nas wszystkich wysił- 
ki, nim przyjdzie do ogólnego zrozumienia 
kwestji alkoholowej, ale na wszystkich fron- 
tach kobieta najochotniej i z pełnem zrozu- 
mieniem odpowiedzialności walkę tę podejmu- 
je. Udział kobiet w organizacjach gospodar- 
czych, spółdzielczych, kulturalnych i w samo- 
rządach oraz zainteresowanie ich pracą spo- 
łeczną, daje rękojmię skuteczności podjętej 
przez Kongres akcji. 
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JANINA BREYEROWA 
(KRAKÓW) 


KUCHNIA WITAMINOWA 
POMOCĄ W WALCE Z ALKOHOLIZMEM 


Wpływ jarskiego pożywienia na wstrzemię- 
żliwość od alkoholu, jest dobrze znany tym, 
którzy nie jadają mięsa. Organizm ludzki, po 
spożyciu mięsa, odczuwa pragnienie, zwlasz- 
cza pragnienie alkoholu, bo czuje potrzebę 
pewnego rodzaju dezynfekcji. Niestety! de- 
zynfekcja taka, choć unieszkodliwia pod pew- 
nym względem mięso, zatruwa jednocześnie 
cały organizm. Truciznę, јака jest mięso, 
zwalczamy jeszcze większą trucizną, t. j. al- 
koholem. Między wieloma przyczynami, z któ- 
rych nieszczęsny nałóg źródło swoje bierze, 
jest także brak ładu w ognisku domowem. 
Obiad niedbale przyprawiony, lub na czas nie 
podany, sprowadza smutne następstwa, bo gdy 
się to często powtarza, mąż, brat, lub syn, 
idzie do handelku, potem zaczyna bywać częś- 
ciej, wreszcie przesiaduje, oddając się coraz 
więcej pijaństwu. Jeżeli zapytamy, jaka djeta 
najwięcej sprzyja wstrzemiężliwości, to musi- 
my powiedzieć, że tak zwana jarska witami- 
nowa. Jarstwo wzmaga siły fizyczne i psy- 
chiczne. W zawodach sportowych pierwsze 
nagrody biorą najczęściej jarosze i abstynen- 
ci. Nawet zwierzęta, które czerpią energję ze 
świata roślinnego odznaczają się łagodnością, 
wytrwałością i siłą. Za najsilniejszych ludzi 
w świecie uważani są robotnicy okrętowi 
w Turcji; potrafią przenieść od 300 do 400 ki- 
logramów. Żywią się tylko chlebem z kukury- 
dzy i owocami. 

zada miejska w Londynie zrobiła próbę 
w zakładach wychowawczych dla przekonania 
się, jaka djeta jest wskazana dla dzieci. Oka- 
zało się, że dzieci, żywione jarzynami i owoca- 
mi, były zdrowsze, pilniejsze, grzeczniejsze 
i zdolniejsze, niż te, które jadały mięso. Po- 
karmy roślinne zawierają wszystkie składniki, 
jakie powinny być w racjonalnem pożywieniu 
i nie ulegają tak szybko rozkładowi. Mięso 
szybko gnije i jest pokarmem zanieczyszczo- 
nym, a więc szkodliwym. W niektórych egzo- 
tycznych krajach karzą więźniów w ten spo- 
sób, że żywią ich wyłącznie mięsem. Po czte- 
rech tygodniach umierają wskutek zatrucia. 
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Pożywienie roślinne posiada dostateczną ilość 
wody i dlatego nie wzbudza pragnienia, a ja- 
rosze odczuwają nawet pewien wstręt do al- 
koholu. Dlatego więc, kto chce się wyleczyć 
z smutnego nałogu, jakim jest pijaństwo, po- 
winien przedewszystkiem wyrzec się mięsa. 
Pokarmy roślinne posiadają dostateczną ilość 
soli odżywczych, które należą do składników 
łatwo rozpuszczalnych i dlatego łatwo łączą 
się z krwią, a nie można ich zastąpić solami 
mineralnemi. Sól kuchenna, używana w nad- 
miernej ilości jest bardzo szkodliwa, a w ku- 
chni jarskiej zbyteczna. O ileby jednak zupeł- 
nie bez niej ktoś obyć się nie mógł, to ogra- 
niczyć ilość od 3 do 5 gram na dobę. W sto- 
łowniach przesalają potrawy w tym celu, że- 
by trunki miały powodzenie. Nietylko mięso 
wione witamin. Są to substancje, które można 
wione witamin. Są to subsatncje, które można 
porównać do życiodajnych fermentów; prze- 
ciwieństwem ich są szkodliwe narkotyki, jak: 
kawa, herbata, kakao, alkohol. 

Witamina A znajduje się w pełnem mleku, 
maśle, zwłaszcza tranie. Brak tej witaminy 
powoduje chorobę oczu, połączoną z wysycha- 
niem spojówek i owrzodzeniem, o czem się 
przekonano w Danji w czasie wojny, gdy 
przez oszczędność wycieńczano mleko z tłusz- 
czu, wskutek czego powstała tam, ta groźna 
choroba, a nawet gruźlica. Dodanie niewiel- 
kiej ilości surowego masła do pożywiemia cho- 
robę szybko usuwało. 

Witamina B znajduje się na powierzchni 
ziarna zbożowego. Brak tego pierwiastka 
przez odrzucenie otrab, lub odlewame wywaru 
sprowadza ciężkie schorzenie na Wschodzie 
pod nazwą Beri-Beri, a kończące się śmiercią. 
Przyczyna tego — to obłuskany ryż, którym 
ludność przeważnie się żywi. Było tak przed 
laty, gdy na wyspach Filipińskich wybuchła 
niezwykła śmiertelność wśród dzieci. Przyczy- 

a tego był brak witamin w mleku matek. 
Rząd zaczął bezpłatnie rozdawać wyciąg z 
otrąb ryżowych i w krótkim czasie epidemja 
wygasla. 


Witamina C znajduje się w sokach jarzyn 
i owoców, ponadto w małej ilości w mleku 
i kiełkującem zbożu. Ginie pod wpływem go- 
towania, suszenia, kondensowania i przecho- 
wywania. Długie działanie powietrza również 
wpływa na nią ujemnie. Brak tych witamin 
sprowadza najczęściej śmiertelną chorobę 
zwaną gnilcem, lub skorbutem. Dzieci ciężko 
chorują i nie rosną, gdy się je żywi przez czas 
dłuższy pasteuryzowanem lub gotowanem 
mlekiem, ale gdy do pożywienia dodamy soku 
z pomidorów, lub owoców, szybko przychodzą 
do siebie. Na gnilec zapadają również i żegla- 
rze, bo nie jadają świeżych jarzyn. Dzieci 
miejskie chorują na krzywicę, którą można 
usunąć, gdy się zmieni djetę mięsną, na roś- 
linną z uwzględnieniem witamin, a bułki na 
chleb pełnowartościowy, czyli razowy. Jest 
jeszcze mnóstwo innych witamin, a wspólną 
ich cechą, że szybko tracą swa wartość przez 
gotowanie, suszenie i pod wpływem powietrza. 
Do każdej więc potrawy gotowanej wprowa- 
dzać trzeba surowizny w postaci masła, śmie- 
tany, surowego mleka, soków z jarzyn i owo- 
ców. Takie pożywienie wzmacnia tkanki i uod- 
parnia je w zetknięciu z zarazkami chorobo- 
twórczymi, Badania Dra Hindhaide'a z Danji 
wykazują, że gdy pożywienie zawiera dosta- 
teczną ilość witamin, organizm nie potrzebuj: 
tak wielkiej ilości białka. Witaminy przedsta- 
wiają korzyści następujące: wprowadzają do 
organizmu znaczne ilości pierwiastków życio- 
wych, dają tyle energji, że wystarczy do od- 
żywienia połowa zwykłej ilości, pozatem od- 
porność wobec chorób jest niesłychana, a po- 
żywienie jest znacznie tańsze. Dr. Sziga dzie- 
kan Instytutu Medycznego przeprowadzał ba- 
dania na zwierzętach i doszedł do wniosku, że 
trąd można zwalczyć przez odżywienie wita- 
minowe. 

Witaminy w przeciwieństwie do kawy, her- 
baty, alkoholu, wpływają na ustrój bardzo do- 
datnio. 

Cukier rafinowany jest martwy i nie do- 
równuje żywemu, zawartemu w owocach 
i miodzie. Miód można używać zamiast masła, 
zwłaszcza dla ludzi pracujących umysłowo 


jest bardzo wskazany. Posiada olejki lotne, 
przeniesione przez pszczoły z kwiatów i 7101 
łeczniczych, więc jest idealnem pożywieniem 
dla organizmu ludzkiego. 

Najtrudniejsza cnotą jest wstrzemięźliwość 
w jedzeniu i piciu. Wszystkiego człowiek ро- 
trafi się wyrzec, ale najtrudniej łakomstwa. 
Stąd zła przemiana materji, na którą prawie 
wszyscy zapadają. Uważamy sobie za krzyw- 
dę uczucie głodu, a przecież tylko głód powi- 
nien nas zmuszać do przyjęcia posiłku. Lekce- 
ważąc sposób odżywiania, duchowo gorzej się 
czujemy. Wszak ścisły związek łączy ducha 
z ciałem, które jest stworzone na obraz i po- 
dobieństwo Boże i które powinno być obrazem 
duszy naszej. 

Znaczenie jedzenia określa Józef Jankowski 
w swej „Magji Piękności“ w sposób następu- 
jący: „„Jedzenie jest aktem pięknym i nie 
czczym dla człowieka opanowanego. Człowiek 
spożywa dary Boże, łączy się z przyrodą 
wszechrzeczy, istotę ich w siebie bierze, na 
podtrzymanie niezbędne życia. Akt ten powi- 
nien człowiek sprawować w pokoju i opanowa- 
niu, jak zresztą wszystko co czyni. Gdy tym- 
czasem nie masz może czynności ludzkiej, co- 
dziennej, w którejby człowiek większym był 
niewolnikiem, bardziej targanym, bardziej 
popychanym przez łakomstwo. Jest to żądza 
w człowieku najtrudniejsza do wyrugowania'. 
„Nietylko chlebem człowiek żyje. Nie oba- 
wiaj się przeto postu dobrowolnie podjętego, 
nie obawiaj się uszezuplenia sił żywotnych. 
A gdy już wolą opanujesz swój żywioł odzie- 
dziczony, jedz mało, jedz miarą wciąż lepsza, 
szczytniejszą. Twórz nową dziedziczność! Je- 
dzenie i picie, to funkcja, którą człowiek naj- 
mniej opanował. Wszyscy źle jemy i nikt nie 
je w miarę. Wszyscyśmy w jadła niewoli! Dla 
opanowania żywiołu nadaje się najlepiej kuch- 
nia jarska. Oczywiście, że tu, jak i wszędzie 
miara i wstrzemięźliwość jest pierwszym wa- 
runkiem odrodzenia. Przechodząc z djety mię- 
snej na jarską, należy to czynić stopniowo, 
powiększając ilość strawy roślinnej, a po- 
mniejszając mięsa, a wtedy i alkohol pójdzie 
w zapomnienie. 
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MGR. WŁODZIMIERZ GORZECKI. 


KOLEJ O WA. 


Naczelnik Wydziału Dyrekcji P. K. P. w Krakowie. 


TRZEŹWOŚCI KOLEJOWCA 


WYMAGA 


tozległa sieć stalowych relsów, oplatając: 
lądy całej kuli ziemskiej — to kolej. Kolej, 
której stulecie obchodziliśmy niedawno, sta- 
ła się punktem zwrotnym w XIX stuleciu w 
rozwoju techniki, kultury i stosunków go- 
spodarczych, a mimo konkurencji automobi- 
lizmu i lotnictwa w ostatnich czasach, jest 
bezkonkurencyjnym pośrednikiem w przewo- 
zie podróżnych na wszystkich krańcach świa- 
ta iw wymianie dóbr przy transportach ma- 
sowych. W wielkiej wojnie sprawne funkcjo- 
nowanie kolei zadecydowało o zwycięstwie. 

Kolej — to potężny organizm, tętniący ży- 
ciem bez wytchnienia, nieznający nigdy spo- 
czynku, czerpiący energję z czarnych djamen- 
tów i pary, a którego mózgiem jest ogromna 
rzesza kolejowców. 

Od czasu wielkiej wojny utarło się słusz- 
ne zdanie, że kolejowcy, to druga агтја. 
Przeprowadzając porównanie między armja 
zbrojna, a armją kolejowców, dochodzimy do 
ustalenia zasadniczej różnicy: żołnierz w ra- 
zie konfliktu wojennego niesie swe życie w 
ofierze, jest jednak wykonawcą woli dowód- 
су; о zwycięstwie decyduje wysiłek zbioro- 
wy, wywołany jednak rozkazem jednostki. 
Kolejowiec, każdy w swoim zakresie, pod od- 
powiedzialnością osobistą i karną ma powie- 
rzoną pieczę nad dobrem państwowem o ogro- 
mnej wartości. Każda jednostka ma sferę sa- 
modzielnego działania, a każde jej uchybienie 
w dokładnem pełnieniu obowiązku, może na- 
razić powierzone dobro na nieobliczalne szko- 
dy, a jego samego, współpracowników i pod- 
różnych na utratę zdrowia czy życia. 

Weźmy пр. pądzący pociąg; parowóz o mi- 
ljonowej wartości, powierzony jest dwóm lu- 
dziom : maszyniście і palaczowi. Obaj w swo- 
im zakresie muszą znać jego mechanizm i 
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urządzenia i należycie je obsłużyć, a równo- 
cześnie zwracać baczną uwagę na sygnaliza- 
cję, bo zaniedbanie w obsłudze może spowo- 
(ома uszkodzenie parowozu (jak np. prze- 
palenie, czy wybuch kotła, wytopienie łożysk 
it. p.), zlekceważenie zaś sygnałów pociąga za 
sobą wjazd na tor zajęty, lub zderzenie z dru- 
gim pociągiem i t. p., czyli mamy t. zw. ka- 
tastrofę kolejową, t. j. śmierć lub kalectwo 
obsługi pociągu, dziesiątków podróżnych, zni- 
szczenie taboru kolejowego, drogich towarów, 
straty skarbu Państwa, idące w miljony, a 
wzrastające przez wypłatę należnych odszko- 
dowań. 

Podobna odpowiedzialność ciąży na kon- 
duktorze - kierowniku pociągu, do którego 
obowiązku należy obliczenie ciężaru pociągu, 
obsadzenie hamulców o ciężarze w oznaczo- 
nym procencie — i na konduktorze - hamulco- 
wym, kontrołującym przed odjazdem stan ta- 
boru i należyte sprzężenie wagonów, a w 
czasie jazdy — wyczuwanie spadku i wznie- 
sień toru, by odpowiednio obsłużyć powierzo- 
ny sobie hamulec. 

Cała drużyna czujnie baczy przez cały czas 
służby na sygnalizację, czy to na ustawienie 
sygnałów stałych, czy ręcznych, optycznych, 
czy akustycznych, dawanych z parowozu, czy 
z pociągu, czy też ze stacji, lub na linji. Za- 
niedbanie tej wymaganej baczności może spo- 
wodować katastrofę z jej wszystkimi skutka- 
mi. 

l dyżurujący ekspedjent pociągów, zwrot- 
niczy i przetokowy na stacji, nadzorca szla- 
ku, czy dróżnik na linji, muszą w służbie 
mieć stale napiętą uwagę, czy wszystkie ich 
pieczy poruczone objekta i urządzenia są w 
należytym stanie i muszą być gotowi w każ- 
dej chwili z pełną przytomnością umysłu uczy- 


nić wszystko, co do nich należy, by nie spowo- 
dować nieszczęścia, względnie, by grożące od- 
wrócić, 

А racji tej stałej czujności, tego wysiłku 
myślowego i napięcia nerwowego kolejow- 
ców w służbie, nazwałem na wstępie rzesze 
pracownicze mózgiem kolei. Od tego mózgu 
zależy sprawność i bezpieczeństwo ruchu, ży- 
cie podróżnych, całość powierzonego mienia. 

Cóż jest atoli warunkiem nieodzownym na- 
leżytego funkcjonowania mózgu — jeżeli nie 
jego trzeźwość, t. j. zupełna swoboda systemu 
nerwowego, niczem nie hiamowana możność 
zdawania sobie sprawy ze zjawisk zewnętrz- 
nych, zdolność szybkiej orjentacji i decyzji, 
poczucie świadomości i odpowiedzialności, 

Trzeźwość umysłu posiada każdy zdrowy 
człowiek, wypoczęty przed pracą, interesują- 
cy się w czasie zajęcia tylko warsztatem swo- 
jej pracy, nieodbiegający myślą w czasie pra- 
cy do innych spraw. Trzeźwości tej bywa po- 
zbawiony w czasie służby pracownik, w któ- 
rym rozwija się jakaś choroba organiczna, 
lecz to są zbyt rzadkie wypadki, jak to wyka- 
zuje statystyka. Natomiast najliczniejsze wy- 
padki czasowej utraty trzeźwości następują 
wskutek użycia napojów alkoholowych. 

Jak nauka stwierdziła, alkohol oddziaływu- 
je bezwzględnie ujemnie na organizm ludzki, 
porażając w pierwszej linji korę mózgową; 
użyty nadmiernie — sprowadza utratę świa- 
domości umysłu, a narkotyzując cały system 
nerwowy, doprowadza aż do ubezwładnienia 
całego ciała. 

Pomijam omówienie zgubnych skutków 
działania alkoholu na najważniejsze organa 
wewnętrzne człowieka, jak serce, nerki, wą- 
troba, płuca, a chciałbym zastanowić się po- 
krótce nad działaniem alkoholu na umysl 
człowieka. 

Alkohol użyty jednorazowo, wywołuje t. zw. 
ostre zatrucie alkoholem. W stanie takiego za- 
trucia osobnik doznaje zrazu uczucia ciepła 
i popada w nastrój radosny, który jednak po 
pewnym czasie zamienia się w rozdrażnienie 
nerwowe, osobnik staje się pobudliwym do 
gniewu, zwady, staje się ordynarnym і bez- 
względnym, gotów do bójki — i jest w stani» 
popełnić zbrodnię. Zatrucie alkoholem odbie- 
ra przytomność i pijany popada w stan nic- 
spokojnego snu. Często osobnik taki powodu- 
je interwencję władzy bezpieczeństwa i wy- 
stawiając się na pośmiewisko, bywa odpro- 
wadzany do aresztów policyjnych, gdzie pozo- 


staje do wytrzeźwienia. Po tak zwanem wy- 
irzeźwieniu następuje reakcja fizyczna, obja- 
wiająca się zmęczeniem fizycznem, bólami 
głowy i reakcja psychiczna, objawiająca się 
przygnębieniem moralnem, uczuciem wstydu 
i niezadowolenia. 

Skutki doraźnego zatrucia alkoholem 
trwają w organizmie do 24 godzin i dłużej, 
a przez cały ten czas władze umysłowe „wy- 
trzeźwionego* są przytępione, orjentacja sil- 
nie ograniczona. 

sorszem jednak jeszcze w swych skutkach 
jest chroniczne używanie alkoholu, przecho- 
dzące w nałóg. Objawy u takiego alkoholika 
nie ва zazwyczaj tak gwałtowne. Organizm, 
przyzwyczajony do trucizny, zrazu instynk- 
townie broni się, umożliwiając danemu osob- 
nikowi spożycie nawet większej ilości alkoho- 
lu bez natychmiast widocznych skutków. O ta- 
kim mówią towarzysze pijący, że ma „silną 
głowę“ i on sam tem się szczyci, widząc takie 
uznanie ze strony godnych siebie kompanów. 
Ludzie tacy często nawet nie są uważani za 
pijaków, bo nie popadają w stan ostrego za- 
trucia alkoholem. 

A jednak ten alkohol, używany chronicz- 
nie, działa, jakby potajemnie, bo powoli, jak 
kropla drażąca skałę, powoduje zanikanie 
zdolności umysłowych. Zdolny pracownik, ro- 
kujący najlepsze nadzieje, staje się przecięt- 
nym, potem miernym i bezwartościowym. No- 
toryczni zaś alkoholicy, t. j. spożywający sta- 
le alkohol w nadmiernej ilości, są wogóle do 
żadnej pracy niezdolni, są nieszczęściem i cię- 
żarem dla otoczenia. 

Pracownicy kolejowi, nazwani na wstępie 
mózgiem tego żywego organizmu, muszą być 
w służbie trzeźwi. Stąd też bardzo ważnem 
zadaniem administracji, jak i zrzeszeń pra- 
cowniczych, powinno być szerzenie idei trzeź- 
wości, zwalczanie wśród pracowników nie 
tylko nałogu pijaństwa, ale i wypieranie tak 
głęboko zakorzenionego w społeczeństwie 
zwyczaju picia alkoholu przy różnych oka- 
zjach i sposobnościach, jak i dla „„rozgrzew- 
ki“, przed posiłkiem lub przy jedzeniu, i to 
nie tyłko podczas służby, ale i w wołnym cza- 
sie. 

Wszak każda, nawet najdrobniejsza, ilość 
alkoholu działa w organizmie około 24 godzin. 
Statystyka wykazuje, że większość wypad- 
ków kolejowych bywa spowodowana przez 
pracowników, będących w stanie nietrzeź- 
wym, względnie u których zdolność psychicz- 


na była przytępiona właśnie wskutek spoży- 
cia alkoholu. 

Walka z alkoholizmem jest obecnie bardzo 
trudnem zadaniem, ale tembardziej wszyscy, 
patrzący jasno w przyszłość społeczeństwa, 
powinni do niej ręki przyłożyć. Tradycyjny 
zwyczaj, tkwiący w naszem społeczeństwie, 
podawania tej strasznej trucizny przy każ- 
dej nadarzonej sposobności radosnej, czy 
smutnej, mógłby być usuniętym przez trwałą 
i rozumną propagandę. Szerokim masom na- 
leży oczy otwierać na straszne zniszczenie or- 
ganizmu przez alkohol, zniszczenie, które 
udzieła się potomstwu i prowadzi do charłac- 
twa i skarlenia narodu; należy im unaocznić, 
że alkohol jest najgroźniejszym wrogiem we- 
wnętrznym, który niszczy myśl twórczą, za- 
bija ducha, godzi w podwaliny Państwa, osła- 
biając odporność psychiczną i fizyczną przy- 
szłych pokoleń. 

W naszem społeczeństwie kolejowem kto 
powinien ująć ster w walce z alkoholizmem? 


Administracja czyni to zdawna w intere- 
sie bezpieczeństwa ruchu i wydała bezwzględ- 
ne zakazy używania alkoholu w służbie, pod 
rygorem najostrzejszych kar dyscyplinarnych 
i administracyjnych zarządzeń, aż do usuwa- 
nia przekraczających zakaz z zajmowanych 
posterunków, a nawet zwalniania ze służby 
kolejowej. Takich drakońskich zarządzeń wy- 
maga interes służby, a surowe kary mają 
działać odstraszająco także i na innych. 


Lecz działalność administracji najwidoez- 
niej nie odnosi zamierzonych skutków, bo ko- 
leje istnieją przeszło sto lat, a używanie i na- 
dużywanie alkoholu przez pracowników ko- 
lejowych bynajmniej nie ustało. Co gorsza, 
surowe kary, stosowane na alkoholików, trafia- 
ja nie tylko ich, ale także niewinne ich rodzi- 
ny — i tak dość nieszczęśliwe, przez nałóg oj- 
ca, trwoniącego ciężko zapracowany grosz na 
pijatykę ze szkodą dla najkonieczniejszych po- 
trzeb żony i dzieci. 
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A czy propaganda antyalkoholowa, szerzo- 
na przez administrację kolejową w formie or- 
ganizowania odpowiednich odczytów, poga- 
danek, odezw i okólników, może odnieść sku- 
tek? Niestety, musimy odpowiedzieć: „Nie“, 
bo — jak wiemy z doświadczenia — pracow- 
nicy odnoszą się wogóle niechętnie i z niedo- 
wierzaniem do wszelkiej akcji czy humanitar- 
nej, czy ogólnospołecznej, organizowanej z 
urzędu. Przyczyna leży w tradycyjnej nieuf- 
ności podwładnego do przełożonego, a także w 
charakterze samej akcji, która jako urzędo- 
wa, ma jakieś piętno biurokratyczne — szty- 
wne, niezdolne przemówić do uczucia, czy su- 
mienia pracowników, nie może ich porwać i 
zapalić do propagowanej idei. 

Jak z tego widać, walka z alkoholizmem nie 
może wyjść z góry, z czego konkluzja, że mu- 
si wyjść z dołu, to znaczy, że idea wyzwolenia 
społeczności kolejowej z pęt alkoholizmu musi 
znaleźć zrozumienie wśród najszłachetniej- 
szych jednostek w masie kolejowców, a ci, złą- 
czeni wspólnem wzniosłem hasłem szerzenia 
idei trzeźwości wśród pracowników, podejmą 
się tego niewdzięcznego apostolstwa, świecąc 
przykładem, śpiesząc z dobrą radą, roztacza- 
јас koleżeńską opiekę nad towarzyszami о sła- 
bej woli, organizując uświadamiające odczy- 
ty, pogadanki, godziwe rozrywki i bezalkoho- 
lowe zabawy. 

Do takich jednostek musi dotrzeć Absty- 
nencka Liga Kolejowców, musi ich pozyskać 
w swoje szeregi i, głoszac wzniosłą ideę, iść 
w tysiączne masy pracowników, by ten mózg 
organizmu kolejowego zachował trzeźwość w 
interesie instytucji, Państwa, rodziny i jed- 
nostek. 

Administracja kolejowa napewno użyczy 
takiej akcji jaknajdalej idącego poparcia 
moralnego i materjalnego, a gdy nieliczne 
dziś Koła Abstynenckiej Ligi Kolejowców 
rozsieją się jak kwiaty na łące, będziemy mo- 
gli być spokojni o przyszłość narodu i Pań- 
stwa. 
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(Streszczenie Autorki). 


Na wstępie chcę określić swój zasadniczy 
stosunek do zagadnienia, będącego przedmio- 
tem rozważań Kongresu. Sadzę, że, traktując 
alkoholizm jako sprawę społeczną, trzeba 
stwierdzić, że: nie jest on objawem nadmia- 
ru spożycia, ale że alkoholizm jest wynikiem 
miedostatku. Niedostatku fizycznego i moral- 
nego. Przedewszystkiem moralnego. 

Pijaństwo szynkowe, nie bankietowe — to 
objawiające się w najbrutalniejszej formie— 
nie jest szukaniem zadowolenia zmysłowego, 
rozkoszą smaku, przejawem łakomstwa — 
ale jest szukaniem wzruszeń psychicznych, 
będących naturalna potrzebą duszy; szuka- 
niem ich u jedynego dostępnego źródła, 
wśród jałowej pustki i szarzyzny codziennego 
życia mas pracujących. 

Potwierdzenie tego poglądu na źródło al- 
koholizmu znajdowałam u wybitnych psy- 
chologów, jak dr. Radziwiłowicz. 

Fijaństwo, to wynik stosunków społecz- 
nych, w których masa ludu pracującego nie 


ma możności korzystania z kulturalnych 
form spoczynku, po godzinach spędzonych 


przy pracy. A te godziny pracy są również 
spędzane w warunkach, zaprzeczających ele- 
mentarnym potrzebom ciała i duszy. 

Więc jaki stąd wniosek dla bojowników 
antyalkoholiamu? Należy wprowadzać do 
środowisk ludności pracującej momenty es- 
tetyczne, które zaspokoją podświadoma tęs- 
knotę; wtedy wódka wyda się wobec nich 
samemu pijącemu — trywjalnością. Dać się 
„upoić'* masom muzyką i całym dorobkiem 
kultury duchowej narodu, od której są dziś 
zupełnie odsumięte — nie będą pić. 

Tę wiarę musi mieć każdy działacz. 1 za 
cel stawiać sobie musi: zaspokojenie tęsknoty 


duszy człowieka pracy do wzruszeń artysty- 
cznych; wyprowadzenie go z tej brudnej su- 
teryny dnia powszedniego, w której dziś sta- 
le bytuje. 

Dalszy ciąg tego wysiłku społecznego, to 
opanowanie nietylko momentów odświętnych, 
spoczynkowych, ale i catokształtu warunków 
pracy, których stan obecny jest taki, że fizy- 
cznie i psychicznie pobudza pragnienie wód- 
ki. Nie chcę już mówić o drobnych warszta- 
tach rzemieślniczych, ale i z pośród bardzo li- 
cznych, znanych mi wielkich zakładów prze- 
mysłowych, zaledwie jeden, widziany w Ber- 
linie — „Miejski Zakład elektryczny“ — po- 
siadał takie warunki czystości, światła, wen- 
tylacji,i swobody przestrzeni, że zasługiwał 
na nazwę... pałacu pracy. Wieleż innych — to 
pomure czeluście więzienne. 

Logicznem następstwem powyższego rozu- 
mowania jest: nie wyodrębniać zagadnienia 
antyallkoholizmu ze sprawy ogólnej przebu- 
dowy społecznej. To nie kapliczka pewnego 
wyznania. To rzecz, która osiągnięta być mo- 
że tylko w całokształcie wcielonego Chrystu- 
sowego Słowa. Sprzymierzeńcami alkoholu 
są: głód, brud, przeciążenie, a tych nie zmoże 
filantropijna zabawka. Nad naszem pokole- 
niem ciąży zaś jeszcze i różnorodne w obja- 
wach swoich... zdźiczenie powojenne. 

Cechą kultury naszych czasów jest — jej 
uzależnienie od pieniądzu. Lud pracujacy w 
zakresie dóbr duchowych niema nic, lub ma 
rzeczy tanie — jak kina. (Charakterystyczna 
pod tym względem jest książka Ilji Erenbur- 
ga p. t. „Fabryka snów“, w której w szeregu 
obrazów występuje kino, jako narzędzie ob- 
łudy kapitalistycznej. Co wieczór jest 300 
miljonów widzów dla produktu ekranowego 


181 


wielkiego koncernu światowego, który na- 
rzuca tym ludziom ... bezmyślność). 

Lepiej było w średniowieczu. Ogniskiem 
życia duchowego, otoczonem atmosferą pięk- 
na był kościół; uroczystości masowe na pu- 
blicznych placach. A stare, greckie święta lu- 
dowe? Dziś, zamknięcie w suterynie, w cze- 
luści warsztatowej i... w szynku. A zmecha- 
nizowanie pracy zwiększa nudę. Istnieje więc 
konieczność udostępnieniu ogółowi objawów 
rozwoju i twórczości duchowej; czy to będzie 
Ober Amergau, czy Wagnersfest. (Na Wa- 
gnersfeście, pod Monachjuim — nie pito pi- 
wa). Polem dla inicjatywy działaczy trzeź- 
wościowych byłby może powrót do odpowie- 
dnio wskrzeszonych świąt ludowych. Okazje 
dla popularyzacji wrażeń estetycznych wśród 
szerokich tłumów, jakie dają np. odpusty w 
Częstochowie, nie są dotad zupełnie w tym 
celu wyzyskane. 

Należy przeforsować w opinji, że: îm с1е2- 
szą jest praca danego osobnika, im niechluj- 
niejsze jej warunki i codzienne życiowe oto- 
czenie — tem większe jest jego prawo do 
czerpania z dorobku ludzkiego genjuszu i się- 
ganie do arcydzieł. 

Prawdziwie skuteczną bronią w akcji an- 
tyalkoholowej Jest demokratyzacja sztuki. 
Bardzo piękne rezultaty dawał w roku ubie- 
głym wędrowny teatr Mieczysława Limano- 
wskiego, niosący wieszcze słowo Wyspiań- 
skiego w szarzyznę małomiasteczkowej „pro- 
wincji”. Ja wierzę, że po wyjściu ой Franci- 
szkanów (w Krakowie) też nikt nie idzie pić, 
jeśli mu zwrócono uwagę na ten cud wcielo- 
ny, którego tam był świadkiem. 

W szkołach rozwijać należy u dzieci wra- 
źlawość na piękno. Ta wrażliwość jest przy- 
rodzona, ale często bywa tępiona i zabijana, 
w tem pojęciu, że to jest zbytek dła nędza- 
rza. Idę dalej: należy zwalczać smakoszostwo 
możnych w stosunku do sztuki, a oddać Ją, 
jako im należne Stowo Boże — ludziom pra- 
cy. Nie będę wtedy pić! 

Drugą dziedzinę bliźniego współżycia, wy- 
magającą reorganizacji, stanowi życie towa- 
rzyskie. Drobnomieszczański salonik i wizyt- 
ki, których treścią są: plotki, gra w karty i 
poczęstunek z alkoholem — to jest typ kultu- 
ry obyczajowej, do którego pręży się każdy 
pracownik, już trochę więcej zarabiający. A 
jest przecie stary, rodzimy, lepszy wzór: wic- 
czornica ze wspólną pieśnią, przędzeniem i 
bajką, lub Święta zbiorowe. Wskrzeszają te 
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formy z powodzeniem Związki Młodzieży 
Wiejskiej, organizując „Święta wiosny“, lub 
„Dożynki“; wprowadzają do nich nowe poję- 
cie, robiąc „Dnie Spółdzielczości”. Cały rok 
kalendarzowy probują objąć uroczystościami 
zbiorowemi, które zaspakajają realną po- 
trzebę urozmaiconego śŚwiątecznością spo- 
ступки. І Szkoły Rolnicze duży mają i mieć 
mogą wpływ na kulturalny poziom życia to- 
warzyskiego społeczności wiejskiej; one 
wprowadzają mody na rodzaje zabaw i po- 
częstunków. Nowy typ życia zbiorowego za- 
czyna też kształtować się w miejskiej Spót- 
dzielni mieszkaniowej, która jest golowym 
terenem, dla urzeczywistnienia wizji „Szkla- 
nych domów“, zrodzonej w myśli genjusza 
współczesności — Żeromskiego. 

Placówkami, przeciwstawiającemi się sa- 
mem istnieniem swojem pijaństwu szynkow- 
nianemu, są „Świetlice'. Ale ich życie musi 
budzić zainteresowanie intelektualne. Winny 
się więc skupiać przy nich specjalne Koła, 
wedle zamiłowań : krajoznawcze z latarnią i 
wycieczkami, szachistów, szaradzistów, sa- 
molotów, wioślarstwa i t. d. Niezastąpionem 
jest znaczenie chóru i orkiestry, tego kultu- 
ralno-wychowawczego wpływu, jaki wywiera 
na człowieka jego udział w zbiorowej muzy- 
ce. Często, martwe czytelnie przy Świetlicach 
ażywić można przez wspólne czytania i urzą- 
dzanie t. zw. „żywych gazet*. Stwierdzić 
przytem trzeba, że dla akcji antyalkoholowej 
nie pisemko trzeźwościowe, przesłane do czy- 
telni, ma znaczenie — ale poziom całej prasy 
popularnej. Po przeczytaniu w przeciętnej 
gazecie opisach zbrodni, wykroczeń seksual- 
nych, spraw sądowych — chce się czytelniko- 
wi pić wódkę. Życie świetlicowe dobrze pro- 
wadzone, (bez regulaminowych ucisków, a z 
myślowym ładem i planem), wytwarza poję- 
cie o niskim poziomie i wartości zadowoleń 
osiąganych za pieniądze w szynku, czy kinie, 
a przyzwyczaja do kulturalnego obcowania 
wzajem, we własnej organizacji. Szeroko sły- 
ną wyniki osiągnięte w tym zakresie przez 
wiedeński „Volksheim*, przy którym, jak 
przy ognisku rodzinnem skupiają się szero- 
kie rzesze ludu pracującego w serdecznej, 
braterskiej atmosferze. Nasza nazwa „Świe- 
łlica* brzmi równie miło jak niemiecki 
„heim“ .Tworzenie świetlic we wszystkich o- 
środkach życia jest jednem z podstawowych 
zadań akcji antyalkoholowej. Powstawać one 
winny staraniem i środkami samych zainte- 


resowanych. Bodźcem do stałego nie używa- 
nia alkoholu jest, gdy za zaoszczędzone na 
wódce pieniądze powstaje coś widomego 1 
trwałego, jak w tym razie zwłaszcza, ogni- 
sko towarzyskiego życia. 

Nawiasem dodaję, że w chwili obecnej 
wśród szerokich mas polskich wytworzył się 
stosunek do nabywania wódki, tego dość dro- 
giego „towaru monopolowego*, jako do pe- 
wnej narzuconej formy podatkowej. Jest to 
nastrój do wyzyskania dla kulturalnie-twór- 
czej roboty trzeźwościowej. 

W związku z rzuconemi myślami proponu- 
ję konkretnie: 

1) Zjazdom antyalkoholowym nadawać nie 


Ks. Dr. FRANCISZEK MIREK, 
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charakter zebrań zamkniętych, na których 
często przekonywują się wzajem już przeko- 
nani, — ale robić je jako „Święta ludowe“, 
jako dni uroczyste dla mas, dając tym masom 
„Uupojenie' dźwiękiem, barwą, pięknem sło- 
wa i myśli. A więc otwarcie w taki dzień bez- 
płatne wszystkich muzeów, wystaw, teatrów, 
— odczyty, akademje, koncerty, zabawy, aby 
po dniu takim odpychała trywjalność szynku 
i jego rozkoszy. 

2) Ogłaszać konkursy na plany takiego 
spędzania niedziel, dni wolnych, wieczorów, 
aby masy pracujące znajdowały w nich za- 
spokojenie przyrodzonej potrzeby wrażeń i 
tęsknot wzwyż. 


USTRÓJ KAPITALISTYCZNY, A WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ 


Terminem „wstrzemięźliwość“ określa się 
w mowie potocznej różne treści: umiarkowa- 
nie w jedzeniu i piciu, całkowite wyrzeczenie 
się pewnych łatwo dostępnych rozkoszy fizy- 
czno-psychicznych; w ogólniejszem znacze- 
niu: pewną cechę czynów ludzkich o dynami- 
ce woli pośredniej między „defektem* a „eks- 
севет“ w myśl zasady Arystotelesa „in me- 
dio virtus“. 

W temacie naszym posługujemy się poję- 
ciem „wstrzemięźliwość“ w tem ostatniem 
znaczeniu! z dwoma zacieśnieniami: 


1) Chodzi nam o wstrzemięźliwość w czy- 
nach ludzkich mających za przedmiot t. zw. 
dobra ekonomiczne, ich produkcję, rozdział 
i konsumcję. 

2) Za miarę defektu, względnie ekscesu, 
przyjmujemy miarę, jaką do czynów ludz- 
kich stosuje etyka katolicka, a więc najogól- 
niej — zgodność, lub przeciwstawienie się 
ludzkich czynności ekonomicznych jasno o- 
kreślonym przykazaniom moralności katolic- 
kiej. 

Za udowodnioną tezę przyjmujemy tutaj, 
że jakikolwiek ustrój gospodarczy grupy 
spolecznej jest związany funkcjonalnie z ży- 
ciem moralnem członków tejże grupy. 

Co rozumiemy przez „ustrój kapitalistycz- 
ny“? Jest to pewien system, pewien specjal- 
ny układ techniczny czynności ekonomicz- 


nych. Specjalność tego układu technicznego 
polega na tem, że: 

1) Środki produkcji — surowce, maszyny, 
a przedewszystdkiem pieniądz — są wyłącz- 
ną własnością pewnej grupy kategorji ludzi. 
Jako właściciełe nadają oni kierunek i stop- 
niują intensywność produkcji ekonomicznej, 
oraz uważają się za jedynych prawnych wła- 
ścicieli wyprodukowanych dóbr ckonomicz- 
nych. 

2) Produkcją dóbr ekonomicznych zajmu- 
ja się inne kategorje ludzi — płatni urzędni- 
cy i robotnicy — którzy w warsztacie pracy 
zajmują odpowiednie stanowiska jedynie na 
podstawie umowy najmu z właścicielem, 
względnie z właścicielami. 

W ustroju kapitalistycznym zatem mamy 
dwie odrębne kategorje ludzi: a) producen- 
tów-właścicieli, b) producentów-najmitów. 
(Ustrój kapitalistyczny nigdzie nie został do- 
tąd tak konsekwentnie przeprowadzony jak 
w Rosji sowieckiej, z ta tylko różnicą nieisto- 
tną od ustrojów kapitalistycznych w innych 
państwach, że w Rosji sowieckiej substytu- 
tem kategorji kapitalistów jest grupa pań- 
stwowa). 

Z tezy zasadniczej, którą przyjęliśmy jako 
pewnik, wynika, że każdy ustrój gospodar- 
czy, — a więc i kapitalistyczny jest funkcjo- 
nalnie związany z moralnością 1). jego 
członków, 2). grup, do których owi członko- 
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wie znowu w charakterze członków należą... 
(Wyjaśnienie tego związku) 

Ad 1). Ustrój kapitalistyczny jest związa- 
hy z moralnością a) producentów-właścicie- 
li, b) producentów-najmitów... 


A. Pierwsi jako właściciele mają stała 
skłonność: 

a) w produkcji dóbr ekonomicznych — za- 
pgarniać i oszczędzać surowce, maszyny, 
wkłady pieniężne, niekiedy z pogwałceniem 
podstawy wszelkiej własności prywatnej, o- 
raz z pogwałceniem godności ludzkiej produ- 
centów-najmitów;  (Wstrzemięźliwość per 
defectum) ; 

b) w rozporządzaniu wyprodukowanych 
dóbr maja stałą skłonność do przesadnej re- 
klamy i budzenia sztucznych potrzeb konsu- 
mentów; 

c) w podziale dóbr ekonomicznych mają 
stałą skłonność do przyznawania sobie wszy- 
stkiego, z czego własnowolnie nie zrezygno- 
wali w umowie najmu, a więc całkowitycn 
zysków; postulat ten zrównoważony jest ry- 
zykiem straty; 

d) w konsumcji — skłonność do marno- 
trawstwa, względnie przesadnej oszczędno- 
ŚCI 

e) w odniesieniu do kategorji producen- 
tów-najmitów — skłonność do stałego prze- 
ciwstawiania się jakimkolwiek reformom, 
któreby ekonomicznie zbliżały najmitów do 
właścicieli. 

B. Drudzy jako najmici mają stałą skłon- 
ność: 

a) w odniesieniu do surowców, maszyn, ob- 
cego kapitału —do marnotrawstwa i niszcze- 
nia; 

b) w odniesieniu do handlu — stałą skłon- 
ność do obojętności na jego rodzaj i zakres; 

c) w podziale — do uważania się za po- 
krzywdzonych ; 


lód 


d) w konsumpcji — do wielkiej oszczędno- 
ści, jeżeli przyświeca im nadzieja zdobycia 
ekonomicznej niezależności, choćby względ- 
nej; do marnotrawstwa, jeśli takiej nadziei 
nie mają; 

e) w stosunku do producentów-właścicieli 
— skłonność do ekonomicznego i społecznego 
zrównania się z nimi. 

(Kilka konkretnych przykładów kolizji po- 
wyższych skłonności z nakazami etyki kato- 
lickiej). 

Ad 2) Ustrój kapitalistyczny jest związa- 
ny funkcjonalnie z moralnością innych grup 
społecznych, do których jego członkowie — 
w charakterze członków należą. 

a) w odniesieniu do wszelkich wartości 
społecznych — mierzenie tych wartości me- 
toda kalkulacji finansowej; 

b) w odniesieniu do państwa — fałszowa- 
nie jego roli już to przez ograniczanie go do 
roli żandarma, jużto podnoszenie jego zna- 
czenia do roli dyktatora; 

c) w odniesieni do rodziny — dążność do 
zmiany wspólnoty rodzinnej na stosunek 
kontraktowy, przynoszący osobiste korzyści; 

d) w odniesieniu do religji i Kościoła —- 
dążność do przeciwstawiania wierze — wie- 
dzy i nauki oraz opinji publicznej jako nor- 
my dobra i zła; (Stąd kapitalizacja prasy). 

e) w odniesieniu do podstawy życia społe- 
cznego — kult prawa kosztem sprawiedliwo- 
ści i miłości. 

Zadanie abstynentów w ustroju kapitali- 
stycznym: uwypuklić wartości duchowe w 
przeciwieństwie do materjalnych, uspołecz- 
nić klasę robotniczą i kapitalistyczną przez 
ożywienie wśród nich ducha braterstwa o- 
partego na ideałach Chrystusa. 

ldeał wstrzemięźliwości w jakimkolwiek 
ustroju ekonomicznym: synteza „chleba“ i 
„Slowa“ — nie samym chlebem... nie samem 
słowem... ale chlebem i słowem. 


DR. ANDRZEJ NIESIOLOWSKI. 
(РОХАМ АХ), 


Z SOCJOLOGJI 


ALKOHOLIZMU 


(Streszczenie Autora). 


Ze stanowiska socjologicznego napoje al- 
koholowe są wartością, i to podwójnego cha- 
rakteru: dla producenta i pośrednika—war- 
tością ekonomiczną; dla konsumenta — war- 
tością khedonistyczną, opartą o: 1) pewne 
wrodzone instynkty (pragnienie podniece- 
nia, zapomnienia, wesołości), 2) nabyte 
sktonności (działanie narkotyczne), 3) czyn- 
niki społeczne (sugestja zbiorowa, tradycja, 
obyczaje oraz presja, wywierana przez gru- 
pę na jednostkę, zdążającą do poddania tejże 
pod normy grupowe). 

Z pośród tnteresentów alkoholowych pań- 
stwo wyróżnia się tem, że jako czynnik pu- 
bliczny podlega ono w swych dążeniach spra- 
wdzianom interesu publicznego. Ponieważ 
jednak najliczniejsze sa zawsze dążenia do 
korzyści bezpośrednich * uchwytnych, więc 
normalnie państwo jedynie pod bardzo silną 
presją będzie rezygnować z korzyści finan- 
sowych, płynących z tej lub innej formy in- 
teresów alkoholowych (monopol, akcyza, cła, 
podatki i t. p.). Presję tę mogą wywrzeć je- 
dynie czynniki społeczne, przedewszystkiem 
ruch przeciwalkoholowy, którego dynamika 
zależeć będzie: 1) od stopnia widocznych 
skutków alkoholizmu w danem  społeczeń- 
stwie, 2) od istniejącej tam ogólnej aktywno- 
ści organizacyjnej, 8) od współdziałania ró- 
żnych sił społecznych, religijnych i politycz- 
nych. Skuteczność tej presji może być tak 
wielka, że państwo zrczygnuje zupełnie z al- 
koholu jako źródła dochodu — i wprowadzi 
prohibicję, albo też idzie na kompromis (jak 
nasza ustawa monopolowa, przeznaczająca 
1% dochodu z alkoholu na jego zwalczanie). 

Kapitał prywatny, szczególnie alkoholowy, 
nie czuje się skrępowanym żadnemi wzglę- 
dami i nie podlega w tej dziedzinie żadnej 
skutecznej kontroli. Narzucenie zzewnątrz 
innych sprawdzianów postępowania jest nie- 
możliwe, a kontrola czy presja bezskuteczne; 
próby wyeliminowania interesu prywatnego 
(system gotenburski) kończą się z koniecz- 
ności tem, że interes fiskalny (odciążenie po- 


datkowe) i prywatny (tantjemy i pensje) po- 
wraca w innej formie. Zmiana oceny społe- 
cznej interesów alkoholowych — uznanie tej 
gałęzi życia gospodarczego za społecznie 
szkodliwa — nie rozwiąże sprawy, zmienia- 
jac jedynie zasady selekcji samych produ- 
centów i handlarzy (usunięcie się elementów, 
dbających o prestiż społeczny). 

Jedynie zakaz absolutny mógłby uniemo- 
żliwić tę działalność ekonomiczną. Jego skute- 
czność zależy jednak od konsekwencji ustawo- 
dawcy (zakaz nietylko produkcji i transpor- 
tu — lecz i posiadania) i bezwzględnej odpo- 
rności czynników nadzoru na wszelkie formy 
korupcji. Warunki te nie zostały spełnione w 
Ameryce — ani nawet w Finlandji — i dla- 
tego prohibicja musiała się załamać. 


Likwidacja alkoholizmu jest możliwa je- 
dynie od strony konsumenta. Gdy tego nie 
będzie — znikną wszelcy interesanci. Możli- 
we i potrzebne jest przedewszystkiem ogra- 
niczenie sugestji reklamowej, podniecającej 
sztucznie pożądanie alkoholu. 


Hedonistyczne wartości, jakie daje konsu- 
mentowi alkohol, mają u swego podłoża od- 
wieczną, na instynktach opartą potrzebę pod- 
niecania się i wesołości. Jej intensywność za- 
leży przedewszystkiem od klimatu. Niezaspo- 
kojenie tej potrzeby nie pociąga jednak za 
sobą żadnych następstw ujemnych, i wiedzie 
naogół do jej zaniku lub sublimacji (uwznio- 
ślenia). Postęp w uświadamianiu przeciwal- 
koholowem popularyzuje zrozumienie uiem- 
ności bilansu przyjemnościowego tak niby 
przyjemnej euforji alkoholowej. Proces ten 
racjonalizacji postępowania postępuje nie- 
stety wolno. Samodzielna refleksja jest w 
gruncie rzeczy zjawiskiem dość rzadkiem. 
Zasady postępowania szerzą się przedewszy- 
stkiem przez sugestję i naśladownictwo. Na 
tej drodze szerzy się i alkoholizm — lecz te 
same prawa wykorzystuje się i dla szerzenia 
ujemnej oceny napojów alkoholowych. Tak, 
jak nacisk grupy zwolenników alkoholu prze- 


185 


lamuje opór pierwotny jednostki, tak grupy 
jednorodne wrogów alkoholu są dla niej o- 
parciem, a każde przeciwstawienie się, choć- 
by pojedyńczej jednostki—woli i zwyczajom 
grupy, rozbija jej jednolitość i zmusza po- 
szczególne jednostki do samodzielnej reflek- 
sji i wyboru. Istotną rzeczą w walce z alko- 
holem jest odebranie mu charakteru pozyty- 
wnej wartości hedonistycznej i zamiana na 
wartość ujemną. Przy pracy tej należy dzia- 
łać na poszczególne grupy — zawodowe, ide- 
owe i t. p., wykazując ujemną wartość alko- 
holu z ich punktu widzenia (np. sportowego, 
oświatowego i t. p.). Oddziaływać można za- 
wsze najlepiej na grupę jednorodną. Suche 
pouczanie bez porywającego czynu i przykła- 
du, działającego na wolę poprzez najkrótsza 
drogę wyobraźni, nie może tu dać żadnych 
wyników. 

Konieczną jest tu mała dygresja psycholo- 
giczna. 

Ciekawem jest zjawiskiem psychologicz- 
nem, że skojarzenia, skupiające się dookoła 
wyobrażeń, związanych z alkoholem, zawie- 
гаја prawie wyłącznie hedonistycznie pozy- 
tywne elementy. Następstwa ujemne, odczu- 
wane silnie bezpośrednio po używaniu alko- 
holu, znikają dziwnie szybko i prawie bez 
śladu. Tłumaczy się to selekcją malerjałów 
pamięciowych, dokonywająacą się pod wpły- 
wem silnie emocjonalnego czynnika organi- 
zujacego — mianowicie wytworzonego już 
pożądania alkoholu. Gdzie tego głodu jeszcze 
niema, tam uczuciowo dodatnie zabarwienie 
wyobrażeń, związanych z alkoholem, albo się 
nie wytwarza—albo jedynie słabo, pod wpły- 
wem panujących w danem środowisku pojęć. 

Istotną rzeczą w walce z alkoholizmem jest 
zorganizowanie w psychice jednostek jak i w 
nastawieniu całych grup dookoła alkoholu 
zdecydowanie ujemnych skojarzeń. Na tem 
polega wartość bezwzylędnej abstynencji, że 
wytwarza ona zdecydowanie negatywną po- 
stawę wobec napojów alkoholowych. Napoje 
te u umiarkowanego zawsze jeszcze mają 
charakter wartości hedonistycznej, który się 
zatraca przy bezwzględnem odrzuceniu alko- 
holu jako źródła przyjemności. (Współdziała 
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tw psychologiczny proces odzwyczajania i za- 
niku tej nieistotnej pseudopotrzeby). 

Zasadą taktyczną oddziaływania na grupę 
winno być nawiązanie kontaktu przez znale- 
zienie wspólnych wartości (harmonja emoc- 
jonalna). Błędnem jest nieprzygotowane 
„frontowe“ natarcie. Każde zakwestjonowa- 
nie uznawanej przez daną grupę wartości 
musi wywołać odruch. Akcja powiedzie się 
wtedy jedynie, jeśli się uda wywołać kon- 
flikt między uznawanemi przez grupę war- 
tościami (np. u wojskowych między ideałem 
sprawności fizycznej a zamiłowaniem do al- 
koholu). Punktem wyjścia akcji winno być 
dokładne uświadomienie sobie dażeń i war- 
tości danej grupy, a nie — jak to się zwykle 
dzieje — własne wartości i dążenia danego 
działacza. 

Zarzuca się nieraz abstynencji, że wytwa- 
rza niepotrzebny podział i przesadne warto- 
ściowanie wyrzeczenia się alkoholu. Jest to 
zarzut socjologicznie nieuzasadniony. Każda 
bowiem grupa bojowa musi się izolować i 
swoje wartości nawet przesadnie akcento- 
wać, zwłaszcza wartości, oparte na ofiarach. 
Zaznaczyć jednak muszę na podstawie ob- 
serwacji, że młode pokolenie abstynenckie, a 
zwłaszcza dorośli synowie abstynentów, wy- 
chowani w tych zasadach, uważają abstynen- 
cję za rzecz oczywistą i raczej nie doceniają 
jej znaczenia. Alkohol dla nich już nie jest 
wartością — a zatem i zerwanie z nim nie 
ma charakteru zasługi wyróżniającej. 

Przemiana stosunku społeczeństwa do al- 
koholu jest zasadniczym czynnikiem całej 
akcji przeciwalkoholowej. Przemiany tej nie 
można narzucić przemocą. Państwo winno je- 
dnak możliwie redukować sposobności do pi- 
cia i nałożyć na alkohol pewnego rodzaju pię- 
tno słabości moralnej, tolerowanej jedynie w 
tym stopniu, w jakim to jest nieodzowne dla 
uniknięcia większego zła — produkcji niele- 
galnmej i przemytnictwa. 


Państwo winno pokazać, że dąży na serjo 
do.tego, by zatrute źródło dochodów z mono- 
polu stopniowo zastąpić przez zdrowe pod- 
stawy skarbowości. 


TADEUSZ OLPIŃSKI, 
(KRAKÓW). 


PROHIBICJA W ŚWIETLE FAKTÓW 


Niema kwestji w Ameryce Półn., któraby 
tak bardzo zajmowała umysły ludzkie, jak 
kwestja prohibicji. Dla miljonów mieszkań- 
ców może być obojętną rzeczą zagadnienie 
międzynarodowego pokoju, rozbrojenia, czy 
ograniczeń emigracyjnych, ale conajmniej 
trzy czwarte ludzi interesuje się kwestją pro- 
hibieji i posiada o niej ustalone zdanie. Po- 
glady te kształtowały się w ciągu ostatnich 
lat we mgle błędnych wiadomości, a ponie- 
kąd osobistych uprzedzeń. Łatwo zauważyć 
w nich można rozbieżność, o trzech kierun- 
kach. A więc: poważny odłam społeczeń- 
stwa, zwłaszcza mieszkańcy wielkich miast 
na wschodzie, a priori wypowiadaja się zde- 
cydowanie przeciw prohibicji. Są oni zasad- 
niczo przekonani, że wprowadzenie prohi- 
bicji było błędem 1 następstwem wielu 
niepożądanych rezultatów. Sądzą, że obec- 
ne stosunki dotyczące trzeźwości są gor- 
sze, aniżeli przed prohibicją i wyrażają 
swą opinję w kierunku jej zniesienia. Dru- 
ga grupa społeczeństwa, uznając moral- 
ny pożytek w zniesieniu szynków, uwa- 
ża, że wprowadzone prawo prohibicyjne jesi 
zbyt surowe i bezwzględne, że nie naruszając 
zasady trzeźwości, możnaby osiągnąć daleko 
lepsza rezultaty zamierzeń, np. przez dopu- 
szczenie do sprzedaży lekkich win i piwa. 
Wreszcie trzecia grupa, przyznając pewne 
braki prawu prohibicyjnemu, wierzy, że 
spośród dotychczas stosowanych środków i 
sposobów, jest obecne prawo najlepszą meto- 
dą walki z alkoholizmem. Kierunek ten wy- 
raża się za zachowaniem prawa w obecnej 
formie. Spotykając się z różnemi sferami 
społeczeństwa amerykańskiego, rychło odnio- 
słem wrażenie, że do najliczniejszej grupy 
należą niezadowoleni z obecnego systemu, 
wypowiadający się bądźto za zupelnem znie- 
sieniem prohibicji, bądź za przedstawieniem 
jej w innej formie. W rozmowie na ten temat 
przeważnie spotykałem ludzi, zajmujących 
niepewne, lub wręcz wrogie stanowisko wo- 
bec prawa. Chwiejność sadu, a nawet zwal- 
pienie odnajdywałem —- niestety — nawet 


wśród niektórych członków organizacyj prze- 
ciwalkoholowych. 

Jedną z głównych przyczyn krytycznej o- 
pinji publicznej w sprawie prohibicji jest 
kontrofenzywne działanie propagandy „mo- 
krej“. Propaganda ta, rozporządzająca ol- 
brzymiemi funduszami, sięga aż do Europy. 
Celem tej propagandy jest ośmieszenie pro- 
hibicji i przekonanie społeczeństwa, źe pra- 
wo to okazało się fiaskiem, nienadającem się 
zastosować do wymogów życiowych, a temsa- 
mem, nie ma widoków długiego żywota. Or- 
ganizacje anty-prohibicyjne zatrudniają w 
tym celu specjalnych publicystów, karykatu- 
rzystów i redaktorów, którzy dostarczają 
prasie codziennej i perjodycznej artykułów, 
kompromitujących prohibicję. Rzecz jasna, 
że ludzie ci, pozostający na usługach propa- 
gandy mokrej, czerpią swój materjał ze spo- 
radycznych nadużyć lokalnych i wyolbrzy- 
miają drobne fakty w sposób tendencyjny, 
przyczem dość często posługują się okoliczno- 
ściami wprost zmyślonemi. Міс dziwnego, że 
społeczeństwo amerykańskie z natury wraż- 
liwe, sycone codziennie takiemi rewelacjami, 
nie zdaje sobie sprawy z celowości świetnie 
zorganizowanej akcji propagandowej i ulega 
jej wpływowi, przyjmując bezkrytycznie gło- 
sy prasy, za swoje własne kryterja. Prasa a- 
merykańska, a w niej wielkie dzienniki idą 
na rękę tej propagandzie i daleko chętniej u- 
mieszczają artykuły raczej nieprzychylne 
prohibicji, niż artykuły wykazujące jej stro- 
ny dodatnie. Ponadto niektóre tygodniki, o 
wielkim nakładzie, organizują co kilka lat 
próbne głosowania czytelników, które mają 
rzekomo wykazać, jak społeczeństwo zapa- 
truje się na tę ważną kwestję społeczną. Gło- 
sowanie takie polega na wypełnieniu kwe- 
stjonarjusza w sprawie utrzymania, zmiany, 
lub zniesienia prohibicji. Ostatnia tego ro- 
dzaju ankieta w r. 1980, wykazała w prze- 
ważającej liczbie ilość głosów na niekorzyść 
prohibicji. Kwestjonarjusze te nadesłane do 
redakcji, nie były opatrzone podpisami ani 
adresami osób głosujących, stąd łatwo można 
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było stwierdzić nadużycia ze strony przeciw- 
ników prohibicji, którzy niejednokrotnie są- 
mi odpowiedzi wpisywali, podając je za o- 
pinje ogółu. Ogół zaś nie wnikając w istotę 
rzeczy, przyjmuje wynik takiego plebiscytu 
za najprawdziwszy i wyprowadza stąd myl- 
ne wnioski. Tak przedstawia się pogląd na 
prohibicję amerykańską, z punktu widzenia 
opinji publicznej, nad której kształtowaniem 
pracuje świetnie zorganizowana propaganda 
mokra. Poświęćmy teraz nieco uwagi zagad- 
nieniu dodatnich i ujemnych stron prohibi- 
cji, jakie rzucają się w oczy bezstronnemu ob- 
serwatorowi. Przedewszystkiem, rozpatrzmy 
kwestję strat i korzyści, wypływających z 
wprowadzenia prohibicji — w świetle fak- 
tów. 

Jeżeli chodzi o straty ekonomiczne, pod- 
kreślane najczęściej przez „mokrych*, to s4 
one raczej problematyczne. Do takich np. na- 
leży zarzut, że prohibicja odebrała państwu 
dochody z podatków od szynków i przemysłu 
alkoholowego. Ażeby zaliczyć ten zarzut a 
conto strat ekonomicznych, należy wpierw 
rozstrzygnąć, czy dochody te istotnie przyno- 
szą Państwu korzyść, gdy weźmiemy pod u- 
wagę koszta poniesione na skutek pijaństwa, 
które Państwo powinno pokryć. Jako stratę, 
możnaby jeszcze zaliczyć koszta na utrzyma- 
nie prohibicji, gdyby nie okoliczność, że kosz- 
ta te pokrywają się z kar pieniężnych za nie 
przestrzeganie prawa prohibicyjnego. Są to 
więc raczej straty fikcyjne, niż istotne. Na- 
tomiast poważne straty poniósł przemysł al- 
koholowy. Według obliczeń ekonomisty ame- 
rykańskiego, Feldmana, z wprowadzeniem 
prohibicji przestało istnieć 177.000 szynków. 
Budynki i fabryki napojów alkoholowych o- 
becnie nieczynne przedstawiały wartość 1-00 
miljarda 200 miljonów dolarów. Część tych 
kapitałów przeznaczono do innych gałęzi 
przemysłu, ale browarnictwo, którego maja- 
tek ruchomy i nieruchomy wynosił w r. 1911 
prawie 192.000.000 dolarów, uległo ruinie. Po- 
dobnie stało się z majątkiem destylarń, obli- 
czanym na 91.000.000 dolarów, z wyjątkiem 
tych nielicznych, w których wyrabia się alko- 
hol dla celów przemysłowych i leczniczych. 

Rozważając powyższe straty ekonomiczne, 
należy też podkreślić niewątpliwe korzyści, 
wypływające z prohibicji. A więc: w pierw- 
szym rzędzie fakt, że pieniądze, wydawane 
przedtem na trunki alkoholowe, a obracane o- 
becnie na rzeczy pożyteczne, stanowią ważny 
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czynnik wspóltwórczy zasobności materja|- 
nej Stanów Zjednoczonych. Np. liczba auto- 
mobilów od czasu nastania suchych dni — 
zwiększyła się z 8-miu na 24 miljony, a opła- 
ty za ubezpieczenia życiowe zwiększyły się w 
nieprawdopodobnym stosunku do lat poprze- 
dnich. Wysoki poziom życia, urządzenia no- 
woczesne, większy komfort i t. d., oto rezul- 
taty, które w dużym stopniu, zawdzięcza się 
prohibicji. Dalej prohibicja zamieniła des- 
trukcyjny przemysł alkoholowy na inny pro- 
dukcyjny. Miejsca browarów i szynków zaję- 
ło coś bardziej społecznie wartościowego. 
Szynki zamienione zostały na restauracje, 
kawiarnie, sklepy z ubraniami, cukiernie i 
kasy oszczędności, czyli ekonomicznie na bar- 
dziej pożyteczne gałęzie przemysłu. Stwier- 
dzono również na podstawie ankiety wśród 
wielkich przemysłowców, że odkąd zostało 
wprowadzone prawo zakazu alkoholu, odtąd 
zwiększyła się wśród robotników wydajność 
pracy, co również jest objawem zwiększonej 
trzeźwości. Oto główne zarysy strat i korzy- 
ści ekonomicznych, które przyniosła prohibi- 
cja. Rozpatrzmy podobne rezultaty prohibi- 
cji pod względem socjalnym i moralnym. 

Na rachunek strat, pod względem socjal- 
nym, należy -— niestety, — zaliczyć rozpo- 
wszechnienie się pijaństwa w domach prywa- 
tnych. Pijaństwo nie zostało objęte przez 
przepisy prawa i stąd wiele rodzin, zwłaszcza 
emigrantów, jak i bogatych sfer amerykań- 
skich zaopatruje w drodze nielegalnej swe 
piwnice w rozmaitego gatunku trunki alko- 
holowe. Od czasu zakazu sprzedaży i spoży- 
wania napojów alkoholowych w miejscach 
publicznych, zwyczaj raczenia się alkoholem 
w domu stał się prawie powszechnym, co 
wpływa bardzo ujemnie na dzieci i kobiety, 
które siła faktu w pijaństwie domowem bio- 
rą udział. Skutkiem braku rygorystycznego 
liczenia się z zakazem, ludność przyzwyczaja 
się do obchodzenia innych ustaw i w istocie 
powstał podatny grunt dla nielegalnego prze- 
mysłu alkoholowego, który grasuje wszech- 
władnie na lądzie 1 morzu. Stąd też łapowni- 
ctwo i korupcja, które choć zawsze istniały, 
obecnie przybrały niebywała formę. Pod o- 
kiem policji istnieją nielegalne szynki, do 
których dostęp nie jest wcale trudny. Sam 
Nowy York szczyci się skromną cyfrą 
32.000 wyszynków tajnych pod nazwa: „spe- 
akeasy'. 

Co do korzyści pod względem socjalnym, 


to należy podkreślić fakt, że pijaństwo prze- 
stało być głównym źródłem nędzy wśród sfer 
robotniczych, jak to miało miejsce przed pro- 
hibicja. Stwierdziły to organizacje takie jak 
„Armja Zbawienia, zajmujące się od dzie- 
siątków lat opieką nad klasą robotniczą, gdzie 
alkohoł czynił największe spustoszenia. Mo- 
żna kwestjonować twierdzenie, czy prohibi- 
cja nie wpłynęła demoralizująco na sfery bo- 
gate, które w drodze przemytu za pieniądze, 
mogą latwo nabyć dowolna ilość napojów 
alkoholowych i zazwyczaj nadużywają zaka- 
zanego owocu, ale można też przyjąć jako pe- 
wnik, że podniosła ona trzeźwość wśród sfer 
robotniczych i wytworzyła stosunki socjalne 
wśród tych sfer daleko lepsze, aniżeli przed 
prohibicją. Nie da się również zaprzeczyć, że 
obok niewątpliwych korzyści ekonomicznych, 
przemysłowych, socjalnych i zdrowotnych, 
prohibicja przyniosła też korzyści moralne, a 
to przez usunięcie reklamy alkoholowej, 
przez oficjalne zamknięcie osławionego „,sa- 
loon“ amerykańskiego, który był ośrodkiem 
demoralizacji, miejscem korupcji politycz- 
nej. Na korzyść moralną prohibicji przema- 
wia jeszcze jeden fakt, a mianowicie ogólne 
zmniejszenie się pijaństwa, któremu to zaga- 
dnieniu poświęcę dalsze uwagi. 

Utarło się przekonanie wśród mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych, że prohibicja zwięk- 
szyła pijaństwo. Opinję taką stara się narzu- 
cić propaganda antyprohibicyjna, opierając 
swe twierdzenie na statystyce wykazującej 
zwiększenie się liczby aresztowań za pijań- 
stwo. Zwiększona ilość kar i aresztowań za 
opilstwo, w porównaniu z pierwszym rokiem 
prohibicji, nie może być dostatecznym dowo- 
dem zwiększenia się pijaństwa. Cyfry, poda- 
wane przez tę propagandę, nie uwzględniają 
zwiększenia się ludności w stosunku do wcze- 
śniejszego okresu, z jakim robi się porówna- 
nia, nie uwzględniają też zaostrzenia prawa, 
dzięki któremu aresztowaniu podlegają oso- 
by, które w czasach przedprohibicyjnych na- 
wet nie zwracały uwagi policji. 

Natomiast jako dowód zmniejszenia się pi- 
jaństwa, może służyć fakt zmniejszenia się 
ilości lecznie i zakładów dla alkoholików. 
Przed prohibicją istniało w Ameryce 114 za- 
kładów уу roku obecnym zaledwie dwana- 
ście. Te, które obecnie zostały, prowadzone są 
na znacznie mniejszą skalę, aniżeli dawniej. 
W jednym z takich najsławniejszych zakła- 
dów w Dwight Ill., było pomieszczenie na ty- 


Siąc pacjentów i taka była stała frekwencja 
przed prohibicją. Obecnie znajduje się tylko 
80 pacjentów - alkoholików. Zakład ten zaj- 
mował dawniej kilka budynków i olbrzymi 
hotel, który w r. 1920 z powodu braku pa- 
cjentów został sprzedany na szpital dla we- 
teranów. Podobny los spotkał również inny 
świetnie urzadzony zakład w Chicago, który 
dziś przeznaczono na inne cele humanitarne. 

Poza nieuzasadniona tezą o zwiększeniu się 
pijaństwa naogół, często słyszy się i czyta w 
prasie amerykańskiej o niesłychanem pijań- 
stwie wśród młodzieży. Trzeba przyznać, że 
takie wrażenie możnaby odnieść na balach i 
zebraniach towarzyskich, gdzie tak zwana 
„młodzież modna', nie uznaje zabaw bez al- 
koholu. Nie można jednak ze sporadycznych 
wypadków orgij pijackich, zdarzających się, 
niestety i wśród młodzieży, wnosić, że tak się 
zachowuje jej ogół. W czasach prohibicji u- 
tarło się przysłowie amerykańskie: „Thin- 
king youth does'nt drink, drinking youth do- 
es'nt think“ (Myśląca młodzież nie pije, pi- 
jąca młodzież nie myśli). Największe oskar- 
żenie pada na młodzież wyższych zakładów 
naukowych. Odpowiedzi na kwestjonarjusze, 
skierowane w tej materji do wyższych zakła- 
dów odpierają te zarzuty, wykazuje ona, że 
pijaństwo wśród młodzieży studjującej jest 
znacznie mniejsze, niż 25 lat temu. Na 100 
wyższych uczelni jedynie kilka stwierdziło, 
że pijaństwo jest większe niż przed prohibi- 
cją. Podobne wyniki odpowiedzi nadeszły z 
niektórych szkół średnich i z organizacyj 
młodzieży. Sa to atoli nieliczne wypadki w 
rzetelnem świetle krytyki nie nadające się 
do uogólniania. 

Biorąc rzecz ogólnie, trzeba się liczyć z 
tem, że chociaż w pewnych stanach i wśród 
pewnych sfer pijaństwo daje się zaobserwo- 
wać w większym stopniu dziś, niż to przypu- 
szczainie mogłoby mieć miejsce przed prohi- 
bicją, to jednak naogół biorąc zjawisko alko- 
holizmu jest rzadsze obecnie. Znany ekono- 
mista amerykański, prof. Irwing Fischer 
twierdzi, że Stany Zjednoczone zużywają U, 
część z tego kontyngensu alkoholowego, jaki 
zużywały rocznie przed prohibicją. 

Takim jest bilans prawa prohibicji oparty 
na mej 2-letniej obserwacji. Z tych zestawień 
wynika jasno doniosłość jego dla całokształ- 
tu socjalnego i ekonomicznego życia Stanów 
Zjednoczonych. Zakaz publicznej konsumcji i 
handlu alkoholem, wnikający głęboko w cały 
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splot stosunków amerykańskich w сари ті 
lat, przekształcił je pod wieloma względami. 
Przyczyniwszy się do podniesienia poziomu e- 
tycznego i trzeźwości wśród szerokich mas 
pracujących, wywarł niewątpliwie błogosła- 
wiony wpływ na ich stan zdrowotny i dobro- 


A jednak, wszystkie zjawiska na ziemi i 
morzu wskazują, że prawo będące olbrzy- 
miem ogniskiem reflektora promieniującem 
na Świat Nowy, nie przetrwa ciężkiej próby. 
Szerzy się niewiara w zwycięstwo idei. Gdzie 
ieżą przyczyny tego pesymizmu? Pierwsza te- 
go przyczyna leży w braku zaufania do tych, 
którzy — choć z obowiązku — powinni stać 
na straży prawa. Społeczeństwo zbyt często 
dowiaduje się o tem, że urzędnicy na wyso- 
kich stanowiskach nietylko sami trzeźwo- 
ścią nie grzeszą, ale w karygodny sposób pra- 
wo prohibicji łamią. Do kategorji urzędni- 
ków tych należą — niestety — przedstawicie- 
le Narodu, sędziowie, a nawet ajenci prohibi- 
cyjni, którzy często są na usługach „butlege- 
rów“. Nie dziwnego, że prohibicja, która nie 
jest brana przez tych sucho-mokrych panów 
na serjo, uważana jest przez społeczeństwu 
za hipokryzję, którą należy zwalczać. 


DYSKUSJA W 


W dyskusji nad trzema referatami p.p.: 
Wacha, ks. Dr. Machaya i Ireny Kosmow- 
skiej, pierwszy zabrał głos ks. Sprusiński, 
który podniósł konieczność w walce z alkoho- 
lizmem zwracania szczególnej uwagi na po- 
trzeby duchowe człowieka — taką działalność 
prowadzi „akcja katolicka“. Nawiązując do 
referatu p. Kosmowskiej, uważa za wskazane 
urządzanie ludowych wycieczek krajoznaw- 
czych, które, jako zbiorowe, będą pociągać 
minimalne koszta, a dadzą ogromne korzyści 
intelektualne i moralne. 

Ks. prałat Niesiołowski przypomina z wie- 
loletniej swojej działalności przeciwalkoholo- 
wej, jak na jej początku jeszcze jako młody 
ksiądz rozpoczynając tę pracę ze swoimi kole- 
gami, planował bardzo szeroka i wielostronna 
akcję — dlatego rozumie bardzo dobrze wie- 
lostronność zagadnienia omawianego. Jedna 
z takich form na wsi jest dom ludowy, ogrody 
działkowe dla dorosłych i dzieci, nawet takie 
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SEKCJI 


Druga przyczyna niewiary wywołująca 
nieposzanowanie prawa leży w braku współ- 
pracy ze strony poszczególnych Stanów, któ- 
re wręcz odmówiły moralnego i materjalnego 
poparcia, a w niektórych wypadkach zniosły 
prawo prohibieji w poszczególnych Stanach, 
wobec czego cała piecza nad prawem pozo- 
stawiona jest tylko trosce urzędników fede- 
ralnych. 

Wreszcie najważniejszą przyczyna niepo- 
wodzenia prohibicji jest nieuświadomienie 
społeczeństwa co do działania alkoholu. Nie- 
uświadomienie to rzuca się poprostu w oczy. 
Panują pod tym względem te same uprzedze 
nia i błędne wiadomości o alkoholu, co w in- 
nych krajach Europy. 

Te wszystkie słabe strony prohibicji wyko- 
rzystuje po mistrzowsku przemysł alkohoło- 
wy dla swoich celów. Najbliższe lata wykażą, 
czy i w jakim stopniu plany swe przeprowa- 
dzi. Narazie wre zacięta walka o zwycięstwo 
lub upadek prohibicji. Pierwsi, działając 
szczerze dla celów ogólnoludzkich, pragną u- 
trzymać dotychczas istniejący system, inni, 
w imię własnych interssów, które ukrywaja 
się pod obłudnemi hasłami patrjotycznemi, 
dążą do zniesienia prohibicji. 


SPOŁECZNEJ 


instytucje, jak muzea regjonalne mogą ode- 
grać poważną rolę w naszej sprawie. 

Red. Szymański uważa, że przy operowaniu 
liczbami co do wysokości spożycia alkoholu w 
Polsce, trzeba być bardzo ostrożnym, gdyż, 
bynajmniej nie kwestjonując prawdziwości 
liczb urzędowych, należy pamiętać, że mamy, 
niestety, dość poważną konsumcję samogonu, 
a nawet denaturatu, oprócz tego niemałe ilo- 
ści alkoholu dostają się do kraju „zieloną gra- 
піса“. Zwraca dalej uwagę, że Tow. „Trzeź- 
wość” przed kilku laty wystąpiło z inicjatywą 
założenia wielkiego wzorowego domu ludowe- 
go u stóp Jasnej Góry w Częstochowie, aby 
przybywający tam pielgrzymi nie szli do 
szynków, a mieli wzorowo i higjenicznie 
urządzone noclegi, godziwą rozrywkę, sale 
odczytowe i muzeum, posiadające szereg dzia- 
łów z zakresu znajomości kraju, jego historji 
i kultury. Rozpoczęta w tym kierunku akcja 
mimo poparcia finansowego ze strony Mini- 


sterjum Spraw Wewnętrznych, nie udała się, 
spowodu braku ludzi, którzyby się podjęli 
przeprowadzenia tej idei w czyn. Następnie 
p. Szymański z wielkim naciskiem podniósł 
niebezpieczeństwo zabarwiania akcji prze- 
ciwalkoholowej momentem politycznym, np. 
bojkotu wódki, nie ze względów na przejęcie 
się ideą walki z alkoholizmem, ale z powodów 
politycznych, gdyż nie prowadzi to do celu, a 
wytwarza sytuacje kłamliwe, lub paradoksal- 
ne, gdyż w takich warunkach w miejsce wód- 
ki legalnej rozpowszechnia się wódka, pocho- 
dząca z produkcji tajnej, lub denaturat. 

Wprowadzanie polityki w jakiejkolwiek po- 
staci do naszego ruchu grozi zawsze dla niego 
niebezpiecznemi konsekwencjami, mamy tego 
przykład nawet i na naszym Kongresie: miał 
tu mieć miejsce referat p. t. „Alkohol i kwe- 
stja robotnicza”, jednakże referent w ostat- 
niej chwili zawiadomił, że przybyć na Kon- 
gres nie może — przyczyną nie przybycia — 
był moment polityczny. 

Prof. Michał Orzęcki twierdzi, że usunięcie 
alkoholu będzie mogło nastąpić tylko wów- 
czas, gdy na jego miejsce będzie można dać 
jakiś inny czynnik, nieszkodliwy, który jed- 
hak mógłby zaspakajać ów głód wrażeń, któ- 
ry jest jedną z głównych przyczyn alkoholi- 
zmu. 

Na zapytanie jednego z obecnych, ref. ks. 
Dr. Machay stwierdza, że władze skarbowe 
groziły w pewnym wypadku odebraniem kon- 
cesji alkoholowej, o ile jej właściciel nie pod- 
niesie zbyt niskiej konsumeji alkoholu przez 
ludność miejscową i stwierdza, że fakt taki 
zaszedł w Lipnicy Wielkiej na Orawie, gdzie 
siostra mówcy, prowadząca miejscowe kółko 
dostała pismo z lzby Skarbowej w Nowym 
Targu, w którem zwrócono uwagę, że „жа ma- 
ło sprzedaje się alkoholu*. Ks. dr. Machay 
zaznacza, że właśnie owa Lipnica Wielka by- 
ła kiedyś jednym wielkim okręgiem pijackim. 
gdzie udało się zwalczyć alkoholizm dzięki 
wysiłkom miejscowego proboszcza. 

P. Hubczeńko porusza podobny fakt w jed- 
nem z miast małopolskich, gdzie burmistrz 
groził zamknięciem restauracji, o ile spożycie 
alkoholu nie wzmoże się. 

Wobec podniesienia przez jednego z mów- 
ców, że Kongres tworzy zamknięte koło spe- 
cjalistów, a brak tu szerszych mas — p. pre- 
zes Kalinowski zaznaczył, że Kongres prze- 
ciwalkoholowy nie jest kołem zamkniętem, że 
przeciwnie, Komitet rozwinął szeroko zakro- 


joną propagandę w prasie, oraz za pomocą 
komunikatów, przez radjo, przez liczne afisze 
na mieście, przez rozdanie i rozesłanie w ty- 
siącach egz. programu Kongresu, oraz przez 
wolny wstęp na zebrania. 

Dyrektor dr. Stryjeński również występuje 
przeciwko twierdzeniu, jakoby Kongres był 
kołem zamkniętem ludzi, przekonywujących 
się nawzajem o sprawach, które znają dokła- 
dnie. Każda praca społeczna, czy też nauko- 
wa, wymaga porozumiewania się pomiędzy 
temi osobami, które na tej drodze pracuja. 
Ponieważ alkohologja i wogóle praca prze- 
ciwalkoholowa jest związana z tyloma dzie- 
dzinami życia społecznego i na terenie nauko- 
wym — więc i propaganda przeciwalkoholo- 
wa, i walka z alkoholizmem wymagają ciągłe- 
go porozumiewania się ludzi, biorących udział 
w tej akcji. Jeżeli chodzi o mówcę, jako o ic- 
karza, kierującego dużą instytucją, to lekarze 
nie przychodzą na Kongres poto, aby raz je- 
szcze przekonać się, że z alkoholizmem trzeba 
walczyć, ale poto, aby usłyszeć zdania i myśli 
osób, pracujacych w dziedzinie społeczno-na- 
ukowej, aby się dowiedzieć, jak ta walka wy- 
gląda w praktyce „w terenie“, aby poznać jej 
metody — w tym celu trzeba znać trudności 
i przeszkody, piętrzące się w tej akcji. 

Prof. dr. Zofja Daszyńska-Golińska popie- 
ra wniosek p. Kosmowskiej, aby z Kongresa- 
mi przeciwalkoholowemi odbywały się jedno- 
cześnie na terenie całego kraju wielkie zgro- 
madzenia, pochody, przedstawienia przeciw- 
alkoholowe dla szerokich mas ludności, aby w 
ten sposób mogły one, biorąc udział w takich 
zebraniach i imprezach dowiedzieć się o zgu- 
bnym wpływie alkohołu na życie nie tylko je- 
dnostki, ale i społeczeństwa pod względem fi- 
zycznym i duchowym. Taka akcja powszech- 
na przyniosłaby wielkie korzyści, bo przez nią 
zostałyby uświadomione jaknajszersze war- 
stwy ludności, a nie tylko, mimo ogromnych 
ram Kongresu, ograniczona liczba osób, które 
mogą wziąć udział w podobnym Kongresie; 
pozatem mówczyni wysuwa kwestję mieszka- 
niową, poruszoną w referatach, godząc się na 
wypływający z nich wniosek, że brak miesz- 
kania odpowiedniego i dostatecznego poży- 
wienia dla szerokich mas pracujących, zmusza 
je do szukania namiastki domu w restauvac- 
jach, gdzie już niepodobna ominąć sposobno- 
ści używania alkoholu. Obawy utraty pracy 
przez liczne rzesze robotników w wypadku 
zamknięcia i zniesienia produkcji gorzelniczej 
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iw przemyśle browarnianym, uważa p. Da- 
szyńska-Golińska za nieistotne, gdyż ludzie ci 
znajdą zatrudnienie w tych działach produk- 
cji przemysłowej, które rozwiną się w miej- 
sce przemysłu alkoholowego, jak np. fabryki 
przetworów owocowych, czekolady, cukier- 
ków, napojów bezalkoholowych i t. d. Prócz 
tego produkcja mogłaby się utrzymywać na 
tym samym poziomie, z tą różnicą, że zamiast 
ddawania jej do spożycia w postaci napojów 
alkoholowych możnaby kierować zbyt alkoho- 
lu do przemysłu, jak to już ma miejsce np. w 
Niemczech, Czechach, Ameryce, gdzie spiry- 
tus już w dużym zakresie służy jako materjał 
pędny do motorów ; u nas zrobiono w tej dzie- 
dzinie zaledwie słaby początek. 

Dlatego też dziś nie powinno się mówić o 
walce z alkoholem, ale z alkoholizmem. Róż- 
nica tych dwuch pojęć jest duża i zasadnicza. 

W walce ze zwyczajami alkoholowemi na- 
leży dążyć do zniesienia zwyczaju częstowa- 
nia alkoholem, jako niezbędnego i nieodłącz- 
nego czynnika wszelkich naszych przyjęć i ze- 
brań — dużą wartość w walce z alkoholizmem 
posiadają związki sportowe, wycieczki, gdyż 
to prowadzi do zaniechania używania alkoho- 
lu. 

Ostatni przemawiał dr. Stanisław Stypuł- 
kowski w sprawie prohibicji, podnosząc, iż A- 
meryka przygotowywała się do niej w prze- 
ciągu blisko 100 lat. W sprawie statystyki 
śmiertelności, podkreśla, że w większości wy- 
padków, nie można określić, czy śmierć na- 
stąpiła wskutek używania alkoholu, czy też z 
jakiejś choroby organizmu. Co do statystyki, 
przytaczanej przez p. Olpińskiego, uważa, że 
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nie zawsze jest ścisłą, gdyż zdaża się, że po- 
dają ją pisma wyraźnie popierające alkoho- 
lizm. Mówca uważa za niesłuszny poglad, że 
w Stanach Zjednoczonych pod wpływem pro- 
hibicji alkoholizm z restauracyj przeniósł się 
do domów prywatnych; naogół ludność oba- 
wia się wódki, niejednokrotnie bardzo niebez- 
piecznej, gdyż pochodzącej z tajnej fabryka- 
cji, należy też pamiętać, że jest ona tak dro- 
ga, że przeciętny obywatel nie może sobie na 
jej kupno pozwolić. Co do liczby zakładów dla 
alkoholików, stwierdza, że gdy przed wpro- 
wadzeniem prohibicji było ich w Stanach Zje- 
dnoczonych 120, po wprowadzeniu prohibicji 
liczba ich zmniejszyła się do 12-tu. W Stanach 
Zjednoczonych pije się przeważnie w domach 
emigrantów, którzy nie moga się rozstać ze 
zwyczajem przywiezionym z kraju ojczyste- 
go. 
Przewodniczący sekeji p. Al. Iżycki pod- 
niósł, że podczas pobytu swego w Ameryce, 
przeprowadzając szereg rozmów z ramienia 
polskiego konsulatu z przedstawicielami ob- 
cych placówek dyplomatycznych w Stanach 
Zjednoczonych i z przedstawicielami miejsco- 
wych władz, nigdzie, na żadnych uroczystych 
przyjęciach nie widział podawanego do stołu 
alkoholu, co u nas jest rzeczą niedopomyśle- 
nia, a tam naodwrót, jest czemś zupełnie zro- 
zumiałem: poprostu — nie wypada. 

W Stanach podczas oficjalnych występów 
nie może być mowy o podawaniu alkoholu. 

W ogólnym bilansie, wyniósł mówca wraże- 
nie, że młode amerykańskie pokolenie wyszło 
na prohibicji dobrze, że jest zdrowe i w ogro- 
mnej większości alkoholu nie pragnie. 


KONGRESU 


UCHWAŁA NACZELNA. 


X-ty Polski Kongres Przeciwalkoholowy w 
Krakowie uznaje, że zmiana ustawy przeciw- 
alkoholowej z dnia 23.1У. 1920 niweczy pod- 
stawy prawne walki z alkoholizmem w Pol- 
sce i dlatego uważa za niezbędne przywróce- 
nie dawnej ustawy, oraz wyraża przeświad- 
czenie, że tymczasem przepisy obecnie obo- 
wiązującej ustawy będą w całej pełni wyko- 
nywane, do współdziałania w czem powinne 
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być powołane organizacje przeciwalkoholo- 
we, społeczne, oświatowe i spółdzielcze. 

X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy w 
Krakowie postanawia sprawę urządzenia na- 
stępnego, t. j. XI. Polskiego Kongresu Prze- 
ciwalkoholowego, oraz I. Zjazdu Abstynen- 
tów Polskich powierzyć Prezydjum Komitetu 
Organizacyjnego X. Kongresu. 


UCHWAŁY SEKCYJNE. 


SEKCJA OGÓLNA. 


1). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
zwraca się do Urzędu Statystycznego, aby 
przy układaniu danych cyfrowych uwzględ- 
nił jak najwszechstronniej wpływ alkoholu 
na różne zjawiska społeczne, a przez to uja- 
wnił szkodliwość spożywania alkoholu. 


2). X. Polski Kongres Przeciwalkoholo- 
wy wyraża uznanie stronnictwom politycz- 
nym, które wprowadzają do programu swej 
działalności zagadnienie walki z alkoholiz- 
mem. 


SEKCJA SPOŁECZNA. 


1). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
uważa, że abstynenci przekonani o konieczno- 
Ści szerzenia trzeźwości w narodzie, winni 
brać żywy udział w pracy społecznej, jak 
najszerzej pojętej, i tam obok innych idei 
wprowadzać praktycznie hasło trzeźwości. 

2). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
zwraca się z gorącym apelem do Episkopatu 


polskiego, jako naczelnej władzy zwierzch- 
niej Akcji Katolickiej, oraz do wszystkich 
kierowników pracy społecznej w Polsce, aby 
w swoich organizacyjnych programach umie- 
ścili hasło trzeźwości i walki z alkoholizmem 
szerokich mas, a do kierowniczych stanowisk 
w podległych sobie organizacjach powoływali 
abstynentów. 


SEKCJA PEDAGOGICZNA. 


1). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie uchwala, aby od władz, organi- 
zujących konferencje i kursy dokształcające 
wszelkiego typu domagać się koniecznego 
wprowadzenia wykładów z dziedziny alkoho- 
logji, jako niezbędnie ważnych w całości pra- 
cy społecznej. 

2). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie zwraca się z prośbą do Władz 
szkolnych o rokroczne powtarzanie minister- 
jalnego okólnika w sprawie „Tygodnia Pro- 
pagandy Trzeźwości “, by w ten sposób sta- 
le przypominać szkołom o ich roli w tym kie- 
runku, oraz o żądanie każdorazowego spra- 
wozdania z wykonania okólnika. 

3). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie wzywa zorganizowanych absty- 
nentów do wznowienia propagandy na tere- 
nie zrzeszeń gimnastycznych, sportowych 1 
wojskowo-wychowawczych. 

4). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie wzywa zorganizowanych absty- 
nentów do uzyskania od władz gminnych, ko- 
mitetów miejskich i powiatowych P. W. i W. 
F., oraz innych właścicieli zakładów i urzą- 
dzeń sportowych, by z tych urządzeń i z ich 
pobliża zupełnie usunięto sprzedaż napojów 
alkoholowych o jakiemkolwiek stężeniu. 

5). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 


w Krakowie uważa, że ze względu na konie- 
czność gruntownego uświadomienia przysz- 
łych nauczycieli, katechetów, lekarzy, wogóle 
wszystkich osób, które zajmują wychowaw- 
cze i kierownicze stanowisko w społeczeń- 
stwie—o groźnych skutkach alkoholizmu dla 
jednostki, narodu i państwa, należy jak naj- 
rychlej wprowadzić w szkołach akademickich 
na wszystkich wydziałach, oraz w zakładach 
kształcenia nauczycieli — wykłady alkoholo- 
gji I obowiązkowe egzaminy z tego przedmio- 
tu. 

6). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie prosi Ministerjum W. R.i O.P., 
aby położyło szczególny nacisk na obowiazek 
uświadamiania młodzieży i jej rodziców o 
szkodach, jakie przynosi alkoholizm dla spo- 
łeczeństwa i państwa. 

7). X. Polski Kongres Przeciwalkoholowy 
w Krakowie prosi Ministerjum W. R.i O. P., 
aby starało się o umieszczenie w podręczni- 
kach szkolnych we wszystkich przedmiotach 
materjału faktycznego z zakresu alkohologji, 
a poszczególnym szkołom zapewniło fundusze 
na zaopatrzenie zakładów w pomoce naukowe 
w zakresie nowoczesnej alkohologji, celem u- 
możliwienia pracy w Kółkach abstynenckich, 
pozostających pod kierownictwem, praktyku- 
jących abstynentów-wychowawców. 
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SEKCJI WOJSKOWEJ. 


Każdy zatrzymany policyjnie pijak powi- 
nien być w najkrótszym czasie badany przez 
lekarza komisarjatu, oraz otrzymać orzecze- 
nie lekarskie według ustalonego wzoru. Le- 
karz komisarjatu musi mieć ukończony spe- 
cjalny kurs alkohologji, musi być wyszkolony 
w psychicznem i ciełesnem badaniu alkoholiz- 
mu. Lekarz komisarjatu przy pomocy pielę- 
gniarki społecznej powinien w międzyczasie 
zebrać o pijaku i jego rodzinie szczegółowy 
wywiad. W razie potrzeby, możliwie jak naj- 


częściej, powinna być w sądzie zarządzona 
ekspertyza psychjatryczna przez wykwalifi- 
kowanych lekarzy. O ile pijak nadaje się do 
leczenia alkoholizmu, powinien to mieć zale- 
cone w wyroku sądowym. O tej decyzji wi- 
nien być powiadomiony Ośrodek Zdrowia; 
w każdym razie, a zwłaszcza o ile jest to pi- 
jak psychopatyczny — jakakołwiek organi- 
zacja społeczna powinna roztoczyć opiekę 
nad jego rodziną. 


SEKCJI KOLEJOWEJ. 


Postanowiono wystosować memorjały do 
Ministra Komunikacji o następującej treści: 
„Z uwagi na zgubne skutki opilstwa pracow- 
ników kolejowych, które zagraża bezpieczeń- 
stwu pociągów i życiu podróżnych, jak rów- 
nież z uwagi na doniosłość akcji, mającej na 
celu zwałczanie alkoholizmu wśród pracowni- 
ków P. K. P., ażeby polecił wprowadzić doda- 
tkowe godziny wykładów o szkodliwości al- 
koholu dla zdrowia i sprawności pracownika 
kolejowego przy pracy, na fachowych kur- 
sach kolejowych dla służby: ruchu, mechani- 
cznej i drogowej; również o wprowadzenie о- 
kresowych pouczeń wszystkich pracowników 
kolejowych z dziedziny alkohologji, na wzór 
pouczeń obrony przeciw-gazowej i przeciw- 
lotniczej ; 

następnie o wydanie zarządzenia o stałym, 
czynnym udziale wszystkich lekarzy kolejo- 
wych w walee z alkoholizmem, a szczególnie 
podczas objazdu wagonu-wystawy, z równo- 
czesnem wystosowaniem odpowiedniego pis- 
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ma do Zarządu Głównego Lekarzy Kolejo- 
wych w Warszawie i poszczególnych Kół przy 
Dyrekcjach Kolejowych, by gorliwiej poparli 
wysiłki Abstynenckiej Ligi Kolejowców, w 
walce z alkoholizmem na kolejach; 

dalej o polecenie wydania zarządzenia usu- 
nięcia z terenu kolejowego reklam napojów 
alkoholowych i wywieszania na to miejsce о- 
głoszeń i odezw przeciwalkoholowych ; 

zawarcie umów z właściciełami bufetów i 
restauracyj kolejowych, ażeby pracownikom 
kolejowym, znajdującym się w miejscu na 
służbie i w drodze, wydawano gorącą wodę 
bezpłatnie i o każdej porze, jak również gorą- 
ce i zimne napoje bezalkoholowe po cenie 
własnej ; 

W końcu z uwagi na to, że Kongresy prze- 
ciwalkohołowe odgrywają olbrzymią rolę w 
zwalczaniu opilstwa na kolejach, wydanie za- 
rządzenia o jak najliczniejsze delegowanie 
pracowników kolejowych, pragnących ucze- 
stniczyć w Kongresach. 
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POLSKA DRUKARNIA NAKŁADOWA, SP. Z OGR. ODP., WARSZAWA, SENATORSKA 17, TEL. 251-58. 


ZESZYT N — ХШ z r. 1926 1927, str. 6, cena 5 zł. 

Słanistawa Staszica — Aforyzmy, Prof. Dr. SŁ Ciechanowski „Pytoń, a alkohol“, Dyrektor Dr. W, Łuniewski „A kazu- 
istyki sądówo - psychjatrycznej alkoholizmu“, 7. Voionmaa „Alkoholizm i wypadki przy pracy“, УІ Polski Kongres Przeciwal- 
kohołowy (sprawozdanie), Jan Szymański „Syłwester Poznański“, Dr. R, Radziwiłowicz „Przegląd walki z alkoholizmem za- 


w "m 
granicą”, Poseł Polakiewicz „Tajemnicze przedłużenie koncesyj* (List otwarty), Dr. M. Kacprzak XVIIL Międzynarodowy Kon- 
gres Przeciwalkoholowy w Dorpacie, „Alkoholizm i Młodzież“ — konferencja — sprawozdanie stenograficzne. „Kurs Alkoholo- 


gj, M. Skiba „Makulatura, M. Skiba „Zakaz alkoholu, a dobrobyt. Od Redakcji. 

ZESZYT. ХІҮ — XVII z r. 1928 — 1929, str. 36, села 1 zł. 

Sprawozdanie stenograficzne z VII Polskiego Kongresu Przeciwalkoholowego w Warszawie (13 — 14.Х1, 1927): №8. Dr. 
J. Cienniewski — Kazanie z okazji otwarcia Kongresu, Prof. Dr, P. Соок „Jak uczyć społeczeństwo zrozumienia nic- 
bezpieczeństwa alkoholizmu“, 05. W. Niesiołowski „Zadania duchowieństwa w walce z alkoholizmem“, Prof. Dr. R. Radziwiłło- 
wies „Rola i zadanie lekarza w walce z alkoholizmem“, Prof, Dr. A. Wodziesko „Alkoholizm, a zwyrodnienie psychiczne”, Prof. 
Dr. dLa Wachholz „Alkohol, a przestępstwo“, Prof. Dr. T. Strum itto „Organizacje młodzieży połskiej w walce ź alkoholizmem“, 
Dr. Cz, Wroczyński „Alkoholizm, a gruźlica“, Sędzia S. N. J. Glass „Udział kolejarzy w walee z alkoholizmem“, Dr. R. Ku- 
nicki „O roli i zadaniach Kas Chorych w walce z alkoholizmem“, M. Moczydłowska (b. posłanka) „Sejm, Rząd i społeczeństwo 
w walce z alkoholizmem, Prof, Dr, WŁ M. Kosłowski „Prohibieja w Ameryce". 

ZESZYT XVIII — ХХІ z r. 1980, str. 64, cena 1 zł. 

Referaty, wygłoszone na VIII Poł, Kongresie Przeciwatkobolowym w Lublinie (8 — 9. NIL 1928): ks. kanonik J. Wta 
dziński — „Przemówienie, wygłoszone w Katedrze Lubelskiej z powodu otwarcia VIII Kongresu Przeciwalkoholowego”. Prof. 


Dr. Р. Ganikowski „Pierwsze objawy osłabienia sprawności psychicznych pod wpływem nawykowego alkoholizmu”, Hs. Kan. 
J. Władziński „A dziejów walki z alkoholiznem, Pos, Irena Puzynianka „Zadania kobiety w walce z alkoholizmem“, Prof. 


pr, R. Radziucikowicz „NIX Międzynarodowy Kongres Przeciwalkokołowy”, inż. Sl. Korczyński „Alkoholizm, a zagadnienie ro- 
botniczeć, Dr. AL Kuropaliciúski „Jak zwolnić budżet Państwa z pęt alkoholizmu?, „Кв, M, Kuznowiez T. J. „Kilka wytycz- 
nych z pracy doświadczalnej w walce z alkoholizmem wśród nłodzieżyć, Ms. Prof, Dr, J. Ciemniewski „Walka z atkoholi- 
тшеп, a młodzież szkolna”, S/. Bojarska „Alkoholizm na Pomorzu“, Z. Strzenżalski „Rola samorządu w walee z alkoholizmem“. 

ZESZYT ХХИ z r. 1951 I NNIII z r. 19382, str. 112, cena obu zeszytów 3 zł. — Zawierają: 

Sprawozdania stenograficzne z obrad Sejmu i Senatu w sprawie zmiany ustawy przeciwalkoholowej oraz teksty ustaw 
przeciwalkoholowych i rozporządzeń wykonawczych. 

ZBSZYWM NXNIV z r. 1931, str. 56 i 2 ryś, cena Т zł. 

Referaty i przemówienia, wygłoszone na ІХ Pol. Kongresie Przeciwalkoholowym w Wilnie (Т — 8. NTE. 1930): Prof. Dr. 
Sł. Władyczko — Zagajenie, red. Jan Szymański — Słowo Wstępne, ks, ztreybiskup Romuald Jatbrzykowski — Przemówienie, 
Prof, Dr. P. Gantkowski „m etjologji skutków psychicznych u ludzi przygodnie alkoholem odurzonych*, Dr. A. Jurjewiezówna 
„Sprawa zwalczania alkoholizmu w szkołe i przez szkołę”, Zofja Koskowa „Nauczanie ulkohologji przy nauce o Polsce współ- 
czesnej*, Dr. Karol Kosiński „Propaganda antyalkoholowa w szkołach i „Wnioski w sprawie zwalczania alkoholizmu 
w szkolnictwie”, kpt. lekarz Dr. WŁ Batuk „Rzut ока na alkoholizm w wojsku i środki ku jego zwatczaniuć, Dr. Adolf Ma- 
linowski, Mjr. lekarz. „Sprawozdanie Sekcji Wojskowej”, ЛГ, Skiba „Alkoholizm, a gospodarka narodowa“ i „Buch przeciw- 
alkoholowy wśród Ukraińców“, ks, kan, J. Alożdżeń „W jaki sposób przeprowudziłliśmy prohibicję w Poroniniet*, Villem dir- 
пив „O ruchu przeciwałkoholowym w państwach bałtyckich, Кз. Ignacy Каро „Plakat i obrazek ściemy w walce z alkoho- 
Млет“, Edw. Rosset, nacz. wydz. mag. m. Łodzi „Alkohol w Życiu robotnika“, Kazimierz Kalinowski „Trueiciel ducha, 

ZWSZYK XXV z г. 1985, str. 102, cena 8 zł. 

Zawiera 56 referatów i 10 przemówień, wygłoszonych na X. Jubileuszowym Kongresie Przeciwalkohbołowym w Krakowie 
11—18.N. 1981 r. 


POLSKIE TOWARZYSTWO WALKI Z ALKOHOLIZMEM 
„TRZEŹWOŚĆ 
Warszawa, Rynek Star. Miasta 38, m. 4, tel. 511-07. Konto P. К. O. Nr. 270. 
Vrządza odczyty, wykłady, pogadanki przeciwalkoholowe; organizuje Kursy atkohologji i Wystawy przeciwalkohołowe; wydaje 
książki, broszury, ttblice, ulotki; prowadzi propagandę przeciwalkoholową : zakłada oddziały swe na prowincji ; posiada SKEA- 
DNICH abstynencką wydawnictw, przezroczy, wykresów i t. p. (katalog —bezpłatnie); udziela wszelkich informacyj i porad 
w zakresie swej działalności. Prowadzi świetlice, — Organem Tow, jest miesięcznik ilustrowany 
„TRZEŹŻWOŚ С 


pod red. JANA SZYMAŃSKIEGO. 
„Trześwośćć podaje obfity materjał pióra najwybitniejszych znawców zagadnienia alkoholizmu, — Przedpłata roczna 
z przesyłką 6 zł, półroczną З zł. Wpłacać na konto P, K. O. Nr. 270. Adres Redakcji: Warszawa, ul. Fałata £ m. 1, tel. 843 - 04 
(g. 18.—19.) Administracja: Itynek St. Miasta 38, m. 4. Tel. 5141-07. 


DEKADY TRZEŹWOŚCI. 


Pod tym tytułem urządza Tow. „Trześwość* co 10 dni (każdego 10, 20 i 30 dnia w miesiącu) zebrania odczytowo-dys- 
kusyjne w Tokalu własnym (Rynek КЇ, Miasta 38. I p). Początek o g. 20. Wstęp bezpłatny. 


